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Dla Mindy i Rory’ego

Każde z nas
może opowiedzieć własną historię,
odwołując się do losu,
szczęścia lub wyboru,
i nigdy nie będziemy
wiedzieć z całą pewnością,
co właściwie kieruje naszym życiem.

 
Sheena Iyengar, The Art of Choosing

(Sztuka wyboru)



 

Dziesięć naj waż niej szych fak tów
doty czących Belle-Île



1. Leży z dala od lądu niczym usma żo na na ma śle tłusta sola, ale szkie let ma z błę kit no zie lo ne ‐
go gra nitu.

2. Znajduje się na Oce anie Atlan tyckim, dzie sięć mil od wy brze ży Bre ta nii, w Za to ce Biskaj‐
skiej.

3. Twarde klify o ostrych zę bach uno szą ku gó rze jej zło ciste pola niczym ofia rę dla daw nych bo ‐
gów.

4. Sto pięćdzie siąt dwie małe wio ski, z któ rych więk szość liczy za le dwie po kil ka do mów, wy ‐
grze wa ją się w słoń cu w do linach prze cina nych przez szem rzą ce po to ki albo kulą się pod
osło ną niskich pa górków.

5. Każ da osa da ma wła sny cha rak ter, harmo no gram i histo rię. Każ da ma też swo ją kro wę. I ta ‐
jem nicę. (Do kogo na le ży ta krowa?).

6. Każ da wio ska współ dzie li rytm dnia ze wszyst kim in nym, po nie waż ży cie wy spy re gulują
pły wy oce anu. Farmy, pla że, ska liste wy brze że, zwo dzo ne mo sty, ło dzie ry backie, mał że za ‐
grze ba ne w mule, roz tań czo ne sardyn ki, któ re wkrót ce sta ną się da niem dnia wy pisa nym
kre dą na ta blicy przed na le śnikarnią Guerveur, na wet sznury roz chy bo ta nych tury stów na
ro we rach blo kują cych dro gi na wy spie – wszyst ko zda je się wzma gać i słabnąć, uno sić i opa ‐
dać, zgodnie z odpły wa mi i przy pły wa mi, któ re nadcho dzą dwa razy w cią gu dnia i dwa razy
w cią gu nocy.

7. Jest tu pięk nie, czę sto dra ma tycz nie pięk nie.
8. Ale jak za wsze, pięk no ma swo ją cenę. W lipcu i sierpniu jest tu za dużo tury stów, cho ciaż są

bło go sła wień stwem dla lo kal nej go spo darki. Ist nie je pre sja, by odsprze da wać pola upraw ne
pod nowe in we sty cje. Pro blem sta no wi za nie czysz cze nie śro do wiska, głów nie z po wo du
prze sta rza łych szamb. Mło dzi ludzie nie mogą zna leźć pra cy na mia rę swo je go wy kształ ce ‐
nia i muszą prze no sić się na sta ły ląd. Moja żona Min dy, któ ra opuściła swo je ro dzin ne Ha ‐
wa je, wie, że to może być bo le sne: gdy czło wiek raz wy je dzie, jego ży cie zmie nia się bez ‐
pow rot nie.

9. Wy spa targa na jest sta rym i wciąż nie za że gna nym dra ma tem. Gdy przy by wa się do Le Pa la ‐
is, oto czo ne go murem portu po osło nię tej stro nie wy cho dzą cej na fran cuskie wy brze że, na ‐
szym oczom otwie ra się widok ślicz ny jak z pocz tów ki. Na za chodnim brze gu, traf nie na ‐
zwa nym Côte Sauva ge, Dzikim Wy brze żem, wy spa rów nież pre zen tuje wa lecz ne oblicze,
ale po zo sta je uwię zio na w burz liwym związ ku ze zdra dziecką Za to ką Biskajską i bo le śnie
odczuwa zmien ne na stro je mo rza. Klify się kruszą, ciem ne zwa ły wo do ro stów za ście ła ją
pla że, walą się całe rzę dy cy pry sów, roz dzie ra jąc zie mię ko rze nia mi. Ry ba cy i tury ści zo sta ją
za bra ni przez wodę, by stać się przy nę tą dla kra bów. Po sztormie wcze snym ran kiem wy ‐
spa pró buje prze ko nać, że jej siń ce nic nie zna czą, my dląc wam oczy roz świe tlo ny mi słoń ‐
cem mgła mi i wyż szy mi od czło wie ka hał da mi pia ny gro ma dzą cy mi się w za tocz kach i po to ‐
kach. Ale cień prze mo cy w jej oczach nie daje wam spo ko ju. Nig dy nie od wra caj cie się tyłem do
morza.



10. Rów no cze śnie klimat wy spy ła go dzi przy jem ne łechta nie ko niusz ka Golf sztro mu. Jest tu
mnó stwo słoń ca, mniej desz czu niż na sta łym lą dzie, zda rza ją się też okre sy roz iskrzo nej
szklistej ciszy, któ ra la tem przy no si cza sa mi coś, co miejsco wi na zy wa ją beau temps, pięk ną
po go dą: dzień lub dwa cie płej, bez wietrz nej ja sno ści i spo ko ju o psy cho de licz nym nie mal że
cha rak te rze, kie dy to krzy ża ki tka ją wy sa dza ne dia men ta mi rosy arra sy wzdłuż ście żek
w do linie, pod no ga mi śmiga ją lśnią ce zie lo ne jasz czurki, a ludzie roz ma wia ją szeptem peł ni
in stynk tow ne go lęku i czci.

In ny mi sło wy, ta wy spa nie bez po wo du nosi na zwę Bel le-Île, czy li Pięk na Wy spa.



Wskazówki

Po otwarciu domu

Bonjour et bienvenue, Witajcie!
Jest kil ka rze czy, któ re trze ba zro bić na tychmiast po otwarciu domu. Prze czy tajcie pro szę
uważ nie WSZYSTKIE po niż sze wska zów ki. Po pierw sze, prze pra szam, je śli oce an był wzburzo ‐
ny podczas prze pra wy pro mem. Mamy na dzie ję, że nikt nie cierpiał na cho ro bę morską. Je śli
ko goś jednak do pa dła, pro szę spraw dzić i oczy ścić po de szwy jego (oby nie wa szych) butów.

Uwa ga: Nie za czy najcie się roz pa ko wy wać ani pić tego mocne go drin ka, choć jest jak naj ‐
bardziej za służo ny, ani uga niać się za ko ta mi, jasz czurka mi czy gwiazdka mi fil mo wy mi, żeby
nie wiem jak były uro cze, do pó ki nie wy ko na cie wszyst kich wstępnych za dań. W prze ciw nym
ra zie może dojść do ma łej ka ta stro fy, ta kiej jak brak go rą cej wody do ką pie li, albo i więk szej,
w ro dza ju odkrę co nych kra nów za le wa ją cych pię tro.

Ale być może jesz cze nie do tarliście na miejsce. Może czy ta cie z wy prze dze niem (za le ca ne)
albo też, jak my przed trzy dzie stu laty, przy je cha liście i oto sto icie w sa mym środku ma łej wio ‐
ski, nie ma jąc po ję cia, gdzie je ste ście ani gdzie znajduje się cha ta, któ rą musicie odszukać, nie
widząc nigdzie żadnej na zwy ulicy ani nume ru domu. Je śli je ste ście w tej drugiej sy tuacji, na le ‐
ży mieć na dzie ję, że scho wa liście te wska zów ki w ta kie miejsce, skąd bę dzie je ła two wy jąć. Bo
się wam przy da dzą.

Jak znaleźć dom
Wy obraź cie so bie wio skę jako ro wer le żą cy na boku wśród pól. Na sze pierw sze py liste skrzy żo ‐
wa nie to pia sta tyl ne go koła, któ rej szpry chy wy zna cza ją czte ry cie niste dro gi. Na le ży wy brać
tę po pra wej, bie gną cą pod górę.

Pierw szy dom, któ ry minie cie, spra wia wra że nie pra wie za wa lo ne go lub opusz czo ne go.
W oknach nie ma szyb, a ka mien ne ścia ny bez za pra wy murarskiej po ra sta wino rośl, któ ra



zda je się je dy nym, co je przy trzy muje. Może zo ba czy cie dam ską bie liznę suszą cą się tu i ów dzie
na krza kach. Albo małe kot ki. Praw do po dobnie nie uda się wam do strzec Suzan ne, zwłasz cza
je śli prze czuła wasz przy jazd czy też w ogó le przy by cie ko goś obce go, ale to jej dom.

Na stępny, w środku na sze go sze re gu trzech budyn ków, jest mały wą ski do mek, po ma lo wa ‐
ny lśnią cą bia łą farbą, z ró żo wy mi i zie lo ny mi zdo bie nia mi pod oka pem oraz wo kół okien
i drzwi. Wszy scy wy krzy kują, jaki to on jest ślicz ny i do sko na ły, więc śmia ło, wy też piszcz cie:
„Jaki słodki!”. Przy wy kliśmy już do tego.

Data jego budo wy zo sta ła wy ry ta na nadpro żu: MDCCCXLII. Pew nie ta cheł pliwa pa ra an ‐
tycz ność po do ba się tury stom, ale do wa szej wia do mo ści: to nie jest nasz dom.

Nasz dom to ten na stępny, idąc ścież ką w górę, ku nie bu i za cho do wi słoń ca. Jest starszy od
tego ślicz ne go z datą – wła ściwie w ca łej wio sce za cho wał się tyl ko je den budy nek starszy od
na sze go – ale tym, co robi naj więk sze wra że nie na miejsco wych, jest fakt, że nigdy nie trzy ‐
ma no w nim zwie rząt go spo darskich. Na Bel le-Île to świa dectwo najwyż szej kla sy.

Jak by was to cie ka wiło, dom zo stał zbudo wa ny po nad sto osiem dzie siąt lat temu, a przez
cały ten czas trze ba było je dy nie wy mie nić de ski podło go we i łupko we da chów ki – jedno i drugie
raz. Ka mien ne ścia ny i więk szość be lek są ory ginal ne.

Mamy na dzie ję, że to wszyst ko wy wrze na was wy starcza ją co duże wra że nie, żeby odwró ‐
cić wa szą uwa gę od łusz czą cej się farby, odkry tych ka bli i po gię tych gwoź dzi, od po pę ka nych
szyb szaf ki, ko śla wych me bli, któ re wy glą da ją tak, jak by w każ dej chwili mia ły się roz le cieć, od
po pla mio nych smo łą zie lo nych ny lo no wych sie ci ry backich za wie szo nych mię dzy kro kwia mi jak
ha ma ki, po czernia łe go ko mina i tak da lej. Ale mamy świa do mość, że spra wa jest bez na dziejna.
Nic nie za trze fak tu, że wła ściwie kupiliśmy ruinę, któ ra na dal, po tylu la tach, cze ka na re ‐
mont. Do brze cho ciaż, że nas tam nie ma i nie widzimy wa szych min.

To miał być żart, jak by co. Więc śmia ło, śmiej cie się – z tego dow cipu, z tego domu, z nas.
Przy wy kliśmy do tego.

Klucz…
…jest u Suzan ne. Tak, wła ściciel ki tej drugiej ruiny w na szym sze re gu do mów. Ta starsza pani
jest na szą bre toń ską przy ja ciół ką i byłą pa sterką, za wsze szy kow nie ubra ną w nie bie ską su‐
kien kę i nie bie ski fartuch w kwiat ki. Jej czarne wło sy mogą spra wiać wra że nie, jak by nigdy nie
widzia ły wnę trza sa lo nu fry zjerskie go Elle-Lui Sa lon du Co if feur w Le Pa la is, ale to nie praw da.
Suzan ne cho dzi do fry zje ra ja kieś czte ry razy w roku. Jest koło osiem dzie siąt ki. To wspa nia ła
ogrodnicz ka – w ca łej wio sce ro sną jej kwia ty. Cho dzi po oko licy z sa dzon ka mi w kie sze niach
nie bie skie go fartucha i wsuwa je w szcze liny w ka mien nych murach i w luki w za ro ślach. My ślę,
że nimi roz ma wia. (W każ dym ra zie po rusza warga mi).

Je ste śmy pra wie pew ni, że Suzan ne to se kret na druidka, wy wo dzą ca się z We ne tów, Cel ‐
tów czy jak tam na zy wa się ta kul tura się ga ją ca cza sów przedchrze ścijań skich. Wte dy to Rzy ‐



mia nie pod wo dzą Juliusza Ce za ra podbili Ga lię oraz Bry ta nię i ze pchnę li wszyst kich ucie ka ją ‐
cych cel tyckich Bry tów i Bre toń czy ków do śle pe go za uł ka, ja kim był pół wy sep zwa ny Bre ta nią.
Suzan ne ma ta kich wła śnie nie zwy kłych przodków i spę dziła całe ży cie na obsza rze o pro mie ‐
niu trzech mil od na szej wio ski. Wy brze że Bre ta nii znaj duje się w odle gło ści za le dwie dzie się ciu
mil i ła two prze pra wić się tam z Bel le-Île pro mem, ale dla Suzan ne rów nie do brze mo gło by to
być dzie sięć ty się cy, je śli wziąć pod uwa gę licz bę jej odwie dzin na sta łym lą dzie.

Wio ska Kerbordardo ué za wsze była pięk na, ale gdy zja wiliśmy się w niej po raz pierw szy, jej
uro da po zo sta wa ła w ukry ciu. Na to miast odkąd Suzan ne wpro wa dziła się tu przed dwudzie stu
laty, głów na dro ga pro wa dzą ca od jej ka mien nej szo py do na sze go domu sta ła się minia turo ‐
wym Wiszą cym Ogro dem Ba bilo nu, peł nym kiwa ją cych wiel kimi gło wa mi horten sji, drobnych
czerwo nych i żół tych aza lii, zuchwa le rumia nych róż, fio le to wych hia cyn tów, sto kro tek, a ostat ‐
nio dzię ki roz mo kłej zie mi w miejscach, gdzie co wie czór płucze my na sze de ski surfin go we
i kom bine zo ny pian ko we, tak że de likat nych fio le to wo-bia łych lilii, któ re Suzan ne prze sa dza tu
z odwie dza nych przez sie bie ba gien nych oko lic i ukry tych źró de łek.

Je śli cho dzi o samą Suzan ne, to jest nie śmia ła. Po ro zumie wa się za po średnictwem swo ich
kwia tów, de likat ne go jedno zębne go uśmie chu i ko ro nek. Kie dy spo tka liśmy ją (a ra czej do strze ‐
gliśmy) po raz pierw szy, do słow nie przed nami ucie ka ła. Prze my ka ła po wio sce tu i tam, zbyt
szybko, by ją do go nić, a co do pie ro za trzy mać na chwilę roz mo wy. Przez ja kiś czas wszy scy na ‐
zy wa li ją La Fem me Sau va ge, Dzika Ko bie ta.

Zga dzam się, to nie fortun ne prze zwisko. Prze sta liśmy go uży wać po tym, jak do strze gliśmy
Suzan ne, sie dząc przy ogro do wym sto le przed do mem Gwe ned, ka wa łek da lej przy tej sa mej
ulicz ce. Wśród go ści było paru dość na dę tych pa ry żan, wy najmują cych dom z datą MDCCCXLII,
są sia dują cy z na szym. Ktoś z nich po sta no wił dla dra ki za kraść się od tyłu i z za sadz ki wy sko ‐
czyć na Suzan ne, za glą da ją cą nie śmia ło przez ży wo płot. „La Fem me Sau va ge!” – za śmie wa li się,
pa trząc, jak z roz wia ną spódnicą i fartuchem prze ska kuje przez rów niby wiel ki podsta rza ły
kró liczek i ucie ka gdzieś w pola. Nie są dzę, by kie dy kol wiek było mi bardziej wstyd niż wte dy,
bo sie dzia łem tam i nic nie po wie dzia łem.

Je stem prze ko na ny, że to przez tych pa ry żan trze ba było przez cały rok na ma wiać Suzan ‐
ne, by wró ciła do wio sko we go ży cia. Za jął się tym le vicom te, wicehra bia, sta ry gburo wa ty pa ‐
triarcha na szej wio ski. Mam na dzie ję, że bę dzie cie mie li oka zję go po znać. Ary sto kra tycz ny,
acz de mo kra tycz ny w swo im po strzę pio nym czarnym swe trze. „Le Vic” pry cha po gardliwie:
„trop snob”, „co za sno by”, ile kroć jego bardziej wy kwint ni go ście za dzie ra ją nosa – a wie lu robi
to w po czuciu, że tego wła śnie wicehra bia ocze kuje.

Le Vic trak tuje Suzan ne z po błaż liwą, lecz serdecz ną uwa gą, zda jąc so bie, jak są dzę, spra wę,
że obo je są przedsta wicie la mi giną ce go ga tun ku – wio sko wy hra bia i pa sterka – więc mają wię ‐
cej wspól ne go ze sobą na wza jem niż z póź niejszy mi przy by sza mi. Jego dom znajduje się na
sa mym po cząt ku na szej ulicy, obok ruin, któ rych ma low niczą rujna cję pie czo ło wicie podtrzy mu‐
je sam Le Vic, jego żona Yvon ne oraz ich dzie ci, Thierry i Philippe, podczas gdy ich wła sny bie lo ‐
ny wapnem dom jest bardzo za dba ny.



Na wia sem mó wiąc, to wła śnie Suzan ne wy dzierga ła ko ron ko we firan ki, któ re zdo bią na sze
okna, praw dziwe cudeń ka. Kie dy ją po zdro wić, rumie ni się niczym osiem dzie się cio let nia na sto ‐
lat ka. Więc je śli nie zbyt pew nie czuje cie się we fran cusz czyź nie albo je ste ście zde nerwo wa ni
lub zmę cze ni po długiej po dró ży, a nadszedł już póź ny wie czór, nie przejmujcie się. Sama bę dąc
nie śmia ła, Suzan ne jest bie gła w duka niu.

Ale podczas gdy ona sama unika to wa rzy stwa, za zwy czaj nie trudno ją zna leźć. Na ogół
krę ci się gdzieś w po bliżu. Je śli nie ma jej w szo pie u szczy tu na szej ulicz ki, sprawdź cie w go spo ‐
darstwie, do któ re go pro wa dzi dro ga odcho dzą ca od środka pierw sze go tune lu z drzew, któ rym
tu je cha liście. Suzan ne re gularnie odwie dza tam Ma da me Morga ne, swo ją naj lepszą przy ja ciół ‐
kę jesz cze z dzie ciń stwa.

Ma da me Morga ne sta no wi ka mień wę giel ny na szej wio ski, nie tyle z po wo du ak tyw no ści,
jak Le Vic do glą da ją cy ruin czy Suzan ne kwia tów, ale ze wzglę du na sta tus ostat niej miesz kan ‐
ki osa dy, któ ra uro dziła się tutaj, miesz ka ła tu i pra co wa ła przez całe ży cie (nie licząc czte rech
lat na sta łym lą dzie podczas hitle row skiej okupa cji). Liczy my się z jej sło wa mi. Jej obecność na ‐
da je wagę przy padko we mu spo tka niu, jej apro ba ta ma zna cze nie. Sło wo ostrze że nia: jej dez ‐
apro ba ta jest druzgo czą ca.

Ta wdo wa po rol niku nosi po pularne oraz wpły wo we na zwisko i sta no wi, wraz z Suzan ne,
ostat nie ogniwo łą czą ce Kerbordardo ué z bre toń ską tra dy cją agrarną. (Brzmi to dość pre ten sjo ‐
nal nie, wiem, ale okle pa ne okre śle nie „chłopstwo” by ło by obraź liwe i nie ścisłe. Ci ludzie są wła ‐
ścicie la mi i ko wa la mi wła sne go losu). Do Ma da me Morga ne na le żą oko licz ne pola, a kie dy tu
przy je cha liśmy, po sia da ła tak że tuzin krów. W prze ciwień stwie do Suzan ne wy szła za mąż
oraz ma dzie ci i wnuki. Z tego po wo du za wsze mówi się o niej ma da me, pani, a o Suzan ne ma ‐
de moiselle, pan na.

Żeby zna leźć klucz do na sze go domu, trze ba po wie dzieć po fran cusku: „Je cher che à Su zanne
pour la clé du ma ison Walla ce”. Do słow nie zna czy to: „Szukam Suzan ne dla klucza do domu Wal ‐
la ce’ów”.

Da lej, spró bujcie to po wie dzieć: „Ży szersz. La kle. Dju mezą Ło las” (Wall-Ass). I pro szę, sta ‐

rajcie się nie chicho tać1).

1) Nazwisko Wallace w angielskiej transkrypcji francuskiej wymowy (wall-ass)
znaczy „ścienny dureń” lub „ścienna dupa” (przyp. tłum.).

Och, Min dy mówi, że mój fran cuski zno wu jest nie po praw ny. Wła ściwe zda nie brzmi… Su‐
per, te raz nie chce mi po wie dzieć!

•



Mię dzy sobą lubimy na zy wać nasz dom Chez Je an nie, na cześć ostat niej przedsta wiciel ki
pierw szej ro dziny, któ ra tu miesz ka ła. Je an nie (Guer’ch) Morga ne była ciot ką, mat ką albo bab‐
ką wie lu miesz kań ców wio ski, w tym rów nież Ma da me Morga ne. Po dobno try ska ła energią
i ra do ścią ży cia. Ale tubyl cy, nie sen ty men tal ni, jak to wie śnia cy na ca łym świe cie (w każ dym
ra zie tak czy ta łem w książ kach pisa nych przez sen ty men tal nych mia sto wych), ku na sze mu
zdziwie niu nie do ce nili tego ge stu, choć mie liśmy najlepsze in ten cje. Dla nich ten dom jest
nasz i mó wią o nim jako o „dju mezą Wall-Ass”. Nie zbyt to dla nas po chlebne, zga dzam się.

No do bra, do tarliście na miejsce. Oto dal sze wska zów ki:

Elektry ka. Kie dy otwo rzy cie drzwi, po pra wej stro nie zo ba czy cie oszklo ną szaf kę. Tam znajdują
się włącz niki elek trycz ne i za wo ry wody.

Woda. W tej sa mej szaf ce, na dole, są rury in sta la cji wodnej wraz z za wo rem odcina ją cym.
Otwórz cie za wór do koń ca. Uwa ga: na zimę zo sta wia my odkrę co ne kra ny, żeby rury nie po pę ‐
ka ły. Pro szę, idź cie od razu na górę i sprawdź cie kurki przy wan nie i umy wal ce, je śli je ste ście
pierw szy mi użyt kow nika mi w tym roku, bo wte dy kra ny pry cha ją, a chwilę po tem try ska z nich
woda.

Bojler. Żeby podłą czyć wodę do boj le ra, po dejdź cie do sza fy ścien nej na prze ciw ko oszklo nej
szaf ki. Jest peł na sprzę tu sporto we go (ra kiet te niso wych, kijów gol fo wych, płetw, ma sek i fa jek
do nurko wa nia, kuszy, ko stiumów pian ko wych, frisbee, kul do gry; mo że cie z tego wszyst kie go
ko rzy stać po tym, jak już wy ko na cie wszyst kie kro ki tych wska zó wek).

Chce cie do puścić wodę do bojle ra. W tym celu zajrzyjcie za zbiornik wody – u jego podsta wy
przy ścia nie zo ba czy cie czarny prze łącz nik. Ustaw cie go rów no le gle do podło gi. Po win niście
usły szeć pstryk nię cie. Uwa ga: nie doty kajcie czerwone go kurka. Nikt nie wie, do cze go on służy.
Są dzimy, że jest po łą czo ny z ta jem nym rdze niem go rą cej magmy, któ ra znajduje się pod wy ‐
spą, a po włą cze niu spo wo duje świa to wą ka ta stro fę.

Za ja kieś trzy, czte ry go dziny bę dzie cie mie li go rą cą wodę. I bę dzie na praw dę go rą ca. Bar‐
dzo! Uwa żajcie, żeby się nie po pa rzyć. Je śli jest was wię cej, bierz cie prysz nic – trzy ma jąc w ręku
tę koń ców kę w kształ cie słuchaw ki te le fo nicz nej po łą czo nej z kra nem za po mo cą węża. Na
pew no do strze gliście brak za słon ki prysz nico wej, więc pro szę, ko rzy stajcie z na try sku, sie dząc
w wan nie. W prze ciw nym ra zie woda, któ rą roz pry ska cie po ca łej ła zien ce, z całą pew no ścią
prze nik nie przez szpa rę w podło dze, zbie rze się na suficie po niżej i wresz cie kapnie – plusk! –
na stół w ja dal ni akurat w mo men cie, gdy po sta wicie na nim przed głodny mi go śćmi sa łat kę,
sole meu nière i tartę cy try no wą.

Za zwy czaj wody w zbiorniku wy starcza na ja kieś trzy i pół po rządnych prysz niców z rzę du
pod ko niec dnia, po pla ży, kie dy najbardziej ich po trze buje cie. Poza tym woda szybko na grze wa
się po now nie. Mimo to ten, komu przy padnie owo ostat nie pół prysz nica, bę dzie się czuł wy ‐
sta wio ny do wia tru, więc uwa ża my, że po mocna oka że się ro ta cja „pierw szej ką pie li” – przy kła ‐



do wo: „Dziś jako pierw szy bie rze prysz nic Da vid! Wczo raj run dę roz po czy nał Rory”. W ten spo ‐
sób nikt nie za marz nie, a oso ba z upodo ba niem okupują ca ła zien kę – a nie wąt pliwie taka się
tra fi – szybko na uczy się umiarko wa nia.

(Uwa ga do ro dzeń stwa, kuzy nów i ro dziców ta kich ła zien ko wych okupan tów: kie dy usły szy ‐
cie, że w ła zien ce leje się woda z kra nu, mo że cie uznać za wska za ne roz po czę cie zmy wa nia
przy uży ciu ogrom nych ilo ści go rą cej wody).

Ła zien ka. Znajduje się na gó rze. Obok se de su zo ba czy cie pudeł ka z che mika lia mi do szam ba,
któ re nada dzą wszyst kie mu słodki za pach. Na le ży umie ścić dwa opa ko wa nia w musz li klo ze to ‐
wej i spłukać.

Mimo to cza sa mi da się wy czuć cha rak te ry stycz ny mdlą cy za pach, jak by wy zie wy uno szą ce
się nocą, kie dy cała wio ska żyje za za mknię ty mi drzwia mi, a okna po kry wa ją się mgieł ką od
tych wszyst kich ko lejnych ką pie li. Na le ży igno ro wać ten odór, bo zwra ca nie na nie go uwa gi tyl ‐
ko go za chę ca.

Tyl ko dla ko biet: za uważ cie, że w ła zien ce znajduje się tyl ko jedno ma leń kie lusterko
oraz w ca łym domu nie ma żadnych in nych. Jest to ce lo we dzia ła nie dla wa sze go wła sne go do ‐
bra. Mo że cie oczy wiście myć twarz oraz cze sać wło sy rano i po pla ży, poza tym jednak za le ca ‐
my pie lę gno wa nie ty po we go dla Bel le-Île wy glą du swo bodne go sporto wo-nadmorskie go za nie ‐
dba nia, pa sują ce go do opa le nizny Coco Cha nel, nad któ rą pra cuje cie. To samo ty czy się ubrań.

Nigdy nie prze bije cie Fran cuzek w Pa ry żu, ale tutaj wszy scy ro bią so bie prze rwę od nad‐
miernych sta rań. Te kurorto we na wy ki – prze bie ra nie się w nową kre ację trzy razy dzien nie –
mo że cie spo kojnie za wie sić na koł ku aż do po wro tu na sta ły ląd. I pro szę, za po mnijcie o obca ‐
sach. Tra dy cyjne Bre ton ki nie bez po wo du no siły drew nia ne sa bo ty. Nie chce cie prze cież ugrzę ‐
znąć w bło cie z po wo du szpilek od Ma no lo Blahnika. Ta kie za nie dba nie sta no wi osobny styl: le
spor tif.

Och, Min dy mówi, że chy ba zgłupia łem, je śli są dzę, że Fran cuz ki się tu nie sta ra ją. A niech
to… A te raz podkre śla, że nie za po mnia ła tam te go lata, kie dy to na sza są siadka, gwiazdka fil ‐
mo wa, po ło ży ła swój ręcz nik tuż obok mo je go, zdję ła pun krocko wy T-shirt i odsło niła to okrop‐
ne czarne bikini. Do bra, do bra – nie zda wa łem so bie spra wy z tego, co się dzie je, do pó ki, no
wie cie, się nie sta ło… (No i nie mia łem po ję cia, że pa trzysz, skarbie).

Tyl ko dla męż czyzn: je śli ma cie dzie ci płci mę skiej, do brze by było, gdy by ta tuś za de mon ‐
stro wał, jak dzia ła kla pa od se de su czy też jak nie dzia ła, kie dy usiłuje cie wy sikać się na sto ją co.
W mo men cie, kie dy akurat najmniej się tego spo dzie wa cie – łup! – kla pa opa da jak gilo ty na.

Nie przejmujcie się, je śli sparta czy liście tę pre zen ta cję. Na wet je śli wasz syn za cznie mo ‐
czyć się w nocy, bo omal nie am puto wa liście so bie wła sne go człon ka, ma cie szczę ście – nie bez
po wo du Bel le-Île bywa na zy wa na „wy spą psy chia trów”. W Karbordardo ué jest dwóch, ko lejni
trzej miesz ka ją w są siednich wio skach, a na pla ży wszy scy sia da ją ra zem, co uła twia za się gnię ‐
cie nie formal nej po ra dy.



Kuchen ka/pie karnik. We Fran cji uży wa się pro pa nu do go to wa nia, co jest cie ka we, je śli po my ‐
śleć o jego zna ko mitym kucharskim ro do wo dzie i o tym, że w Ame ry ce zbiornik z pro pa nem
ko ja rzy się z gril lem w ogro dzie lub z pik nikiem na parkin gu przed me czem fut bo lo wym.

Pod zle wem znaj duje się nie bie ska butla z pła skim okrą głym za wo rem na szczy cie. Na le ży
go odkrę cić do koń ca. Odcze kajcie minut kę i włącz cie pal nik, po czym przy łóż cie do nie go na
pró bę za pa lo ną za pał kę. Uwa ga: na noc za krę ca my butlę ga zo wą. (Pew nie to już ta kie neuro ‐
tycz ne ame ry kań skie po dejście, ale kie dy prze czy ta cie o pie karniku, zro zumie cie nasz punkt
widze nia).

Waż na uwa ga odno śnie pie karnika: nie ste ty, stał się on tak nie prze widy wal ny, że musimy
po wie dzieć: sta rajcie się unikać uży wa nia go. Po krę tła nic nie zna czą, więc mo że cie są dzić, że
go wy łą czy liście, a on ra do śnie na peł nia się ga zem.

Ist nie je przy czy na, dla któ rej te gał ki są za wodne. Pew ne go po po łudnia Devo, starszy ku‐
zyn na sze go syna Rory’ego, na peł nił kuchen kę ga zem, za nim za pa lił pie karnik. Wy buch, któ ry
w wy niku tego na stą pił, po zba wił go brwi i za pusz cza nej wła śnie ma łej bródki. Wy strze lił tak że
po krę tła na całą kuchnię. Na obro nę Deva trze ba po wie dzieć, że pró bo wał tyl ko za im pro wizo ‐
wać piz zę na cie ście fran cuskim, któ rej za żą dał Rory.

Rory wie dział, jak się włą cza kuchen kę, ale był zbyt le niwy, żeby się zwlec z „pe-efa” (jest to
skrót, któ ry przy ję liśmy dla „pie przo ne go fo te la”, czy li dla ma łej ka napki jak dla la lek, o któ rą
chłopcy biją się każ de go dnia). Tak więc Rory dyk to wał De vo vi sto sow ne wska zów ki, wy le gując
się na pe-efie niby ja kiś mło do cia ny Ka ligula, tak się jednak zło ży ło, że ominął część mó wią cą
o na tychmia sto wym za pa le niu za pał ki, aż upły nę ło parę minut.

Min dy i ja zo sta liśmy po tem rzecz ja sna oskarże ni przez chłopców o to, że po szliśmy surfo ‐
wać za miast go to wać, jak po win niśmy byli na mocy Uniwersal ne go Ro dziciel skie go Ko dek su
Karne go. Zda je mi się, że jedno po krę tło wciąż jest gdzieś wbite w ścia nę. Po zo sta łe dyn da ją na
kuchen ce i tyl ko uda ją, że dzia ła ją.

(Słuchajcie, usiłuje my na pra wić ten pie karnik od trzech lat, ale fa chow cy ja koś za wsze mają
co in ne go na gło wie – cho ciaż by tę gwiazdkę fil mo wą, słyn ną z mordo wa nia twardzie li i no ‐
sze nia ga tek z czarne go błysz czą ce go winy lu, któ ra stra szy w tym upiornie bia łym zam ku za
wio ską).

Aha, prze pis na piz zę z kieł ba są cho rizo z wy ko rzy sta niem go to we go cia sta z supermarke tu
(nie cia sta fran cuskie go – Devo im pro wizo wał) znaj duje się w szufla dzie z no ża mi. Z ko lei
prze pisy na słyn ną cze ko la do wą pił kę fut bo lo wą Min dy i na na le śniki Ma da me Morga ne są
w szufla dzie z fo lią aluminio wą i korko cią giem. Uwa ga: ta nie zno śnie go rą ca, trzę są ca się i roz ‐
pa da ją ca ko lejka, któ rą je cha liście dzisiaj na czubek pół wy spu, gdzie znaj duje się przy stań dla
pro mów, na zy wa się le tire-bouchon. Korko ciąg. Spryt nie, co?

In nych prze pisów nie ma, książ ki kucharskiej też nie. Po pro stu kupujcie do bre lo kal ne pro ‐
duk ty i go tujcie. Uży wajcie ma sła do ja jek i soli, a oliwy do wszyst kie go in ne go, nie waż ne, czy
to zwie rzę, ro ślina czy mine rał. A je śli znajdzie cie torbę świe żych sardy nek pod drzwia mi, nie
za da wajcie żadnych py tań – pędź cie pro sto do gril la.



Kominek. Dzia ła spraw nie. Kie dy kupo wa liśmy ten dom, był to bo daj je dy ny po zy tyw w oczach
na sze go są sia da Francka. Tak czy owak, nie do kła dajcie za dużo do ognia, zwłasz cza na po cząt ‐
ku, żeby dym zdą żył po le cieć w górę ko mina i wy suszyć go po długiej zimie. Ogień w ko min ku
po ca łym dniu na pla ży to miła spra wa. Nie bójcie się prze ko nać o tym na wła snej skó rze.
W prze ciwień stwie do pro pa nu, drew no pali się bez nie spo dzia nek, w prze widy wal nym tem pie.

P.S. Grill na le ży wy sta wić z ko min ka na pra wą stro nę domu, tam, gdzie bia ła ścia na sty ka
się z szorst kim ka mien nym murem szo py. W tym miej scu wła śnie przez całe lato gril luje my te
sardyn ki, któ re zna leź liście na pro gu, po dobnie jak ko tle ty ja gnię ce z mię sa lo kal nych ja gniąt,
pa sia ste bassy, ma kre le, kieł ba ski merguez i chipo la ta. Wy też mo że cie to zro bić!

P.P.S. Ro wer też na le ży wy do stać z ko mina, za nim za cznie cie roz pa lać. Je śli uda wam się
umo co wać łań cuch tak, żeby nie spa dał, mo że cie śmia ło na nim jeź dzić. Nie py tajcie, dla cze go
tam go trzy ma my. To opo wieść na inną oka zję.

Ryzykowne atrakcje
To dzika i suro wa wy spa, co sta no wi część jej uro ku. Nie je ste śmy bo ją cy mi dudka mi, ale pew ne
miejsca, sy tuacje, pły wy i wa run ki oce anicz ne omija my sze ro kim łukiem. Na przy kład tę pięk ną
roz le głą pla żę: na Don nant przy pływ się ga siedmiu me trów, a kie dy woda wzbie ra, po ja wia ją
się ogrom ne grzy wa cze, któ rym sta wić czo ło zdo ła ją tyl ko mistrzo wie – dziecko lub sła by pły ‐
wak mogą mieć kło po ty. Ludzie tam toną. A je śli cho dzi o tę gigan tycz ną, głę bo ką na trzy dzie ‐
ści me trów podmorską ja skinię za zna czo ną na wszyst kich ma pach tury stycz nych, Grot te de
L’Apo thica ire rie, zy ska ła pocz tów ko wą re no mę ze wzglę du na wy jąt ko we pięk no – a tak że na
to, że co roku po chła nia paru tury stów.

Na wrzo so wiskach nie bra kuje kol co listów i ostów, któ re mogą po rwać wam kost ki na strzę ‐
py. Zupeł nie jak w Psie Ba ske rville’ów jest tu parę skal nych otwo rów odpły wo wych, w tym je den
głę bo ki na trzy dzie ści me trów, Le Trou de Va zen. Klify od stro ny Côte Sauva ge, Dzikie go Wy ‐
brze ża, są bardzo stro me i ostre. Po nie waż jest tam tyle za to czek i grot kuszą cych was z góry,
ła two moż na so bie wy obra zić, że wy starczy zejść na dół po tych ska listych że berkach i zro bić so ‐
bie ro man tycz ny pik nik na odludziu. No cóż, gdzie nie gdzie to się może udać, gdzie in dziej nie.
Więc pil nujcie swo ich dzie ci na skra ju Côte Sauva ge. I nie traćcie zdro we go roz sądku, za chwy ca ‐
jąc się tymi osza ła mia ją cy mi wido ka mi z góry; tu jest na praw dę wy so ko i bardzo ła two o upa ‐
dek.

Ja kie inne ry zy kow ne atrak cje cze ka ją tu na was? Żony, zro zumia ły ście aluzję do gwiazdki
fil mo wej? Chło py, na przód patrz! Nie roz dzia wiać ust i wcią gnąć brzuchy. Nie pro po nujcie jej
po mo cy do mo wej. Ko bit ki, je śli ma rzy wam się mała ze msta, spró bujcie flirtu à la fra nça ise. Po ‐
dobno przy jeż dża tutaj John ny Depp, a jego dziew czy na na pew no odwró ci wzrok. (W koń cu
jest Fran cuz ką, praw da?). O ro man tycz ne rady mo że cie po pro sić ko bie tę o wy glą dzie Cy gan ki,



któ ra krą ży po wio sce o zmierz chu, cała w pa ste lo wych wo alach niczym eme ry to wa na wersja
Ste vie Nicks. Była ko chan ką Marlo na Bran do. Se rio.

Po winie nem tak że wspo mnieć o by kach. Wy glą da na to, że we fran cuskich rol ników wstą pił
duch ry wa liza cji lub też po czuli się za gro że ni w swym sta tusie i za czę li kupo wać byki roz pło do ‐
we, za miast po le gać na sztucz nym za płodnie niu. Rzecz w tym, że owi rol nicy by wa ją co kol ‐
wiek nie fra so bliwi, je śli cho dzi o dba łość o swo je ła godnie na elek try zo wa ne ogro dze nia; czę sto
są to zresz tą sła be po je dyn cze druty, ła do wa ne akumula to rem sa mo cho do wym.

Wiem, że ta prze stro ga może się wam wy dać mocno na wy rost, ale je śli za uwa ży cie, że
wiel kie pry cha ją ce by dle z ostry mi ro ga mi wy ka zuje czyn ne za in te re so wa nie wami lub wa szą
czerwo ną wia trów ką, jak to się kie dyś przy da rzy ło mnie, najroz sądniej by ło by wiać w te pędy,
zdejmując rów no cze śnie wy żej wspo mnia ną wia trów kę i rzuca jąc ją na ja kiś krzak, sa me mu
zaś sko czyć do głę bo kie go wą wo zu peł ne go kol cza stych je żyn. Ja prze ży łem tę przy go dę, więc
może i wam się uda.

•

Zobaczmy… Czy o czymś nie zapomniałem?
A, tak… Za na szym do mem dro ga skrę ca w lewo i prze cho dzi w tunel drzew oraz usia ny liśćmi
podjazd. Gdy bę dzie cie iść pod górę po mię dzy wy so kimi prze ry wa ny mi ży wo pło ta mi, nie wąt pli‐
wie nie co oszo ło mie ni po dró żą i nadmia rem wra żeń, przy cią ga ni za cho dem słoń ca lub też,
wcze snym ran kiem, po py cha ni ła godnie w ple cy cie płą migo tliwą dło nią wscho dzą ce go słoń ca,
uwa żajcie na czerwo ny sznurek. Je śli zo ba czy cie, że coś ta kie go za gra dza wam dro gę, nie idź ‐
cie ani kro ku da lej.

Gdzieś w po bliżu znaj duje się łucz nicz ka zen, mie rzą ca wła śnie z trzy me tro we go kle jo ne go
warstwo wo łuku ky udo. Jest cała ubra na na bia ło, ma czarną szarfę i czerwo ną opa skę na gło ‐
wę. Przed każ dym strza łem me dy tuje czterdzie ści minut. Nie widzi was ani nie sły szy, wpa ‐
trzo na jest w ma leń ką bia łą pa pie ro wą tarczę, przy pię tą w odle gło ści czterdzie stu me trów.

Cze kajcie.
Cze kajcie.
Cze kajcie na stukot tra fie nia. Albo na świst prze la tują cej strza ły.
Po tem mo że cie iść da lej. Nie za trzy mujcie się, żeby się przedsta wić. Gwe ned wła śnie to czy

wojnę z ra kiem, a to po waż na spra wa, do słow nie kwe stia ży cia i śmierci. Ma jesz cze jedną
strza łę do wy cią gnię cia i wy strze le nia tego dnia, wa sze go pierw sze go w Kerbordardo ué. Wierz ‐
cie mi, nie chce cie wejść Gwe ned w dro gę.

Nagłe wypadki



Policja. To nie do koń ca praw da, że na Bel le-Île nie ma po licji. La tem dwóch czy trzech żan dar‐
mów za wsze śmiga po ron dzie w Le Pa la is w nie bie skich land ro ve rach, wy pisując man da ty
i spraw dza jąc pla kiet ki z norma mi emisji spa lin oraz do wo dy re je stra cyjne po jaz dów. Pa mię taj‐
cie o za pię ciu pa sów bez pie czeń stwa – ich brak to gwa ran to wa ny man dat. W Ko dek sie Na po le ‐
ona nie ma lito ści dla tych, któ rzy nie za pina ją pa sów.

Na Bel le-Île po licja na praw dę jest nie po trzebna, bo nie ma tu prze stępczo ści. No do bra,
parę lat temu ja kiś podstępny zło dziej buchnął mi wę giel do gril la i to nie raz, a dwa razy. To
do pie ro in try ga na mia rę Aga thy Christie!

Ale praw dziwa prze stępczość? Bardzo nie wie le. Och, oczy wiście wszy scy mamy swo je opo ‐
wie ści o ulubio nych morderstwach, za rów no tych wy ja śnio nych, jak i nie wy ja śnio nych, ale to są
tyl ko opo wie ści i wy spiarskie plot ki. (Nie udo wodnio na po zo sta je zwłasz cza po gło ska o tury stach
przy jeż dża ją cych tu, żeby za mordo wać swo je mat ki. Cała masa psy chia trów spę dza ją cych lato
na wy spie uwa ża za bardziej praw do po dobne, że ta myśl po ja wia się do pie ro po przy by ciu, naj ‐
pew niej po przejrze niu menu na zam ku nad mo rzem i zo rien to wa niu się, że nie mogą so bie
obo je po zwo lić na ho ma ra).

Ist nie je tak że nie widzial na, ale po noć bardzo ak tyw na siat ka prze myt nicza, wy ko rzy stują ‐
ca szybkie ło dzie mo to ro we, któ re kursują wzdłuż wy brze ża od Portuga lii po Korn wa lię i wy ‐
mie nia ją ła dun ki eksta zy, ha szy szu i ko ka iny, prze wo żąc jedno cze śnie nie le gal nych imigran ‐
tów z pół nocnej Afry ki. To, co i skąd o tym wiem, le piej za cho wać na inną oka zję i opo wie dzieć
nad kuflem piwa w ha ła śliwym ba rze dla ma ry na rzy na na brze żu Le Pa la is. (A po tem, gdy
chwiejnym kro kiem bę dzie my wra cać do domu, roz pły nie my się we mgle. Przy padko wi świad‐
ko wie usły szą gło śny plusk, ale nicze go nie zo ba czą, a na sze cia ła nigdy nie zo sta ną odna le zio ‐
ne). Ogól nie rzecz bio rąc, nie bę dzie cie po trze bo wa li po licji. Teo re tycz nie.

Straż pożarna. Na to miast je śli zda rzy się wam ja kiś na gły wy pa dek, dzwoń cie do stra ży po żar‐
nej, czy li Les Pom piers. Oni zaj mują się wszyst kim, w tym rów nież wzy wa niem po go to wia, ra ‐
tow ników czy he likopte ra ra tun ko we go. Je śli ktoś wy sa dzi dom w po wie trze, uży wa jąc pie kar‐
nika na pro pan, wpadnie do studni, zła mie nogę albo uwięź nie w wą wo zie peł nym je żyn,
niech wzy wa Les Pom piers.

Czy mam ich numer? Nie. My w ogó le nie mamy te le fo nu.

O te le fonach. Pa mię tajcie, że przy je cha liście tu na wa ka cje, ale je śli na praw dę musicie za dzwo ‐
nić gdzieś z ko mórki, bę dzie cie musie li podje chać sa mo cho dem, ro we rem albo pójść pie cho tą do
głów nej dro gi, usta wić się przy dwóch men hirach, tych sto ją cych gła zach sprzed pię ciu i pół ty sią ‐
ca lat, i wy ma chiwać pię ścią (trzy ma ją cą ko mórkę, ma się ro zumieć) w kie run ku nie ba, prze kli‐
na jąc przy tym siarczy ście. To w każ dym ra zie najwy raź niej dzia ła w przy padku pa ry żan.

Och, i pa mię tajcie, żeby stać twa rzą w kie run ku wschodnim – nie z ja kichś mistycz nych czy
re ligijnych po wo dów, ale dla te go, że tam wła śnie znajduje się najbliż szy prze kaź nik.



Kwe stie zdrowot ne. Pani dok tor Pley bien, któ rą mo że my po le cić w głów nym mie ście, Le Pa la is,
to energicz na, peł na we rwy oso ba, o dużym ape ty cie in te lek tual nym i ero tycz nym, któ ry tak
mała wy spa może tro chę ogra niczać. Wspo minam o tym dla te go, że nie ste ty rzuciła prak ty kę
le karską w dia bły i po pły nę ła w rejs mie rzą cym dwa dzie ścia me trów slupem z ca łym ha re mem
po ten cjal nych chło pa ków. Po dejrze wam, że zo sta wia za sobą kil wa ter zła ma nych serc i roz bi‐
tych mał żeństw.

A tak w ogó le, je śli bę dzie cie po trze bo wa li kon sul ta cji le karskiej, za py tajcie w apte ce w mie ‐
ście. My ślę, że mogę was za pew nić, iż uzna cie fran cuski system opie ki zdro wot nej za re we la ‐
cję.

Och, a je śli bę dzie cie po trze bo wa li psy chia try? Po pro stu za pukajcie do któ rychkol wiek drzwi
w wio sce. Ist nie je duże praw do po do bień stwo, że ja kie goś znajdzie cie. Albo jesz cze le piej
znajdź cie ja kie goś miesz kań ca, któ ry tyl ko cze ka na to, żeby za pro sić ko goś na kawę i miłą dłu‐
gą po ga wędkę. To może być bardzo krze pią ce, na wet je śli nie mó wicie po fran cusku. Ja nie mó ‐
wiłem, w każ dym ra zie nie wie le, przez długi czas – i spójrz cie na mnie te raz. No, w każ dym
ra zie minę ło ładnych parę lat, odkąd za pro po no wa łem ko muś, że obe tnę mu pe nisa, bę dąc
świę cie prze ko na ny, że pro po nuję sko sze nie traw nika…

A te raz, gdy to wszyst ko zo sta ło po wie dzia ne, witajcie w Kerbordardo ué, najpięk niejszej
wio sce na ma gicz nej Bel le-Île! Tyl ko nie do ty kajcie tej czerwo nej rącz ki na boj le rze z go rą cą
wodą.



Rozdział pierwszy

Far breton

Dzień jak co dzień w Kerbordardoué
Wsta ję o ósmej, przed in ny mi. La tem na tej sze ro ko ści geo gra ficz nej słoń ce nie za cho dzi przed
wpół do dzie sią tej albo i dzie sią tą, więc mam po czucie, że jest jesz cze wcze śnie. Roz ko szując się
ciszą i po rusza jąc się niczym bre toń ski nin ja, na sta wiam wodę, za pa lam kuchen kę ga zo wą, po
cichu myję kie lisz ki do wina, ta le rzy ki de se ro we i puste butel ki z ubie głe go wie czo ru. Ostroż nie
otwie ram okno na prze ciw ko ja dal ne go sto łu. Ol brzy mi kwit ną cy krzew ła duje się do środka. Co
wie czór trze ba go wy py chać na ze wnątrz, niczym ostat nie go nie trzeź we go go ścia. Wdy cham
prze sy co ne za pa chem ziół po wie trze, słucham bzy cze nia psz czół. Pla cyk jest pusty, wio ska mil ‐
czą ca, nie bo ró żo we od słoń ca prze nika ją ce go przez puszy stą nadmorską mgieł kę.

De likat ny chrzęst żwiru pod no ga mi sy gna lizuje po ja wie nie się Suzan ne. Idzie z rę ka mi
sple cio ny mi za ple ca mi, a za nią bie gnie mały ko tek. Ko bie ta ma na so bie zwy kły nie bie ski far‐
tuch na zwy kłej nie bie sko-czarnej szmizjerce, ten sam strój, któ ry no siła co dzien nie przez
ostat nie dzie sięć lat, a pew nie w ogó le przez całe swo je do ro słe ży cie. Ko ciak do ska kuje jej do
pięt i trą ca brzeg sukien ki.

Suzan ne podcho dzi do wgłę bie nia w murze. Dzię ki odnóż kom, któ re umie ściła w wil got ‐
nych szcze linach mię dzy nie rów ny mi ka mie nia mi, po wstał praw dziwy Wiszą cy Ogród Ba bilo ‐
nu. Jej pal ce cią gle mają ja kieś za ję cie, upy cha ją i po pra wia ją sa dzon ki. Suzan ne wy ry wa kil ka
pę dów, żeby scho wać je do kie sze ni fartucha i prze sa dzić gdzie in dziej. Po tem znów spla ta dło ‐
nie za ple ca mi i rusza da lej w górę ulicz ki, mija nasz dom, omia ta wzro kiem kwia ty i krze wy
ro sną ce na wą skim skraw ku na sze go ogro du, w więk szo ści za sa dzo ne i do glą da ne przez nią
pod na szą nie obecność, kie dy by liśmy w Sta nach. Gdy by podnio sła wzrok, zo ba czy ła by mnie.
Ale Suzan ne, jak więk szość starszych miesz kań ców wy spy, sta ra się nie za glą dać w okna ani
otwarte drzwi. A w każ dym ra zie, je śli już to robi, uwa ża, żeby nie dać się przy ła pać.

Syk wody wy pluwa nej przez czajnik wy ry wa mnie z za pa trze nia i przy wo łuje z po wro tem
do kuchen ki. Suzan ne pew nie i tak wie, że na nią pa trzę.



Stuk-stuk-stuk. Gdzieś za czy na się pra ca. Wy glą dam przez wy dzierga ne przez Suzan ne ko ‐
ron ko we firan ki w okien ku drzwi i do strze gam krót ko ostrzy żo ną gło wę uno szą cą się nad linią
spa dziste go, kry te go da chów ką da chu wy so kiej obo ry po drugiej stro nie pla cy ku. Trzy ma jąc
w ustach z tuzin gwoź dzi, Loup kła dzie na miej sce ko lejne łupko we da chów ki i stuka stuk-stuk-
stuk. Ko lejna da chów ka po ło żo na, dzie więć ty się cy wciąż cze ka.

Loup, umię śnio ny fa cet z ogrom nym ta tuażem przedsta wia ją cym jego owczarka nie miec‐
kie go na bicepsie, sa mo dziel nie re mon tuje długi wą ski budy nek. Przy wró cił ka mien nym, budo ‐
wa nym bez za pra wy murarskiej ścia nom ze wnętrz nym daw ne pro ste pięk no. Sam musiał się
na uczyć tej sie dem na sto wiecz nej techniki. Usunął prze gro dy dla by dła i po ło żył podło gę ze sta ‐
rych, oca lo nych skądś dę bo wych de sek, a po tem tam, gdzie kie dyś gnieź dziły się i sra ły ja skół ki,
zro bił pię terko. Pro ro kuję tej obo rze świe tla ną przy szłość: budy nek, któ ry przez czterdzie ści lat
stał za po mnia ny i po pa dał w ruinę, wkrót ce bę dzie moż na uznać za ele gancką za byt ko wą cha ‐
tę. Pa ry żan ki będą za sta wiać sidła na Lo upa, ale po mie sza im szy ki i prze chy trzy je jego pierw ‐
sza miłość, pra ca. Tym cza sem jesz cze je den sczernia ły ząb w krzy wym uśmie chu Kerbordardo ‐
ué zo sta nie zre kon struowa ny.

Odzia na w sty lo we bla do nie bie skie ciuchy do bie ga nia blon dwło sa żona z Za wzię tej Pary
wy cho dzi na pla cyk i robi szybki ze staw skło nów oraz ćwiczeń roz cią ga ją cych. Pięt na ście lat
temu para ta kupiła pustą parce lę na prze ciw ko nas, pole chwa stów po szat ko wa ne za rdze wia ły ‐
mi że la zny mi przę sła mi, któ re kie dyś podtrzy my wa ły dach ja kie goś budyn ku go spo darcze go.
Przy ję liśmy z Min dy utra tę na sze go wido ku – błę kit ne go pasa mo rza – ze sto ickim spo ko jem.
Są dziliśmy, że pew ne go dnia te przę sła mo gły by sta no wić za gro że nie dla na sze go syna i in ‐
nych dzie ci z wio ski.

Ale za nim mie liśmy oka zję po znać ową parę, zło ży ła ona w Ma irie de Sauzon, czy li w me ‐
ro stwie, urzę dzie miej skim, pla ny budo wy ogrom nej trzy pię tro wej re zy den cji. Kie dy wy star‐
cza ją ca licz ba osób rzuciła okiem i je za tka ło, Gwe ned Łucz nicz ka prze szła do ofen sy wy z wy ko ‐
rzy sta niem swe go uro ku oso biste go. Para zmio tła ją w proch. Gwe ned przedsta wiła nasz pro ‐
test w me ro stwie, ale zo sta ła odpra wio na jako wła ściciel ka je dy nie let nie go domu, mimo że jej
dzia dek po cho dził z Bel le-Île, a ona przy jeż dża ła tu przez całe ży cie.

Kie dy po in formo wa ła mera o prze pisach za ka zują cych wzno sze nia trzy pię tro wych budyn ‐
ków, po trak to wał ją pro tek cjo nal nie. To prze bra ło miarkę. Gwe ned prze szła od domu do domu
z pe ty cją, pierw szą, jak mó wio no, w histo rii wy spy. Pe ty cję podpisa ła mniej wię cej po ło wa wła ‐
ścicie li let nich do mów, ale nie my – Gwe ned mia ła po czucie, że udział un étranger América in, cu‐
dzo ziem ca Ame ry ka nina, przy nie sie odwrot ny skutek. Ro do wici miesz kań cy po sta no wili nie
skła dać podpisów, tak sil na jest tutaj nie chęć do na rzuca nia in nym swo je go zda nia. Kie dy Gwe ‐
ned wró ciła do me ro stwa, mer wzruszył ra mio na mi. „Ma da me, nigdy jesz cze nie przedsta wio ‐
no nam pe ty cji i to nie jest mo ment, żeby wpro wa dzać ta kie po my sły”.

Los tej parce li po zo stał więc w rę kach owdo wia łej ma triarchini na szej wio ski, wła ściciel ki
oko licz nych pól. Mowy nie było, żeby suro wa i po wścią gliwa Ma da me Morga ne podpisa ła coś
rów nie na chal ne go jak pe ty cja, zgo dziła się jednak udać na pocz tę, są sia dują cą z Ma irie de Sau‐



zon, a mer był akurat w urzę dzie, któ re go sze ro ko otwarte drzwi wy cho dziły na ulicę. Oczy wi‐
ście przy witał się z nią. Wda li się w po ga wędkę. Wła ściwie nie po rusza li tego te ma tu. W pew ‐
nym mo men cie on wspo mniał drwią co „o tych wszyst kich głupstwach”. Ona odparła, że nowy
dom bę dzie „za wy so ki”.

Za wy so ki? Mer zmarsz czył brwi. Pierw szy plan zo stał odrzuco ny. Drugi obejmo wał dwa
pię tra – ale rów nież ogrom ne szkla ne ścia ny. To akurat było dla mera ła twiejsze do odrzuce nia.
Rze czy wiście, ist nie ją prze pisy za bra nia ją ce ta kich rze czy. Bel le-Île cie szy się sta tusem dzie ‐
dzictwa na ro do we go, któ ry szcze gó ło wo okre śla kwe stię budo wy i re no wa cji budyn ków.

W odwe cie para wy budo wa ła dom bez żadnych okien wy cho dzą cych na pla cyk, co nam cał ‐
kiem odpo wia da, odkąd puste bia łe ścia ny po ro sły nie co blusz czem. Nie pa mię tam, żeby w cią gu
tych pięt na stu lat któ reś z nich choć raz po ma cha ło nam na po wita nie. Szko da.

No cóż. Oni nie są stąd. Oni nie są na wet od ko goś, jak po wia da ją ko le sie od ma chiny po li‐
tycz nej w Chica go.

My przy najmniej je ste śmy od „ko goś” – i chwa ła Bogu. Od Gwe ned. To ona nas tu zwa biła –
za pro siła nas na Bel le-Île, gdy przed pięt na stu laty wa łę sa liśmy się po Euro pie, po tym jak roz ‐
wia ło się na sze ma rze nie o tym, żeby miesz kać i pisać w Pa ry żu. Daw no temu Min dy była jej
student ką w ra mach mię dzy na ro do we go pro gra mu wy mia ny uniwersy teckiej. Gwe ned udo ‐
stępniła nam swój dom, a w re zul ta cie zmie niła całe na sze ży cie.

Żona odbie ga sek sow nym truchcikiem, w kla sycz nym sty lu le jog ging. Na bie ram ły żecz ką
czarne kopczy ki ta niej kawy z supermarke tu, rów nie do brej i aro ma tycz nej co któ re kol wiek
z tych dro gich zia ren, ja kie ha ła śliwie mie lę w na szej no wo jorskiej kuchni, i na le wam wrząt ku
do stoż ko wa te go fil tra ko le bią ce go się na czubku brą zo we go czajnicz ka mo de lo wa ne go ręcz nie
przez na sze go skan dy naw skie go są sia da garn ca rza. Na gle w gło wie roz brzmie wa mi głos: „Mo ‐
je go wła sne go jurne go Duń czy ka z są siedz twa…”.

To żart mo jej sio stry z jej odwie dzin sprzed roku, tro chę nie fair – cho ciaż garn carz rze czy ‐
wiście ła ził za Anne po swo jej pra cow ni wśród pól. Ależ miał wido ki na to uwo dze nie: do rodne
żół te głów ki gry ki chy lą ce się na wie trze, da lej ciem ny, gę sty, zie lo ny pas cy pry sów chro nią cych
od wia tru, a jesz cze da lej bez kre sne roz iskrzo ne sta lo wo nie bie skie mo rze. Atlan tyk. Czy sty ho ‐
ry zont.

Jego opa lo ne pal ce ugnia ta ły ra mię Anne, a zna la zł szy wię cej mię śni, niż się spo dzie wał,
wy krzyk nął po an giel sku: „Ale je steś sil na!”. Podnie co ny, jak by wy obra żał ją so bie ubija ją cą ma ‐
sło w jego go spo darstwie wikin ga albo idą cą za pługiem, z nie mow la kiem w zgię ciu każ de go
łok cia.

– Mer ci – odparła, przy wo łując cały swój fran cuski. Wy rwa ła mu się, trze po cząc rzę sa mi. –
Nie ste ty na praw dę musimy już iść.

– I po my śleć tyl ko – westchnę ła Anne tam te go dnia, gdy odjeż dża liśmy na roz chwia nych
ro we rach, a garn carz ma chał ża ło śnie do na szych ple ców. – Gdy bym z nim ucie kła, mo gliby śmy
miesz kać w są siednich wio skach i odwie dzać się na wza jem w po rze podwie czorku.

– By ło by miło – stwierdziła Min dy.



– Mo gliby śmy pić earl greya w filiżan kach ro bio nych przez mo je go wła sne go jurne go Duń ‐
czy ka z są siedz twa.

– Anne! – wy krzyk nę ła Min dy ze śmie chem. Et voilà! Ten żart przy lgnął do garn ca rza jak
uszko do filiżan ki.

Min dy za wsze mówi, że Anne jest dla niej jak sio stra, któ rej nigdy nie mia ła. Śmie ją się ra ‐
zem, żartują, ra zem surfują w Hun tington Be ach. Tyle że nie dość czę sto ją widuje my. Po nie ‐
waż w róż nych po rach dnia Anne jest mat ką, żoną, ma co chą, córką, na uczy ciel ką w szko le, tre ‐
nerką gol fa i pisarką, je stem pe wien, że nikt nie widuje jej dość czę sto. Miesz ka nie na prze ciw ‐
le głych wy brze żach Ame ry ki też nie po ma ga, co jest na szą winą, bo prze pro wa dziliśmy się do
No we go Jorku.

Gdy tak tu sie dzia łem, pa trząc, jak kawa ka pie do brą zo wych filiża nek garn ca rza, tę sk niłem
za sio strą i my śla łem o tym, jak trudny musiał być dla niej ten wy jazd. Ścią gnię cie tu Anne to
nasz sza lo ny plan. Zło ści się, że przez całe ży cie miesz ka ła w na szym ro dzin nym mie ście. Parę
razy omal z nie go nie wy je cha ła, ale z ja kie goś po wo du przy gra nicach mia sta za wsze za wra ca ‐
ła.

Gdy za pierw szym ra zem już mia ła uciec z Long Be ach na rocz ne surfin go we sa fa ri po Mek ‐
sy ku i Ame ry ce Po łudnio wej ze swo im chło pa kiem, ich sa mo chód ze psuł się przy wjeź dzie na au‐
to stra dę. Nasi ro dzice ostro na sko czy li na chło pa ka i mło dzi ze rwa li. Za nim w ogó le o tym
wszyst kim usły sza łem, Anne była już za rę czo na z sy nem part ne ra w in te re sach na sze go ojca –
fa cet, o ile wiem, oświadczył się na polu gol fo wym. Anne uro dziła dwo je dzie ci, a mał żeń stwo
za czę ło się sy pać. Może i wy je cha ła by na po łudnie, żeby za cząć wszyst ko od po cząt ku, ale
w tym sa mym ty go dniu stwierdzo no u niej raka gardła IV stopnia. Roz wie dzio na i wy le czo na
po cudow nej ope ra cji i ra dio te ra pii, zna la zła so bie fa ce ta. Ale on nie chciał się an ga żo wać.

Po tem po ja wił się jej ak tual ny męż czy zna, sto larz, któ ry surfo wał i czy tał „New Yorke ra”.
Ide ał, praw da? Wy szła za nie go. Ale już po ja wiły się pew ne na pię cia. Na sto let nia córka Anne
ro biła jej strasz ne nume ry. A poza tym wszyst kim pew ność sie bie mo jej sio stry podko py wa ła
inna, głębsza udrę ka. Zwie rzy ła mi się, że do strze gła sche mat rzą dzą cy jej ży ciem, i przy się gła,
że zwie je któ re goś dnia, żeby nie wiem co, choćby tyl ko do Seal Be ach, tuż poza gra nica mi
hrabstwa.

Kie dy po ma ga łem Anne zorga nizo wać uciecz kę na Bel le-Île, podsuwa łem jej roz kła dy lo tów
i pla ny przy jaz du ca łej ro dziny. Oko licz no ści sprzy się gły się, by zre duko wać licz bę osób tyl ko do
niej i jej syna. Gdy się wa ha ła, do starcza łem ra cjo nal ne uza sadnie nia wa ka cji od wy bucho wej
córki, pra cy na uczy ciel ki, od sta re go psa, kota i ro ślin, i… ach, tak, od trojga dzie ci jej męża w co
drugi week end. Zde cy do wa nie po trze bo wa ła chwili wy tchnie nia, argumen to wa łem. Jak się
oka za ło, skutecz nie.

Nie zda wa łem so bie na to miast spra wy, ja kie to było sa mo lubne z mo jej stro ny. Wszy scy ci
ludzie ko cha li ją i mie li do niej słusz ne pra wa. Za czy na łem ro zumieć, że tak na praw dę chcia ‐
łem, by po twierdziła mi waż ność Bel le-Île. Chcia łem zo ba czyć Bel le-Île jej ocza mi. I obserwo ‐
wać, jak za ko chuje się w tej wy spie. Po tylu kry tycz nych uwa gach na szej ro dziny na te mat wy ‐



bo ru akurat tego miejsca, a nie cze goś bliżej ro dzin nej Ka lifornii, chcia łem, żeby do strze gła, jak
bardzo ta wy spa jest po dobna do wszyst kich tych idyl licz nych za to czek i plaż Pa cy fiku, któ re
zna liśmy jako dzie ci, za nim po ja wiły się bul do że ry i nowe osie dla. Tu było tak jak wte dy tam,
tyl ko jesz cze le piej. Chcia łem ofia ro wać to Anne, a po tem z pew no ścią bę dzie ro bić tak jak my
– sta rać się tu wra cać co roku.

Trak to wa łem już z Min dy Bel le-Île jako nasz wspól ny drugi dom, usta no wio ny wbrew pro ‐
te stom na szych ro dzin. Te raz, jak każ da dy sy dencka re publika, werbo wa liśmy no wych człon ‐
ków, a po nie waż Anna była ja śnie ją cym świa teł kiem, pro mycz kiem wśród Wal la ce’ów, po sta ‐
wiłem ją w obliczu kon flik tu lo jal no ści, ka żąc jej wy bie rać po mię dzy nami a resz tą ro dziny.
Ona to widzia ła. Ja do tej pory nie.

Kie dy już do pią łem swe go i Anne przy je cha ła, oczy wiście była sobą. Trze cie go dnia po by tu
ze szłe go lata pa trzy ła, jak przy go to wuję wszyst ko na pik nik w Ukry tej Gro cie Pły wa ją cych Jasz ‐
czurek, do kąd wy bie ra liśmy się z chło pa ka mi. „Chcę za grać na tym trzy na sto doł ko wym polu
gol fo wym – oznajmiła. – Na polu gol fo wym Sa rah Bern hardt. Pierw szym za ło żo nym przez ko ‐
bie tę. Mo gła bym po tem sprze dać re la cję ma ga zy no wi »Golf for Wo men« i zwró ciła by mi się
więk szość kosz tów po dró ży”. Odrzuciła gło wę do tyłu i ro ze śmia ła się, jak by już czuła do tyk wia ‐
tru we wło sach. „Ty też mo żesz o tym na pisać, Don ny. I ty, Min dy. Mo że my za ro bić tyle forsy,
że starczy nam na co dzien ne obia dy w Hôtel du Fart”.

– Du Pha re – po pra wiła ją Min dy, śmie jąc się z prze kornej wy mo wy Anne, znie kształ ca ją cej

na zwę najbardziej ma low niczej re staura cji na na szej wy spie2). – Wymawia się „far”, a to
znaczy latarnia morska.

2) Po angielsku fart to dość nie cen zural ne sło wo, ozna cza ją ce pierdze nie, pusz ‐
cza nie bą ków (przyp. tłum.).

– Za raz! A jak się na zy wa ten de ser, któ ry je dliśmy w Hôtel du Pharrrrt?
– Far Bre ton.
– Bre toń skie ciast ko z la tarni morskiej?
– Nie eee…
Anne ba wiła się tak do brze, znie kształ ca jąc ję zyk fran cuski, że po czułem wręcz za zdrość.

Normal nie to była moja rola. Na obie dzie w Hôtel du Pha re uda wa ła, że każ da po zy cja w menu

wpra wia ją w za kło po ta nie, fru its de mer sta wa ły się „owo ca mi kla czy”3), a nie owocami morza
i tak dalej, aż doszliśmy do gumiastego deseru z jajek i suszonych śliwek, zwanego „Far
Breton”.

3) Po angielsku słowo mare – klacz, wy ma wia się po dobnie jak fran cuskie mer –
mo rze (przyp. tłum.).



– Za raz, jak to moż liwe, że pha re ozna cza la tarnię morską, a far ciast ko?
– Pierw sze z tych słów jest fran cuskie, a drugie bre toń skie – wy ja śniłem.

– No, my ślę, że dla was Far Bre ton ozna cza „słodką odle głość”4) – rzuciła ostrym tonem.

4) Po angielsku słowo far zna czy da le ko, da le ki, odle gły (przyp. tłum.).

Ką śliwość ze stro ny Anne za sko czy ła mnie.
– Jak to?
– Nie wy starczy ło wam Far Bre ton – odparła żarto bliwie oskarży ciel skim to nem. – Musie li‐

ście wy brać Far, Far Bre ton, da le ko, da le ko.
– Słuchaj, ja lubię Long Be ach. – Na sze ro dzin ne mia sto.
– Oka zujesz to w dość dziw ny spo sób, wy jeż dża jąc dzie sięć ty się cy mil stam tąd.
– Tyl ko pięć. Po patrz na Min dy. Ha wa je leżą jesz cze da lej.
– Da le ko, da le ko, da le ko. – Anne krę ciła gło wą. Zro zumia łem aluzję: by liśmy za da le ko.

Cho ciaż wciąż nie wie dzia łem od kogo, mo głem się do my ślić: od mamy.
Jednak Anne nie by ła by sobą, gdy by na tychmiast nie skie ro wa ła ostrza zło śliwo ści prze ciw ‐

ko so bie sa mej.
– A ja wciąż nie mogę się wy rwać z Long Be ach.
To akurat wy wo ła ło we mnie wy rzuty sumie nia. Mia łem po czucie, że czy ta mi w my ślach,

są dzi, że moim zda niem nie dość ko rzy sta z ży cia. Tkwi w ro dzin nym mie ście, ska za na na cią ‐
głą po wta rzal ność. Nie wie dzia łem, co jej odpo wie dzieć.

•

Moje po ran ne za my śle nie do bie ga koń ca, gdy nasz je de na sto let ni syn Rory i syn Anne, Da vid,
zbie ga ją na dół i kłó cą się chwilę, w któ rym z wiklino wych fo te li któ ry z nich ma usiąść. Nie ma
żadnej róż nicy, nie licząc ich usta wie nia. Naj bardziej upra gnio ny jest odle gły kra niec sto łu.
Mam ro czą „dzień do bry”, po czym rzuca ją się na cze ka ją ce na nich kubki z go rą cym ka kao
i chrupią ce krom ki su edoise – ro dza ju szwedz kie go chle ba.

„Ależ tutaj też wszyst ko jest cią głą po wta rzal no ścią” – po winie nem był odpo wie dzieć Anne.
Gdy by tyl ko przy je cha ła rów nież w tym roku – ale ona za miast tego przy sła ła tyl ko swo je go
ogrom ne go na sto lat ka, żeby nas tu obja dał. Na szczę ście ko cha my Deva, tego mie rzą ce go metr
dzie więćdzie siąt lice alistę. Co wię cej, przy wiózł ze sobą ko pertę z pie niędz mi i z na pisem „Daj‐
cie mi jeść” na wierz chu.

Min dy była jesz cze na gó rze i pisa ła w dzien niku. Te raz scho dzi po scho dach na kawę
i chrupki chleb. Zo sta ła nam je dy nie reszt ka dże mu je ży no we go w sło iku, ale mamy mnó stwo
ma sła. Tyl ko we Fran cji sma ruje my chleb ma słem. Nie ma sen su ro bić tego w Sta nach; pró bo ‐
wa łem, ale smak w niczym nie przy po minał nie zrów na ne go fran cuskie go beur re.



Chrupiąc i siorbiąc, chłopcy po chy la ją się nad sza chow nicą i za czy na ją usta wiać figury.
– Nie! – wy krzy kuje Min dy. – Żadnych sza chów, do pó ki nie spraw dzicie, czy są grzy wa cze.
Min dy nie może za pla no wać so bie dnia, je śli nie wie, czy są fale.
– Hmm – odpo wia da Devo. – Żadne go la ta nia nad wodę, do pó ki nie dam mu mata.
Prze suwa swój pio nek.
– Nie do sta nie cie lun chu, je śli nie spraw dzicie fal. Hop-hop! Już! – Min dy gło śno klasz cze

w dło nie. Wczo raj chłopcy za czę li grać w sza chy i nie wy szli z domu aż do póź ne go po po łudnia.
To zupeł nie roz wa la nasz plan dnia, ja kikol wiek by on był. Groź ba bra ku lun chu za zwy czaj
dzia ła. W prze ciw nym ra zie, je śli zo sta wia my chłopców sa mym so bie, ist nie je po waż ne ry zy ko,
że po po wro cie w wy niku po łą cze nia ape ty tu Deva i na szej kuchen ki po kil ku wy buchach po zba ‐
wio nej po krę teł nie za sta nie my domu.

– Twój ruch.
– Zro bię wam omlet, je śli spraw dzicie te raz fale – bła ga Min dy.
– Hmmm. Z czym?
– Z cho rizo, po mido ra mi i se rem gruy ère.
– Do bra. – Devo spo glą da na Rory’ego. Na stępnie obaj z ło sko tem odsuwa ją fo te le i pę dzą

do drzwi. Przy klam ce do cho dzi do sza mo ta niny, któ rą Rory prze gry wa, bę dąc o trzy dzie ści
cen ty me trów niż szym i czterdzie ści kilo lżejszym od swe go starsze go kuzy na. Ale jest szybszy
i pierw szy do bie ga do ro we rów opartych o sto do łę Gwe ned. Z jedne go spa da łań cuch, z drugie go
nie. Do cho dzi do ko lejnej prze py chan ki.

– Wresz cie spo kój – mruczę. – Jesz cze kawy?
– Ja sne. I omlet.
– Hej!
– Chcę tro chę po pisać, kie dy jest cicho. Tutaj za wsze pa nuje taki ha łas.
Tro chę prze sa dza, zwa żyw szy, że w No wym Jorku stę ka ją śmie ciarki, śpie wa ją pija cy,

awan turują się by wal cy klubów, pro sty tut ki za cze pia ją prze chodniów, a po tem wy zy wa ją się
na wza jem pod na szy mi okna mi od pół no cy do świtu. Ale wszyst ko jest względne. Ro zumiem
to.

Przez okno widzę, jak chłopcy śmiga ją w dół po ry tą ko le ina mi dro gą. Za ciskam zęby i cze ‐
kam na ło skot krak sy na za krę cie na dole. Nic się nie dzie je. Do brze.

Spraw dza nie fal ozna cza, że mamy przy najmniej dwa dzie ścia czte ry minuty spo ko ju –
dzie sięć minut chłopcy pe da łują jak sza le ni głów ną dro gą, jadą skró tem przez pola, zjeż dża ją
w dół zdra dziecką piasz czy stą dro gą do szo sy, znów pe da łują jak sza le ni aż do skrę tu do wio ski
Kerhuel, prze jeż dża ją przez Kerhuel, omija jąc bie ga ją ce swo bodnie kury, śpią ce psy i jedno okie
koty, a po tem pe da łują jak sza le ni aż do klifu i punk tu wido ko we go. Nie da się na le ży cie oce nić
fal z koń ca dro gi, więc będą musie li po biec aż na kra wędź klifu, co zaj mie im trzy minuty. Wy ‐
ma ga my od nich szcze gó ło wych odpo wie dzi na wszyst kie na sze py ta nia, co ozna cza obserwo ‐
wa nie fal co najmniej przez dwie minuty, cho ciaż wo le liby śmy dzie sięć. Dro ga po wrot na trwa
tro chę kró cej, bo jest mniej jaz dy pod górkę.



– Może zdą ży my? – Min dy kiwa gło wą w stro nę scho dów i uno si jedną brew.
– No… – Pa trzę na ze ga rek. – Dwa dzie ścia minut.
Spo glą da my na sie bie, odlicza jąc se kun dy. Kie dyś chłopcy obró cili w dzie więt na ście. Wy mie ‐

nia my spojrze nia: Zbyt ry zy kow ne. Mało odprę ża ją ce.
– Do bra – mówi Min dy. – Przy pil nuj, żeby opłuka li nogi przed wejściem do domu.
Wra cam do kuchen ki. Sie kam czo snek i ce bulę, kro ję pla sterki twardej hisz pań skiej kieł ba sy

cho rizo, odmia nę Don Mo ro ni, któ rą co roku szmugluję do Sta nów. Na pa tel ni lą dują tak że po ‐
kro jo ne w kost kę zie lo ne pa pry ki i po mido ry. Gdy się podsma ża ją, roz bijam do misecz ki sześć
ja jek, do da ję tro chę mle ka i mie szam.

Z ło pat ką w dło ni podcho dzę do fron to wych drzwi, otwie ram je i sta ję boso na be to no wym
schodku, no szą cym śla dy desz czu i wa ka cyjnych stóp. Przez skłę bio ne horten sje za sła nia ją ce jej
po dwórko przed do mem i fron to we wejście od stro ny pla cy ku prze dzie ra się Gwe ned, trzy ma ‐
jąc wy so ko w gó rze ja kiś pa pier.

– Och, Don! Mam list od Da nie la! – Ma na so bie pro stą sukien kę w kwia ty, z głę bo kim okrą ‐
głym de kol tem odsła nia ją cym in ten syw ną opa le niznę i zło tą kul kę na łań cusz ku wiszą cą mię ‐
dzy piersia mi. Na no gach nosi sznurko we espa dry le, któ re roz sła wili Gene Kel ly i Brigit te Bar‐
dot. Na Gwe ned za wsze moż na po le gać, je śli cho dzi o efek tow ne wejście.

Prze cho dzi na fran cuski ze wzglę du na mój co dzien ny tre ning gra ma tycz ny. Roz ma wia my
o Da nie lu, jej synu, któ ry miesz ka w Sta nach Zjedno czo nych. Zna lazł pra cę w szpita lu jako spe ‐
cja lista od te ra pii po przez sztukę. Ży cie jest do bre. Jego żona pró buje swo ich sił w pisa niu arty ‐
kułów do ga zet. Czy na piszę do niej, żeby prze ka zać ja kieś rady i sło wa za chę ty? Oczy wiście.

Przy po mina jąc so bie o kuchen nych obo wiąz kach, rzucam się, żeby zsunąć podsma żo ne ja ‐
rzy ny na ta lerz i wlać na pa tel nię ubite jajka. Gwe ned ma cha mi i idzie da lej dro gą, z listem
w dło ni. Po dejrze wam, że za trzy ma się przy pro stym ka mien nym dom ku Suzan ne. A po tem,
je śli Le Vic opa la się, a jego sy no wie i żona pra cują w ogro dzie, Gwe ned przy sta nie przy bia łych
szta chet kach jego pło tu na krót ką po ga wędkę, po czym ruszy da lej do Ma da me Morga ne.

To zna czy, je śli nie skrę ci do domu Wy bit nych Uczo nych. Tak, chy ba do nich zajdzie. Ich córki
mają wiel ki ta lent muzycz ny, wszy scy wró żą im wspa nia łą ka rie rę, a skrzypce jednej i al tów ka
drugiej umila ją nam wszyst kim czas przez całe lato. Po tem ko lej na Céle ste i Hen ry’ego, wio ‐
sko wych psy chia trów (Freudy stów). Tak, Kerbordardo ué to plot karski raj dla wszyst kich, ale
szcze gól nie dla ro dziców z syn dro mem puste go gniaz da, ta kich jak Gwe ned. Mamy tu wszyst ‐
ko, cze go nam trze ba.

•

Gdy Gwe ned odcho dzi, trzy ma jąc w gó rze list niczym fla gę, uśmie cham się. Gdy by tyl ko moja
Anne mo gła zo ba czyć ją te raz, nie by ła by wo bec niej taka po dejrz liwa.

– Po wiedz mi coś wię cej o Gwe ned – za żą da ła Anne na po cząt ku wizy ty. – To jej dom tam,
nad na szym? To wła śnie ona? Po wód, dla któ re go tu je ste ście? Mó wiłeś, że jest pro fe so rem.



A poza tym?
– Cza row nicą? – odparłem.
– Nie! Chy ba nie na praw dę?
– Mama uwa ża, że pró bo wa ła uwieść tatę za po mo cą ja kie goś elik siru.
– Co? Nie wie rzę! Min dy, Don ny zmy śla, praw da?
– Odpra wia ła ja kieś cza ry – po twierdziła Min dy. – Na oczach wa szej mat ki rzuca ła urok na

wa sze go ojca. I to na praw dę na nie go po dzia ła ło.
– Nie do wia ry! Co za dziwacz na histo ria! Jak niby rzuciła ten urok?
– Pod ko niec po by tu wasz ojciec ska le czył się w nogę w ho te lo wym ba se nie i rana ule gła za ‐

ka że niu. Gwe ned za uwa ży ła to, kie dy piliśmy ra zem apéritif. Więc po szła do swo jej studni, wy ‐
ję ła garść ta kie go oślizgłe go zie lo ne go mchu i zro biła z nie go okład. Przy ło ży ła mu go do go le ni.

– Opo wia dasz ja kieś bajki. Obo je zmy śla cie. Don ny? Czy to praw da, co mówi Min dy?
– Mogę tyl ko po wie dzieć, że to było na praw dę dziw ne. Sam nie wie rzy łem wła snym

oczom. Gwe ned prze ma wia ła do nie go ko ją cym gło sem, a tata miał na twa rzy bło gi uśmiech.
Nie po tra fił ode rwać od niej wzro ku.

– Chcesz po wie dzieć, że nie po tra fił ode rwać wzro ku od jej cycków – spro sto wa ła Min dy. –
Wciąż po chy la ła się tuż przed nim. Uda ło jej się ja koś nie po strze że nie roz piąć górny guzik.

– I chcesz po wie dzieć, że on się dał na to na brać? Tata? Nie eeee!
– Ko bie ty mają swo je spo so by. – Min dy przy bra ła mą drą minę. – A zwłasz cza Fran cuz ki.
– Zda je mi się, że ona mnie tro chę prze ra ża. – Anne wzdry gnę ła się nie co. – I… nie mogę

się już do cze kać, kie dy jutro przyjdzie do nas na obiad. – Wy buchnę ła śmie chem. – Co szy kuje ‐
cie?

– Lotte, czy li mię tusa, po mido ry, fa sol kę szpa ra go wą, cho rizo, cukinię, sa ła tę i kozi ser.
– Ooooch. Don ny, gdzie na uczy łeś się go to wać?
– Za wsze go to wa łem. Jako skaut, w col le ge’u.
– Ale nie tak. Pró bo wa łam two jej kuchni w San ta Cruz. To gdzie?
– Tutaj.
– Kto cię na uczył? Gwe ned?
– Nie… – Anne wpa try wa ła się we mnie upo rczy wie, więc po pra wiłem się na krze śle i roz ‐

po czą łem: – Chy ba za czą łem sma ko wać je dze nie, tak na praw dę sma ko wać, kie dy Min dy pierw ‐
szy raz za bra ła mnie do Fran cji. Najpierw sy ciłem się sma kiem, póź niej za czą łem zwra cać uwa ‐
gę na składniki, a po tem za czą łem prak ty ko wać w No wym Jorku. Mie siąc na Bel le-Île, a po tem
przez resz tę roku usiłuję odtwa rzać prze pisy i sma ki. W No wym Jorku moż na zdo być wszyst ko.
No, pra wie. Od lat nie ja dłem do brej ame ry kań skiej brzo skwini.

– Nie sa mo wite – stwierdziła Anne. – Wiesz, ma cie tu cały osobny świat. Chcę tu spę dzać
wię cej cza su. Mogę przy je chać w przy szłym roku?

– No chy ba! – Ale już wte dy mia łem pew ne wąt pliwo ści.

•



Chłopcy wró cili, podjeż dża ją na ro we rach pod dom i wrzesz czą przez okno.
– Nie ma fal!
– Je ste ście pew ni? – py tam. – Kto był w wo dzie?
– Nie było niko go.
– Mo że cie być ciszej z ła ski swo jej?! – woła Min dy przez man sardo we okno na gó rze.
– Prze pra sza my.
– My śla łam, że osza le ję, słucha jąc two jej znie kształ co nej fran cusz czy zny przez cały ra nek.

Musie liście oma wiać te wszyst kie nie moż liwe ba na ły akurat pod moim oknem?
– Pora na karmić ma musię – mó wię do chłopców na tyle gło śno, żeby Min dy usły sza ła.
Na karmie nie jej ozna cza po dzie le nie omle tu – ku zgro zie Deva – oraz po kro je nie chle ba

i wy ło że nie ma łych ko zich serków od zna jo mej sprze daw czy ni se rów, któ ra do ce nia mój fran ‐
cuski. Po mido ry, sa ła ta, oliwa i ocet. U dołu scho dów wo łam: „Lunch!”. Jest do pie ro je de na sta, ale
je dze nie podsy ca do bry humor i wszel ki ruch.

A my po trze buje my ruchu.
Chłopcy wy cią ga ją kusze, ma ski i ko stiumy pian ko we i roz ma wia ją o ry bach, któ re dziś upo ‐

lują, kie dy wresz cie wy ruszy my. Je dzą, po czym wra ca ją do swo jej partyjki sza chów. Czas sta je
w miejscu. Chwy tam książ kę i sia dam na cien kim be to no wym gzym sie, któ ry bie gnie wo kół
fun da men tów domu; prze bie ram pal ca mi w tra wie. Wo kół bzy czą psz czo ły. Ja skół ki zniża ją lot
i po ły ka ją owa dy. Mija go dzina. Król zo stał osa czo ny, partia podda na.

– Chodź my! – woła Rory. Ła duje my ja skra wą re kla mów kę ze skle pu wol no cło we go i pa sia ste
torby Lan côme, cuchną ce te raz sło ny mi ry bimi wnętrz no ścia mi i pia skiem, pa kuje my do słom ‐
ko we go ko sza ręcz niki, termos z go rą cą kawą, cia stecz ka, pił kę i kij do Wif fle’a oraz „He rald
Tribune”.

W ostat niej se kun dzie do łą cza do nas Min dy, upie ra jąc się, że by śmy przy pię li jej de skę sur‐
fin go wą do ba gaż nika na da chu sa mo cho du. Sta ry re nault za pa la, dy miąc i dy go cząc. Gdy ja
wal czę z krztuszą cym się gaź nikiem, do da jąc po tro chu gazu, spo mię dzy ży wo pło tów wy ła nia
się ja skra wy sa mo chód gwiazdki fil mo wej, któ ra miesz ka na sa mej gó rze na szej ulicz ki.
Gwiazdka ma na so bie okula ry w sty lu Gre ty Garbo, a na gło wie chust kę ja poń skiej czerwo nej
armii, pro sto z fil mu Go darda (w któ rym nie gra ła). Jej ja sno wło sej córki, w wie ku Rory’ego, nie
widać nigdzie, dzię ki Bogu. Cho ciaż może to nie do brze – po win niśmy mieć na nią oko. Do ra ‐
sta ła w Hol ly wo od, a w jej wy bucho wej na turze jest coś z Lindsay Lo han.

Gdy gwiaz da fil mo wa prze jeż dża, mogę wy co fać wóz i wy kie ro wać go w dół po ry tej ko le ‐
ina mi dro gi. Ko ły sząc się i bucha jąc nie bie skim dy mem, prze ciska my się mię dzy zbity mi
w masę horten sja mi Suzan ne. Głów ki kwia tów ude rza ją ce o szy by przy po mina ją mi che erle ‐
aderki wy ma chują ce pom po na mi ku pił ka rzom wy cho dzą cym z tune lu na sta dion.

Sześć me trów da lej sil nik ga śnie przed do mem Le Vicom te’a. „Rick” i Yvon ne sie dzą w kar‐
diga nach i fla ne lo wych spodniach pod pa ra so lem i gra ją w karty, podczas gdy je den z ich sy nów,
Thierry, ro ze bra ny do pasa, pali pa pie ro sa i ła duje chwa sty do otwarte go pa le niska w po zba wio ‐



nej da chu szesna sto wiecz nej ruinie. Wszy scy ma cha ją i po zdra wia ją nas, gdy usiłuję po now nie
urucho mić sa mo chód.

Wresz cie rusza my pod górę tune lem z drzew. Ma da me Morga ne umy ka podjaz dem, jej sy ‐
no wa idzie w prze ciw ną stro nę do wła sne go domu. Wita my się skinie niem gło wy. Wresz cie
wy jeż dża my na otwarte pola. Ale tu z prze ciw ka je dzie inny sa mo chód. To Pierre-Lo uis i Sido ‐
nie, ko lejna para psy chia trów – la ka niści – któ rzy miesz ka ją dzie sięć wio sek od nas. Za trzy mu‐
je my się obok sie bie i ga wę dzimy przez otwarte okna, po da jąc so bie dło nie; uma wia my się na
apéritif na na stępny dzień i je dzie my da lej. Je ste śmy pra wie na miejscu.

– Boże, tyle cza su zajmuje tutaj zro bie nie cze go kol wiek! – Min dy wierci się z roz draż nie ‐
niem obok mnie.

Skrę ca my w lewo i mija my daw ny sklep surferski, przy wró co ny z po wro tem do roli wiejskiej
cha ty, nie ma też ram py, na któ rej de sko rol kow cy ćwiczy li za wrot ne ewo lucje. Chwilę póź niej
prze jeż dża my obok ukry te go za gę stą pa lisa dą z pro stych wy so kich arauka rii domu praw nika
pra cują ce go dla Waż nej Ga ze ty.

Po se rii serpen ty no wych za krę tów oraz zjeż dża nia z pia sko wych dróg na asfal to we i od‐
wrot nie, po minię ciu po sia dło ści Ma je sta tycz nej Ma da me, Któ ra Wal czy ła w Ruchu Opo ru
i Prze ży ła Auschwitz, do cie ra my do suro wej „Vil la ge de Merde”, czy li „Gów nia nej Wio ski”, jak
na wła sny uży tek na zy wa my to chło sta ne wia trem skupisko do mów, i to czy my się po wol nym
sla lo mem po mię dzy ko ta mi, kacz ka mi, kura mi, świnią, grupką ma łych dzie ci w ka lo szach, chla ‐
pią cych się w je zio rach zwie rzę cych kup, a wresz cie mię dzy koń mi i kuca mi sze tlandz kimi, osio ‐
dła ny mi i go to wy mi do jaz dy. Poney Bleu à votre se rvice, Monsieur et Ma da me! Sta ges, randonnées,
prome na des… Stajnia Po ney Bleu do usług, Pa no wie i Pa nie! Jaz dy na ma ne żu, jaz dy te re no we,
spa ce ry…

– Sprawdź my fale – mówi Min dy na na stępnym roz dro żu. Chłopcy na rze ka ją, ale wy raź nie
mają po czucie winy. Pew nie dziś rano na wa lili. Ale też chłopcy za wsze mają po czucie winy.

Mija my przy cupnię te bie lo ne domy, znów wy jeż dża my na otwarte pola, ostroż nie wy prze ‐
dza my ro we rzy stów i nie licz ne, pół przy tom ne pary, pcha ją ce wóz ki z dziećmi w szcze rym polu.
Jest i Dédé, pe da łują cy na swo im sta rym gra cie. To wła ściciel ziem ski, po tęż ny fa cet w nie bie ‐
skim kom bine zo nie i ka lo szach, na wiel kiej gło wie ma cy klistów kę, w dło ni trzy ma bla sza ne
wia derko, wy bie ra się na je ży ny podczas prze rwy na lunch. „Co jest na lunch?” – pyta Devo. Bo,
choć to się wy da je nie wia ry godne, na de szła już pora lun chu.

Dro ga koń czy się pod sta rym wa łem obron nym fortu, rzym skie go albo cel tyckie go, wy ko ‐
rzy sta ne go póź niej przez Na po le ona, a jesz cze póź niej przez Niem ców podczas okupa cji. Te raz
to tyl ko po ro śnię ty tra wą krąg przy żwiro wa nym parkin gu. Ze skra ju klifu spo glą da my na
Don nant, najbardziej zmien ną pla żę pod słoń cem. Po ja kiejś minucie Min dy po dejmuje de cy ‐
zję, że zo sta je, by się prze ko nać, czy przy pływ nie wzburzy choć tro chę sła bych szklistych fal.
Odcze pia swo ją żół tą de skę i za rzuca na ra mio na ple cak z ręcz nikiem, kom bine zo nem pian ko ‐
wym i drugim lun chem. Scho dzi w dół klifu po wą skim wy stę pie skal nym, stą pa jąc pew nie na
pła skich sto pach z sze ro ko roz sta wio ny mi pal ca mi – na Ha wa jach to się na zy wa sto py luau. Na



dole paru na szych zna jo mych surfe rów uno si się na de skach na lśnią cym zie lo nym mo rzu
i gada.

Sko ro mama po szła, at mosfe ra w sa mo cho dzie sta je się ple mien na. Devo bie rze kuszę
i wsuwa wie ko wą ka se tę do odtwa rza cza. Jest tyl ko jedna pio sen ka, któ ra na da je się na wy pra ‐
wę z kuszą na ryby: Stand! grupy Sly and the Fa mily Sto ne. Zjeż dża jąc w dół karbo wa ną piasz ‐
czy stą dro gą i wznie ca jąc tuma ny kurzu, śpie wa my na całe gardło, po czym ha muję w samą
porę.

Dzisiejsze miejsce do nurko wa nia to ska listy fiord z pla żą peł ną okrą głych ka mycz ków. Kil ‐
ka me trów od brze gu podziem ny strumień two rzy podwodne źró dło słodkiej wody na piasz czy ‐
stym podło żu. Grube ło dy gi wo do ro stów ko ły szą się w wol nym ryt mie fal. Gdy chłopcy dają mi
znak, że woda jest w po rządku, ruszam pie szo wą ską ścież ką pod górę i wra cam po szarpa nym
skra jem klifu Côte Sauva ge ku Don nant. Bio rę ze sobą płe twy, na wy pa dek, gdy by była fala,
ale jedno spojrze nie na Min dy i resz tę, uno szą cych się le niwie na de skach, wy starcza, że bym
wo lał zo stać sam, ale suchy.

Wra ca jąc znów ścież ką nad za tocz kę, czuję, że słoń ce przy bliża się i wy dzie la po tęż ne fale
cie pła nad wrzo so wiskiem. Gąbcza ste kępki mchu pod mo imi sto pa mi wy pusz cza ją ma leń kie
czerwo ne, nie bie skie i bia łe kwia tusz ki, a kol co list bły ska żół to. Na wet kol ce skrzą się za chę ca ‐
ją co. Kie dy do cie ram na wzno szą cy się nad fiordem klif, chłopcy znajdują się do kładnie pode
mną i pły wa ją po wo li ja kieś sto me trów od ka mie nistej pla ży. Nurkują głę bo ko i wy nurza ją się
na po wierzchnię, try ska jąc wodą z fa jek do nurko wa nia.

Idę na dół i sa do wię się na pła skiej skal nej pół ce, któ ra jest w mia rę wy godna, kła dę się na
ręcz niku i otwie ram ga ze tę. Co kil ka minut do bie ga mnie krzyk, Rory i Devo obmy śla ją stra te ‐
gie, jak wy wa bić swo je ofia ry na otwarte wody. Ucinam so bie drzem kę. Gdy znów otwie ram
oczy, widzę tłustą żół ta wo zie lo ną rybę na bitą na kuszę, któ rą mie rzy we mnie szczę ka ją cy zę ‐
ba mi stwór w szkla nej ma sce i o sinych wargach. Ryba i chło piec wy glą da ją ude rza ją co po dob‐
nie.

•

Na ra zie nurko wa nie na fiordzie za owo co wa ło po je dyn czą vie ille, warga czem o mięk kim mię sie
bez spe cjal ne go sma ku. Trze ba uzupeł nić go jesz cze jedną rybą, więc wska za na bę dzie wizy ta
w Sauzon, najbliż szym mie ście. Będę musiał tło czyć się w tłumie na na brze żu, kie dy przy pły nie
łódź. Ta perspek ty wa spra wia, że de lek tuję się lek turą „He rald Tribune”, wy ciska jąc do ostat niej
kro pli wszyst kie nie przy dat ne in forma cje z dwudzie stu dwóch stron ga ze ty. Ta be le finan so we,
wia do mo ści o euro pejskiej pił ce noż nej, wło skiej po lity ce – je śli piszą o tym po an giel sku, prze ‐
czy tam wszyst ko.

Wresz cie chłopcy są zmę cze ni, ścią ga ją kom bine zo ny pian ko we i kła dą się na go rą cych ska ‐
łach. Po tem ła duje my sprzęt do sa mo cho du i je dzie my piasz czy stą dro gą, podska kując na ko le ‐
inach wiel ko ści ma łych ka nio nów. Podjeż dżam z po wro tem pod sta ry wał obron ny i scho dzimy



po ska łach, gdzie za sta je my Min dy zmarz nię tą i go to wą do po wro tu. Herba ta z termo su
i krom ka chle ba z se rem sta wia ją ją na nogi. Po sta na wia wró cić do wio ski pie cho tą przez do linę,
żeby się roz grzać i na cie szyć spo ko jem w domu. Chłopcy do łą cza ją do gro madki in nych dzie cia ‐
ków gra ją cych w nogę na długim mo krym pa sie pia sku, po zo sta wio nym przez odpływ. Za czy na
się mecz.

Minę ła już fran cuska pora lun chu. W prze rwie mię dzy piasz czy sty mi wy dma mi, tam gdzie
Les Sau ve teurs en Mer, ra tow nicy, usta wili drew nia ne schodki po ja wia ją się pla żo wicze. Całe ro ‐
dziny nio są skła da ne krze sła, na mio ty, pa ra wa ny, pa ra so le i dmucha ne łódki. Małe dzie ci pła ‐
czą, mło dzież bie ga, sy piąc wo kół pia skiem. Za czy na się stukot nie koń czą cych się roz gry wek
paddle bal la. Ra tow nicy prze cha dza ją się tam i z po wro tem po pla ży w ja skra wo po ma rań czo ‐
wych ka mizel kach ra tun ko wych i kom bine zo nach firmy Spe edo, no sząc pod pa chą wo do odpor‐
ne krót ko fa lów ki i płe twy do pły wa nia. Ta ele gan cja sama w so bie jest uspo ka ja ją ca.

Dla mnie na stał mo ment: te raz albo nigdy, więc chwy tam płe twy i ruszam w stro nę wody,
ża łując, że Rory, Devo i ja nie za sta no wiliśmy się le piej, za nim za warliśmy nasz pakt, żeby ni‐
gdy nie wkła dać kom bine zo nów pian ko wych do surfo wa nia bez de ski. Tem pe ra tura wody wy ‐
no si szesna ście stopni! Och, cze go się nie robi, żeby za im po no wać dzie cia kom i po ka zać im, co
to praw dziwa tę ży zna i wy trzy ma łość…

Oczy wiście, chcę rów nież za im po no wać Fran cuzom. Po ka zać im, że je ste śmy praw dziwy mi
Ame ry ka na mi, Ka lifornijczy ka mi, Ha wajczy ka mi, obda rzo ny mi przez stwórcę nadludz kim wy ‐
czuciem oce anu i ją dra mi, któ re w lo do wa tych tem pe ra turach kurczą się do roz mia rów ro dzy ‐
nek. Nie mogę za wieść mo jej druży ny. Prze szy wa mnie dreszcz, ale za nurzam się w pierw sze
się ga ją ce ko stek fale i roz po czy nam he ro icz ną wę drów kę do stre fy ude rze nio wej odda lo nej sto
me trów od brze gu.

Czterdzie ści pięć minut póź niej wy nurzam się i za sta ję pół wio ski wy le gują cej się na go rą ‐
cym pia sku. Ludzie podry wa ją się na nogi i ca łują mnie w po licz ki (wzdry ga jąc się, ja kie są zim ‐
ne): Céle ste i Hen ry, psy chia trzy z na szej wio ski; Sido nie i Pierre-Lo uis, psy chia trzy miesz ka ją cy
dzie sięć wio sek da lej; Yvon ne, żona Le Vicom te’a; i jesz cze garst ka zna jo mych z in nych wio sek
albo wręcz z Pa ry ża. Gwe ned leży na ręcz niku w dyskret nej odle gło ści trzy dzie stu me trów –
po dobnie jak Min dy woli spo kój i ciszę, a mniej zgieł ku i za mie sza nia. Okre śla ją ce ów zgiełk
i za mie sza nie dziwacz ne an giel skie sło wo rhu barb, któ re ozna cza rów nież ra barbar, nigdy nie
stra ciło zdol no ści wy wo ły wa nia we Fran cji śmie chu.

Mecz pił ki noż nej zo sta je za koń czo ny i chłopcy z kil ku wio sek ukła da ją w krę gu ręcz niki, po
czym rzuca ją się na opa ko wa nia cia ste czek: Le Pe tit Eco lier, Sa bles Beurre Nan ta is i pra wo śla ‐
zo we pian ki w po le wie z cze ko la dy i skórki po ma rań czo wej, któ rych na zwę wy po wia da my

z nie słabną cym en tuzja zmem: „Go oters”5). Dziewczyny przysuwają bliżej ręczniki,
przyłączając się do kręgu. Para starszych nastolatek zapala papierosy, wywołując tym zgorszone
spojrzenia dorosłych – nie licząc Sidonie, która zwraca się do jednej z dziewcząt:



5) Słowo to ma w amerykańskim slangu wiele znaczeń, od zwałów tłuszczu na
brzuchu przez cipkę po… sraczkę (przyp. tłum.).

– Kopsniesz szluga? May I bum a smoke? – pyta po an giel sku z ka mien ną twa rzą. Spo glą da

na mnie? Bum jest po praw ne, Don? To nie to samo, co ass, dupa, praw da6)?

6) Po angielsku bum zna czy wy że brać, wy łudzić, ale tak że ty łek; ass to dupa
w ame ry kań skim an giel skim; w bry tyjskim an giel skim ass ozna cza osła, dupa
na to miast to arse (przyp. tłum.).

Przy ta kuję, ale mąż Céle ste, Hen ry, kiwa pal cem.
– Nie, bum to dupa, ale tyl ko dla An glików. Tak, Don?
– Nie, Hen ry – odpo wia dam. – Nie na le ży za po minać, że dla An glików, pour les Angla is dupa

to arse.
Mąż Sido nie, Pierre-Lo uis, ude rza się w czo ło.
– Och, ależ oczy wiście! Słyn na an giel ska dupa.
Dzie cia ki czerwie nią się, sta ra ją się nie oka zy wać szo ku, ale są bardzo zmie sza ne. Pacz ka

pa pie ro sów lą duje z po wro tem w to rebce. Punkt dla psy chia trów. Wszy scy chicho czą, wy mie nia ‐
jąc dwuznacz ne uwa gi i na stępna go dzina mija w pla żo wej wie ży Ba bel: Fran cuzi usiłują mó wić
po an giel sku, fran cuskie na sto lat ki ćwiczą slang ame ry kań skich ra pe rów z ame ry kań skimi
chłopca mi, a sa mot ny do ro sły Ame ry ka nin zwra ca się do męż czyzn jako do ko biet, do ko biet
jako do męż czyzn, a o sa mym so bie mówi na prze mian w oby dwu ro dza jach – dla psy chia trów
to z pew no ścią wizja raju.

Znów po ja wia się pił ka i chłopcy za czy na ją rzucać ją do sie bie, co raz bardziej przy bliża jąc się
do mo rza. Na ich znak dźwigam się z ręcz nika i do łą czam do nich – ruch, po trze buje my wię cej
ruchu! Bie ga nie przy wra ca cie pło moim koń czy nom. Mija ko lejna go dzina.

O czwartej słoń ce wciąż ja sno świe ci i znajduje się wy so ko na nie bie, ale we dług fran cuskich
re guł robi się póź no. Ludzie zbie ra ją się i drepczą mię dzy wy dma mi w stro nę parkin gu. Wła śnie
kie dy za sta na wiam się, co wy kom bino wać na obiad (prze ga piłem łódź ry backą w Sauzon), do ‐
strze gam Min dy idą cą po pia sku ze słom ko wym ko szem peł nym sa la mi, ja błek, ba gie tek, bura ‐
ków z so sem wine gret i świe żo upie czo nym owal nym cia stem.

– Hmm – mówi Devo, mie rząc cia sto wzro kiem. – Cze ko la do wa pił ka fut bo lo wa.
Mija ko lejna go dzina. Przy Min dy roz mo wa prze cho dzi z po wro tem na fran cuski, zbyt

szybka i subtel na jak dla mnie, więc mogę tyl ko przy ta kiwać i uśmie chać się.
Tłum na pla ży rzednie. Tych dwa dzie ścia albo trzy dzie ści osób, któ re po zo sta ły roz pro szo ne

na pół mili pia sku i w ska listych za uł kach, na le żą do spe cy ficz nej ka te go rii pla żo wiczów: to za ‐



ko cha ni, zbie ra cze skarbów wy rzuco nych przez mo rze i kil ko ro rdzen nych miesz kań ców wy spy,
któ rzy przy szli po pły wać po pra cy. Wie lu z nich zna my. Wszy scy je ste śmy wdzięcz ni, że o tej
po rze dyskret ne machnię cia dło nią mogą za stą pić zwy cza jo we wsta wa nie, podcho dze nie i ca ło ‐
wa nie się w po licz ki.

Gło śny gwizd ozna cza, że Les Sau ve teurs en Mer koń czą dy żur. Praw dziwi kró lo wie pla ży –
wszy scy ich po zdra wia ją, gdy wol nym kro kiem zmie rza ją do swo jej szo py. Hen ry, Céle ste, Sido ‐
nie i Pierre-Lo uis mó wią, że też muszą już iść. Nie przyjmuje my pro po zy cji, by do łą czyć do nich
na apéritif, a oni nie na le ga ją, wie dząc z długie go do świadcze nia i z za ska kują co szcze rej roz ‐
mo wy, że przy pew nych sta nach mo rza po pro stu nie scho dzimy z pla ży.

Na sza wio ska podno si się jak je den mąż, wszy scy zbie ra ją ręcz niki i rusza ją przez wy dmy
w stro nę tra wia stej do liny. Wy cho dząc z pla ży, mija ją się z ko lejną zmia ną: to miejsco wi surfe ‐
rzy liczą cy na wie czorną falę. So liści scho dzą po klifach niczym kozy, trzy ma jąc de ski pod pa chą
i już ubra ni w pian ko we kom bine zo ny. Inni wraz z ro dzina mi prze kra cza ją piasz czy stą gar‐
dziel ka nio nu, objucze ni niczym be duiń skie ka ra wa ny.

Jest siódma, a więc prze by wa my na dwo rze od pię ciu go dzin. Ale do pie ro te raz za czy na się
praw dziwa ak cja. Nadcho dzi przy pływ, po ran ne fal ki za mie niły się we wzburzo ne mo rze
z dwie ma wy raź ny mi linia mi po środku, za ła ma nia mi po obu stro nach spo wo do wa ny mi ska li‐
sty mi wy sepka mi obra mia ją cy mi pla żę, a na wet po rządną pły cizną, gdzie sza le ją dzie ci pod
okiem opie kunów. Surfe rzy to głów nie miesz kań cy Bel le-Île, ale jest też kil ku sta łych wa ka cyj‐
nych go ści. Ra tow nicy scho dzą i przy łą cza ją się do nas, zdej mując po ma rań czo we ka mizel ki.
Wszy scy są w wo dzie!

Do łą czam do Rory’ego, Da vida i Marca, syna Céle ste i Hen ry’ego, two rząc wraz z nimi bry ‐
ga dę bo dy surfe rów z odkry tą piersią. Ska cze my na głów kę i ko pie my no ga mi w roz pę dzo nej
pia nie. Osiem minut póź niej je ste śmy za linią grzy wa czy, uno sząc się na roz ko ły sa nym Atlan ‐
ty ku i spo glą da jąc na klify oraz zło ciste piasz czy ste wy dmy lśnią ce w wie czornym słoń cu. Go ‐
dzinę póź niej na dal tam je ste śmy, plus minus kil ku przy ja ciół, któ rzy przy szli lub po szli, i sza le ‐
je my na fa lach.

Słoń ce po wo li za cho dzi, ale mógł bym przy siąc, że woda jest te raz cie plejsza. To z po wo du fal
oczy wiście – na sze ma szy now nie są za sila ne nie usta ją cym prze bie ra niem no ga mi, nurko wa ‐
niem, ma cha niem rę ka mi, a co najważ niejsze przy pły wem adre na liny przy zjeż dża niu ze stro ‐
me go czo ła fali, pluska niu się we wgłę bie niu zie lo nej morskiej ram py oraz po ko ny wa niu ko lej‐
nych odcin ków, mija jąc przy ja ciół pły wa ją cych obok i sły sząc ich peł ne uzna nia gwiz dy.

Wspinam się na grzbiet wiel kiej fali, gdy za czy na się prze wra cać, zsuwam się z niej na pier‐
si i kie ruję w sam śro dek wodnej tuby. W środku przez chwilę pa nuje sy czą ca cisza, po czym
ścia ny wody im plo dują. Za ła mują ce się fale wcią ga ją mnie w podwodny świat, któ ry prze cho dzi
od ja sno ści do ciem no ści, to cząc mnie i obra ca jąc. Moje sto py ude rza ją o piasz czy ste dno na głę ‐
bo ko ści przy najmniej trzech me trów, a fala prze wa la się nade mną w ciszy niczym wo do spad!
Mocne przy trzy ma nie na dnie, po czym zo sta ję gwał tow nie wy pusz czo ny ze zwo jów oce anu,
któ ry mówi: „No do bra, tym ra zem cię oszczę dzę. Ale nie pró buj tego wię cej”.



Da le ko na brze gu, na pla ży wśród na ra sta ją cych cie ni, widzę ma leń kie punk ciki ludzi idą ‐
cych po pia sku. Przy był po obiedni kon tyn gent. A my wciąż ocią ga my się z wyjściem z wody.



Rozdział drugi

Le Grand Detour (rok zerowy)

Nie za wsze tak było. Praw dę po wie dziaw szy, pięt na ście lat temu nie wie dzie liśmy, że Bel le-Île
w ogó le ist nie je. Wte dy jednak, po tym, jak na sza wy ma rzo na po dróż do Pa ry ża oka za ła się
nie wy pa łem, Gwe ned za rzuciła na nas sieć swych cza rów. Niczym Kirke w Odysei uwię ziła nas
w kró le stwie na wy spie. I za nim zo rien to wa liśmy się, co się świę ci, było już za póź no.

•

Bel le-Île uka za ła się na ho ry zon cie: niska, ciem na linia brze go wa pod bez k się ży co wym noc‐
nym nie bem i szybko prze suwa ją cym się szkwa łem. Gdy podsta rza ły, na pę dza ny sil nikiem wy ‐
so ko pręż nym prom uno sił się na wzburzo nych fa lach i opa dał gwał tow nie po drugiej stro nie,
a ścia ny zie lo nej wody za le wa ły za ry glo wa ne okna na głów nym po kła dzie, Min dy i ja z nie po ‐
ko jem wy tę ża liśmy wzrok, usiłując wy pa trzeć ja sne świa tła, któ re mo gły by ozna czać ho tel, ka ‐
wiarnię na wol nym po wie trzu, co kol wiek świadczą ce go o ży ciu. Ale zdo ła liśmy dojrzeć je dy nie
parę zna ków na wiga cyjnych na długim ka mien nym fa lo chro nie, o któ ry fale roz bija ły się na
bia łe ko ron ko we firan ki.

Było po dzie wią tej wie czo rem w piąt ko wy wie czór w po ło wie mroź ne go stycz nia. Nikt nie
miał na nas cze kać na na brze żu. Gwe ned uprze dziła też, że po se zo nie nie ma żadnych tak só ‐
wek ani auto busów.

Kie dy po przednie go dnia za tasz czy liśmy na sze ple ca ki i spo nie wie ra ne psy chiki na próg
domu Gwe ned w To urs, śre dnio wiecz ne go mia sta, sły ną ce go jako wro ta do do liny Lo ary i jej
zam ków, są dziliśmy, że pod jej mat czy ną pie czą spę dzimy tam week end na miłych roz mo ‐
wach, roz ko szo wa niu się bo skim je dze niem i wy śmie nitym winem. Nasz objazd Euro py, na
któ ry oszczę dza liśmy przez po nad pięć lat, oka zał się pa smem nie szczęść: Lon dyn był kosz tow ‐
nym roz cza ro wa niem, Pa ryż ka ta stro fą, w pa nice po le cie liśmy do Aten, a na stępnie z po wo du
strasz liwe go mistra lu odwo ła no pro my i zo sta liśmy uwię zie ni na greckiej wy spie San to rini – na
sześć ty go dni! Sześć ty go dni tkwiliśmy w bie lo nej wapnem ja skini, je dząc fetę i ka pustę…



Mie liśmy więc kry zys. Oka za ło się jednak, że Gwe ned jest w środku wła sne go kry zy su. Tego
wie czo ru, gdy przy je cha liśmy, jej na sto let ni syn Da niel wy rzucił ma szy nę do pisa nia z okna sy ‐
pial ni, po czym jej mąż – księ go wy z ele gancką bródką – wstał na gle od sto łu i zszedł do piw ni‐
cy na wina podliczać ra chun ki z ca łe go ty go dnia. Rano Gwe ned po pro stu wrę czy ła nam kart kę
ze wska zów ka mi, jak do trzeć do jej bre toń skie go wiejskie go domu na wy spie, na któ rej uro dził
się jej dzia dek. Po szliśmy na dwo rzec ko le jo wy i niczym zom bie wy ruszy liśmy nad zim ne
atlan tyckie wy brze że Bre ta nii.

Roz targnio na i szorst ka Gwe ned nie dała nam mapy wy spy ani na wet sen sow ne go opisu
po ło że nia wio ski. Na szczę ście pa pie ro wa podkładka pod ta lerz z ka fejki w porcie, gdzie piliśmy
ostat nią kawę przed wejściem na po kład pro mu, ujaw niła nam kształt wy spy. Wy glą da ła jak
sola albo flą dra le żą ca na boku, a to wy obra że nie spra wiło tyl ko, że zgłodnie liśmy. Sła nia jąc się
pod cię ża rem ple ca ków, ze szliśmy z tra pu na mo kre ka mien ne na brze że. Wy ko rzy sta liśmy
podkładkę, pisząc na niej „Don nant”, na zwę dużej pla ży, któ ra – jak są dziliśmy – po win na
znajdo wać się blisko wio ski Gwe ned, i usta wiliśmy się przy szo sie z wy sta wio ny mi kciuka mi.
Nie licz ne auta z pro mu szybko odje cha ły. Było wietrz nie, zim no, ciem no. Już mie liśmy dać za
wy gra ną, gdy na gle je den z sa mo cho dów, któ ry już nas minął, za wró cił i za trzy mał się przy
nas. Brat i sio stra, starsi od na szych ro dziców, je cha li do ro dzin ne go domu.

– Don nant to na sza wio ska, ale my was nie zna my – zwró cił się męż czy zna do Min dy. –
A zna my tu wszyst kich. Do kąd na praw dę zmierza cie?

•

Dokąd naprawdę zmierzacie?
Do bre py ta nie. Gdy by Min dy trzy ma ła się wy ty czo ne go dla niej kursu, pew nie pro wa dziła by
prak ty kę adwo kacką w Ho no lulu, a nie włó czy ła by się z wy sta wio nym kciukiem po fran cuskiej
wy spie. A gdy bym ja trzy mał się mego przy ro dzo ne go pra wa jako Ka lifornijczyk w trze cim po ‐
ko le niu, rów nież po dą żał bym inną ścież ką – pew nie miał bym ja kąś po sa dę w ga ze cie, co by
mnie w skry to ści ducha nudziło, i za mę czał bym in nych prze chwał ka mi, jak to wo lał bym wy pra ‐
wić się do Mek sy ku, żeby pić mez cal i śpie wać z ma ria chi.

Za baw ne, jak Bel le-Île wszyst ko to zmie niła. Ale najpierw trze ba było tam do trzeć. A za ‐
nim to mo gło się zda rzyć, Min dy i ja musie liśmy się spo tkać, po brać i wpa ko wać w śle py za ułek,
z któ re go nie widzie liśmy uciecz ki. To wszyst ko tak ła two nam się uda ło dzię ki de cy zji, że zo ‐
sta nie my pisa rza mi. Podczas gdy na sze uniwersy te ty dzie liło od sie bie sie dem dzie siąt mil, kie ‐
dy już wkro czy liśmy na ten pisarski szlak, nie mie liśmy in ne go wyjścia: musie liśmy wy lą do wać
w Iowa City, gdzie było wła ściwie nie unik nio ne, że jako dwo je miesz kań ców Za cho du na
warsz ta tach dla pisa rzy wej dzie my do baru, zmie rzy my się wzro kiem, wy mie nimy obe lgi i za ‐
ko cha my się w so bie.



By liśmy parą lek ko myśl nych dzie cia ków z wia trem we wło sach, któ rym się wy da wa ło, że
podbiją świat za po mo cą prze no śnych elek trycz nych ma szyn do pisa nia, a te raz za wieź liśmy
na sze pro mien ne uśmie chy i iry tują cą pew ność sie bie z po wro tem w ro dzin ne stro ny. Pierwot ‐
nie za mie rza liśmy się po brać w gma chu sądu okrę go we go w Iowa City, w koń cu jednak przy ‐
sta liśmy na praw dziwy ha wajski ślub w Ho no lulu.

Za trzy ma liśmy się na week end w Long Be ach, gdzie moi ro dzice za re zerwo wa li duży stół
w co un try clubie, żeby się nami po chwa lić. Je den z najstarszych przy ja ciół na szej ro dziny pod‐
szedł do nas, po ło żył ręce na obrusie i obrzucił Min dy prze cią głym spojrze niem. „No – ode zwał
się. – Dzię ki Bogu nie jest czarna!”.

To był bez po średni przy tyk do mnie i mego ojca. Kie dy by łem w szko le średniej, w duchu
walk o pra wa oby wa tel skie przy pro wa dziłem czarno skó re go ko le gę, Micha ela, na gril la do klu‐
bu, któ ry nie uzna wał do tychczas in te gra cji ra so wej. Po tem tata za pro po no wał ciem no skó re go
przy ja cie la ro dziny, Bil la, na człon ka klubu. Kan dy da tura zo sta ła odrzuco na, a ojca przez ja kiś
czas unika no i nę ka no. Ktoś ukradł mu wręcz buty do gol fa z szaf ki, a co gorsza jego firma
praw nicza stra ciła klien tów. Po dobnie trak to wa no mamę, gdy jako prze wodniczą ca ko misji
szkol nej na rzuciła do wóz dzie ci do szko ły auto busem w ca łym okrę gu w ra mach rów no wa że nia
sta ty styk ra so wych w szko łach średnich.

Przez chwilę by łem zbyt osłupia ły, żeby za re ago wać na tę uwa gę na te mat Min dy. Po tem
wsta łem i za czą łem wy ma chiwać pię ścią (te raz nie bardzo już pa mię tam, jak to się robi), ale na
szczę ście moi krew ni nas roz dzie lili. Odwró ciłem się do Min dy, któ ra wy glą da ła na wstrzą śnię ‐
tą. „Witaj w Long Be ach, skarbie”.

W Ho no lulu przy ję to nas znacz nie serdecz niej. Na przy ję ciu w The Wil lows ko lejni go ście
podno sili się z miejsc, żeby wy ko nać na na szą cześć im pro wizo wa ny ta niec hula przy muzy ce
Irm gard Aluli Trio. To była duża i pięk na cha otycz na im pre za – Ko re ań czy cy, Ha wajczy cy, bia li
An glo ame ry ka nie, Ja poń czy cy, surfe rzy, hipisi i szef po licji Ho no lulu – a po tem spę dziliśmy
resz tę lata, pisząc, surfując i gril lując z ro dziną na Dia mond Head.

Jednak i tam były na pię cia. Mat ka Min dy to filigra no wa ko re ań ska pięk ność, za nurzo na
w pikant nym pa pry ko wym so sie goju jang, wy cho wa ne na plan ta cji ana na sów nie gdy siejsze cu‐
dow ne dziecko, ge niusz pia nistycz ny i se ryjna mał żon ka nie odpo wiednich męż czyzn. W mia rę
jak zbliżał się nasz wy jazd, za czę ła szem rać i cho dzić za Min dy po domu. Kil ka krot nie roz mo wy
przy ko la cji kon cen tro wa ły się na jej sa mej lub jej sy nów żarto bliwych opo wie ściach o „wcirach,
ja kie da wa ła mama” – a najgo rzej za wsze obry wa ła Min dy. Gdy za py ta łem o to póź niej, usły ‐
sza łem, że „mama taka już jest”.

No cóż, mnie tam moja te ścio wa wy glą da ła na po waż ny przy pa dek dok to ra Je kyl la i pana
Hyde’a. Za czę liśmy wy cho dzić z domu na całe dnie, a w nocy ba ry ka do wać się w na szym po ko ‐
ju. Ostat nie go wie czo ru przy szła do nas o pół no cy, wa liła w drzwi i krzy cza ła, że bym ją wpuścił,
bo musi roz pra wić się z Min dy i „tą jej śmierdzą cą miną” raz na za wsze. Głos mia ła lo do wa ty
i na praw dę prze ra ża ją cy. Wró ciła z kluczem i otwo rzy ła drzwi, ale za sło niłem wła snym cia łem



moją nowo po ślubio ną mał żon kę. Chęć czy nie nia prze mo cy biła od niej niczym ja kieś egzo ‐
tycz ne perfumy.

Ucie kliśmy na stępne go dnia, do tarliśmy do domu póź no i spa liśmy spo kojnie, bez piecz ni
i peł ni wdzięcz no ści, w mo jej dzie cię cej sy pial ni. Rano ze szliśmy na śnia da nie zbyt póź no, żeby
je zjeść z ro dziną, bo tro chę się po przy tula liśmy. Na długim sto le w ja dal ni le żał nowy obrus,
sta ły kwia ty i ładne wło skie ta le rze ze świe żym me lo nem. Nio słem wła śnie Min dy kawę
z kuchni, gdzie po ca ło wa łem mamę na dzień do bry, gdy spo strze głem, że je den z do mo wych
ko tów liże me lo na Min dy. „Hej! Zmy kaj!” – krzyk ną łem i ze pchną łem zwie rza ka ze sto łu.

Trzy minuty póź niej by liśmy już za pa ko wa ni i wy jeż dża liśmy, wy rzuce ni przez moją fili‐
gra no wą rudo wło są pięk ną mat kę, gra ją cą na forte pia nie, kształ co ną na elitarnym uniwersy ‐
te cie córkę plan ta to rów ba weł ny z Po łudnia, któ rej ary sto kra tycz ne ma nie ry za wsze wy da wa ły
mi się rów nie na puszo ne jak wata cukro wa. Mama nie biła nas, gdy do ra sta liśmy, tak jak Dol ly
Min dy, ale po ra ża ją cy słow ny wy buch, jaki wy mie rzy ła w nas, kie dy ucie ka liśmy z domu tam te ‐
go dnia, prze ra stał wszyst ko, cze go kie dy kol wiek i gdzie kol wiek do świadczy łem. A to wszyst ko
z po wo du kul ki bia łe go puchu imie niem Skarbulek.

Co się ta kie go sta ło, że w cią gu nie ca łych dwudzie stu czte rech go dzin obie na sze mat ki nie ‐
za leż nie od sie bie osią gnę ły tę samą tem pe ra turę wrze nia? W przy padku Dol ly moż na było po ‐
dejrze wać roz ża le nie, że jej je dy na córka wresz cie wy rwa ła się z domu, by żyć ta kim ży ciem,
ja kie go chcia ła, za miast zo stać i wspie rać ro dziciel kę. Dol ly tak że za koń czy ła swo ją eduka cję
muzycz ną w Iowa, a na wet była wol nym słucha czem na za ję ciach w ra mach warsz ta tów dla pi‐
sa rzy. Ale nigdy nic nie zro biła ze swo im wy kształ ce niem i żyła na koszt ro dziców oraz z ali‐
men tów na dziecko. A te raz, we dług jej pry mityw nych finan so wych kal kula cji, na sze mał żeń ‐
stwo sta no wiło za gro że nie dla jej głów ne go źró dła przy szłych do cho dów, czy li przy pusz czal nie
bitej-aż-sta nie-się-mięk ka-jak-glina Min dy, któ rą ja by łem zde termino wa ny wy rwać z jej
szpo nów na za wsze.

W przy padku mo jej mamy pew ne sympto my rów nież po ja wia ły się od lat. Nie była uro dzo ‐
nym po lity kiem, jak tego wy ma ga ła jej pra ca, ani nie za cho wy wa ła się na tural nie i swo bodnie
poza ścisłym krę giem ro dziny. Wzię cie na sie bie roli figurant ki w wal ce o pra wa oby wa tel skie
w mie ście i w szko le, któ ry mi targa ły za miesz ki, sta no wiło oczy wiście nie lada wy czyn. Ale była
to rów nież de kla ra cja nie podle gło ści wo bec jej wła snej filigra no wej, ognistej, po łudnio wej, gra ‐
ją cej na forte pia nie mat ki. Jak prze ko nuje się o tym więk szość z nas, nie spo sób cał kiem się
wy rwać z mat czy ne go uścisku. My ślę, że nie do ce nia ła tak że – albo w ogó le nie chcia ła przy jąć
do wia do mo ści – neuro tycz ne go na pię cia wy nika ją ce go z jej po cho dze nia z po łudnio wej ro dzi‐
ny, w któ rej w jej wy cho wa niu po ma ga ły czarne służą ce, a póź niej z ży cia to wa rzy skie go sku‐
pio ne go wo kół co un try clubu nie przyjmują ce go ani czarnych, ani Ży dów. Kie dy mama się po ‐
sta wiła – w dniu, gdy klub po pro sił ją o wy pro wa dze nie ży dow skiej przy ja ciół ki z lun chu dla ko ‐
mite tu ro dziciel skie go – praw do po dobnie nie zda wa ła so bie spra wy, że bę dzie musia ła ro bić to
raz po raz przez resz tę ży cia. Gdy po parła szkol ne auto busy, na ra ziła sie bie i nas na po nad
pięt na ście lat obsce nicz nych te le fo nów i gróźb śmierci, po trak to wa nych na tyle po waż nie, że



otrzy ma liśmy ochro nę po licyjną. Je stem dum ny z mamy: nigdy się nie wy co fa ła. Ale gdy
czwórka jej dzie ci wy je cha ła na studia, my ślę, że prze nio sła tro chę za dużo uczuć na koty. Te ‐
raz, gdy wal ka o pra wa oby wa tel skie na le ża ła szczę śliwie do prze szło ści, nie mo gła się do cze kać
eme ry tury i ży cia spę dza ne go na grze w gol fa i bry dża. A tu ja na ra ziłem na szwank jej po zy ‐
cję to wa rzy ską, gro żąc, że dam w mordę sta re mu ra siście, a do tego strą ciłem ze sto łu jej uko ‐
cha ne go Skarbul ka.

Wy je cha liśmy więc z Min dy. Do brze jest być mło dym, uta len to wa nym i ra to wać się uciecz ‐
ką, ale przy dał by się jesz cze ja kiś plan. My go nie mie liśmy. W re zul ta cie parę lat po ślubie zna ‐
leź liśmy się w Ivy Tow ne, w liczą cym czte ry sta lo ka li kom plek sie miesz kal nym w by dlę cym
mia stecz ku z jedny mi świa tła mi ulicz ny mi w Ka lifornijskiej Do linie Cen tral nej. Podczas gdy
Min dy studio wa ła na wy dzia le pra wa, ja wio dłem ży cie tym cza so we go po mocnika biuro we go,
wę drując po róż nych spe cja listycz nych biurach cha rak te ry stycz nych dla uniwersy te tu rol nicze go,
z któ rych naj bardziej pa mięt ny był Wy dział Wie dzy o Mię sie. Minę ły długie dwa lata, za nim
podła pa łem po sa dę dzien nika rza sporto we go w lo kal nej ga ze cie „Wo odland-Da vis Da ily De mo ‐
crat” (na kład dwa na ście ty się cy egzem pla rzy).

Pew ne go ran ka, w ko lejny desz czo wy zimo wy dzień, podnie śliśmy gło wy znad owsian ki
i ro zejrze liśmy się do oko ła.

„To nie jest mój pięk ny dom. To nie jest moje pięk ne ży cie. I czło wiek za da je so bie py ta ‐
nie…”.

Mówi się, że Ame ry ka nie mają jedną odpo wiedź na wszyst kie ży cio we pro ble my, a mia no ‐
wicie – prze pro wadz kę. W na szym przy padku po sta no wiliśmy pójść na ca łość i wró cić do na ‐
szych pierw szych na rze czeń skich ma rzeń. Min dy, bę dąc na studiach praw niczych, do sta ła sty ‐
pen dium lite rackie i bardzo chcia ła zro bić jesz cze jedno po dejście do pisarskie go ży cia. Gdy tyl ko
skoń czy studia i zda koń czą cy aplika cję egza min, wy ko na my na praw dę śmia ły ruch i prze pro ‐
wa dzimy się do No we go Jorku. Tam wciśnie my na sze po wie ści pierw sze mu agen to wi, któ ry nie
za trza śnie nam drzwi przed no sem. A po tem ruszy my w dal szą dro gę, do Pa ry ża bez bile tu po ‐
wrot ne go.

Cho ciaż finan so wa liśmy tę wy pra wę z pie nię dzy, któ re do sta liśmy po ślubie na chiń ską por‐
ce la nę, a nie fran cuską eska pa dę, cie szy łem się na myśl, że wy najmie my w Pa ry żu przy tul ne
miesz kan ko i bę dzie my pisać przy są siednich ka wiarnia nych sto likach z marmuro wym bla tem
na bul wa rze St. Germa in. Do brze bę dzie strzą snąć z sie bie pe sty cy do wy osad z farm po mido ‐
rów, ota cza ją cych Ivy Town, po czuć, jak to jest wę dro wać, my śleć i spa ce ro wać ra zem w obcym
miejscu, a na gra nicy poddać kon tro li na sze ba ga że i na sze ame ry kań skie tro ski. Wła śnie skoń ‐
czy łem dwa dzie ścia sie dem lat i by łem w sta nie przedwcze sne go wy pa le nia trwa ją cą szesna ‐
ście go dzin dzien nie przez sześć dni w ty go dniu ha rów ką je dy ne go dzien nika rza sporto we go
w ga ze cie. Obsługiwa łem całą ska lę od ośmio lat ków z Ma łej Ligi aż po osiem dzie się cio ośmio let ‐
nie go gra cza w krę gle, któ ry wła śnie za liczył swo je pierw sze zbicie. („Czas do stra ce nia” – tak
za ty tuło wa łem arty kuł o tym ostat nim, co z ja kie goś po wo du nasz wy daw ca uznał za obraź li‐
we).



Na sze ro dziny mia ły oczy wiście inne zda nie. Usły sze liśmy, że nam odbiło, go rzej – że całe
ży cie bę dzie my że bra ka mi – ta kim wła śnie pro roctwem obrzuciła nas Dol ly, kie dy po wia do mili‐
śmy ją o na szym wy jeź dzie. Ale nie musie liśmy przed nikim się tłuma czyć: to były na sze pie ‐
nią dze i na sze ży cie. Fakt, że znaj do wa liśmy się w epicen trum miaż dżą cej re ce sji w pew nym
sen sie oka zał się po mocny. Nikt nie chciał za trudnić świe żo upie czo nych praw niczek ani dzien ‐
nika rzy sporto wych z ma łe go mia stecz ka, zwłasz cza ta kich, któ rzy wo le liby pisać długie lirycz ‐
ne po wie ści, jak Min dy, czy też luź ne, roz cią gnię te po wie ścidła, jak ja. I gdy by śmy na praw dę
odda li na sze cen ne ma szy no pisy w ręce agen tów, może pew ne go pięk ne go po ran ka obudzili‐
by śmy się w Pa ry żu i odkry li, że je ste śmy wiel kimi sła wa mi emigra cji, jak Fit zge rald, He min ‐
gway i Ma iler. Póź niej pró bo wa liśmy ra cjo na lizo wać na sze go pe cha, stwierdza jąc, że po tym,
jak Min dy zda ła egza min koń czą cy aplika cję, buja liśmy tro chę w obło kach. Na tychmiast za ‐
mknę liśmy na sze ka lifornijskie ży cie, odda jąc wszyst ko do ma ga zy nu albo za wo żąc do mo ich
ro dziców, a po tem za szy liśmy się w górskiej chat ce, żeby do koń czyć na sze książ ki. Tak na praw ‐
dę nie było po śpie chu, ale z ja kie goś po wo du uparliśmy się przy terminie, któ ry sami so bie na ‐
rzuciliśmy, żeby we wrze śniu móc je chać do Euro py. Śpie sząc się ze skoń cze niem wła śnie tego,
od cze go uza leż nia liśmy na szą przy szłość – czy li ksią żek – spra wiliśmy je dy nie, że owa wy ma ‐
rzo na przy szłość sta ła się mniej praw do po dobna. Tym cza sem, za miast wy ruszyć la tem, na sze
spóź nie nie ozna cza ło, że prze mie rzy my Atlan tyk w obliczu wcze snej i ostrej zimy. Ale i tak się
zde cy do wa liśmy.

Pierw szy roz dział tego, co mia ło być ro kiem spę dzo nym w Pa ry żu, roz po czął się w uro czym
miesz kan ku przy rue Mo uf fe tard, pittore sque et vivant, ma low niczej i ży wej, wciśnię tym od góry
i od dołu po mię dzy głuchych i wście kłych eme ry tów, któ rzy tupa li drew nia ka mi, pusz cza li na
cały re gula tor ra dio od rana do nocy i wie sza li na ścia nach kul to we pla kiet ki Waf fen SS. Ucie kł ‐
szy przed tą spo łecz no ścią eme ry to wa nych na zistow skich ko la bo ran tów – skó rza ne szorty po ‐
win ny były dać nam do my śle nia – le dwie zdą ży liśmy się wpro wa dzić do drugie go miesz kan ka,
gdy jego okna i świe tlik w da chu zo sta ły za sło nię te im pre gno wa nym bre zen tem i ro bot nicy za ‐
czę li ciąć cien ką bla chę elek trycz ny mi piła mi i za glą dać do na szej sy pial ni co dzien nie o szó stej
rano, żeby zo ba czyć, czy do brze się ba wimy.

Roz po czy nał się wła śnie pla no wa ny na rok re mont budyn ku, o któ rym nasz go spo darz za ‐
po mniał nas po in formo wać. Mrok, deszcz, śnieg, pisk elek trycz nych pił i stukot nitow nic: to nie
był Pa ryż na szych ma rzeń. Ko lejne druzgo czą ce odkry cie – przy je cha liśmy o sześćdzie siąt lat za
póź no, żeby po znać Gertrudę Ste in! – po garszał jesz cze fakt, że co chwila wpa da liśmy na ban dy
Ame ry ka nów o ta kich sa mych udrę czo nych spojrze niach.

Gdy bym miał wska zać je den szcze gół, któ ry prze kłuł mój mały ba lo nik pew no ści sie bie –
prze ko na nie, że ro bimy coś ory ginal ne go – by ła by to licz ba prze by wa ją cych na emigra cji Ame ‐
ry ka nów, któ rzy spro wa dza li z ojczy zny pa pier to a le to wy. Mo że cie mi wie rzyć, nic nie ze trze
wa szych ma rzeń w drobny mak tak skutecz nie jak ko la cja w to wa rzy stwie ro da ków w szesna ‐
stej dziel nicy, podczas któ rej pan domu bie rze was na bok i pro po nuje do brą cenę za sze ścio rol ‐
ko we opa ko wa nie pa pie ru to a le to we go Charmin.



Pew ne go zim ne go i ciem ne go grudnio we go dnia pę kliśmy i ucie kliśmy z Pa ry ża. Na stęp‐
nym przy stan kiem była So fia, gdzie przy wita ła nas za mieć śnież na, po tem Ate ny, gdzie ściga ‐
ła nas ta sama śnie ży ca, więc uda liśmy się da lej na Kre tę, a w koń cu na San to rini. Za nim znów
do pa dły nas grad, śnieg i wichura, zdą ży liśmy wy na jąć ja skinię za wie szo ną na skra ju trzy stu‐
me tro we go klifu nad dy mią cą wul ka nicz ną kal de rą. Ja skinia była chłodna, ale miła, otyn ko wa ‐
na od we wnątrz, a od ze wnątrz bie lo na wapnem. Zbiornik na desz czów kę na da chu do starczał
wody do kra nu i prysz nica.

Cho ciaż do wie dzie liśmy się tego do pie ro póź niej, wio ska opusto sza ła po strasz liwym trzę sie ‐
niu zie mi przed trzy dzie stu laty – jak zna lazł dla pary pisa rzy zwie wa ją cej przed wścibskimi
i kry tycz ny mi ro dzina mi, jak rów nież obró co ny mi wsty dliwie wniwecz ma rze nia mi. Gdy by na ‐
sza miesz kal na pół ka skal na wpa dła do mo rza któ rejś burzo wej nocy, za bie ra jąc nas ze sobą,
nikt by się o tym nie do wie dział.

Bez wzglę du na to, co pisa liśmy w na szej ja skini, dzień po dniu, mie liśmy po waż ną kon ku‐
ren cję ze stro ny wido ku z loży na tlą cy się wul kan, któ ry spra wiał, że mimo najgorszej od dwu‐
dzie stu lat po go dy w Euro pie, sie dzie liśmy z no sa mi przy ciśnię ty mi do szy by. Żeby nie trząść
się z zim na, owija liśmy się we wszyst kie ubra nia i co pół go dziny piliśmy kawę roz pusz czal ną.
Ży wiliśmy się ka pustą, fetą, jo gurtem, sardyn ka mi w pusz ce i okrą gły mi bo chen ka mi chle ba.

Mie liśmy jedną je dy ną książ kę, Ulis se sa, któ re go po cię liśmy na czę ści do czy ta nia, ręcz ną
ma szy nę do pisa nia, któ rą się dzie liliśmy, i ryzę pa pie ru. Kie dy cho dziliśmy na długie wy ciecz ki
wzdłuż wy brze ża, z wyrw i szcze lin, strza ska nych po trzę sie niu zie mi sto ków ły pa ły na nas
szkie le ty, któ rym znisz czo no sarko fa gi. W dwóch za dy mio nych ka fejkach na wy spie za ma wia li‐
śmy na zmia nę góry ma ka ro nu albo sto sy sma żo nych sty nek po da wa nych w za tłusz czo nym
brą zo wym pa pie rze.

Musie liśmy przy znać, że był to kiepski mo ment w na szym ży ciu. Na sze ma rze nia oka za ły
się śmie chu warte. Na sze po wie ści odrzuco no. Nie mie liśmy po ję cia, co da lej ro bić. Myśl o po ‐
wro cie do domu wy da wa ła się wstręt na. Pra wie ze sobą nie roz ma wia liśmy. Pa mię tam najgor‐
szą dla mnie chwilę. Roz pacz liwie pra gnąc do trzeć ja koś do Min dy, zna leźć coś, co mo gło by ją
za in spiro wać, za in spiro wać nas, roz ło ży łem mapy tury stycz ne na zim nej podło dze i czy ta łem
na głos na zwy wysp roz rzuco nych po ca łym Mo rzu Egejskim, Joń skim, Adria ty ku. Nic, nic…
Min dy mil cza ła za wzię cie. „Mo gliby śmy wró cić do Aten… – Za wie siłem głos, widząc jej minę. –
Sły sza łem, że na Ro dos jest miło. Ale to bardzo blisko Turcji, więc chy ba nie chce my tam je chać”.

– A ty chcesz? – na sko czy ła na mnie.
– Nie.
– Więc cze go chcesz?
– Chcę, że byś była szczę śliwa, po pierw sze.
– Dla cze go ja je stem taka waż na? A ty?
– My ślę, że był bym szczę śliwy, gdy bym wie dział, że ty je steś.
Wbiła we mnie wzrok.
– Nie mogę uwie rzyć, że w ogó le to po wie dzia łeś.



Po wle kliśmy się do tej sa mej sta rej ka fejki. Na lunch je dliśmy ma ka ron, więc na ko la cję
będą małe sma żo ne rybki. A prze cież te małe rybki były cho lernie smacz ne. Na zy wa ły się me ri‐
des. Ja dło się je pal ca mi, jak po pcorn.

W ja skini na gó rze miesz ka li nasi je dy ni są sie dzi, któ rzy mó wili tro chę po an giel sku, włą ‐
cza jąc w to co dzien ne po zdro wie nie: „Dzień do bry, Ame ry ko!” wy krzy kiwa ne nam do ko mina.
Po dobnie jak my byli zbie gły mi arty sta mi: Ra ili ete rycz ną starszą fiń ską ma larką, a Miche le –
szwajcarskim rzeź bia rzem uchy la ją cym się od służ by wojsko wej (pa ra dok sal nie w neutral nej
Szwajca rii jest to bardzo po waż ne prze stępstwo). Mie liśmy tak że władcze go mło de go go spo da ‐
rza imie niem Yan ni, swe go ro dza ju oszusta, któ ry wy najmuje nicze go nie podejrze wa ją cym tu‐
ry stom ja skinie nie zdat ne do za miesz ka nia po trzę sie niu zie mi. Mó wił tro chę po an giel sku
i przy niósł nam kom plet bia łych jak kość żło bio nych filiża nek ze spodecz ka mi, w któ rych mie li‐
śmy po da wać po po łudnio wą Ne sca fé jemu i jego przy ja cio łom. Yan ni wy py ty wał nas tak że co ‐
dzien nie o na sze „no wo cze sne” mał żeń stwo: „Upra wia cie seks? W Gre cji męż czy zna upra wia
seks z żoną tyl ko raz, w noc po ślubną. Po tem nie ma sek su”. „Upra wia liście dziś seks?”. „Ile razy
upra wia liście dziś seks?”. „Niem ka upra wia seks z męż czy zną, a jej mąż nie dba o to. A twój
mąż?”.

Do sze dłem do wnio sku, że musia ło być oczy wiste, iż nie upra wia my sek su. By liśmy zbyt
zmarz nię ci i przy gnę bie ni. Musiał obserwo wać to każ dej zimy. Ow szem, uzna łem, każ dej zimy
Yan ni do sko na lił swo ją gadkę i tak długo grał na nerwach nowo pojma nej pary, aż pęk nie. I na
ogół pę ka ły, roz pa da ły się, tak jak to uka zują róż ne opo wia da nia i za gra nicz ne fil my – żona
szła do owło sio ne go, peł ne go wigo ru, zio ną ce go czosn kiem go spo da rza-pro sta ka, któ ry w tej
po nurej oko licy uosa bia ży cie, a mąż za bie rał swo ją zra nio ną dumę i upo ko rzo ną mę skość do
ta werny, żeby pić ouzo.

Ta kie oto przy pa dło nam to wa rzy stwo. Za miast He min gwaya, Ste in i Fit zge ral da wy mie ‐
nia ją cych bon moty w Café Les Deux Ma gots mie liśmy Yan nie go i jego przy ja ciół, jego ojca i mat ‐
kę, w któ rych sa lo nie musie liśmy skła dać nie dziel ne po po łudnio we wizy ty – w ra mach re wan żu
za po ży cze nie nam cen ne go (jak się oka za ło) ślubne go serwisu do kawy. My z ko lei po dejmo ‐
wa liśmy nocą zwa rio wa ną parę podsta rza łych an giel skich emigran tów, któ rzy za rzuca li so bie
na ra mio na pla stiko wą am fo rę z nekta ri i mó wili pijackimi za gadka mi. Przy je cha li, żeby zo ba ‐
czyć świe żo odko pa ne ruiny w Akro tiri, i zo sta li tak długo, aż sami obró cili się w ruinę.

My nie za trzy ma liśmy się tam na aż tak długo. I nie pę kliśmy. Na słucha liśmy się dość pio se ‐
nek Joni Mit chell, żeby roz po znać za gro że nie. W koń cu otrzą snę liśmy się z na szych zmar‐
twień i wy szliśmy z tego do świadcze nia ze świe ży mi gło wa mi i cuchną cy mi la no liną swe tra mi
z szorst kiej weł ny. Znów za czę liśmy cho dzić na spa ce ry w desz czu i gra dzie, za glą da jąc do mi‐
nojskich gro bów i pra wo sław nych ka pliczek ze lśnią ce go marmuru we tknię tych w wą skie gór‐
skie ko le iny. Słucha liśmy na wet ze współ czuciem, kie dy Yan ni opła kiwał swo ją utra co ną miłość,
Niem kę, któ ra przy je cha ła na lato, a po tem ani razu na wet nie na pisa ła. A w roz mo wach usiło ‐
wa liśmy okre ślić miejsca, któ re ko ja rzy ły nam się z najbardziej transcen dent ny mi chwila mi
na sze go ży cia, żeby stwierdzić, gdzie na praw dę chce my się zna leźć. Wy glą da ło na to, że to albo



małe wio ski, albo ukry te za kąt ki więk szych miast, po cząw szy od Tonggs, raju dla surfe rów,
gdzie Min dy do ra sta ła w Ho no lulu, Idyl l wild, górskiej chat ki mo jej ro dziny w Ka lifornii, aż po
kre teń skie osa dy, któ re mija liśmy w dro dze na San to rini: Agios Niko la os, Krit sia, Lato. W tej
ma leń kiej wio sce Ime ro vigli, liczą cej czwo ro miesz kań ców, gdzie się gnę liśmy dna, za czę liśmy
tak że sta wać na nogi. Są dziliśmy, że bę dzie to ostat ni przy sta nek na szej euro pejskiej wy pra ‐
wy, ale ten mie siąc w bie lo nej wapnem ja skini był tak na praw dę po cząt kiem.

Kre ta i San to rini cze goś nas na uczy ły: lubiliśmy wy spy. Lubiliśmy ludzi, któ rych przy cią ga ły,
i lubiliśmy ich ro do witych miesz kań ców. Oraz izo la cję. Nie prze szka dza ły nam sztormy i suro ‐
we wa run ki, je śli by liśmy na sa mym skra ju. To w Pa ry żu kom plet nie się roz sy pa liśmy. Wy glą ‐
da ło na to, że cy wiliza cja nam nie służy. Może tak jak za gubio na no wo cze sna para z fil mu ka ‐
ta stro ficz ne go kla sy B musie liśmy sta nąć nad prze pa ścią wy cho dzą cą na wul kan, żeby się
otrzą snąć.

W Boże Na ro dze nie szliśmy przez ry nek Thiry, mia stecz ka po ło żo ne go w cen trum wy spy,
gdy ja kiś męż czy zna wy biegł z gma chu pocz ty. „Te le fon do pań stwa!” – po ka zy wał na migi
i krzy czał. Nie sa mo wite, ale dzia dek Min dy z Ho no lulu, Pe epaw, przez kil ka go dzin cze kał na
linii, pła cąc za mię dzy na ro do we po łą cze nie, na wy pa dek gdy by jego ulubio na wnucz ka akurat
prze cho dziła obok. A miał waż ne wie ści. Min dy zda ła egza min koń czą cy aplika cję: była praw ‐
nicz ką i mo gła otwo rzyć wła sną prak ty kę.

Gdy wszyst ko prze ga da liśmy, Min dy za dzwo niła do pani pro fe sor, u któ rej zo sta wiliśmy na
stry chu na miot i sprzęt kem pin go wy, żeby umó wić się na ode bra nie na szych rze czy w dro dze
po wrot nej. Bo wra ca liśmy do domu. Prze ży liśmy na szą przy go dę. Sen się skoń czył. I, wie cie,
wła ściwie po czuliśmy ulgę, że wresz cie się obudziliśmy.

•

Pani pro fe sor miesz ka ła w To urs, gdzie Min dy spę dziła rok jako student ka Uniwersy te tu Stan ‐
forda. Jak wie lu z nas, któ rzy chcą zo stać pisa rza mi, Min dy tro chę sza la ła na studiach. My, mło ‐
dzież z Za cho du, lubiliśmy ręcz nie skrę ca ne pa pie ro sy albo przy najmniej bez fil tra, a whisky
czy stą. Mie liśmy zde cy do wa ne po glą dy: po tra filiśmy wy kłó cać się o wyż szość pisa nia ręcz nie
nad pisa niem na ma szy nie! Pija ni reszt ka mi lat sześćdzie sią tych po tra filiśmy tak że w bardziej
sza lo ne noce ko ły sać się w upo je niu w obskurnych sa lach kon certo wych, ta kich jak Fil l mo re
i Win terland, słucha jąc The Gra te ful Dead, Jef ferson Airpla ne i Quick silver Messen ger Se rvice.

Oczy wiście w głę bi duszy by liśmy do bry mi, grzecz ny mi dzie cia ka mi z wy kształ co nych
miesz czań skich ro dzin, nie mniej jednak w tam tym roku w To urs Min dy obra ca ła się w śro do wi‐
sku znacz nie od sie bie starszych i bardziej wy twornych osób, usiłują cych opa no wać re guły fran ‐
cuskie go ży cia i ję zy ka, wy kła da ne przez budzą cą re spekt Ma da me Guedel.

Gdy Min dy podję ła wy zwa nie, Ma da me G prze ko na ła się do niej, a po za koń cze niu se me ‐
stru za pro siła ją, żeby zo sta ła dłużej i do świadczy ła ży cia w praw dziwym fran cuskim domu ze
wspa nia łą at mosfe rą słodkiej cy wiliza cji, sztyw ny mi za sa da mi, usta lo ny mi po ra mi, formal no ‐



ścią męża o szpicza stej bródce, któ ry za sia dał u szczy tu sto łu, za rzą dzał piw nicą na wina,
a w śro dy i so bo ty śpie wał w śre dnio wiecz nym chó rze, groź nym na pię ciem niczym z Truf fauta
biją cym od jej na sto let nie go syna Da nie la ma rzą ce go o ka rie rze pisarskiej, no i z samą Gwe ‐
ned, z któ rą te raz mó wiły so bie po imie niu i któ ra na pro gu swe go domu za mie nia ła się z pani
pro fe sor w sym bol żeń skiej Fran cji, straż nicz kę do mo we go ogniska oraz ka płan kę kuchni, do ‐
brych ma nier, kul tury, a zwłasz cza roz mo wy. Moż na po wie dzieć, że Gwe ned opa no wa ła cha os,
jaki po zo sta wiła po so bie Dol ly, i dała Min dy mat kę, któ ra za cho wy wa ła się jak mat ka, mo gła
wie le ją na uczyć, a przy tym mia ła cierpliwość i sta now czość, by tego do ko nać, mat kę zdol ną
odwo łać się do lepsze go wcie le nia Min dy – któ re by ło by n’est-ce pas?, fran cuskim wcie le niem –
i nigdy, prze nigdy nie podnio sła by na nią ręki. No więc zo sta ło to po wie dzia ne.

Dzwo niąc z budki te le fo nicz nej w Thirze, Min dy wy buchnę ła pła czem, gdy usły sza ła głos
swo jej na uczy ciel ki. „Wy da jesz się zmę czo na, Min dy – po wie dzia ła Gwe ned po chwili tak tow ‐
ne go mil cze nia. – My ślę, że po po wro cie po win niście po je chać do mo je go domu na wy spie, żeby
odpo cząć i dojść do sie bie”.

„Mój dom na wy spie”.
A gdzie to jest? – spy ta ła Min dy, po cią ga jąc no sem. Bo na pew no nie na Ha wa jach, gdzie

mat ka pew nie rzuca ła by w nią za sta wą sto ło wą. Na Bel le-Île, skąd po cho dził dzia dek Gwe ned.
W Kerbordardo ué, gdzie Gwe ned kupiła sta ry wiejski dom i po wo li, stopnio wo, zgro ma dziła ka ‐
wał ki zie mi i budyn ki go spo darcze, żeby stwo rzyć so bie schro nie nie.

Te raz to mógł być nasz azyl.
Musie liśmy po pa trzeć na mapę, żeby w ogó le zna leźć Bre ta nię, a po tem Za to kę Biskajską.

Sama wy spa nie zo sta ła uzna na za wy starcza ją co dużą, żeby ją za zna czyć – była to pew nie
jedna z kro pek roz rzuco nych na głę bo kim błę kit nym mo rzu. Ale przyjrze liśmy się oko licy i usi‐
ło wa liśmy mniej wię cej okre ślić jej po ło że nie na podsta wie po sia da nej wie dzy. Wresz cie po pa ‐
trzy liśmy na sie bie i za da liśmy so bie py ta nie: dla cze go po mie sią cu spę dzo nym na tak odludnej
wy spie jak San to rini mie liby śmy od razu wy ruszać na inną wy spę, nie mal rów nie odludną, do
wio ski, któ ra wy da wa ła się tak odizo lo wa na od świa ta jak Ime ro vigli, w do dat ku w środku
zimy? Dla cze go po pro stu nie spa ko wać ple ca ków i nie wró cić do domu?

„Więc cze go chcesz?” – spy ta ła Min dy w chwili na sze go najgorsze go kry zy su na San to rini.
Po zornie nic się nie zmie niło. Żadne z nas nie po tra fiło odpo wie dzieć na to py ta nie. Ale i tak
się zgo dziliśmy. Zupeł nie, jak by śmy musie li prze mie rzyć cały świat w po szukiwa niu tej wła ści‐
wej wy spy i nie mo gli spo cząć, póki jej nie znajdzie my.



Rozdział trzeci

Trzecia wyspa

Trzy lata póź niej na sza druga zima w No wym Jorku była najgorsza w ca łej de ka dzie. Zbyt wie ‐
le razy tło czy liśmy się z Min dy w zbitym tłumie na przy stan ku auto buso wym, bro dząc w za ‐
spach roz mo kłe go brudne go śnie gu i ga piąc się na ja kiś pla kat biura po dró ży, umiesz czo ne go
tam, żeby nas kusić. Na zdję ciach pra wie za wsze znaj do wa ła się ja kaś ka ra ibska albo grecka
wy spa – jak na złość, czę sto na sze wła sne San to rini. Wraz z in ny mi miséra bles, nie szczę śnika ‐
mi, wpa try wa liśmy się w te pla ka ty bez wstydnie, pół przy tom ni z tę sk no ty. Też chcie liśmy ta ‐
kiej wy spy. Kto by nie chciał?

Pew ne go zimo we go dnia, kie dy sta łem na ko ry ta rzu przed na szym cia snym, nie le gal nie
podna ję tym miesz kan kiem, ścią ga jąc prze mo czo ne buty, Min dy po de szła do drzwi, trzy ma jąc
w ręku kart kę zło żo ną na tro je: list. Z chwilą gdy za czę ła czy tać go na głos, ude rzył pio run. Na ‐
gle prze mó wili bo go wie. Wy bra li ludz ki głos, żeby nas nie odstra szyć – głos ko bie ty mó wią cej
z fran cuskim ak cen tem. Zna jo my głos. Gwe ned Guedel pisa ła, żeby „prze ka zać nam pew ną
wieść”, jak to ory ginal nie uję ła. Usły sze liśmy ją wśród grzmo tów – chy ba że to moje serce tak
wa liło:

„Mały do mek, w dość marnym sta nie, zo stał wy sta wio ny na sprze daż w wio sce”.
Gwe ned Guedel nie była tak na praw dę bo ginią, ale za to pierw szą Fran cuz ką, jaką kie dy kol ‐

wiek spo tka łem. A na podsta wie opo wie ści Min dy stwo rzy łem so bie jej im po nują cy wize runek,
za nim jesz cze po zna łem ją oso biście. Wra że nia, ja kie zgro ma dziłem przez lata – od tam tej
pierw szej zimy jesz cze parę razy odwie dziliśmy Bel le-Île – uskła da ły się na bły sko tliwą, lecz su‐
ro wą po stać do brej wróż ki, baj ko wej mat ki chrzest nej: swo ją różdż ką mo gła wy cza ro wać nam
zło te pan to fel ki, ale tak że prze mie nić nas w osły.

Po nie waż Min dy za wsze cho dziła wo kół Gwe ned na pa lusz kach, mnie też się to udzie liło.
Jej in te lek tual na energia była wy czerpują ca. Na wet w kuchni ska ka ła i dźga ła, lek ka i zwin na,
jak by bra ła udział w wal ce na noże, w któ rej rolę arbitra peł nił La rous se Ga stronomique: „Uwa żaj,
cie la ku! En gar de, ma tête de veau!”. Drobna i modna, bardziej zmy sło wa niż inne zna ne mi pa ‐



nie pro fe sor, zda wa ła się wa bić męż czyzn, by skupia li się wo kół niej, cały czas twierdząc, że in ‐
te re suje ją je dy nie ich umysł.

Przede wszyst kim jednak Gwe ned ba wiła się w na uczy ciel kę. Przy każ dej oka zji ko ry go wa ła
ak cent i gra ma ty kę Min dy. Ana lo gicz nie, obniża jąc po przecz kę o do brych kil ka stopni, za da wa ‐
ła so bie trud, by uświa do mić mi moje eduka cyjne i kul tural ne bra ki. Oczy wiście nie umyśl nie.
Cho ciaż może jednak. Dla Gwe ned umysł był wszyst kim. Wszel kie bra ki na le ża ło roz po znać
i roz pra wić się z nimi sumien nie i nie zwłocz nie. Liczy ła się wie dza. I kul tura. Sans bla gue, bez
żartów, ależ ta Gwe ned była kul tural na! Co nie prze szka dza ło jej za sta wić na nas sideł z bez ‐
względno ścią godną agen ta nie rucho mo ści.

„… w dość marnym sta nie…” – po wtó rzy ła Min dy, trzy ma jąc list w dło ni i pa trząc na mnie.
Uśmie cha ła się. Ja też. „Marny stan” mógł ozna czać tyl ko jedno: ta nio.

Czy byliśmy stuknięci?
Może lepszym sło wem by ło by: ocza ro wa ni. Cho ciaż żarto wa liśmy so bie z tego, w Gwe ned Gu‐
edel na praw dę kry ło się coś z cza row nicy – w no wo cze snym, szy kow nym sen sie, jak z Updi‐
ke’a. Cho ciaż nie po trze bo wa ła ja sno widze nia, żeby się do my ślić, że ta kon kret na wio ska na
wy spie za pa dła nam w pa mięć.

Mimo to fakt, że na pisa ła do nas ni z tego, ni z owe go, był bez pre ce den so wy. Minę ły trzy
lata, odkąd sta nę liśmy przed jej do mem – a ona na stępne go ran ka po ka za ła nam drzwi, wy ‐
krzy kując tyl ko za nami: „Je stem pew na, że wy spa wam się spodo ba!”.

Na sza wizy ta mia ła po trwać ty dzień albo dwa, ale prze cią gnę ła się do mie sią ca, a po tem do
dwóch. Odzy ska liśmy z Min dy ra dość ży cia, po czym na bra liśmy jej jesz cze tro chę, aż do ko na li‐
śmy no we go odkry cia na wła sny te mat: nie po tra filiśmy stam tąd wy je chać. Na sze ro dziny
w Sta nach, a na wet sama Gwe ned da wa li nam do zro zumie nia, że pora wra cać i sta wić czo ło
rze czy wisto ści, ale my niczym para Pio trusiów Pa nów nie chcie liśmy do ro snąć. Głupio mi to
przy znać, ale Gwe ned musia ła nas wy rzucić.

Ale ta na sza nie chęć do wy jaz du musia ła zro bić na niej wra że nie, bo na pisa ła do nas tak,
jak by to było wczo raj. Bo też dla nas wła ściwie było. Jako nie wol nicy co dzien nej no wo jorskiej
ha rów ki spo glą da liśmy wstecz na „czas na wy spie” jak na okno, przez któ re pew ne go dnia
znów bę dzie my mo gli wyjść na zie leń szy, zdrow szy świat.

My śle liśmy o Bel le-Île podczas ciem nych nocy, kie dy musie liśmy dojść do sie bie po ja kimś
nie po wo dze niu, na przy kład wte dy, gdy zo sta łem za pro szo ny na drugą roz mo wę w spra wie
pra cy do „New Yorke ra” tyl ko po to, żeby być świadkiem, jak re dak tor bie rze te le fon i uma wia
mnie na spo tka nie w czymś zwa nym „Mo torBo ating & Sa iling”, gdzie będę „bardziej pa so wał”.
Albo wte dy, kie dy agent Min dy za dzwo nił z in forma cją, że nie chcą cy za po dział gdzieś ma szy ‐
no pis jej po wie ści na cały rok, przez cały czas zwra ca jąc się do niej „Pen ny”. Albo z ko lei taki



dro biazg, jak zna le zie nie uto pio ne go i ugo to wa ne go ka ra lucha w sitecz ku do herba ty po tym,
jak skoń czy liśmy już roz ko szo wać się earl grey em.

Po ta kich no wo jorskich chwilach po cie sza liśmy się siel skimi wiejskimi sce na mi, na szy mi
skarba mi, któ re mo gliśmy w każ dej chwili wy jąć i po trzą snąć nimi, żeby je oży wić, niczym wi‐
docz ki w krysz ta ło wych przy ciskach do pa pie ru. W sło necz niejsze dni, kie dy na bie ra liśmy na
tyle śmia ło ści, żeby snuć pla ny na przy szłość, jedno z nas rzuca ło cza sem py ta nie – w ro dza ju:
„Moim ma rze niem był by mały do mek w ta kim miejscu jak Kerbordardo ué. A two im?”. „Też”.

Więc oczy wiście pro po zy cja Gwe ned po chle biła nam, co bez wąt pie nia było zgodne z jej in ‐
ten cją. Co jednak nie zmie nia ło fak tu, że ten po mysł za kra wał na sza leń stwo. Kie dy czło wiek
żyje za sie dem na ście ty się cy do la rów rocz nie, kupo wa nie wiejskich do mów na wy spie nie na le ‐
ży do pierw szej dzie siąt ki prio ry te tów finan so wych.

Poza tym już za miesz ka liśmy na wy spie – tej dużej, zwa nej Man hat ta nem – choć muszę
przy znać, że ro biła co mo gła, by nas z sie bie strzą snąć, tak jak pies otrzą sa się z pcheł. Trzy ma ‐
liśmy się reszt ka mi sił, pra cując na po sa dach dla świe żych absol wen tów w wie ku trzy dzie stu lat.
No i były Ha wa je, gdzie Min dy uro dziła się i wy cho wa ła. Je śli po trze bo wa liśmy wa ka cji na wy ‐
spie, za wsze mo gliśmy za trzy mać się u jej mamy w ele ganckim, sta rym, opa no wa nym przez
termity domu przy Dia mond Head, żeby tło czyć się w nim z jej czte re ma braćmi i da wać odpór
chło pa kom mamy, jeść ko re ań skie reszt ki i surfo wać prak tycz nie tuż za pro giem. Ale oto obja ‐
wiła się Gwe ned, z pa ła ją cy mi ocza mi, oznajmia jąc nam, że po trze buje my jesz cze jednej –
trze ciej – wy spy odda lo nej o trzy ty sią ce mil. I sta ło się coś, cze go nie ro zumiem do dziś, po tylu
la tach: po słucha liśmy jej.

– Nie za szko dzi chy ba za py tać, ile kosz tuje – po wie dzia łem.
Min dy kiw nę ła gło wą, my śląc to samo, co ja: ta nio.
– Odpiszę jej.
– Dom w Kerbordardo ué. Cie ka we któ ry to.
– Za dzwo nię do niej.
Min dy po ło ży ła dłoń na czarnym ba ke lito wym te le fo nie ścien nym, jednym z re lik tów z lat

czterdzie stych w na szym miesz ka niu, któ re skła da ły się na dusz ną at mosfe rę kapsuły cza su. To
było oczy wiście wy zwa nie. Czy na dal by liśmy sza le ni? Lek ko myśl ni? Nie skrę po wa ni? Czy na ‐
praw dę są dziliśmy, że jest ja kikol wiek sens po dą żać tą śle pą ulicz ką, poza tym, że umocnimy
w ten spo sób wcze śniejsze złe de cy zje i bę dzie my podsy cać ma rze nia, któ re do pro wa dziły nas
do tego, że ży liśmy w podzie miu, ko rzy sta jąc z czarne go ryn ku miesz ka nio we go, co wy ma ga ło
od nas cią głej czujno ści, pil no wa nia, żeby nie rzucać się w oczy niczym ucie kinie rzy przed wy ‐
mia rem spra wie dliwo ści?

In ny mi sło wy, czy to na dal by liśmy my?

•



Minął mie siąc, dwa, trzy. Te mat cią gle po wra cał. Ulubio nym środkiem ko munika cji Gwe ned był
odręcz nie na pisa ny list w dum nej an gielsz czyź nie, któ re go uło że nie nie wąt pliwie prze dłuża ło
cały pro ces. Każ dy musiał prze mie rzyć Atlan tyk, zo stać prze czy ta ny i prze dyskuto wa ny, po
czym Min dy odpo wia da ła sta ran ną fran cusz czy zną, trzy ma jąc słow nik pod ręką. Wszyst ko to
cią gnę ło się jak dzie więt na sto wiecz na po wieść episto larna. Wresz cie jednak Gwe ned zdo by ła
klucz i mo gła obej rzeć wnę trze. Po in formo wa ła nas: „Z ża lem do no szę, iż dom nie jest w do ‐
brym sta nie”. Najbardziej jednak zmartwił ją brak ogro du. Żeby nie mieć na wet ta ra su, gdzie
moż na by sie dzieć po po łudniu, ani miej sca na za sa dze nie kwia tów – to nie do po my śle nia. Nic
dziw ne go, że dom tak długo cze kał na na byw cę. „Nie mogę w do brej wie rze do ra dzać wam
jego kupna – na pisa ła Gwe ned. – Do pó ki nie prze pa trzę nie rucho mo ści w in nych wio skach”.

By liśmy roz cza ro wa ni. Przy zwy cza iliśmy się już do my śli, że to nasz dom, w na szej wio sce,
na na szej wy spie. Za czę liśmy już oszczę dzać pie nią dze, na wszel ki wy pa dek.

Przez długi czas Gwe ned nie pisa ła. Ro zumie liśmy to. Mia ła swo je na ucza nie, ro dzinę w To ‐
urs, pre sję wy nika ją cą z by cia przedsta wiciel ką La France Féminine zajmują cą się mę żem, jego
piw nicą z wina mi i na sto lat kiem, któ ry rzucał ma szy na mi do pisa nia. Wie dzie liśmy, że może
odwie dzać Bel le-Île tyl ko podczas wa ka cji szkol nych. Ale po paru mie sią cach my na pisa liśmy do
niej. Odpo wiedź przy szła mie siąc póź niej, z in forma cją, że ro zejrzy się po wy spie la tem. Minę ‐
ły ko lejne mie sią ce.

Za nim zno wu na pisa ła, upły nął pra wie rok.

Drodzy przyja cie le,
za łą czam listę dostęp nych domów na Belle-Île. Jak widzicie, ten dom w są siedztwie jest naj tańszy. Oglą da ‐
łam jeszcze inny za 120 000 franków, ale to ru ina, wilgotna, pozba wiona słońca. Słońce jest dużą za le tą
domu w Ker bor dar doué. Oczywiście, twier dzę, że w lip cu i sierp niu nie jest zbyt przyjem nie, bo wszyscy
tam par ku ją.

Cena wynosi obec nie 300 000 franków. Nie są dzę, żeby było możliwe jej ob niże nie. Na le ży doliczyć po‐
datki (+12,5%) oraz przynaj mniej 200 000 franków na to, by móc tam za mieszkać. Dach jest pe łen dziur
i trze ba go wymie nić. W środ ku jest je den kran z zim ną wodą, ale nie ma umywalki.

…Po rozwa że niu wszystkie go, je stem prze kona na, że to nie jest zły inte res. Byłam w środ ku i za skoczyło
mnie, że dom jest cał kiem su chy i zdrowy. Na górze może cie urzą dzić dwie albo trzy sypialnie, na dole ład ‐
ną, dużą kuch nię, mniej wię cej wielkości moje go śred nie go pokoju, sypialnię i mały pokoik. Za ja kieś 550
000 franków – w su mie – może cie mieć ład ny dom. Oczywiście wszystko trze ba od bu dować.

…Była bym szczę śliwa, ma jąc Was jako są sia dów. Pomogła bym Wam, jak tylko zdołam, je śli chodzi
o dora dze nie dobrych firm bu dowla nych na Belle-Île. Na Wa sze szczę ście je den dolar jest te raz wart z 10
000 franków.

Prze syłam ser deczności dla Was oboj ga
Gwe ned



Wró ciliśmy do punk tu wyj ścia. Dom na dal nie miał żadne go te re nu na ogród, wy glą da ło na to,
że coś nie przy jem ne go dzie je się z parko wa niem w okre sie let nim, a dach miał dziury. Moż na
by po my śleć, że coś z tego (albo i wszyst ko ra zem) po win no skło nić nas do za sta no wie nia.

A jednak ta myśl nie chcia ła umrzeć. Co spra wia ło, że tam tej drugiej zimy wciąż pisa liśmy
listy i roz ma wia liśmy przez te le fon z Gwe ned Guedel? Nie mie liśmy na to ani cza su, ani pie ‐
nię dzy, w ogó le nie po win niśmy my śleć o wy spach, wio skach i do mach. Na wet te raz na praw dę
tego nie ro zumiem – ani nas. Wiem tyl ko, że obo je bardzo chcie liśmy się wy rwać. Z tego świa ‐
ta, z na sze go ży cia, z wy ko ny wa nej pra cy, z cza sów, w ja kich ży liśmy.

Im dłużej Gwe ned do nas mó wiła, tym sze rzej otwie ra ły się na sze umy sły. Może my śle nie
o niej jako o cza row nicy nie było zbyt uprzej me z na szej stro ny, zwa żyw szy na jej wcze śniej‐
szą szczo drość, do bre ma nie ry i suro wą pro fe sorską po sta wę. Ale nie było też cał ko wicie bez ‐
podstaw ne.

Bo kie dy Gwe ned mó wiła, my na praw dę widzie liśmy.
Bo to mo gło być na sze.
W każ dym ra zie tak nam podszepty wa li bo go wie.
Sły sze liśmy. Widzie liśmy. Te raz, kie dy za my ka liśmy wie czo rem oczy, kie dy budziliśmy się

rano, kie dy ko ły sa liśmy się w rytm me tra szarpią ce go na za krę cie i kie dy się krzy wiliśmy, sły ‐
sząc prze raź liwy pisk ha mul ców, widzie liśmy na szą wy spę.

Kie dy szliśmy na pół noc od Hell’s Kit chen w West Fifties i na gle zna leź liśmy się w ma łej za ‐
nie dba nej dziel nicy fran cuskich pral ni che micz nych i re staura cji o brudnych szy bach, z escar gots
à la Bour gu ignonne i crêpes Su zette w menu, widzie liśmy na szą wy spę.

Kie dy po szliśmy zo ba czyć za gra nicz ny film w sta rej Tha lii i oka za ło się, że to Biznes men
i gwiazdy, dziw na, osza ła mia ją ca opo wieść o ma łej wio sce na pół no cy Szko cji, widzie liśmy na szą
wy spę. Moż na po wie dzieć, że widzie liśmy wy spę wszę dzie i we wszyst kim.

Tak na praw dę po strze ga liśmy ją przez pry zmat za wodnej pa mię ci. Podczas na szej pierw ‐
szej wizy ty przy po mina liśmy roz bit ków, wdra pują cych się na ląd i usiłują cych się ro ze znać
w obcym miej scu, któ re go ję zyk i oby cza je są dla nich nie zro zumia łe. By liśmy oszo ło mie ni, nie ‐
zdarni i nie pew ni, przede wszyst kim jednak wdzięcz ni za to, że ży je my, i peł ni na boż nej czci
dla miejsca, któ re nas oca liło. Wszyst ko, co tam na po ty ka liśmy – każ da musz la, cie nista dróż ka,
ka mien na cha ta i miesz ka niec wio ski – było dla nas pierw sze w swo im ro dza ju i sta no wiło ar‐
che typ dla wszyst kich in nych.

Trzy lata póź niej wy spa, o któ rej ma rzy liśmy i któ rą wy cza ro wa ła dla nas Gwe ned, była
głów nie zmie nia ją cym kształt odbiciem na szej pry wat nej mito lo gii. Je śli cho dzi o nie podwa żal ‐
ne fak ty, wszyst ko, co o niej wie dzie liśmy, zmie ściło by się pew nie na po je dyn czej kart ce pa pie ‐
ru. Ale mie liśmy po czucie, że roz po czę ła się na stępna faza na szej po dró ży. Nie mie liśmy już
nad nią kon tro li.

Gdy by śmy się te raz za trzy ma li, musie liby śmy żyć z go ry czą wo bec na szych po ro nio nych
ma rzeń, wie dząc, że obla liśmy swe go ro dza ju spraw dzian – spraw dzian Gwe ned. Tak, w pew ‐
nym sen sie to wszyst ko spro wa dza ło się do niej. Kto inny miał by czel ność pisać do pary za gu‐



bio nych Ame ry ka nów, przy zy wać nas, chwy tać nas za me ta fo rycz ne karki i obwiesz czać wca le
nie tak oczy wistą praw dę z nie prze jedna niem wieszcz ki:

PO TRZE BUJE CIE. TEJ. WYSPY.



Rozdział czwarty

Pierwszy rzut oka

Z ze wnątrz dom był pla misto sza ry, bia ła farba daw no wy bla kła, pod oka pa mi widnia ły pla my,
a gdzie nie gdzie strupy odkruszo ne go tyn ku. Po pę ka ny i po dziura wio ny dach za pa dał się niczym
grzbiet sta rej szka py. Odra pa ne okien nice wisia ły krzy wo na za wia sach, część liste wek była
wy ła ma na. Szy by były po pę ka ne albo cał kiem po wy bija ne; w dziurach roz cią ga ły się pa ję czy ny,
gę ste od kurzu i zwłok ata kują cych tłum nie owa dów.

Na le żał do sze re gu budyn ków, z któ rych ża den nie wy glą dał na za miesz ka ny. Na pół noc‐
nym krań cu z tego, co pa rę set lat temu mo gło być czy imś do mem, po zo stał je dy nie stos ka mie ‐
ni. Na koń cu po łudnio wym, u dołu wą skiej, po ry tej ko le ina mi dro gi sta ła suro wa, po zba wio na
okien ka mien na szo pa. Były dwie kan dy da tury na nie rucho mość, któ ra mia ła być na sza: pierw ‐
szą sta no wił mały kwa dra to wy, kan cia sty budy ne czek z dwoj giem okien i datą wy ry tą nad
drzwia mi, kry ją cy w so bie pe wien po ten cjał, no a drugą… o rety… czy to na praw dę może być
ten?

Dwa lata póź niej, po długiej i wy czerpują cej prze pra wie – po dróż tutaj, ściśle bio rąc, za ję ła
nam dwa dni: najpierw sa mo lo tem, po tem wy na ję tym sa mo cho dem i stat kiem – wresz cie sta ‐
liśmy przed na szym do mem. Oto był, po dzie wię ciu la tach wy najmo wa nia bun ga lo wów
i miesz kań, pierw szy dom, któ ry mo gliśmy na praw dę na zwać na szym wła snym, znajdują cy się
do godne dwa i pół ty sią ca mil od miej sca, gdzie rze czy wiście miesz ka liśmy. Serce po de szło mi
do gardła. To sza leń stwo było cał ko wicie moją winą. Usiłując nie pa trzeć, jak Min dy wy mio tuje,
mo głem my śleć tyl ko o jednym: „O mój Boże, co ja na ro biłem?!”.

Min dy tak na praw dę widzia ła to po raz pierw szy w tej wła śnie chwili, bo cho ciaż obo je wy ‐
tę ża liśmy pa mięć po tym, jak Gwe ned po in formo wa ła nas, że dom wy sta wio no na sprze daż,
za nic nie mo gliśmy so bie przy po mnieć, jak wła ściwie wy glą da. Mimo że podczas tam te go zi‐
mo we go po by tu prze cho dziliśmy tuż obok nie go co dzien nie przez trzy mie sią ce, nie po tra fili‐
by śmy wska zać go wśród in nych. Pew nie odrucho wo odwra ca liśmy wzrok. Co po win no dać nam
do my śle nia. Warto było tak że wcisnąć pauzę, kie dy szef Min dy nie zgo dził się dać jej urlo pu,



żeby mo gła po le cieć i obejrzeć dom. Mnie uda ło się wy wal czyć po zwo le nie na po dróż za gra ‐
nicz ną, ale mia łem tyl ko dwa dzie ścia czte ry go dziny na Bel le-Île, podczas któ rych musia łem
do ko nać oce ny i podjąć de cy zję. Min dy na le ga ła, że bym le ciał sam, cho ciaż mój mó wio ny fran ‐
cuski z trudem nada wał się na wet do za mó wie nia un grand café. Za się gnąw szy po ra dy fran cu‐
skie go praw nika na Man hat ta nie, za pisa ła mały no te sik wy ra że nia mi i py ta nia mi, po czym
we pchnę ła mnie do sa mo lo tu. Bon voyage!

A te raz po mimo tego, co zo ba czy łem i cze go po ża ło wa łem podczas mo jej bo ha terskiej wy ‐
pra wy, trzy ma łem w garści cięż ki klucz z kute go że la za. Nasz klucz. Tym cza sem Gwe ned i jesz ‐
cze je den są siad, Franck, cze ka li grzecz nie, aż Min dy skoń czy wy mio to wać. Jak gdy by moż na
się było spo dzie wać ta kiej re ak cji podczas oglę dzin swe go świe żo kupio ne go domu.

Min dy była w cią ży, co odkry liśmy kil ka ty go dni po tym, jak po wie dzia łem: oui, oui, oui na ‐
szej no wiut kiej ruinie. Jej długie wło sy opa dły ku zie mi, kie dy zgię ła się wpół, bla da, nie tyl ko od
po ran nych mdło ści, lecz rów nież po na szej wczo rajszej wizy cie w jedno gwiazdko wej re staura cji
w dro dze na prom. Min dy po raz pierw szy od mie sią ca po zwo liła tam so bie na drin ka i musia ła
pójść na górę do to a le ty. Olśnio na wido kiem kwit ną cej gruszy w ogro dzie na ty łach lo ka lu,
szarpnę ła za mknię te okno, żeby po czuć tak że za pach.

Okno nie otwo rzy ło się jednak do środka, tyl ko na ze wnątrz, a moja biedna dziew czy na
zo sta ła ude rzo na w tył gło wy. Kie dy się ock nę ła, wisia ła za oknem, z rę ka mi w po wie trzu i tył ‐
kiem w gó rze, zupeł nie nie pa mię ta jąc, jak się tam zna la zła. Ze szła na salę do pie ro po pół go ‐
dzinie. Kel ne rzy, któ rzy ze sto ickim spo ko jem za bra li na sze przy staw ki z po wro tem do kuchni,
po da li je po now nie pod srebrny mi klo szo wy mi przy kryw ka mi, w ża den spo sób nie oka zując, że
coś jest nie tak. Po nie waż tam te go dnia było tam tyl ko dwo je in nych go ści, być może na praw dę
uwa ża li, że nic się nie sta ło.

Min dy po tra fi za cho wać ka mien ną twarz, kie dy chce. Nie przy zna ła się, co za szło w Chez
Me la nie, do pó ki nie skoń czy liśmy jeść, nie za pła ciliśmy i nie ruszy liśmy w dal szą dro gę – po ‐
dobnie te raz: wy pro sto wa ła się, otarła usta, ro zejrza ła się do oko ła i spy ta ła ra do śnie: „Czy
drzwi już otwarte? Mo że my wejść do środka? To na co cze ka my?”.

Nie pró bo wa łem in terpre to wać wy ra zu twa rzy Min dy ani czy tać jej w my ślach. Mia łem je ‐
dy nie przy tła cza ją ce po czucie po mył ki i wy czerpa nia. Bo to nie był dom. Miał po dobno sto pięć‐
dzie siąt pięć lat, ale wy da wał się znacz nie starszy. Wy glą dał jak kom plet na rude ra.

– Widzicie ka mie nie uży te do budo wy ścian i fun da men tów? A da chów ki? – za gadnę ła Gwe ‐
ned po godnym pro fe sorskim to nem. – Po cho dzą z ka mie nio ło mu w wą wo zie za moim po lem.

Widzie liśmy ten ka mie nio łom, te raz po ro sły drze wa mi i krza ka mi je żyn. Szko da, że da ‐
chów ki były po pę ka ne, po ła ma ne i po pla mio ne po ma rań czo wym lisza jem, tak że nada wa ły się
tyl ko do wy rzuce nia. Nie minę ło pięć minut, odkąd zło ży łem podpis na umo wie kupna, gdy no ‐
ta riusz po in formo wał mnie, że je śli przed zimą nie po ło ży my no we go da chu, dom się za wa li.
Z pew no ścią była to po chopna oce na. Cze ka liśmy na drugą opinię, z ust praw dziwe go eksperta,
któ ry wła śnie je chał spo tkać się z nami, architek ta i przedsię biorcy budow la ne go, na zwiskiem
De nis Le Re veur.



Wy mie niliśmy peł ne nie do wie rza nia uśmie chy, kie dy po raz pierw szy usły sze liśmy, jak się
na zy wa: De nis Ma rzy ciel?

Sta nę liśmy pod fron to wy mi drzwia mi i obaj z Franckiem wspól ny mi siła mi pchnę liśmy je
de likat nie, acz zde cy do wa nie, aż otwarły się ze skrzy pie niem. Sta re de ski ugina ły nam się pod
no ga mi, gdy za czę liśmy iść przez kuchnię, ale nie za szliśmy da le ko, bo na gle Franck za padł się
pra wie po ko la na. „O-la-la! Quel désa stre! Co za ka ta stro fa!” – wy krzyk nął, wpa trując się w za gi‐
nio ne łydki i sto py. Na sza ulga, kie dy się ro ze śmiał, gra niczy ła z histe rią.

Od tej chwili stą pa liśmy ostroż nie je dy nie w miejscach, gdzie bel ki podtrzy my wa ły podło gę
od spodu. Chwy ciłem Min dy za ło kieć, gdy obo je wpa try wa liśmy się w ko minek, w nagą czarną
dziurę pa le niska, skąd roz cho dziły się po ścia nach wąsy sa dzy. Wy glą da ły jak macki ośmiornicy.
Brzydkie dziury obry so wa ne czarną puszy stą ple śnią wska zy wa ły miejsca, gdzie kie dyś znajdo ‐
wa ły się kuchen ka, zlew i blat. Kuchen ne ścia ny były całe w pla mach i żół tym na lo cie – śla dach
sta re go, liczą ce go sto pięćdzie siąt pięć lat tłusz czu, pry ska ją ce go na oko ło. Po le wej stro nie wid‐
nia ły drzwi. „Czy tam jest sy pial nia?”. W pro gu Min dy sta nę ła jak wry ta na widok wil got ne go
odpa da ją ce go tyn ku i wiszą cych po ury wa nych ka bli elek trycz nych. Zupeł nie jak by po kój wy cią ‐
gał do niej gniją ce trupie ra mio na. Pa trzy łem, jak roz glą da się po izbie. Gdy za cisnę ła wargi,
uświa do miłem so bie na gle, że ta mrocz na jak gro bo wiec prze strzeń, z jednym tyl ko oknem
wy cho dzą cym na pla cyk, przy po mina ła układ na sze go no wo jorskie go miesz ka nia. Min dy uwiel ‐
bia ła otwie rać okna na prze strzał i ko cha ła na tural ne świa tło. Nie na widziła na sze go miesz ka ‐
nia. Dla cze go wcze śniej nie do strze głem tego nie fortun ne go po do bień stwa?

– Wiem, to wy ma ga pra cy. Ale mó wiłaś, że je śli…
– Czuję pleśń.
Co za roz cza ro wa nie. Gdy usły sze liśmy o nim po raz pierw szy – „mały do mek w wio sce!” –

wy obra ziliśmy so bie, że bę dzie jak cha ta Gwe ned po drugiej stro nie dro gi. Za ko cha liśmy się
w tych ciem nych niskich bel kach stro pu, w oknach z ko ron ko wy mi firan ka mi, w bia łych, ręcz nie
tyn ko wa nych ścia nach obwie szo nych mie dzia ny mi ron dla mi i ta le rza mi z Quim per. Gwe ned
opo wia da ła nam co praw da o la tach pra cy, któ rą musia ła wło żyć w odre mon to wa nie swo jej cha ‐
ty, ale nie słucha liśmy jej.

Głupio przy znać, ale mie liśmy nie ja sne wra że nie, że nasz dom bę dzie po dobny do jej. Że
stał pusty, ale nie na ruszo ny, niczym chat ka z piernika z ba śni bra ci Grimm, go to wa do na tych‐
mia sto we go za miesz ka nia, gdy tyl ko usunie się Babę Jagę sto ją cą przy drzwiach pie ca.

Ale nie. To była ruina, praw dziwa ka ta stro fa. To na wet nie był dom – już nie. To kie dyś był
dom i może znów nim bę dzie. Ale na ra zie mo gliśmy po wie dzieć najwy żej, że wy ma ga ny bę ‐
dzie: re mont ekstre mal ny. Okrusz ki cia sta sy pa ne przez Gwe ned do pro wa dziły nas do ruin
domu. Co po winie nem był prze widzieć, ale by łem zbyt śle py, żeby to zo ba czyć, za nim zło ży ‐
łem podpis na wy kropko wa nej linii.

– To był za wsze najbardziej sło necz ny dom w ca łej wsi – po wie dzia ła Gwe ned, jak za wsze
nie prze jedna na. Sły sza łem zgrzyt sta li w jej gło sie. To nie mo ment na wa ha nie. Przy je cha li‐



śmy tu po to, żeby na kre ślić plan ata ku. – Wy schnie, kie dy usunie się sta ry tynk. Ścia ny są z ka ‐
mie nia. Te raz nie buduje się już ta kich do mów.

– Nie mogę oddy chać! – Wstrzą sa na ata kiem kasz lu, Min dy szarpa ła to rebkę. Gwe ned
zmarsz czy ła brwi. – Duszę się!

Min dy na oślep prze pchnę ła się obok niej i po pę dziła do drzwi po skrzy pią cych i trzesz czą ‐
cych de skach podło gi, któ re na szczę ście wy trzy ma ły. Wy sze dłem za nią i przy trzy ma łem jej to ‐
rebkę, żeby mo gła wy grze bać in ha la tor. Z wy trzesz czo ny mi ocza mi wcią gnę ła daw kę al bute ro ‐
lu, odcze ka ła pół minuty i za apliko wa ła so bie jesz cze jedną.

Sa piąc z oburze niem, po trzą snę ła rdza wą grzy wą.
– Super, ten dom uak tyw nia moją ast mę. – Zna łem już ten szybki, pa nicz ny oddech i prze ‐

wra ca nie ocza mi z wy praw na po go to wie. Na gle chwy ciła mnie za przedra mię. – Dziecko! My ‐
ślisz, że to za szko dzi dziecku?

Oto czy łem ją ra mie niem, nie do ty ka jąc jej jednak, bo wie dzia łem, że to tyl ko na sili jej klau‐
stro fo bię.

– Nie martw się. Dziecku nic nie bę dzie. Dom też prze trwa. Wszyst ko się uło ży. Sły sza łaś
Gwe ned. I pa mię taj, że stał za mknię ty przez pięć lat. Po trze buje tyl ko tro chę słoń ca i świe żej
farby. Zo ba czysz…

By łem pra wie prze ko na ny. Ale przez otwarte drzwi widzia łem, że Gwe ned i Franck są po ‐
grą że ni w roz mo wie i mają bardzo po waż ne miny. Franck wy ko nał więk szość prac sto larskich
w domu Gwe ned, żeby do ro bić so bie do tych marnych gro szy, ja kie za ra biał na czarte ro wa niu
ża glów ki. Był w na szym wie ku, pra co wał jako na uczy ciel w liceum, za nim prze niósł się na Bel ‐
le-Île wraz z żoną, Ines. Bardzo się z nimi za przy jaź niliśmy podczas tam tej zimy w wio sce
i cie szy li się z na sze go po wro tu. Ale wy raz twa rzy Francka był po sępny.

– Skąd weź mie my pie nią dze? – spy ta ła Min dy.
– Nie musimy z niczym się śpie szyć – odparłem. – Mo że my po cze kać do przy szłe go roku

z roz po czę ciem re mon tu. A do tej pory do sta nę awans i podwyż kę…
– Ale do lar spa da te raz.
Wśród wie lu cie ka wych rze czy, ja kich Min dy na uczy ła mnie o Fran cji, obse sja do ty czą ca kur‐

sów wa lut była chy ba najbardziej ezo te rycz na, tuż obok umie jęt no ści odróż nie nia obdarte go ze
skó ry kró lika od obdarte go ze skó ry kota na sto isku mię snym przy rue Mo uf fe tard. Ale szybko
za sko czy łem, kie dy 3,41 fran ka w sto sun ku do do la ra prze ło ży ło się na: „Nie bę dzie cro issan tów
na śnia da nie, mon amour”.

Tak dzia ło się podczas mo je go pierw sze go po by tu we Fran cji, wte dy kie dy Ame ry ka była sła ‐
ba. W ostat nim roku, po mię dzy pierw szym listem Gwe ned w spra wie domu a moją wizy tą na
Bel le-Île dwa mie sią ce temu, ta pro porcja zmie niła się na 10 do 1, w efek cie obniża jąc cenę nie ‐
mal o dwie trze cie. W tym roku tak że, ma jąc na celu kupno tego domu – wciąż nie widzia ne go,
za to wy obra ża ne go – Min dy podła pa ła pra cę w ma ga zy nie „Gla mo ur”, a ja do sta łem podwyż kę
w „Mo torBo ating & Sa iling”. Obcię liśmy wy dat ki i oszczę dza liśmy każ dy grosz. Bra liśmy do dat ‐
ko we zle ce nia, ubie ga liśmy się o sty pen dia lite rackie, starto wa liśmy w kon kursach.



I nie sa mo witym tra fem na sze wy sił ki opła ciły się. Obie po wie ści, nad któ ry mi pra co wa li‐
śmy, do sta ły na gro dę Ja mes Miche ner’s Co pernicus So cie ty w wy so ko ści siedmiu i pół ty sią ca
do la rów. Ja otrzy ma łem tak że na gro dę Mek sy kań skie go Ministerstwa Tury sty ki w wy so ko ści
pię ciuset do la rów za arty kuł o Baja Ca lifornia i przy wio złem do domu kom plet wa lizek od Ame ‐
ry kań skie go Sto wa rzy sze nia Suwa ków (nie zmy ślam) za ry sunek sa ty rycz ny przedsta wia ją cy
na miot w Cen tral Parku za pro jek to wa ny po to, by po mie ścić ro sną ce ego Do nal da Trum pa.

Spo tka ło nas tyle dobre go, że obo je za czę liśmy wie rzyć, iż Bel le-Île i Kerbordardo ué przy ‐
no szą nam szczę ście. Wy glą da ło na przy kład na to, że nie mo głem wziąć udzia łu w lun chu pra ‐
so wym albo kon fe ren cji i nie wy grać cze goś w lo te rii bile tów wstę pu. Ze staw noży do ste ków,
darmo wy po byt w Ra ma da Inns na te re nach fa brycz nych, lot ba lo nem. Trudno było oprzeć się
po czuciu, że nie ocze kiwa nie ży je my w kra inie cza rów, acz kol wiek dziw nie na szpiko wa nej no ‐
ża mi.

Akurat w mo men cie, gdy stan na sze go kon ta wy niósł pięt na ście i pół ty sią ca do la rów, wła ‐
ścicie le domu ugię li się. Oka za ło się, że to pię cio ro kłó cą ce go się ro dzeń stwa, z któ rych nikt nie
miesz kał nigdy w Kerbordardo ué. Zmę cze ni na szym pół to ra rocz nym wa ha niem, podda li się
i obniży li cenę o po ło wę, do stu pięćdzie się ciu ty się cy fran ków, czy li do kładnie pięt na stu ty się cy
do la rów we dług obecne go prze licz nika. Trak tując to jako znak, zna la złem spo sób, by po łą czyć
za gra nicz ny re portaż dla mo je go ma ga zy nu z krót kim wy sko kiem na Bel le-Île, po le cia łem
tam, spę dziłem parę go dzin na oglę dzinach domu z Gwe ned oraz Franckiem i… „O mój Boże,
co ja na ro biłem?!”.

Wy da liśmy wszyst ko, co mie liśmy, i jesz cze tro chę – bo za po mnie liśmy o wlicze niu tego
dwuna sto ipół pro cen to we go po dat ku na po czą tek.

Gwe ned wy ło niła się te raz z fron to wych drzwi i obda rzy ła nas swo im cha ry zma tycz nym
uśmie chem. Bio rąc głę bo ki wdech i roz po ście ra jąc ra mio na, po wie dzia ła:

– To wspa nia ły dom, Min dy. Bę dzie cie tu bardzo szczę śliwi. Czuję to.
Nie chcąc oka zać sła bo ści przed daw ną pa nią pro fe sor, Min dy wy pro sto wa ła się i wy pię ła

pierś niczym żoł nierz na de fila dzie.
– To co te raz? Czy ten czło wiek przy je dzie?
– De nis Le Re veur po winien być tu lada chwila. – Gwe ned odwró ciła się na pię cie i raz jesz ‐

cze rzuciła okiem na dom. – To wraż liwy mło dy architekt, no i oczy wiście jest miejsco wy. To
waż ne przy re no wa cji ta kie go domu.

Wraż liwy, mło dy i miejsco wy – De nis Ma rzy ciel był tak że spóź nio ny. Okrą ży liśmy pla cyk,
po pa trując na dom, odmie rza jąc kro ka mi jego długość i za glą da jąc za nie go na przy le głą szo pę,
któ rej na gie ka mien ne ścia ny zdra dza ły ozna ki roz pa du.

– Czy to też na le ży do nas? – spy ta ła Min dy.
– Nie – odrze kła Gwe ned.
– Boję się, że może po cią gnąć za sobą na szą ścia nę. Może mo gliby śmy ją kupić?
Co? Oto sta liśmy tutaj kom plet nie spłuka ni i cze kał nas kosz tow ny re mont, a Min dy chcia ła

po więk szyć na sze małe im pe rium. Nie wie dzia łem tego jesz cze, ale to był pierw szy sy gnał, że



moją żonę do pa dła cho ro ba fran cuskich wie śnia ków: kom pul syw ne pra gnie nie po więk sza nia
swo ich wło ści, bez wzglę du na po wód czy po trze bę.

– Nie są dzę. – Za brzmia ło to szorst ko i po dejrz liwie. Czyż by mia ła po czucie winy w związ ku
z tym, w co nas wpa ko wa ła?

Bardziej praw do po dobne było to, że sły szę po pro stu nową Gwe ned. Podczas mo jej brze ‐
mien nej w skut ki wizy ty przed pa ro ma mie sią ca mi by łem za sko czo ny, że obcię ła wło sy. Przed‐
tem mia ła je do ra mion i upina ła w luź ny kok, a te raz były nie mal brutal nie krót kie. Poza tym
schudła dzie sięć kilo albo i wię cej. A przez te dwa mie sią ce zmizernia ła jesz cze bardziej. Bro da
i po licz ki za ostrzy ły jej się i nie było to zbyt ko rzyst ne. Mimo wol nie za sta na wia łem się te raz,
na ile to skut ki che mio te ra pii, a na ile roz wo du.

Dziś jak na ra zie Gwe ned nicze go nam nie wy ja śniła. Opie ra liśmy się na do my słach. Cho ‐
ciaż po wtó rzy łem Min dy, co usły sza łem i za uwa ży łem podczas tam tej wizy ty, widzia łem, że to
do niej jesz cze nie do tarło albo też nie cał kiem mi uwie rzy ła. Może są dziła, że to wina mo jej
ogra niczo nej fran cusz czy zny. Ale na wet po na szym przy jeź dzie, gdy prze ko na ła się, że przy ‐
najmniej fizycz ne zmia ny w Gwe ned są praw dziwe, Min dy skrupulat nie unika ła tego te ma tu.
To była w koń cu jej uko cha na pani pro fe sor, jej men torka. Kie dy Gwe ned bę dzie go to wa, sama
nam wszyst ko po wie.

Ale taka aniel ska cierpliwość to nie dla mnie. Moja była już na wy czerpa niu, zwłasz cza że
to wa rzy szy ła jej abso lut na pa nika co do słusz no ści podję tej de cy zji. A sko ro Min dy ma rzy ła bez ‐
tro sko o kupnie no wych ruin, to py ta nie wy da wa ło się nie uchron ne: „Czy Gwe ned – na sza
men torka, muza i mat ka chrzest na w Kerbordardo ué – umie ra?”.

•

W maju, już kie dy ma cha łem do niej z górne go po kła du pro mu, wy czułem w Gwe ned ja kąś
zmia nę. Po tem były buzia ki na po wita nie, mały me nuet na prze mien nych po licz ków: un, deux,
trois… qu atre. Ten czwarty po ca łunek, wy mie nia ny przez bardzo bliskich przy ja ciół, z nie znacz ‐
nym opóź nie niem, za wsze mnie za ska kiwał. Na stępnie Gwe ned uśmiechnę ła się i za czę ła mó ‐
wić po fran cusku, jak by chcia ła spraw dzić, czy przy padkiem ja kimś cudem Don nie obudził się
wresz cie dziś rano z umie jęt no ścią bie głe go po sługiwa nia się jej ojczy stym ję zy kiem.

Zerka jąc na nią ukradkiem z uko sa, gdy pro wa dziła sa mo chód, uświa do miłem so bie, że ob‐
cię ła wło sy. Wy glą da ła no wo cze śnie, mło dziej. No, fry zura tak dzia ła. Za py ta łem po fran cusku,
czy jej mąż tak że przy je chał.

– Nie.
– Ma się do brze?
– Do brze.
– A twój syn, Da niel? – By łem za do wo lo ny, że odpo wia da krót ko, umoż liwia jąc mi za cho ‐

wa nie ryt mu.



– Su per be! Wspa nia le! Co ja bym dała za to, żeby móc po żyć jesz cze dwa dzie ścia lat i zo ba ‐
czyć, na kogo wy ro śnie.

W moim pro ce sie transla cji na stą pił zgrzyt. Chy ba się prze sły sza łem? Zerk ną łem na Gwe ‐
ned. Je cha ła da lej, po godna, ale rów nież cze ka ła na moją odpo wiedź z psot nym uśmie chem.
Więc na praw dę to po wie dzia ła, a w każ dym ra zie coś w tym sty lu. Usiłując sformuło wać ja kąś
sen sow ną wy po wiedź, za nim upły nie zbyt dużo cza su, wy pa liłem: „Peut-être c’est néces sa ire
d’ache ter un coeur ar tificiel”. Może trze ba bę dzie kupić sztucz ne serce. Co kol wiek to mia ło zna ‐
czyć.

W Kerbordardo ué, nie tra cąc cza su, ra zem z Franckiem po ka za li mi nasz po ten cjal ny dom.
Z wy łą czo nym prą dem spra wiał okropne pierw sze wra że nie. Ocią ga liśmy się z odej ściem ni‐
czym go ście na źle zorga nizo wa nym przy ję ciu, usiłując podtrzy my wać roz mo wę, aż za padł
zmrok i prze sta liśmy co kol wiek widzieć.

Pod swo im wła snym do mem Gwe ned za py ta ła mnie, czy me dy tuję. Nie? No cóż, w ta kim
ra zie je śli nie mam nic prze ciw ko temu, ona, Franck i jego żona Ines za mkną się w dojo.
W dojo? Uśmiechnę ła się. „W mo jej sta rej obo rze”.

To jesz cze nie ko niec za ga dek. Na obiad po da ła minia turo we we ge ta riań skie da nie, po któ ‐
rym ja, wy głodnia ły po po dró ży, le ża łem w roz pa czy na łóż ku z burczą cym brzuchem. Gdzie się
po dzia ła moja Gwe ned, kuchen na torre adorka, po grom czy ni cie lę ciny?

W gło wie kłę biły mi się jesz cze inne my śli. Gwe ned za da ła już so bie z na sze go po wo du tyle
trudu, a prze cież by łem pe wien, że Min dy nie bę dzie chcia ła tego domu, kie dy go jej opiszę.
A wte dy ja zo sta nę sam ze słyn nym roz cza ro wa nym uśmie chem Gwe ned. Ta perspek ty wa
prze peł nia ła mnie nie mal że lę kiem.

Na stępne go ran ka, prze cho dząc obok sy pial ni Gwe ned, zo ba czy łem na ścia nie nowe czar‐
no-bia łe zdję cie, przedsta wia ją ce ły sie ją ce go Ja poń czy ka w średnim wie ku, ubra ne go w zwy kłe
bia łe kimo no i sie dzą ce go po turecku na sło mia nej ma cie. Cze goś ta kie go zupeł nie bym się nie
spo dzie wał po moim osobistym sym bo lu Fran cji. By łem nie tyl ko roz cza ro wa ny, a wręcz po ra ‐
żo ny. Czy to karma, iro nia losu, prze jaw bo skie go po czucia humo ru? Mia łem już bra ta w sikhij‐
skim turba nie, prak ty kują ce go oddech ognia, odkąd z praw nika za mie nił się w jo gina, dwie sio ‐
stry lak to owo we ge ta rian ki oraz mat kę – zwo len nicz kę na uki chrze ścijań skiej i wy znaw czy nię
kró lo wej ży wie nio wych mód Ade le Da vis oraz bo gini liberta riań skie go kul tu Ayn Rand. Ostat ‐
nie, cze go się spo dzie wa łem, to prze mia na Kerbordardo ué w ko munę New Age.

Tego ran ka raz jesz cze obej rze liśmy dom, ro bił rów nie przy gnę bia ją ce wra że nie, a po tem,
po lun chu, po szliśmy na spa cer przez na szą do linę, cy pry so wą ale ją na łąkę i ba gna. Szliśmy da ‐
lej u podnó ża tra wia stych wydm, aż do tarliśmy na na szą roz le głą, sierpo wa tą pla żę, Don nant,
obra mio ną stro my mi klifa mi, gdzie z każ dej ska ły po pa try wa ło mą dre i sen ne oko: za ka muflo ‐
wa ne sta no wisko nie mieckich dział.

Na szczy cie wy so kiej wy dmy Gwe ned uło ży ła się w doł ku i ge stem po le ciła mi zro bić to
samo obok.



– Te raz prze by wa łeś tu wy starcza ją co długo, żeby przy po mnieć so bie, jak to jest. Widzia łeś
dom. I co za mie rzasz?

– Je chać z po wro tem, po roz ma wiać z Min dy, po ka zać jej zdję cia.
– Chciał byś za dzwo nić do niej dziś wie czo rem?
Myśl, żeby sko rzy stać z zim ne go czarne go te le fo nu Gwe ned, któ ry dzwo nił tak rzadko, że

ani Min dy, ani ja nie roz po zna wa liśmy na wet jego dźwię ku, nie przy szła mi ja koś do gło wy.
– To chy ba do bry po mysł.
– Bo no ta riusz nie są dzi, że dom bę dzie dłużej do kupie nia przy tej ce nie. Twierdzi, że te raz

co raz rza dziej sprze da je się sta re nie rucho mo ści. Tyl ko brak grun tu spra wił, że tego nikt wam
jesz cze nie sprząt nął sprzed nosa. Je steś w ogó le za in te re so wa ny?

– Och, tak. Ale muszę po roz ma wiać z Min dy i…
– Oczy wiście. Tak czy owak, je śli je steś za in te re so wa ny, wła ściwie musisz spo tkać się z no ‐

ta riuszem. Umó wiłam się z nim na jutro, na dzie sią tą rano.
Gwe ned z bło gą miną pa trzy ła na mo rze. Mia łem po czucie, jak bym zo stał bez ce re mo nial ‐

nie wy rwa ny z przy jem ne go snu, i te raz ma rzy łem tyl ko o tym, żeby spać da lej. Ale nie mo ‐
głem, po mimo opa lizują cych pia sków Don nant i fal jak z masy perło wej. Uświa do miłem so bie,
że nie mam wy bo ru. Gwe ned chcia ła nas zmusić do podję cia jedno znacz nej de cy zji, za nim stąd
wy ja dę. Zna ła mnie, nas za do brze. Je śli nam się zda wa ło, że mo że my wiecz nie żyć ma rze nia ‐
mi, Gwe ned była zde termino wa na po ło żyć temu kres.

Jak po wie dział kie dyś po eta: „Odpo wie dzial ność za czy na się w ma rze niach”. Wy czerpa liśmy
nasz przy dział ma rzeń, te raz przy szła pora, by wziąć za nie odpo wie dzial ność. A na wy pa dek,
gdy by to jesz cze do mnie nie do tarło, le dwie wró ciliśmy do jej domu, Gwe ned po da ła mi te le ‐
fon.

– Po pierw sze: gdzie to jest? Za do mem Gwe ned? – spy ta ła Min dy bez tchu.
– Nie uwie rzysz. W sa mym środku wsi, przy pla cy ku, w tym sze re gu sto ją cym przo dem do

dro gi. Nie wiem, jak mo gliśmy go prze oczyć. Gwe ned twierdzi, że to najsuchsze miej sce w ca łej
wsi i najstarszy z za cho wa nych budyn ków.

– W ja kim jest sta nie?
– W dość opła ka nym.
– To oczy wiste, sko ro nikt w nim nie miesz kał od pię ciu lat! Czy jest duży?
Sły sząc podnie ce nie w jej gło sie, za pra gną łem na gle zba ga te lizo wać i tak już skrom ne uro ki

domu.
– Dwie izby, to wszyst ko.
– Taki jak na sze miesz ka nie? Czy mniejszy?
Zdą ży łem to wy mie rzyć kro ka mi.
– Mniej wię cej dwa razy taki.
– Czy li duży!
– Praw dę mó wiąc, spra wia wra że nie ma łe go. Min, to tyl ko dwie izby. Nie ma ła zien ki, nie

ma miejsca na fos se sep tique.



– Więc bę dzie my musie li cho dzić w pole?
– Gwe ned mówi, że jest ja kiś nowy ro dzaj wy myśl ne go se de su ze spe cjal ną pra są termicz ‐

ną, któ ry mo gliby śmy za in sta lo wać. Ja kaś pani w Le Pa la is po dobno ma taki.
– Boże, i jak tu nie ko chać Fran cuzów! A co z kuchen ką? – Obo je ma rzy liśmy o tym, żeby

odzie dziczyć sta ry bre toń ski piec kuchen ny opa la ny drew nem, a tak że lit clos, swe go ro dza ju
łóż ko-sza fę, a do tego może parę ręcz nie rzeź bio nych drew nia nych sa bo tów i garść ko ron ko ‐
wych fira nek, najle piej z ta kimi ha fto wa ny mi pa wia mi, ja kie ma Gwe ned, ale nie ko niecz nie.

– Nie ma kuchen ki, nie ma na wet zle wu. W ogó le nie ma bie żą cej wody. Sta rusz ka ko rzy ‐
sta ła ze studni na pla cy ku.

Min dy westchnę ła.
– Więc trze ba bę dzie w to wło żyć mnó stwo pra cy.
– Min, to ruina.
– Czy li ka pital ny re mont?
– Gwe ned i Franck twierdzą, że trze ba bę dzie wy mie nić więk szą część podło gi i stro pu, bo

drew no zmursza ło.
– Termity?
– Franck twierdzi, że nie.
– No nie wiem… – Min dy umil kła na chwilę, a w tle sły sza łem przy tłumio ny gwar mię dzy ‐

kon ty nen tal nych fal ra dio wych pul sują cy ryt micz nie. – Ty je steś na miejscu, po win niśmy go ku‐
pić?

– To nie fair. To musi być wspól na de cy zja.
– No a czy Kerbordardo ué wciąż jest ta kie samo?
– Nie zmie niło się.
– Więc uwa żam, że po win niśmy to zro bić.
Wzią łem głę bo ki oddech. Ostat nio czułem ta kie na pię cie, kie dy oświadczy łem się Min dy, na

parkie cie póź no nocnej im pre zy w Iowa City, gdy tań czy liśmy wol ny ta niec do muzy ki Mo ‐
town, oto cze ni krę giem in nych studen tów po dy plo mo wych. Mia łem wte dy po czucie, że kie dy
ta niec się skoń czy, stra cę swo ją szan sę. Po dobne obja wy – ciarki na ple cach i wy pie ki na twa rzy
– wy stą piły u mnie te raz. Ale tym ra zem nie mia łem przed sobą twa rzy Min dy i tro chę pa niko ‐
wa łem.

– Spraw dza łeś ca da stre, ka ta ster nie rucho mo ści? A pla ny za go spo da ro wa nia grun tów wo kół
wio ski? Py ta łeś o usa ges ru raux?

– Jutro spo ty kam się z no ta riuszem w tych wszyst kich spra wach.
– No cóż.
Odnio słem wra że nie, że z trudem oddy cha. Na gle ten ma syw ny czarny te le fon wy dał mi

się jesz cze cięż szy.
– To bę dzie nasz pierw szy po waż ny mał żeń ski za kup. Czy my zwa rio wa liśmy? Nie mamy

na wet sa mo cho du – do da ła ze śmie chem.
– Chy ba już najwyż szy czas. No wiesz, po dzie wię ciu la tach.



Co raz trudniej było nam roz ma wiać. Sły sze liśmy na wza jem swój oddech.
– Jak twój fran cuski? – za py ta ła na gle.
Wzruszy łem ra mio na mi.
– Twój no te sik oca lił mi ży cie.
– Jutro słuchaj uważ nie. Za pisuj odpo wie dzi na swo je py ta nia, a jesz cze le piej niech no ta ‐

riusz za pisze ci je w no te sie.
– Do bra, do bra… Boję się, że ten te le fon bę dzie Gwe ned kosz to wać fortunę. Ko cham cię.
– Ja też cię ko cham. Do brze się spisa łeś, Mło dy Strudlu.
Klapną łem bez władnie na fo tel. Mło dy Strudel – prze zwisko Min dy dla nie zdarne go, pro ‐

mien ne go ja sno wło se go mło dzień ca w szortach, któ re go wszy scy w Euro pie, gdzie kol wiek się
zja wia liśmy, bra li za Niem ca – miał po czucie, że tym ra zem już się nie wy winie.

•

Kie dy odło ży łem słuchaw kę, po sze dłem po szukać go spo dy ni. Chy ląc gło wę pod wierz bo wą al ‐
tan ką, zna la złem Gwe ned podle wa ją cą ogród.

– Wy glą da na to, że się zde cy duje my.
Kiw nę ła gło wą i roz cią gnę ła usta w nie znacz nym uśmie chu.
– Bardzo się cie szę. Chodź, po mo żesz mi ze brać tro chę tych pysz nych ma leń kich marche wek

na obiad.
Kie dy wnie śliśmy sa ła tę i wa rzy wa do kuchni, Gwe ned spy ta ła mnie, czy chciał bym pójść

z nią w pew ne wy jąt ko we miejsce. Wy cho dząc z jej domu, skrę ciliśmy w dro gę wy cho dzą cą
z wio ski, omija jąc pole nie dojrza łe go zie lo ne go zbo ża.

– Sły sza łam o tym od lat – mó wiła Gwe ned – ale ludzie tutaj są bardzo nie uf ni wo bec ob‐
cych. Tak, uwa ża ją mnie za obcą – do da ła – cho ciaż mój dzia dek uro dził się na Bel le-Île. To dla ‐
te go, że nie miesz kam tu na sta łe. W każ dym ra zie pew ne go dnia, kie dy by łam w le sie i zbie ‐
ra łam szysz ki so sno we do ko min ka, trza ska ją z nich ta kie cudne iskry, przy padkiem zo ba czy ‐
łam sta rusz kę wcho dzą cą w le śne po szy cie w miejscu, gdzie nie ma żadnej ścież ki. W jednej
chwili tam była, w na stępnej po pro stu znik nę ła. Musia łam się prze ko nać, do kąd po szła.

Te raz też by liśmy w le sie, pod bal da chimem z gę stych ga łę zi. Ko ro ny za sa dzo nych w sze ściu
rzę dach arauka rii po łą czy ły się, two rząc przy po mina ją ce tune le przejścia. Zie mia była cał ko wi‐
cie po kry ta igła mi i zda wa ła się sprę ży no wać pod no ga mi.

– Roz po zna łam tę sta rusz kę – cią gnę ła Gwe ned. – Po ja wiła się w wio sce kil ka mie się cy
temu. Po dobno przez całe ży cie miesz ka ła w go spo darstwie w Ti-ne-ue, gdzie była pa sterką. Te ‐
raz zajmuje cha tę na koń cu wa sze go sze re gu do mów, bez prą du i wody. Może ją widzia łeś. Jest
odro binę, jak wy to mó wicie… po my lo na? Nie odzy wa się do niko go, roz ma wia tyl ko z Ma da me
Morga ne, z któ rą pija kawę.

– Wy da je mi się, że nie tak daw no ją widzia łem – odparłem. – Pa trzy ła zresz tą na nasz
dom. Ciem no wło sa, w nie bie skiej sukien ce?



– To ona. Ostat nio do wie dzia łam się o niej wię cej, ale to opo wieść na inną oka zję.
Gwe ned wy pro wa dziła nas z lasu pod ogro dze nie z drutu kol cza ste go na skra ju wy ży ny. Wi‐

dzie liśmy stąd na stępną vallon, do lin kę, znajdują cą się za na szą. Mię dzy nami a wą ską dro gą
roz cią ga ły się wzburzo ne fale je żyn i roz le głe oce anicz ne pły cizny pa pro ci wirują cych na wie ‐
trze i owija ją cych się wo kół pni po sza rza łych od wichury so sen.

Niżej, na skra ju dro gi, trze po ta ły sre brzy ste liście to po li. Dro ga wy da wa ła się nie do stępna,
ale Gwe ned prze szła nad drutem kol cza stym do wą skiej prze cin ki. Stro ma błot nista ścież ka
wiła się pod skal nym na wisem wśród ol brzy mich pa pro ci, omija jąc krza cza stą ko pułę utwo rzo ną
przez kil ka targa nych wia trem drzew, któ rych ga łę zie splo tły się ze sobą. Minę liśmy tę plą ta ni‐
nę, gdy na gle Gwe ned roz garnę ła ga łę zie, schy liła się i znik nę ła w gąsz czu. Po sze dłem w jej
śla dy. Zna leź liśmy się w na tural nej niszy przy po mina ją cej ko ściel ną nawę. Z tyłu za my kał ją
ka mien ny mur, po czę ści ręcz nie cio sa ny, w więk szo ści jednak bę dą cy sza ro czarnym odsło nię ‐
tym podło żem skal nym. Wo kół ze wnętrz nej kra wę dzi skarło wa cia łe drzew ka wiły się jak tan ‐
ce rze, wy cią ga jąc wło cha te, po ro słe mchem ra mio na w eksta tycz nym tań cu. Nie re gularne ka ‐
mien ne blo ki two rzy ły sie dziska wzdłuż muru. Ze szcze lin ki wśród mchów ciurka ła woda, zbie ‐
ra jąc się w skal nym wgłę bie niu. Kie dy zo ba czy łem ten szem rzą cy strumy czek wy pły wa ją cy
z ukry te go źró dła, by łem za ła twio ny.

– To źró deł ko – po wie dzia ła Gwe ned. – Ona wie dzia ła, że tu jest. Ale to coś wię cej. Przy ‐
pusz czam, że to miejsce kul tu druidów. Ona wy ry wa ła tu za ro śla.

– Ta sta rusz ka?
– La Fem me Sau va ge. Tak ją na zy wa ją. – Gwe ned usia dła na jednym z ka mien nych blo ków. –

Nie wia do mo, kim byli druidzi. Wie my tyl ko, że wzno sili men hiry, jak te liczą ce dzie sięć ty się cy
lat ka mie nie w Carnac, budow la w Sto ne hen ge, ale po co to ro bili, sta no wi za gadkę. Po dobno
uwa ża li źró dła za świę te. Miesz kań cy Bel le-Île uda ją, że te ka mie nie zdumie wa ją ich tak jak
wszyst kich, ale po tem czło wiek widzi róż ne rze czy i za czy na się za sta na wiać. Cho ciaż by te sta ‐
re krzy że w Lan no i Herlin. To druidz kie oł ta rze, liczą ce po nad pięć ty się cy lat, w czterna stym
wie ku prze ro bio ne przez chrze ścijan. Nie zo ba czysz ich nigdy bez wień ca ze świe żych kwia tów.
– Gwe ned do tknę ła czo ła. – Wiesz, widzia łam na wła sne oczy, jak La Fem me Sau va ge prze ma ‐
wia do wa szej studni w wio sce.

Gwe ned za pro po no wa ła, że by śmy po sie dzie li chwilę w mil cze niu w tej al ko wie. Po chwili
wska za ła przez do linę ciem ny brzeg ska ły.

– To ka mie nio łom, skąd sie dem dzie siąt lat temu wy do by to łupko we płyt ki na wasz dach.
Na wia sem mó wiąc, ta sta rusz ka ma na imię Suzan ne – do da ła ze zna czą cym uśmie chem, da jąc
mi do zro zumie nia, że je śli kupimy tę ruinę, po zna my znacz nie wię cej ta jem nic.

Kiw ną łem gło wą, ale tak na praw dę wy starczy ły mi tam te sło wa: „To źró deł ko”. Do ra sta łem
na przedmie ściach po łudnio wej Ka lifornii, tak pła skich, że miej sca mi znaj do wa ły się po niżej po ‐
zio mu mo rza. Praw dę mó wiąc, Long Be ach za pa da ła się wręcz wskutek wy pom po wy wa nia spod
niej ca łej tej ropy naf to wej. Mó wio no nam, że przy po mina ją ca pa siko nika, kiwa ją ca się bez
prze rwy pom pa wiert nicza wpom po wy wa ła wodę morską z po wro tem pod zie mię, że by śmy



wszy scy nie po grą ży li się w ot chła ni. To nas by najmniej nie prze ra ziło ani nie strauma ty zo wa ‐
ło, a je dy nie przy da ło podnie ce nia ro dem z fil mu kla sy B za ba wom na pustych parce lach, któ re
były na szy mi re zerwa ta mi jasz czurek, po la mi bitwy i jurajskimi sa wan na mi. Ta ubita zie mia
mo gła się pod nami za wa lić w każ dej chwili!

Ale kie dy skoń czy łem dwa na ście lat, ostat nia pusta parce la znik nę ła. Jej prze strzeń fizycz ‐
ną za ję ła za budo wa sze re go wa. To był szok – ta jem nicza siła wchło nę ła kra jo bra zy mego dzie ‐
ciń stwa rów nie szybko i nie odwo łal nie, jak odkurzacz mo jej mat ki wcią gał kurzo we koty. Przez
wszyst kie lata uczęsz cza nia do szkół ki nie dziel nej ani razu nie prze ży łem smut ku tak głę bo kie ‐
go jak ten, któ ry czułem po utra cie ostat niej po ła ci targa nych wia trem dzikich traw.

Mniej wię cej w tym sa mym cza sie, kie dy ostat nia pusta parce la za mie niła się w ko lejny
wie lo po zio mo wy dom, przy sze dłem do ko ścio ła z kie sze nia mi peł ny mi ro puch, któ re ukry łem
w ko szy ku na Biblie, kie dy wierni wsta li, by odśpie wać ja kąś pieśń. Sfe ra fizycz na, któ rą wia ra
mo jej mat ki lek ce wa ży ła jako nie istot ną, zna la zła się na gle w cen trum uwa gi wszyst kich. Na ‐
gle nie wia do mo skąd po ja wił się gąbcza sty dy wan z ży wych istot i nie cał kiem zda jąc so bie
z tego spra wę, zorga nizo wa łem ko niec zorga nizo wa nej re ligii – przy najmniej dla mnie.

Najdziw niejsze w tym wszyst kim było to, że podczas gdy inni wrzesz cze li, po ra że ni brzy ‐
do tą tych istot, któ re wtargnę ły do domu bo że go, ja po zo sta wa łem w sta nie swe go ro dza ju na ‐
boż ne go skupie nia, po dziwia jąc ich nie sa mo witą wital ność.

Odejście z Ko ścio ła nie spo wo do wa ło więk szych zmian w moim ży ciu. By najmniej nie szu‐
ka łem złych wpły wów, jako dwuna sto la tek wo la łem po pro stu prze by wać na ło nie na tury – co
w Long Be ach nie było ła twe. Na szczę ście mój oj ciec był wiel kim skautem (naj do słow niej wiel ‐
kim, kie dy stał w swo im do ro słym mun durze) i po świę cał wie le week en dów na to, żeby Druży ‐
na 78 mo gła jeź dzić na biwa ki. Podczas jednej z ta kich wy cie czek, w ostat nie wa ka cje przed pój‐
ściem do gim na zjum, do świadczy łem – jak są dzę – pierw sze go praw dziwe go prze ży cia re ligij‐
ne go. Odda liw szy się od mo jej druży ny w gó rach San Bernardino, cały dzień prze le ża łem na
kło dzie prze rzuco nej nad tra wia stym wgłę bie niem w górskiej łące, trzy ma jąc twarz kil ka cen ‐
ty me trów nad ukry tym źró dłem słodkiej wody i obserwując, jak wy do by wa się na po wierzchnię.
Było to źró dło rze ki San Ja cin to. Pa trząc, jak ja sne zia ren ka pia sku prze sy pują się i wirują pod
wpły wem nie widzial nej siły, wresz cie po czułem ła sko ta nie obja wie nia, taki epifa nicz ny kuk sa ‐
niec w że bra.

Coś po dobne go przy tra fiło mi się tam te go dnia z Gwe ned przy źró deł ku Suzan ne. I na dal
mi się zda rza w Kerbordardo ué. Źró dła są świę te w każ dej kul turze, a wie le z nich na Bel le-Île
ma po dobno szcze gól ną moc. Na jednej ze sta rych map, na któ re na tra fiłem na wy spie, z dru‐
giej po ło wy szesna ste go wie ku, wio ska ozna czo na jest sze re giem krót kich po zio mych linii
(wska zują cych na to, że kie dyś roz cią ga ły się tu ba gna), prze kre ślo nych trze ma pio no wy mi kre ‐
ska mi. To wy glą da jak za pis nuto wy.

Te pio no we kre ski pió ro karto gra fa na ry so wa ło z roz ma chem i lek kim za gię ciem u góry,
jak by cięż ka czarna kro pla atra men tu mia ła spły nąć w dół. „Pu its et Cha pelle”, tak le gen da wy ja ‐
śnia te ozna cze nia, z ty po wą dla map la ko nicz no ścią: „Źró dła i Ka plica”.



„Pu its et Cha pelle” – w brzmie niu tych słów kry je się coś krze pią ce go, cudow ne go wręcz. I te
na sze wody po dobno na praw dę mają szcze gól ne wła ściwo ści, cho ciaż po zo sta je przedmio tem
spo ru, ja kie kon kret nie. W najstarszej histo rii wy spy je dy nie Kerbordardo ué spo śród stu pięć‐
dzie się ciu dwóch wio sek za służy ło na zwię zły opis: „Mówi się, że to sie dziba Dia bła”. My?

Dia bel ska czy nie, cudow na moc wód Kerbordardo ué i Bel le-Île z pew no ścią za dzia ła ła tam ‐
te go brze mien ne go w skut ki dnia – a tak że na stępne go, kie dy po je cha liśmy spo tkać się z no ta ‐
riuszem w Le Pa la is.

•

To było długie i cie ka we spo tka nie. Mon sieur Le No ta ire upew nił się, czy na pew no ro zumiem,
że do domu nie przy na le ży ża den te ren, że plac jest wspól ny, a dro ga prze bie ga ją ca tuż pod
okna mi – publicz na. W tym miejscu Gwe ned po ruszy ła kwe stię szam ba. No ta riusz wy ra ził ubo ‐
le wa nie, że nie ste ty nie, nie ma na nie miejsca. Gwe ned kiw nę ła gło wą i opisa ła, z na ra sta ją ‐
cym en tuzja zmem, słyn ny elek trycz ny se des z pra są termicz ną, za in sta lo wa ny przez pew ną
roz tropną pa nią w Le Pa la is. No ta riusz chwilę słuchał, po czym za czął wy rzucać z sie bie po to ki
słów. Też już o tym wie dział!

Urzą dze nie dzia ła ło na za sa dzie wy ko rzy stują cych za awan so wa ne techno lo gie pie ców uży ‐
wa nych do wy pa la nia ce ra micz nych ele men tów sil ników odrzuto wych. Było to fa scy nują ce: od‐
cho dy zbie ra ły się w ko mo rze, gdzie po na ciśnię ciu guzicz ka podda wa no je dzia ła niu bardzo wy ‐
so kich tem pe ra tur, któ re wy susza ły je i pra so wa ły w ma leń ką ko stecz kę, go to wą do wy rzuce ‐
nia. Wspa nia łe! Co za wy na la zek! Nie było przy kre go za pa chu, tyl ko dość znacz ny ra chunek za
elek trycz ność. Nie mógł się do cze kać, kie dy zo ba czy nasz system w ak cji, gdy już go za in sta lu‐
je my. Kiw ną łem gło wą.

Sko ro mia łem przy zwo le nie Min dy, nie po zo sta ło mi nic in ne go, jak podpisać po je dyn czą
kart kę pa pie ru, swe go ro dza ju przedwstępne zrze cze nie się wszyst kich na szych pie nię dzy, co
do gro sza. Na stępnie wró ciliśmy do wio ski na ko lejny spartań ski lunch z Gwe ned (te raz nie
burcza ło mi już w brzuchu, tyl ko po piskiwa ło). A je śli liczy łem na drin ka dla uczcze nia mo ich
nie wąt pliwych – zda wa ło by się – za sług, nic z tego.

Po nie waż za mie rza łem wy je chać na za jutrz wcze snym ran kiem, Gwe ned za pro po no wa ła
po że gnal ny spa cer w stro nę pla ży. Znów szliśmy zna jo mą ścież ką, te raz już moją, na szą ścież ‐
ką. Wdra pa liśmy się na wy so ką wy dmę i zna leź liśmy na sze doł ki z wido kiem na ha ła śliwe mo ‐
rze.

– Jak się być może zo rien to wa łeś, do ko nuję re wizji mo je go ży cia – oznajmiła Gwe ned, kie ‐
dy już się usa do wiliśmy i pa trzy liśmy, jak słoń ce za cho dzi po wo li nad spie nio ny mi sze re ga mi
grzy wa czy. Był to hipno ty zują cy i uspo ka ja ją cy widok, przez co na chwilę za po mnia łem o zmar‐
z nię tych sto pach. – W tym roku musia łam do ko nać dużej zmia ny. Po pro stu do szłam do wnio ‐
sku, że nie mogę dłużej żyć jako swe go ro dza ju wy ide alizo wa ny wize runek sa mej sie bie, ta kiej,
jaką chcie liby we mnie widzieć inni. Fran cja to trudne miejsce dla ko bie ty.



Odparłem, że też cza sa mi na cho dziła mnie taka myśl – nie że bym był ko bie tą, rzecz ja sna.
Ale zo rien to wa łem się, że ma bardzo dużo obcią żeń: pro wa dze nie domu, za ję cia ze studen ta ‐
mi, by cie mat ką, żoną…

– Mój mąż ma ko chan kę – prze rwa ła mi.
– Och.
– Kie dy do pro wa dziłam do kon fron ta cji, po wie dział, że z niej nie zre zy gnuje. Prze pro wa ‐

dziłam się do osobne go miesz ka nia w To urs. W ra mach za dośćuczy nie nia po pro siłam o ten dom
na Bel le-Île.

Jej mąż, miły, śpie wa ją cy w chó rze księ go wy ze schludnie przy strzy żo ną bródką, z parką za ‐
strze lo nych przez sie bie cie trze wi wiszą cą na kro kwiach gan ku oraz piw nicą z wina mi, z któ rej
był taki dum ny – ten czło wiek, w moim wy obra że niu wzór dżen tel me na, w peł ni za an ga żo ‐
wa ny w spra wy ducha, tra dy cji, lo kal nej spo łecz no ści, daw nych ry tuałów – był tak że ty po wym
zdra dza ją cym Fran cuzem? Ja kie to smut ne. Biedna Gwe ned. Co za pa lant, my śla łem.

Wy mam ro ta łem wy ra zy współ czucia. Skinę ła gło wą, pa trząc na mo rze, w swo im ka fta nie
w fio le to we pa ski, z nową krót ką fry zurą, któ ra przy po mnia ła mi nie ja sno coś, co kie dyś prze ‐
czy ta łem: że ko bie ty obcina ją wło sy na krót ko, kie dy wda ją się w ro mans. Pew nie to był arty kuł
w któ rymś tych z wiecz nie mło dych nume rów „Elle” le żą cych na sto siku w to a le cie Gwe ned.

– Jest jesz cze coś – po wie dzia ła. – Otrzy ma łam dużą dia gno zę.
Dużą dia gno zę? Otuliła się ka fta nem, twarz pa ła ła jej w ostat nich pro mie niach za cho dzą ce ‐

go słoń ca, tak sil nych i sko śnych, że pia sek i spłasz czo ne przez wiatr tra wy wy da wa ły się zło te.
– To rak. W piersi. Dość po waż ny. Oba wiam się, że nie po ży ję długo. To bę dzie bardzo trud‐

ne dla mo je go syna. Biedny Da niel.
Na gle na sza roz mo wa w sa mo cho dzie na bra ła sen su. Ale w ta kim ra zie… Chwilecz kę! A co

z nami? My śląc to, zda wa łem so bie spra wę, jak podle to brzmi, na wet nie wy po wie dzia ne. Ale
w tam tym mo men cie czułem, że muszę być uczciwy – brutal nie uczciwy, choćby tyl ko wo bec
sie bie sa me go – sko ro nikt inny nie był. Więc oni wszy scy wie dzie li: Gwe ned, Franck, Ines, no ‐
ta riusz… Wszy scy musie li być wta jem nicze ni. Taki mały wio sko wy spisek. Za my dlili oczy pa rze
Ame ry ka nów, żeby uwol niła ich od zgniłe go jaja pod po sta cią wa lą ce go się domu.

„Za raz. Spo kojnie. Wiesz, jaki jest twój pro blem: za mało wia ry w ludzi. To prze kleń stwo pi‐
sa rza, dzien nika rza, ko goś, kto widział z bliska tro chę za dużo ludz kich pro ble mów. Waż ne,
żeby do dat ko wo nie po gorszyć spra wy: to nic nie po mo że. Do bra, do bra… Ale, cho le ra, sta ry,
nie jest ła two”.

Sie dzia łem w swo im doł ku i pa trzy łem w słoń ce, aż pla my za czę ły la tać mi przed ocza mi
i la ta ły na dal, na wet kie dy już za mkną łem po wie ki. Trze ba przy znać, że Gwe ned wie dzia ła,
kie dy za cho wać mil cze nie.

Oczy wiście musia ła zda wać so bie spra wę, że za sta na wiam się, kie dy i ile po wie dzieć Min dy.
„Ko cha nie? Wiem, że wła śnie kupiliśmy ten zrujno wa ny dom, na któ ry na mó wiła nas Gwe ‐

ned, w pew nym sen sie licząc na to, że zwią że my na sze ży cie z jej ży ciem. No więc oka zuje się,
że jest pe wien pro blem, wła ściwie parę pro ble mów. Po pierw sze, dom jest w gorszym sta nie,



niż wszy scy da wa li do zro zumie nia, więc bę dzie my musie li wła do wać w nie go wszyst kie pie ‐
nią dze, ja kie mamy, oraz te, któ rych nie mamy. Po drugie – jak by tego było mało – ona umie ra.
To zna czy, Gwe ned. Tak, umie ra. Wiem, te raz mi o tym mówi. Och, i wiem, że to sza leń stwo,
ale omal nie za po mnia łem o czymś jesz cze. Do tego wszyst kie go jesz cze się roz wo dzi”.

Super.
Gwe ned po ruszy ła się.
– Wie rzysz w re in karna cję?
Wzruszy łem ra mio na mi, mimo wszyst ko nie chcąc ura zić umie ra ją cej być może i ma ją cej się

wkrót ce roz wieść do brej wróż ki sie dzą cej obok mnie. Po grze ba łem w worku z na pisem New
Age, szuka jąc ja kiejś ade kwat nej odpo wie dzi.

– Nie. Ale parę razy prze ży łem dość sil ne déjà vu.
Gwe ned wsta ła i otrze pa ła nogi z pia sku.
– Musisz mi kie dyś o nich opo wie dzieć. Wra cam do domu, żeby po me dy to wać. – Za czą łem

tak że się podno sić. – Nie, zo stań. My ślę, że po winie neś po pa trzeć, jak słoń ce za cho dzi nad
Don nant pierw sze go wie czo ru po tym, jak zo sta łeś proprie ta ire, wła ścicie lem. Miłych wra żeń.

Uśmiechnę ła się, odwró ciła i za czę ła wspinać mo zol nie na wy dmę, niczym ja kiś be duiń ski
mę drzec w grubym fio le to wym ka fta nie. Nie po raz pierw szy traf nie odga dła; chcia łem zo stać
sam z moją pla żą i mo imi my śla mi. „Z któ rych więk szość do ty czy cie bie, Gwe ned, cie bie i two jej
za gadko wej de cy zji, by zwa bić nas na wy gna nie”.

Tego wie czo ru Gwe ned wy da ła uro czy stą ko la cję. Sta no wiła ona dra ma tycz ny kon trast
z moim pierw szym po sił kiem we fran cuskim domu, któ ry przed laty ja dłem u niej pew nej nie ‐
dzie li. Wte dy olśniło mnie, jak ściśle ele gan cja wią że się z pro sto tą: miska żół tej zupy z dyni, je ‐
dwa bistej od roz pusz czo ne go ma sła, za pie kan ka z ziem nia ków prze kła da na gruy ère i parme ‐
za nem, je den pla ste rek wę dzo nej w domu szyn ki, któ ra wisia ła na stry chu, a po tem przy pra ‐
wio na na ostro sa ła ta, na de ser zaś – co było dla mnie najwięk szym odkry ciem – ka wa łek doj‐
rza łe go owo cu. Tam ten po siłek sta no wił do wód na to, że najważ niejsza jest ja kość składników.
Z ko lei dzisiejszy wy da wał się prze zna czo ny na strajk gło do wy. Po zupie ze świe żych po mido ‐
rów Gwe ned na ło ży ła na każ dy ta lerz ma leń ki kopczyk ryżu, pla ste rek go to wa nej na pa rze
dyni, tartą marchew kę i kil ka minia turo wych bruk se lek. Nie wiem, co mnie bardziej zdumia ło:
to, że dzie ci Francka i Ines pa ła szo wa ły wszyst ko bez ko men ta rza, czy to, że Franck i Ines co
chwila wy da wa li okrzy ki za chwy tu – bo to było zwy kłe, naj zwy klejsze je dze nie, ja kie kie dy kol ‐
wiek ja dłem we Fran cji: po da ne bez żadnych przy praw, bez ma sła, pra wie bez go to wa nia.

Przed laty, kie dy wró ciłem do Ka lifornii po mo jej pierw szej wizy cie we Fran cji, za raz po
przy jeź dzie naj krót szą dro gą po pę dziłem do supermarke tu i na kupiłem pro duk tów, któ rych
przez całe ży cie unika łem, przede wszyst kim ma sła, ale tak że śmie ta ny i cie lę ciny. Dla mnie
Fran cja ozna cza ła obfitość. Dzisiaj to nie była Fran cja, ale ja kiś żart.

– Tout direc te ment du jar din! Wszyst ko pro sto z ogro du – oznajmiła Gwe ned trium fują co. –
Tout biologique! Wszyst ko na tural ne.

– Ça a un goût extra or dina ire. Sma kuje wspa nia le – po świadczy ła Ines.



– Su per be. Zna ko mite – po twierdził Franck. – Tout biologique!
Do bra, ka puję, ka puję: ja rzy ny były z ogro du i eko lo gicz ne. Ale chy ba nigdy nie zro zumiem,

jak oni zdo ła li prze cią gać ten po siłek przez dwa dzie ścia minut, a co do pie ro przez go dzinę.
Żeby do trzy mać im tem pa, musia łem skubać swój ryż po jednym ziarn ku. A je śli cho dzi o roz ‐
mo wę, któ ra kie dyś sta no wiła mocną stro nę Gwe ned i przy wo dziła na myśl bieg z prze szko da ‐
mi w po sta ci ak tual nych wy da rzeń i lite rackich afo ry zmów, tym ra zem zde cy do wa nie kula ła.

Ines zerk nę ła nie śmia ło na Gwe ned.
– Mogę po me dy to wać z tobą jutro rano?
– Oczy wiście.
Dzie ci uśmiechnę ły się pro mien nie do mat ki, jak by wła śnie zdo by ła bile ty do zoo. Spojrza ‐

łem na Francka, spo dzie wa jąc się z jego ust ja kiejś dow cipnej uwa gi. Ale nie, on też kiwał
z uzna niem gło wą.

„Wszy scy za mie nili się w wa rzy wa – my śla łem. – Zupeł nie jak w Żonach ze Step ford. Sta ry,
nie masz po ję cia, w co się wpa ko wa łeś, taka jest praw da. A ile z tego ośmie lisz się po wie dzieć
Min dy?”.

•

Co wie dzia ła Min dy? Set ki razy pró bo wa łem po wie dzieć jej o Gwe ned i o sta nie domu, ale ona
jak by nie chcia ła słuchać. Jednak na wet te raz, sto jąc na pla cu przed tą wa lą cą się ruiną, nie po ‐
tra fiłem odgadnąć jej my śli. Co było nie ty po we z jej stro ny i bardzo dla mnie nie przy jem ne.
Nie umia łem stwierdzić, czy zda wa ła już so bie spra wę z roz mia rów ba gna, w któ re wdepnę li‐
śmy, czy apro bo wa ła to ja koś, czy też po pro stu nadra bia ła miną. Może cze ka ła na wła ściwy
mo ment, kie dy bę dzie mo gła na sko czyć na mnie na osobno ści. Za służy łem na to. Ale chcia łem
wie dzieć. Ta nie pew ność mnie do bija ła.

Wła śnie gdy mia łem za cząć się ka jać, Gwe ned odwró ciła się gwał tow nie. Z dołu dro gi dał się
sły szeć warkot sil nika, a chwilę póź niej wy ło nił się za okrą glo ny przód po obija nej furgo net ki ci‐
tro ena. Je chał w na szą stro nę, prze ciska jąc się po wo li mię dzy horten sja mi, ko ły sząc się na wy ‐
bo jach. Za kie row nicą: De nis Ma rzy ciel, któ ry oka zał się wy so kim, po waż nym fa ce tem, w oku‐
la rach bez opra wek, o przy stojnej twa rzy i zmierz wio nych wło sach. W dżin sach i grubym roz pi‐
na nym swe trze, spod któ re go wy glą da ła ba ty sto wa ko szula, mógł by ucho dzić za no wo cze sne go
an giel skie go po sia da cza ziem skie go, ta kie go co to jeź dzi po Lon dy nie land ro ve rem. Ro zumia ‐
łem te raz, dla cze go Gwe ned opisa ła go jako miejsco we go hula kę i chło pa ka o sza lo nych po my ‐
słach. Ale te raz oże nił się i ustat ko wał, za pew niła nas, i był je dy nym miesz kań cem Bel le-Île
z upraw nie nia mi ma ître d’œu vre en bâtiment, czy li przedsię biorcy budow la ne go.

Gdy ściska liśmy so bie dło nie na po wita nie, De nis Le Re veur z wy raź ną ulgą przy jął fakt, że
ro zumie fran cusz czy znę Min dy. Moje nie składne duka nie skwito wał po waż nym kiw nię ciem
gło wy. Ale kie dy przy szła pora na przy wita nie z Franckiem, do strze głem na gły chłód. Sły sze li‐
śmy, jak Franck mó wił, że miej sco wi nie są za chwy ce ni tym, że na wy spę przy jeż dża ją obcy



w po szukiwa niu pra cy. Jako nie wy kwa lifiko wa ny sto larz, na wet je śli po dejmo wał je dy nie drob‐
ne zle ce nia, żeby wy karmić ro dzinę, sta no wił praw dziwe za gro że nie dla nie któ rych miejsco ‐
wych.

Gdy Franck zro zumiał aluzję i wy co fał się tak tow nie, Le Re veur roz luź nił się nie co. Zgodnie
z wstępny mi usta le nia mi Gwe ned prze ję ła do wo dze nie.

– Min dy i Don chcie liby po znać two je zda nie na te mat tego, ile pra cy wy ma ga dom jesz cze
przed zimą, a ile moż na prze ło żyć na póź niej. Ze chciał byś zajrzeć do środka?

Le Re veur rzucił nam oboj gu po waż ne i jak by prze pra sza ją ce spojrze nie, po czym odpo wie ‐
dział z miną le ka rza, któ ry wy szedł do po cze kal ni, żeby po in formo wać krew nych o dra ma tycz ‐
nym sta nie pa cjen ta.

– By łem już w środku dziś rano – po wie dział po fran cusku, a Min dy szybko prze tłuma czy ła
mi pół gło sem jego sło wa, jak zwy kle to ro biła. Wzruszył ra mio na mi. – C’est total. Le toit, le fond, le
bois, les planches, tout est foutu. To kom plet na ruina. Dach, fun da men ty, drew no, de ski, wszyst ko
zmarno wa ne.

Jego po cią gła twarz wy dłuży ła się jesz cze bardziej, kie dy spojrzał na nas znad tych swo ich
okula rów bez opra wek, żeby wy ra zić najgłębsze współ czucie.

Tym ra zem gwał tow ny wdech Min dy nie był skut kiem ast my.
– Mer de! – Gwe ned wzdry gnę ła się z dez apro ba tą. Le Re veur kiw nął gło wą. – Czy na praw dę

nie da się prze ło żyć prac?
Le Re veur po wo li po krę cił gło wą. Wska zując za padnię tą linię da chu, stulił dło nie, żeby zo bra ‐

zo wać ścia ny, po czym roz warł je na gle. Wy dął po licz ki i dmuchnął: Puf! Ruchem gło wy wska zu‐
jąc stertę ka mie ni i zwa lo nych ścian przy koń cu dro gi, ruinę, któ rą po dziwia łem ze wzglę du na
jej ma low niczość, po wie dział coś, cze go Min dy nie musia ła mi tłuma czyć: na stępnej wio sny bę ‐
dzie my dum ny mi wła ścicie la mi ta kie go wła śnie sto su gruzów.

Min dy i ja po pa trzy liśmy na sie bie. By łem w sta nie my śleć je dy nie o sal dzie na sze go kon ta
wy no szą cym pięćset do la rów. Za raz po tem za czą łem się za sta na wiać, czy są może jesz cze ja ‐
kieś kon kursy, w któ rych do tąd nie starto wa liśmy.

Wie dzia łem jednak, że to na nic. Ta kiej dziury nie mo gły za peł nić żadne wy gra ne w lo te ‐
riach bile tów wstę pu.

•

Mały domek we Francji. Tego właśnie chcieliśmy.
Ale cze go chcia ła od nas Gwe ned?

Póź niej – kie dy roz wa ża liśmy to wszyst ko wie le lat po tej pa mięt nej wy pra wie, któ ra za wa ‐
ży ła na ca łym na szym ży ciu – za sta na wia łem się, czy to nie był ja kiś ata wistycz ny zew. Może
spra wiło to obcię cie wło sów, przy po mina jąc jej o Jo an nie d’Arc pro wa dzą cej armię swo ich wy ‐
znaw ców. Może che mio te ra pia obudziła w jej krwi coś, co obja wiło Gwe ned, że jej po wo ła niem



jest stać się mistycz nym cen trum wio ski, w któ rej nie koń czą ce się let nie wie czo ry prze cho dziły
w cel tycki zmierzch, a ży cie to czy ło się na wiecz nej sce nie.

Czy Gwe ned wcie liła się w kie row nicz kę obsa dy re alizo wa nej wła snym sumptem pro duk cji,
Pro spe ro z bre toń skie go Briga do on, w ogó le nie my śląc o tym, co to ozna cza dla nas? Z po cząt ‐
ku tak. W grę wcho dziło my śle nie ma gicz ne, może narcyzm. Ale w kal kula cjach Gwe ned za ‐
wsze kry ło się pew ne da le ko sięż ne wy ra cho wa nie. Odkry cie tego za ję ło nam pra wie trzy dzie ści
lat, ale w pew nym sen sie czy niła ona przy go to wa nia nie tyl ko z po wo du zmian swo jej wła snej,
oso bistej sy tuacji, lecz tak że przez wzgląd na ży cie wio ski już po jej śmierci.

Na to miast jedno przy pusz cze nie na sunę ło nam się dość szybko, acz kol wiek za póź no, żeby
za po biec lo so wi, któ ry przy padł nam w udzia le: że to wszyst ko było wy nikiem nie po ro zumie ‐
nia. Gwe ned są dziła, że je ste śmy bo ga ci. Jako mała dziew czyn ka la tem 1944 roku widzia ła
Ame ry ka nów ja dą cych na ra tunek w swo ich sherma nach, roz da ją cych po lo we ra cje żyw no ścio ‐
we i cze ko la dę. Może liczy ła na to, że wojska pan cerne zja wią się i tym ra zem. Oca lą Kerbor‐
dardo ué, po czym wy co fa ją się z wdzię kiem. Gwe ned nie mo gła wie dzieć na to miast, jak
ogrom nym wy sił kiem było dla nas do tarcie tu, gdzie by liśmy, i wią za nie koń ca z koń cem w na ‐
szym skrom nym ży ciu na Man hat ta nie. Cho ciaż by na sza sy tuacja miesz ka nio wa była w tam ‐
tym okre sie śmiesz nie nie pew na i nie le gal na. Gdy by śmy stra cili to podna ję te miesz kan ko, nie
mie liby śmy żadne go punk tu za cze pie nia w tym mie ście. Wszyst ko w No wym Jorku było taką
wal ką: zna le zie nie miesz ka nia, pra cy, miejsca, gdzie da się ro bić pra nie i nikt nie ukradnie na ‐
szych rze czy z suszarki. Ży wiliśmy się ka wał ka mi piz zy i wodą mine ral ną Selt zer. Co się zaś ty ‐
czy kupo wa nia domu za gra nicą: zgodnie z obo wią zują cy mi w Ame ry ce neo kal wiń skimi nor‐
ma mi biuro wy mi, mia łem pra wo do ca łych pię ciu dni wol nych w roku plus dwa dni cho ro bo we go
do wy ko rzy sta nia za zgo dą pra co daw cy. Za kła da jąc, że na dal chcie liśmy widy wać na sze ro dziny
na Za chodnim Wy brze żu i w Ho no lulu przy najmniej raz w roku – a my z pew no ścią chcie liśmy
– kie dy wła ściwie mie liby śmy jeź dzić do Fran cji?

Może Gwe ned nie po tra fiła so bie wy obra zić, że je ste śmy biedni i nie mamy wa ka cji, po nie ‐
waż od po nad dzie się ciu lat wy kła da ła w ra mach pro gra mu za gra nicz nych za jęć dla studen tów
Uniwersy te tu Stan forda. W jej oczach „Mło dzi Ame ry ka nie” – jak z pio sen ki Da vida Bo wie –
stry wia lizo wa li swo je dzie dzictwo we Fran cji. Dużo piliśmy, nie uczy liśmy się ję zy ka i tę sk nili‐
śmy za po rządny mi ham burge ra mi, pro fa nując do tego naj bardziej wy ra fino wa ną kuchnię
świa ta za wija sa mi ket chupu. Cho ciaż cza sa mi prze ja wia liśmy odro bin kę wigo ru, mo ral no ści
i roz ma chu No we go Świa ta, ogól nie rzecz bio rąc my, dzie ci wy zwo licie li z roku 1944, roz cza ro ‐
wa liśmy ją.

To czy niło jej wia rę w nas tym bardziej wzrusza ją cą, choć nie najle piej ulo ko wa ną. Jako stu‐
dent ka Min dy jak najbardziej za pa mię ta ła adres je dy nej re staura cji w To urs, gdzie po da wa no
ham burge ry (i to z ket chupem, z praw dziwym He in zem). Gwe ned nigdy się o tym nie do wie ‐
dzia ła.

Gwe ned za dę ła więc w swój róg niczym Ro land na pust ko wiu, w po czuciu cał ko witej bez na ‐
dziei. Czy odpo wie my na jej we zwa nie? Sko ro widzie liśmy Kerbordardo ué, jak mo gliby śmy od‐



mó wić?
Bez wzglę du na to, jak męt ne były jej po budki, w jesz cze jednej kwe stii Gwe ned wy po wie ‐

dzia ła się cał kiem ja sno: se rio uwa ża ła, że mo gliby śmy po móc oca lić osa dę. Zna liśmy Kerbor‐
dardo ué, kie dy było czyn ną wio ską, to zna czy nie prze szło jesz cze na ciem ną stro nę – stro nę
tury sty ki. Ale zmia ny, któ rych wszy scy się bali, nadcią ga ły szybko. Ostat nie sta do krów zo sta ło
sprze da ne, a ostat nia go spo dy ni wy dzierża wiła swo je pola.

Mo gliby śmy po móc za cho wać duszę wio ski w nie na ruszo nym sta nie, wy ja śniła w jednym
ze swo ich listów. Na wy spę przy jeż dża ło zbyt wie lu obcych, szuka ją cych oka zji. Gdy by pusty
dom w cen trum tra fił w nie wła ściwe ręce, mo gło by to ozna czać ko niec Kerbordardo ué. „I wie ‐
cie co? – do da ła, koń cząc z roz ma chem ów zgubny pierw szy list. – Miesz kań cy wio ski podda li to
pod gło so wa nie. Chcą was, a nie ko goś obce go, nie ko lejne go Niem ca”.

Tak na pisa ła Gwe ned, a my w to uwie rzy liśmy.
Chcą nas?
Pa trząc z perspek ty wy cza su, wiem, że nie mie liśmy żadnych szans.



Rozdział piąty

Dom za granicą: cztery łatwe
listy

Co jest po trzebne w domu:
• 4 krze sła
• stół
• łóż ko
• po ściel (?)
• łyż ki, widel ce, noże

– Don, rok dru gi

Za wsze przy wo zić:
• pikant ny sos Lo uisia na
• curry w prosz ku
• płe twy do pły wa nia
• kro ple do uszu dla pły wa ków
• książ ki po an giel sku
• lampki do czy ta nia (2) i ba te rie
• płyn prze ciw ko ma rom
• suszarkę do wło sów (?)
• whisky

– Don, rok pią ty

Za wsze przy wo zić (uak tual nio ne):
• de skę surfin go wą
• kom bine zon pian ko wy
• CIE PLEJ SZE swe try



• książ ki PO AN GIELSKU
• mo skitie rę
• Mo no po ly, sza chy
• pił kę i kij do wif fle’a – frisbee
• pił kę fut bo lo wą Nerf
• ra kie ty te niso we
• kije gol fo we
• odtwa rzacz CD
• pły ty CD
• kon werter prą du (bardzo waż ne)
• suszarkę (!)

– Don, rok ósmy

Przy wieźć:
• pre zen ty dla dzie ci:

na klejki z Ha wa jów, wisiorki itd.
• pre zen ty dla surfe rów:

T-shirty z logo Lo cal Mo tion, na lepki na tyl ny zde rzak
• pre zen ty, do ro śli:

pa miąt ki z No we go Jorku
• Suzan ne: apasz ka
• Ma da me Morga ne: apasz ka
• Gwe ned: ha wajski na szyjnik z musze lek
• buty do surfo wa nia i wosk do surfo wa nia w zim nej wo dzie

– Mindy, rok sie dem na sty



Rozdział szósty

Letnie plany

Po na szej ka ta stro fal nej wizji lo kal nej sie dzie liśmy wraz z De nisem Le Re veur wo kół ogro do ‐
we go sto łu Gwe ned i piliśmy drin ki, któ rych bardzo po trze bo wa liśmy. Gwe ned nie uzna je moc‐
nych trun ków, ale w tym mo men cie na wet Kir Roy ale był bło go sła wień stwem. Po gry za liśmy
oliw ki, a Le Re veur tłuma czył, ja kie kro ki po dejmie w na szej spra wie jako ma ître d’oeu vre en bâti‐
ment. Najpierw przy go tuje pla ny, pro jek ty architek to nicz ne, któ re przedsta wi w Ma irie de Sau‐
zon, me ro stwie na sze go okrę gu. Za kła da jąc, że zo sta ną tam za twierdzo ne, za cznie tak że
zbie rać oferty podwy ko naw ców i wy kwa lifiko wa nych ro bot ników. Ra zem zło żą się one na
kosz to rys, zwa ny po fran cusku de vis, wy ma wia się „dej-vi”. Na stępnie sią dzie my ra zem i przej‐
rzy my po szcze gól ne pro jek ty, ich prze widy wa ne kosz ty, wpro wa dzimy ewen tual ne zmia ny,
wy bie rze my ja kość ma te ria łów i za zna jo mimy się ze wszyst kimi szcze gó ło wy mi wy tycz ny mi.
Kie dy już za ak ceptuje my cały do kument, podpisze my go. Od tej chwili umo wa na wszyst kie
pra ce i kosz ty bę dzie praw nie obo wią zują ca. Czy zro zumie liśmy?

Tak.
Czy na pew no zro zumie liśmy? Kiw nę liśmy gło wa mi.
Le Re veur spojrzał na Gwe ned.
– To zna czy – po wie dzia ła Gwe ned swo ją pre cy zyjną an gielsz czy zną – że bę dzie cie zo bo ‐

wią za ni do za pła ty, żeby nie wiem co. Fran cja ma inny ko deks praw ny niż Sta ny Zjedno czo ne,
jak Min dy wie. Je śli nie za pła cicie, zo sta nie cie uzna ni za win nych i mo że cie pójść do wię zie nia,
za nim jesz cze spra wa zo sta nie roz pa trzo na.

Ach, słyn ny Code Na poléon, Ko deks Na po le ona. Jako student ka pra wa Min dy za wsze lubiła
dyskusje na te mat re form ce sa rza do ty czą cych feudal nych oby cza jów. Naj więk szą róż nicą ko ‐
dek su w sto sun ku do an glo ame ry kań skie go pra wa było odrzuce nie do mnie ma nia nie win no ści
oraz ha be as cor pus. Tak jak po wie dzia ła Gwe ned, moż na było zo stać aresz to wa nym i wtrą co ‐
nym do wię zie nia aż do pro ce su bez moż liwo ści ape la cji. To za wsze przy pra wia ło Min dy
o dresz czyk roz ko szy. Ale nigdy nie przy szło jej do gło wy, że może to do ty czyć nas oso biście.



– Na ra zie nic nie podpisuje cie – cią gnę ła Gwe ned, na dal po an giel sku. – De nis z ra do ścią
przy go tuje de vis, ale bę dzie musiał się śpie szyć, żeby przedsta wić go wam przed wy jaz dem.

Obda rzy ła go swo im najmil szym uśmie chem, gdy słuchał – uważ ny, acz bez radny. Uświa do ‐
miłem so bie, że po dobnie jak ja w biurze no ta riusza, kie dy fina lizo wa liśmy umo wę, był w za sa ‐
dzie zda ny na ła skę tłuma cze nia Gwe ned. Przy szło mi na to miast do gło wy, że De nis nie mu‐
siał trzy mać nam nad gło wą to po ra pod po sta cią Ko dek su Na po le ona. Miał coś lepsze go: dez ‐
apro ba ta Gwe ned bę dzie trzy mać nas w ry zach.

– No więc, De nis, mam do cie bie py ta nie. – Mó wiąc po fran cusku, Gwe ned ma new ro wa ła
rów nie zręcz nie jak pro kura tor ma glują cy nie spo dzie wa ne go świadka. – Don i Min dy chcą mieć
ma ison sa ine.

De nis Le Re veur skinął gło wą.
– Oui, une ma ison sa ine, c’est bon.
Wpa try wa łem się w nich zdez o rien to wa ny. Czy fran cuskie „sa ine” zna czy to samo co an ‐

giel skie „sane”? Czy oni na praw dę mó wili, że chce my domu zdro we go na umy śle? Czy to była
aluzja do sta nu na szych psy chik? A może ja kieś freudow skie prze ję zy cze nie? Nic z tych rze czy,
wy ja śniła Min dy. „Sa ine” zna czy zdro wy, tyl ko w tro chę in nym sen sie. Cho dzi ra czej o zdro wie
ducho we. Ach tak, czy li jednak o psy che. Zdro wy w prze ciwień stwie do zwa rio wa ny.

Roz mo wa sta ła się jesz cze bardziej ezo te rycz na, gdy Gwe ned znów zwró ciła się do De nisa.
– Don i Min dy chcą mieć na gó rze dwie sy pial nie. Czy bę dziesz prze strze gać za sa dy zło te go

środka?
De nis kiw nął gło wą.
– Oczy wiście, dom za cho wa wła ściwe pro porcje.
– Więc to zna czy, że nie podnie siesz linii da chu wy żej niż w są siednim budyn ku. Zga dza

się?
Min dy rzuciła mi za sko czo ne spoj rze nie. Te sy pial nie trak to wa liśmy jako pew nik; omó wili‐

śmy już tę kwe stię z Gwe ned, po raz pierw szy na to miast była mowa o linii da chu i za sa dzie
zło te go środka. Wie dzia łem, co my śli Min dy. Bę dzie my musie li uwa żać, żeby Gwe ned nie prze ‐
ję ła ste ru zbyt zde cy do wa nie. To był w koń cu nasz dom. I na sze pie nią dze. Wszyst kie na sze
pie nią dze – któ rych nie mie liśmy.

De nis silił się na dy plo ma cję:
– Linia da chu mo gła by być wyż sza, ale to oczy wiście nie wy glą da ło by zbyt ładnie. Ale je śli

go nie podnie sie my, po ko je nie będą odpo wiednio wy so kie.
Moim zda niem to za brzmia ło tak, jak by De nis da wał nam do zro zumie nia, że nie tyl ko

mo gliby śmy mieć wyż szy dach, ale wręcz po win niśmy. Nasz są siad – któ ry nie miesz kał w swo ‐
im domu i któ re go nigdy nie po zna liśmy – na uczy się z tym żyć. Bę dzie musiał: mie liśmy
wspól ną ścia nę. Min dy najwy raź niej po my śla ła to samo, bo skwa pliwie wy chy liła się do przo du.

– No, je śli na praw dę pan uwa ża, że po ko je będą za małe…
Gwe ned ude rzy ła młot kiem niczym licy ta tor.



– Dach musi być tej sa mej wy so ko ści co w są siednim domu. Bo musimy za cho wać pro porcje
i dla te go, że są siad nigdy nie wy ba czy Do no wi i Min dy i może na wet wnieść skargę w Ma irie
de Sauzon, a tam mogą uznać, że dach po winien zo stać obniżo ny, co by ło by okropnie kosz tow ‐
ne. Ja sne, Don i Min dy?

Ta na gła gwał tow ność Gwe ned spra wiła, że wszy scy stchó rzy liśmy. Przy tak nę liśmy, a w na ‐
szych (wkrót ce ca łych w guzach) gło wach po ja wiły się wizje cho dze nia w kucki i wa le nia łbem
w niski strop sy pial ni.

De niso wi wy raź nie ulży ło. Czy ukry wał swo je wąt pliwo ści do ty czą ce podwyż sze nia linii da ‐
chu? Być może. Nie ła two było go roz szy fro wać, tego De nisa Ma rzy cie la.

Na stępną kwe stią były okna sy pial ni na gó rze, co do któ rych Gwe ned rów nież mia ła zde cy ‐
do wa ne po glą dy.

– Okna nie mogą być za duże, je śli mają przy le gać do da chu.
De nis przy tak nął.
– Duże okna w da chu to zły po mysł. Będą prze cie kać. I za gro żą jego in te gral no ści.
– W ta kim ra zie może le piej za mon to wać je dy nie świe tlik.
Kie dy Gwe ned po pa trzy ła na nas, cze ka jąc, aż wy ra zimy zgo dę, uświa do miłem so bie, że to

tak że za pla no wa ła. Sy pial nia bez okien, je dy nie ze świe tlikiem wpusz cza ją cym do środka męt ‐
ny pro my czek? W ta kim ra zie bę dzie my miesz kać w niskiej no rze zupeł nie po zba wio nej świa ‐
tła. Gdy już bra łem drżą cy głę bo ki oddech, żeby wy ra zić pierw szy w ży ciu sprze ciw wo bec Gwe ‐
ned Guedel – wie dząc, że może to mieć nie opisa ne kon se kwen cje i to by najmniej nie do bre –
roz legł się grom ki okrzyk Min dy:

– Musimy mieć okna!
Gwe ned spojrza ła na nią za sko czo na, z dez apro ba tą uno sząc brwi.
– Ale u wa szych są sia dów ich nie ma. Mon tując okna, za burzy cie wy gląd ich domu.
– Je stem artyst ką – oznajmiła Min dy po fran cusku. – Dzieckiem sło necz nych ha wajskich

wysp. I za długo cierpia łam w na szej ciem nej klit ce w No wym Jorku. Cza sa mi mam po czucie,
że za raz osza le ję. Osza le ję! Kie dy je stem na Bel le-Île, muszę mieć świa tło. Świa tło!

Szy ko wa liśmy się na gwał tow ny pro test, ale ani Gwe ned, ani De nis nie wy da wa li się zszo ‐
ko wa ni tym cri de coeur, gło sem serca. Być może we Fran cji na le ży wy ra żać swo je zda nie
w dra ma tycz ny spo sób, żeby zo sta ło po trak to wa ne po waż nie. W każ dym ra zie w za twierdzo ‐
nej ko lum nie wstępne go de vis zna la zło się jedno okno na gó rze. Najwy raź niej zdro wy na umy ‐
śle dom wy ma gał sza leń czej wal ki.

Miło było wy grać run dę, ale Gwe ned już prze cho dziła do na stępnej.
– Ko lor pły tek na linii da chu po winien być czarny, jak są dzisz, De nis?
– Są siadka wy bra ła czerwo ne – odparł De nis, wy cią ga jąc szy ję. – Pew nie jej się zda je, że

miesz ka my na Côte d’Azur, La zuro wym Wy brze żu, a nie na Côte Sauva ge, Dzikim Wy brze żu.
– Roześmiał się. – Tradycyjnym kolorem jest czarny. A zatem czarny.

Gwe ned splo tła dło nie na bla cie sto łu, jak by spra wa była przy pie czę to wa na, niczym po ke ‐
rzy sta, któ ry nie musi do bie rać kart. De nis przy glą dał się da cho wi jesz cze chwilę, po czym nie ‐



znacz nie wzruszył ra mio na mi.
– Nie są dzicie, że to mo gło by wy glą dać tro chę dziw nie, gdy by czarne płyt ki za czy na ły się

tam, gdzie koń czą się czerwo ne?
Gwe ned są dziła nie wąt pliwie, że jako rdzen ne mu miesz kań co wi Bel le-Île spodo ba mu się

tra dy cyjny wy bór, ale i te raz nie zdra dziła żadnych emo cji.
– Cie ka wy punkt widze nia – przy zna ła. – Może Don i Min dy mo gliby za pro po no wać, że

wy mie nią jej płyt ki na czarne.
Min dy roz bły sły oczy, a ja omal nie za chły sną łem się Kir Roy ale, ale De nis wy prze dził nas,

za uwa ża jąc, że płyt ki na linii da chu po bliskiej obo ry rów nież były czerwo ne. Wo bec cze go Gwe ‐
ned zgo dziła się, że w pew nych oko licz no ściach jedno litość ko lo ru prze bija tra dy cję.

Po tym kom pro misie usta lił się pe wien rytm. Gwe ned albo De nis roz da wa li re mon to we
karty, na stępnie podbija li staw kę albo cze ka li, żeby zo ba czyć, ile my po sta wimy, po czym
spraw dza li. Było mnó stwo kwe stii do roz wa że nia, wie le partii do ro ze gra nia. Ale przy najmniej
za czę liśmy ro ze zna wać się w re gułach gry.

Jednak w mia rę trwa nia dyskusji z ja kie goś po wo du za czą łem ro bić się otę pia ły, roz ko ja rzo ‐
ny. Musia łem się upo minać, że po winie nem być w peł ni za an ga żo wa ny w budo wę na sze go
wy ma rzo ne go domu. To była w koń cu je dy na szan sa, a wy bo ry, ja kich do ko na my te raz, będą
nas ra do wać bądź drę czyć przez na stępnych pięćdzie siąt lat. Jednak zerka jąc na oko licz ne
domy i na plac, czę ścio wo widocz ne z po dwórka Gwe ned, mruga łem ocza mi w ja snym świe tle
po po łudnia i wy peł niał mnie emo cjo nal ny za męt, przy po mina ją cy strach. A prze cież wo kół pa ‐
no wa ła taka cisza i spo kój. I na gle zro zumia łem.

To słoń ce.
Przedtem by wa liśmy tu tyl ko w okre sie zimo we go Sturm und Drang, burzy i na po ru. Ko cha li‐

śmy at mosfe rę Côte Sauva ge: sza le ją ce sztormy, ście lą ce się mgły, bał wa ny ata kują ce brutal nie
pla że i klify. Wpa da liśmy w praw dziwą eufo rię, gdy na chwilę przez chmury prze biło się słoń ce,
świe tliste zło te strumie nie pa da ją ce na zie mię niczym świa tła re flek to rów po szukiwaw czych
z gra na to wo czarnych chmur szy bują cych po nie bie. Te raz wszyst ko się zmie niło. To było go rą ce
odsło nię te słoń ce. Przez chwilę za sta na wia łem się wręcz, czy nie chwy cić Min dy za ło kieć i nie
za wo łać: „Hej, widzisz? Świe ci słoń ce! Chodź my na pla żę!”.

Ale mie liśmy ko lejne stro ny de vis do omó wie nia, za nim bę dzie my mo gli odpo cząć. To była
ta prze ra ża ją ca gorsza stro na by cia wła ścicie lem domu we Fran cji. Spo glą da jąc na Min dy, wi‐
dzia łem, że ona ma taką samą ocho tę uciec, jaka za wsze nas na cho dziła, choćby po to, żeby
przejść się na wrzo so wisko. Tym cza sem tkwiliśmy tutaj, oma wia jąc kwe stię „płyt ki czerwo ne
kon tra czarne”, zmusze ni sie dzieć na krze słach przez całą – jak się nam wy da wa ło – wiecz ność.
Ta ga da nina była nie do znie sie nia, sko ro wo kół nę ciła nas cała wy spa. Wpa dliśmy do kładnie
w tę samą pułapkę, któ rej sta ra liśmy się unik nąć.

Pa niko wa łem w skry to ści ducha i zo sta wiłem dal sze roz mo wy na gło wie Min dy.
Stopnio wo wio ska znów na bra ła ostro ści. Gdy przy gnę bie nie opa dło, po czułem przy pływ

dumy z po wo du na szej naj lepszej i za dziwia ją co sta łej ce chy jako pary: swe go ro dza ju roz myśl ‐



nej lek ko myśl no ści. W prze ciwień stwie do wie lu ró wie śników albo na sze go ro dzeń stwa da liśmy
nogę, wy rwa liśmy się, po szliśmy wła sną dro gą. Nie ustat ko wa liśmy się. I wy szliśmy z tego
zwy cię sko. Bel le-Île po łą czy sta łość, któ rej tak się za wsze ba liśmy, z na szym no wo jorskim try ‐
bem ży cia, gdzie kom bino wa liśmy jak się dało, a i tak za wsze z trudem wią za liśmy ko niec
z koń cem. Kry ła się w tym ja kaś lo gika, rów no wa ga, ja kiej szuka liśmy przez całe ży cie. I może
tym ra zem wresz cie ją osią gnie my.

A je śli cho dzi o ten cią gły lek ki strach… „To ja sne, że dziw nie się czujesz! Nigdy przedtem
nie by łeś wła ścicie lem ani nie re mon to wa łeś domu! A co do pie ro ruiny domu. Nie mó wiąc już
o ruinie domu we Fran cji. Nigdy na wet nie kupo wa łeś no wych me bli”. Nic dziw ne go, że by li‐
śmy sko ło wa ni i czuliśmy dyskom fort. Nigdy wcze śniej nie sie dzie liśmy tak z architek tem ani
na wet ze sto la rzem. To cud, że De nis w ogó le nas słuchał. Czyż by nie wie dział, że je ste śmy
idio ta mi?

Do sze dłem do wnio sku, że nie za leż nie od no wo ści do świadcze nia oraz tego tłuste go, obna ‐
żo ne go, le niwe go słoń ca, tym, co po tę go wa ło na szą dez orien ta cję, był układ sił. Trójkąt ny, ale
nie chcie liśmy się do tego przy znać. Za czy na liśmy więc się de nerwo wać.

Pora użyć mo jej pisarskiej supermo cy i zo rien to wać się, co się, u dia bła, dzie je. Na szczy cie
trójką ta znajdo wa ła się Gwe ned. Wy ko rzy sty wa ła swój auto ry tet mo ral ny jako sa mo zwań cza
straż nicz ka wio ski i na sza mat ka chrzest na. Bio rąc pod uwa gę roz le głe re mon ty, ja kich sama
do ko na ła, swo je miej sco we ko rze nie oraz nie podwa żal ną fran cuskość, uzurpo wa ła so bie przy ‐
wódz two, zwa bia jąc nas tutaj, wy bie ra jąc dom, a na wet architek ta. Sta wiła się na to spo tka nie
w peł ni prze ko na na, że przej mie nad nim kon tro lę, a tę jej po trze bę wła dzy po tę go wa ło jesz ‐
cze ty ka nie śmiertel no ści. Z ja kie goś po wo du ro biła wszyst ko, by po zwo lić na jak najmniej
zmian w na szym domu.

Drugi wierz cho łek trój ką ta sta no wił De nis Le Re veur. Jako mło dy architekt na po cząt ku ka ‐
rie ry za wo do wej, a tak że miejsco wy ry wa lizują cy o klien tów z pa ry skimi fa chow ca mi był w roz ‐
terce. Po trze bo wał na sze go zle ce nia, ale ta kie go, któ re wy wrze do bre wra że nie na les au tres,
„in nych”, jak okre śla no oso by spo za wy spy. Re no wa cja bre toń skiej cha ty bez okien na pię trze
mo gła nie wy starczyć. Gwe ned spo dzie wa ła się być może, że De nis przy sta nie na wszyst kie jej
żą da nia, ale on miał wła sną wizję. Cze kał jednak, aż przy je dzie my i usią dzie my wraz z nim
przy sto le, za nim ją wy ja wi. Tak wła śnie widzia łem układ sił. De nis kibico wał nam i mógł oka ‐
zać się dużo bardziej ela stycz ny, niż za kła da ła Gwe ned. Był w po dobnym wie ku co my,
a w oczach miał ło buzerskie iskierki. Oka zał też za rów no za kło po ta nie, jak i auten tycz ne
współ czucie wo bec na szej sy tuacji – bo i cze mu miał by tego nie ro bić? To my by liśmy klien ta mi,
a nie Gwe ned.

Oczy wiście nie mo gliśmy tak po pro stu prze ka zać ste ru De niso wi. Bez wąt pie nia chęt nie by
wy ko rzy stał do cna to zle ce nie od pary Ame ry ka nów o wy pcha nych kie sze niach, dzie ci nie gdy ‐
siejszych Jan ke sów. Musie liśmy liczyć się z wza jem ny mi ustępstwa mi i być czujni, żeby nie
ustę po wać za bardzo. Ale przy najmniej De nis zgo dził się za cho wać za sa dę zło te go środka i za ‐
pew nić nam dom zdro wy na umy śle. Wszyst ko mo gło więc pójść do brze. Praw da?



Kie dy spojrza łem na Min dy, uśmiechnę ła się do mnie. Mógł bym przy siąc, że do sko na le wie ‐
dzia ła, co my ślę. Nie musie liśmy zo stać idio ta mi na za wsze. Po raz pierw szy w na szym upar‐
tym ży ciu zna leź liśmy coś, co mo gło spra wić, że odpo wie dzial ność sta nie się po ry wa ją ca.



Rozdział siódmy

Zobaczyć i uwierzyć

– Do brze się spisa liście – oznaj miła Gwe ned, kie dy De nis po je chał, a my zje dliśmy lunch. Porcje
były nie mniej skrom ne niż tam te sprzed paru mie się cy, poza tym nie było chle ba, rzecz nie ‐
mal że nie do po my śle nia we fran cuskim domu. Praw do po dobnie Gwe ned zo ba czy ła moją
minę, bo ze zmarsz czo nym czo łem za py ta ła, czy to moż liwe, że bym ja kimś cudem na dal był
głodny.

– Och, nie. – Duch ry wa liza cji, obudzo ny podczas oma wia nia de vis, nie po zwa lał mi przy ‐
znać się do sła bo ści.

– Miło mi to sły szeć – odparła. – Da niel, kie dy ostat nio przy je chał do domu, do stał sza łu!
Czło wiek za po mina, ile tacy chłopcy muszą jeść, zwłasz cza Ame ry ka nie.

Nie co ura żo ny tym po rów na niem w skry to ści ducha kibico wa łem Da nie lo wi, któ re go ostat ‐
nio widzia łem pięć lat temu, jak wy rzucał przez okno ma szy nę do pisa nia. Gdy się ma tak kon ‐
tro lują cą mat kę jak Gwe ned, odro bina bun tu tyl ko wy cho dzi czło wie ko wi na zdro wie.

Gwe ned kla snę ła w dło nie.
– Może by śmy wzię li ro we ry i po je cha li na pla żę? – spy ta ła, wy wo łując tym westchnie nia

ulgi z na szej stro ny. W koń cu po to wła śnie tu przy je cha liśmy. Wresz cie szcze gó ły re mon tu mo ‐
gły tro chę po cze kać. Wy cią gnę liśmy z szo py Gwe ned trzy bie gow ce, wsko czy liśmy na nie i po ‐
mknę liśmy w dół, la wirując mię dzy wy bo ja mi, ha mując na za krę cie, po czym sta jąc na pe da ‐
łach, żeby po ko nać pierw sze wzgó rze.

Kie dy mija liśmy sta re go spo darstwo za na szym do mem, zo ba czy liśmy jego wła ściciel kę,
Ma da me Morga ne, w zna jo mym ja sno nie bie skim fartuchu za rzuco nym na ciem niejszą błę kit ‐
ną szmizjerkę. Gdy za ha mo wa liśmy z piskiem, żeby się przy witać, ko bie ta cof nę ła się gwał tow ‐
nie, cho wa jąc się w ciem nym tune lu two rzą cych łuk wią zów. Mam ro cząc coś i krę cąc gło wą,
znik nę ła za drzwia mi swe go domu.

– Nie po zna ła was. My śli, że je ste ście tury sta mi – po wie dzia ła Gwe ned. – Nie na widzi lata
i tych wszyst kich obcych. Wpadnie my do niej wie czo rem, żeby was jej przy po mnieć.



Wzrusza jąc ra mio na mi, po je cha liśmy da lej. Ża ło wa łem jednak, że się nie za trzy ma liśmy.
Ma da me Morga ne była nie tyl ko na szą są siadką od tyłu, ale sercem i duszą Kerbordardo ué. To
pod jej drzwi skie ro wa liśmy się w pierw szej ko lejno ści tam te go póź ne go stycz nio we go wie czo ‐
ru, szuka jąc klucza do domu Gwe ned. Po de szliśmy cichut ko, na pa lusz kach, wzię liśmy głę bo ki
wdech i za puka liśmy. Usły sze liśmy ja kiś ło skot w głę bi domu i py ta ją ce wo ła nie, Min dy odkrzyk ‐
nę ła coś w odpo wie dzi. Odsunię to ry giel, drzwi uchy liły się i w szpa rze uka za ła się gło wa o roz ‐
czo chra nych wło sach i z wy trzesz czo ny mi z oburze nia ocza mi.

„Nam rów nież miło pa nią po znać, Ma da me”.
Na stępne go ran ka, na sze go pierw sze go na Bel le-Île, le że liśmy w łóż ku, dy go cząc z zim na

i przez le dwie ode mknię te po wie ki oraz ko ron ko we firan ki pa trzy liśmy na Ma da me Morga ne,
któ ra wo ła ła i gwiz da ła pod na szym oknem. Z po cząt ku my śle liśmy, że to ze msta za wczo raj‐
szą wie czorną wizy tę. Po wo li jednak za oknem prze szedł sznur krów, wle kąc się w stro nę
ogrom ne go sto gu sia na. Ma da me Morga ne unio sła widły na tle wcho dzą ce go słoń ca i za czę ła
nad swo im ra mie niem roz rzucać kro wom kępy sia na. W pew nym mo men cie odwró ciła się i po ‐
pa trzy ła pro sto w na sze okno. Spo sób, w jaki spoj rze nie jej błę kit nych oczu prze nik nę ło przez
cie niut kie ko ron ko we firan ki, jak by wy pa try wa ła na szych twa rzy, był trudny do znie sie nia
o tak wcze snej po rze. Prze wró ciliśmy się na drugi bok i spa liśmy da lej, ale kie dy obudziliśmy się
ja kiś czas po tem, zo ba czy liśmy, że Ma da me na dal stoi przy sto gu z widła mi w dło ni i znów
wpa truje się w nas przez okno. Jej twarz po zo sta wa ła w cie niu, a wy ra zista smuga po ran ne go
słoń ca prze cina ła sko śnie jej pierś niby szarfa.

– Wy glą da jak Śmierć prze bra na za Skaut kę – wy szepta łem.
– To się robi upiorne – jęk nę ła Min dy. – Nie mo że my cze goś zro bić?
Wsta łem i podsze dłem do okna, usiłując za cią gnąć sztyw ne ak sa mit ne za sło ny.
– Cze kaj! – krzyk nę ła Min dy. – Włóż coś na sie bie!
Ale Ma da me Morga ne nie po ruszy ła się. Niczym nie zdra dziła świa do mo ści fak tu, że po

drugiej stro nie szy by stoi nagi Ame ry ka nin. Skon sterno wa ny za suną łem za sło ny.
Tro chę póź niej tego sa me go dnia Min dy bez tchu wpa dła do domu po roz mo wie z żoną

Francka na ulicy.
– Tro chę to trwa ło, ale w koń cu to z niej wy cią gnę łam. Ma da me ma ka ta rak tę.
– No to co?
– Wpa truje się w nasz dom nie dla te go, że nas widzi, ale dla te go, że nie widzi.
Przez resz tę zimo we go po by tu na Bel le-Île od cza su do cza su coś czuliśmy, odwra ca liśmy się

i widzie liśmy ją sto ją cą gdzieś tam, ka wał od nas, na na gim za ora nym polu ziem nia ków – ma ‐
leń ka figurka, le dwie widocz na na tle wia tro chron ne go pasa ciem nych, wil got nych cy pry sów,
prze szy wa ją ca nas swo im nie widzą cym spojrze niem.

Przy zwy cza iliśmy się do tego. Ale nie po tra filiśmy się zmusić, żeby zajść do jej go spo dar‐
stwa, zgodnie ze wska zów ka mi Gwe ned, i kupić ma sła albo ja jek. Wy raz twa rzy Ma da me Mor‐
ga ne był tak suro wy, jej pa nika i szok tam te go wie czo ru, kie dy przy je cha liśmy, tak gwał tow ne,
że praw dę po wie dziaw szy, za czę liśmy się jej tro chę bać. Uzna liśmy, że mniej kło po tliwe bę dzie



prze je chać ro we rem pięć mil do Le Pa la is i tam zro bić za kupy. Ale pew ne go dnia, gdy jedna ze
sprze daw czyń na bija ła nam wła śnie w ka sie cenę ja jek, do skle pu we szła, urucha mia jąc dzwo ‐
ne czek przy drzwiach, Ma da me M. we wła snej oso bie.

Za baw ne, jak by stry sta wał się jej wzrok, kie dy tego na praw dę po trze bo wa ła.
– Co, czyż by moje jajka nie były dość do bre? – burk nę ła.
Wy ją kaw szy prze pro siny, ucie kliśmy ze skle pu, ale zdą ży liśmy jesz cze usły szeć, jak Ma da me

Morga ne zwra ca się do jednej ze skle pika rek i stwierdza z po gardliwym prychnię ciem, że Min ‐
dy mówi po fran cusku jak imigrant ka. Dro ga po wrot na trwa ła długą go dzinę i cali się spo cili‐
śmy, pe da łując to w górę, to w dół, a na sze upo ko rze nie jesz cze się wzmo gło, gdy minę ła nas
siwo wło sa awan turnica na mo to ro we rze, wio zą ca w obu torbach przy sio deł ku sterczą ce do po ‐
ło wy masz tu ba giet ki. Zno wu Ma da me M.!

Gdy wraz z za padnię ciem zmro ku do tarliśmy do wio ski, roz pa ko wa liśmy łapczy wie za kupy,
by odkryć, że przez moje sza leń cze pe da ło wa nie jajka się zbiły. Cały ple cak mi prze siąkł.
W efek cie na ko la cję mie liśmy je dy nie cien ką zupkę. Roz sądnie by ło by do kupić wię cej ja jek od
Ma da me Morga ne. Ale jedno cze śnie był to naj gorszy z moż liwych sce na riuszy, więc oczy wiście
Min dy wy sła ła tam mnie. Czy le gen darny urok Mło de go Strudla, a zwłasz cza jego znie kształ ‐
co na wy mo wa i ma low nicze mie sza nie ro dza jów i my le nie za im ków oso bo wych, wzbudzą li‐
tość za miast po gardy?

Kie dy wró ciłem, schy la jąc się w niskich kuchen nych drzwiach i po da jąc Min dy jedno jajko,
wy wią za ła się ła twa do prze widze nia roz mo wa.

– Tyl ko jedno? Jak to? I nic nie po wie dzia łeś?
Przy po mnia łem jej zna czą ce spoj rze nie Ma da me na dwa na ście ja jek, któ re kupiliśmy w Le

Pa la is. Min dy za sta no wiła się, po czym wsta ła z westchnie niem i wzię ła kurt kę z wie sza ka.
– Chodź, przejdzie my się tam.
– Po co? Do pie ro stam tąd wró ciłem.
– Bo ją obra ziliśmy. – Min dy zdję ła z gwoź dzia na ścia nie wiklino wy kosz na za kupy, za wa ‐

ha ła się, po czym się gnę ła po sa mot ne jajko i wrę czy ła mi je.
– Gwe ned mnie ostrze ga ła. Miesz kań cy Bel le-Île są bardzo draż liwi. Ła two się obra ża ją

i długo ży wią ura zę. Nie chce my, żeby Ma da me Morga ne po skarży ła się na nas Gwe ned, tak
jak na tego chło pa ka od Ne ila Youn ga. – Czy li mło dzień ca, któ ry przy je chał ra zem z pa ro ma in ‐
ny mi ame ry kań skimi studen ta mi, grał na gita rze i orga nizo wał zbio ro we śpie wa nie, prze cią ‐
ga ją ce się do póź na w nocy. Miesz kań cy wio ski nigdy wcze śniej nie sły sze li Ne ila Youn ga i cier‐
pie li ka tusze. Je śli wie rzyć Gwe ned, nie ustan ny re fren: „Niech to cię nie po ko na. To tyl ko zam ‐
ki pło ną” spra wił, że kro wom skwa śnia ło mle ko, a kury prze sta ły zno sić jajka na kil ka ty go dni.

– Ale sko ro wie dzia łaś o tym wcze śniej? – spy ta łem.
– Nie chcę jeść brudnych wiejskich ja jek! Moż na od nich do stać sal mo nel li.
Po krę ciłem gło wą na ta kie ro zumo wa nie. Mie liśmy do wy bo ru za ry zy ko wać cho ro bę albo

umrzeć z gło du. Na sze żo łądki osta tecz nie zwy cię ży ły i Min dy za puka ła do drzwi są siednie go
go spo darstwa. Usły sze liśmy szura nie krze sła i drzwi się otwo rzy ły. Przy bie ra jąc moż liwie naj‐



bardziej po tul ną minę i słodki ak cent ro dem z To urs, Min dy cza ro wa ła Ma da me Morga ne so ‐
len ny mi wy ra za mi skruchy i wsty du, co fa jąc się aż do na sze go póź ne go przy by cia pierw sze go
wie czo ru i za nie dba nia w zło że niu wizy ty od tam tej pory. Nie zmien nie gniew ne spojrze nie
ko bie ty zła godnia ło – do pó ki nie zo stał po ruszo ny te mat ja jek.

Dzia ła jąc ostroż nie, Min dy po dzię ko wa ła za to jedno jajko i spy ta ła, czy ofia ro wa nie go nie
spra wiło jej kło po tu, a może unie moż liwiło Ma da me Morga ne upie cze nie cia sta albo usma że nie
na le śników? Bo je śli tak, za wsze mo że my je zwró cić. Na znak Min dy wy ją łem jajko z kie sze ni
ko szuli i trzy ma łem je w gó rze.

„Non, non, non – odparła Ma da me. – Jutro kury znio są nowe”. No cóż, Min dy wy puściła po ‐
wie trze, w ta kim ra zie może to rze czy wiście praw da, jak zda je się wspo mina ła Ma da me Gu‐
edel, że da się tu do stać jaj ka? Może na wet tyle, że wy starczy ich do wy karmie nia tego wiel kie ‐
go tę pa we go Ame ry ka nina, któ ry szwen da się po oko licy i mówi po fran cusku go rzej niż kacz ‐
ka? Zgro miłem Min dy wzro kiem, ale ona wpa try wa ła się bła gal nie w Ma da me M.

– Beur re aus si. – I ma sło, do da ła Ma da me Morga ne. – Entrez.
Odsunę ła się na bok, a my schy liliśmy gło wy w niskich drzwiach i we szliśmy do dusz nej za ‐

gra co nej izby. Była wą ska, a jej nie gdyś żół te ścia ny po kry wał lepki brunat ny osad sta ro ści,
dymu, ma sła, pa pie ro sów, ko ciej sierści, ry bich łusek i kto wie cze go jesz cze. Pod jedną ścia ną
stał niczym nie na kry ty stół, pod drugą ogrom na ciem na sza fa.

Pa le nisko było małe, po czernia ła dziura wy ło żo na za dy mio ny mi płyt ka mi. Dwupal niko wą
kuchen kę podłą czo no do butli ga zo wej. Po czułem draż nią cy noz drza za pach amo nia ku. Przy
sto le sie dział męż czy zna: bardzo sta ry, chudy, o wą skiej gło wie, wą sa ty, nie go lo ny od wie lu dni,
ze sto ją cym dęba wiechciem wło sów, o głę bo ko osa dzo nych oczach, za szłych mgłą i wpa trzo ‐
nych w prze strzeń przed sobą.

Ma da me Morga ne wska za ła nam krze sła po na szej stro nie sto łu. „Café?” – spy ta ła. To aku‐
rat zro zumia łem, jako że „café” było pierw szym sło wem, ja kie wy do by wa ło się z mo ich ust
w wie le po ran ków w lo do wa tym Pa ry żu. Jej pro po zy cja o siódmej wie czo rem wzruszy ła mnie.
Wy glą da ło na to, że odbę dzie my praw dziwą wizy tę to wa rzy ską.

Min dy przy wo ła ła swo je najlepsze ma nie ry, do sko na lo ne w roz mo wach z Gwe ned i jej ro ‐
dziną, ale rów nież wpo jo ne przez jej Gram my Nez, bez kom pro miso wą i – trze ba to po wie dzieć
– onie śmie la ją cą oso bę, któ ra miesz ka ła sama w la sach Con necticut i ubija ła zwie rzę ce skó ry
ogrom ny mi mło ta mi (w ce lach in tro liga torskich) niczym ja kaś po stać z bajki.

Podczas gdy sta rzec i ja unika liśmy swe go wzro ku, spo glą da jąc pod ką tem pro stym w sto ‐
sun ku do sie bie na wza jem, Min dy i Ma da me Morga ne roz ma wia ły w mia ro wym ryt mie: nie ‐
śpiesz nym, odmie rza nym przez czas po trzebny do za go to wa nia wody i za pa rze nia kawy. Każ ‐
dą ko lejną uwa gę prze ry wa ło mie sza nie ły żecz ką i wrzuca nie ko stek cukru do filiża nek, a za ‐
sadniczym te ma tem po zo sta wa ła po go da i jej wpływ na ro śliny i zwie rzę ta.

– Le temps n’est pas beau, oui?
– Non, mais c’est très beau pour les fleurs, n’est-ce pas?
– Qui, pour les fleurs, il n’est pas trop mau va is.



Na gle zna la złem ana lo gię dla tego iry tują ce go wal ca po dwójnych prze czeń: pro szo ne her‐
bat ki z dzie ciń stwa uwiel bia ne przez moją po łudnio wą babkę, Gigi. Te wszyst kie go dziny nudy
po szkół ce nie dziel nej w koń cu się opła ciły. Jak się o tym wcze śniej prze ko na łem w Ime ro vigli,
w po ko ju dzien nym Gre ka Yan nie go i jego ro dziców, za sadniczą róż nicę mię dzy miejską a wiej‐
ską psy cho lo gią najle piej da się wy ja śnić na przy kła dzie po dejścia do cza su.

Roz mo wa peł zła w spo sób za do wa la ją cy Ma da me. Do pie ro po dwudzie stu minutach ode ‐
zwał się sta rzec: wy mam ro tał ja kieś py ta nie.

Ma da me Morga ne odparła:
– Lui? América in.
– América in? – W koń cu skie ro wał na mnie wzrok.
– Oui. – Kiw ną łem gło wą na po twierdze nie. On też kiw nął.
– América in – po wtó rzył. – Pas Alle mand.
Na gle sza fa za czę ła trząść się i stuko tać. Dał się sły szeć wy so ki i gda czą cy dźwięk – jak by

wy da ła go kura. Co tam było? Czy to stam tąd Ma da me bra ła swo je jajka? Drzwi sza fy otwo rzy ‐
ły się i wy ło niła się zza nich gło wa drobnej sta rusz ki o ustach otwartych sze ro ko jak u piskla ka,
skó rze bia łej i po marsz czo nej, upstrzo nej ma leń kimi czerwo ny mi kro pecz ka mi na obu po licz ‐
kach. Mó wiła coś, a w każ dym ra zie usiło wa ła, tym cza sem Ma da me Morga ne wsta ła, po de szła
do pół ki i wy ję ła ze szklan ki z wodą ma leń ką sztucz ną szczę kę.

Wło żyw szy zęby, sta ruszecz ka świergo ta ła w podnie ce niu, z błysz czą cy mi ocza mi. To była
zde cy do wa nie najstarsza oso ba, jaką kie dy kol wiek widzia łem, praw do po dobnie rów nież naj‐
drobniejsza. Puszy sta po ściel we wnątrz sza fy przy po mina ła watę wy ście ła ją cą tek turo we pu‐
deł ko. Wsta liśmy, żeby zło żyć wy ra zy usza no wa nia – kie dy świergo czą ca pta szy na wy cią gnę ła
ręce, Min dy uję ła je de likat nie w swo je dło nie, żeby je ogrzać. Wró ciła woń amo nia ku, jesz cze
sil niejsza.

Minął ko lejny kwa drans, za nim Ma da me Morga ne za suge ro wa ła, że może już pora spać.
W koń cu kro wy już po snę ły. Ma leń kiej pta szy nie w klat ce po wie dzia ła, że jutro zaj dzie my
wcze śniej.

„Bien sûr” – za pew niła Min dy to nem najczyst szej czuło ści, jak by prze ma wia ła do porce la no ‐
we go anioł ka, któ ry mógł by się roz bić od jedne go fał szy we go tonu.

Do pie ro na sam ko niec, kie dy Mere Morga ne zo sta ła już z po wro tem za pa ko wa na do swo ‐
je go lit clos, za mknię te go łóż ka, Min dy uczy niła aluzję do praw dziwe go po wo du na sze go naj‐
ścia: żeby zdo być wię cej ja jek. Bez ce re mo nial ny gest pod moim adre sem wy wo łał pierw szy
śmiech Ma da me, gwał tow ny haust po wie trza. Wie dzia łem, że roz bite jajka w moim ple ca ku
będą jutro przedmio tem kpin w ca łej wsi. Tak ro dzi się re puta cja, roz po wszechnia na przez bo ‐
gów.

Ma da me po de szła do pół ki i wró ciła z brył ką ma sła, po czym bez skrę po wa nia usta liła cenę.
Po wie dzie liśmy so bie do bra noc.

W dro dze po wrot nej do domu w ciem no ści, prze ła ma nej je dy nie przez gwiaz dy i cy klicz ny
błysk świa teł la tarni, Min dy wy ja śniła mi wszyst ko: Ma da me nie ma dziś wię cej ja jek, ale jutro



spraw dzi. Część kur dro czy ła się z nią i cho wa ła swo ją pro duk cję. No, już ona im po ka że! A co do
ma sła, mo gliśmy brać tro chę co ja kiś czas. Na to miast mle ka nie – tra fia ło w ca ło ści do sta lo wych
ba niek i było za bie ra ne przez spół dziel nię.

– I chwa ła Bogu – do da ła Min dy. – Nie wy da je mi się, że bym mo gła pić nie pa ste ry zo wa ne.
I jesz cze jedno:
– Ten sta rzec? Nie odzy wał się tak długo, bo my ślał, że je steś Niem cem.
– Pew nie tu też mają złe wspo mnie nia. – Prze ko na liśmy się, że na wsi wojna wciąż po zo ‐

sta wa ła w pa mię ci Fran cuzów świe żą spra wą.
– Szcze rze mó wiąc, wy da je mi się, że on my ślał, że Niem cy wró cili.
Za sta no wiłem się, ja kie to musia ło być uczucie. Czy tak wła śnie to się odby wa ło podczas

wojny? Stuka nie do drzwi, żoł nie rze wpa da ją cy bez za po wie dzi, żeby kupić – czy też bardziej
praw do po dobne: skon fisko wać – jaj ka i ma sło? Czy za trzy my wa li się na chwilę i za ga dy wa li ko ‐
bie ty? Co jesz cze ro bili? Czy to dla te go ta mała pta szy na sie dzia ła tak cicho w swo im gniazdku
w sza fie?

– No, to tłuma czy wy raz jego twa rzy – po wie dzia łem, wzdry ga jąc się lek ko. Tego wie czo ru
było zim no. Ale nie tak bardzo jak podczas pierw szych kil ku minut w to wa rzy stwie tego starca.

Dwie minuty póź niej do tarliśmy do domu Gwe ned. Rzuca jąc ostat nie spoj rze nie na nocne
nie bo z jego po śpiesz ny mi chmura mi, odry glo wa liśmy drzwi, schy liliśmy gło wy i prze kro czy li‐
śmy próg. Min dy bez sło wa zdję ła z gwoź dzia na ścia nie czarną że liw ną pa tel nię. Na stępnie
przy stą piliśmy do ro bie nia ko la cji: omlet dla dwojga z jedne go tyl ko jajka.

•

Nie zbyt obie cują ce po cząt ki pierw sze go po by tu w wio sce. Ale podczas na stępnych trzech mie ‐
się cy na sze po zdro wie nia przez dro gę i ma cha nie przez pole prze ro dziły się w dłuż sze po ga ‐
wędki. Wkrót ce nie było już pra wie dnia bez odwie dzin w domu Ma da me Morga ne. To od niej
do wie dzie liśmy się praw dy o ży ciu na wsi: że po le ga na wie lo krot nym spo ty ka niu tych sa mych
ludzi każ de go dnia.

Wszyst ko inne mia ło drugo rzędne zna cze nie wo bec wpa da nia na sie bie to tu, to tam,
i zno wu tu, i zno wu tam – kil ka na ście razy dzien nie – i to nie licząc za glą da nia, zerka nia, od‐
wra ca nia się za kimś z opóź nie niem, a na wet szpie go wa nia z okien, drzwi, wrót obo ry, sta no ‐
wisk dla by dła, zza krza ków i zza za krę tów.

Piszę to wszyst ko, żeby wy ja śnić, dla cze go czułem się tro chę nie w po rządku, pe da łując da lej
z Gwe ned oraz Min dy i zo sta wia jąc Ma da me Morga ne w tuma nach kurzu wznie co nych przez
na sze to porne trzy bie gow ce. Po win niśmy byli rzucić wszyst ko, na wet wy pra wę na pla żę, żeby
zło żyć jej wy ra zy usza no wa nia. Ale Gwe ned bez wąt pie nia wie dzia ła najle piej.

Wszel kie żale zwią za ne z Ma da me Morga ne wy pa ro wa ły, kie dy na sze ro we ry wspię ły się
na szczyt nie wiel kie go wzgó rza za Kerbordardo ué i ujrze liśmy pła ski jak stół pła sko wyż wy spy,



lśnią cy zło ciście w peł nym bla sku środka lata. Raj! Jesz cze nigdy nie widzie liśmy Bel le-Île w ta ‐
kim wy da niu. Nigdy na wet nie wy obra ża liśmy jej so bie ta kiej.

Tam gdzie dro ga roz cho dzi się na pół noc i po łudnie, Gwe ned za sko czy ła nas, skrę ca jąc w od‐
no gę bie gną cą w prze ciw ną stro nę niż pla ża.

– Nie je dzie my na Don nant!? – za wo ła ła Min dy.
– Za dużo tury stów! To kosz mar, te tłumy! Cały ten ha łas i smród! – Przy śpie szy ła. – Don ‐

nant jest okropne! Nie jeźdź cie tam nigdy, je dy nie zimą!
Pe da łując w ślad za nią, wy mie niliśmy z Min dy za wie dzio ne spoj rze nia. Od pierw szej wizy ‐

ty ma rzy liśmy o długiej, pustej, wy gię tej w łuk pla ży Don nant. Od lat roz ma wia liśmy o tym,
żeby tam po pły wać, ale po nie waż podczas na szych ko lejnych wizyt za wsze była zima albo
wcze sna wio sna, po mysł ten wciąż po zo sta wał nie zre alizo wa ny. By liśmy ludź mi wody i mie li‐
śmy wiel kie na dzie je, roz pa lo ne przed pię ciu laty, kie dy Min dy wy krzyk nę ła, pa trząc na ko lej‐
ne szkliste fale prze wa la ją ce się z hukiem i bez względną nie odwo łal no ścią, zupeł nie jak na pół ‐
nocnym wy brze żu Ha wa jów: „Rany, one są ogrom ne! Przy po mina ją mi Pupukeę. Wiesz, my ślę,
że na da ją się do surfo wa nia!”.

Wy spa mia ła jesz cze sto in nych plaż, w tym miłą za tocz kę pół mili od Don nant. Ale Gwe ‐
ned pro wa dziła nas wzdłuż cen tral ne go pła sko wy żu, a na stępnie w dół do liny, na jej drugą
stro nę i da lej przez całą sieć roz ga łę zia ją cych się nie ustan nie dró żek. Mija jąc pola i kępy drzew,
za chwy ca liśmy się ich pięk nem i spo ko jem, poza jednym miejscem, skrzy żo wa niem dróg, gdzie
zo sta liśmy bez ce re mo nial nie za zna jo mie ni z po ję ciem ruchu tury stycz ne go przez ban dę roz ‐
pę dzo nych peuge otów, re naul tów i citro enów, za ta cza ją cych się, gdy śmiga ły obok nas, trą biąc
me ta licz ny mi klak so na mi. Znów umknę liśmy w plą ta ninę bocz nych dróg i po my ka liśmy
wzdłuż ka mien nych murków ulicz ka mi wio sek o ta kich na zwach, jak: Go elan, Ban gor, Ke rva ‐
igo en, Ca la stren, Herlin… Do kąd zmie rza liśmy?

Wresz cie Gwe ned za trzy ma ła się. Zo sta wiw szy ro we ry w ro wie, gdzie świe żo wy młó co ne
pole koń czy ło się pod jednym z ostrych klifów Bel le-Île, ze szliśmy pa ro wem wzdłuż wą skich
nie bie sko zie lo nych te ras z łupków, aż po czuliśmy pia sek pod no ga mi. Roz ło ży liśmy ręcz niki
w skal nym za kąt ku, po czym Min dy i ja po szliśmy nad brzeg mo rza i po raz pierw szy za mo czy ‐
liśmy sto py na na szej wy spie.

Spie nio na woda obmy ła nam kost ki. Wy sko czy liśmy jak opa rze ni. Brrrrr… Cie pła nie była,
to pew ne, na wet w upa le lata. Spo dzie wa liśmy się tego w sfe rze ro zumu – w koń cu wy spa le ‐
ża ła na tej sa mej sze ro ko ści geo gra ficz nej co La bra dor – ale rze czy wistość była trudna do prze ‐
łknię cia. Druga fala lo do wa tej wody do się gła na szych stóp. Ja twardo sta łem w miej scu, ale
Min dy, Ha wajka, wy co fa ła się.

– To taka sama tem pe ra tura jak w Ka lifornii – za chę ca łem.
– Po łudnio wej?
– Pół nocnej. Jak w San ta Cruz. – Tam, gdzie cho dziłem do col le ge’u. Co było przy zna niem,

że woda jest cho lernie zim na, nie wie le po nad szesna ście stopni Cel sjusza. Ale bio rąc głę bo ki
oddech i za ciska jąc zęby, zdo ła liby śmy ja koś to znieść, a może na wet mieć z tego przy jem ność.



Niczym astro nauci te stują cy at mosfe rę na no wej pla ne cie, ostroż nie we szliśmy do wody,
dy go cząc i po krzy kując. Wresz cie za nurzy liśmy się po szy ję i za czę liśmy prze bie rać rę ka mi i no ‐
ga mi, za chły stując się z zim na. Lo do wa ty ogień mo rza kon tra sto wał z pa lą cym słoń cem nad
na szy mi gło wa mi, wy sy ła jąc sprzecz ne alarmy memu ukła do wi nerwo we mu. Już i tak mruży ‐
łem oczy od ja skra wych lustrza nych bły sków słoń ca na po wierzchni wody, gdy na gle, obra ca jąc
się wko ło, żeby ogarnąć pe łen widok, do strze głem podświe tlo ną od tyłu ko bie cą syl wet kę, fa li‐
stym ruchem suną cą po pia sku aż na skraj wody. Zmy sło wa niczym bo gini, kro czy ła ze swo bod‐
ną dumą na giej Afro dy ty, któ ra wła śnie wy ło niła się z musz li i bro dzi w ró żo wej morskiej pia ‐
nie.

– Uhm… Min dy?
– Widzę.
Prując fale, pły nę ła do nas żabką jej daw na pani pro fe sor, na sza men torka, muza i źró dło

wszel kiej in spira cji – Gwe ned Guedel. Ależ inna sta wa ła się ta Bel le-Île. Nigdy jesz cze nie by li‐
śmy tu la tem, nigdy nie czuliśmy ta kie go upa łu, nigdy nie widzie liśmy, żeby kto kol wiek tu pły ‐
wał, a co do pie ro nago. A oto te raz: Gwe ned Go diva.

Rzecz ja sna, nie by liśmy tym aż tak zszo ko wa ni. Nie my. Nie mie liśmy nic prze ciw ko nu‐
dy zmo wi, do kucz liwe było je dy nie to, że obligo wał do przy łą cze nia się, w prze ciw nym ra zie
czło wiek wy cho dził na źle wy cho wa ne go albo co gorsza prude ryjne go. Mimo to kon trast mię ‐
dzy tą nim fą a Gwe ned – daw niej za pię tą na ostat ni guzik obroń czy nią kul tury, do bre go sma ‐
ku i gra ma ty ki – był po ra ża ją cy.

Gdy wró ciliśmy na pia sek po lo do wa tych dzie się ciu minutach, zo sta liśmy w ko stiumach, cho ‐
ciaż Min dy zdję ła górę w ra mach sio strza nej so lidarno ści. Słoń ce roz grze wa ło nas po wo li, inne
niż na sze pół nocne słoń ce w domu. Praw dę mó wiąc, jego żar spra wiał, że mia łem ocho tę ro ze ‐
brać się na tro chę, jak, po wiedz my, Szwed.

– Don? Min dy? – za gadnę ła Gwe ned.
W jej to nie kry ło się coś ta kie go, co na gle wzbudziło moją czuj ność. Z nudy sta mi w Ka lifor‐

nii, zwłasz cza tymi spod zna ku ja cuz zi, zda rza się cza sa mi taki de likat ny mo ment, kie dy ktoś
za da je To Py ta nie, zwy kle po tym, jak czło wiek uchy lał się przed ukradko wy mi piesz czo ta mi ich
stóp pod wodą. Mo dliłem się, żeby nie do ty czy ło to tej sy tuacji z Gwe ned. Ale ona była pa nią
pro fe sor z col le ge’u, a ży cie wśród pro fe so rów w Ka lifornii i Iowa na uczy ło mnie roz ma itych
rze czy, któ re – z perspek ty wy cza su – mia ły nie wie le wspól ne go z podręcz niko wą wie dzą.

– Hrrrruuummm… aoooo… – Min dy uda wa ła, że śpi, tchórz je den.
– Oui, Gwe ned? – Kuląc się w duchu w obliczu tego, co mia ło za chwilę na stą pić, upo mina łem

się jedno cze śnie, żeby jej nie ura zić. Zwa żyw szy na jej raka, po sta ram się oka zać zro zumie nie
dla wszyst kie go, co tyl ko mo gła by uznać za krze pią ce.

– Czy za sta na wia liście się już, jak roz wią zać kwe stię wa szej fos se sep tique?
Na sze go szam ba? Niech Bóg bło go sła wi Fran cuzów! Z tego, co do wie dzia łem się w maju,

kie dy przy je cha łem obejrzeć dom i podjąć wiel ką de cy zję, nie wie le jest rze czy bliż szych ich sercu
niż roz pra wia nie na te mat in sta la cji sa nitarnych.



Na do wód tej tezy Min dy otwo rzy ła na gle jedno oko i spy ta ła gro bo wym to nem:
– A co?
Na stępnie obie de moiselles to pless wda ły się w dyskusję, któ ra bez wąt pie nia osła biła by

wszel kie ero tycz ne za pę dy ja kie go kol wiek podsłuchują ce go nudy sty czy podglą da cza.

•

Podczas gdy De nis De Re veur ry so wał pla ny i po zy skiwał wy ko naw ców, my przy ję liśmy roz kład
dnia Gwe ned. Po wcze sno po ran nej me dy ta cji wy rusza liśmy na ro we ro wą albo pie szą wy ciecz ‐
kę, urzą dza liśmy pik nik na pla ży, nad za tocz ką albo w do linie, odwie dza liśmy najbliż sze mia ‐
stecz ko Sauzon, żeby spraw dzić, ja kie ryby przy wio zła łódź, wy ko ny wa liśmy ja kieś pra ce ogro ‐
do we albo do mo we, a po tem uda wa liśmy się na po po łudnio wą sje stę, szliśmy do ogro du po wa ‐
rzy wa, je dliśmy lek ką ko la cję i znów wy cho dziliśmy w bez kres wie czo ru.

Prze strze ga liśmy no wej die ty Gwe ned: żadnej kawy, mało tłusz czów, żadnej wo ło winy,
dużo pro duk tów eko lo gicz nych. Cho ciaż krę ciło mi się od tego w gło wie, sto so wa liśmy się na wet
do ka lo rycz nych ogra niczeń (na długo za nim termin „die ta nisko ka lo rycz na” stał się po wszech‐
nie zna ny). Gwe ned wy ja śniła nam – przy je dy nej oka zji, kie dy w ogó le po ruszy ła te mat swo jej
cho ro by – że nie zgo dziła się na ra dy kal ną ma stek to mię. Po pro stu nie była w sta nie jej się pod‐
dać. En France les se ins sont sa crés. We Fran cji piersi są świę te. Więc za miast tego usiło wa ła za ‐
gło dzić raka.

Ale po oży wie niu podczas pierw szych paru dni na sze go po by tu Gwe ned po pa dła w me lan ‐
cho lię. Jej po wie ki zda wa ły się cięż kie, jej uśmiech triste, smut ny. Ale Gwe ned tłumiła swo je
praw dziwe uczucia albo z ko lei mó wiła o swo im synu Da nie lu – o jego ta len cie, po ten cja le. Nie
pa so wał do sztyw ne go fran cuskie go syste mu eduka cji; w col le ge’u nie szło mu zbyt do brze.
Może po win na go wy słać na studia do Sta nów. Z rzew ną na dzie ją mó wiła o tym, że mo gliby ‐
śmy zo stać jego men to ra mi. Czy ze chcie liby śmy się tego podjąć? Czy uwa ża liśmy ży cie pisa rzy
za sa tysfak cjo nują ce? We Fran cji tak trudno się wy bić. W Ame ry ce na pew no dużo ła twiej być
pisa rzem. Odpo wia da liśmy najle piej, jak po tra filiśmy, zda jąc so bie spra wę, że cho dzi o to, by
dać Gwe ned na dzie ję, a nie o prak tycz ne rady. To było tro chę śmiesz ne – ta ko niecz ność uda ‐
wa nia, że odnie śliśmy suk ces w dzie dzinie lite ra tury. Przede wszyst kim jednak te roz mo wy
o Da nie lu spra wia ły, że jego nie obecność sta wa ła się jesz cze bardziej ra żą ca. Gdzie on był? Jego
pa ry ski col le ge dzie liły od Bel le-Île za le dwie czte ry go dziny dro gi. Nie mie liśmy nic prze ciw ko
spę dza niu cza su z Gwe ned, ale wspie ra nie jej sta no wiło cięż kie brze mię, no i nie by liśmy prze ‐
cież jej ro dziną. Gdy by u któ rejś z na szych ma tek stwierdzo no raka, po czym prze szła by ona
che mio te ra pię i odmó wiła podda nia się ope ra cji, wy bie ra jąc wła sne spo so by le cze nia i zmniej‐
sza jąc w ten spo sób szan se na wy zdro wie nie, czyż nie po je cha liby śmy do domu na lato?

W koń cu, żeby po roz ma wiać o tym i o in nych spra wach, wy mknę liśmy się na kawę do na ‐
szych są sia dów, Francka i Ines, któ rzy re mon to wa li swój wła sny cha otycz ny ze staw szop i chat
po drugiej stro nie dro gi w sto sun ku do nas. Wy mie nili spojrze nia. Żmudnie do bie ra jąc sło wa



i prze ry wa jąc je chwila mi dojmują ce go mil cze nia, dali nam do zro zumie nia, że do szło do pew ‐
ne go roz ła mu. Da niel bardzo prze żył roz pad mał żeń stwa Gwe ned i jej męża. Sta nął po stro nie
ojca, być może bo jąc się, że i tak stra ci mat kę. Dla na sto lat ków czę sto je dy nym do stępnym
uczuciem jest gniew, po wie dzia ła Ines. Ale w tym wy padku gniew syna głę bo ko ra nił i tak już
wy nisz czo ną no wo two rem Gwe ned.

Przyjmując do wia do mo ści, że sy tuacja jest bardzo trudna, westchnę liśmy i zgo dziliśmy się,
że naj lepsze, co mo że my zro bić dla Gwe ned, to po pro stu iść za jej przy kła dem i wspie rać ją, jak
tyl ko zdo ła my. Jej za wo dem było na ucza nie – wy gła sza nie wy kła dów przy cho dziło jej na tural ‐
nie. Za czę liśmy więc za da wać py ta nia. Mie liśmy już ja kieś po ję cie o kul turze i histo rii wy spy.
Ale, po pro siliśmy, czy mo gła by nam po wie dzieć coś wię cej? Gwe ned mia ła żył kę te atral ną i gdy
już za czę ła zszy wać dla nas ka wa łecz ki histo rii Bel le-Île, sta ła się wy raź nie szczę śliw sza,
zwłasz cza kie dy niczym ma gik odsła nia ła ja kąś se kret ną gro tę albo opisy wa ła mało zna ny
zwy czaj.

Wy ja wiła nam tak że se kre ty swo je go ewo luują ce go ży cia ducho we go. Sta ła się buddyst ką,
wy ja śniła, ale nie ode szła z Ko ścio ła, na wet mimo roz wo du. (Bóg i Fran cja daw no do szli do po ‐
ro zumie nia, że dusza jest zbyt cen na, by ją marno wać na przejmo wa nie się do gma ta mi).
Oczy wiście nie mo gła się oprzeć temu, by uświa da miać nam co chwila ce lo wość każ de go na sze ‐
go dzia ła nia. Słucha liśmy z sza cun kiem. W koń cu my też by liśmy obłą ka ni – na po twierdze nie
na szej nie po czy tal no ści mie liśmy akt no ta rial ny czy nią cy nas po sia da cza mi ruiny domu.

Czuliśmy, jak na Bel le-Île sfe ry ducho wa i fizycz na łą czą się w wie lu miejscach – na roz dro ‐
żu za zna czo nym czterna sto wiecz nym ka mien nym krzy żem, na za krę cie, gdzie dwa wiel kie
sto ją ce ka mie nie trzy ma ły straż niczym cel tyccy wartow nicy, a tak że we wnątrz któ rejkol wiek
z grot na Côte Sauva ge. Ale Gwe ned po mo gła nam zo ba czyć to prze nika nie bliżej domu, kie dy
opro wa dza ła nas po swo jej cha cie i po ka zy wa ła podsta wy bre toń skie go ma ison sa ine: drzwi fron ‐
to we otwie ra ją ce się bez po średnio na kuchnię po łą czo ną ze wspól ną izbą roz miesz czo ną mię ‐
dzy pie cem kuchen nym a ko min kiem, długi pro sto kąt ny stół z ła wa mi do sie dze nia sto ją cy pro ‐
sto pa dle do drzwi, dwie sza fy po prze ciw nych stro nach, jedna na na czy nia, druga na bie liznę.
Piło się wodę albo cydr z brą zo wych glinia nych mise czek i ja dło placki oraz na le śniki z brą zo ‐
wych ta le rzy. De likat ne, po cho dzą ce z Quim per pół miski z bia ło-żół tym zdo bie niem spo czy wa ‐
ły za zwy czaj w sza fie, wy sta wio ne na po kaz i ko rzy sta no z nich je dy nie przy wy jąt ko wych
oka zjach.

To było ży cie ogra niczo ne do minimum, skupio ne wo kół pra cy w ro dzin nym go spo darstwie,
ale ta kie, w któ rym nigdy nie bra ko wa ło miejsca na pięk no. Czy to po śnia da niu, po obie dzie,
po podwie czorku, czy po ko la cji, kie dy już wszyst ko zo sta ło po zmy wa ne i po cho wa ne, na sto le
kła dzio no ka wa łek ręcz nie dzierga nej ko ron ki, a na niej sta wia no dzba nek lub miskę z bukie ‐
tem, nie uchron nie za wie ra ją cym duży i ja sny kwiat w ko lo rze la wen dy obcię ty z krze wu hor‐
ten sji ro sną cej przy fron to wych drzwiach. Taki zdro wy dom, ma ison sa ine, miał sens. Je śli czło ‐
wiek miesz kał w dwóch lub trzech po ko jach, jak wie le bre toń skich ro dzin, po trzebny był mu
dom uła twia ją cy go to wa nie, sprzą ta nie i inne pra ce do mo we. A tak że taki, któ ry na pierw szy



rzut oka spra wiał wra że nie po rządku i ładu, czy li nie był prze sadnie za gra co ny ani ozdo bio ny
zbyt fry muśnie czy ekscen trycz nie. A za tem żadnych ca cuszek i bły sko tek. Ma ison sa ine za
punkt ho no ru sta wia so bie za chę ca ją cy wy gląd już od pro gu – odzwiercie dla ją cy go to wość jego
miesz kań ców do tego, by za pro po no wać każ de mu, kto zajdzie z wizy tą, miejsce przy sto le, fili‐
żan kę kawy i ka wa łek ma śla ne go cia sta, kouign amann.

Nie zwa ża jąc na po czucie winy z po wo du na sze go ba ła ga niarskie go, nie co de spe rackie go
ży cia w No wym Jorku, za pew niliśmy Gwe ned, że jest to rów nież na szym ce lem. My tak że pra ‐
gnę liśmy zdro wia psy chicz ne go i obie ca liśmy, że nasz dom bę dzie miał taką wła śnie zdro wą
i przy ja zną at mosfe rę. Ale je śli są dziliśmy, że to za do wo li Gwe ned, by liśmy w błę dzie. Bo ona
za mie rza ła za pew nić nam eduka cję sen ty men tal ną jesz cze in ne go ro dza ju: wpo ić nam podsta ‐
wy mo ral ne go domu.

Żeby dom był mo ral ny, musiał pa so wać do oto cze nia, być taki, jak na le ży. A żeby był taki,
jak na le ży, musiał znać swo je miejsce, co w ro zumie niu Gwe ned ozna cza ło po sta wie nie cha rak ‐
te ru i uro dy wio ski oraz ca łej wy spy po nad ja kie kol wiek oso biste wy ma ga nia czy architek to nicz ‐
ne pre ten sje. To wła śnie kry ło się pod jej oba wa mi o linię na sze go da chu, okna na pię trze, czer‐
wo ne płyt ki da cho we i… fos se sep tique. To był praw dziwy Styl Ży cia Wy spy, któ re go zro zumie ‐
niem musie liśmy do pie ro się wy ka zać.



Rozdział ósmy

Francuski styl regulacyjny

Dla pary dzie cia ków wy cho wa nych w me lo dra ma tycz nych pejza żach Ha wa jów i Ka lifornii Bel ‐
le-Île była subtel na niczym woń dzikie go roz ma ry nu po let nim desz czu, po emat muzycz ny
otwartych pól, wia tro chron nych pa sów cy pry sów i schludnych skupisk do mów w wio skach,
a wszyst ko to oto czo ne frak tal ny mi frędz la mi za to czek, klifów i plaż. Za miast wy wo łują cej bu‐
rzę okla sków ope ro wej arii, jak Mau na Kea, Yose mity czy Golden Gate Brid ge, wy spa pro po no wa ła
de likat ną me lo dię, któ ra po tem wciąż roz brzmie wa ła w uszach.

Nie ofe ro wa ła na to miast wiel ko miejskie go ryt mu ani blichtru ro dem z La zuro we go Wy ‐
brze ża. Może ca ło rocz nym miesz kań com Le Pa la is, któ rych było w sumie po nad dwa ty sią ce,
wy da wa ło się, że są lepsi od in nych, ży jąc w cie niu wy nio słych wa łów obron nych sie dem na sto ‐
wiecz nej twierdzy, Cita del le Vauban. Jednak tym, co ro biło najwięk sze wra że nie na Bel le-Île
i co ude rza ło nas na nowo każ de go dnia, był wszechobecny i zdumie wa ją cy brak tury stycz nych
wil li stło czo nych na skra ju wy brze ża i osie dli jak spod sztan cy, w prze ciwień stwie do wszyst kich
in nych miejsc na świe cie w kra jach roz winię tych, czy to na Kre cie, San to rini, Ha wa jach, Long
Island czy w Ka lifornii.

Aż do chwili, gdy przy stą piliśmy do za kupu domu, są dziliśmy, że to cudow ny przy pa dek, że
ludzie po pro stu za bardzo ko cha li Bel le-Île, żeby ją pro fa no wać. Ale najpierw Sy lvie, na sza bre ‐
toń ska praw nicz ka, a po tem Gwe ned, na sza wie lo bran żo wa men torka i architek to nicz na
muza, wy pro wa dziły nas z błę du. Nie było żadnej nie widzial nej ręki chro nią cej wy spę, a je dy ‐
nie że la zna dłoń re gula cji rzą do wych na rzuco nych przez lo kal ny po dział grun tów na stre fy za ‐
go spo da ro wa nia.

Wy brze że było nie do stępne – budo wę do pusz cza no tyl ko w gra nicach wio sek, a od roku 1765
nie mal każ dy nowy dom w stu pięćdzie się ciu dwóch osa dach miał bia łe ścia ny, dach kry ty łupko ‐
wy mi płyt ka mi i taki sam plan po miesz czeń. Rzadkie wy jąt ki – jak ele gancko wy smukłe ra tu‐
sze z po cząt ku osiem na ste go wie ku, sto ją ce na na brze żu w Le Pa la is i Sauzon – po wsta ły wcze ‐
śniej niż re gula cje praw ne. Póź niejszy wy ją tek sta no wiły je dy nie trzy duże ho te le. Bez czel ne,



acz nie wy so kie, sta ły scho wa ne i nie rzuca ły się w oczy, w prze ciwień stwie cho ciaż by do krzy ‐
kliwych budyn ków wy ra sta ją cych w bliskim sercu Min dy Wa ikiki.

Fa scy no wał nas pro ces ochro ny, któ ry zdo łał prze trwać dwa wie ki. Sta re Wa ikiki znik nę ło
w cią gu dzie się ciu lat: budo wa ho te li znisz czy ła linię brze go wą, rafę i ży cie morskich zwie rząt.
Gre cja, jaką widzie liśmy, sta no wiła ka ta stro fę po zba wio nych ja kichkol wiek re gula cji in we sty cji
budow la nych: przy budów ki z ta nie go żuż lo be to nu, be to niarki na każ dym po dwórku i ście ki pły ‐
ną ce pro sto do mo rza. Ja z ko lei do ra sta łem podczas eksplo zji budow nictwa sze re go we go w Los
An ge les, któ re na mo ich oczach po kry ło zmierz wio nym dy wa nem jedno litych do mów te re ny
wzdłuż pla ży i pusty nie na obsza rach roz cią ga ją cych się na sto mil.

Póź niej, pra cując w Cen tral nej Ka lifornii, widzia łem, jak to się odby wa: domy skle co ne
w ty dzień, na stępnie na ło żo na spre jem warstwa farby i filigra no we pre fa bry ko wa ne zdo bie ‐
nia wy ciska ne z ka wał ka sklejki. Pew ne go dnia, ma lując iluzo rycz ne fa sa dy go łębników, któ re
mia ły się zna leźć pod oka pa mi sze re gow ców, do zna łem obja wie nia, że dzie ci do ra sta ją ce
w tym domu będą całe dzie ciń stwo cze kać na pta ki, a one nigdy, prze nigdy nie przy le cą. Uzna ‐
łem, że wy krę co no im pa skudny numer, i za sta na wia łem się, kto za tym stoi. Z pew no ścią ktoś
po zba wio ny duszy. Ale czy ja by łem lepszy, za ra bia jąc 11,25 do la ra za go dzinę, wra ca jąc do
przy cze py, je dząc piz zę z pudeł ka i po pija jąc budwe ise ra z sze ścio pa ka?

Kie dy za koń czy łem tę ro bo tę, nigdy wię cej nie pra co wa łem na budo wie. Ale po tem wszę ‐
dzie widzia łem te dom ki dla pta ków, a tak że ogrom ne bil l bo ardy: „Witajcie w Highland Ca stle
Park, Re gen cy Uptown Esta tes, Alta Hun tington Arms…”.

Jak więc Bel le-Île zdo ła ła uchro nić się przed po dobnym lo sem, przed prze in we sto wa niem,
prze ludnie niem, przed sa mo cho do wym sza leń stwem, ja kie ogarnę ło Sa int-Tro pez i Can nes na
po łudniu oraz wy spy Jersey i Guern sey na pół no cy? Skąd się wzię ły te wszyst kie mo ral ne
domy? Czy też ra czej, jak, dla cze go i kie dy zde cy do wa no się tutaj obrać inną dro gę niż ta oczy ‐
wista, spod zna ku: wię cej, ta niej, brzy dziej?

Odpo wiedź, je śli po minąć pierw sze trzy dzie ści ty się cy nie udo kumen to wa nych lat, wy pły wa
z nie po wta rzal nej mie szan ki wo jen, sardy nek, wa lecz nej i nisz czą cej fan ta zji, lite rackiej i ar‐
ty stycz nej sła wy, a przede wszyst kim z po ło że nia, po ło że nia, po ło że nia – no i tak się zło ży ło,
że tu wła śnie pew ne pierw sze iko ny ce le bryckiej kul tury zy ska ły me dial ny roz głos.

Bel le-Île od po cząt ku była jedną z tych wysp-He len Tro jań skich, za wsze przez ko goś po żą ‐
da nych i za wsze wsz czy na ją cych wojny. Za miesz ka na przez po sługują ce się na rzę dzia mi ludy
me zo litycz ne, a na stępnie neo litycz ne od 7000 lat p.n.e. – kie dy to być może łą czy ła się ze sta ‐
łym lą dem podczas odpły wu – za wsze sta no wiła przy sta nek mię dzy Mo rzem Śródziem nym
a pół nocną Euro pą. Fe nicja nie za trzy my wa li się tu, by zdo być wodę i za pa sy żyw no ści, gdy
transporto wa li ła dun ki cyny z korn wa lijskich złóż – to oni byli praw do po dobnie pierw szy mi
étrangers, cudzo ziem ca mi.

Ba skijscy wie lo rybnicy, pira ci, mnisi w ło dziach wio sło wych: wszy scy po dró żują cy dro gą mor‐
ską wie dzie li, że Bel le-Île jest bez piecz nym portem, zlo ka lizo wa nym z dala od groź nych nur‐
tów i ska listych brze gów sta łe go lądu. Ale po raz pierw szy wy spa za pisa ła się w histo rii oko ło 56



roku n.e. jako miejsce morskiej bitwy, któ rą zwy cię żył Brutus, podczas gdy jego zwierzchnik Ju‐
liusz Ce zar przy glą dał się bez czyn nie. Kie dy w pią tym wie ku upa dło ce sarstwo rzym skie, wy spa
oka za ła go ścin ność Bre toń czy kom ze sta łe go lądu oraz mnichom z Re do nu, ale też nie ste ty
mia ła zbyt do godne po ło że nie dla obcych flot, wikin gów i in nych pira tów.

Oko ło roku 1000 wy spę prze ję li be ne dyk ty ni i roz po czę li upra wę zie mię. W szesna stym wie ‐
ku w ra mach prze targów po litycz nych król wy pę dził mnichów z wy spy wo bec ich nie umie jęt no ‐
ści po wstrzy ma nia piractwa, a tak że w ra mach na gro dy dla spraw dzo ne go w bo jach part ne ra
Me dy ce uszy, Al berta de Gon di, któ ry tego sa me go dnia w roku 1573 otrzy mał rów nież Pro wan ‐
sję. (To był na praw dę do bry dzień dla Gon dich). Do pie ro po stu la tach pa no wa nia ro dziny Gon ‐
dich Nico las Fo uquet, ekstra wa gancki fran cuski minister finan sów w sty lu Do nal da Trum pa,
zło żył Wło chom pro po zy cję nie do odrzuce nia.

Za kon be ne dyk ty nów trak to wał Bel le-Île niczym przy muso wy obóz pra cy, za przę ga jąc lu‐
dzi do pługów i ka żąc im spać w ba ra kach. Gon di roz winę li rze mio sło i ry bo łów stwo. Fo uquet
miał inną wizję: uczy nić z Bel le-Île Wy spę Ma rzeń, po któ rej będą prze cha dzać się muzy cy
brzdą ka ją cy na man do linach. W cią gu trzech lat jego wizja mo gła się rów nać z Wersa lem. Jed‐
nak Ludwik XIV, Król Słoń ce, był za zdro sny i po dejrz liwy wo bec ogrom nych wy dat ków. Fo uquet
zo stał aresz to wa ny i przy wie zio ny z po wro tem do Pa ry ża, a jak po wia da ją, uczy nił to nie kto
inny, jak tyl ko d’Arta gnan i trzej musz kie te ro wie. Nie na le ży kon kuro wać ze Słoń cem.

Minę ło sto lat. Zbliża ło się najważ niejsze wy da rze nie dla miesz kań ców Bel le-Île: zdo by cie
wy spy przez Bry tyjczy ków w 1761 roku. Fran cja prze gra ła wojnę z An glią, a kie dy dwa lata póź ‐
niej żoł nie rze bry tyjscy odpły wa li z Le Pa la is, rol nicy i wie śnia cy otrzy ma li pra wa do swo jej zie ‐
mi i do mów. Wy obraź cie so bie, że mo narchia daje ludo wi środki pro duk cji. Albo de mo kra tycz ną
re dy stry bucję ma jąt ku, o de ka dę wcze śniej, za nim roz po czę ła się ame ry kań ska re wo lucja czy
jesz cze tro chę póź niej re wo lucja fran cuska.

Prze gra nie wojny ozna cza ło tak że, że Fran cja stra ciła Ame ry kę Pół nocną, a w roku 1765 mi‐
nister obro ny wpadł na po mysł, żeby wy słać tro chę Aka dian, wy da lo nych z Ma ine, Cape Bre ton
i Wy spy Księ cia Edwarda, dla wzmocnie nia Bel le-Île. W wy niku Le Grand Dérange ment, Wiel kie ‐
go Prze sie dle nia, jak to na zy wa no, na wy spie osie dliło się sie dem dzie siąt osiem ro dzin. Wie le
z nich zo sta ło roz dzie lo nych z krew ny mi, z któ rych część wy lą do wa ła w Luizja nie, gdzie sta ła
się zna na jako Ca juns. Aka dia nie z Bel le-Île otrzy ma li dom, ko nia, kro wę i trzy dzie ści miar zie ‐
mi – tyle, ile rol nik mógł za orać w cią gu jedne go dnia. Ża den z nich nie osie dlił się w na szej
wio sce, Kerbordardo ué.

Nie któ rzy twierdzą, że rdzen ni miesz kań cy Bel le-Île, któ rych licz ba w tam tym cza sie wy ‐
no siła oko ło pię ciu ty się cy, nie byli za chwy ce ni tym, że umiesz czo no wśród nich obcych i jesz cze
ofia ro wa no im na po czą tek go spo darstwo wraz ze zwie rzę ta mi. Ale pa ra dok sal nie rząd fran cu‐
ski wca le nie usiło wał oka zy wać Aka dia nom wzglę dów. By najmniej. Nowo przy by li mie li służyć
za mię so armat nie na wy pa dek in wa zji i zo sta li ulo ko wa ni w spe cjal nie za pro jek to wa nych ka ‐
mien nych do mach sto ją cych w rzę dach i wy cho dzą cych na mo rze, bez tyl nych drzwi i okien. Zu‐
peł nie jak by miesz ka li na strzel nicy, ze świa do mo ścią, że je śli przy pły ną żoł nie rze bry tyjscy,



ko men dant z Cy ta de li roz da im musz kie ty i wszy scy mają tkwić na po ste run ku oraz wal czyć,
póki nie zo sta ną wy bici co do jedne go.

Na szczę ście ani Aka dia nie, ani rdzen ni miesz kań cy wy spy nie mie li cza su na to, by sie ‐
dzieć i cze kać na ko lejną woj nę. I cho ciaż być może pie lę gno wa li ura zy przez ko lejnych dwie ‐
ście lat, nie prze szka dza ło im to w na wią zy wa niu kon tak tów to wa rzy skich, tań cze niu two-ste ‐
pa na fest-noz i za wie ra niu związ ków mał żeń skich. Wy ko rzy sta li tak że aka diań ski zwy czaj de ‐
ko ro wa nia budyn ków od ze wnątrz w no wym bre toń skim sty lu do mów. Na ogół przy bie ra ło to
formę cien kie go ko lo ro we go pa ska wo kół okien – ró żo we go lub ja sno nie bie skie go, rza dziej żół ‐
te go. Do tego do cho dziły ma lo wa ne drew nia ne okien nice – ja sno zie lo ne dla rol ników i błę kit ‐
ne dla ma ry na rzy.

Kie dy na de szła ko lejna in wa zja – nie miecka w roku 1940 – na wet nie bra no pod uwa gę po ‐
my słu wy ko rzy sta nia do mów jako bun krów. Miło by ło by my śleć, że były po pro stu zbyt ładne,
żeby uży wać ich do wal ki, ale tak na praw dę ma so we znisz cze nia, któ re do tknę ły sta ły ląd, omi‐
nę ły Bel le-Île. Nie mia ła już stra te gicz ne go zna cze nia.

Sta ła się na to miast waż nym ośrodkiem ry bo łów stwa, jesz cze w la tach pięćdzie sią tych dzie ‐
więt na ste go wie ku. Po prze lot nej ko niunk turze na wy sy ła nie ho ma rów do Pa ry ża nową linią
ko le jo wą wy spa sta ła się jednym z pierw szych ośrodków eksportu sardy nek w pusz kach. Udo ‐
sko na le nie bez piecz nej me to dy pusz ko wa nia żyw no ści – przez Fran cuza, Nico la sa Apperta –
wy wo ła ło praw dziwą go rącz kę zło ta na punk cie tej ma łej rybki, do tej pory rzadkiej i ce nio nej
głów nie przez sma ko szy.

Wy spa służy ła jako baza dla ty się cy cha loupes, slupów obwie szo nych sie cia mi, któ rych wspar‐
te na wspornikach masz ty za mie nia ły każ dą za tocz kę w las. Kie dy ta flo tyl la wpły wa ła do por‐
tu po zło wie niu w sie ci jednej z ol brzy mich ła wic sardy nek, od ja kich ro iła się Za to ka Biskajska,
cała ludność wy spy gro ma dziła się w fa bry ce kon serw w Le Pa la is i pra co wa ła tak długo, aż
ostat nia pusz ka nie zo sta ła za mknię ta.

Bo gactwo sardy nek usta bilizo wa ło zmien ne ko le je losu Bel le-Île w okre sie za mie szek i in ‐
dustria liza cji w in nych re jo nach. Wie lu miesz kań ców wy spy po sia da ło cha loupes albo czerpa ło
zy ski z po ło wów, a resz ta za ra bia ła na pusz ko wa niu. Te pie nią dze tra fia ły do kie sze ni oszczęd‐
nych z na tury tubyl ców, podno sząc ich stan dard ży cia i po zwa la jąc za trzy mać go spo darstwa
i domy. Na wet kie dy sardyn ki w ta jem niczy spo sób znik nę ły w roku 1911 – w tym sa mym roku
wy pa ro wa ły z Mon te rey, mia stecz ka upa mięt nio ne go przez Johna Ste in becka w Ulicy Nad ‐
brzeżnej – Bel le-Île za cho wa ła po czucie dumy z ich po wo du. I szczę śliwie po roku 1900 wy spa
zna la zła nową „rybę” do usma że nia: tury stów.

Wszę dzie in dziej tury sty ka była rów no znacz na z gwał tow ną roz budo wą i śmiercią kul tury
re gio nal nej. Bel le-Île mia ła to szczę ście, że dzie li ją od lądu dwa dzie ścia mil wody oraz że
pierw si tury ści przy je cha li w ślad za po eta mi i ma la rza mi, a zwłasz cza za Claudem Mo ne tem
i Johnem Pe te rem Russel lem. W roku 1900 wy spę odwie dziła naj słyn niejsza oso ba na świe cie –
Sa rah Bern hardt, któ ra była jedno cze śnie Muham ma dem Alim i Lady Gagą swo ich cza sów –
a Bel le-Île podbiła jej serce.



Bern hardt kupiła ustron ną twierdzę w najpo sępniejszym miej scu wy brze ża i uczy niła wy ‐
spę swo im do mem w prze rwach po mię dzy świa to wy mi to urnée. Spra wiła, że Bel le-Île sta ła się
te ma tem wie lu re porta ży, z po wo du ta kich gło śnych wy da rzeń, jak strze la nie do pta ków mor‐
skich, le żąc w łóż ku i pijąc po ran ną kawę, oraz przy ję cie księ cia Wa lii na miło sną noc i sym bo ‐
licz ne „po że gna nie z tym wszyst kim” w dro dze na ko ro na cję.

Kie dy ogól no kra jo wa sieć usług ko le jo wych za czę ła siłą wpra wiać masy w ruch tury stycz ny,
Bel le-Île pod wie lo ma wzglę da mi była ide al nie przy go to wa na do tego, żeby sko rzy stać na tym,
nie tra cąc jedno cze śnie duszy. Po pierw sze, więk szość przy by szów wo la ła po zo stać na sta łym
lą dzie, w po bliżu sta cji koń co wej, dzię ki cze mu Bel le-Île sta ła się ce lem jedno dnio wych wy cie ‐
czek. Najbliż sze mia sta na sta łym lą dzie, Quibe ron i Carnac, mia ły do za ofe ro wa nia ho te le
z epo ki edwardiań skiej, pa sa że han dlo we i sale ta necz ne, pro me na dy wzdłuż plaż z nie koń czą ‐
cy mi się ka wia ren ka mi i pa nia mi w roz klo szo wa nych spódnicz kach, z pa ra sol ka mi i uja da ją cy mi
pudla mi.

Na Bel le-Île jeź dziło się po to, żeby ode tchnąć od ca łej tej pia ny i podnie ce nia, za czerpnąć
świe że go po wie trza i za przy kła dem tylu sław nych ludzi roz ko szo wać się na turą niczym wy ra ‐
fino wa nym spek ta klem. Czło wiek przy jeż dżał, omdle wał z za chwy tu, opa lał się i wra cał do
domu. W Le Pa la is sprze da wa no mnó stwo bibe lo tów, nadmorskich ła ko ci i pocz tó wek, ale pięk ‐
ne wido ki i przy pra wia ją ce o za wrót gło wy nadbrzeż ne urwiska po zo sta wia no w spo ko ju – i na ‐
dal są nie tknię te.

Jak jednak miesz kań cy wy spy zdo ła li w tym wszyst kim kie ro wać wła snym lo sem, a w każ ‐
dym ra zie za cho wać godność i zie mię? Dla cze go nie schle bia li tury stycz nym gustom, nie ule gli
po kusie, by wziąć forsę i w nogi? Może byli po pro stu uparci i wo le li żyć w swo ich go spo dar‐
stwach tak jak ich przodko wie. W książ ce Dawny ustrój i re wolu cja Ale xis de To cquevil le (autor
słyn ne go dzie ła O de mokra cji w Ame ryce, rów nie traf nie po strze ga ją cy ojczy sty kraj) pisze o sile
przy wią za nia wie śnia ków do zie mi. Poza tym może miesz kań cy Bel le-Île nigdy nie zo sta li wy ‐
sta wie ni na cięż ką pró bę po dat ko wą przez opa no wa ne przez in we sto rów rady miejskie, jak to
się sta ło w Ka lifornii.

W ra mach odna wia nia fran cuskie go dzie dzictwa architek to nicz ne go po drugiej wojnie świa ‐
to wej ktoś w rzą dzie cen tral nym musiał zdać so bie spra wę, że na tural ne pięk no wy ma ga
ochro ny – praw do po dobnie ktoś, kto miał drugi dom na Bel le-Île i po wy pra wie do Sa int-Tro pez
na nowo do ce nił jej harmo nię. Zo ba czył, jak ła two mo gła by zo stać utra co na, i w roku 1975 zdo ‐
łał prze forso wać po dział na stre fy za go spo da ro wa nia, któ ry bę dzie chro nić wy brze że przed in ‐
we sty cja mi budow la ny mi. Wkrót ce wpro wa dzo no rów nież usta wy za ka zują ce odstępstw od
pro ste go sty lu bre toń skie go budow nictwa.

Nie wszy scy byli za do wo le ni z ta kich ogra niczeń – w każ dej ro dzinie po sia da ją cej zie mię
tra fiał się ktoś, kto chęt nie za do la ry użył by bul do że ra. W każ dym dzie się cio le ciu zda rza ły się
spo ry o roz sze rze nie gra nic wio sek, aby umoż liwić roz budo wę. Dzisiaj jednak wy raź nie widać,
że ten re gula cyjny ekspe ry ment się opła cił: wy starczy po je chać sa mo cho dem albo po cią giem na
pół wy sep Quibe ron na przy stań pro mów w Port Ma rie i zo ba czyć cha otycz ną mo zaikę stło czo ‐



nych do mów, osie dli i wio sek – na dę te budow le, po tworko wa te, schle bia ją ce tury stycz nym gu‐
stom, gro te sko wo wy pa czo ne, ze psute nie ogra niczo ną swo bo dą speł nia nia żel be to no wych za ‐
chcia nek ma łych, kiczo wa tych umy słów.

Taki był fran cuski styl re gula cyjny na Bel le-Île i dla te go wła śnie za trudniliśmy De nisa Le ‐
Re veur. Bo gdy by śmy po pro sili o nie speł nia ją cy swo jej roli, czy sto de ko ra cyjny do mek dla pta ‐
ków pod oka pem, odmó wił by nam z miejsca. On musiał tu żyć. Podczas gdy pa ry ża nin czy ja ki‐
kol wiek inny na jem nik ze sta łe go lądu za tarł by ręce i za py tał: „Ile po ko ików dla ptasz ka?”.

•

Nasz po byt do bie gał koń ca, ale ja koś to do nas nie do cie ra ło. Kie dy przy je cha liśmy w sierpniu,
słoń ce za cho dziło na tej pół nocnej sze ro ko ści geo gra ficz nej tak póź no – o dzie sią tej, a te raz za ‐
nurza ło się w lustrza nej ta fli Atlan ty ku o wpół do dzie wią tej – że zmy liło to na sze we wnętrz ‐
ne ze ga ry.

Czę sto wę dro wa liśmy po wrzo so wiskach niczym la poń scy pa ste rze re nów, wie le go dzin po
ko la cji w prze dłuża ją cym się zmierz chu. W głę bi ducha wie dzie liśmy, że to ostat nie lato przed
burzą re mon tu, ostat nia my dla na bań ka nie win no ści, któ ra wkrót ce pęk nie. Gwe ned za chę ca ła
nas do tej nie fra so bliwo ści, świa do ma, co bę dzie po tem. Ona uro dziła dziecko. Odre mon to wa ła
dom. Wie dzia ła.

Tyle że nikt nie wie dział. Tego, co mia ło na stą pić po tem, nie była w sta nie odgadnąć na wet
taka wieszcz ka jak Gwe ned.

Przez te dwa ty go dnie, kie dy Gwe ned spo kojnie, acz nie ustę pliwie prze ka zy wa ła nam całą
swo ją wie dzę, da jąc z sie bie wszyst ko i orga nizując nam całe dnie, Min dy i ja zgodnie igno ro ‐
wa liśmy wszel kie suge stie, że to już „ostat nie wska zów ki”, sym bo licz ne prze ka za nie nam pa ‐
łecz ki – na wszel ki wy pa dek. Nie mo gliśmy jednak nic po ra dzić na zbliża ją cą się je sień, na ele ‐
gijny pejzaż Bel le-Île, na suche wy młó co ne pola i bele sia na, na sta da owiec prze no szą ce się na
nowe pa stwiska.

Że by śmy nie wiem jak sta ra li się ją igno ro wać, ta me ta fo ra była wszę dzie. Ma jąc nasz bied‐
ny zrujno wa ny dom w cen trum uwa gi, mo gliśmy roz ma wiać o tym, co ina czej po zo sta ło by nie ‐
wy po wie dzia ne: przy wró cimy go z martwych. A je śli za cho wa my wia rę w nasz dom, może
w ten spo sób oca limy rów nież Gwe ned, po wstrzy ma my to, co nie uchron ne, za wró cimy z wy ‐
zna czo nej tra sy cień tasz czą cy kosę.

•

Ostat nie go dnia znów piliśmy w po łudnie drin ki z De nisem Le Re veur na żwiro wa nym po dwó ‐
rzu przed do mem Gwe ned, skąd, gdy wy cią gnę liśmy szy ję, mo gliśmy doj rzeć za padnię ty dach
na szej smęt nej ruiny. De nis Ma rzy ciel wy glą dał tak, jak by ostat nio się nie wy sy piał, ale zdo łał
zgro ma dzić plik kosz to ry sów i szkiców, cho ciaż prze pra szał nas za ich nie do pra co wa nie. Nam



wy da ły się cał kiem w po rządku, były czy tel ne i fa cho we. Bardziej niż w po rządku: wy da ły nam
się ma gicz ne, a dom zo stał wskrze szo ny i wy glą dał le piej niż kie dy kol wiek.

– Och, spójrz! – wy krzyk nę ła Min dy. – To okno man sardo we!
De nis pro mie niał. Jedna sy pial nia mia ła wy cho dzą ce na plac zgrabne okno ze spa dzistym

dasz kiem, wy sta ją ce niczym bal kon. Spoj rzaw szy na ry sunek, Gwe ned odsunę ła się z uprzej‐
mym uśmie chem, któ ry nie zdo łał jednak ukryć jej roz cza ro wa nia.

– Czy mamy już te raz podpisać? – spy ta ła Min dy.
– Nie, nie – odparł De nis.
Musiał jesz cze do pra co wać kosz to rys, bo część ofert na dal nie zo sta ła po twierdzo na. Ale

jedno mo gliśmy zro bić. Podniósł się z krze sła, uśmie cha jąc się sze ro ko.
– Te raz zro bimy uścisk dło ni. – Ro ze śmiał się, widząc na sze miny, dum ny ze swo jej an ‐

gielsz czy zny, i wy cią gnął rękę.
Po pa trzy liśmy z Min dy na sie bie. Ona kiw nę ła gło wą. Wsta liśmy rów no cze śnie. Na sze trzy

dło nie zde rzy ły się po środku sto łu. Śmiech, po czym wy mia na trzech mocnych uścisków.
– Bon, do brze – po wta rza liśmy raz po raz.
– Do sko na le – po wie dział De nis po an giel sku. – Bardzo do brze.
Ko lejny wy buch śmie chu. I po ca łun ki, trzy mię dzy De nisem i mną, a do tyk na szych szorst ‐

kich jak pa pier ścierny po licz ków sta no wił wstęp do prac budow la nych.
Przy po że gna niu na stą piły ko lejne uściski dło ni. A po tem po wie dzie liśmy so bie do widze nia.
– Non, pas au re voir – zbesz tał nas De nis. – A bientôt.
Nie „do widze nia” – „do zo ba cze nia wkrót ce”.
Kie dy zo sta liśmy sami, Gwe ned wzmo gła swo ją pro mien ność.
– W przy szłym roku bę dzie cie mie li pięk ny dom. Gwa ran tuję wam to.
Wy mie niliśmy z Min dy za szy fro wa ne spojrze nia. „Chy ba że nie zdo ła my za to za pła cić”.
– Może na ra zie zro biliby śmy tyl ko dach – po wie dzia ła Min dy.
– A z resz tą by śmy się wstrzy ma li – do da łem.
– Nie wy da je mi się – odparła Gwe ned.
Na gle we tro je wró ciliśmy do wcze śniejszej po ke ro wej roz gryw ki. Ja spraw dza łem swo je

karty. Min dy wy ło ży ła swo je na stół:
– Mo że my po cze kać na de vis, a po tem podpisać je dy nie umo wę na wy ko na nie minimal nej

ilo ści prac.
Gwe ned po krę ciła gło wą.
– Min dy, jest tyl ko jedna oka zja do tego, żeby prze ro bić podda sze na po ko je miesz kal ne,

wła śnie w mo men cie wy mia ny da chu. Trze ba od razu zro bić jak najwię cej. Ro bot nicy mają
mnó stwo zle ceń. Nie będą na was cze kać. Wszyst ko trze ba wy ko nać od razu i tak to za pla no ‐
wać, żeby le dwie skoń czy się jedno, za czy nać na stępne. Jak już ruszy, ro bo ta idzie bardzo szyb‐
ko. Zo ba czy cie.

– Gwe ned, martwimy się o pie nią dze – po wie dzia ła Min dy. – Nie są dziliśmy, że zajdę w cią ‐
żę.



To nie zupeł nie była praw da. Kie dy ja oglą da łem dom i przy kle py wa łem umo wę na Bel le-Île,
Min dy zbie ra ła ma te ria ły do arty kułu na te mat sta ty styk po ro do wych dla „Gla mo ur”. Kie dy
wró ciłem do domu, mia ła w gło wie kon kret ną licz bę. Tam tej nocy zre zy gno wa liśmy z an ty ‐
kon cepcji. Cią ża ujaw niła się w lipcu, gdy stan na sze go kon ta wy niósł zero.

– My ślę, że de vis bę dzie dość roz sądny – odparła Gwe ned z nie za chwia nym prze ko na niem.
– De nis za cho wa się fair i wy bie rze tyl ko najlepszych, najuczciw szych wy ko naw ców. Nie okan ‐
tują was, jak by mo gło się zda rzyć, gdy by ście za an ga żo wa li jedne go z tych pa ry skich architek ‐
tów, któ rzy przy jeż dża ją tu i wy da je im się, że mogą wszyst ko ro bić po swo je mu, nie za trud‐
niać miejsco wych i nie oka zy wać sza cun ku dla lo kal nej architek tury.

Sły sze liśmy już tę gadkę.
– To okno man sardo we było dla mnie za sko cze niem – do da ła. – De nis musiał się po ro zu‐

mieć z wła ścicie lem są siednie go domu i uzy skać jego zgo dę. Je stem pew na, że roz ma wiał tak że
z Ma da me Morga ne. Miesz kań cy wy spy nie podcho dzą lek ko do zmian. Dla te go wła śnie to
było ta kie waż ne, że by ście wy bra li miejsco we go architek ta.

Znów spojrza ła na ry sunek man sardo we go okna. Dach nad drugą sy pial nią miał tyl ko ma ‐
leń ki kwa dra cik po środku: świe tlik. Gwe ned pa trzy ła nań z ta kim roz rzew nie niem, że pra wie
zro biło mi się jej żal.

•

Wkrót ce po po wro cie do No we go Jorku po szliśmy na drin ka z na szą bre toń ską praw nicz ką, Sy ‐
lvie, żeby opo wie dzieć jej o najnow szych wra że niach i po ka zać de vis. Spojrza ła na ry sunek
domu od fron tu. Kiw nę ła gło wą i oświadczy ła:

– Dwa okna man sardo we. Bez dyskusji. Każ da sy pial nia musi mieć okno, któ re bę dzie
wpusz czać świa tło i po wie trze, a dzię ki wy sunię ciu poza dach zwięk szy po wierzchnię po ko ju.
Zro zumia no?

Na pisa liśmy list z prośbą o do ko na nie zmia ny, je dy nej z na szej stro ny.
Upły ną dwa lata, za nim znów po sta wimy sto pę na wy spie, i osiem, za nim spę dzimy pierw ‐

szą noc w na szym ukoń czo nym domu.



Rozdział dziewiąty

Czarna księga

Za nim wy je cha liśmy na Bel le-Île, wła ścicie le na sze go budyn ku na Man hat ta nie przy sła li nam
list z in forma cją, że za mie rza ją prze kształ cić go na spół dziel nię i sprze da wać miesz ka nia na
wol nym ryn ku. W ta kim wy padku zgodnie z obo wią zują cym pra wem sta no wym wy najmują cy
otrzy my wa li moż liwość wy kupie nia miesz ka nia za pół ceny, je śli tyl ko podpiszą umo wę wstęp‐
ną. W No wym Jorku tego ro dza ju ope ra cje na bie ra ły wy mia ru sza leń stwa.

Wy buchła praw dziwa nie rucho mo ścio wa go rącz ka zło ta. W ca łym mie ście ludzie mo dlili się
o na dejście „czarnej księ gi”, jak na zy wa no bro szurę in forma cyjną do ty czą cą no wych wa run ków
najmu. Dla wie lu starszych lo ka to rów wejście do spół dziel ni było jak wy gra na na lo te rii. Mo gli
wy kupić swo je miesz ka nia, na tychmiast je odsprze dać, zgarnąć kil ka set ty sia ków i za fun do wać
so bie tani aparta ment na Flo ry dzie.

Po po wro cie z Fran cji, pro sto z lot niska, za wle kliśmy ba ga że na górę i sta nę liśmy jak wry ci,
wy trzesz cza jąc oczy. Na na szej wy strzę pio nej wy cie racz ce le ża ło grube to misz cze. To nie była
nowa książ ka te le fo nicz na, ale „czarna księ ga”. Tego, na co liczy li wszy scy no wo jorczy cy, my
ba liśmy się jak ognia. Dla nas – podnajmują cych, i to nie le gal nie – ozna cza ło to ko niec za ba wy.
Nie mie liśmy praw sta łych lo ka to rów. Bę dzie my musie li się wy pro wa dzić.

Sama utra ta miesz ka nia to wy starcza ją cy cios, ale po tem do tarło do nas, że skoń czy się tak ‐
że niski czynsz, któ ry po zwa lał nam oszczę dzać na Bel le-Île. Liczy liśmy na nie go, kie dy podpi‐
sy wa liśmy de vis De nisa Le Re veur. Skąd te raz weź mie my pie nią dze?

Gdy by śmy przy najmniej zdo ła li wy trwać tu jesz cze z rok, może uda ło by nam się odło żyć
tro chę pie nię dzy – cho ciaż znacz na część musia ła by pójść na stwo rze nie awa ryjne go fun duszu
w związ ku ze zna le zie niem no we go lo kum. Prze pro wadz ka w No wym Jorku czę sto po chła nia
po ło wę albo i całe oszczędno ści, bez wzglę du na to, ile by czło wiek odło żył. Ale na wet ta na ‐
dzie ja prze pa dła, kie dy nasi są sie dzi, je dy ni miesz kań cy Lon don Terra ce, któ rym zwie rzy liśmy
się z na sze go nie le gal ne go sta tusu, za pro sili nas do sie bie.



– Za mie rza ją wszyst kich wy kurzyć albo zmusić do wy kupie nia miesz kań – po wie dział Bob. –
Za trudnili firmę, któ ra spe cja lizuje się w usuwa niu lo ka to rów. Nie uda wam się ukryć przed
tymi ludź mi, wła śnie z nimi roz ma wia łem. Przy kro mi.

Nie po to jednak za szliśmy tak da le ko, żeby te raz się poddać, zwłasz cza że spo dzie wa liśmy
się dziecka. Min dy za dzwo niła do oficjal nej lo ka torki, zrzę dliwej sta rusz ki, któ ra kie dyś była
nie złą la ską i uma wia ła się z jej dziadkiem. Swe go cza su Ire ne ja sno dała nam do zro zumie nia,
że nie chce mieć nic wspól ne go z miesz ka niem; było na sze tak długo, jak długo damy radę my ‐
dlić oczy portie rom i za rzą do wi. Wy trwa liśmy pra wie trzy lata, dzię ki temu, że da wa liśmy por‐
tie rom hojne na piw ki i sta ra liśmy się nie rzucać w oczy – nigdy nie po ka zy wa liśmy się ra zem
ani na wet nie jeź dziliśmy win dą na na sze pię tro.

Min dy po pro siła Ire ne, żeby podpisa ła umo wę wstępną, co uspo ko iło by sy tuację, bo za rząd
do stał by to, cze go chciał, czy li kupują ce go.

– Po słuchaj, pro szę – po wie dzia ła Min dy. – Za wsze bę dziesz mo gła się wy co fać, ale w toku
spra wy może się oka zać, że zło żą ci pro po zy cję nie do odrzuce nia, żeby tyl ko odzy skać lo kum.
Za ro biła byś mnó stwo pie nię dzy.

Na Ire ne nie zro biło to więk sze go wra że nia. Osta tecz nie zgo dziła się z nami spo tkać
i omó wić spra wę. Ale chcia ła, żeby dzia dek Min dy też przy tym był. Czy mo gliby śmy przy wieźć
go na lunch w po bliże jej ma łe go dom ku w wiejskiej czę ści Con necticut? Uzna liśmy, że chce po
raz ostat ni spojrzeć na tego, któ ry jej się wy mknął.

W zim nym za cina ją cym listo pa do wym desz czu, któ ry ode brał je sien ne mu listo wiu cały wy ‐
bla kły prze pych, dwo je ste try cza łych Jan ke sów, by łych ko chan ków, obecnie po osiem dzie siąt ce,
zja dło opie ka ne ka napki z tuń czy kiem w ta niej re staura cyjce w Da rien. Na stępnie wró ciliśmy
wraz z Ire ne do jej skrom ne go, po ma lo wa ne go na bia ło dom ku ze spa dzistym da chem, któ ry
dzia dek Min dy obszedł na oko ło, spraw dza jąc ryn ny i upew nia jąc się, czy nic nie mursze je.
W środku Ire ne podpisa ła pa pie ry przy swo im se kre ta rzy ku.

– No do bra, dzie cia ki, mam na dzie ję, że je ste ście szczę śliwi.
Spojrza ła na dziadka Min dy.
– A ty je steś szczę śliwy?
– Nie bądź nie mą dra – prychnął.
Póź niej Min dy po wie dzia ła mi, że po tej wła śnie wy mia nie zdań coś ją tknę ło, a gdy odjeż ‐

dża liśmy w strugach desz czu, dzia dek Min dy po twierdził po średnio jej do my sły.
– Kupiłem jej ten dom – po wie dział. – Kie dy oże niłem się po wtórnie.
Na gle wszyst kie ele men ty ukła dan ki wsko czy ły na swo je miejsce z gło śnym pstryk nię ciem.

W po cią gu, w dro dze po wrot nej do mia sta, Min dy opisa ła mi nie ja sne wspo mnie nia odwie dzin
na Ha wa jach dziadka i „cio ci Ire ne”, kie dy była małą dziew czyn ką, a dzia dek wciąż był mę żem
babci.

– Ire ne musia ła być jego ko chan ką. To wte dy wła śnie obie cał mi kucy ka – do da ła ni z tego,
ni z owe go chwilę póź niej.



Umila liśmy so bie ży cie, jak to pisa rze, wy obra ża jąc so bie, że ten nie ocze kiwa ny zwrot ak cji,
godny fran cuskie go film noir, po zwo li nam zy skać na cza sie. Je śli za rząd nie wy rzuci nas
w przy szłym roku, może na wet zdo ła my za osz czę dzić dość pie nię dzy, żeby prze pro wa dzić re ‐
mont na Bel le-Île. Ale na ra zie bra ko wa ło nam środków na ro ze bra nie sta rej podło gi, po ło że ‐
nie no wej i zbudo wa nie scho dów. Wszel kie pra ce re mon to we na dole będą musia ły po cze kać.

Min dy na pisa ła do De nisa, żeby do koń czył tyl ko dach, dwa bliź nia cze po ko je na gó rze
z okna mi man sardo wy mi i ła zien kę.

Zro biliśmy do kładnie to, przed czym ostrze ga ła nas Gwe ned: nie zle ciliśmy wy ko na nia
wszyst kich prac na raz. Za warte z ro bot nika mi umo wy i usta lo ne terminy we zmą te raz w łeb,
bez żadnej gwa ran cji ani zo bo wią zań z ich stro ny, że w ogó le wró cą i do koń czą ro bo tę. Nie
mie liśmy jednak wy bo ru, bo wszyst kie na sze pie nią dze prze pa dły.

•

– Przyj.
– Boli.
– Przyj.
– Boże!
– Spójrz na falę!
Już podczas pierw sze go zwie dza nia szpita la Co lum bia Presby te rian za uwa ży łem, że

w skrom nej bia łej sali po ro do wej na prze ciw ko nóg łóż ka znaj do wa ła się duża pusta ścia na. My ‐
śląc o tym, ja kie to uczucie prze ży wać najgorszy ból, nie licząc umie ra nia, jak nasz na uczy ciel
ze szko ły ro dze nia opisał po ród – na pew no po to, aby nam po móc – za pa ko wa łem do torby
szpital nej pla kat z Ha wa jów i za raz po przy jeź dzie po wie siłem go na ścia nie.

Pie lę gniarki i le karz byli skon sterno wa ni, ale ja wie dzia łem, że Min dy za in spiruje widok
ide al nej, się ga ją cej pięć me trów becz ki Ban zai Pipe line, o wy winię tym, mie rzą cym trzy sta
sześćdzie siąt stopni brze gu, ze spiral ną tubą, któ ra zda wa ła się cią gnąć w nie skoń czo ność, im
dłużej czło wiek się w nią wpa try wał. Do sze dłem do wnio sku, że bę dzie ona przy po minać Min ‐
dy ka nał rodny i doda jej otuchy.

– Spójrz tyl ko na tę falę.
– Nie chcę pa trzeć na żadną falę! Au! Au! Au!
Brą zo we pal ce u nóg Min dy roz wie ra ły się i za ciska ły spa zma tycz nie. Jak do tąd wszy scy

w szpita lu za uwa ży li i ko men to wa li jej sto py. Ta po łoż na, któ ra kon tro lo wa ła tak że roz warcie
szyjki ma cicy Min dy, nie była wy jąt kiem. Wy krzyk nę ła z nie ja kim opóź nie niem:

– Wiel kie nie ba, pani pal ce u nóg, są tak sze ro ko roz sta wio ne jak u rąk!
– To sto py Luau – wy ja śniłem. – Na Ha wa jach dzie ci do ra sta ją, cho dząc boso na pia sku.
– Za mknij się! To boli! Kurwa!
Pie lę gniarka wy glą da ła na wstrzą śnię tą.
– Au! Boli! O Boże, jak mnie boli! Zrób coś! Nie wy trzy mam tego!



Pie lę gniarka na chy liła się nad nią.
– Chce pani znie czule nie?
– Nie. Żadnych za strzy ków.
– No do brze. Więc zo sta wię was sa mych… – I po szła.
– Au! Au. O Boże!
Wska za łem Pipe line.
– Do bra, patrz na falę. Po patrz na tę falę na ścia nie. Po patrz na tę tubę. Je steś we wnątrz

tuby.
– O Boże, o Boże, o Boże… Nie chcę być we wnątrz tuby. Pie przyć tubę. Och, och, och… To mi

nie po ma ga. Tuba-nie-po-maga!
– Do bra, pójdzie my na spa cer…
– Na spa cer? Ja umie ram! Jak mogę iść na spa cer?
– Ciii… To taki spa cer w wy obraź ni. Musisz ode rwać my śli od bólu. No to chodź my.
– Nie-chcę-iść-na-spa-cer, cho le ra ja sna!
– Je ste śmy na Bel le-Île. La tem. Wszyst ko ma zło cisty ko lor. Sto imy u szczy tu dro gi pro wa ‐

dzą cej do do liny. Tej któ ra bie gnie po niżej Kerbordardo ué. Wła śnie wy ruszy liśmy z pla cu po ‐
środku wio ski, a pa mię tasz, jak się za czy na ten spa cer, od tych wy so kich wią zów i rzę du kwit ‐
ną cych krze wów, któ re przy po mina ją głę bo ki chłodny tunel, a po tem są try bule le śne, zwa ne
ko ron ką kró lo wej Anny, ro sną ce w ro wach z wodą i…

– Ta woda w ro wach za wsze śmierdzi. To ten cho lerny odór szam ba.
– Tak, masz ra cję. Na praw dę cuchnie.
– Wła ściwie dla cze go? Czy je szam bo jest temu win ne? Nie na widzę tego smro du.
– Już do brze. Minę liśmy rowy. Nic nie śmierdzi. Idź my da lej.
– Gdy w tym roku po je dzie my na Bel le-Île, musimy ja koś to roz wią zać.
– Do brze, do brze. Ale te raz minę liśmy już te rowy, prze cho dzimy obok zbo cza po ro śnię te go

ciernisty mi krza ka mi je żyn, wszyst kie owo ce są dojrza łe, więc w dro dze po wrot nej mo że my się
za trzy mać i na zbie rać tro chę. Spójrz, wszę dzie jest peł no pa ję czyn! Przy patrz im się tyl ko, do ‐
brze? Lśnią od rosy, a te ogrom ne pa ją ki o żół tych brzuchach podska kują na wie trze…

– Do lina jest taka ładna.
– Tak, i spójrz: nad nami krą ży ja strząb. Szuka kró lików.
– Na pa stwisku za wsze są kró liki.
– Tak! – Po czułem, że na sze wy obraź nie łą czą się ze sobą. – A ka wa łek da lej w dół, o te raz,

patrz, mija my po pra wej wia tro chron ny pas wy so kich cy pry sów. Widzisz, jak ich wierz choł ki
chy lą się na wie trze, niczym czubecz ki pędz li prze suwa ją ce się po nie bie jak po płót nie…

Trzy go dziny póź niej, po dwóch czy trzech wy ciecz kach w górę i w dół do liny oraz po długim
spa ce rze wzdłuż pla ży Don nant, przy szedł na świat nasz syn.

•



W mia rę jak ży cie nam się kom pliko wa ło, moż liwo ści się za wę ża ły. Kup ruinę, spraw so bie
dziecko, podpisz pa pier, prze kup portie ra, żeby przy my kał oko na spa ce rów kę na ko ry ta rzu.
I te raz żona nie jest w sta nie zo sta wić ma łe go, żeby wró cić do pra cy, co wy da je się zresz tą cał ‐
ko wicie zro zumia łe w świe tle dzie się ciu dni, ja kie spę dził na oddzia le in ten syw nej te ra pii. To
zna czy ło jednak, że przy szła pora, by mąż po szukał praw dziwej pra cy, a nie ta kiej w piśmie
o ło dziach, z nie re gularny mi wy jaz da mi i ry zy kow ny mi, wręcz zwa rio wa ny mi te ma ta mi.

Je śli cho dzi o Bel le-Île, po po ja wie niu się Rory’ego na stą piła dziw na prze mia na. Na gle za ‐
pra gnę liśmy czę ściej widy wać na sze ro dziny. Zro zumie liśmy, dla cze go nasi ro dzice cią gle pod‐
kre śla li, jak da le ko jest ta Fran cja, ty sią ce mil w nie wła ściwym kie run ku. Zupeł nie jak by na sze
sto sun ki osią gnę ły punkt zwrot ny czy też punkt gra nicz ny i gum ka przy wią za nia roz cią gnę ła
się mak sy mal nie, po czym strze liła, przy cią ga jąc nas z po wro tem do domu.

Uświa do miliśmy so bie tak że, że oni po trze bują nas i na sze go wsparcia. Parę lat wcze śniej
moi ro dzice zna leź li się na skra ju ban kructwa z po wo du chy bio nej in we sty cji. Père Wal la ce do ‐
znał tak że lek kie go ata ku serca, cho ciaż nikt nie chciał o tym roz ma wiać. Czas nie był już po
na szej stro nie. Zda wa ło nam się jednak, że mamy na to roz wią za nie: po dobnie jak wszy scy
świe żo upie cze ni ro dzice są dziliśmy, że na sze dziecko zdo ła wszyst kim przy wró cić ra dość ży cia
i mo ra le. I Rory nas nie za wiódł.

Za baw ne, jak szybko pły nie czas przy ta kiej ma łej istot ce: minął maj, czerwiec, lipiec, sier‐
pień i wrze sień, za nim w ogó le się zo rien to wa liśmy, że w tym roku nie po je dzie my na Bel le-
Île. Tym cza sem spę dziłem mnó stwo cza su w jednym z naj dziw niejszych dzien nikarskich ryt ‐
mów: jedno cze śnie zajmo wa łem się przy go to wa nia mi do zbliża ją cych się re gat o Puchar Ame ‐
ry ki w Austra lii i wy sko ka mi ściga ją cych się mo to rów ka mi, szmuglują cych ko ka inę kró lów ko ‐
lum bijskich karte li. Tro chę śmiesz ne, że ary sto kra ci w mo ka sy nach z frędz la mi i je fes w bia łych
dre sach mogą pra gnąć tego sa me go: zdję cia na okładce pisma o ło dziach. Prze ra ża ją ce było na ‐
to miast to, jak da le ko po tra fili się po sunąć, żeby osią gnąć cel. Po czą tek 1987 roku spę dziłem na
re la cjo no wa niu Ame rica’s Cup w Perth, podczas gdy Min dy z Ro rym prze by wa ła ze swo ją mat ‐
ką i dziadkiem w Ho no lulu. Wła śnie na nowo za do mo wiliśmy się w No wym Jorku, kie dy spa dło
na nas nowe nie szczę ście: u mo jej sio stry Anny stwierdzo no terminal ną fazę raka. Taka dia ‐
gno za za wsze sta no wi szok, a w przy padku oso by tak peł nej ży cia i wspa nia ło myśl nej jak Anna
za owo co wa ła do dat ko wo kry zy sem mo ral nym: gdzie ja by łem? Po pę dziliśmy do niej, jak tyl ko
się do wie dzie liśmy. Nie spodo ba ła nam się fa ta listycz na po sta wa i plan le cze nia za cho waw cze ‐
go pro po no wa ny przez jej le ka rzy, więc na mó wiliśmy ją, żeby po je cha ła na kon sul ta cję do naj‐
lepsze go cen trum le cze nia no wo two rów przy Uniwersy te cie Ka lifornijskim. W efek cie prze pro ‐
wa dzo no ry zy kow ną i ekspe ry men tal ną ope ra cję szyi i szczę ki. Anna prze ży ła. Ale jej mąż wy ‐
stą pił o roz wód. Od tej chwili musia łem stać się lepszym bra tem i być obecny w ży ciu Anny, na
ile tyl ko zdo łam.

Le dwie wró ciliśmy do No we go Jorku, na stą piła ko lejna faza prze mia ny budyn ku w spół ‐
dziel nię, w formie żą da nia nie podle ga ją ce go zwro to wi za dat ku w wy so ko ści ty sią ca do la rów.



Taki był wy móg przy szłej umo wy kupna. Nie ma za dat ku, nie ma miesz ka nia: dano nam trzy ‐
dzie ści dni na podpisa nie albo opusz cze nie lo ka lu.

Czy li sta ło się. Zy ska liśmy rok, te raz mie liśmy mie siąc. Nie da wa ło nam to zbyt wie le cza su
na szuka nie in ne go lo kum ani mnie na zna le zie nie no wej pra cy. Ja kie kol wiek szan se na wy ‐
jazd na Bel le-Île w 1987 roku wła śnie tra fił szlag. Rzuciliśmy się do prze glą da nia ogło szeń pra ‐
so wych na obu fron tach. Czynsz za miesz ka nie z jedną sy pial nią wy no sił oko ło ty sią ca siedmiu‐
set pięćdzie się ciu do la rów mie sięcz nie, a ja za ra bia łem tyl ko trzy dzie ści ty się cy rocz nie. Jak do ‐
tąd nikt się nie za in te re so wał moim CV. Sy tuacja za czę ła wy glą dać bardziej niż tro chę bez na ‐
dziejnie. I na gle do zna liśmy olśnie nia. Być może zbyt długo miesz ka liśmy w tym sa mym mie ‐
ście co Do nald Trump. Ale wresz cie do tarło do nas, co bę dzie, je śli Ire ne nie sko rzy sta z oka zji
wy kupie nia miesz ka nia. Nic nie mo gło prze szko dzić w sfina lizo wa niu umo wy, je śli tyl ko star‐
czy nam odwa gi. Było w tym pla nie coś mrocz ne go i tro chę po dejrza ne go, co prze ma wia ło do
no wo jorskiej stro ny na szych oso bo wo ści. Prze my ka liśmy po mie ście, ży jąc za gro sze. A te raz
za mie rza liśmy zro bić to, co ban kie rzy in we sty cyjni, re kiny gieł do we z Wall Stre et i inni prze ‐
bo jo wi ludzie ro bili przez ostat nie dzie sięć lat ko niunk tury na ryn ku nie rucho mo ści: po zy skać
fun dusze i się obło wić. W wy niku cze go bę dzie my mo gli kupić więk sze miesz ka nie z po ko jem
dla dziecka. A może na wet zo sta nie coś na re mon ty na Bel le-Île.

Wpła ciliśmy te ty siąc do la rów cze kiem ban kierskim, do ga daw szy się na boku z Ire ne, któ ra
podpisa ła umo wę wy kupie nia miesz ka nia w za mian za dzie sięć ty się cy na szych przy szłych zy ‐
sków (i jesz cze jedne nadzo ro wa ne odwie dziny dziadka Min dy). Te raz po zo sta ło po szukać dla
mnie no wej pra cy, skom bino wać skądś pierw szą ratę, wziąć kre dyt hipo tecz ny, do pro wa dzić do
koń ca kupno miesz ka nia przez Ire ne i jesz cze tego sa me go dnia oficjal nie je od niej prze jąć.
Buł ka z ma słem.

Po tem bę dzie my musie li się za krę cić, zna leźć kupca i zno wu szybko odsprze dać lo kum. Na ‐
wet je śli uwią że my się kre dy tem na więk szą kwo tę, niż kie dy kol wiek bę dzie my w sta nie spła ‐
cić, uzna liśmy, że gra jest warta świecz ki. Ze wzglę du na Rory’ego, oczy wiście. Przez parę ty go ‐
dni, za nim odsprze da my miesz ka nie i się odkuje my, do świadczy my ży cia finan sistów, śmia łe go
i ry zy kow ne go. Co tam. I tak je ste śmy jak cho miki w ko ło wrot ku. Po pro stu bę dzie my musie li
prze bie rać no ga mi tro chę szybciej.

Kie dy do sta łem pra cę w wiecz nie wal czą cym piśmie dla drobnych przedsię biorców, kluczo wy
ele ment ukła dan ki nie bez trudno ści tra fił na swo je miejsce. Moja pen sja mia ła się po tro ić,
dzię ki cze mu, je śli nasz podstęp się uda, uzy ska my (le dwo, le dwo) zdol ność kre dy to wą. Z przy ‐
kro ścią odcho dziłem z „Mo torBo ating & Sa iling”. Pra co wa łem tam pod kie run kiem mo je go
pierw sze go praw dziwe go sze fa, Pe te ra Jansse na, któ ry na uczył mnie, jak re da go wać pismo,
i z lek ko drwią cym uśmiesz kiem umoż liwiał nam wy jaz dy na Bel le-Île, po zwa la jąc mi pisać re ‐
porta że z Bre ta nii i Euro py.

Za po średnictwem tego pisma za warłem pierw sze zna jo mo ści w No wym Jorku, a tak że
wie le przy jaź ni w te re nie. Śle dziłem prze myt ników ko ka iny i nika ra guań skich contras w Key
West, ka pita nów Ame rica’s Cup w Perth, Richarda Bran so na w jego pró bach po ko na nia trans‐



atlan tyckie go re kordu szybką ło dzią mo to ro wą, uczest ników sa mot nych wy ścigów oce anicz ‐
nych w Trinité-sur-Mer – miej sco wo ści le żą cej tak do godnie po drugiej stro nie za to ki w sto sun ‐
ku do Bel le-Île.

Za my ka łem ten roz dział ży cia z praw dziwym ża lem. Do pie ro odcho dząc z „MB&S”, uświa ‐
do miłem so bie, jak wła ściwie do sta łem tę pra cę. A w każ dym ra zie przy pie czę to wa łem – bo kie ‐
dy oschły przedsta wiciel no wo jorskie go Yacht Clubu za żą dał podczas roz mo wy kwa lifika cyjnej
do wo dów mo ich umie jęt no ści i do świadczeń że glarskich, za czą łem opo wia dać o sza lo nej nocnej
że gludze z na szym są sia dem, a cza sem ka pita nem, Franckiem, u ste ru jego siedmio me tro we go
slupa. Tak, podczas tam tej prze pra wy przez wzburzo ną Za to kę Biskajską by liśmy o włos od
śmierci. O pół no cy wiatr się gnął sześć w ska li Be auforta i po ło żył nas na boku w sza leń czo spie ‐
nio nym mo rzu… Zro biliśmy zwrot i schro niliśmy się po za wietrz nej stro nie ska listej wy sepki,
żeby prze cze kać do rana. Wkrót ce po tym, jak rzuciliśmy ko twicę, przy pły nął ja kiś wspa nia ły
jacht, chcąc zro bić to samo. Szy kow na ko bie ta w wie czo ro wej suk ni i w butach na wy so kich ob‐
ca sach we szła do na dmuchiwa nej sza lupy. Pa trzy liśmy, prze mo cze ni i oble pie ni gruby mi ubra ‐
nia mi, jak jej za ło ga, pa no wie rów nież w stro jach wie czo ro wych, po da je jej butel kę szam pa na
i kie lisz ki. I na gle strasz liwy po ryw wia tru po rwał ją na mo rze, w ciem ną noc, sto ją cą sa mot nie
w sza lupie, z roz po starty mi ra mio na mi i butel ką w ręce. Męż czyź ni rzucili się, żeby podnieść
ko twicę i ruszyć w po ścig, kie rując re flek tor na bły ska wicz nie znika ją cy pon ton, aż… no cóż…

– I co się sta ło z tą ko bie tą? – za py tał przedsta wiciel no wo jorskie go Yacht Clubu.
– Nigdy nie zo ba czy łem jej już na tym jachcie.
– Co to była za wy spa? – spy tał, niczym po licjant żą da ją cy oka za nia pra wa jaz dy.
– Ho uat.
– Jak?
– Ho uat – odparłem. – Spa ła jak dziecko.
A kie dy przedsta wiciel no wo jorskie go Yacht Clubu się wzdry gnął, wie dzia łem, że mam tę

pra cę.
„Dzię kuję, Bel le-Île”.
Mo jej no wej po sa dzie to wa rzy szy ła inna histo ria. Dwa ty go dnie za nim za czą łem pra cę

w ma ga zy nie „Success!” i mie siąc przed pla no wa ną fina liza cją sprze da ży miesz ka nia, na stą pił
krach na gieł dzie. To był naj więk szy do tej pory kry zys: 19 paź dziernika, „czarny po nie dzia łek”.
Sta liśmy z Min dy przed na szym wie ko wym czarno-bia łym te le wizo rem, wpa trując się w prze ‐
suwa ją ce się na ekra nie licz by. Co to bę dzie dla nas zna czy ło? Odpo wiedź przy szła w cią gu naj‐
bliż szych mie się cy. Bań ka na ryn ku nie rucho mo ści pę kła, a ty sią ce pra cow ników na Wall Stre et
stra ciło po sa dę. Za nim jednak sta ło się to do bit nie ja sne, sfina lizo wa liśmy wy kup miesz ka nia,
me cha nicz nie jak ro bo ty, bo nie mie liśmy in ne go wyj ścia. Oczy wiście wszyst ko po szło gładko.
Tyle że póź niej po ten cjal ni kupcy nie usta wia li się w ko lejce pod na szy mi drzwia mi. No i zo sta ‐
liśmy uwię zie ni w obskurnym miesz kan ku, kupio nym za cenę sprzed kra chu, w budyn ku peł ‐
nym świe żo odre mon to wa nych mo de lo wych lo ka li, na któ re też nie było chęt nych.



Tym cza sem za mie niłem pra cę po le ga ją cą na po dą ża niu za ka pry sa mi wy nio słe go mo rza na
taką, w któ rej musia łem po dą żać za co raz mniej wszechmocnym do la rem. Tego sa me go ran ka,
gdy po raz pierw szy sta wiłem się w re dak cji ma ga zy nu „Success!”, ro bot nicy na dra binach wła ‐
śnie zdej mo wa li wy krzyk nik. Gdy wsa dziłem gło wę do środka, usły sza łem po krzy kiwa nia. Re ‐
cepcjo nist ka, jak mi po wie dzia no, w tej chwili zo sta ła zwol nio na. Wy daw ca pro wa dził han del
wy mien ny, udo stępnia jąc po wierzchnię re kla mo wą w za mian za roz ma ite to wa ry, w tym pa ‐
le tę na po jów ga zo wa nych.

„Na pijesz się coli, Don?”
Kie dy dzia łasz na wol nych obro tach, czas sta je w miej scu. W domu tło czy liśmy się w dwóch

ciem nych po ko ikach ze skła da ną kuchnią w przedpo ko ju. Każ de go wie czo ru je dliśmy we trójkę
ko la cję przy sto le wciśnię tym mię dzy dwa biurka, a Rory rzucał ra do śnie je dze niem i wrzesz ‐
czał jak opę ta ny. (Opę ta ny we so ło ścią, gwo li ścisło ści). Każ de go wie czo ru roz kła da liśmy ka na pę
na podło dze, bo do ma leń kiej sy pial ni wsta wiliśmy dzie cię ce łó żecz ko.

Na ko ry ta rzu przy drzwiach do ła zien ki po wie siliśmy mapę Bel le-Île. Na pół ce po sta wiliśmy
po pę ka ny dzban z Quim per, któ ry zna leź liśmy w skle pie z an ty ka mi w Gre en wich Vil la ge –
trzy ma liśmy w nim kwia ty, żeby przy po minał nam o horten sjach z na szej wio ski i o ma ison sa ‐
ine.

Cza sem, żeby się po cie szyć, wy cią ga liśmy ma rze nia i de likat nie dmucha liśmy na do ga sa ją cy
żar, by znów za pło nę ły peł nym bla skiem. Cza sem przy wo ły wa liśmy wspo mnie nia z pierw szej
zimy w Kerbordardo ué, po trzą sa jąc nimi i wpra wia jąc je w ruch niby płat ki śnie gu uwię zio ne
w szkla nej kuli.



Rozdział dziesiąty

Francuski impas

Minął drugi rok, a my oglą da liśmy Bel le-Île je dy nie w ma rze niach. We dług pla nu po win niśmy
te raz być po sprze da ży miesz ka nia i prze pro wa dzić się do więk sze go z dwie ma sy pial nia mi.
Tym cza sem jako więź nio wie kre dy tu hipo tecz ne go i re ce sji nie mo gliśmy wy ko nać żadne go ru‐
chu. Wie le osób w No wym Jorku zna la zło się w rów nie trudnym po ło że niu. Ale nikt nie tkwił
do dat ko wo we fran cuskim im pa sie jak my. Jak nie omiesz kał wy po mnieć nam tego mój ojciec,
przy najmniej uda ło nam się osią gnąć najwyż szy po ziom pre ten sjo nal no ści: „Po co wam dom
we Fran cji, sko ro i tak tam nie jeź dzicie”.

Na sze mat ki rwa ły wło sy z głów. Już i tak ry wa lizo wa ły o to, któ ra spę dzi wię cej cza su
z dzieckiem, a Bel le-Île trak to wa ły jak in truza z krwi i ko ści. La ja lousie! Za zdrość! Nasi bardziej
sardo nicz ni przy ja cie le też wra ca li do tego te ma tu: cie ka we, że wy bra liśmy miejsce najodle glej‐
sze od na szych ma tek, w przy padku Min dy odda lo ne o całe pół kuli ziem skiej w sto sun ku do
Ha wa jów. Traf ność uwa gi mo je go ojca do tarła do nas w ca łej peł ni, kie dy skon tak to wał się
z nami zna jo my, asy stent Ada ma Smitha, sły ną ce go z za po ży czo ne go na zwiska oraz fe lie to ‐
nów finan so wych, bez tro sko pro mują cych to samo ryn ko we sza leń stwo, któ re go ofia rą pa dli‐
śmy. Czy chcie liby śmy zo stać przedsta wie ni w jego na stępnym arty kule? Mia ła to być swe go
ro dza ju opo wieść ku prze stro dze, he, he, ale taki roz głos mógł by nam po móc w ka rie rze za wo ‐
do wej.

Ja go tów by łem ulec po kusie, ale Min dy na tychmiast przejrza ła ten plan: „Nie ma mowy,
że by śmy zro bili z sie bie po śmie wisko na oczach ca łe go świa ta”. Nie po trze bo wa liśmy ta kie go
roz gło su. Po win niśmy na to miast co dzien nie brać się w garść i dzię ko wać przy tym, że mamy
ta kie go cudow ne go syna, któ ry odwra ca na sze my śli od na szej wła snej głupo ty.

Rory z całą pew no ścią był by stry i cie kaw ski, pro mien na istot ka. Mimo drobnej po stury
w niczym nie ustę po wał karmio nym mle kiem ko lo som z są siedz twa w Chel sea. Siła jego woli
była za iste po ra ża ją ca. Dwie pierw sze opie kun ki zre zy gno wa ły, znie chę co ne jego herkule so wy ‐



mi po pisa mi: mały Rory z upodo ba niem pchał ko lejno wszyst kie me ble na śro dek po ko ju dzien ‐
ne go, po czym trium fal nie gra mo lił się na szczyt sto su.

Tym cza sem re ce sja spo wo do wa ła obniże nie sta tusu na szej dziel nicy. Pod no ga mi chrzę ściły
am puł ki po cracku, na uschłych krza kach za kwita ły zuży te kon do my, a w ta niej knaj pie Em pire
Diner przy sy pia ły na stoł kach ba ro wych dziw ki transwe styt ki z róż no barw ny mi fry zura mi
afro. Uwiel bia ły Rory’ego. Ale cho ciaż mie liśmy pięk ne go syna, to nie było pięk ne ży cie. Nie
miesz ka liśmy w ma ison sa ine. By liśmy wła ścicie la mi ruiny w wio sce, do któ rej nie mo gliśmy po ‐
je chać, i wiel ko miejskiej nory, któ rej nie mo gliśmy opuścić. Za dłuży liśmy się po uszy i nic nie
wska zy wa ło na to, że w ogó le wyjdzie my na pro stą w bliż szej czy dal szej przy szło ści.

Je śli o nas cho dziło, z Bel le-Île i Kerbordardo ué po zo sta ły nam je dy nie wspo mnie nia.

•

„Hej, a pa mię tasz…?” – py ta ło jedno z nas. Le że liśmy na ple cach w ciem no ści i szepta liśmy,
żeby nie obudzić dziecka. „Ja sne, ja sne…” I za sy pia liśmy uko je ni wspo mnie nia mi.

Pew ne go ran ka tam tej pierw szej zimy obudził nas huk fal roz le ga ją cy się echem po pla cy ku
w wio sce. Za chwy ce ni akusty ką, bo dźwięk do cie rał aż z dołu, z odle gło ści wie lu mil, wy ruszy li‐
śmy opa da ją cą w dół do liny dro gą, żeby spraw dzić źró dło tych odgło sów. Był ko lejny sza ry zi‐
mo wy dzień, ale bez wietrz ny.

W dole, tam, gdzie po ry ta ko le ina mi dro ga prze cina płyt ki strumień, sta ło sta do krów, sku‐
biąc chwa sty i po krzy wy. Omal nie prze oczy liśmy męż czy zny znajdują ce go się z boku, ubra ne ‐
go w za kurzo ny kom bine zon i podko szulek z długimi rę ka wa mi. Był wy so ki i tęgi, o wal co wa tej
gło wie zwień czo nej za dużą gaw rosz ką.

– Bonjour – mówi Min dy. On kiwa gło wą i uno si czapkę na dwa cen ty me try, odsła nia jąc
nagą czasz kę, o skó rze w ta kim sa mym zło ta wo brą zo wym odcie niu co sierść jego by dła.

Kie dy Min dy pró buje na wią zać roz mo wę, męż czy zna mruży oczy i przy glą da jej się z roz ‐
chy lo ny mi usta mi, jak by w zdumie niu, więc Min dy zwal nia. Kro wy kro czą mię dzy nami, prze ‐
żuwa jąc. Min dy cofa się o krok, żeby prze puścić jedną. „On my śli, że je stem pa ry żan ką – mówi
mi na stro nie. – Ma na imię Dédé”. Na dźwięk swe go imie nia męż czy zna zwie sza gło wę i od‐
wra ca wzrok nie śmia ło. Ale kie dy się że gna my, na jego twa rzy po ja wia się sze ro ki uśmiech.

Prze ska kuje my przez strumień, a na stępnie idzie my wzdłuż nie go po bujnej łące, peł nej
dzikich traw i pa łek. Z boku mamy wzgó rze, tak za ro śnię te kol co lista mi, wyką i ciernisty mi
krza ka mi je żyn, że trze ba do brej chwili, by do strzec, że tak na praw dę to ogrom na piasz czy sta
wy dma. Po na szej pra wej stro nie prze ciw le gły stok do liny zwie sza się nad łąką jak ciem na fala,
prze ry wa na tam, gdzie bia łe wa pien ne gra nie wy sta ją spo mię dzy je żyn. Pod każ dą gra nią
znajduje się gro ta, zwró co na w stro nę mo rza niczym śle py oczo dół. Na tychmiast ogarnia mnie
pra gnie nie, żeby wspiąć się na te sto ki, zba dać ja skinie, aż Min dy musi zła pać mnie za rę kaw.
„Spo kojnie, dzie cia ku”.



Idzie my da lej wzdłuż strumie nia, wo kół wydm, i sły szy my ryk oce anu, nie widząc jesz cze
wody. Na to miast kie dy po ko nuje my ostat nią wy dmę, mo rze sza le je z wście kło ści, całe rzę dy
spie nio nych ścian wy bucha ją i pę dzą na przód niczym ka wa le ria. Ten dziw ny am fite atral ny
efekt, któ ry za uwa ży liśmy wcze śniej, te raz jest jesz cze wy ra zist szy: ostre zimo we świa tło na
mo rzu, roz bryzg i bia ły pia sek rażą w oczy. Min dy odwra ca się do mnie i krzy czy: „To jak Szar ża
lekkiej bryga dy!”.

Po długim spa ce rze nad linią przy pły wu za wra ca my i kie ruje my się w górę do liny. Czuje my
praw dziwą ulgę, kie dy huk prze wa la ją cych się grzy wa czy cichnie i znów mo że my roz ma wiać,
nie krzy cząc. Ale oce an istot nie wpły wa na nasz na strój. Stą pa my w unie sie niu, gdy na gle tro ‐
chę da lej nad strumie niem na szym oczom znów uka zuje się sta do krów.

Tym ra zem Dédé, pa sterz w kom bine zo nie i gaw rosz ce, jest bardziej to wa rzy ski. Pierw szy
nas wita: „Bonjour!”. Uśmie cha się i uchy la czapki. Wy glą da na to, że ma jąc czterdzie ści minut do
na my słu, uznał, że je ste śmy już sta ry mi zna jo my mi.

Cóż to za wspa nia ły, uro czy fa cet! Ze swo im nie śmia łym uśmie chem wy pa da znacz nie le ‐
piej niż jego ame ry kań scy odpo wiednicy w tych wszyst kich miejscach, gdzie miesz ka łem przez
więk szą część ostat niej de ka dy: w ka lifornijskiej Do linie Cen tral nej, w Sa no ma Co un ty, Nipo ‐
mo, Long Be ach, na wet w Iowa City, gdzie Grant Wood na ma lo wał Ame rykański gotyk. Po chopny
osąd? Ja sne. Może ro bię się sen ty men tal ny. Ta do lina jest taka pięk na, a świa tło ta kie czy ste,
że czło wiek wszyst ko widzi w ja snych barwach. W koń cu to tyl ko pa sterz. Ale przy najmniej
przy ja zny, bo do tej pory we wszyst kich mo ich pra cach – w rol nictwie, na budo wie, na po lach
naf to wych, w na ucza niu, a ostat nio jako dzien nikarz sporto wy – spo tka łem wy starcza ją co dużo
szcze ka czy, pie nia czy i bufo nów, żeby mi starczy ło na całe ży cie.

Gdy ja odda ję się tym nie życz liwym wo bec ro dzime go chłopstwa roz my śla niom, Min dy
i Dédé ga wę dzą so bie jak para są sia dów, tyle że roz ma wia ją nie przez płot, a przez grzbie ty
by dła krą żą ce go z wol na mię dzy nimi. Wy raz nie do wie rza nia na twa rzy Min dy stopnio wo
prze cho dzi w lek kie za nie po ko je nie, a na stępnie w praw dziwy po płoch, bo wy glą da na to, że
Dédé w ja kiś spo sób za chę ca by dło do pa ra do wa nia przed nią tam i z po wro tem, są dząc po krta ‐
nio wym klą ska niu, cichym rże niu, gwiz da niu i parska niu, ja kie wy do by wa ją się z ką cika jego
ust, cho ciaż przez cały czas pro wa dzi to wa rzy ską roz mo wę z moją żoną.

Min dy za czy na wy co fy wać się stopnio wo, po mimo na sila ją ce go się po to ku słów Dédé. Sta je
blisko mnie. „Czas na nas” – mówi do bit nie; to nasz sta ry sy gnał, że coś albo ktoś wy my ka się
spod kon tro li. Po nie waż męż czy zna Dédé uśmie cha się, nie śmia ło, lecz dum nie, wnio skuję, że
cho dzi je dy nie o kro wy.

W duchu przy jaź ni fran cusko-ame ry kań skiej ro bię krok do przo du, ośmie la jąc się wślizgnąć
po mię dzy dwa po rusza ją ce się jak na zwol nio nych obro tach krów ska – choć mie rzę wzro kiem
ich przy cię te rogi – i wy cią gam rękę do Dédé. Wy da je się spło szo ny, onie śmie lo ny, odwra ca
wzrok, ściska jąc moją dłoń. „Bonsoir” – mó wię. On kiwa gło wą i mam ro cze coś pod no sem.

– Don. – Min dy rzuca mi zna czą ce spoj rze nie do pary z tam tym sta rym sy gna łem. – On
wła śnie mnie spy tał, czy za nie go wyjdę.



– Aha.
– Mówi, że jest wła ścicie lem dwudzie stu krów, domu i obo ry. Za pew nia, że kro wy nie śpią

z nim w domu, tyl ko w obo rze z jego sio strą.
– Ro zumiem.
– Więc czy mo gliby śmy so bie stąd pójść?
– Ja sne. No chy ba. Czas na nas. – Odwra cam się i ma cham do Dédé. – Au re voir.
Gdy znów zrów nuję się z Min dy i zbie ra my się do odejścia, Dédé przy kła da pal ce do ust. Ob‐

cho dzimy by dło na oko ło, usiłując do trzeć do ścież ki, ale z po wo du bło ta, kro wich placków i po de ‐
pta nych pa łek idzie nam to po wo li, zwłasz cza że podło że jest śliskie i won ne. Dédé wy da je
ostry prze cią gły gwizd, gło śny i władczy. Sta do prze sta je żuć i podno si gło wy. Męż czy zna gwiż ‐
dże po now nie – roz le ga się prze szy wa ją cy dźwięk. Na stę puje chwila na ra sta ją ce go na pię cia.
I na gle wszyst kie kro wy jedno cze śnie opróż nia ją pę che rze. Roz le ga się huk cie czy ude rza ją cej
o bło to, coś jak ulew ny deszcz w mon suno wym klima cie. Wo kół uno si się para. Ota cza ją nas
przy grun to we wiszą ce zwa ły opa rów mo czu.

Rzuca my się do uciecz ki, może nie tyle, żeby ra to wać ży cie, ale żeby odda lić się od Dédé,
najbardziej jak zdo ła my na jednym odde chu.

Kie dy je ste śmy już bez piecz ni w gó rze stro mej dro gi i poza za się giem wzro ku pa stucha, za ‐
czy na my sa pać, a po tem chicho tać.

– Nie zła sztucz ka! – wzdry ga się Min dy. – My ślisz, że po win no mi to po chle biać?
– Abso lut nie. To cza ro dziej. Jak Merlin. Zna sta re za klę cia i w ogó le.
– Dla cze go ty nigdy cze goś ta kie go dla mnie nie zro biłeś?
– Nic stra co ne go…
Uda ję, że się gam do roz porka. Min dy pisz czy roz ba wio na.
– No, po patrz na to w ten spo sób – cią gnę, przy bie ra jąc ton ko goś, kto ma sze ro kie spojrze ‐

nie, spojrze nie świa tow ca, to le ran cyjne spojrze nie Fran cuza na tę pró bę uwie dze nia mi żony
tuż pod moim no sem. – Przy najmniej twój ak cent musi być do bry, sko ro on my ślał, że je steś
z Pa ry ża. No i miał uczciwe za mia ry, bo za pro po no wał ci mał żeń stwo.

– My ślę, że pro po nuje to wszyst kim dziew czy nom.
– Aha.
– Nie, ale se rio. Żal mi go. Z taką dumą opo wia dał mi o swo ich kro wach i domu. My ślę, że

na praw dę jest bardzo sa mot ny.
Gdy w grę wcho dzi współ czucie, cała ocho ta na naj ła godniejsze na wet do cin ki znika. W mil ‐

cze niu idzie my da lej, wsłuchując się w na wo ły wa nie pta ków i szum wia tru w ko ro nach drzew.
Dro ga pro wa dzą ca pod górę do wio ski prze cho dzi w ale ję po wy gina nych od wia tru cy pry sów
o gę stych zie lo nych ko ro nach, czerwo na wo sza rych znisz czo nych pniach, na zna czo nych sta ry mi
i no wy mi blizna mi, tam, gdzie ga łę zie zo sta ły po wy krę ca ne i po ła ma ne przez sztormy Côte
Sauva ge. Słoń ce pa da ją ce od tyłu oświe tla środko wy pas tra wy, wy zna cza jąc nam czerwo no zło ‐
ty szlak. Gdzieś za nami, da le ko w dole, któ raś kro wa wy da je smęt ny sa mot ny ryk.



•

Cza sa mi wspo mnie nia nie wy starcza ły i ogarnia ły nas wąt pliwo ści i roz pacz. Czy po peł niliśmy
błąd? Czy w ogó le jesz cze kie dyś tam po je dzie my?

Jednak naj bardziej nie po ko ją ce było to, że cza sa mi, kie dy po trzą sa liśmy tym wy ima gino ‐
wa nym przy ciskiem do pa pie ru, by obudzić wspo mnie nia, nic się nie dzia ło. Gdy nie uda wa ło
nam się przy wo łać ducha Bel le-Île, by liśmy nie po cie sze ni. Oto py ta nie dla filo zo fów: czy coś,
cze go nie mo żesz so bie przy po mnieć, w ogó le się zda rzy ło? To, co – jak nam się zda wa ło – mie ‐
liśmy na Bel le-Île, to, kim tam by liśmy, znika ło.

Obo je z Min dy, każ de z nas na swój spo sób, drę czy ło się tym, jak źle po kie ro wa liśmy na ‐
szym ży ciem. Miesz ka nie wy sy sa ło nas do ostat niej kro pli. Moja pra ca w „Success” była pie ‐
kłem, cięż ką szko łą dla ma rzy cie la o lite rackich aspira cjach. Kil ko ro spo śród mo ich współ pra cow ‐
ników znaj do wa ło się w po dobnej sy tuacji, przy kutych łań cuchem do kre dy tów hipo tecz nych
i ma łych dzie ci niczym ga lernicy na stat ku głupców. Po cie sza liśmy się na wza jem i knuliśmy pla ‐
ny uciecz ki. Mie liśmy jednak dwóch ko le gów za truwa ją cych in nym ży cie, in try ganckich, bez ‐
względnych. Fa nów an glo fil skie go klubu o na zwie „Wredne Typy”, na wią zują cej do ty tułu po ‐
wie ści Eve ly na Waugha Vile Bodies, któ rzy ro bili, co w ich mocy, by za służyć na to okre śle nie,
w na dziei, że będą mo gli wstą pić do klubu.

Re dak tor na czel ny był na dę tym ty ra nem, bły sko tliwym, strze la ją cym z sze lek ora to rem ze
skłon no ścią do wy ży wa nia się na podwładnych. Uwiel biał do pro wa dzać dziew czy ny do pła czu.
Wśród nas, chło pa ków, pro wo ko wał kłót nie, wy bie ra jąc so bie fa wo ry tów, a po tem za chę ca jąc,
że by śmy „wy nie śli na sze pre ten sje na ze wnątrz” i roz strzy gnę li spo ry „jak męż czyź ni”. Na te ‐
le wizyjne re ality show trze ba było po cze kać jesz cze dwa dzie ścia lat, ale to był zwia stun.

Zda rza ły się dni, kie dy czułem, że sta ję się jesz cze jednym ano nimo wym pion kiem w ta ‐
nim garniturze, zdzie ra ją cym buty na no wo jorskich chodnikach, ale co wie czór, po po ło że niu
Rory’ego spać, emigro wa łem do wol ne go miesz ka nia na gó rze i pisa łem. Nie za mie rza łem po ‐
zwo lić, żeby zga szo no moje ma rze nia. Swe go cza su, kie dy po trze bo wa liśmy zmia ny na lepsze,
ja kie goś prze ło mu, Bel le-Île za dzia ła ła jak za klę cie. Pora wy cza ro wać to szczę śliwe oddzia ły wa ‐
nie wy spy.

Tym cza sem za dzwo niła do nas zna jo ma, któ ra podpisa ła umo wę na re aliza cję fil mu na
podsta wie swo jej pierw szej po wie ści, i oznaj miła, że chce nam po móc z do mem. Była to szcze ra
i tak tow na pro po zy cja, ale ubo dło nas kry ją ce się za nią w grun cie rze czy py ta nie: „Chce cie
sprze dać?”. Oczy wiście za wsze bę dzie my mo gli przy je chać w odwie dziny.

A po tem do sta liśmy list od Gwe ned, w któ rym pisa ła, że martwi się o nas, ale, co waż niej‐
sze, jesz cze bardziej się martwi – czuje się wręcz oso biście ura żo na – tym, że nie za pła ciliśmy
De niso wi De Re veur, by on z ko lei mógł za pła cić wy ko naw com.

Co? Był ja kiś ra chunek, któ ry prze oczy liśmy? Przejrze liśmy wszyst kie tecz ki, prze trzą snę li‐
śmy szufla dy. Nic od De nisa Ma rzy cie la od po nad dwóch lat, co rze czy wiście było tro chę dziw ‐



ne. A fakt, że nie zwró ciliśmy na to uwa gi, sta no wił pew ne za nie dba nie z na szej stro ny. Może
po my lił adres?

Min dy na pisa ła osobno do De nisa i Gwe ned, obojgu prze ka zując tę samą wia do mość:
„Tego lata wra ca my na Bel le-Île”.
Ła two obie cać, ale czy na praw dę mo głem liczyć na to, że prze ko nam sze fa, fa ce ta, któ ry

prze chwa lał się, że wy starcza ją mu czte ry go dziny snu? Kie dyś przy znał z dumą, że od trzy ‐
dzie stu lat nie był na wa ka cjach – ani razu. („Żona uwa ża mnie za dupka” – do dał z roz bra ja ją ‐
cą szcze ro ścią). Aż do dzisiaj unika łem go jak mo głem.

Ale jutro wy bio rę się do ja skini lwa.



Rozdział jedenasty

Podopieczni wioski

„Cóż za cza row ny kraj! Ist ny ogró dek! Kilo me try so czy stej mura wy, czysz czo nej, szczot ko wa ‐
nej i podle wa nej każ de go dnia, a przy cina ją pew nie fry zjer. (…) Szpa le ry to po li, dzie lą ce uro czy
kra jo braz na rów ne jak sza chow nica kwa dra ty, wska zują, że pion i po ziom nica musia ły być
w uży ciu, że nie wspo mnę o linijce. (…) Wie rzyć się nie chce. Ani śla du zmursza łych murków
i roz sy pują cych się pło tów, ani śla du nie chlujstwa, za pusz cze nia, śmie cia; ani śla du le nistwa

i nie dbal stwa. Gdzie okiem się gnąć, po rzą dek wal czy z pięk nem o lepsze”7).

7) Tłum. Andrzeja Keyhy (przyp. tłum.).

W każ dym ra zie tak pisał o Fran cji Mark Twa in w swo jej pierw szej książ ce, Prostaczkowie za
gra nicą. Dla nas na to miast…

•

Kurz, brud, pleśń – wszę dzie. Okien nice tak znisz czo ne, tak zmursza łe, tak roz kosz ne w swo ‐
im roz kła dzie, że ktoś zro bił im zdję cie i wy ko rzy stał na sprze da wa nym tury stom pla ka cie: Fe ‐
nêtres ru stiqu es paysannes. Tuż po zejściu z pro mu sta je my jak wry ci na ulicy w Le Pa la is i wpa tru‐
je my się w wy sta wę skle piku z pa miąt ka mi.

– Czy to nie na sze okno?
– Co ta kie go?
– Rusty kal ne okna?
Śmie je my się i rusza my, żeby zo ba czyć je na żywo.
Na dole cuchnie stę chlizną, jest brudno i przy gnę bia ją co. Ale czarne płyt ki no we go da chu

lśnią w słoń cu. Dwa okna man sardo we wpusz cza ją świa tło do sy pial ni na gó rze, opro mie nia jąc



pa ne le z ja sno żół te go so sno we go drew na. Szko da, że z bra ku scho dów mo że my to zo ba czyć je ‐
dy nie z dołu, sto jąc na wy bo istym kle pisku. Nie ma mowy, że by śmy tu za miesz ka li, na wet gdy ‐
by śmy mie li wdra py wać się na górę, ko rzy sta jąc ze sta rej prze żartej przez termity dra biny,
któ rą zna leź liśmy wśród chwa stów za do mem. Rory jest na ta kim eta pie, że nic go nie prze ra ‐
ża, a na gó rze nie ma ba lustra dy.

Mamy jednak farta. Mo że my wy na jąć zie lo ną ca ba ne Ma da me Morga ne, drew nia ną chat kę
otulo ną cy pry so wym pa sem wia tro chron nym. Jest przy tul na i so lidna, cho ciaż ma leń ka jak do ‐
mek dla la lek. Po dobno kie dyś da wa ła schro nie nie ro dzinie ze sta łe go lądu, któ ra przy jeż dża ła
po ma gać przy żniwach. Nie idzie na żadne ustępstwa wo bec no wo cze sno ści: nie ma to a le ty,
prysz nica, prą du ani ogrze wa nia. Jest za to mnó stwo ko ma rów. Za dnia cho dzimy do na sze go
domu, żeby sko rzy stać z ła zien ki przy uży ciu pięćdzie się cio let niej dra biny. (Rory wciąż nosi pie ‐
luchy i cza sem mu za zdrosz czę). W nocy cho dzimy w pole za pa sem cy pry sów.

Kie dyś wy sze dłem w nocy za po trze bą na pole. Sto jąc w desz czu, ubra ny w pe le ry nę, ka lo ‐
sze i nic poza tym, widzę ja kiś duży kształt zbliża ją cy się w ciem no ści. Pe wien, że ata kuje mnie
byk, podno szę pe le ry nę nad ko la na, go tów do uciecz ki…

– Don? – woła Min dy, bo to ona, w swo jej pe le ry nie, wy szła za tą samą po trze bą.
Jesz cze inny, ra do śniejszy ry tuał wią że się z ką pa niem Rory’ego w wiel kiej bla sza nej ba lii

na po dwó rzu wśród kur Ma da me Morga ne. Grze je my wodę na kuchen ce, a po tem po zwa la my
ma łe mu pa ro wać w słoń cu, podczas gdy zgorszo ne ko guty cmo ka ją z dez abro ba tą.

Przy je cha liśmy na po cząt ku wrze śnia, w po rze roz le głych przy pły wów i odpły wów. Na pla ży
Don nant, la grande ma rée, wiel ki odpływ, odsła nia pół mili po fał do wa ne go zło ciste go pia sku,
któ ry marsz czy się zupeł nie jak fale, któ re do pie ro co go opuściły. Co dzien nie w cza sie odpły wu
buduje my z Ro rym dzie siąt ki po łą czo nych ka na łów i gro bli, kie rując odpły wa ją cą wodę do la gun
i umacnia jąc wały, któ re cią gle wy brzusza ją się i pusz cza ją. Szuka jąc prze cie ków, Rory truchta
po la biryn cie, krzy cząc: „Trzy mać wodę! Trzy mać wodę!”.

Drugie go czy trze cie go dnia grande ma rée ekipa fran cuskich in ży nie rów pla żo wych – to zna ‐
czy, ojciec i syn, ten ostat ni mniej wię cej dzie wię cio let ni, obaj w kom bine zo nach Spe edo –
przez całe po po łudnie budują im po nują cy za mek nie co po niżej, bliżej wody. Odno szę wra że nie,
że roz po zna ję go z na szych daw nych odwie dzin w Do linie Lo ary: Blo is? Che non ce au? Nie, to
mój ulubio ny, Azay-le-Ride au. Trze ba im przy znać, że na praw dę ro bią go, jak trze ba.

Ale Rory wy da je się nie co znie chę co ny, i nic dziw ne go. Na sze wały i fosy nie wy glą da ją ja ‐
koś szcze gól nie, cho ciaż zna ko micie trzy ma ją wodę. Tym cza sem nasi ry wa le prze chwa la ją się
i po krzy kują, kon struując wały obron ne, drą żąc fosy, wy ka pując strze liste wie że z mo kre go pia ‐
sku. Uży wa ją na wet na rzę dzi i spie ra ją się za żarcie o szcze gó ły. Praw do po dobnie nim dzień do ‐
bie gnie koń ca, stwo rzą cały plik prze pisów.

Sta ram się jak mogę, ale trudno nie zwa żać na ich ha ła śliwe sa mo za do wo le nie i py chę.
W koń cu za czy na mnie to wkurzać. „Po pro stu budujcie swój za mek, do bra? Nie musicie się po ‐
pisy wać przed in ny mi. I nie my śl cie, że nie widzę, jak zerka cie na nas ukradkiem”. Jako ojciec



Rory’ego siłą rze czy czuję się ura żo ny, cho ciaż w po rów na niu z ich kon struk cją na sza forte ca
wy da je się neo litycz na.

Jest póź ne po po łudnie, długie cie nie prze suwa ją się po fał dzistym pia sku niczym zja wy. Mo ‐
rze cof nę ło się przy najmniej o pół mili. Te raz woda le dwie już ciurka. Ale w na szej stre fie bu‐
dow la nej, odda lo nej od brze gu i po ło żo nej dużo wy żej, stwo rzy liśmy sieć tam i sztucz nych
zbiorników. Na moje oko za trzy ma liśmy do bre trzy dzie ści albo i czterdzie ści ga lo nów wody.

Za sta na wiam się, czy mój dzia dek in ży nier, Charlie Wa iles, był by ze mnie za do wo lo ny. Za ‐
baw ne, je śli po my śleć, że po drugiej wojnie świa to wej zo stał za pro szo ny przez rząd fran cuski
do po mo cy w kie ro wa niu odbudo wą Pa ry ża… A oto te raz ja muszę zno sić tę marso wą minę à la
de Gaul le i wro gie spojrze nia rzuca ne na nasz wiel ki staw. O, zno wu pa trzy i wresz cie wska zu‐
je suchą fosę swo je go zam ku, mie rząc mnie nie chęt nym wzro kiem pe dan tycz ne go fonc tionna ire,
urzędnika.

– Chy ba za bra liśmy całą wodę – mó wię Rory’emu. – Widzisz, coś nam się jednak uda ło le ‐
piej.

Jaka za wzię ta mina. Oho!
– Damy im tro chę? Żeby na peł nili swo ją fosę?
– Nie!
No, on ma do pie ro dwa i pół roku.
– S’il vous pla it! Pro szę pana! – Ojciec ge sty kuluje nie cierpliwie. – L’eau! L’eau! Woda! Woda!
Wy ko nuje ruchy ko pa nia i już pra wie widzę myśl, jaka two rzy się za jego gruby mi okula ra ‐

mi: „Hej, ame ry kań ski de bilu, nie widzisz, co jest staw ką w tej grze? Fran cuskie dzie dzictwo
na ro do we!”.

– Po win niśmy po dzie lić się wodą, Rory – mó wię ła godnie.
Mój syn się dąsa.
– Ale coś ci po wiem. I tak musimy za raz wra cać do wio ski na ko la cję. Oddajmy im całą

wodę.
Najpierw oczy mu po chmurnie ją, ale po chwili, kie dy pro po zy cja do cie ra do nie go, buzię

Rory’ego roz ja śnia uśmiech. Przyjmuje my odpo wiednie po zy cje, roz sta wia my sze ro ko nogi, zgi‐
na my się w pa sie, przy go to wuje my ręce do ko pa nia. Ro bimy wy łom w wale tuż nad na tural ‐
nym prze le wem spły wo wym, któ ry pro wa dzi pro sto do zam ku z pia sku dzie sięć me trów po ni‐
żej.

Wy da jąc okrzy ki roz pa czy, męż czy zna i jego syn mio ta ją się i rzuca ją garście pia sku, żeby
za gro dzić po wo dzi dro gę. Wszyst ko na próż no. W cią gu paru minut Azay-le-Ride au prze sta je
ist nieć.

Tłum, przy cią gnię ty wrza ska mi chłopca, wy da je po tęż ne wspól ne westchnie nie: „Ach!”. Gło ‐
wy zwra ca ją się oskarży ciel sko w na szą stro nę, po czym znów kie rują ku ojcu, żeby zo ba czyć, co
on zro bi. Nie ma wąt pliwo ści co do tego, po czy jej stro nie leży sym pa tia.

Ze znuże niem, jak by tro chę bo la ły go ple cy, męż czy zna podno si się z pia sku. Kła dzie dłoń
na ra mie niu syna, żeby go po cie szyć. Na stępnie odwra ca się, wy pina pierś i gro zi mi pal cem.



Jego brwi two rzą na czo le czarne V. Sta ra się jak może ode grać oburze nie na szym łajdactwem,
wy da je mi się jednak, że wy czuwam te atral ną pozę i le ciut ki błysk w jego oku.

Ścią gam ło pat ki, opie ram ręce na bio drach i odpo wia dam mu rów nie ko sym spojrze niem.
Wy prę ża się jak struna.
– À de ma in. Do jutra. – Wy cią ga rękę w stro nę znisz czo ne go zam ku. – Ici. Tutaj. Pour la sa tis ‐

fac tion d’honneur. Dla ho no ro wej sa tysfak cji.
Kiwam gło wą.
– Avec pla isir, monsieur. À de ma in!
Tłum chicho cze za chwy co ny, a kie dy idzie my w dół pla ży przy witać się z no wy mi zna jo my ‐

mi, roz le ga ją się okla ski.

•

Rory ła two za wie ra zna jo mo ści na pla ży, a ży cie w ca ba ne po do ba nam się co raz bardziej. Go tu‐
je my na kuchen ce tury stycz nej. Nasz syn cho dzi za ko guta mi i kura mi, gło śno ana lizując ich ży ‐
cie we wnętrz ne. Żeby oszukać ko ma ry, gdy za pa da noc, na uczy liśmy się za my kać drzwi i okna
i opo wia dać so bie róż ne histo rie po ciem ku. Po ja kiejś go dzinie mo że my już bez piecz nie za pa lić
za sila ne ba te ria mi lampki do czy ta nia i po grą żyć się w lek turze.

Wio ska wy da je się spo kojnie za absorbo wa na swo imi spra wa mi i tak samo wy spiarska jak
po przednio. Widuje my nie wie le osób, ale czuje my ich obecność – wie sza ją pra nie za ży wo pło ta ‐
mi, po brzę kują na czy nia mi w kuchniach. Kim są? Krew ny mi ze sta łe go lądu, któ rzy przy je cha li
na wa ka cje po se zo nie. W do mach – ciem nych zimą – te raz wie czo ra mi pali się świa tło. Na
skra ju wy młó co ne go pola widać syl wet kę ty ko wa tej po sta ci spa ce rują cej z psem. Na wy so ko ści
wierz choł ków drzew uno si się gra na to wo czarny dym, przy no sząc de likat ną mgieł kę osma lo ‐
nych sardy nek.

Cie szy my się, że miesz kań cy wio ski nie zwra ca ją na nas – stro ska nych cy ga nów po śród nich
– szcze gól nej uwa gi. W koń cu my też je ste śmy za absorbo wa ni swo imi spra wa mi, cho ciaż by co ‐
dzien ny mi wy pra wa mi na za kupy, przy go to wy wa niem po sił ków na kuchen ce tury stycz nej,
kro je niem ste aks au poivre ta kimi sa my mi scy zo ry ka mi. To praw da, czuje my się tro chę opusz cze ‐
ni, po zo sta wie ni sa mym so bie, bo Gwe ned wy na ję ła swój dom, żeby zdo być pie nią dze na ko ‐
niecz ne re mon ty. To duża zmia na w sto sun ku do tam te go lata spod zna ku mo ral nych i kul tu‐
ral nych nauk sprzed trzech lat.

Po zo sta łych przy ja ciół z wio ski, Francka i Ines, też pra wie nie widuje my, Franck sprze dał
slupa i za in we sto wał w no win ki, planches au voile – de ski windsurfin go we. Bran ża tury stycz na
wy ma ga spo kojnej wody, więc pro wa dzą dzia łal ność w ogrom nym na mio cie na pla ży Grands
Sa bles po drugiej stro nie wy spy. Nasi przy ja cie le, zbyt zmę cze ni, żeby wra cać do Kerbordardo ué
w week en dy, sy pia ją na ma te ra cach z wil got nych kom bine zo nów pian ko wych. Dzie ci są oczy ‐
wiście za chwy co ne. Ich ro dzice mają nogi jak z gumy, zna my te ugina ją ce się ko la na, też na le ‐
ży my do bractwa prze mę czo nych.



Mimo wy le czo nej ope ra cyjnie ka ta rak ty Ma da me Morga ne od cza su do cza su na dal spo glą ‐
da na nas przez zmrużo ne oczy, jak by śmy byli kłusow nika mi, któ rzy wtargnę li na jej te ren.
Ma na to miast bzika na punk cie Rory’ego, a jej po nura oficjal ność – ty po wa dla ko goś, kto całe
ży cie spę dził na wsi – najwy raź niej za spo ka ja jego dzie cię ce po czucie wła snej waż no ści. Ma da ‐
me Morga ne lubi na sze odwie dziny po ko la cji, któ re za wsze roz po czy na ją się od wy picia fili‐
żan ki kawy roz pusz czal nej, a koń czą kupnem ja jek na na stępny ra nek, ale poza tym jej dnie
za re zerwo wa ne są dla kur i ogro du. A ostat nio tak że dla no wej sta rej przy ja ciół ki, któ ra po ja wi‐
ła się w wio sce.

Lepszym sło wem niż „po ja wie nie się” by ło by „uka za nie się”, bo ko bie ta prze my ka po oko licy
niczym zja wa i rzadko kie dy mamy oka zję choćby na nią zerk nąć. Bio rąc pod uwa gę fakt, że to
na sza są siadka, zajmują ca zrujno wa ną cha tę na koń cu na sze go sze re gu do mów, jest to nie lada
wy czyn.

Za pierw szym ra zem wró ciliśmy póź no z pla ży i za sko czy liśmy ją przy zry wa niu ja kichś ro ‐
ślin z przy droż ne go rowu. Na tychmiast się po de rwa ła, po pę dziła dro gą, prze cisnę ła się mię dzy
ży wo pło ta mi, skry ła w wy so kim zbo żu i znik nę ła wśród pól. Przy po mina ła wiel kie go za ją ca
ubra ne go w wy pło wia łą nie bie ską dre licho wą szmizjerkę i fartuch z nie bie skim kwia to wym na ‐
drukiem.

Po pa trzy liśmy z Min dy na sie bie.
– Co to było?
Z po cząt ku nie ko ja rzy liśmy jej z ruiną na koń cu sze re gu do mów, któ ra na dal wy glą da ła na

nie za miesz ka ną. Wy da wa ła się wręcz nie zdat na do za miesz ka nia – ła two było prze oczyć drzwi
za całą tą plą ta niną blusz czu, horten sji i ro sną cą stertą cuchną ce go kom po stu, któ ry stopnio wo
sta wał się górą roz kła da ją cych się odpadków orga nicz nych wy pusz cza ją cą ja sno zie lo ne pędy. To
zresz tą wła śnie ten kom post ją wy dał, oczy wiście. Nie mo gliśmy być jednak pew ni, że to ta na ‐
sza zja wa, do pó ki nie po ka za ły się ko cia ki, do ka zują ce w za ro ślach z prze rwa mi na chłepta nie
mle ka ze spodecz ka. Ko ja rząc oba fak ty, uświa do miliśmy so bie, że to na sza są siadka. Kim jed‐
nak była? I dla cze go tak się za cho wy wa ła?

Nie uzy ska liśmy sa tysfak cjo nują cej odpo wie dzi, do pó ki nie skoń czy ły się po wszechne i obo ‐
wiąz ko we fran cuskie wa ka cje i nie przy je cha ła sama Gwe ned.

Wy glą da ła za dziwia ją co do brze, opa lo na, wy po czę ta i uducho wio na. Gdy tak so wa ła nas
wzro kiem, z jej ust nie scho dził nie znacz ny uśmie szek.

– Bardzo się cie szę, że wresz cie was tu widzę. Chodź cie, po mo że cie mi ze brać tro chę pięk ‐
nych wa rzyw z ogro du na na szą wspól ną ko la cję.

Cała Gwe ned: nie minę ło dzie sięć minut od jej przy jaz du, a już prze ję ła nad wszyst kim
kon tro lę.

Po szliśmy na spa cer wy zna czo ną przez nią tra są. Każ dy miesz ka niec wio ski ma tu swo je
ulubio ne dro gi. Każ da ro dzina wy ty cza wła sne szla ki, do któ rych wciąż po wra ca, sta cje co dzien ‐
nej oso bistej piel grzym ki. To był za szczyt, że Gwe ned za pro siła nas na swo ją. I tak się ja koś
sta ło, że za nim wró ciliśmy do jej domu na ko la cję, oko lica zmie niła się. Widzie liśmy in nych



miesz kań ców sto ją cych na po dwórkach, spa ce rują cych ulicz ka mi, po zdra wia ją cych nas unie sie ‐
niem ręki. Zupeł nie jak by wio ska prze budziła się ze snu po po wro cie cza row nicy.

•

Te raz mo gliśmy w peł ni roz ko szo wać się długim wrze śniem na wy spie: ciszą i spo ko jem, bez ‐
kre sny mi dnia mi, cie płą, suchą i rześką po go dą, bez chmurny mi gwiaź dzisty mi no ca mi. Wciąż
na po ty ka liśmy ty po we dla tej pory roku zja wiska: jasz czurki i ba żan ty ośmie lo ne wy jaz dem
tłumów tury stów, młockarki prze suwa ją ce się po ho ry zon cie z pa lo ne go zło ta, sta do owiec pro ‐
wa dzo nych przez roz sz cze ka ne szkockie owczarki col lie przez pla żę Don nant podczas odpły wu,
kil ka na ście bia łych kwia tów za kwita ją cych na nie bie. Te ostat nie po wo li opa dły na zie mię, na
pola Ma da me Morga ne, gdzie prze mie niły się w spa do chro nia rzy podczas ćwiczeń wojsko wych,
któ rzy po de szli do nas, przy trzy mując w pa sie zwo je je dwa biu niczym wik to riań skie damy pod‐
czas spa ce ru.

Kie dy póź nym wie czo rem je dliśmy ko la cję w Les Em bruns, crêpe rie, na le śnikarni, na na ‐
brze żu w Sauzon, czę sto mie liśmy cały lo kal dla sie bie. W po ło żo nym po po łudnio wej stro nie
wy spy mia stecz ku Ban gor uczest niczy liśmy w trwa ją cym do rana fest-noz, tra dy cyjnej bre toń ‐
skiej za ba wie ta necz nej, podczas któ rej miesz kań cy wy spy tań czy li two-ste pa tak jak Ca juns,
któ rych mia łem kie dyś oka zję obserwo wać. Min dy ko ły sa ła się, trzy ma jąc w ra mio nach sen ne ‐
go Rory’ego, akorde on rzę ził, a bom bar de i biniou, bre toń ski róg i dudy, pisz cza ły i bucza ły. Ogni‐
sko ja śnia ło na tle bia łej ścia ny ko ścio ła w Ban gor. Je dliśmy kieł ba ski z gril la i piliśmy wy traw ny
cydr, cidre brut.

•

Gdy tury ści wy je cha li, in te res windsurferski gwał tow nie podupadł. Franck i Ines wraz z dziećmi,
te raz już troj giem, bo przy był im je den ma luch, wy peł nia li luki w na szym to wa rzy skim ka len ‐
da rzu. Je śli nie sto ło wa liśmy się u Gwe ned, je dliśmy z nimi. A gdy wy jąt ko wo żadne z nich aku‐
rat nas nie za pro siło, za wsze ja koś tak się dzia ło, że ktoś zo sta wiał nam na schodku przed do ‐
mem miskę świe żych sardy nek albo wiklino wy kosz z po mido ra mi i żół tą fa sol ką szpa ra go wą.

Po po sił kach prze cha dza liśmy się po oko licy, za zwy czaj spo ty ka jąc po dro dze Ma da me Mor‐
ga ne, rów nież na spa ce rze, w to wa rzy stwie prę go wa ne go kota, a od cza su do cza su swe go
syna, ta jem niczej po sta ci miesz ka ją cej w Nan tes i – jak nam po wie dzia no – przy jeż dża ją cej je ‐
dy nie wte dy, kie dy roz po czy nał się se zon na ba żan ty. Wkrót ce na uczy łem się brać ze sobą la ‐
tarkę, a tak że no sić w kie sze ni na bio drze za pa so wą torbę na przej rza łe już je ży ny, od któ rych
krza ki do słow nie się ugina ły.

Gwe ned nie to wa rzy szy ła nam podczas dłuż szych wy praw, twierdząc, że woli po me dy to ‐
wać. Martwiło nas to oczy wiście, ale zwa żyw szy na jej że la zną wolę i ka mien ny spo kój, nie
ośmie la liśmy się py tać jej o zdro wie. W pew nym sen sie wy starczy ło na nią spojrzeć, żeby uzy ‐
skać wy czerpują cą odpo wiedź. Była brą zo wa (i to pew nie na ca łym cie le) i sil na, o czym prze ko ‐



na liśmy się w dniu, kie dy przy ję liśmy jej za pro sze nie na wy kopki ziem nia ków w ogro dzie. Ma ‐
cha ła ry dlem z ta kim za pa łem, że aż fruwa ła zie mia! Nie gdy siejszy arche typ fran cuskiej ko bie ‐
co ści na brał mię śni.

Pew ne go ran ka Rory bardzo wcze śnie ze rwał nas na nogi i upie rał się przy wę drów ce po
wsi. Minę liśmy dom Gwe ned i szliśmy pro wa dzą cą do nikąd wą ską dróż ką, gdy na gle coś śmi‐
gnę ło nam przed no sem. Ptak? Nie, strza ła. Nie mo gliśmy w to uwie rzyć, ale na praw dę tam
była, drża ła wbita w belę sia na. Za glą da jąc przez po szarpa ny ży wo płot, ujrze liśmy po stać
w bia łym gi do ka ra te, prze pa sa ną czarną szarfą i z bia łą opa ską na gło wie: to była Gwe ned,
sto ją ca nie rucho mo jak ska ła i trzy ma ją ca ol brzy mi łuk. Gdy ga piliśmy się na nią z nie do wie rza ‐
niem, się gnę ła za sie bie i wy ję ła ko lejną strza łę z koł cza na.

Wy co fa liśmy się.
Wszyst ko wy ja śniło się tro chę póź niej tego sa me go dnia. W ostat nich la tach, po otrzy ma nia

dia gno zy, Gwe ned po świę ciła się opa no wa niu pra sta rej ja poń skiej sztuki kyudo, łucz nictwa zen.
Pie nią dze, któ re za ro biła na wy najmo wa niu domu, pójdą na prze ro bie nie sta rej obo ry, któ rą
żarto bliwie na zy wa ła swo im dojo, na praw dziwe dojo, gdzie, mia ła na dzie ję, bę dzie mo gła
przyjmo wać uczniów.

Gwe ned guru? Wy glą da ło na to, że nic nie było po nad siły na szej men torki.



Rozdział dwunasty

Gra w Nie

W ostat nim ty go dniu wrze śnia Kerbordardo ué wró ciło do nas w peł ni, jak by po wsta ło z mar‐
twych, wskrze szo ne dla nas z odmę tów pa mię ci niczym ba śnio wy Briga do on, szkocka wio ska
z musica lu Lerne ra i Lo ewe’a, któ ra budzi się do ży cia tyl ko co sto lat.

Bra ko wa ło je dy nie na sze go architek ta, De nisa Le Re veur. Wkrót ce po przy jeź dzie zło ży li‐
śmy mu wizy tę w biurze. Przy witał nas serdecz nie. Wy glą dał do kładnie tak samo: zmierz wio na
fry zura i przy stojna twarz, bły ska ją ce okula ry bez opra wek, gruby swe ter i ko szula z roz pię tym
koł nie rzy kiem. Praw dę po wie dziaw szy, żarto wa liśmy wręcz, że w ogó le się nie prze bie rał, od‐
kąd ostat nio widzie liśmy go przed trze ma laty.

Jak to na Bel le-Île roz mo wa o wszyst kim i o niczym prze cią ga ła się w nie skoń czo ność, tyle
że w ogó le nie do tarliśmy do sedna, czy li do in te re sów. Za miast tego umó wiliśmy się na ko la ‐
cję. De nis chciał, że by śmy po zna li jego żonę. Te raz był akurat w środku in ten syw ne go se zo nu
budow la ne go, więc kon kret ną datę mie liśmy usta lić póź niej.

Gdy odpro wa dzał nas do drzwi, Min dy i ja wy mie nia liśmy spojrze nia.
– Ale – za pro te sto wa ła Min dy w swo jej najlepszej kwie cistej fran cusz czyź nie – je ste śmy ab‐

so lut nie upo ko rze ni, że przez tak długi czas nie otrzy ma liśmy od pana ra chun ku. To dla nas na ‐
praw dę że nują ce, że nie wie my, ile panu za pła cić.

– Za pła cić mi? – De nis wy da wał się zdziwio ny. Spoj rzał na sto sy pa pie rów le żą ce na biurku
i uda wał, że cze goś w nich szuka. – Je stem pe wien, że już mi za pła ciliście…

– Nie, De nis, nie do sta liśmy na wet ra chun ku. Praw dę mó wiąc, my śle liśmy, że może zo stał
wy sła ny na nie wła ściwy adres.

– Ależ tutaj jest wasz adres: widzicie? – De nis wska zał przy pię tą pinez ką do ścia ny kart kę
ze sta ran nym pismem Min dy. – Czy coś się nie zga dza?

– Adres się zga dza, ale do tej pory nie do sta liśmy ra chun ku za dach, budo wę dwóch sy pial ni
na gó rze i ła zien ki…



– Och, no to je stem pe wien, że wkrót ce przyjdzie. – Kiwa jąc gło wą za chę ca ją co, po ło żył
nam obojgu dło nie na ra mio nach. – Nie martw cie się. Fran cuska pocz ta dzia ła do sko na le.

Mrugnął do nas.
– To jedna z tych nie licz nych rze czy, ja kie rząd robi do brze.
De likat nie, acz zde cy do wa nie wy pro wa dził nas na ze wnątrz. I już stał w drzwiach, ma cha ‐

jąc nam na po że gna nie.
Le dwie skrę ciliśmy za róg, wy mie niliśmy po glą dy na te mat tego, co na szym zda niem wła ‐

śnie za szło. Czy on na praw dę uwa żał, że mu za pła ciliśmy? A może miał na my śli, że jesz cze
nie wy słał ra chun ku? Albo że ra chunek jest w dro dze? Grał na zwło kę z in ne go po wo du? Pró bo ‐
wał osza co wać, na ile nas wy ce nić?

Wzię cie pod uwa gę choćby przez chwilę tak nie lo jal nej my śli, wpra wiło nas w przy gnę bie ‐
nie. Ale czy jako no wo jorczy cy nie po win niśmy przy najmniej do puścić ta kiej moż liwo ści? Moje
do świadcze nia w ame ry kań skiej bran ży budow la nej tak że ka za ły mi się przy go to wać na krę ‐
tactwa. No i rze czy wiście na po cząt ku prac re mon to wych był taki mo ment, któ ry – choć z per‐
spek ty wy cza su wy da wał się za baw ny – wpra wił nas w osłupie nie.

Ja kiś rok po tym, jak podpisa liśmy de vis, Gwe ned przy sła ła nam list. Z ty po wą dla sie bie roz ‐
wa gą na gry zmo liła kil ka aka pitów, za nim prze szła do rze czy. Ale wresz cie:
„Moi drodzy przyja cie le, słysza łam od mieszkańców wioski coś, co dotyczy wa sze go re montu. Nie bar dzo
mogłam w to uwie rzyć, chociaż Franck i Ines oboje za pewnia li mnie, że to prawda. Na wypa dek jed nak,
gdybyście nie życzyli sobie tego w wa szym domu, po wszystkich na szych rozmowach o tym, co jest wła ściwe
dla Ker bor dar doué, mam na dzie ję, że nie uzna cie za arogancję z mojej strony, je śli spytam, czy rze czywi‐
ście za ma wia liście dość ogrom ną wannę, ema liowa ną na różowo, ze złotymi kur ka mi i kra na mi do wa szej
cham bre de bain? Bo dziś po przyjeździe coś ta kie go wła śnie zoba czyłam na par te rze, cze ka ją ce go na za ‐
montowa nie”.

Kie dy w koń cu prze zwy cię ży liśmy z Min dy atak histe rycz ne go śmie chu, za czę ła do cie rać do nas
gro za sy tuacji. O czym jesz cze może ma rzyć De nis? O lustrza nych sufitach? O dysko te ko wej
kuli?

Wy ma ga ło to roz mów te le fo nicz nych (kosz tow nych i rzadkich w tam tych cza sach), pisa nia
listów, a tak że in terwen cyjnej wizy ty Gwe ned w biurze De nisa, ale osta tecz nie „wan na z lite ‐
go zło ta”, jak ów nie chcia ny obiekt bę dzie odtąd na zy wa ny, zo sta ła usunię ta. Za da liśmy so bie
rów nież trud, żeby usta lić nasz gust do ty czą cy ele men tów in sta la cji w ogó le – co moż na by
podsumo wać w dwóch sło wach: pro sto i ta nio. Wy ba czy liśmy jednak De niso wi. U źró dła ca łe go
nie po ro zumie nia praw do po dobnie le ża ła suge stia Gwe ned, że po win niśmy za mó wić jak naj‐
więk szy boj ler do cie płej wody. Podczas swo ich odwie dzin w Ame ry ce zdą ży ła uza leż nić się od
długich, le niwych ką pie li z bą bel ka mi.

To była przy czy na tego na sze go przy pły wu pa ra noi. Zresz tą jesz cze przed tym in cy den tem
musie liśmy zno sić nie prze rwa ny po tok po dejrzeń i wąt pliwo ści kie ro wa nych ku nam przez na ‐
szych przy ja ciół, zna jo mych i ro dziców. Nie da wa li nam spo ko ju: „Kto pil nuje wa szych spraw?



Fran cuz? No to ładnie. I za trudniliście miejsco wych wy ko naw ców? Boże, pusz czą was z torba ‐
mi. Będą za wy żać ra chun ki i nic nie zdo ła cie na to po ra dzić. Kurczę, nie chciał bym być na wa ‐
szym miej scu. Je ste ście za ła twie ni. Nie wkurza was to, że wy ko rzy stują was, bo je ste ście Ame ‐
ry ka na mi? My oca liliśmy im tył ki w cza sie wojny, a oni ro bią wam coś ta kie go. I jak tu nie nie ‐
na widzić Fran cuzów? Nie wiem, co was opę ta ło, żeby kupo wać dom wła śnie tam…”.

Ja z opo ra mi, ale jednak za czą łem ule gać tym po dejrze niom, Min dy na to miast w ogó le nie
do pusz cza ła ta kiej ewen tual no ści. Krę ciła gło wą i po wta rza ła: nie, nie, nigdy. Nie De nis Ma rzy ‐
ciel. Po pa trzy liśmy na sie bie. Wie rzy liśmy w na sze go De nisa, w na szą Bel le-Île, w na sze wy ‐
czucie ludzi. Mo że cie nas na zwać głupca mi i idio ta mi, ale tacy już by liśmy. Na wet gdy by oka za ‐
ło się, że scepty cy mie li ra cję, za nic by śmy się z nimi nie za mie nili.

Po zo sta ło na to miast py ta nie: co te raz? Wszyst ko to było strasz nie za gma twa ne. Mo gliśmy
zro bić tyl ko jedno. Za wró ciliśmy na pię cie i uda liśmy się z po wro tem do jego biura.

De nis spojrzał na nas znad okula rów i aż drgnął ze zdumie nia, po czym po witał nas rów nie
wy lew nie jak po przednio.

– Co? Już wró ciliście? To wspa nia le. Czuję się za szczy co ny. Wejdź cie, pro szę.
– De nis – zwró ciła się do nie go Min dy, tak sta now czo, na ile zdo ła ła wśród mimo wol nych

uśmie chów. – My ślę, że nie wy słał nam pan ra chun ku. A na wet je śli, nie do tarł do nas. Czy
mógł by pan wo bec tego, bardzo pro szę, spo rzą dzić ko pię tego ra chun ku, by śmy mie li pew ność,
że go otrzy ma my?

– Ależ oczy wiście! Zro bię to jesz cze dziś!
– A może te raz, od razu? Pro szę!
Wy raz jego twa rzy stał się me lan cho lijny.
– Ach, nie, nie te raz. Strasz nie mi przy kro. – Wska zał sto sy pa pie rów. – Klient do ma ga się

pla nu, a ja je stem spóź nio ny. Mo że cie dać mi czas do jutra?
– Oczy wiście… Wpadnie my po tę ko pię, do brze?
– Oczy wiście, oczy wiście. Wy sko czy my ra zem na kawę do ka fejki za ro giem.
Na stępne go dnia za je cha liśmy do Le Pa la is po po łudniu. Wy wiesz ka na drzwiach biura De ni‐

sa gło siła: Fer mé. Za mknię te. Stra ciliśmy go. Póź niej na sze wy pra wy na za kupy do Le Pa la is ni‐
gdy się ja koś nie zbie gły z obecno ścią De nisa w jego za ba ła ga nio nym biurze przy Pla ce Ge ne ral
Bigarre.

Na gle, ja kiś ty dzień przed wy jaz dem, do tarło do nas, że na dal nie widzie liśmy ra chun ku
i jak tak da lej pójdzie pew nie już nie zo ba czy my. Ani Min dy, ani mnie nie po do ba ła się myśl,
że wy je dzie my bez za pła ce nia. Wie dzie liśmy, że ten ra chunek nigdy nie do trze do Ame ry ki.

Do szliśmy do wnio sku, że musie liśmy ja koś wpro wa dzić De nisa w błąd podczas na sze go
pierw sze go spo tka nia. Może miał kło pot z na szym ak cen tem – no, z moim. Tak, pew nie by ło by
le piej, gdy by Mło dy Strudel po pro stu się za mknął, kie dy na stępnym ra zem bę dzie my za ła twiać
waż ne in te re sy, i prze stał się silić na te głupie dwuję zycz ne gry słów. Ale Mło dy Strudel nie pa ‐
mię tał ja koś, żeby miał ja kie kol wiek pro ble my z sa mo dziel nym pójściem do no ta riusza po to,



by kupić dom. Do pie ro przy re mon cie za czę ły się scho dy. Może więc, Ma da me, wina wca le nie
leży po jego stro nie?

Kie dy prze sta liśmy się sprze czać, przy się gliśmy so bie, że ja koś zdy bie my De nisa, na wet
gdy by mia ło to ozna czać najście go w domu po nocy. Nie wró cimy do Ame ry ki bez ure gulo wa ‐
nia ra chun ków!

To wte dy wła śnie Min dy przy po mnia ła so bie Grę w Nie. Wy my śliła ją podczas na szych wę ‐
dró wek po pe ry fe riach Fran cji i Gre cji. W sy tuacjach to wa rzy skich, zwłasz cza z przedsta wicie la ‐
mi starszej ge ne ra cji miesz kań ców wsi, uświa do miliśmy so bie, że nic do bre go się nie zda rzy,
do pó ki trzy razy nie po wie się „nie”. Kie dy sie dzicie w czy imś sa lo niku, trzy razy za pro po nują
wam herba tę albo kawę, kost kę cukru czy coś słodkie go. Ana lo gicz nie, im da lej czło wiek po je ‐
dzie w głąb kra ju, tym większe prawdopodobieństwo, że trzykrotnie padnie propozycja jakiejś
absurdalnie hojnej przysługi czy zaproszenie. Rzecz w tym, jak się nauczyliśmy, że należało
powiedzieć „nie”. Nie raz, nie dwa, ale trzy razy – i dopiero niejako w ostatniej chwili można
było ulec błaganiom gospodyni. To był swego rodzaju taniec biernej agresji, który pozwalał
zachować honor obu stronom transakcji.

Obie stro ny zda wa ły so bie spra wę, że pro po zy cja wy picia kawy zo sta nie w koń cu przy ję ta.
Obie wie dzia ły, że nie ma cie nic prze ciw ko cze muś słodkie mu. Ale czło wiek nie chciał się wy dać
zbyt za chłan ny, na wy pa dek, gdy by go spo dy ni znajdo wa ła się w trudnej sy tuacji ma te rial nej.
Może tak na praw dę nie zo sta ła jej ani jedna kost ka cukru! Trze ba być na praw dę okropną oso ‐
bą, żeby zja dać pani domu ostat nią kost kę cukru albo co gorsza ka zać jej przy znać, że wca le go
nie ma. Gorsze by ło by je dy nie wpra wie nie go spo dy ni w za kło po ta nie czy wręcz obra że nie jej
po przez za suge ro wa nie, że być może za bra kło jej kawy albo cukru, żeby was po czę sto wać.
Oczy wiście były pew ne gra nice i nie któ re pro po zy cje na le ża ło odrzucić: jak cho ciaż by sznurko ‐
wą torbę peł ną ży wych ślima ków, wciąż tkwią cych w oślizgłych musz lach.

Opra co wa nie za sad Gry w Nie było epo ko wym do ko na niem Min dy. Se rio, po nie waż je śli
przy po mnie liśmy je so bie w porę i je śli mie liśmy cierpliwość i nerwy ze sta li, żeby do trwać do
tego trze cie go „nie”, któ re prze cho dziło w „nie – no – może – sko ro pani na le ga”, za wsze dzia ‐
ła ło ono jak za klę cie. Sa lo nik wy peł niał się cie płym bla skiem. Roz mo wa to czy ła się gładko. Ko ‐
ją ca, dy plo ma tycz na, za wsze przedkła da ją ca do bro drugiej stro ny nad wła sne, Gra w Nie sta ła
się dla nas podsta wą na wią zy wa nia zna jo mo ści wśród miesz kań ców wsi, od Ime ro vigli po Ker‐
bordardo ué.

•

Wy pra wy do Le Pa la is w po szukiwa niu De nisa sta wa ły się co raz częst sze, za kłó ca jąc na sze baj‐
ko we dni, mie liśmy jednak po czucie, że te pró by odna le zie nia go to dla nas kwe stia ho no ru.
Raz, zmie rza jąc w stro nę mia sta, za uwa ży liśmy go, je chał głów ną dro gą w prze ciw ną stro nę;
bły snął świa tła mi w ra mach uniwersal ne go po zdro wie nia. Raz zo ba czy liśmy, jak prze cha dza się



ulicą w to wa rzy stwie paru in nych miej sco wych męż czyzn. Opuściliśmy szy bę i bła ga liśmy go
o wy zna cze nie nam audien cji.

– Oczy wiście! Zajdź cie po pro stu do mnie do biura.
– Ale za cho dziliśmy już kil ka krot nie…
– Och, te raz już je stem tam cały czas. Na praw dę. Wpadnijcie te raz, za chwil kę. Na pije my

się kawy.
– Musimy tyl ko za parko wać. Za raz tam bę dzie my.
Stra ciliśmy go z oczu za le dwie na pięć minut, ale kie dy do tarliśmy pod drzwi, już go nie

było. Wy raź nie nas unikał. Ale dla cze go? By liśmy mu win ni kupę forsy – we dług na szych naj‐
lepszych sza cun ków blisko dzie sięć ty się cy do la rów! Musiał po trze bo wać tych pie nię dzy. Co wię ‐
cej, jak za uwa ży ła Gwe ned, jego podwy ko naw cy z pew no ścią spo dzie wa li się za pła ty, a oto ona
spóź nia ła się już rok, a wła ściwie dwa lata.

Wraz ze zbliża niem się se zo nu na ba żan ty w Kerbordardo ué za czę li po ja wiać się obcy,
męż czyź ni z psa mi, czę sto z parką bre toń skich spa nie li. Męż czyź ni no sili ka lo sze i trzy ma li pod
pa chą długie pa ty ki jak strzel by. Chcie li w ten spo sób uśpić czujność nie uf nych ba żan tów: „Nie
zwra cajcie uwa gi na tego fa ce ta z pa ty kiem. Nie zro bi wam nic złe go. Nie musicie się nim
w ogó le przejmo wać”.

Ale za ty dzień, kie dy za cznie się se zon, spra wy będą wy glą dać odro binę ina czej.
Min dy nie zno siła wido ku my śliwych w na szej do linie i bała się o ba żan ty. Ale jedno cze śnie

ro zumia ła, że tak to już jest na wy spie. Ale kie dy pew ne go ran ka zdy sza na wpa dła do ca ba ne
i za czę ła pa plać coś o my śliwym w do linie, my śla łem, że pew nie wda ła się w ja kąś kłót nię. Ale
nie – wpa dła na za wzię te go starsze go pana ze szcze cinia stym wą sem, któ ry zmie rzył ją prze ‐
szy wa ją cym spojrze niem. Zdo by ła się ja koś na odwa gę, żeby się przedsta wić, a kie dy on tyl ko
odburk nął coś pod no sem, za py tać z ko lei jego o na zwisko. Z po cząt ku wy da wa ło się wręcz, że
tam ten nie ma ocho ty wy ja wić swo jej toż sa mo ści. Ale musiał się do my ślić z jej miny, że Min dy
trak tuje się lek ce wa żą co wy łącz nie na wła sne ry zy ko.

– Pan Borla ga dec! – Min dy pa trzy ła na mnie wy cze kują co. To na zwisko nic mi nie mó wiło.
Po krę ciłem gło wą. – To głów ny podwy ko naw ca! Kie dy De nis go zwerbo wał, do sta liśmy sa mych
najlepszych fa chow ców na wy spie: hy draulika, elek try ka, cie ślę i de ka rzy…

– Czy on wie dział, kim je steś?
– On… – Min dy urwa ła, żeby się za sta no wić. – Tak. Miał taką minę, jak by wie dział, kie dy się

przedsta wiłam i po wie dzia łam, że miesz kam w gó rze do liny.
– No, a czy wy glą dał jak ktoś, komu nie za pła co no za wy ko na ną pra cę?
– W tym wła śnie rzecz.
Po de szła do na szych ba ga ży i wy ję ła dużą brą zo wą ko pertę, któ ra mie ściła de vis, akt no ta ‐

rial ny, dom na szych ma rzeń na pa pie rze.
Tak, tak, tak. – Prze rzuca ła kart ki. – On jest spe cja listą od fun da men tów, podłóg i scho dów.

Najlepszym fa chow cem od scho dów na wy spie. To je dy ny czło wiek, któ ry może zro bić jak trze ‐
ba taki sta ry dom jak nasz, tak po wie dział De nis.



– I my śmy go oszwa bili? Wspa nia le.
– Wła śnie, że nie. On nic jesz cze nie zro bił.
– Czy li… co to zna czy?
– Nic. Ale to waż ne, że się spo tka liśmy. – Min dy marsz czy ła czo ło w najwyż szym skupie niu.

– Tak, to waż ne, że on mnie zo ba czył. Że nie je stem już dla nie go ja kąś abstrak cyjną Ame ry ‐
kan ką, któ ra nie wie, co robi. Tak wła śnie czuję.

•

Kie dy De nis za dzwo nił do Gwe ned i za pro sił nas do sie bie na ko la cję pod ko niec na sze go po by ‐
tu na wy spie, podję liśmy trudną de cy zję, żeby po pro stu wy pisać mu czek na 31 750 fran ków –
oko ło pię ciu ty się cy do la rów – i zo sta wić go na sto le, pro sząc o przy sła nie ra chun ku na po zo sta łą
część. Mie liśmy świa do mość, że to z grun tu nie wła ściwe, zupeł nie nie tutejsze, pro stackie
i ame ry kań skie. Po czuliśmy się jesz cze go rzej, kie dy po zna liśmy jego żonę, wy so ką i pięk ną
brunet kę, z po cząt ku tro chę onie śmie lo ną, po tem jednak serdecz ną i dow cipną. Dwójka ich
dzie ci – zło to wło sa dziew czyn ka i chłopczyk o czarnej kę dzie rza wej czupry nie i ogrom nych
oczach – przy po mina ła by stre cel tyckie elfy.

Na stą piła chwila prze rwy w roz mo wie. Min dy za wa ha ła się, po czym się gnę ła do to rebki po
na szą ksią żecz kę cze ko wą. W tym wła śnie mo men cie De nis uśmiechnął się sze ro ko i spy tał,
czy chcie liby śmy zo ba czyć ich ła zien kę. Ta pro po zy cja wy da wa ła się tro chę dziw na i z po cząt ku
odmó wiliśmy, raz, dwa, trzy razy. On jednak na le gał, a po nie waż wszy scy co raz bardziej się
śmia li, zro zumie liśmy, że coś się za tym kry je, więc ustą piliśmy.

Na szym oczom uka zał się prze stron ny i oka za ły sa lon ką pie lo wy ze świe tlikiem nad wan ‐
ną. Ró żo wą. Ze zło ty mi kurka mi i kra na mi. „Le bain Ame rica in!” – wy krzyk nę li, klasz cząc w dło ‐
nie.

Wraz z upły wem cza su sta ło się oczy wiste, że zo sta nie my przy ja ciół mi. A w tej czę ści świa ta
przy ja cie le nie spę dza ją wspól nych wie czo rów na re gulo wa niu ra chun ków. A zwłasz cza nie zo ‐
sta wia ją cze ków pod ta le rza mi, jak by śpie szy li się do te atru. Więc stchó rzy liśmy.

Kie dy Gwe ned do wie dzia ła się, że zmarno wa liśmy taką oka zję, za czę ła wy da wać odgło sy
nie za do wo le nia. Ale minę mia ła prze korną: „To sil ni ludzie – po wie dzia ła. – Zro bią wszyst ko po
swo je mu. Widocz nie De nis uznał z ja kie goś po wo du, że stać go na kre dy to wa nie was. Może za ‐
pła cił podwy ko naw com z wła snej kie sze ni, a może wy ja śnił im wa szą sy tuację, a oni zgo dzili
się za cze kać”. Wzruszy ła ra mio na mi i prze wró ciła ocza mi, co było zde cy do wa nie ame ry kań ską
ma nie rą, któ rą musia ła prze jąć od swo ich studen tów.

Wresz cie na de szła pora wy jaz du. Musie liśmy zdą żyć na prom.
– Pro szę – po wie dzia ła Gwe ned, ca łując nas obo je na po że gna nie (czte ry razy w na prze ‐

mien ne po licz ki). Rory po zwo lił na chwil kę się przy tulić, po czym wy rwał się z obłę dem w oku:
ko lejne wy zwa nie dla Gwe ned. – Nie po zwól cie, żeby to się prze cią ga ło. Do kończ cie dom.
Zróbcie to dla sie bie… i dla wio ski.



Zmie rza jąc w stro nę portu wy na ję tym sa mo cho dem, za je cha liśmy pod biuro De nisa. Wy ‐
wiesz ka na drzwiach gło siła: Ouvert, otwarte.

– Za trzy maj się! – krzyk nę ła Min dy, szpe ra jąc w to rebce. Wcisną łem się w nie do zwo lo ne
miejsce i szarpną łem ha mulec ręcz ny. Min dy wy sko czy ła z sa mo cho du i po pę dziła do biura De ‐
nisa. Ka za łem Rory’emu zo stać i oglą dać ksią żecz kę, po czym po gna łem za Min dy.

W środku De nis sie dział przy za wa lo nym pa pie ra mi biurku i pa trzył oszo ło mio ny, jak Min dy
odlicza wiel kie ko lo ro we bank no ty niczym je sien ne liście. Dwa razy by liśmy w ban ku w związ ‐
ku z tą ewen tual no ścią.

– Pro szę, De nis. Musimy coś za pła cić.
– Nie.
– Zbyt dużo prac zo sta ło już wy ko na nych. Nie może pan nas kre dy to wać przez ko lejny rok.
– Nie, nie. Wca le was nie kre dy tuję. – Podniósł ręce w górę. – Prze stań cie, pro szę. Za bierz ‐

cie swo je pie nią dze. Tak się nie robi.
– De nis. – Min dy wzię ła głę bo ki oddech i wy raź nie się uspo ko iła. – Nie mo że my dłużej cze ‐

kać na ra chunek. Tutaj jest trzy dzie ści pięć ty się cy fran ków. Wiem, że za mało, ale to za wsze
ja kiś po czą tek i bę dzie pan mógł za pła cić już coś podwy ko naw com…

– Pro szę prze stać! Pro szę prze stać!
Siłą woli i siłą swe go groź ne go cel tyckie go spojrze nia De nis uciszył Min dy i tro chę mnie

prze ra ził. Mia łem wra że nie, że za chwilę wy buchnie. I rze czy wiście, kie dy się ode zwał, za ‐
brzmia ło to jak trzask za pal nika.

– Je ste ście, je ste ście zbyt… – Gwał tow nym ge stem uno sząc rękę do nie ba, zda wał się przy ‐
wo ły wać wła ściwe sło wa: – …zbyt ame ry kań scy! Za wsze musi być po wa sze mu. Tyl ko pie nią dze,
pie nią dze, pie nią dze.

– To nie praw da – odparła Min dy. – Jest pan nie spra wie dliwy. Je ste śmy ogrom nie wdzięcz ni
za wszyst ko, co pan dla nas robi. Pra ca zo sta ła wy ko na na wspa nia le. Ale musi nam pan po zwo ‐
lić za pła cić ra chunek. Bo ina czej sta wia nas pan w okropnym po ło że niu. Czuje my się strasz liwie
za że no wa ni. Kie dy nie daw no spo tka łam pana Borla ga dec w do linie, ba łam się, że pa trzy na
mnie jak na ja kąś, ja kąś, ja kąś…

Min dy nie mo gła zna leźć fran cuskie go odpo wiednika sło wa „na cią gacz ka”. Ale De nis zro zu‐
miał. Na to miast za in try go wa ło go rów nież coś in ne go.

– Spo tka ła pani pana Borla ga dec?
– Tak. Spa ce ro wał z psem. Chy ba przy go to wy wał go do se zo nu na ba żan ty.
– Za czy na się w ten week end. Więc to tam sta ry Borla ga dec za mie rza po lo wać? – De nis

przy brał chy try wy raz twa rzy. – Pro szę mi po wie dzieć, dużo ba żan tów żyje w wa szej do linie?
Min dy ze sztyw nia ła.
– Nie za mie rzam panu tego mó wić, sko ro pla nuje pan do nich strze lać.
– My ślę, że wła śnie udzie liła mi pani odpo wie dzi, dzię kuję. Do brze, że spo tka ła pani pana

Borla ga dec.
– Czy je ste śmy mu win ni pie nią dze?



– Nie, nie pie nią dze. Cho dzi o to, no, że on znał Je an nie, któ ra miesz ka ła w wa szym domu
przez całe ży cie. Bardzo ją lubił. Do sko na le zna ten budy nek. Więc do brze, że go pani spo tka ła.

Wy raz twa rzy De nisa zupeł nie zła godniał. Uśmiechnął się, po czym za czął się śmiać sam do
sie bie, spo kojnie ta so wał bank no ty i ukła dał je zgodnie z no mina ła mi.

– Pan Borla ga dec, kie dy usły szał o wa szej wan nie, spe cjal nie tam się wy brał, żeby ją zo ba ‐
czyć. Cała wieś się zbie gła. Nie któ re pa nie po ko lei się w niej kła dły. – Każ dą stertę bank no tów
spiął gum ką i uło żył w rów ny sto sik. – W ubra niu oczy wiście.

Za śmiał się, za do wo lo ny z żartu i zerk nął na mnie, żeby spraw dzić, czy ja, zna ny żartow ‐
niś, je stem pod wra że niem. Chy ba był usa tysfak cjo no wa ny, widząc, że po wo li krę cę gło wą spe ‐
szo ny i roz cza ro wa ny.

– No więc tak. To nie jest wła ściwy spo sób za pła ty – po wie dział ła godnie, po py cha jąc stos
pie nię dzy na na szą stro nę biurka. – Pro szę, scho wajcie to w ja kieś bez piecz ne miej sce. Kie dy
wró cicie do domu, do No we go Jorku, któ ry pew ne go dnia zo ba czę, mam na dzie ję, wraz z żoną
i dziećmi, otrzy ma cie ra chunek. Być może bę dzie cie mie li ja kieś py ta nia. Je śli tak, pro szę nie
wa hajcie się pisać albo dzwo nić. Do brze? Bez piecz nej po dró ży.

Odwró cił się i po dał mi rękę.
– Uwa żajcie na dworcu ko le jo wym Mont parnasse. W Pa ry żu gra suje mnó stwo kie szon kow ‐

ców.
To było owo sła wet ne trze cie „nie”, ale tym ra zem nie wy gra liśmy.



Rozdział trzynasty

Belle-Île-en-Hudson

To zupeł nie jak sce na z dzie więt na sto wiecz nej po wie ści: ro dzina z Bre ta nii przy by wa do Wiel ‐
kie go Mia sta, wy trzesz cza jąc oczy i roz dzia wia jąc usta. Mąż nie boi się tych ca łych pa ry żan i ich
wy ra fino wa nia. Zo bacz cie no tyl ko, jak zmyśl nie i z ja kim roz ma chem objucze ni go tów ką Wal ‐
la ce’owie umy ka ją przed spryt ny mi kie szon kow ca mi na Gare de Mont parnasse!

Na ulicach Pa ry ża Don bez wstydnie nosi skó rza ny pa sek wy pcha ny jak kieł ba sa pię cio ma
ty sią ca mi do la rów w ogrom nych ja skra wych fran cuskich bank no tach. Dwa dzie ścia pięć ty się cy
dwie ście dwa dzie ścia pięć fran ków! Mam po czucie, jak bym podtrzy my wał spodnie sznurem
z pie nię dzy. Ale le piej być za że no wa nym i bez piecz nym, niż zbla zo wa nym i okra dzio nym.

A jednak ja kimś tra fem, kie dy do cie ra my do No we go Jorku, oka zuje się, że cały cen ty metr
z obwo du kieł ba sy ta jem niczo znik nął. Za ginio ny w ak cji. Głów ny po dejrza ny: Pa ryż.

Za czę ło się cał kiem nie win nie. Chcie liśmy na cie szyć się mia stem, w któ rym kie dyś usiło wa ‐
liśmy za miesz kać. Odwie dziliśmy zna jo me oko lice: Mo uf fe tard, Les Hal les-Be aubo urg. Rory
na dal jeź dził w wóz ku, cho ciaż na ko cich łbach Dziel nicy Ła ciń skiej po dry giwał jak lal ka z kiwa ‐
ją cą gło wą. Po szliśmy we wszyst kie na sze ulubio ne miej sca: do Jardin des Plan tes, Arènes de
Lutèce, Jardin du Luxem bo urg i do tej pâtis se rie, ciast karni, na rue de Fleurus, gdzie mają taką
pysz ną tar te au citron. Ow szem, były wizy ty w paru skle pach z ciucha mi przy rue Ja cob. (Nic tam
nie za szło, pa nie wła dzo, przy się gam. Tyl ko oglą da liśmy).

A po wie czornym po sił ku w re staura cyjnym ogródku przy bocz nej ulicz ce za czę liśmy wra cać
do ho te lu. Noc była cie pła i za cza ro wa na przez cie pły wie trzyk. Więk szość skle pów już za ‐
mknię to albo wła śnie je za my ka no, ale jedna ja sna i no wo cze sna witry na cała ze szkła pro ‐
mie nia ła świa tłem: Agnès B Hom me. Min dy po cią gnę ła mnie za ło kieć: „Wejdź my do środka”.
Wie dzia łem, co się szy kuje. Może coś jednak za szło na rue Ja cob. Moja pa mięć, pa nie wła dzo,
nie jest już taka do bra jak kie dyś.

Aż do wej ścia do butiku Agnès B by łem odporny na wszel kie ubra nio we po kusy. Cho ciaż
ocho czo tasz czę go tów kę i za kupy Min dy, kupo wa nie cze go kol wiek dla sie bie za bardzo przy po ‐



mina mi tam te co rocz ne wy pra wy do skle pu, żeby ubrać mnie do gim na zjum, kie dy to mat ka
wy bie ra ła ko szule w zbyt śmia łe pa ski i za pina ne na guziki swe try, nie zwa ża jąc na moje jęki
prze ra że nia. Na wet do No we go Jorku przy sy ła ła mi ko szul ki polo w pa ste lo wych ko lo rach na
wszyst kie spe cjal ne oka zje. Trudno czuć się modnie w West Vil la ge, je śli czło wiek ma na ubra ‐
niu logo z aliga to rem i wie lo ry bem.

A jednak pół go dziny póź niej wy sze dłem z czarnym jak wę giel garniturem z cia sno ple cio ‐
nej ma to wej ba weł ny. Spodnie rurki, wą skie kla py, praw dziwe cudo. „Nigdy tego nie wło żę!” –
pro te sto wa łem bez prze ko na nia, wie dząc, że to bez zna cze nia. Najważ niejsze, że po cho dził
z Pa ry ża, był superfajny, no i mój wła sny.

Nie roz ma wia my o stra tach. Przyjmuje my je ze spo ko jem. W na szych księ gach ra chun ko ‐
wych zna la zły się pod na głów kiem: „Wszyst ko przez ten Pa ryż” i zo sta ły wpisa ne w ry zy ko za ‐
wo do we po sia da nia domu (czy cho ciaż by jego po ło wy) we Fran cji.

•

Po po wro cie je sień upły wa nam jak sen. W grudniu na to miast ży cie wra ca do po nurej normy,
ciem no ści bez koń ca. Co się zmie niło? Było jesz cze za wcze śnie, żeby odliczać dni do po now nej
wy pra wy do Kerbordardo ué. Ro biliśmy to jednak i oka za ło się, że to fa tal ny błąd. Te raz per‐
spek ty wa, że nie po je dzie my tam wcze śniej niż za dzie sięć mie się cy, nie daje nam spo ko ju.

Mój re dak tor na czel ny tak że ża łuje, że puścił mnie na Bel le-Île. (Jak ja w ogó le zdo ła łem go
do tego na kło nić? Co było w tych fryt kach?). Do sta ję każ de bez na dziejne zle ce nie, ja kie tyl ko
tam ten po tra fi wy my ślić – i nie mam in ne go wy bo ru, jak tyl ko przyjmo wać je wszyst kie z sze ‐
ro kim uśmie chem na twa rzy. W osta tecz nym roz ra chun ku wy świadcza mi przy sługę, a ja za ‐
czy nam so bie uświa da miać, że przez cały czas wy sy łam sprzecz ne sy gna ły.

Wiem, że ta pra ca daje mi pew ne perspek ty wy, ale cią gle się wa ham, mam gło wę peł ną
ma rzeń o tym, co wo lał bym ra czej ro bić: czy tać po wie ści i pró bo wać je pisać, zo stać na Bel le-Île,
włó czyć się z Min dy po świe cie. Fajne ży cie, je śli ma się z cze go za nie za pła cić, a my nie mamy
nie za leż no ści finan so wej. I jak do tąd nie wie le nam z tego wy szło. Więc jaki jest plan?

Min dy tkwi w po dobnym im pa sie. Ona też chce pisać. Więc dzień po dniu, długim i ciem ‐
nym dniu zimo wym, wie zie Rory’ego do parku, gdzie usta wio ne wko ło wóz ki, je den obok dru‐
gie go, jak wozy w we sternach, za pew nia ją ochro nę przed włó czę ga mi. Min dy przy tupuje i chu‐
cha na dło nie tak długo, jak zdo ła wy trzy mać zim no, po czym wy co fuje się do tej wiecz nie
brudnej me liny dziwek transwe sty tów i he ro inistów: McDo nal da na rogu Ósmej Alei i Dwu‐
dzie stej Szó stej Ulicy.

Tam pije wodnistą kawę, a Rory raz po raz zjeż dża z ję zy ka Ro nal da McDo nal da wraz
z ban dą in nych wrzesz czą cych i za smarka nych dzie cia ków; nie któ rzy z ich ro dziców wy glą da ją
na pół przy tom nych. Jak kil ko ro in nych Min dy nosi ze sobą na wil ża ne chustecz ki, któ ry mi od‐
ka ża po rę cze i ję zyk Ro nal da, za nim Rory wdra pie się na górę i zje dzie. Może dzię ki temu
mały jest krzepki i nigdy nie cho ruje. Ona sama na to miast ła pie każ de prze zię bie nie w mie ście,



po dobnie jak ja, po czym za ra ża my się na wza jem. Po paru mie sią cach Min dy nie pa mię ta już,
ja kie to uczucie usiąść so bie sa mot nie i roz ko szo wać się ciszą i spo ko jem, a co do pie ro pró bo wać
pisać.

Nie do wia ry, że jesz cze parę mie się cy temu budo wa liśmy zam ki z pia sku na pla ży w Don ‐
nant.

Wio sną 1989 roku przy cho dzi pora na to, by za sta no wić się nad eduka cją Rory’ego. Wy szli‐
śmy z blo ków z opóź nie niem i za pisy na wrze sień już się za czę ły. Ale jak nas za pew nia ją pe sy ‐
mistycz nie na sta wie ni zna jo mi, wy bór żłobka to w isto cie wy bór col le ge’u. Oczy wiście ozna cza
to eduka cję pry wat ną. In ny mi sło wy kosz tow ną. Jako wy cho wa nek szko ły publicz nej wzbra ‐
niam się przed tym. Ale za nim jesz cze do wia duje my się, że w ogó le były ja kieś za pisy, w na ‐
szym re jo no wym żłobku nie ma już wol nych miejsc. Boże, ko cham Nowy Jork.

I tak po zby wa my się resz ty forsy, któ rą wisimy De niso wi Le Re veur. Przy najmniej na ra zie
uda ło nam się wy krę cić od odpo wie dzi na py ta nie, co jest dla nas waż niejsze: Bel le-Île czy
Rory. Na wet nam sa mym na sze prio ry te ty wy da ją się tro chę po dejrza ne.

•

Oczy wiście w tym wła śnie mo men cie De nis De Re veur przy sy ła nam de vis. O rety, gdzie się po ‐
dzia ły pie nią dze? Te wszyst kie bank no ty, któ ry mi wy ma chiwa liśmy w jego biurze? Min dy wy ‐
sy ła marniut ki czek na mniej niż jedną trze cią tego, co je ste śmy mu win ni, i obie cuje resz tę
tout de su ite, wkrót ce. Pa trząc re alistycz nie, nie mo że my speł nić tej obiet nicy.

Zno wu je ste śmy bez pie nię dzy – ale, szepcze cichy gło sik, prze cież po je cha liśmy do Fran cji,
praw da? Miesz ka nie jest ciem niejsze i cia śniejsze niż kie dy kol wiek, a moż liwość wy rwa nia się
stąd co raz odle glejsza – ale prze cież nie dla te go, że po je cha liśmy do Fran cji?

Ile bę dzie nas kosz to wać ta obse sja?
Za sta na wia my się. Za da je my so bie py ta nie, czy rze czy wiście je ste śmy śmia ły mi po szukiwa ‐

cza mi kul tural nych przy gód, jak nam się wy da je. Może by ło by le piej, gdy by Bel le-Île po zo sta ła
je dy nie wspo mnie niem.

Gdy by cho ciaż w tym na szym wio sko wym ży ciu o coś cho dziło, o coś szla chet ne go, jak usu‐
wa nie min z pla ży Don nant, przy wo że nie kro jo ne go chle ba do boulange rie, pie karni, czy gło ‐
sze nie Sło wa Bo że go po gań skiej Suzan ne albo przy najmniej za koń cze nie głupich awan tur
o parko wa nie na pla cy ku, coś sen sow ne go, że by śmy ja dąc na świę ta do domu i wy słuchując żar‐
cików wuja Fran ka na nasz te mat, mo gli za cho wać godność.

Ale mamy na swo ją obro nę je dy nie dwie sy pial nie i ła zien kę na wy so ko ści kil ku me trów,
bez scho dów.

•

Cały czas ma jąc na uwa dze Bel le-Île i de vis, bie rze my wię cej zle ceń, pisze my arty kuły do róż ‐
nych pism. Więk szość mo ich do ty czy biz ne su: „10 spo so bów na po pra wie nie umie jęt no ści ko mu‐



nika cyjnych”, „Jak sfina lizo wać sprze daż”, „Przy łącz się do re wo lucji w przedsię biorczo ści”, „Jak
wy brać garnitur godny biz nesme na”. Wma wiam so bie, że dwa i pół arty kułu to rów no wartość
bile tu w jedną stro nę do Pa ry ża. Wlicza jąc w te kal kula cje bilet po wrot ny, po cią gi, stat ki i tak ‐
sów ki, do cho dzę do wnio sku, że będę musiał sprze dać trzy na ście tek stów. A je śli wszyst ko pój ‐
dzie do brze i odło żę w ban ku środki na na szą wa ka cyjną wy pra wę, za cznę pisać dla De nisa Le ‐
Re veur. Arty kuły to moja nowa wa luta.

Re cen zuję tak że książ ki dla „Kirkus Re views” po trzy dzie ści pięć do la rów za sztukę, więc
zwięk szam tem po do jednej re cen zji ty go dnio wo, czy ta jąc w me trze i w cza sie lun chu, le żąc na
podło dze w ma leń kim ga bine cie. Czy ta nie tylu po wie ści szybko i kry tycz nie, wy ostrza mi
wzrok, ale nie ste ty to tyl ko po zwa la mi do strzec sła bo ści wła sne go dzie ła. Dłubię przy niej od
lat i w re zul ta cie cierpi ona na wszyst kie cho ro by, na ja kie może cierpieć książ ka. Osta tecz nie
nisz czę ją, kom po nując wcze śniej okrut ne epita fium ro dem z „Kirkus Re views”: „… przy cięż ka ‐
wa, prze mą drza ła, przy nudza ją ca…”.

Pew ne go dnia w pra cy na tra fiam na tecz kę z daw nej re dak cji: dwa dzie ścia stron arty kułu,
któ ry za czą łem pisać parę lat temu, o kie row niku dzia łu butel ko wa nia coca-coli, ma rzą ce go
o tym, żeby zo stać za wo do wym po ła wia czem bassów. W pew nym mo men cie ta histo ria prze ‐
cho dzi w fik cję. Żona ry ba ka, swe go ro dza ju za po wiedź Sa rah Pa lin, chce za cią gnąć się do woj ‐
ska jako na jem nicz ka. Ta opo wieść wy da je mi się śwież sza niż wszyst ko, nad czym kie dy kol ‐
wiek pra co wa łem, więc ła mię wszel kie re guły wy daw nicze i wy sy łam to, co mam, re dak to ro wi,
któ re go na zwisko prze czy ta łem w ga ze cie.

Kie dy An ton oddzwa nia i pyta, czy może prze czy tać resz tę po wie ści, je stem pra wie (ale
nie zupeł nie) onie mia ły. Mó wię, że muszę skoń czyć „prze pisy wa nie”.

Mój nowy roz kład za jęć wy glą da na stę pują co: wie czo rem, po ko la cji, czy tam Rory’emu na
do bra noc, na le wam so bie filiżan kę mocne go earl greya, wkła dam do kie sze ni cze ko la do we go
pie guska i idę do puste go miesz ka nia parę pię ter wy żej. Tam wy pijam herba tę, zja dam cia stecz ‐
ko i na sta wiam ka se tę w ma gne to fo nie – skła dan kę, za wie ra ją cą Sym fonię z nowe go świa ta Dwo ‐
rza ka, a na stępnie trzy minuto we na gra nie, na któ rym Ja mes Brown wrzesz czy: „I feel good!”,
„Czuję się do brze!”. Tak po krze pio ny piszę, do pó ki nie wal nę czo łem w kla wia turę.

Sła niam się z wy czerpa nia. Ale co ty dzień wy sy łam nowy roz dział wy ro zumia łe mu re dak ‐
to ro wi, któ ry przyj muje moje co raz bardziej wąt pliwe tłuma cze nia o „prze pisy wa niu”. W pra cy
na bie ram zwy cza ju za my ka nia w po łudnie drzwi ga bine tu, kła dze nia się z opartą o nie gło wą
i spa nia, ry zy kując zła ma nie karku, gdy by ktoś otwo rzył drzwi zbyt gwał tow nie.

Paru ko le gów z re dak cji mnie kry je. Dzwo ni te le fon: „Idą!” – ostrze ga przy ciszo ny głos. Kie ‐
dy wścibscy Ja cek i Pla cek puka ją do drzwi, a wraz z nimi na czel ny, sie dzę wy prę żo ny przy
biurku i bardzo pro fe sjo nal nie ko ry guję ma szy no pis czerwo nym ołów kiem.

Mogę się z tego śmiać. To ko micz ne. No i przede wszyst kim skutecz ne. Oto wresz cie mam
se kret ną na dzie ję: po wieść. W koń cu piszę sło wo „Ko niec”, drukuję je den egzem plarz, wkła dam
do ko perty i wy sy łam na odle głość ca łych dwudzie stu prze cznic. Te raz leży na biurku re dak to ra
imie niem An ton. Mój właz ewa kuacyjny. Zba wie nie mo jej duszy. Zdro waśka w każ dym sen sie.



Min dy pisze do Gwe ned w spra wie wy na ję cia domu. A co z ra chun ka mi De nisa Le Re veur?
Mó wię jej, że po wieść spła ci wszyst ko. Po cze kaj tyl ko.

•

Kie dy An ton za dzwo nił, żeby za pro sić mnie na lunch, spo tka liśmy się w pew nej sza cow nej
knajpie w Gra mercy Park (jak na zwa ły ją bardzo uprzejmie kro niki to wa rzy skie bran ży książ ‐
ko wej). Wsze dłem tam, drżąc z prze ko na nia, że jesz cze w tym roku zro bimy scho dy i podło gę.
I, ach, tak, wy dam tak że po wieść przed czterdziest ką, któ ry to wiek był moją nową gra nicz ną
wy tycz ną (prze sunię tą w górę od trzy dziest ki do kładnie przed siedmio ma laty).

Pół to rej go dziny póź niej wy sze dłem z pubu, za ta cza jąc się jak pija ny. Nic dziw ne go, bo An ‐
ton chciał wy pić parę piw przed przy stą pie niem do in te re sów. A po tem, w al ko ho lo wym otuma ‐
nie niu, za czę ło do mnie do cie rać, że jako autor be le try sty ki odnio słem suk ces, któ ry prze rósł
moje najśmiel sze ma rze nia. Po wieść zro biła na An to nie tak wiel kie wra że nie, że uznał, że na ‐
praw dę je stem kie row nikiem dzia łu butel ko wa nia coca-coli z Po łudnia, któ ry na pisał książ kę
o swo im ulubio nym hobby, ło wie niu bassów. Praw do po dobnie po winie nem był mu prze rwać
i wy pro wa dzić go z błę du.

Tak więc lunch się nie udał i nie sprze da łem swo je go dzie ła. Wy sze dłem nie pew ny, czy
w ogó le prze ko na łem An to na, że nie je stem Garfiel dem Fo ote, nadzwy czajnym pro fe sjo nal ‐
nym ry ba kiem i przy wódcą Ko man do sów Basso wych, pierw szej na świe cie „pa ra militarnej dru‐
ży ny ry backiej”. Mój nie śmia ły pro test do tarł jednak do nie go, a w efek cie po dał mi na zwisko
agen ta, któ re brzmia ło jak ga tunek ryby.

•

W czerw cu do ko nuje my kal kula cji i uświa da mia my so bie, że mamy na stę pują cy wy bór: za pła cić
De niso wi albo je chać do Fran cji. Nie mo że my zro bić jedne go i drugie go, a po nie waż zo sta ła
nam jesz cze odro bina ho no ru, odwo łuje my nasz po byt u Gwe ned. Zo sta nie my w domu. Wy rze ‐
ka my się pie nię dzy, któ re z ta kim sa mo za parciem zbie ra liśmy na Fran cję na szym pisa niem,
i z uro czy stą po wa gą wy pisuje my De niso wi czek na kwo tę, jaką wciąż jesz cze je ste śmy mu
win ni. A po tem wy pija my więk szą część butel ki San cerre. Za baw ne, ale do brze się przy tym
czuje my, jak by śmy byli ro dzica mi wy sy ła ją cy mi pie nią dze dziecku, któ re prze by wa gdzieś da le ‐
ko i bardzo ich po trze buje. No i tyle mamy z Bel le-Île w tym roku.

Przed Bo żym Na ro dze niem przyjmuje my od mo ich ro dziców pre zent w po sta ci bile tów lot ‐
niczych do Ka lifornii. Chcą zo ba czyć wnuka. Może nas też. Prę dzej czy póź niej od obu ro dzin
sły szy my to samo: „Cie szy my się, że to się już skoń czy ło. Czy te raz wresz cie go sprze da cie?”

•



W ko lejnym roku, żeby oszczę dzić tro chę gro sza i po zbyć się kwa śne go za pa chu „Success”, wra ‐
cam do domu na pie cho tę, za miast jeź dzić auto busem lub me trem. Komu po trzebna siłow nia?
Je śli o mnie cho dzi, Man hat tan to i tak jedna długa bież nia.

Za zwy czaj bio rę ja kieś je dze nie na wy nos. Sia da my przy ma łym sto liku z wido kiem na ko ‐
jec Rory’ego i pa ła szuje my tłuste ta nie żarcie – wło skie, greckie, hunań skie, pe ruwiań skie (po le ‐
ca my kurcza ka, nie świn kę morską), po łudnio we, afgań skie albo ze zwy kłej ta niej re staura cji –
wszyst ko, jak czę sto podkre śla Min dy, okropnie nie zdro we, no i – odpa ro wuję za raz – w ten
spo sób nigdy nie za osz czę dzimy żadnych pie nię dzy, więc dla cze go nie za cznie go to wać, na co
ona odcina się: „Bo spę dziłam cały dzień z dzieckiem i nie mamy kuchni!”.

To ostat nie nie jest, ściśle rzecz bio rąc, praw dą, ale nie będę się upie rać. Mamy dziw nie
spłasz czo ny kam buz w przedpo ko ju, ukry ty za harmo nijko wym pa ra wa nem. Kie dy roz suwa my
go wie czo rem, na sza kuchnia przy po mina mrów czą farmę, tyle tam ucie ka ją cych ka ra luchów.

Dwie wizy ty fa ce ta od de zyn sek cji póź niej, ma jąc w oczach za kupy w siat ko wej torbie ro ‐
bio ne w Le Pa la is, Sauzon i na rue de Buci w Pa ry żu, ośmie lam się tro chę bardziej odda lić od
domu w po szukiwa niu praw dziwe go je dze nia. Pod za rdze wia łym wia duk tem ko le jo wym i po ‐
żół kły mi od mo czu be to no wy mi przej ścia mi podziem ny mi Port Autho rity odkry wam nie wiel kie
skupisko stra ga nów we fran cuskim sty lu.

No, może ten „fran cuski styl” to lek ka prze sa da, ale i tak je stem podekscy to wa ny. Sto isko
z chle bem! I z wie przo winą (tak wła śnie gło si afisz przed wej ściem: „Sto isko z wie przo winą”).
Za chodnio afry kań ski stra gan pe łen egzo tycz nych wa rzyw i pry mityw nie wy rzeź bio nych figu‐
rek, któ re oka zują się ja dal ny mi ko rze nia mi.

Ale naj bardziej nęcą mnie kra my z ry ba mi po obu stro nach targo wiska: długie bia łe pal ce
kruszo ne go lodu, przy bra ne w pierście nie ze lśnią cych cy no bro wych pois sons du jour, ryb dnia,
się ga ją aż na chodnik i usiłują za garnąć mnie do środka. A tam wszyst ko jest krzy kliwe, cha ‐
otycz ne i pa skudne, han dla rze ryb są zde cy do wa nie po nad wszel kie pró by za do wo le nia klien ta
– a już zwłasz cza ta kie go nie śmia łe go okularnika jak Mło dy Wy ra fino wa ny Strudel w cien kiej
ko szuli z mie szan ki ba weł ny i po lie stru, na wpół za wią za nym kra wa cie, ta nich worko wa tych
spodniach i zdartych czarnych rock portach. Resz ta klien te li wo kół mnie to głów nie krę pi, nie do ‐
go le ni fa ce ci w weł nia nych budry sów kach. Burczą coś pod no sem, po ka zują pal ca mi i wy cią ga ją
dwudzie sto do la rów ki z grubych zwit ków bank no tów, kupując całe skrzyn ki. Sprze daw cy ryb
trak tują mnie jak po wie trze.

Wresz cie do strze gam czarno skó rą starszą pa nią, któ ra podcho dzi pro sto do głów ne go wło ‐
skie go han dla rza ryb, sto ją ce go w gumia kach na drew nia nej skrzy ni. Rze czo wo wy py tuje go
o morle sze. Sprze daw ca odpo wia da mo no sy la ba mi, zupeł nie nie bio rąc pod uwa gę jej wie ku,
a być może bio rąc ko lor jej skó ry. Ale starsza pani do sta je swo je morle sze, a kie dy pro si o ich
oczysz cze nie, jej prośba zo sta je speł nio na.

Przed jej przy by ciem wpa try wa łem się jak wmuro wa ny w wiel ką, mo krą, wą sa tą gło wę,
spo czy wa ją cą w lo dzie, niczym gło wa Jana Chrzcicie la. Widzia łem już tę twarz. Na na brze żu
w Le Pa la is po przy pły nię ciu ło dzi ry backich. La Lotte. Pierw szy raz spró bo wa łem lotte tam tej



zimy w 1980 roku – do brnę liśmy w desz czu w na szych ca goules, ko miniarkach, przez pla że
i wrzo so wiska do je dy nej jedno gwiazdko wej re staura cji na Bel le-Île, La Forge. Min dy za re zer‐
wo wa ła sto lik. By liśmy je dy ny mi klien ta mi tam te go wie czo ru, a szef kuchni i jego żona je dy ‐
ny mi oso ba mi z obsługi. W koń cu, po wie lo krot nych za chę tach z na szej stro ny, do sie dli się do
nas na kawę i roz mo wę o tym, co zje dliśmy.

To wła śnie tam ta ko la cja spra wiła, że za pra gną łem spró bo wać odtwo rzyć choć część ma gicz ‐
nych sma ków, ja kich za zna łem z Min dy we Fran cji – ja, chło pak, któ ry na uczył się go to wać
w skautach.

Za tem kupiłem rybę (nie gło wę). Cho ciaż kie dy po pro siłem o lotte, sprze daw ca wzruszył ra ‐
mio na mi. Po ka za łem pal cem. „Mię tus” – odparł.

Tam te go wie czo ru la lotte nie uda ła się. Za każ dym ra zem, kie dy usiło wa liśmy roz kro ić trój‐
kąt ny ka wa łek na pię tej tkan ki, któ rą przy rzą dziłem w ca ło ści jak pie czeń wie przo wą, na sze
noże odbija ły się, jak by rybę chro niło ja kieś pole siło we.

Wresz cie Min dy odło ży ła nóż i wide lec.
– Nie po pro siłeś, żeby ją oczy ścili.
– Nie wy ma ga ła oczysz cze nia. Patrz. – Odwró ciłem rybę na pół misku. – Nie ma wnętrz no ‐

ści.
– To ca pu chon – odparła, wska zując pra wie nie widocz ną bło nę spo wija ją cą lotte. – Na Bel le-

Île zdejmują ją bez pro sze nia.
– Ca pu chin? Jak ka pucyn? Mnich?
– Jak kaptur mnicha. Tak to na zy wa li w La Forge.
Osta tecz nie prze piło wa liśmy na sze go mnicha na pół i wy dłuby wa liśmy ka wał ki, ale nie był

to zbyt obie cują cy po czą tek mo ich kulinarnych am bicji. Ko niec wie czo ru oka zał się jesz cze gor‐
szy. Kie dy Min dy obudziła się przed świtem, żeby na karmić Rory’ego, za pa liła świa tło i wrza ‐
snę ła prze raź liwie. Ka ra luchy wró ciły. Za nim do bie głem do na szej ma leń kiej kuchni w przedpo ‐
ko ju, pra wie wszyst kie znik nę ły, małe dia bły, ale ten tuzin wy ko nują cy sze ścio noż ne go kan ka ‐
na pod szaf ką wy starczył, żeby zmro zić mi krew w ży łach. Po cie sza łem się, że przy najmniej
uwiel bia ły moją fran cuską kuchnię.

•

Oczy wiście, jak przy sta ło na ta kie go ma so chistę jak ja, wy sy łam książ kę do agen ta wraz z re ko ‐
men da cją An to na.

W koń cu „Ron Picke rel”, czy li „Ron Szczupak” odpo wia da, a podczas na sze go spo tka nia
w za bitym de ska mi lo ka lu użyt ko wym w West Vil la ge na pró bę bie rze na sie bie cię żar re pre ‐
zen to wa nia mnie. Czy mogę wy druko wać czte ry egzem pla rze?

Mija ją mie sią ce bez sło wa z jego stro ny. Od cza su do cza su za cho dzę do tego za bite go de ‐
ska mi lo ka lu i walę w drzwi. Nie kie dy Ron Picke rel otwie ra i za pra sza mnie do środka, prze kła ‐
da tecz ki i wrę cza mi jedną z pa ro ma odmow ny mi odpo wie dzia mi z wy daw nictw. Stopnio wo



jego biuro za peł nia się pudła mi ma szy no pisów, wszę dzie wa la ją się luź ne kart ki. Mam ro ta nie
Rona sta je się co raz bardziej nie wy raź ne, po dobnie jak moje na dzie je.

•

Po mimo za chwy tu ka ra luchów, ile kroć go tuję à la belliloise, oraz bra ku za chę ty ze stro ny han dla ‐
rzy ryb nie usta ję w po szukiwa niach. Pa sia ste oko nie, ha libuty, ce fa le, alo zy, sardyn ki, kal ma ry,
mał że i serców ki, ma leń kie skal ne kre wet ki z Ma ine: przed moją dy mią cą pa tel nią nic się nie
uchro ni. Kie dy wie czo rem sta ję przy kuchen ce na sze ro ko roz sta wio nych no gach jak ma ry narz
w kam buzie, za po minam, że je stem w No wym Jorku. Prze no szę się do Kerbordardo ué.

Min dy mówi, że w miesz ka niu cuchnie ry ba mi. Oczy wiście. Muszę uroz ma icić ja dło spis.
Tak się szczę śliwie skła da, że para ge jow skich pio nie rów w Chel sea wła śnie otwo rzy ła mały

skle pik Sery dla Sma ko szy. To pierw szy lo kal „dla sma ko szy”, któ ry ośmie lił się tu po ja wić.
Miesz ka my na mrocz nej, bo ry ka ją cej się z set ką pro ble mów zie mi niczy jej – po drugiej stro nie
ulicy sie dem ka mie nic na dzie sięć to spa lo ne ruiny, w któ rych po zmro ku roi się od najroz ma it ‐
szych dziw nych cie ni. Ale w Se rach dla Sma ko szy mogę do stać kil ka owinię tych w pa pier pla ‐
sterków pâté de cam pa gne, wiej skie go pasz te tu, oraz tortel lini z suszo ny mi grzy ba mi. No i oczy ‐
wiście sery. Po rządną ba giet kę, chwa lić Pana. I – co to za kieł ba ski wiszą ce u sufitu na za ple czu
skle pu? Ależ ja znam te ciem no czerwo ne, mocno po skrę ca ne ko le żan ki z marke tu w Le Pa la is.

– Czy to cho rizo?
– Ja sne, że cho rizo.
– Odmia na Don Mo ro ni?
Sardo nicz ny py za ty gej woła przez ra mię do part ne ra, chude go i wy so kie go geja z bródką:

– Hej, mamy tu mą dra lę. Jak mó wiłeś, że się na zy wasz? Don Mo ron8)?

8) Gra słów – moron w ję zy ku an giel skim ozna cza „kre tyn, de bil” (przyp. tłum.).

– We zmę wszyst ko, co ma cie.
– Nie, nie weź miesz. – Pry cha. – My ślisz, że nie mam in nych klien tów?
Widzia łem wszyst kie go może parę osób wcho dzą cych do skle pu.
– Nie na cho rizo.
Osta tecz nie idzie my na kom pro mis. Po trze buje kil ka kieł ba sek, żeby zwisa ły z sufitu

i wpro wa dza ły at mosfe rę praw dziwej fran cuskiej froma ge rie et char cu te rie, skle pu z se ra mi i wę ‐
dlina mi. Resz tę za bie ram do domu. Na Bel le-Île to wła śnie cho rizo jest moim cza ro dziejskim
składnikiem. Do da ję kil ka pla sterków do po traw ki z cukinii, po mido rów, ce buli i pa pry ki, do lotte,
do zupy ja rzy no wej, do omle ta, do słodkich mał ży zwa nych pa lour des…

•



Ani sło wa w spra wie książ ki. Nie po tra fię znieść bez czyn no ści, po sta na wiam udać się do cen ‐
trum, zwol nić Rona Picke re la i zna leźć so bie in ne go agen ta.

Ale wy glą da na to, że Picke rel kupił so bie farmę. Farmę pstrą gów. W każ dym ra zie tak
twierdzi wła ściciel budyn ku, kie dy pukam do drzwi. Wy je chał ho do wać tę cza ki w Vermont. Wła ‐
ściciel na rze ka, że wciąż po ja wia ją się ja cyś auto rzy szuka ją cy swo ich ksią żek. Ale on wy rzucił
wszyst ko do śmie ci.

Kie dy masz w za na drzu taką histo rię, każ dy pisarz, któ re go spo tkasz, bę dzie miał inną, któ ‐
ra ją prze bije. I osta tecz nie po czujesz się le piej. Ale kie dy już do trzesz do domu, noce na dal
będą wy da wać się nie mieć koń ca.

•

No do bra, świe cie, wy gra łeś. Podda ję się. Ka ra luchy mogą so bie za brać kuchnię z po wro tem, bo
prze sta ję go to wać. Sie dzimy tępo przed tek turo wy mi pudeł ka mi z kle isty mi hunań skimi da nia ‐
mi na wy nos. Zmę cze nie jest na szym przy ja cie lem, na szym wro giem: za sy pia my na tychmiast,
głę bo kim snem, ale to je dy nie przy bliża ko lejny dzień.

Na dal zmusza my się do ro bie nia tego, co trze ba, za ży wa my ruchu, czy ta my Rory’emu ksią ‐
żecz ki. Te raz, sko ro na sze ma rze nia zda ją się po grze ba ne, on jest na szym źró dłem energii, cu‐
dow nym go re ją cym duchem. Otrzą sa my się więc i musimy przy znać, że mamy wiel kie szczę ‐
ście. Przy najmniej mogę iść do pra cy, za sta na wia jąc się, jak wy ko rzy stać moją najnow szą
umie jęt ność: budo wa nie zam ków, ga le onów i sta cji ko smicz nych z klocków Lego.

Hej, nie śmiej cie się, mó wię po waż nie. Kie dy by łem chłopcem, mia łem dwie lewe ręce, na
pla sty ce jako je dy ny nie po tra fiłem zro bić da ją ce go się ziden ty fiko wać przedmio tu z pa tycz ków
od lo dów. A spójrz cie na mnie te raz! Zre kon struowa łem śre dnio wiecz ny świat, zaj mując całą
do stępną po wierzchnię podło gi w po ko ju dzien nym, a mój trzy let ni syn po dziwia mnie za to.
Jest je dy ną oso bą w moim ży ciu, któ ra nie wie, że mam dwie lewe ręce.

I szko da, że nie mo że cie usły szeć, jak się wcie lam w figurki Lego. W chauce riań skie go mni‐
cha, w Głupie go Ry ce rza Mon ty Py tho na, w biedną sta ruszecz kę skulo ną przy ognisku, któ ra
mówi ła mią cym się gło sem i wró ży z dna pude łek po hunań skim żarciu. Je stem Sir Ga wa inem,
Do brym Kró lem Arturem, oschłą Kró lo wą Ginew rą (któ ra do złudze nia przy po mina Gwe ned,
że bym nie wiem, jak się sta rał) i sę pa mi.

Dla cze go pro ducen ci Lego umie ścili te pta szy ska w ze sta wie klocków dla dzie ci, tego nigdy
się nie do wiem, ale, rany, ale śmy się z Ro rym zdziwili, kie dy za czę ły ga dać! „Prze pra szam, pa ‐
nie ry ce rzu, czy jest pan już martwy?”, „Pro szę mi wy ba czyć, że prze szka dzam, ale czy Wa sza
Kró lew ska Mość nie żyje?”. „Mój kró lu, je śli wol no spy tać, czy Wa sza Wy so kość wkrót ce wy zio ‐
nie ducha?”.

Rory pisz czy z ucie chy i do ma ga się ko lejnych wersji. Min dy wy glą da z sy pial ni z za nie po ko ‐
jo ną miną. Te raz nie mam chwili spo ko ju, żeby Rory nie przy cho dził do mnie z czarnym pla sti‐



ko wym sę pem i nie zno szą cym sprze ciwu żą da niem: „Ta tusiu, niech on po wie: »umrzyj«!”. Cze ‐
go ja na uczy łem swo je dziecko?

Sę pie Wa ria cje zdo mino wa ły moje ży cie do mo we. Usiłując zmie nić te mat, udrę czo ny tym,
co sam roz pę ta łem, burzę część śre dnio wie cza i – ku wiel kie mu za cie ka wie niu Rory’ego – za ‐
czy nam budo wać z ruin skrom ną wio skę. Nie mo że my żyć z nią, nie mo że my bez niej. Nie da
się uciec przed Kerbordardo ué.

•

Pew ne go dnia, póź ną wio sną, Min dy wra ca z cie płe go so bot nie go spa ce ru z Ro rym. Gdy krzą ta ‐
my się w kuchni, przy go to wując dla nie go prze ką skę, a dla nas filiżan ki herba ty, wspo mina, że
spo tka ła dziw ną oso bę przy huśtaw kach w Ogól nym Se mina rium Teo lo gicz nym, je dy nym ka ‐
wał ku zie le ni w Chel sea.

– Rany, ale była na tręt na! – opo wia da Min dy. – Ale tak w sty lu ro do witej no wo jorczan ki,
w sumie miła. Strasz nie wścibska. Wszyst ko chcia ła wie dzieć. Ale za chwy ca ła się Ro rym, bez
prze rwy po wta rza ła, jaki jest pięk ny, więc chy ba jest w po rządku.

– Oczy wiście. Tyl ko to się liczy.
– Na zy wa się Laurie, chy ba Col win.
– Ta dzien nikarka z „New Yorke ra”?
– No, też tak so bie, oczy wiście, po my śla łam, ale nie za mie rza łam py tać. No wiesz, wo kół

były inne mat ki i buja ły śmy dzie ci na huśtaw kach.
Bardzo ostroż nie żadne z nas nie po wie dzia ło już nic wię cej na ten te mat.

•

– Opo wiedz mi o swo jej po wie ści. Min dy mówi, że jest za baw na.
– No, to histo ria kie row nika z dzia łu butel ko wa nia coca-coli, któ ry chce zo stać za wo do wym

po ła wia czem bassów, a jego…
– Do bra, to fak tycz nie za baw ne. Mó wiłam Juriso wi. – Ruchem gło wy wska zuje swo je go wy ‐

so kie go męża, idą ce go wraz z Min dy w stro nę ja skra wych świa teł Em pire Diner, gdzie Rory
i Rosa już wy bie ra ją sto lik na ze wnątrz. – On nie robi nic za baw ne go. Tam jest tak cho lernie
po waż nie.

„Tam” czy li w wy daw nictwie jej męża.
Układ z Jurisem i jego part nerką Laurą jest taki, że mam wy wa lić drugą po ło wę książ ki i do ‐

pisać fina ło we starcie po mię dzy Basso wy mi Ko man do sa mi a oddzia łem na jem ników żony
w Las Ve gas. Wy da je mi się to abso lut nie sen sow ne, zwłasz cza, że dzię ki temu podpiszę umo ‐
wę na wy da nie książ ki i otrzy mam czek z taką ilo ścią zer jak z auto ma tu do gry.

•



I spójrz cie: czyż by to lato na ho ry zon cie? Zbliża ją ce się w zwol nio nym, bo le snym, oszczędnym
tem pie? Tak. I czyż by śmy na praw dę mie li znów po je chać do Fran cji? Tak, na to wy glą da. Pisze ‐
my do Ma da me Morga ne, ale ca ba ne jest za re zerwo wa na dla krew nych, któ rzy swe go cza su
miesz ka li tam i po ma ga li przy żniwach. Min dy pisze do Gwe ned, któ ra odpo wia da, że jej dom
bę dzie wy na ję ty aż do pięt na ste go wrze śnia. Sama Gwe ned wy kła da w ra mach let nich za jęć
w To urs, żeby za pła cić za do budo wę pię tra do obo ry, sy pial ni dla współ a deptów kyudo. Kie dy sy ‐
pial nie będą go to we, przy je dzie guru. Dojo jest już pra wie ukoń czo ne.

Pisze to zwięź le, jak by z lek kim wy rzutem. Po mię dzy wiersza mi czy ta my: „Dla cze go chce ‐
cie ko rzy stać z mo je go domu, sko ro ma cie wła sny?”.

Po nie waż (nie mó wimy tego) to ty nas w to wpa ko wa łaś, dro ga kró lo wo Ginew ro.
W po ło wie lata odda ję ca łość Gorą cej wody – Laura odrzuciła mój ty tuł, Bas sowi Komandosi,

a tak że drugą wersję, Ma riaż węd ki i splu wy, ja z ko lei nie zgo dziłem się na jej suge stię, Pa trzeć,
jak się wiją. I go to we. No i spójrz cie na mnie! Wy ro biłem się przed cza sem, bo wła śnie skoń czy ‐
łem trzy dzie ści osiem lat.

Na dal nie mamy pew no ści, czy po je dzie my na Bel le-Île, gdy nie ocze kiwa nie sierpnio wi lo ‐
ka to rzy Gwe ned w ostat niej chwili odwo łują po byt. A to ozna cza, że Gwe ned wkrót ce pro po nu‐
je nam swój dom w obniżo nej ce nie. Nasz bre toń ski Briga do on po cią ga za wszyst kie sznurki
i urucha mia całą ma gię, żeby nas przy cią gnąć z po wro tem. Rzuca my się, żeby kupić bile ty. Je ‐
dzie my do domu.



Rozdział czternasty

Kto kradnie drogę?

Pro sto z nocne go lotu z No we go Jorku do Pa ry ża wsia da my o ósmej trzy dzie ści do po cią gu
z Gare de Mont parnasse do Ren nes, gdzie prze sią dzie my się w ko lejny, do Auray na wy brze żu,
gdzie znów się prze sią dzie my w Korko ciąg do Quibe ron, a tam zła pie my prom „Guerveur” do
Le Pa la is. Stam tąd tak sów ka za wie zie nas pod same drzwi.

Na zmia nę ucina my so bie drzem kę, podczas gdy Rory wy glą da przez okno na zmie nia ją cy
się po wo li odwiecz ny pejzaż Fran cji, opo wia da jąc so bie po dróż to nem skon sterno wa ne go za ‐
chwy tu. „Na po dwó rzu stoi kro wa ze swo im przy ja cie lem psem. Miesz ka ją tam ze starszą pa ‐
nią. Je dzie auto bus. Nie taki duży, szybki auto bus, jak te na Bel le-Île, tyl ko po wol ny wiejski au‐
to bus…”.

Do sta ję kuk sań ca w że bra i odmy kam po wie ki. Min dy ge stem wska zuje ja kichś ludzi kil ka
rzę dów przed nami. Ty łem do nas sie dzi męż czy zna w moim wie ku, któ ry upiął gę ste wło sy
w krót ki i gruby kucyk. Min dy żarto bliwie po cią ga mnie za moją kit kę. „Patrz” – szepcze. Nad
oparciem fo te la, po mię dzy męż czy zną z kucy kiem a ładną brunet ką ko ły sze się czubek ma łej
ja sno wło sej głów ki. „Na sze so bo wtó ry” – mówi Min dy.

Trzy go dziny póź niej po ciąg wjeż dża na dwo rzec w Ren nes. Mamy trzy minuty na to, żeby
ścią gnąć ba ga że z pół ki, wy siąść, prze pchnąć się przez pe ron, zejść długimi śliskimi scho da mi do
tune lu pod to ra mi, a na stępnie wdra pać się in ny mi scho da mi na inny pe ron, gdzie cze ka po ciąg
do Auray, sa piąc nie cierpliwie. Rzuca my prze kleń stwa i po pę dza my na wza jem sie bie i Rory’ego
– „Po śpiesz się!”, „Ty się po śpiesz!”. Po chwili widzimy, jak na sze so bo wtó ry po krzy kują i po ty ka ‐
ją się przed nami. Na wet w tak na pię tej sy tuacji wy wo łuje to uśmie chy na na szych twa rzach.

Na odcin ku Ren nes-Auray nie widzimy na szych so bo wtó rów. Drze mie my twardo i budzimy
się po paru go dzinach, widząc przed sobą czerwo ny dach i ró żo we ka mien ne mury przy tul ne go
Gare D’Auray, niczym bra my do lata. Znik nę ły ciem ne tune le Pa ry ża i mo kre czarne wzgó rza
Ren nes. Słoń ce mocno grze je, zupeł nie jak w po łudnio wej Ka lifornii. Upał obmy wa nas, gdy
ospa le wy sia da my z po cią gu, roz le niwio ne ssa ki wy nurza ją ce się z ty siąclet niej hiberna cji.



W ko ły szą cym, skrzy pią cym, dusz nym wa go nie zdejmuje my swe try i kurt ki. Wszy scy inni
ro bią to samo. Wkrót ce na ho ry zon cie po ja wia się wy brze że i – niech to! – je ste śmy na nie go ‐
to wi.

Kie dy po ciąg prze jeż dża obok pla ży, je stem już ro ze bra ny do ostat niej warstwy, kla sycz nej
fran cuskiej bluzy ma ry narskiej w po zio me gra na to we pasy na bia łym tle, bez koł nie rzy ka.
Rory ma na so bie iden tycz ną ko szul kę. Są dząc po tym, jak ludzie uśmie cha ją się do nas, musi‐
my wy glą dać uro czo. Może aż na zbyt uro czo? Bo te raz wszy scy oglą da ją się, pa trzą i śmie ją się.
Wresz cie, na wy pa dek, gdy by to jednak nie z nas, my też się odwra ca my i za glą da my w twa rze
na szych so bo wtó rów, któ rzy już chicho czą – bo mój odpo wiednik z kucy kiem ma na so bie iden ‐
tycz ną ma ry narską bluzę, po dobnie jak jego syn, chłopczyk w wie ku Rory’ego. Min dy i jej fran ‐
cuska ko pia wy bucha ją śmie chem, widząc, co zma lo wa ły, bo to oczy wiście one ubra ły swo ich
męż czyzn. Tam ten fa cet i ja prze wra ca my ocza mi, bo zno wu da liśmy się prze ro bić.

On ma na imię Bruno, ona Va le rie. Chłopczyk na zy wa się Leo. I tak, oni też wy bie ra ją się
na Bel le-Île. Nie ma sen su się opie rać, cze mu zresz tą mie liby śmy to ro bić. Po dwo iliśmy na szą
wa ka cyjną ro dzinę.

•

Pierw sze go dziny w wio sce spę dza my oszo ło mie ni po dró żą w długim nordyckim zmierz chu,
któ ry cią gnie się i cią gnie. Idzie my na spa cer, mija jąc nasz dom – usta liliśmy, że oficjal nych
oglę dzin do ko na my do pie ro jutro rano – ale nie spo sób nie za uwa żyć brudnej fa sa dy, nie po ma ‐
lo wa nych ścian i zmursza łych okien nic w nie zbyt wdzięcz nej opra wie wy so kich na trzy dzie ści
cen ty me trów chwa stów, ro sną cych wzdłuż ca łe go budyn ku. Przy spie sza my kro ku.

A jednak Nowy Jork stopnio wo z nas opa da. Oddech i puls zwal nia ją, a oczy otwie ra ją się
sze rzej, sy cąc się in ten syw no ścią i subtel no ścią barw. Kie dy na krót ko przy strzy żo nym pła sko ‐
wy żu po ja wia się odle gła syl wet ka, nasz pierw szy voisin, są siad, tego lata, świa tło wy kra wa go
i to wa rzy szą ce mu trzy spa nie le niczym gra werskie dłuto. Na wet z odle gło ści pół mili do strze ga
na sze spojrze nia i podno si rękę. Odpo wia da my tym sa mym ge stem.

Rory opo wia da so bie: „To rów. Jest w nim woda, bardzo do bra dla pta ków. Pies też może się
na pić. Tro chę da lej cza sa mi są kro wy”. Na za krę cie za trzy muje się i oddy cha gwał tow nie, wy ‐
trzesz cza jąc oczy. To pej zaż zło żo ny ze rży ska i sia na w okrą głych sto gach zwa nych buttes, cią ‐
gną cy się parę mil aż do sto ją ce go na wzgó rzu sta re go moulin blanc, bia łe go mły na. Skrzy dła
wia tra ka nie krę cą się już, ale i tak wy glą da jak z Ce rvan te sa.

Dom Gwe ned na wet w przy bliże niu nie jest tak prze wiew ny jak nasz, gdy by śmy tyl ko mo ‐
gli w nim za miesz kać. Ma się w nim ta kie uczucie jak w więk szo ści przedno wo cze snych do ‐
mów, że ludzie, któ rzy w nim miesz ka li, musie li być znacz nie mniejsi. Schy la my gło wy
w drzwiach, schy la my gło wy pod wiszą cy mi u stro pu garn ka mi, schy la my gło wy, żeby wejść po
scho dach do sy pial ni. Prze ciska jąc się przez ko ry tarz, muszę się skurczyć, trzy mać łok cie przy so ‐
bie. To bardzo sto sow ne, że wła śnie tutaj prze brną łem przez na le żą ce do Gwe ned, za czy ta ne



egzem pla rze Hob bita i Wład cy Pier ście ni podczas tam tej pierw szej zimy. Kie dy skoń czy łem te
dwa ty sią ce stron, sam czułem się jak hobbit.

Po rusza jąc się w zwol nio nym tem pie, ście limy łóż ka, kła dzie my Rory’ego, po czym sami pa ‐
da my. Po kój jest ciem ny i cia sny. Za po mnie liśmy, że Gwe ned nie ma okien man sardo wych,
tyl ko świe tliki. Przy cho dzi nam na myśl, że to wła śnie stąd, a nie z ja kiejś po trze by kon tro li
bie rze się jej obse sja zwią za na z na szy mi okna mi. Chcia ła tyl ko, że by śmy za miesz ka li w ta kiej
sa mej ciem nej no rze hobbita jak jej wła sna.

Sen pierw szej nocy trwa, jak za wsze, do na stępne go po po łudnia. Kie dy zła zimy na dół, od
razu wy cho dzimy na ze wnątrz i sia da my na wy ło żo nym łupko wy mi płyt ka mi schodku, do łą cza ‐
jąc do wy grze wa ją cych się tam w słoń cu jasz czurek. Na ich widok Rory wsta je i z ukradko wo ścią
mistrza kung-fu roz po czy na co rocz ne podcho dy, ma ją ce trwać dwa dzie ścia je den dni po lo wa nie
(cho ciaż moż na by za dać py ta nie, kto tu na kogo po luje, kie dy po nie uda nym sko ku mały wpa da
gło wą w krza ki).

Dwa dzie ścia je den dni w tym roku. Dwa dzie ścia je den dni świa tła – prze ciw ko trzy stu
czterdzie stu czte rem dniom ciem no ści. Ta kie wła śnie mamy uczucie.

Trzy ma jąc w dło niach misecz ki café au lait i chocolat chaud, za czy na my roz ma wiać o tym, jaki
dziś może być wspa nia ły dzień, a po tem jutro i po jutrze…

•

Po ka wie je ste śmy go to wi wy peł nić nasz obo wią zek i obejrzeć dom. Drzwi otwie ra ją się z ję ‐
kiem niczym wła sna ka ry ka tura. W środku jest brud, okna za snuwa ją ogrom ne pa ję czy ny na ‐
szpiko wa ne set ka mi wy suszo nych owa dów. Sto imy w smudze przy ćmio ne go świa tła, wal cząc
z odruchem, by stąd uciec.

– No… – odzy wa się Min dy nie pew nie.
– Tak. – Nie da się temu za prze czyć. Po peł niliśmy błąd, kupując ten dom. Je ste śmy biedni,

miesz ka my w ciem nym dwupo ko jo wym miesz kan ku na Man hat ta nie, a na na sze je dy ne wa ‐
ka cje przy jeż dża my – tutaj? – do po nurej budy to ną cej w bło cie i mro ku. Miła odmia na.

Nie je stem w sta nie spojrzeć Min dy w oczy, boję się, że wy po wie na głos moje my śli. A wte ‐
dy wszyst ko za cznie się psuć.

Min dy wzdy cha:
– Wy glą da na to, że przy je cha liśmy w samą porę.
Ostroż nie otwie ra my drzwi i okna, żeby wpuścić do środka po wie trze, kasz le my przy tym

i strzą sa my pa ję czy ny z wło sów i spodni. Wdra puje my się na górę po pry mityw nej go spo dar‐
skiej dra binie i czuje my ulgę, a po tem spo kojne zdziwie nie tym, ja kie ja sne, zło ciste i czy ste są
te po miesz cze nia. Ja kość wy ko na nia do rów nuje świet ne mu pro jek to wi: dwa duże po ko je
w kształ cie ostro słupa wy ło żo ne cał ko wicie sa pin du nord, so sno wym drew nem, okna man sar‐
do we – prze stron ne fa se ty w suficie, duże szy by, przez któ re roz po ście ra się widok z góry na
pla cyk i na szą małą allée, ulicz kę, bucha ją cą horten sja mi. Wspię liśmy się na ło dy gę fa so li.



– Bonjour? – roz le ga się wo ła nie z dołu. Odkrzy kuje my chó rem w podnie ce niu, spo dzie wa jąc
się Suzan ne, Francka i Ines, może na wet Ma da me Morga ne, ale kie dy wy chy la my się przez
nie za bez pie czo ną kra wędź pierw sze go pię tra, widzimy dwo je obcych ludzi, męż czy znę i ko bie ‐
tę, w ele ganckich pa ry skich stro jach sporto wych, z ciem ny mi okula ra mi w dło niach, sto ją cych na
parte rze, gdzie wdarli się bez puka nia.

Wy wią zuje się odbija ją ca echem, cha otycz na, zbyt gło śna roz mo wa, my wo ła my do nich
z góry, oni do nas z dołu. Wy glą da na to, że cze ka li na nas, za jeż dża jąc tu co dzien nie. Ale dla ‐
cze go? Nie przy po mina my so bie, że by śmy w ogó le kie dy kol wiek ich spo tka li.

– Ale wy nie je ste ście Fran cuza mi – stwierdza na gle ko bie ta.
– Nie, nie je ste śmy – odpo wia da Min dy.
– Są dziliśmy, że to ro bot nicy – odzy wa się męż czy zna, mó wiąc po wo li i wy raź nie. – Mo że ‐

my wy re mon to wać ten dom.
– Wy re mon to wać? Czy wy je ste ście ro bot nika mi? – pyta zdez o rien to wa na Min dy. Oburza ją

się na tę znie wa gę. Te raz cel ich wizy ty sta je się ja sny. Chcą kupić nasz dom.
– Ale on nie jest na sprze daż – sły szę głos Min dy.
Zwie sza ją gło wy w po wstrzy my wa nej iry ta cji. Ko bie ta ce dzi szy derczym to nem:
– Przy was ten dom się marnuje.
– Na praw dę nie jest na sprze daż – po wta rza Min dy sta now czo. – A te raz muszę pro sić,

żeby pań stwo wy szli.
– Ach! – Ko bie ta wy rzuca ręce w górę i krę ci gło wą, spo glą da jąc na brud na dole. – Uda nych

wa ka cji!
Wy cho dzą, za bie ra jąc ze sobą na szą krót ko trwa łą eufo rię na widok górne go pię tra. Te raz

zo sta je nam tyl ko świa do mość, ile jesz cze po zo sta je do zro bie nia.

•

Na dal oszo ło mie ni po po dró ży prze ży wa my drugie roz cza ro wa nie: nigdzie nie widać Francka,
Ines i ich trojga dzie ci, a co gorsza, na ich skrzyn ce na listy widnie je nowe na zwisko, wy pisa ne
bia łą farbą. Wy pro wa dzili się? Czy to moż liwe?

Suzan ne po twierdza na sze oba wy. Nie zna jesz cze no wych wła ścicie li, co ko munikuje nam,
wy dmuchując po wie trze przez nos jak koń, w odpo wie dzi na na sze py ta nie. „Jak bym – mówi
tym sa mym – mia ła czas na dą żać za wszyst kimi zmia na mi na tym ruchliwym roz dro żu!”. Nie
wie na wet, do kąd prze nie śli się Franck i Ines. Mamy na dzie ję, że ich szko ła windsurfin gu, za ‐
wsze nie pew na, bo za leż na od po go dy, nie pa dła, zmusza jąc ich do opusz cze nia wy spy.

W domu są sia dują cym z cha tą Francka i Ines też widzimy nowe twa rze, ale wła ściciel po zo ‐
stał ten sam. Tak jak to się cza sem zda rza na Bel le-Île, miejsco wa ro dzina do ko na ła no we go
po dzia łu ma jąt ku. W ten spo sób tutejsi miesz kań cy trzy ma ją się swo jej zie mi. I w ten wła śnie
spo sób tra fiła do nas Suzan ne, przez całe dzie się cio le cia pra cują ca jako pa sterka kil ka wio sek
da lej – ta mała cha łupka cze ka ła na nią pięćdzie siąt lat. Kie dy ko lejni kuzy ni, ciot ki czy wujo wie



(przez po nad sto lat był tu spichlerz) umarli, cha łupka przy pa dła jej. Wy da je się, że pra wo wła ‐
sno ści po zo sta je bez zmian, po dobnie jak twa rze, o tym sa mym wy dat nym no sie, gra na to wo ‐
czarnych oczach, kan cia stej szczę ce i in nych cha rak te ry stycz nych ce chach nie mal że po kre wień ‐
stwa mię dzy miesz kań ca mi wy spy.

Nowi lo ka to rzy nie zwra ca ją na nas uwa gi. Uspo ka ja my się, że to ty po we przy pierw szych
kon tak tach (a tak że drugich i trze cich) z miesz kań ca mi wio ski. Wszyst ko jest kwe stią cza su. Ale
oczy wiście jest tak że praw dą, że to ci nowi są sta rzy, to praw dziwi îliens, wy spia rze. Osta tecz ‐
nie dla nich to my je ste śmy nowi i za wsze bę dzie my. Nie pro sze ni go ście.

Min dy stoi na pla cy ku, skon sterno wa na. Nie może ja koś go roz po znać i nie daje jej to spo ‐
ko ju.

Wzy wa ją nas jednak spra wun ki. Mamy sta re go re nault 405, na le żą ce go do Gwe ned, praw ‐
dziwy luk sus. Co za róż nica w po rów na niu z na szy mi po by ta mi sprzed lat, kie dy musie liśmy
pe da ło wać do Sauzon po naj mniejszy ka wa łe czek chle ba. Sauzon może i jest ślicz nym ma łym
porto wym mia stecz kiem jak z obraz ka i ma wspa nia łą crêpe rie, na le śnikarnię, na na brze żu, Les
Em bruns, ale je śli cho dzi o ro bie nie za kupów ro we rem, to mo zol na wy pra wa: dwa dzie ścia pięć
minut w jedną stro nę i czterdzie ści minut w drugą. W dro dze po wrot nej trze ba po ko nać długi
i stro my podjazd na wzgó rze, praw dziwe pie kło, je śli dźwiga się ple cak z za kupa mi.

Tak czy owak, nie licząc han dlarki ryb, któ ra jest nie tyl ko uro cza i ga da tliwa, ale rów nież
nie po zwa la na chal nym starszym pa niom wpy chać się do ko lejki przed cudzo ziem ców, nie bę ‐
dzie my tę sk nić za sprze daw ca mi z Sauzon. Cóż to za zrzę dliwe typy: gderliwe bliź niacz ki z bo‐
ulange rie, pie karni, zgorzk nia łe, bo po wojnie wszy scy odwró cili się do nich jako od ko la bo ran ‐
tek, czarno bro dy rzeź nik opo wia da ją cy o sa mo bójcach, któ rych znał i któ rych tra ge die upa mięt ‐
nia na swo ich strasz nych obra zach olejnych uka zują cych przy pra wia ją ce o za wrót gło wy klify
i po że ra ją ce tury stów gro ty, lo do wa te pa nie z ma łe go skle piku spo żyw cze go, któ re nie są na ‐
wet ta kie złe, tyl ko po pro stu widzia ły zbyt wie lu ska co wa nych biwa ko wiczów po gry zio nych
przez ko ma ry. Ach, ale z sa mo cho dem…

Mo że my te raz wy brać się na targ do Le Pa la is, któ ry, odda lo ny o go dzinę jaz dy ro we rem
w każ dą stro nę, pla so wał się przedtem poza na szym za się giem. Krą żąc mię dzy stra ga na mi,
wy bie ra my świe że ryby, mał że, wa rzy wa, sa ła ty, lo kal ne ko zie sery, a każ de mu za kupo wi to ‐
wa rzy szy chwila praw dziwej roz mo wy.

W dro dze po wrot nej za jeż dża my do su per mar ché na wzgó rzu. No do bra, to supermarket, ale
słuchajcie, we Fran cji to co in ne go. To je dy ne miej sce, gdzie moż na do stać najśwież sze kre wet ‐
ki i solę, a tak że gry cza ne na le śniki do mo wej ro bo ty.

Mo że my tu rów nież kupić worki ziem nia ków i ce buli, tarty ser gruy ère, szyn kę w pla ster‐
kach, tubki sosu po mido ro we go i al gierskie kieł ba ski mer gu ez, pikant ny ma ro kań ski sos ha rissa,
rol ki pa pie ro wych ręcz ników i pacz ki pa pie ru to a le to we go, pusz ki piwa Kro nen bo urg 1664, cidre
brut i karto ny mle ka UHT, nie wspo mina jąc o do brej ta niej ka wie, cze ko la dzie i winie, w tym
Mu sca det za czte ry do lce i Gros Plant za trzy. Ma jąc sa mo chód Gwe ned, po raz pierw szy mo że ‐



my kupić to wszyst ko za jednym za ma chem, za miast roz kła dać za kupy na dwa ty go dnie. W
związ ku z tym tro chę nas po no si.

Przy jem ność pły ną ca z tego, że po raz pierw szy od roku 1980 mamy dom Gwe ned dla sie bie,
sta je się po dwójna, kie dy do strze ga my jej wa rzyw nik: rzę dy fa sol ki szpa ra go wej, cukinii o ja ‐
sno żół tych kwiat kach, zie lo nych pną czy ugina ją cych się od po mido rów, pie trusz ki, marchew ki,
frisée, karbo wa nej sa ła ty i pa pry ki. Mamy bło go sła wień stwo Gwe ned, by brać i roz da wać, co tyl ‐
ko chce my.

No i wresz cie jest jej jar din, ogród. Na ocie nio nym drze wa mi traw niku znajduje się ha mak
i dwa sta re wiklino we fo te le, ide al ne, by spę dzić w nich le niwe po po łudnie z książ ką. Je ste śmy
usta wie ni.

•

Po prze sa dzo nej wy pra wie na za kupy do mia sta nie bę dzie my po trze bo wa li ko lejnej przez parę
ty go dni. Mo że my oczy wiście śmignąć do Le Pa la is czy Sauzon po świe że ryby, słyn ną bre toń ską
so lo ną ja gnię cinę i ba giet ki, ale dla zwień cze nia na szych za pa sów mamy jesz cze przy jeż dża ją ‐
cy w każ dy czwartek sa mo chód do staw czy, któ ry przy zy wa wszyst kich klak so nem i otwie ra
bok, żeby ujaw nić mały skle pik na kół kach. To wła śnie tutaj ro bią za kupy Suzan ne i Ma da me
Morga ne, któ re unika ją mia sta, jak tyl ko się da. Ta pierw sza w odróż nie niu od drugiej nie cho ‐
dzi na wet do ko ścio ła. Ma swo ją re ligię na miejscu, ro sną cą i kwit ną cą do oko ła. To do ty czy
zresz tą nie tyl ko jej. Nie ma więk szej chwa ły niż dzień spę dzo ny w Kerbordardo ué.

Jednak pew ne go dnia, gdy oszo ło mie nie po po dró ży cał kiem z nas opa da, Min dy znów
przy sta je na wio sko wym pla cu i roz glą da się wo kół ze zmarsz czo nym czo łem. „Coś się zmie ni‐
ło” – mówi. W tym wła śnie mo men cie warkot sa mo cho du każe nam spojrzeć w na szą allée, jed‐
no pa smo wą dro gę. Sa mo chód wspina się na po chy łość i to czy w na szą stro nę, ko ły sząc się na
boki na wy bo jach. Odsuwa my się na bok, żeby mógł skrę cić w lewo, do ostat nie go skupiska do ‐
mów. Ale on wca le nie skrę ca i znów musimy się odsunąć, przy wie ra jąc ple ca mi do ścia ny
domu. Mija jąc nas, pa sa żerki pa trzą pro sto przed sie bie nie rucho mym spojrze niem ty po wym
dla Bre toń czy ków ze sta łe go lądu.

Sa mo chód mija nasz dom, kie rując się w śle py za ułek. Na gle za krę ca za na szą pół nocną
ścia ną i te le pie się w stro nę za gro dy Ma da me Morga ne. Idzie my za nim. I pa trzy my, jak pa sa ‐
żerki – dwie drobne starsze pa nie w sto sow nych weł nia nych ża kie tach – wy sia da ją i wcho dzą
fron to wy mi drzwia mi do ośle pia ją co bia łej, no wiuteń kiej, pre fa bry ko wa nej, jak się zda je, wersji
kla sycz nej cha ty Bel le-Île.

– O mój Boże! – wy krzy kuje Min dy. – Wil la dla tury stów! Skąd ona się tu wzię ła?
Przy pa truje my jej się przez kil ka minut, ko men tując na głos – wio sko wa za sa da, by nie za ‐

glą dać są sia dom w okna, zo sta je za wie szo na przez nie do wie rza nie. Drzwi fron to we otwie ra ją
się i ludzie, dwie pary, znów wy cho dzą i wsia da ją do sa mo cho du. Za pa la ją sil nik. Tuż przed nimi
jest żwiro wa ny podjazd pro wa dzą cy do głów nej dro gi, ale oni po wo li jadą ty łem przez po dwó ‐



rze, wy krę ca ją i wy jeż dża ją tak, jak wje cha li. Co fa my się i sta je my w na szych drzwiach, gdy
tam ci nas mija ją, za le dwie kil ka cen ty me trów od pro gu na sze go domu, z tym sa mym nie wzru‐
szo nym – a może trium fują cym? – spojrze niem.

– Dla cze go jeż dżą tędy? – Min dy ma ka mien ny wy raz twa rzy. – Podje cha li znacz nie za bli‐
sko domu. Mo gli po trą cić Rory’ego. Po win ni je chać głów ną dro gą…

Roz glą da się. Mruży oczy.
– Za raz… gdzie się po dzia ła głów na dro ga?
Głów na dro ga, pro wa dzą ca do wy żej po ło żo nej czę ści wio ski i na nasz pla cyk, daw ny te ren

młócki, jest szersza niż na sza allée i nie prze ciska się mię dzy ka mien ny mi mura mi. Czy też ra ‐
czej była szersza, bo te raz jej nie ma. Na jej miejscu znajduje się gę sty wy so ki ży wo płot, któ ry
prze sła nia nam widok i spra wia, że sama myśl o dro dze za kra wa na wy mysł cudzo ziem ców.
Podcho dzimy bliżej i robi nam się głupio. Jak moż na przez trzy dni nie za uwa żyć bra kują cej
dro gi? No tak, nie było nas tu dwa lata.

To wy glą da na ro bo tę za wo dow ca: sta ran nie usy pa na ława ziem na, da lej rząd wiel kich gli‐
nia nych do nic z kwia ta mi i pną cza mi po mido rów, a po tem ścia na krze wów.

– Jak oni mo gli na to po zwo lić? – pyta Min dy, prze pa trując w my śli imio na są sia dów, pod‐
czas gdy ja ro bię to samo na głos:

– Gwe ned? Franck i Ines? Suzan ne? Ma da me Morga ne?
Scho dzimy na szą ulicz ką aż do dro gi i za krę ca my nią za róg, podcho dząc do do mów, któ re

kie dyś sta ły przy tej te raz-już-nie-dro dze. Po drugiej stro nie bujnych krze wów stoi stół pik niko ‐
wy, wła snej ro bo ty ce gla ny ruszt ogro do wy i bia ły stół z kute go że la za, z krze sła mi do kom ple ‐
tu. Wy glą da to na współ dzia ła nie obu ze sta wów na szych no wych są sia dów, bo drugi rząd krze ‐
wów, jesz cze nie wy ro śnię tych, wy zna cza po dobne po dwó rze domu na prze ciw ko. Po dzie lili się
dro gą po po ło wie.

Tego wie czo ru idzie my po roz ma wiać z na szy mi no wy mi są sia da mi. Po cho dzą z pa ry skich
przedmieść. Ich przy ja zne na sta wie nie wy da je się szcze re. Min dy rzuca parę aluzji. Och, widzę,
że mają pań stwo ładne po dwórko. Praw da, że ładne? Musimy pań stwa kie dyś za pro sić.

Po po wro cie do domu je ste śmy zgodni co do tego, że nasi są sie dzi odczy ta li na sze aluzje
jako przy ma wia nie się o apéritif, a nie gro że nie pro ce sem są do wym. Wy glą da li na sym pa tycz ‐
nych i pro sto dusz nych; a na wet je śli nie, ich obłuda jest tak uda na, że nic z nimi nie wskó ra my.

– Ich dzie ci też są miłe – rzuca Min dy kwa śno. Wie my, co nas cze ka. Po wtórka histo rii ze
studnią.

•

Jednym z nie wie lu uro ków na sze go domu, gdy go kupo wa liśmy, był fakt, że na le ża ła do nie go
studnia. A wła ściwie po winie nem wy ja śnić, że kie dyś na le ża ła do nie go studnia; budo wa ny bez
za pra wy murarskiej ka mien ny ul, ulo ko wa ny po drugiej stro nie piasz czy stej dro gi. Tak się jed‐
nak sta ło, że ją stra ciliśmy.



Jak? Pew nie przez nie dba łość. Uży wa nie i po sia da nie wspól nej prze strze ni w wio sce to de li‐
kat na spra wa. Mały la sek, ciurka ją ce źró deł ko, miejsce do parko wa nia, sy pią ca się ścia na – to
wszyst ko może stać się źró dłem sil nej obse sji do ty czą cej fak tu, kto tak na praw dę jest wła ścicie ‐
lem i co może z tym zrobić. Ale xis de To cquevil le pisze w Dawnym ustroju i re wolu cji, że na wet
wo bec otwartej prze strze ni może ist nieć pra wo wła sno ści się ga ją ce dwie ście albo i wię cej lat
wstecz. („Za bie raj stąd swój cień!”). W Kerbordardo ué z pew no ścią tak było. Oprzyjcie ro wer
o nie wła ściwą obo rę na wię cej niż parę go dzin, a mo że cie o tym usły szeć, nie od wła ścicie la, ale
od wa sze go są sia da, któ ry usły szał o tym od ko goś in ne go. Na ra ziliście się na złą notę ze stro ny
miesz kań ców wio ski. Uwa żajcie, bo wa sze dzie ci mogą ją odzie dziczyć.

W przy padku na szej studni gdzieś w toku kupna na stą piło ze rwa nie po łą cze nia po mię dzy
ust nym orze cze niem no ta riusza a oficjal nym pla nem czy też ca da stre, ka ta strem, wcią gnię tym
do akt w Ma irie de Sauzon, me ro stwie, a my na wet o tym nie wie dzie liśmy. Do wie dzie liśmy
się do pie ro po la tach, kie dy ktoś opo wia dał, że podczas suszy je den z są sia dów nie po zwo lił dru‐
gie mu podłą czyć węża ogro do we go do studni, bo na le ża ła do nie go. By liśmy zbul werso wa ni
nie życz liwo ścią są sia da. Ale po tem to do nas do tarło:

– Do nie go? Och, na praw dę? – odparliśmy. – To dziw ne. Bo tak wła ściwie to na sza studnia.
Miesz ka niec wio ski, z któ rym roz ma wia liśmy, po pa trzył na nas.
– Wie cie, że jest wa sza?
– Ależ oczy wiście. Dla cze go mie liby śmy nie wie dzieć?
– Och, ro zumiem. Po pro stu my śle liśmy… Ale skąd się do wie dzie liście?
– Dla cze go mie liby śmy nie wie dzieć?
– Ro zumiem. Ale od jak daw na wie cie?
– Od za wsze. Odkąd tu przy je cha liśmy.
– Och. Ale sko ro za wsze wie dzie liście, dla cze go nic nie mó wiliście?
– Dla cze go mie liby śmy coś mó wić? Wie my, że to na sza studnia. To nam wy starcza.
I tak da lej.
Co ja kiś czas tam te go lata spo glą da liśmy na dom są sia da i my śle liśmy: „Prze cież je ste śmy

przy ja ciół mi! Kie dy po sta no wiłeś za brać na szą studnię? Czy zro biłeś to dla te go, że je ste śmy
Ame ry ka na mi? My śla łeś, że je ste śmy tępi? Zbyt mię cza ko wa ci, żeby wal czyć?”.

My śle liśmy o tym, żeby pójść do Ma irie de Sauzon i upo mnieć się o na sze pra wo wła sno ści
do studni. Oraz za cząć roz sie wać po gło ski o tym, że wie my, iż studnia na le ży do nas i za mie ‐
rza my ro ścić so bie do niej peł ne pra wa. To wią za ło się jednak z pew nym ry zy kiem, z któ re go
tyl ko po czę ści zda wa liśmy so bie spra wę. Odwie dziny w Ma irie de Sauzon mo gły wy wo łać dys‐
kusję o in nych pusz kach Pan do ry, któ rych wo le liśmy nie otwie rać.

Poza tym lubiliśmy na sze go są sia da, jego żonę i dzie ci. Kłó ce nie się o ko rzy sta nie ze studni
wy da wa ło nam się ma łost ko we, zwłasz cza że być może bę dzie my miesz kać obok sie bie przez
na stępnych trzy dzie ści lat, a po tem jesz cze na sze dzie ci drugie tyle. Wresz cie do tarła do nas
wio sko wa praw da. Ta studnia nie była nam po trzebna. Po co uda wać, że w ogó le nas obcho dzi,
do kogo ona na le ży? Prze cież nigdzie so bie nie pójdzie. Na dal mo gliśmy pa trzeć na nią, ile tyl ‐



ko chcie liśmy. W dniu, w któ rym po sta no wiliśmy nie ro bić w tej spra wie wię cej ha ła su, po czuli‐
śmy, jak by zdję to nam z ra mion wiel ki cię żar.

•

Sły chać ło skot i szy ba w na szych drzwiach fron to wych drży, gdy ja kiś sa mo chód przy jeż dża zbyt
blisko. Zno wu ci wcza so wicze, loca ta ires.

Z go dziny na go dzinę, z dnia na dzień Min dy jest co raz bardziej wście kła, i to nie tyl ko dla ‐
te go, że za kłó co no spo kój na sze go azy lu. Zbesz czesz czo ny zo stał duch wspól no ty, i to z pre me ‐
dy ta cją: Franck, Ines i nasi nowi wy spiarscy są sie dzi spik nę li się w środku zimy, żeby ukraść
dro gę. A po tem Franck i Ines musie li wy ko rzy stać ogród i brak dro gi jako wa bik, żeby jak naj‐
szybciej po zbyć się domu.

Ale poza na rze ka ją cą, mam ro czą cą pod no sem Suzan ne nie mo że my zna leźć niko go, kto
by się przy znał, co wła ściwie za szło. Każ de go wie czo ru Min dy gro zi, że wy bie rze się do Ma irie
de Sauzon i za żą da oka za nia wio sko we go ca da stre, ale każ de go ran ka in stynkt sa mo za cho ‐
waw czy każe jej się z tym wstrzy mać – albo dzień jest tak rześki i pięk ny, że Min dy nie może
się zdo być na to, by sta wać do wal ki z fran cuską biuro kra cją. Najle piej za cze kać do ostat nie go
ty go dnia sierpnia, kie dy przy je dzie Gwe ned. Wte dy wy pra cuje my najlepszą stra te gię.

Przy go to wuje my sutą ko la cję na po wita nie Gwe ned pierw sze go wie czo ru, coqu illes St. Ja cqu ‐
es i langoustines, prze grzebki i lan gustyn ki, na zim no z ma jo ne zem, ko tle ty ja gnię ce z gril la
z do dat kiem świe że go roz ma ry nu, a do tego ziem nia ki, marchew ka i sa ła ta z jej ogro du. Gwe ‐
ned, ucie le śnie nie spo ko ju i opa no wa nia, lustruje efek ty na szych sta rań z naj wyż szą po wa gą
i skupie niem, wy ra ża jąc man da ryń skie uzna nie dla każ de go da nia, cho ciaż, jak to ona, je bar‐
dzo nie wie le. A jednak zda liśmy egza min, i to we wła snej kuchni Fran cuz ki. A to nie byle co.

Przez cały czas roz sa dza nas chęć po wie dze nia jej o dro dze, ale gry zie my się w ję zyk.
W koń cu Min dy nie wy trzy muje. Sta ra się mó wić spo kojnie:

– Za uwa ży liśmy, że dro ga znik nę ła.
– Tak, to duża zmia na. Oba wiam się, że na sza biedna wio ska tra ci swój cha rak ter.
– Więc po win niśmy zgło sić to w Ma irie de Sauzon. Z pew no ścią nie moż na tak po pro stu

ukraść dro gi?
Gwe ned zga dza się ocho czo, że z na sze go punk tu widze nia tak to wła śnie musi wy glą dać,

ale – do da je – musimy zro zumieć, że miesz kań cy Bel le-Île po strze ga ją tę spra wę ina czej. Mówi
to zre zy gno wa nym to nem i z iście olim pijskim dy stan sem.

Oczy wiście histo ria jest bardziej skom pliko wa na, niż mo gliby śmy przy pusz czać. Za czę ło się
od tego, że syn Ma da me Morga ne na mó wił ją, żeby po zwo liła mu wy budo wać let ni dom na te ‐
re nie swo je go go spo darstwa, my dląc jej oczy obiet nica mi, że dzię ki temu bę dzie mógł czę ściej
przy wo zić ro dzinę i jej wnuki w odwie dziny. Gdy dom zo stał po sta wio ny, syn Ma da me Morga ‐
ne prze zna czył go na wy na jem dla tury stów. Lo ka to rzy jeż dżą cy tam i z po wro tem przed no ‐
sem Ma da me Morga ne, mija li tak że dom jej córki o najróż niejszych po rach dnia i nocy, aż



w koń cu córka za gro dziła żwiro wa ny podjazd. W związ ku z czym syn ka zał lo ka to rom jeź dzić
dro gą na oko ło, za krę cać na rogu tuż obok domu Francka i Ines, a z pla cu kie ro wać się pro sto ku
nie użyt kom za na szym do mem. Śla dy ich opon wy zna czy ły nową tra sę.

Jednak cały ten ruch prze szka dzał Francko wi i Ines. Mało tego – prze ra żał ich wręcz. Ich
najmłodszy syn był ma łym szkra bem, ma ją cym skłon ność do cią głe go wy cho dze nia z domu,
a drzwi fron to we otwie ra ły się bez po średnio na dro gę, tak jak na sze. Le dwie Ines na chwilę
spuściła go z oczu, mały już pę dził do drzwi.

Pew ne go dnia tuż za ich pro giem roz je cha ny zo stał ko ciak, zmiaż dżo ny na płask. Jak twier‐
dzi Gwe ned, wte dy wła śnie przy szedł im do gło wy po mysł, by za blo ko wać dro gę. Tak się akurat
zło ży ło, że są siedni dom zmie nił lo ka to rów, bardzo szczę śliwie, bo nowi miesz kań cy też mie li
dzie ci i byli peł ni zro zumie nia. (A tak że wy ra cho wa nia, bo jak wie każ dy, kto zna Ma non ze źró‐
deł, umysł fran cuskie go wie śnia ka cią gle wy najduje nowe spo so by na po więk sze nie po sia da nych
wło ści). Gwe ned wzrusza ra mio na mi, pew ne go dnia przy je cha ła ko parka, a za nią cię ża rów ka
ze szkół ki ro ślin. I odtąd wszyst kie za in te re so wa ne stro ny mo gły – naj do słow niej – spać spo ‐
kojniej.

„Z wy jąt kiem nas i Suzan ne! Bo te raz cały ruch prze ta cza się pod na szy mi drzwia mi!”.
W roz draż nie niu i zło ści Min dy podnio sła głos na daw ną na uczy ciel kę.
Gwe ned mil czy długą chwilę. Na stępnie wy ja śnia, że akt sprze da ży zo stał podpisa ny i wpro ‐

wa dzo ny do ewiden cji. Zna my wszyst kie za an ga żo wa ne stro ny poza kupują cy mi, a to tacy
uro czy ludzie, nie praw daż? Jej ton jest ja sny, po dobnie jak tok jej ro zumo wa nia: może my nie
je ste śmy aż tacy uro czy, jak kie dyś są dziła. Może ta kie są wła śnie skut ki nie ukoń cze nia domu
przed tyle lat. Przez te wszyst kie lata wio ska tra ciła na na szym nie dbal stwie, ale nas to w ogó ‐
le nie obcho dziło.

Gwe ned wzrusza ra mio na mi. Zresz tą kie dy przy szła pora na zmia nę dro gi, zo sta ło to za ak ‐
cepto wa ne bez prze szkód, bo przy wa szej ulicz ce nikt nie miesz kał. Więc na tural ne, że tam
na le ża ło skie ro wać cały ruch.

– Ale my nie mamy ogrodu ani żadne go te re nu oddzie la ją ce go nas od dro gi – mówi Min dy,
bliska pła czu. – Bę dzie kurz, ha łas. No i Rory. On też może zo stać roz je cha ny, zda jesz so bie
spra wę?

– Tak – odpo wia da Gwe ned. – Oba wiam się, że ucierpicie na tym, zwłasz cza la tem. Być
może roz wa ży cie sprze daż domu. Albo, je śli go jednak ukoń czy cie, po sta no wicie przy jeż dżać je ‐
dy nie zimą.

Min dy jest wstrzą śnię ta.
– Po pro stu nie mogę uwie rzyć, że wszy scy przy glą da li się z za ło żo ny mi rę ka mi i po zwo lili,

żeby to się sta ło.
Gwe ned kiwa gło wą.
– By najmniej nie po chwa lam spo so bu, w jaki to prze pro wa dzo no. Ale nic już się nie po ra dzi.
– A co z Suzan ne? – pyta Min dy. – Jest sta ra. Ktoś może ją po trą cić. Ona też ma ko cia ki.

Czy nikt nie po my ślał o tym, co to ozna cza dla niej?



Mil cze nie Gwe ned jest druzgo czą ce. Czy to moż liwe, że Suzan ne jest nikim na wet dla
wraż liwej Gwe ned, któ ra przez całe lato wy chwa la jej kwia ty? Na praw dę?

Min dy znajduje ja koś w so bie siłę na to, żeby za cho wać mil cze nie, po wścią gnąć gniew.
Zda rza ją się chwile, kie dy siła i sztyw ność kul tury kla so wej ujaw nia się w ca łym swo im okru‐

cień stwie, niczym skal ne podło że pod piasz czy stą zie mią. Po trze ba wiel kiej burzy, żeby je od‐
sło nić. My wy wo ła liśmy wła śnie na szą wiel ką burzę. Te raz, gdy nowe pra wo wła sno ści zo sta ło
za re je stro wa ne w Ma irie de Sauzon, prze ciw sta wie nie się zmia nom bę dzie znacz nie trudniej‐
sze. Jak wy ja śniła nam na sza bre toń ska praw nicz ka Sy lvie, usa ge ru raux, pra wo użyt ko wa nia
obsza rów wiej skich, może z cza sem ulec zmia nie, je śli nie zo sta nie za kwe stio no wa ne. Wie my,
na czym sto imy. Nie bę dzie my się wy chy lać.

•

Jedne go z ostat nich dni na sze go po by tu Min dy idzie do szo py Gwe ned i wy cho dzi, tasz cząc ki‐
lof i ło pa tę. „Chodź” – mówi, kie rując się w stro nę pla cy ku. Idę za nią, za nie po ko jo ny. Chy ba
jednak nie za mie rza wy rwać są sia dom ży wo pło tu i wy rów nać ławy ziem nej, co? Praw do po dob‐
nie tra filiby śmy do wię zie nia.

Ale ona za trzy muje się przed na szym do mem. Za pa trzo na przed sie bie, prze suwa się
wzdłuż ścia ny, cią gnąc za sobą kilof. Jego czubek ry suje linię w py listej bia łej zie mi, mniej wię ‐
cej w odle gło ści me tra dwa dzie ścia od pro gu na sze go domu i smęt nej, po pla mio nej, nie gdyś bia ‐
łej ścia ny.

– To bę dzie nasz ogród. – Uświa da miam so bie, że do kładnie to so bie prze my śla ła, kie dy do ‐
da je: – Nie wszyst ko na raz. Za zna czy my na sze rosz cze nia, sa dząc coś tutaj.

Za wra ca i wbija ostrze kilo fa w miej scu odda lo nym o ja kiś metr od pro gu domu. Tam, gdzie
koń czy się na sza otyn ko wa na ścia na, sa mo cho dy skrę ca ją, żeby do trzeć do wil li dla tury stów.

– To musi być coś trwa łe go, co bę dzie ro snąć pod na szą nie obecność. Coś kol cza ste go, co
spra wi, że tury ści będą omijać nasz dom sze ro kim łukiem, by nie po dra pać swo ich cen nych wy ‐
na ję tych wo zów.

Na wet w szortach kha ki i wy pło wia łej nie bie skiej ko szul ce Min dy wy glą da jak ge ne rał do ko ‐
nują cy oglę dzin umocnień obron nych przed bitwą. Uno sząc kilof wy so ko nad gło wę, z ca łej siły
ude rza nim o ubitą zie mię.

– Za sa dzimy różę.



Rozdział piętnasty

Kto zabija różę?

Tam tej je sie ni w No wym Jorku no siliśmy Bel le-Île przy so bie niczym kró liczą łapkę na szczę ‐
ście. Nasz syn po ruszał się zwin nie i bił od nie go blask dziecka, któ re przez kil ka ty go dni prze ‐
by wa ło na ło nie na tury. My też by liśmy szczupli i gibcy, en bonne for me, w do brej formie. W cią ‐
gu mie sią ca od na sze go po wro tu Min dy za czę ła cho dzić na roz mo wy w spra wie pra cy, pierw sze
od na ro dzin Rory’ego, i bły ska wicz nie zo sta ła za trudnio na. (Nie wąt pliwie dzię ki prze ty ka nym
słoń cem ruda wym puklom). Te raz spę dza ła całe dnie, wal cząc o ochro nę nie za go spo da ro wa nych
la sów, plaż i zle wisk – świet na po sa da za rów no dla kon ta ban ko we go, jak i dla duszy.

Pla no wa ne na kwie cień wy da nie Gorą cej wody wciąż po zo sta wa ło spra wą przy szło ści, ale ja
i tak by łem po grą żo ny we mgle snów na ja wie, ma jąc jedno cze śnie do tkliwe prze czucie wiel ‐
kich zmian, ja kie na stą pią w moim ży ciu. A po tem na gle na de szła ta chwila, była tuż za ro ‐
giem. W po ło wie marca do sta łem sy gnal ny egzem plarz mo jej książ ki (mo jej książ ki!) i przez kil ‐
ka pierw szych dni wo ziłem ją ze sobą w me trze, są dząc, że w ten spo sób roz pro pa guję dzie ło,
za nim jesz cze na piszą o nim w „New York Time sie”. Ale po tem za czą łem się de nerwo wać, że
na zdję ciu auto ra na czwartej stro nie okładki ktoś mnie roz po zna, zdumie je go mój bez wstyd
i jesz cze na piszą o tym w „New York Time sie”.

Wresz cie nadszedł ten dzień. Podczas prze rwy na lunch po sze dłem do księ garni Barnes &
No ble na Grand Cen tral i za czą łem prze glą dać pół ki z książ ka mi. Była tam!

Je den egzem plarz, ale za wsze. Czułem się roz darty po mię dzy chę cią kupie nia go a po dejścia
do lady i po pro sze nia (ale wte dy musiał bym go kupić). W koń cu wy ja śniłem mój dy le mat sprze ‐
daw cy, któ ry zgo dził się za mó wić dwa ko lejne egzem pla rze, żeby były na skła dzie.

W tam ten pią tek sie dzia łem przy biurku, kie dy za dzwo nił te le fon. To była oso ba, z któ rą
utrzy my wa łem kon tak ty służ bo we.

– Pro szę iść – po wie dzia ła – i kupić „Wa shington Post”. Dział kul tural ny. Pierw sza stro na.

•



Gorą ca woda tra fiła do księ garń, ale już w lipcu sprze daw cy mó wili mi z prze pra sza ją cym uśmie ‐
chem, że idzie, idzie… po szła. Rany, szybko.

Ale en tuzja stycz na re cen zja z „Wa shington Post” wisi na ścia nie w re dak cji „Success”, gdzie
re dak tor na czel ny po wie sił ją, zerka jąc zna czą co na swo ich dwóch pra wo skrzy dło wych fa wo ry ‐
tów. To za baw ny świa tek, my ślę, że jest ze mnie na praw dę dum ny. Kie dy zno wu py tam
o moż liwość wy jaz du na Bel le-Île, ma cha ręką i mówi: „A niech tam. Jedź. Wiesz, widzę spo ro
„Suk ce su” w two jej książ ce.

– Niech to po zo sta nie na szą ta jem nicą – odpo wia dam.
Przy pie czę to wuje my to uściskiem dło ni. I ma jąc jego zgo dę, wra cam do ko pal ni prze kuwać

na zło to wa lutę Bel le-Île: arty kuły do róż nych pism. Biję wszel kie re kordy wy dajno ści. Czy li do ‐
brze, praw da? Może i nie mam najbardziej pre stiżo wej po sa dy na Man hat ta nie, ale przy naj‐
mniej czerpię sa tysfak cję z pra cy, z wy wia dów, z arty kułów wio dą cych, z re da go wa nia tek stów,
a do tego do cho dzą jesz cze re cen zje ksią żek, szkice, opo wia da nia. W mo ich sta ra niach, by opła ‐
cić Bel le-Île, nie wy sta wia jąc przy tym Rory’ego do wia tru, osią gną łem nowy po ziom. Pa trz cie
i po dziwiajcie.

Ale tak na praw dę je stem nie szczę śliwy, chwila mi strasz liwie. Wy da łem po wieść i nie zmie ‐
niło to w moim ży ciu zupeł nie nic. Tym cza sem mam po czucie, że za py cham so bie mózg bzdu‐
ra mi, po czym roz da ję je na pra wo i lewo, w ka wał kach liczą cych pół to ra ty sią ca słów, do prze ‐
tra wio nej wstępnie kon sumpcji. Nie je stem w tym osa mot nio ny ani też nie łudzę się, że czymś
się róż nię od mo ich ko le gów wy pruwa ją cych żyły w bok sach obok. Dzien nikarstwo to wy ma ga ‐
ją cy fach, a jego do raź ność gasi wszel kie pre ten sje, by two rzyć dla przy szłych po ko leń. Za miast
nie śmiertel no ści mamy moż liwość barw ne go i ekstra wa ganckie go bicia pia ny. To jest ra dość
po ko ju re dak cyjne go. Ale nie da się jej za brać ze sobą.

Moja je dy na pró ba zdo by cia nie śmiertel no ści – no do bra, tra fie nia na tyl ną ścia nę Strand
Book Sto re – wy da je się ska za na na ten sam los. Za póź no, że bym po rzucił ma rze nia, nie po ‐
zo sta je mi więc nic in ne go, jak tyl ko liczyć na drugi akt.

•

Mniej wię cej w tym cza sie przy cho dzi list z Fran cji:
 
Moi drodzy przyja cie le,

pewna bar dzo miła para z Pa ryża wyna ję ła w okre sie świą tecznym tę nową willę za Wa szym domem i za ‐
kocha ła się w wiosce. Chcie liby na pisać do Was z pyta niem, czy bylibyście za inte re sowa ni sprze da żą Wa ‐
sze go domu. Mam na dzie ję, że to nie spra wi Wam kłopotu, ale za chę ciłam ich i poda łam Wasz ad res. To
uroczy lu dzie i byliby dobrymi są sia da mi. Mają troje ma łych dzie ci, ale są gotowi za chować dom w obec ‐
nym kształcie. Mam wiel ką na dzie ję, że rozwa życie ich propozycję. Ważne, żeby w centrum wioski toczyło
się życie, a Wasz dom jest te raz całkowicie opuszczony.



 
Z naj lep szymi życze nia mi

Gwe ned

Czy li, dro ga muzo, mamy ot tak po wie dzieć: że gnaj, Bel le-Île? Dzię kuje my za pięk ne wspo ‐
mnie nia? Je ne re grette rien, nicze go nie ża łuję, czy też może wła śnie je re grette be au coup, ża łuję
bardzo?

Jesz cze nie do szliśmy do sie bie, gdy przy cho dzi list od mło dej pary z Pa ry ża. Ku na szej kon ‐
sterna cji Gwe ned ma ra cję i ci ludzie rze czy wiście są mili. Wy da ją się w peł ni świa do mi bólu,
jaki musi nam spra wiać ich py ta nie, i do bie ra ją sło wa sta ran nie, ze współ czuciem (ta de likat ‐
ność wy ja śni się w dal szej czę ści listu, gdy wspo mną o tym, że są psy chia tra mi). Oczy wiście jako
pa ry ża nie nie mogą się po wstrzy mać przed oznajmie niem, że ko cha ją Nowy Jork.

Min dy odma wia na pisa nia odpo wie dzi. Musia ła już pisać do Fran cji tyle listów po fran cusku,
do Ma da me Morga ne, Suzan ne i Gwe ned, do Ma irie de Sauzon i do na sze go agen ta ubez pie ‐
cze nio we go, do De nisa Le Re veur i jego ekipy. A każ dy z nich wy cho dził na prze ciw re aliza cji
domu, na sze go ma rze nia. Wiem, że na samą myśl o na pisa niu tego serce jej się roz dzie ra.

Bio rę na sie bie ulże nie jej cierpie niu. Zdejmuję z pół ki słow nik Pe tit La ro usse i mo zol nie
kon struuję tak tow ny w moim odczuciu list, wy ja śnia jąc na sze głę bo kie przy wią za nie do domu
i na dzie je, że kie dyś spę dzimy noc pod jego da chem, a koń cząc ra do snym: „Ko cha my Pa ryż!”.
Póź niej, oczy wiście, zo sta nę po in formo wa ny, że na zwa łem męża ko bie tą, a żonę męż czy zną
w najmniej wy brednych sło wach. Po dobno wy ra ziłem tak że prze ko na nie, że Pa ryż ko cha mnie
bardziej niż ich.

Bez wzglę du na mój anal fa be tyzm odpo wiedź na dal brzmi nie.
Nie lek ce wa ży my jednak listu Gwe ned. Ona ma ra cję. Może to jej wersja te ra pii wstrzą so ‐

wej, ale za sługuje my na ten kubeł zim nej wody. Rze czy wiście za wo dzimy wio skę. Ale wy glą da
na to, że tkwimy w im pa sie. Mo że my albo je chać do Briga do on, albo do koń czyć dom, ale nie
stać nas na jedno i drugie.

•

Znów w po dró ży. Fran cja jak ze snu. Sen po fran cusku. Sen = rêve. Po wta rza my fran cuskie
słów ka i po wta rza my nasz sen. Pły nie my po wo li z nurtem… To niczym slajdy pusz cza ne od
koń ca, po wta rza my na sze kro ki i ruchy z po przednich lat.

W wy wo ła nym nie wy spa niem oszo ło mie niu wy chwa la my pięk no po łą czeń transatlan tyc‐
kich i tylu róż nych, a nie za wodnych po cią gów. Ko ły sze my się wraz z pro mem „Guerveur”, gdy
jego stę pia ły, nito wa ny sta lą dziób pa pugo ry by wgry za się w pierw szą wiel ką falę oce anu, a po ‐
tem na stępną i jesz cze na stępną. Wraz z in ny mi pa sa że ra mi tło czy my się przy ba lustra dzie,
kie dy na szym oczom uka zuje się wy spa. Do ro sła po wścią gliwość słabnie i wraz z in ny mi wiwa ‐
tuje my, sły sząc po dwójny sy gnał pro mo wej sy re ny. W cia snym ba se nie porto wym, za wą skim



fa lo chro nem nasz ka pitan obra ca sta tek, a dzio bo we ste ry strumie nio we i śruby wzburza ją ki‐
piel żół te go bło ta. Drzwi ła dow ni z boku otwie ra ją się ze szczę kiem przy ka mien nym tra pie,
któ ry wzno si się spod wody portu ku na brze żu. Je ste śmy na miejscu.

Mo gliby śmy wręcz za in to no wać pieśń: Je ste śmy, je ste śmy, gdy tak ma sze ruje my ra mię w ra ‐
mię z in ny mi pa sa że ra mi w stro nę ulicy, jak ko munardzi z 1871 roku na ba ry ka dy. Tym cza sem
prom wy pluwa sa mo cho dy, cię ża rów ki, ro we ry, a na wet srebrny mo to cykl z przy cze pą z boku.

Na na brze żu stoi szpa ler ma cha ją cych, uśmiechnię tych przy ja ciół i krew nych. Nie przy szli tu
dla nas, ale to nic nie szko dzi. Bo my nie je ste śmy tury sta mi ani go śćmi, któ rzy po trze bują
przy ję cia po wital ne go, my tu miesz ka my – cza sa mi. Mamy tu dom!

Prze peł nia nas ra dość, mamy dziś po czucie, że świat jest nam przy chyl ny. Na wet tak sów ki
wy glą da ją ładnie – „Cała Fran cja!”, stwierdzam głupio na widok tak sów ka rzy (dwóch męż czyzn
i jednej ko bie ty), któ rzy palą pa pie ro sy oparci o ma ski wo zów. Ale my w tym roku wy najmuje ‐
my citro ena deux che veux, w wy gó ro wa nej ce nie mimo wgnie cio nej ka ro se rii. Więc ła duje my
się do środka i po pę dza my go, pyk-pyk, pod górę, wy jeż dża jąc z Le Pa la is, po czym krzy czy my:
„Prrr!”, kie dy po drugiej stro nie wzgó rza pę dzi z turko tem jak ko lejka górska, i znów pod górę,
i zno wu w dół, po ko nuje my ko lejne krę gi krę go słupa głów ne go pła sko wy żu. Krę te dro gi w wio ‐
sce zmusza ją nas do peł za nia w żół wim tem pie, aż wresz cie, enfin, wjeż dża my na nasz mały,
po sy pa ny bia łym py łem pla cyk. Za cią ga my ha mulec ręcz ny z szarpnię ciem. Drzwicz ki wozu
skrzy pią w bo le snej skardze. Pro stuje my ple cy i roz glą da my się wo kół.

Ale na gle:
– Róża umarła!

•

Biedna różo, sto imy nad tobą, roz płasz czo ną w nie gdy siejszym bło cie, któ re te raz, wy pa lo ne
przez słoń ce, two rzy twardą sko rupę. Smut na po wy gina na ło dyż ka i parę ma leń kich odga łę ‐
zień, je steś nie wie le więk sza, niż kie dy cię za sa dziliśmy. Wy glą dasz jak ska mie lina albo mar‐
two uro dzo ne dziecko z neo litycz ne go kurha nu.

– Nie mia ła szans – wzdy cha Min dy. – Pew nie let nicy nie za uwa ży li jej w porę.
Sto imy nad ska mie nia łą różą. Rory kuca i do ty ka błot nych gra ni utwo rzo nych przez opo ny

sa mo cho du albo furgo net ki, a na stępnie za marz nię tych zimą i wy suszo nych w sło necz nym pie ‐
cu wio sny i lata. Jest ich mnó stwo, po dobnie jak jo deł ko wych śla dów opon, prze cina ją cych się,
jak by wie le razy roz jeż dża ły na szą różę. Bardzo wie le razy.

– Ktoś zro bił to ce lo wo – mówi Min dy. Też mi to przy szło do gło wy.
Kto za bija różę?

•

Jesz cze w czerw cu, kie dy na pisa liśmy do Ma da me Morga ne z py ta niem o moż liwość za kwa te ‐
ro wa nia, po wia do miła nas z ża lem, że jej syn przy słał zna jo me go z trak to rem, żeby wy wiózł



ca ba ne. Bał się, że jej widok umniejszy przy jem ność let ników, gdy będą sie dzieć na ta nich pla ‐
stiko wych krze słach przy ogro do wym sto le pod pla żo wą pa ra sol ką i ga pić się na rży sko. Co za
czło wiek po strze ga czterdzie sto pię cio let nią drew nia ną chat kę, zmyśl nie wy ko na ną, cia sną jak
be czuł ka, le dwie na tyle dużą, by po mie ścić trzy oso by, ukry tą wśród drzew, jako za gro że nie?
Czło wiek, któ ry zna cenę wszyst kie go, ale nie ma po ję cia o warto ści cze go kol wiek.

Być może, za sta na wia my się, ten sam, któ re go zna jo my z trak to rem za bija różę.
Idzie my za tymi nie chcia ny mi śla da mi opon w górę dro gi, aż na róg na sze go domu. Rory

jest niczym śnia dy dwuno gi pies my śliw ski, opo wia da: „A po tem podje cha li tutaj. To sze ro kie
opo ny. Jest tu pięć róż nych błot nych ko le in, czy li musie li się co fać i znów podjeż dżać do przo du,
żeby skrę cić za róg. To była duża cię ża rów ka”.

My ślimy, że to tyl ko chło pię ca wy obraź nia. Po win niśmy być mą drzejsi. Kie dy skrę ca my za
róg i pa trzy my, znów ra żą co ła miąc za sa dy, bo (znów) je ste śmy zbul werso wa ni, na szym uka ‐
zuje się jesz cze bardziej prze ra ża ją cy widok: długi na trzy dzie ści me trów ka mien ny dom Ma da ‐
me Morga ne znik nął. Po pro stu znik nął.

Wy pa ro wa ły (od le wej do pra wej): ka mien ne stajnia i obo ra, sto do ła z ze wnętrz ny mi ka ‐
mien ny mi scho da mi pro wa dzą cy mi do strysz ku na sia no na gó rze (roz wią za nie rzadkie obec‐
nie na Bel le-Île) oraz głów ny budy nek z sy pial nia mi i po ko jem dzien nym. Nie któ re partie
domu się ga ły po ło wy osiem na ste go wie ku, inne po cząt ku dzie więt na ste go. Zo stał je dy nie sam
kra niec, bre toń ska kuchnia typu „wszyst ko-w-jednym”, gdzie sia dy wa liśmy tam tej zimy
1980 roku, wciśnię ci po mię dzy sza fę na na czy nia a sza fę na sta reń kich ro dziców Ma da me Mor‐
ga ne.

W miej scu domu widnie je nie rów na dziura w zie mi, z któ rej sterczą zwa lo ne bel ki stro pu
i fragmen ty bo aze rii. Wy glą da jak kra ter po bom bie.

– Biedna Ma da me Morga ne – odzy wa się Min dy. – Na wet o tym nie wspo mnia ła w swo im
liście na te mat ca ba ne.

Pa trzy my i pa trzy my. Na gle Min dy otrzą sa się.
– Chodź my – mówi. – Nie po win niśmy tak się ga pić. Co by było, gdy by Ma da me Morga ne

nas zo ba czy ła?

•

Wy do by cie z niej tych in forma cji zajmuje pra wie cały ty dzień, ale w koń cu Suzan ne opo wia da
nam, jak to zna jo my syna Ma da me Morga ne, ten od trak to ra, wró cił pew ne go dnia z ko parką
z chwy ta kiem dwusz czę ko wym. Po wie dział, że wy ko rzy sta ten chwy tak do podno sze nia ma te ‐
ria łów budow la nych, no wych pły tek i bali, na wy ma ga ją cy na pra wy dach.

Ma da me Morga ne była w kuchni, pa rząc kawę wraz z Suzan ne i słucha jąc ra dia, gdy na gle
po czuły po tęż ny wstrząs i drże nie. Do izby wpadł tuman tyn ko we go pyłu i ka mien nych odłam ‐
ków. Podka saw szy spódnice, dwie sta re przy ja ciół ki wy bie gły na ze wnątrz i ujrza ły, że dom za ‐
wa lił się aż do kuchen nej ścia ny.



„Wy pa dek” – skon sta to wał ope ra tor ko parki. Po czym za czął za garniać sta re ka mie nie, nie ‐
któ re po cho dzą ce z neo litycz ne go kurha nu, zbudo wa ne go na polu przed pię cio ma ty sią ca mi lat.
Jego kum pel podje chał wy wrot ką i za brał je. Od cze go są kum ple?

•

Tego lata nie było dla nas miej sca tak że w go spo dzie Gwe ned, ale wła ściwie nie mo że my się
skarżyć, bo za peł niła swój dom i obo rę adepta mi kyudo, ja poń skiej sztuki strze la nia z łuku,
w więk szo ści Bel ga mi. Widzimy, jak wę drują przez la biryn ty wierz bo wych ży wo pło tów i cho dzą
skra jem wy młó co nych pól, w pa rach i ma łych grupkach, z po chy lo ny mi gło wa mi, czę sto ubra ni
w bia łe gi. Wy glą da na to, że uwa ża ją Gwe ned za guru. (Ach, tak, gdzie my to już sły sze liśmy?).

Trzy ma my się z dala od jej po sia dło ści w głę bi ulicz ki, nie z po wo du ura żo nej dumy, lecz ze
wzglę dów bez pie czeń stwa. Cza sa mi Rory i ja podcho dzimy na pa lusz kach na tyle blisko, żeby
usły szeć skrzy pie nie łuku, brzę cze nie cię ciwy i świst strza ły. Czerwo ne bły ski la ta ją przez jar din
Gwe ned w stro nę pa pie ro wej tarczy, przy pię tej do sta rej furman ki opartej o stóg sia na. Ale,
podśmie wa się Rory, rzadko tra fia ją. Chy bia ją celu o cały ka wał.

My nie zbliża my się do niej, a Gwe ned też za cho wuje dy stans. Jak by nie chcia ła, żeby kto ‐
kol wiek czy co kol wiek przy po mina ło jej o ży ciu, ja kie wio dła przed przy wdzia niem bia łe go stro ‐
ju łucz nicz ki shin-zen-bi (praw dy-do bra-pięk na). W po rządku. Je śli ma jej to po móc w wal ce z ra ‐
kiem. A wy glą da na to, że na praw dę dzia ła.

Więc gdzie miesz ka my? W swo im domu, z roz pa czy. W ca łej wio sce nie ma niko go, kto
mógł by nam wy na jąć ja kieś lo kum. Mimo że spróchnia łe de ski podło go we z czę ści kuchen no-ja ‐
dal nej zo sta ły ze rwa ne i wy wie zio ne, kie dy ro bot nicy re mon to wa li pię tro, w sy pial ni na ty łach
domu na dal jest coś w ro dza ju podło gi. Pod na szą nie obecność nowi są sie dzi z ubie głe go roku
wy rzucili ka na pę, któ rą ktoś, być może De nis Le Re veur, wcią gnął do środka.

De nis ofia ro wał tak że dwa ko śla we krze sła i rów nie chwiej ny stół z ja sne go drew na, oca lo ‐
ne z za mknię te go boite de nuit, nocne go klubu, któ ry wła śnie prze pro jek to wuje. Cze ka też na
nas sta ry ma te rac do spa nia prze ka za ny przez Francka i Ines, któ rzy – jak się oka za ło – prze ‐
nie śli się do mia sta i miesz ka ją te raz nad ma łym skle pikiem, któ ry kupili. Nie mamy kuchen ki,
zle wu ani lo dów ki: na dal bę dzie my go to wać na pal nikach tury stycz nych Bleuet Cam pin gaz
i garn ka mi no sić zim ną wodę (cie płej nie mamy) z ła zien ki na gó rze.

Nie zła de gra da cja w po rów na niu ze zna ko micie wy po sa żo ną kuchnią Gwe ned i jej wy god‐
ny mi jak norki hobbitów sy pial nia mi. Mamy na to miast szczę ście w jednym: jest wspa nia ła po ‐
go da – beau temps, o czym za pew nia nas Suzan ne, gdy za glą da do nas któ re goś dnia. Nę dza
na sze go do mo stwa nie odstrę cza jej ja koś. Ale też jej wła sna cha ta to wie lo warstwo wy śmiet ‐
nik, pe łen pa pie rów i drew na podpał kę oraz otwartych puszek sardy nek, ciem ny i za dy mio ny,
a do tego ro ją cy się od roz bry ka nych ko cia ków.

Za uwa ża my stos puszek i brudnych na rzę dzi w rogu, przy kry ty sta rą ga ze tą.
– L’hom me – mówi Suzan ne.



– Jaki męż czy zna? – do py tuje Min dy.
Suzan ne wzrusza ra mio na mi. Męż czy zna, któ ry miesz kał tu przez ja kiś czas, za nim De nis

go prze pę dził.
Pro wa dzimy ży cie zupeł nie jak z se ria lu Schoda mi w górę, schoda mi w dół, za baw ne tyl ko, że

gra my role za rów no pań stwa z góry, jak i służ by z dołu. Ży cie na dole jest brudne, nie wy godne
i po zba wio ne no wo cze snych udo godnień. Na gó rze, kie dy już wdra pie my się tam po kil kume ‐
tro wej dra binie, tym sa mym sta ro ciu, któ ry w ze szłym roku odkry liśmy w chwa stach, znaj duje ‐
my się w błysz czą cym cza ro dziej skim dom ku na drze wie. Mamy dwie sy pial nie z tymi wiel kimi
okna mi man sardo wy mi, stro py z ja sne go, la kie ro wa ne go, peł ne go ma low niczych sę ków drew ‐
na so sno we go oraz ła zien kę z głę bo ką wan ną i świe tlikiem w suficie. Przez te wszyst kie lata
czy ste bia łe ścia ny nie zo sta ły na wet na zna czo ne po je dyn czym odciskiem pal ca.

Nie ma jednak że mowy o tym, by śmy mo gli spać na gó rze. Wspinacz ka po dra binie przy ‐
pra wia o za wro ty gło wy, a upa dek z pierw sze go pię tra, gdzie nie ma żadnej ba lustra dy, był by
na praw dę groź ny. Na samą myśl, że Rory mógł by wstać w nocy i spaść z wy so ko ści kil ku me ‐
trów, żo łą dek mi się prze wra ca. Bę dzie my spa li na ma te ra cu na parte rze, a dla Rory’ego wy ‐
szy kuje my ja kiś barłóg obok nas.

Myśl, że na śla duje my w ten spo sób bez dom ne go hom me, na le ży trzy mać bardzo da le ko od
po wierzchni na szej świa do mo ści.

•

Mamy szczę ście, mo że my prze by wać na po wie trzu przez cały dzień – któ ry trwa osiem na ście
go dzin – je śli chce my. To najdłuż szy okres beau temps, jaki kto kol wiek pa mię ta. Co wie czór kła ‐
dzie my się spać z my ślą, że to już ko niec pięk nej po go dy; a każ de go ran ka budzimy się w nad‐
przy ro dzo nej ciszy i ja sno ści. Dla Rory’ego to zna ko mita po go da na jasz czurki, Min dy zaś in spi‐
ruje do roz po czę cia ko pa nia sze ro kie go na trzy dzie ści cen ty me trów rowu wzdłuż domu. Przej‐
muję kilof, kie dy ple cy i dło nie Min dy odma wia ją po słuszeń stwa.

– Co ty ro bisz, Don? – pyta Gwe ned, któ rą stukot kilo fa o twardy grunt przy cią gnął zza pa ‐
ra wa nu z horten sji. Ma na so bie bia łe gi, prze wią za ne cia sno w pa sie czarnym pa sem; cał kiem
twa rzo wy strój. Za uwa ży liśmy już, że kil ko ro spo śród mło dych Bel gów też wy glą da uro czo,
w sty lu fla mandz kiej szko ły ma larskiej z po ło wy szesna ste go wie ku.

– Przy go to wuje my zie mię – odpo wia da Min dy, wy ła nia jąc się z mrocz ne go wnę trza domu
i sta jąc w pro gu.

Gwe ned cze ka na dal sze wy ja śnie nia.
– Na co? Pla nuje cie coś?
– Wojnę po zy cyjną – żartuję. Moja uwa ga nie zo sta ła jednak przy ję ta najle piej.
– Min dy, to nie jest two ja zie mia, że byś mo gła z nią ro bić, co ci się po do ba – mówi Gwe ned

ła godnie. – To część dro gi i pla cu.
– Tak jak ta druga dro ga?



Gwe ned uśmie cha się bło go. Na gle za czy na wy sy łać pro mie nie do bro tliwo ści, zupeł nie jak by
pstryk nę ła prze łącz nikiem.

– Ro zumiem, że chcie liby ście mieć ogród. Dla cze go nie wpadnie cie i nie sko rzy sta cie z mo ‐
je go?

Min dy przy ta kuje z ka mien ną twa rzą, ale ukradko we spojrze nie, ja kie mi rzuca, jest dia bo ‐
licz ne. Za baw ne – kie dy ktoś się nam prze ciw sta wia, obra ża nas lub choćby z nas podkpiwa,
wy starczy, że po pa trzę na Min dy. Wy mie nia my spojrze nia i nie trze ba nic wię cej.

– Wy da je mi się, że tro chę tra wy i kwia tów po pra wi wy gląd tego miejsca – mówi Min dy.
Gwe ned krę ci gło wą.
– Mamy już chwa sty – za uwa żam. – Po pro stu za sa dzimy tro chę ładniejszych chwa stów.
– Oba wiam się, że je śli to zro bicie, ktoś z miesz kań ców wio ski zło ży do nie sie nie w spra wie

wa szej fos se.
Rany, czy to groź ba? Gwe ned za wsze mia ła nam za złe, że wy bra liśmy zwy kłe szam bo za ‐

miast kupo wać ten słyn ny nukle arny piec do odcho dów jak owa le gen darna starsza pani z Le
Pa la is. Mimo to na sza fos se jest cał ko wicie le gal na.

Gdy ja sta ram się nie za po minać o do brych ma nie rach, Min dy pyta:
– Masz na my śli tę samą oso bę, któ ra za biła na szą różę?
Touché.
Gwe ned wy raź nie się cofa, za sko czo na, że wie my, iż to nie był wy pa dek. Wy starczy po łą ‐

czyć kropki, a sta je się ja sne, że ona jest jedną z tych osób, któ re w ża den spo sób nie za re ago ‐
wa ły. A te raz, gdy już wie, że my wie my, nie może dłużej uda wać nie zo rien to wa nej, kie dy na ‐
stępnym ra zem ktoś po sta no wi za mordo wać na szą różę. Bę dzie musia ła za dać so bie py ta nie,
czy nie sta ła się une colla bo, ko la bo rant ką.

– Ro zumiem – mówi. – Oba wiam się, że kie dy przy je dzie cie w przy szłym roku, znów bę ‐
dzie cie roz cza ro wa ni, ale ro zumiem.

•

Przy ta kim długim okre sie beau temps w tym roku oce an też wy da je się inny. Przy zwy cza iliśmy
się do sze re gów wzburzo nych, cha otycz nych ścian pia ny wodnej wę drują cych tam i z po wro tem
po pia sku. Po tęż ne szkla ne wodne tuby, któ re podczas na sze go pierw sze go zimo we go po by tu
Min dy po rów na ła do fal z Pupukei na Ha wa jach, musia ły być jedno ra zo wym zja wiskiem albo
w ogó le złudze niem. W każ dym ra zie tak już za czę liśmy my śleć, aż do te raz. Bo na gle ła pie my
się na tym, że prze ry wa my budo wa nie zam ków z pia sku i rzuca nie frisbee, żeby z na pię ciem
i w naj wyż szym skupie niu wpa try wać się w fale, ta kie praw dziwe. Odwra ca my się do sie bie
i za czy na my po krzy kiwać w podnie ce niu. Tak, to zde cy do wa nie fale do surfo wa nia. Wspa nia łe
grzy wa cze. Cowa bunga!

Nie mamy de sek, ale mo że my upra wiać bo dy surfing. Z po cząt ku wy pły wa my na zmia nę,
podczas gdy drugie z nas stoi na stra ży. Na pla ży nie ma ra tow ników, a nikt w po bliżu nie



spra wia wra że nia, jak by po tra fił wy ko nać wię cej niż parę ruchów pły wackich. Po mimo beau
temps woda jest szo kują co zim na – od pięt na stu do sie dem na stu stopni Cel sjusza – ale ko niecz ‐
ność nie ustan ne go ma cha nia rę ka mi i no ga mi oraz ska ka nia na głów kę za pew nia przy naj‐
mniej tro chę cie pła i roz ryw ki. Jest sil ny przy pływ, pe łen wirują cych prą dów. Fale są szybkie,
zmien ne, trudne do prze widze nia. Po tem, kie dy na pla ży dzie limy się wra że nia mi, trzę sąc się
pod ręcz nika mi i bluza mi, zgodnie stwierdza my, że po trze buje my lepszych na rzę dzi. Płetw do
pły wa nia, zde cy do wa nie: uży wa my ich przy dużych fa lach na Ha wa jach i w Ka lifornii.

A de ski surfin go we? Nie, nie, nie. Na praw dę. Min dy ma smęt ną minę. „Oczy wiście, ko cha ‐
nie, abso lut nie”. (Kła mię). „Ja sne, se rio”. (Wy ja śnijmy to so bie: chcesz się wo zić z de ską surfin ‐
go wą no wo jorską tak sów ką na lot nisko JFK, na stępnie le cieć z nią sa mo lo tem, je chać pa ry ską
tak sów ką, trze ma po cią ga mi, tak sów ką do portu, po tem pro mem i wresz cie ostat nią tak sów ką?
Wle kąc ze sobą pię cio lat ka? Zwa rio wa łaś?).

„Oczy wiście, że nie, skarbie. Chcę, że byś to ty się z nią wo ził”. (Czy tasz mi w my ślach!).
Parę dni póź niej Franck i Ines odwie dza ją swo ją sta rą wio skę i przy jeż dża ją do nas na apéro.

Kie dy wspo mina my, że pły wa liśmy na pla ży Don nant, Franck blednie. „To sza leń stwo! – krzy ‐
czy. – Po to picie się. Co roku giną tam ja cyś tury ści, za garnię ci przez fale”. Jąka się, wy trzesz cza
oczy i krę ci gło wą – sto imy osłupia li. Wresz cie Ines uda je się ja koś go uspo ko ić, a nam wy ja śnia
po cichu, że Franck jest taki wzburzo ny, bo jego bliski przy ja ciel uto nął w dra ma tycz nych oko ‐
licz no ściach na oczach wo ła ją cej o po moc ro dziny, kie dy fale zmio tły go ze skał Don nant.

Najlepszy pie karz na Bel le-Île, Momo, zbie rał pous se-pieds, wiel ki przy smak w re gio nie środ‐
ko we go Atlan ty ku w Euro pie. Ame ry ka nie z wy brze ża nie zwra ca ją najmniejszej uwa gi na te
ka cze nice, nie mó wiąc już o zbie ra niu ich i je dze niu. Ale u wy brze ży Portuga lii i Bre ta nii, za ‐
rów no miej sco wi, jak i przy jezdni rzuca ją się na nie ma niacko, gdy tyl ko zo sta ją odsło nię te
przez odpływ. To stwa rza bardzo ry zy kow ną sy tuację, bo po dużym odpły wie fala wra ca czę sto
szybko i gwał tow nie.

Pró buje my wy ja śniać, że podczas surfo wa nia je ste śmy bez piecz niejsi niż prze cięt ni zbie ra ‐
cze ka cze nic, po nie waż zna my fale i przede wszyst kim nie wdra puje my się na ska ły. Na próż ‐
no. Franck wciąż krę ci gło wą i mruczy coś pod no sem. Wy da je to nam się tro chę dziw ne, bio rąc
pod uwa gę, że sam pro wa dził wy po ży czal nię de sek windsurfin go wych. Ale jego firma dzia ła ła
na naj spo kojniejszym, najła godniejszym wy brze żu wy spy, od stro ny sta łe go lądu, na Côte Do ‐
uceur, sze ro kiej pla ży z drobnym bia łym pia skiem. Tam nigdy nie było fal, z wy jąt kiem rzad‐
kich sztormów. Jego klien te la była nie śmia ła i mia ła sza cunek dla auto ry te tu Francka. A w tym
wcze snym okre sie windsurfin gu de ski przy po mina ły wła ściwie małe pła skie ża glów ki. In te res
szedł bardzo do brze, cho ciaż po ja kimś cza sie Franck i Ines po czuli się tym zmę cze ni i sprze da li
wy po ży czal nię.

Po mysł sza lo nych Ame ry ka nów, żeby otwo rzyć na surfing Côte Sauva ge, za chodnią gra nicę
Bel le-Île, to ostat nie, co chcie liby usły szeć. Dla do bra spra wy za pew nia my ich, że bę dzie my
uwa żać. Ale po tem, po ich wyjściu, śmie je my się. Co za mię cza ki. Cała idea surfin gu po le ga na
tym, żeby wy pły wać na wzburzo ne mo rze, na wet tro chę groź ne. Na Ha wa jach i w Ka lifornii



najlepsze fale czę sto two rzą się po strasz liwych sztormach, wy ta cza jąc się niczym lśnią ce, gład‐
kie rzeź by z ry czą cej pasz czy.

Ale kie dy na za jutrz wra ca my na Don nant, stwierdza my, że udzie lił nam się lęk Francka.
Obiek tyw nie rzecz bio rąc, ta pla ża bywa prze ra ża ją ca. Po pierw sze energia oce anu, ty go dnia mi
na ra sta ją ca na roz cią gło ści dwóch i pół ty sią ca mil, zo sta je wtło czo na przez stro me klify do za ‐
tocz ki w kształ cie ża rów ki. Rów no cze śnie pły wy oce anu do cho dzą ce do dwuna stu me trów prze ‐
ta cza ją się tam i z po wro tem, turbo do ła do wując wały wodne. Podczas przy pły wu prze mie nia ją
za tocz kę w kipią cy ko cioł, a podczas odpły wu odsła nia ją pia sek aż do wej ścia, tam, gdzie rów no ‐
le głe do brze gu sza ro zie lo ne fale za trza skują drzwi. I wresz cie długa na pół mili podko wa pia ‐
sku jest prze dzie lo na w środku przez duży grzbiet skal ny, któ ry roz bija fale i po wo duje ich co fa ‐
nie się z gigan tycz nym roz bry zgiem, się ga ją cym siedmiu me trów.

Obga duje my to i do cho dzimy do wnio sku, że musimy ostudzić na szą surfin go wą go rącz kę
aż do przy szłe go roku, kie dy to przy wie zie my płe twy, a dla Min dy kom bine zon pian ko wy.



Rozdział szesnasty

Ekipa marzeń

Nowe ży cie na Bel le-Île za czę ło na bie rać kształ tów w na szych my ślach. Wo kół na dal był brud,
kurz, pleśń, odsło nię te gwoź dzie i tłuste po czernia łe ścia ny, ale je śli zwró ciliśmy twa rze ku gó ‐
rze, cze kał na nas podniebny pa łac. Musie liśmy je dy nie się tam wspiąć niczym Jaś na ło dy gę
fa so li. Cze mu nie te raz, argumen to wa liśmy, le żąc na dole na podło dze, któ ra nigdy nie była
czy sta, mimo że Min dy co dzien nie ją szo ro wa ła. Po co cze kać, sko ro Rory jest sil ny, zwin ny
i nie ustra szo ny.

Na stępne go dnia za czą łem zbie rać de ski o prze kro ju pięć na dzie sięć cen ty me trów i inne
reszt ki ma te ria łów budow la nych z za wa lo nej sto do ły. Nie je stem sto la rzem, wie rzy łem jednak
w moc gwoź dzia, wie lu gwoź dzi – wbitych ze wszyst kich stron i łą czą cych roz po ry oraz ele men ‐
ty po przecz ne – do zbudo wa nia ba rierki wo kół skra ju pierw sze go pię tra w kształ cie lite ry L.
Kie dy skoń czy łem, przyj rza łem się swe mu dzie łu z dołu. Wy glą da ło jak za tor z drzew spła wia ‐
nych ja kąś rze ką na za cho dzie Sta nów. Ale to nic. W koń cu nie cho dziło o pięk no, tyl ko o bez ‐
pie czeń stwo. A Rory musiał by użyć łomu, żeby prze do stać się przez tę za po rę.

Tego wie czo ru wspię liśmy się po dra binie całą ro dziną: najpierw Rory, po tem ja, po chy lo ny,
osła nia ją cy go wła snym cia łem, gdy wdra py wa liśmy się rów no cze śnie, kro czek po krocz ku,
chwyt za chwy tem, a Min dy za bez pie cza ła tyły z sze ro ko roz po starty mi rę ka mi, go to wa rzucić
się na ra tunek.

Po ło ży liśmy się do łóż ka przy oknach man sardo wych sze ro ko otwartych, by wpuścić ła godne
nocne po wie trze, przy tuliliśmy się, po wie dzie liśmy so bie do bra noc i zga siliśmy małą elek trycz ‐
ną lampkę. Tu, na gó rze, mo gliśmy na praw dę roz ko szo wać się ciszą i spo ko jem, i by ła by to na ‐
praw dę pięk na noc, gdy by któ re kol wiek z nas mo gło za snąć. Ale my le że liśmy w ciem no ści,
cze ka jąc, aż Rory wsta nie i za cznie ła zić po po ko ju. Kie dy wresz cie za pa dłem w sen, obudziłem
się w nie mym prze ra że niu, nie pew ny, czy tyl ko mi się śniło, czy na praw dę sły sza łem krzyk.

Na stępnej nocy za nie śliśmy na górę linę. Prze cią ga jąc ją od słupka do słupka, stwo rzy liśmy
sieć, któ ra zła pa ła by Rory’ego o nie win nym spoj rze niu: „Kto, ja?”, gdy by nas prze chy trzył



i w cza sie na sze go snu wy padł przez lichą ba ry ka dę. Tak, lichą. Ocza mi duszy raz jesz cze przyj‐
rza łem się kon struk cji i uzna łem, że po zo sta wia wie le do ży cze nia.

Co po win niśmy zro bić, je śli nie chcie liśmy po sunąć się do tego, żeby przy wią zać Rory’ego do
klam ki?

Na ra zie po ło ży liśmy go spać po mię dzy nami a ścia ną, tak że gdy by pró bo wał uciec, musiał ‐
by prze czoł gać się po nas obojgu.

•

Długa wę drów ka przez wrzo so wiska, na pół noc wzdłuż Côte Sauva ge. Rory osią gnął nie stru‐
dzo ny wiek i sa dzi przed sie bie na krót kich nóż kach, a my idzie my za nim wą ską ścież ką, mię ‐
dzy nie bie sko zie lo ny mi sukulen ta mi, ciem no zie lo ny mi po duszecz ka mi mchu o rubino wych
kwia tusz kach i kłują cy mi łydki kol co lista mi (któ re kwit ną na ja sno żół to, jak by chcia ły przy cią ‐
gnąć nas bliżej). Scho dząc na ocie nio ną część ma łych do linek, pły nie my przez pole roz ko ły sa ‐
nych pa pro ci, miejsca mi wyż szych od nas, tam, gdzie po ry ta ko le ina mi dróż ka wrzy na się na
głę bo kość pół to ra me tra w zbo cze wzgó rza.

Sentier côtier, nadbrzeż na ścież ka, wzno si się i opa da. Mo rze lśni niczym sre bro aż po ho ry ‐
zont, przy bie ra jąc me ta licz ny nie bie sko zie lo ny odcień u na szych stóp – no, pięt na ście, dwa ‐
dzie ścia me trów w dole. Klify Côte Sauva ge to nie żarty i znów za sta na wia my się, co też nas
opę ta ło, że spro wa dziliśmy Rory’ego w tak nie bez piecz ne re jo ny. Min dy ase kuruje go jak
może, bez obwią zy wa nia mu szyi liną. Ale on pruje na przód, sil ny i zwin ny jak ko zica.

Po paru go dzinach je ste śmy zmę cze ni i spo ce ni. Na szczę ście ścież ka opa da na skraj bia łej
ska listej pla ży z kuszą cą gro tą i roche per cée, prze dziura wio ną ska łą. Trze ba je zba dać. Roz kła da ‐
my pik nik na wspól nym ręcz niku i zdejmuje my prze po co ne bluzy, kła dąc się na bia łych gładkich
ka mie niach i wy da jąc przy tym ciche okrzy ki bólu i przy jem no ści. Po paru chwilach wsta je my
i pę dzimy ku tej roz le głej lśnią cej nie bie sko ści.

Beau temps, pięk na po go da, uspo ko iła mo rze. Rusza my w głąb lądu ścież ką, któ ra – jak są dzi‐
my – za pro wa dzi nas do domu. Nie ma żadnych dro go wska zów. Wspina my się pod górę zie lo ną
do liną peł ną bujnych pa pro ci i ba gien ne go sito wia, po czym do cie ra my do la biryn tu ście żek,
część dla krów, część dla owiec. Jedna z nich jest dla nas – ale któ ra? Wrzo so wiska cią gną się
przez wie le mil. Wy da je nam się, że nad po bliskim wia tro chron nym pa sem cy pry sów do strze ‐
ga my wierz cho łek moulin blanc. Trian gula cja umoż liwia nam opra co wa nie tra sy. Do cho dzimy do
dro gi, le dwie widocz nej, ale wy jeż dżo nej ko ła mi sa mo cho dów.

Jest tu kępa cy pry sów, prze chy lo na na bok przez wiatr. Ich zie lo ne igla ste ga łę zie spla ta ją
się ze sobą niczym wło sy ja kiejś bo gini. Gdy podcho dzimy bliżej, za uwa ża my srebrny błysk pod
odgarnię ty mi przez wiatr ko na ra mi: lśnią cy mo to cykl z kla sycz ną przy cze pą z 1940 roku. Przy ‐
cze pa na kry ta ele gancką płachtą od desz czu w ko lo rze kha ki wy glą da na spe cjal nie za pro jek to ‐
wa ną, jak coś, co wy szy ko wał by so bie L.L.Bean, gdy by przy łą czył się do Hell’s An gels. Ko lejna



im pre gno wa na płachta przy kry wa skła da ny sto lik. Z boku niczym psy cho de licz ny grzyb wy ra ‐
sta okrą gły nie bie ski na miot.

– Biwa ko wicze – cy ka my z dez apro ba tą. Cy ka my, po nie waż biwa ko wa nie na dziko jest nie ‐
le gal ne, ale kogo chce my oszukać? My też zna my ta kie ży cie na dziko. Ale mamy po czucie, że
to na sze dzikie ży cie jest inne, bo je ste śmy u sie bie, na na szej wła snej wy spie.

Te ren jest za dba ny, ładnie roz pla no wa ny, nigdzie nie widać żadnych śmie ci: utrzy ma ny
w ide al nym po rządku, jak swe go cza su z upodo ba niem ma wiał mój ojciec-skaut o czy stym polu
biwa ko wym. Mimo to rol nicy mają dość biwa ko wiczów urzę dują cych na ich po lach, sa mo zwań ‐
czy straż nicy przy ro dy wy spy też są czujni. Obserwa to rzy pta ków widzą wszyst ko. Parę nocy
może się wam jesz cze ja koś upiec, ale…

– Chcesz się za ło żyć, ile cza su minie, za nim ktoś ich stąd prze pę dzi?
– Cho ciaż może jednak nie. – To jest czyjś dom. A w każ dym ra zie kie dyś bę dzie. Wy glą da

na to, że mamy kon kuren cję w ży ciu na dziko u sie bie. I najwy raź niej oni wy cho dzą na pro wa ‐
dze nie.

•

W rześki po ra nek je dzie my do Le Pa la is zro bić za kupy na targu.
Obła do wa ni torba mi za trzy muje my się przy ate lier De nisa Le Re veur na Pla ce du Ge ne ral

Bigarre. Te raz, gdy na sze ra chun ki zo sta ły ure gulo wa ne, De nis nie sta ra się już unikać na szych
wizyt. Ma czas, żeby po roz ma wiać, się gnąć za sie bie do odpo wiedniej prze gródki i wy cią gnąć
na sze zro lo wa ne pla ny. Roz po ście ra my je na sto le kre ślarskim. I wzdy cha my.

Nigdy nie po suwa my się da lej niż to wzdy cha nie. Dzisiaj jednak po prze studio wa niu ele ‐
ganckiej linii scho dów i skom pliko wa nych pa ję czych nici wy zna cza ją cych parter, z wy ima gino ‐
wa ną sza fą pod jedną ścia ną i kom ple tem prze zro czy stych me bli cze ka ją cych na ide al ną wid‐
mo wą ro dzinę, Min dy odchrzą kuje.

– Cze ka liśmy już dość długo – mówi. – Czy moż na by ukoń czyć wszyst kie pra ce przed przy ‐
szłym la tem?

Po wstrzy muję gło śne: prrr! i ogra niczam się do wy ją ka nia:
– Yyyy… Min dy… no… to zna czy… – Pauza. – Czy nie po win niśmy jesz cze tego prze my śleć?
– Już to prze my śla łam – odpo wia da Min dy. – Widzia łam tam to obo zo wisko mo to cy klistów.

Nie chcę tak skoń czyć. Je śli bę dzie my cze kać, aż uzbie ra my pie nią dze… nigdy tego nie zro bimy.
Min dy na praw dę wy da je się prze ra żo na tą my ślą. Wy obra żam so bie tę jej wizję nas, skulo ‐

nych wo kół kopcą ce go ognia pło ną ce go na parte rze na sze go domu. Jak po ja kiejś apo ka lipsie.
Do brze, że De nis ma po dobne re la cje z an giel skim jak ja z fran cuskim. Nie wie, że wła śnie

spie ra my się o całą na szą finan so wą przy szłość. Cały czas po pro stu przy ta kuje, ale w taki po ‐
wścią gliwy spo sób, nie prze sa dza jąc z tym uda wa niem, że ro zumie, co mó wimy. Wła ściwie wy ‐
glą da po waż nie, bardzo po waż nie, très, très sérieux. Spryt ne; mógł bym się od nie go uczyć, za ‐
miast za wsze obra cać wszyst ko w żart. Ale Ame ry ka nie nie mają ta kiej sa mej na tural nej po ‐



wa gi, jak Fran cuzi, Bre toń czy cy, miesz kań cy Bel le-Île. My musimy wło żyć w to tro chę wy sił ku,
a ja je stem tu na wa ka cjach.

Min dy wy ja śnia te raz spra wę po fran cusku. Po wo li do cho dzę do sie bie. W koń cu po win ni‐
śmy byli zro bić ten re mont pięć lat temu. Zdo bę dzie my pie nią dze. Bla sé, bla sé, jak ma wia li moi
co bardziej zbla zo wa ni czarno skó rzy ko le dzy w szko le średniej.

– Jest pe wien pro blem – mówi De nis. To na wet ja po tra fię zro zumieć.
Cze ka my. De nis bie rze głę bo ki wdech i pró buje mó wić po an giel sku.
– Mon sieur Borla ga dec jest re tra ité. Na eme ry turze.
– Na pew no uda nam się zna leźć ko goś in ne go do po ło że nia podło gi i zro bie nia scho dów?
– Te sta re domy po trze bują do bre go oka.
De nis prze cho dzi z po wro tem na fran cuski.
– W daw nych cza sach nie uży wa no mia rek ani po ziom nic, po pro stu roz cią ga no ka wa łek

sznurka wzdłuż ścia ny. No wo cze śni fa chow cy uży wa ją… – Podno si rękę i mie rzy z niej, wy da jąc
odgło sy pika nia. – …les outils élec troniqu es, na rzę dzi elek tro nicz nych.

Kiwam gło wą. Ro zumiem. Moje wła sne do świadcze nia budow la ne po ma ga ją mi wy peł nić
luki. De nis mówi, że dzisiejsi ro bot nicy budow la ni są tacy sami jak ci w Sta nach, po tra fią nie ‐
wie le wię cej po nad zło że nie pre fa bry ko wa nych ele men tów. Do re mon tu domu z 1830 roku po ‐
trze buje my rze mieśl nika z praw dziwe go zda rze nia.

– Nowe oko sta re go domu nie zro bi – oznaj mia De nis, zno wu pró bując wy po wie dzieć się po
an giel sku.

– No, a kto ma odpo wiednie oko?
– Mon sieur Borla ga dec.
– Aha.
– Re tra ité – włą czam się po mocnie.
– Oui. Tak.
– Może pan z nim po roz ma wiać?
– Już to zro biłem.
– I?
– Re tra ité.
De nis wy cią ga rękę w kie run ku sufitu i prze suwa nią to w pra wo, to w lewo, mrużąc oczy.
– Fa isant. Boum! Ba żant. Bum! – Ce luje do drzwi. – La pin. Boum! Za jąc. Bum!
Ro zumie my, że cho ciaż De nis uparcie za bie ga o sta rych, ste ra nych ży ciem rze mieśl ników

z Bel le-Île, w grun cie rze czy w toku re mon tu je ste śmy ska za ni na frustra cję i nikt nie może
nam za pew nić za do wa la ją ce go re zul ta tu. Kie dy nowi ro bot nicy widzą sta ry dom, twierdzi De ‐
nis, nie chce im się spę dzać paru ty go dni na przy cina niu i do pa so wy wa niu każ de go ele men tu
do nie re gularno ści dzie więt na sto wiecz nej ka mien nej ścia ny. Więc wzrusza ją ra mio na mi i mó ‐
wią wam: „Tak, mogę to zro bić”, a kie dy tyl ko znik nie cie im z oczu, przy wo żą ko parkę i burzą
cały budy nek.



– Un ac cident, oui? Wy pa dek, tak? – mówi, a my sły szy my jego gniew z po wo du utra ty sta ‐
rych do mów, daw nych umie jęt no ści i, co gorsza, bra ku wsty du.

– Oui – odpo wia da my. – Un ac cident.
I my ślimy o Ma da me Morga ne.

•

– Don! Chodź! Chodź szybko! – woła Min dy bez tchu, kurczo wo ściska jąc fra mugę drzwi i wsu‐
wa jąc gło wę do domu. Po czym cofa gło wę i znów wy pa da na ze wnątrz.

„Rory” – to moja pierw sza myśl, na zna czo na po czuciem winy. Zbyt nio mu ufa liśmy. Po ‐
szedł gdzieś i zro bił so bie krzyw dę. Wpadł do studni.

Wy bie gam za Min dy na pla cyk, gdzie ona cze ka, z rę ka mi na bio drach, wpa trzo na w dół
na szej allée. Moja pa nika na tychmiast opa da. Rory klę czy w bia łym pyle przy ka mien nej ścia nie
domu Gwe ned. Po py cha za baw ko wą cię ża rów kę z małą figurką Play mo bil w ka sku sie dzą cą za
kie row nicą. Uff!

Podcho dzę do Min dy. Do strze gam w niej skwa pliwe wy cze kiwa nie, jest niczym ja strząb,
któ ry leci pod wiatr, uno si się w po wie trzu i tyl ko cze ka, żeby runąć w dół i za ata ko wać.

– Co? – py tam.
– Widzia łam sa mo chód ja dą cy w dół vallon, do lin ki. My śliwi po lują cy na ba żan ty. Se zon ło ‐

wiecki jesz cze się nie za czął.
– Mie li strzel by? – py tam. Min dy krę ci gło wą. – Więc o co cho dzi? Nie mo że my im za bro nić

jeź dzić na zwia dy.
– Wy da je mi się, że widzia łam pana Borla ga dec.
Min dy bie rze głę bo ki oddech.
– Pój dę z nim po roz ma wiać. Za cze kaj tutaj – zerka na Rory’ego. – Nie, chodź ze mną. Zo ‐

staw my Rory’ego. Nic mu nie bę dzie.
Pę dzimy na dół piasz czy stą allée i skrę ca my w pra wo w nie co szerszą dro gę, opa da ją cą

w głąb vallon.
Kie dy wy ła nia my się z cy pry so we go tune lu u wejścia na trójkąt ne pa stwisko, przy sta je my

na chwilę i zbie ra my siły przy grupce cie la ków, les pe tits ve aux, zgro ma dzo nych wo kół za rdze ‐
wia łe go że liw ne go po idła. „Musimy wy glą dać na tural nie” – mó wimy so bie.

– Nie ma go tu. – Min dy odwra ca się. – Musiał gdzieś skrę cić.
Mamy do wy bo ru grun to wą dro gę albo parę wą skich śla dów sa mo cho do wych kół. Wy bie ra ‐

my dro gę. Sze ro ka 180-stopnio wa pa no ra ma ściernisk i sto gów sia na nie ujaw nia nic, poza –
jak na iro nię – stadkiem ba żan tów wy dzio bują cych ziarno z plew.

– Cze kaj. Słuchaj. – Min dy nadsta wia uszu.
Obra ca się to w tę, to w tam tą stro nę. Wy suwa szczę kę do przo du. W odle gło ści może pół

mili pas drzew osła nia parę ma łych bia łych dom ków na skra ju wio ski.
– Sły szę gło sy.



Pę dzimy da lej dro gą aż do błot niste go podjaz du, któ rym nigdy nie szliśmy, bo wy da wa ło
nam się, że pro wa dzi je dy nie na czy jeś po dwórko.

Skrę ca my za róg i za pusz cza my się na nie zba da ny obszar. Krzepki, wą sa ty starszy męż czy ‐
zna w kra cia stej ko szulo wej ma ry narce roz ma wia z młodszym pra cow nikiem, obaj ga wę dzą
swo bodnie, sto jąc na nowo wy la nym be to no wym fun da men cie. A więc wy ro śnie tu nowy dom.
Je stem roz cza ro wa ny. Ale ja za wsze je stem roz cza ro wa ny no wy mi budyn ka mi bez wzglę du
na to, gdzie się budują.

– To on – mówi Min dy, pa trząc na starsze go z męż czyzn. – Chodź my.
Ża den z męż czyzn nie zwra ca na nas uwa gi, do pó ki nie podcho dzimy na tyle blisko, że sta ‐

je się ja sne, iż ich za gadnie my.
– Bonjour, Mon sieur Borla ga dec – za czy na Min dy i za raz przedsta wia się, żeby odświe żyć

mu pa mięć. – Je stem tą Ame ry kan ką od nie ukoń czo ne go domu.
Widać jednak, że wca le nie musi mu się przy po minać. Mon sieur Borla ga dec wy da je się za ‐

sko czo ny na szym na głym przy by ciem, ale by najmniej nie ura żo ny. Jego sil na wą sa ta twarz
tę że je, gdy Min dy pyta, czy przy je chał spraw dzić, jak się mają ba żan ty.

– Ja kie ba żan ty? – pyta.
Min dy uśmie cha się.
– Te, do których, jak twierdzi De nis Le Re veur, za mie rza pan wkrót ce strze lać, bien sûr,

oczy wiście.
Czarne oczy błysz czą. Przy cho dzi mi na myśl, że on wie, co się szy kuje, i nie za mie rza uła ‐

twiać Min dy za da nia.
Ale ona zmie nia tak ty kę i za czy na go rą co prze pra szać za to, że nie do koń czy liśmy re mon ‐

tu. Ogra nicza wy ja śnie nia do minimum: la ca ta strophe économique mondia le, le bébé. Mais ma inte ‐
nant… Świa to wa ka ta stro fa go spo darcza, dziecko. Ale te raz…

– Je suis re tra ité. Je stem na eme ry turze. – Mon sieur Borla ga dec nie owija w ba weł nę.
– Tak, sły sza łam. Gra tula cje.
To mu się po do ba. Cho ciaż w jego po czuciu Min dy nie ma szans, jako nie odrodny miesz ka ‐

niec Bel le-Île do ce nia fakt, że mimo to ona nie scho dzi z rin gu.
– Nie chcia ła bym te raz prze szka dzać – cią gnie Min dy.
– Nie prze szka dza pani – odpo wia da pra cow nik, któ ry za czy na się do brze ba wić. Być może

Min dy jest pierw szą zna ną mu cudzo ziem ką, któ ra płyn nie mówi po fran cusku. Jej ak cent ro ‐
dem z To urs normal nie, u Fran cuz ki, ucho dził by jako un peu snob, ale po nie waż Min dy nie na le ‐
ży do żadnej roz róż nial nej kla sy, u niej tak nie razi. Pra cow nik podno si butel kę wina i pro po ‐
nuje jej, żeby na piła się z gwin ta. Min dy wie, że to nie ucho dzi, ale śmie je się z tej pro wo ka cji.
Pra cow nik zwra ca się do pana Borla ga dec.

– Êtes-vous prêt, papa? Je steś go to wy, tato?
Ach, ojciec i syn. Gdy to do nas do cie ra, prze ży wa my przy jem ny wstrząs. Czuje my w po wie ‐

trzu nowe cie pło, gdy już wie my, ale Min dy za cho wuje spo kój. Cofa się o krok i cze ka na ko lej‐



ny ruch tam tych. Za miast odejść, wcho dzą na nowy fun da ment i leją trunek na zie mię we ‐
wnątrz po łudnio wo-za chodnie go rogu. Przez krót ką chwilę nikt nic nie mówi.

– Bon – odzy wa się syn. Odwra ca się do nas. – Pour la ma ison. Afin que per sonne n’ait plus ja ma ‐
is soif.

Dla domu. Żeby nikt nigdy nie był spra gnio ny.
Znów pro po nuje nam butel kę, a ja na tychmiast ro zumiem ten gest – pro po nuje nam

pierw szy łyk, więc nie ma żadnych za raz ków, praw dziwa uprzej mość – i przyjmuję ją, za nim
Min dy zdą ży odmó wić. To porto. Nie, coś in ne go, słodkie go, mocniejsze go… Mrużę oczy i czy ‐
tam ety kiet kę: Pine au des Cha rentes? Obaj pa no wie Borla ga dec przy glą da ją mi się, więc wy pijam
drugi łyk. Po do ba im się to. Na stępnie podsuwam butel kę Min dy, któ ra widzi wy raz mo ich oczu,
śmie je się i po cią ga ły czek.

Po chwili odda je tam tym butel kę, mó wiąc:
– Może chcie liby pa no wie zajść do nas do domu na drin ka? – I za nim pan Borla ga dec zdą ży

wy po wie dzieć sło wo: „nie”, do da je: – By ła bym wdzięcz na za pań ską opinię do ty czą cą tego, co
trze ba zro bić, żeby ukoń czyć fun da men ty i scho dy. Może na wet mógł by nam pan ko goś po le ‐
cić.

Do sko na le wie my, że Mon sieur Borla ga dec odmó wił po da nia De niso wi choćby jedne go na ‐
zwiska. Pew nie jest dum ny z tego, że był ostat nim z naj lepszych i że nie ma już niko go z jego
umie jęt no ścia mi. Za po mina jednak o smut nych, pustych do mach, któ re bez nie go nigdy nie zo ‐
sta ną ukoń czo ne.

Ale syn o tym wszyst kim nie wie. Jest cie ka wy. Któ ry to dom?
Chez Je annie.
Tante Je annie? Cio cia Je an nie? Syn odwra ca się i rzuca ojcu za sko czo ne, za chwy co ne spojrze ‐

nie – spojrze nie peł ne miło ści i zdumie nia. Tante Je annie! Tante Je annie!
Mon sieur Borla ga dec wzdy cha cięż ko, a kie dy jego sze ro kie ra mio na opa da ją, ma już cał ‐

kiem inny wy raz twa rzy. Nie za leż nie od tego, że na chwilę za wie sił czuj ność, mam wra że nie,
że wy czuwam praw dziwą cie ka wość do ty czą cą Min dy. I roz ba wio ny, choć wciąż nie chęt ny, sza ‐
cunek.

Po wo li wspina my się na szą allée na pla cyk. Rory jest przed do mem, te raz dla odmia ny po ‐
chy lo ny nad swo ją pla stiko wą ko parką, po py cha ją, prze suwa mały sto sik zie mi przy drzwiach.
Pan Borla ga dec za trzy muje się, żeby po pa trzeć. Uśmie cha się, po raz pierw szy na praw dę się
uśmie cha. Szturcha syna i po ka zuje mu Rory’ego. Jego spoj rze nie nie wy ma ga tłuma cze nia:
jako chło piec by łeś do kładnie taki sam.

Rory wy bie ra ten wła śnie mo ment, żeby odwró cić gło wę i po pa trzeć panu Borla ga dec pro ‐
sto w oczy. Minę ma bardzo po waż ną. To nie jest prośba, tyl ko coś bardziej roz ka zują ce go. Pan
Borla ga dec ro zumie. Kuca i przy glą da się za baw ko wej ko parce. Nie do ty ka jej. Na stępnie spo ‐
glą da na Rory’ego i prze chy la gło wę py ta ją co. Rory kiwa swo ją, tak, oczy wiście.

Pan Borla ga dec wy cią ga rękę i czubkiem pal ca wska zują ce go po py cha ko parkę w stro nę kup‐
ki zie mi. Gło wa Rory’ego ko ły sze się: tak, tak, tak. Jego ciał ko na pina się, oczy otwie ra ją co raz



sze rzej.
Śmie jąc się chra pliwie, pan Borla ga dec mierz wi ma łe mu wło sy i podno si się. Un bonhom me.
Wcho dzimy do domu, Min dy i ja prze peł nie ni trwo gą. W środku jest strasz nie, ale oczy wi‐

ście dla budow lań ców to normal ny widok. Ojciec i syn cho dzą po wo li wo kół głów nej izby, do ty ‐
ka jąc i wska zując, bez wąt pie nia wspo mina jąc, jak wy glą da ła, kie dy na le ża ła do Je an nie. Ja sie ‐
dzia łem tu taj, ty tu taj. Na stępnie zwra ca ją uwa gę na wy re mon to wa ne przez De nisa Le Re veur
pię tro, za czy na jąc od stro pu dol nej izby, któ ry nie zo stał cał ko wicie wy mie nio ny, tyl ko za wie ra
za rów no nowe de ski, jak i sta re. Po ło wa be lek da chu też jest ory ginal na, po cho dzą z oko ło 1830
roku i pew nie były piło wa ne ręcz nie na koź le usta wio nym na pla cy ku.

Min dy wy ja śnia, że to była na sza de cy zja, podję ta ra zem z De nisem. Tyl ko część drew na
była zmursza ła.

– Podję liście ry zy ko. – Pan Borla ga dec ma cha ręką, wska zując nowe drew no. – To wszyst ko
mo gło zmurszeć, bo zo sta wiliście jedną złą de skę. Jedną de skę! C’est fou. To sza leń stwo.

– De nis był ostroż ny. Za ufa liśmy mu.
Pan Borla ga dec wy da je burk nię cie, któ re ła two moż na by odczy tać po an giel sku, ale po

fran cusku ma do dat ko we podtek sty i za barwie nie. Być może De nis, ten sza lo ny, zwa rio wa ny
chło pak, sły nie ze skłon no ści do ry zy ka. Albo może jest ską py i wmó wił nam, że za osz czę dzimy
pie nią dze, a tym cza sem po liczył nam za nowe drew no, a wy ko rzy stał je dy nie po ło wę. Najwi‐
docz niej dom jest z góry ska za ny na za gła dę, kie dy ja kiś dureń mie sza sta re drew no z no wym.
Pan Borla ga dec zwra ca się do syna:

– Dużo le piej by ło by go zburzyć, oui?
Min dy bez gło śnie wy krzy kuje: „Nie!”, a on uśmie cha się za do wo lo ny ze swo je go okrut ne go

żartu. Ale Min dy na tychmiast wy ko rzy stuje oka zję.
– La ma ison de Ma da me Mor ga ne – za czy na, ale milk nie pod jego spojrze niem. To de likat ny

te mat, na tural nie. Może to nie wła ściwe, żeby étranger, cudzo zie miec roz ma wiał o ta kich spra ‐
wach z îlien, miesz kań cem wy spy.

Ta wy mia na zdań wy raź nie ze psuła panu Borla ga dec humor. Oka zuje znie cierpliwie nie.
Spo glą da py ta ją co na syna – idzie my? – ale ten krę ci gło wą. Syn, czuje my to, jest po na szej
stro nie, kibicuje nam. Ale de cy zja na le ży do Papy. A Papa jest re tra ité.

„Wszyst ko może jesz cze się udać” – my ślę, gdy na gle pan Borla ga dec chwy ta dra binę.
Marsz czy czo ło. Ude rza szcze bel na wy so ko ści gło wy i pa trzy, jak pył od termitów po wo li sy pie
się i opa da. Fa ible. Foutue. Sła ba. Do nicze go. Po czym wzrusza ra mio na mi i wcho dzi do po ło wy
wy so ko ści.

Za trzy muje się ze zmarsz czo nym czo łem.
– Co to? Czy De nis to zro bił, to coś?
– A, nie – mó wię, do da jąc z nie ja ką dumą: – To ja. Jak to się na zy wa, nie ścia na, ba rie ra…
Pan Borla ga dec pry cha. Wcho dzi parę szcze bli wy żej, tak że ma gło wę na wy so ko ści podło gi.

Widzi ma te rac, po ściel i na rzutę.
– Co to? Dla cze go to tam jest?



– My tam na gó rze – tłuma czę ła ma ną fran cusz czy zną. – My śpimy. Łóż ko.
– Nikt nie po winien tam być – odpo wia da. – To nie bez piecz ne. Pour la se cu rité de l’enfant. Ze

wzglę du na bez pie czeń stwo dziecka.
Scho dzi, ude rza dłoń mi o spodnie i pa trzy na mnie, nie na Min dy, po raz pierw szy po świę ‐

ca jąc mi całą uwa gę, odkąd wy tro piliśmy go przy fun da men tach no we go domu. Przedtem cały
czas zerkał na mnie tyl ko ką tem oka, by łem na margine sie jego pola widze nia.

Te raz ża łuję, że w ogó le za szczy cił mnie uwa gą. Pa trząc na sie bie jego ocza mi, kulę się na
myśl o tym, na ja kie nie bez pie czeń stwo na ra ziłem moją ro dzinę. A on wła śnie te raz wy cho dzi,
po wo li i dum nie.

– No, wszyst ko szło do brze – mówi Min dy. – Do pó ki nie zo ba czył two jej bar rière.
– Chcesz po wie dzieć, mo je go der rière, tył ka? – żartuję bez prze ko na nia.
Min dy uśmie cha się, ale ja czuję się obna żo ny i mały. Roz trzą sa my, ja kie jest praw do po do ‐

bień stwo. Nie tyle praw do po do bień stwo upadku Rory’ego, przy zna ję ze smut kiem, ile tego, czy
pan Borla ga dec zde cy duje się na do koń cze nie re mon tu. Nie zbyt duże, uzna je my.

W koń cu do cho dzimy do wnio sku, że nie mo że my ry zy ko wać. Prze no simy łóż ka na dół,
żeby spać na podło dze.

•

Na za jutrz wcze śnie rano roz le ga się wa le nie do drzwi, zde cy do wa nie zbyt wcze śnie jak dla cy ‐
wilizo wa nych ludzi. Do pie ro go tuję wodę na kawę. Rory jesz cze śpi. Min dy jest na gó rze, myje
twarz i cze sze wło sy; wla zła po dra binie, wy rze ka jąc na tę nie do godność.

Otwie ram drzwi. Nie ma niko go. Super, ja kiś dow cipniś. Ale na pla cy ku stoi bia ła furgo net ‐
ka z otwarty mi tyl ny mi drzwia mi. Chwilę póź niej zza furgo net ki wy ła nia się pan Borla ga dec
z przy kładnicą w dło ni. Ma na so bie dre licho wy kom bine zon i znisz czo ny skó rza ny pas na na ‐
rzę dzia, wy po le ro wa ny do po ły sku przez dzie się cio le cia uży wa nia.

Jego syn wy sta wia gło wę z tyłu furgo net ki i ma cha.
Go dzinę póź niej pierw sze pię tro ma po rządną tym cza so wą ba rierkę, a père et fils, ojciec

i syn, po je cha li, grzecz nie odrzuciw szy po na wia ną kil ka krot nie pro po zy cję wy picia un pe tit café,
ma łej kawy. Moje dzie ło, sta ra ba rierka, leży w ko min ku jako sterta drew na podpał kę. Wy glą ‐
da ją jak pa tycz ki od lo dów.

•

Podczas ostat nich dni na sze go po by tu gro ma dzi się cała ekipa: pa no wie Borla ga dec, père et fils,
wciąż najlepsi spe cja liści od be to nu (syn ma do wy la nia fun da men ty tuzina let nich do mów dla
pa ry żan, ale odkła da to na póź niej), hy draulicy (rów nież oj ciec i syn z ta kimi sa my mi kucy ka ‐
mi), najlepszy elek tryk (o nie po ko ją co za ban da żo wa nych pal cach, ale – jak się oka zuje – wsku‐
tek odry wa nia pous se-pieds od skał, a nie po ra że nia prą dem).



Po ko lejnym na bo rze De nis Le Re veur krę ci gło wą z mil czą cą sa tysfak cją. Najlepsi. Na ze ‐
bra niu ca łej ekipy w na szym domu Min dy, za chę co na przez De nisa, wy ja śnia, że nie chce my
zmie niać nicze go, co może po zo stać ta kie, jak jest. Chce my mieć bre toń ski dom, ty po wy dla
Bel le-Île, ma ison sa ine, zdro wy dom, któ ry roz po zna ła by sama Je an nie, gdy by tu wró ciła.

– Bez zło tych kurków? – pyta hy draulik.
Wszy scy wy bucha ją śmie chem. Są nie cierpliwi, prze stę pują z nogi na nogę, uśmie cha ją się,

zgina ją i pro stują znisz czo ne pal ce, niczym kow bo je go to wi do siąść koni i wy ruszyć raz jesz cze
na spęd by dła. Kto wie, może to ostat ni sta ry dom, któ ry będą mie li oka zję odbudo wać w daw ‐
nym sty lu.

•

Przed na szym wy jaz dem raz jesz cze w ruch idzie kilof. Za sa dzo na zo sta je ko lejna róża ze
szkół ki ro ślin. Gdy by śmy tyl ko zdo ła li zmusić sa mo cho dy tury stów, żeby odda liły się nie co od
na szych fron to wych drzwi, mie liby śmy miejsce na ogród wzdłuż ścia ny.

W ro wie prze ko pa nej zie mi bie gną cym wzdłuż domu sa dzimy wą tłą sau ge, szał wię, o czer‐
wo nym czubecz ku, i odnóż kę jednej z horten sji Gwe ned. Ani jedna, ani druga nie wy ma ga
wła ściwie podle wa nia. Gwe ned uwa ża, że ten za ką tek jest zbyt za cie nio ny dla horten sji, ale
po tem Suzan ne przy cho dzi zo ba czyć, co ro bimy, i Min dy wcią ga ją do roz mo wy. Suzan ne pry ‐
cha. W Kerbordardo ué horten sje ro sną, gdzie się tyl ko ze chce. Py ta nie tyl ko, jaki ko lor chce cie.
Za kopcie grejpfruta wraz z sa dzon ką, je śli chce cie nie bie skie kwia ty, albo zo staw cie ją, jaka jest,
je śli wo licie ró żo we.

– My ślę, że tro chę tra wy wy glą da ło by tutaj ładnie – mówi Gwe ned, wska zując pal cem.
Po ta kuje my w mil cze niu. In stynkt mówi nam, żeby nie wspo minać o tej zmia nie jej na sta ‐

wie nia.
Kwia tek po kwiat ku, bel ka po bel ce, wy gra my tę wal kę.



Rozdział siedemnasty

Rodzicielska pułapka

W mia rę jak re mont zbliżał się ku koń co wi, ro biliśmy pla ny, snuliśmy in try gi i przez cały rok
oszczę dza liśmy, żeby na cały mie siąc wy rwać się z No we go Jorku. Tak, cały mie siąc urlo pu:
rzecz nie by wa ła w Ame ry ce, ale zupeł nie normal na we Fran cji. Po la tach prze py cha nek z sze ‐
fa mi, ugła skiwa nia re dak to rów i ble fo wa nia bez kart, przy się gliśmy so bie, że to bę dzie te raz
albo nigdy. I mie liśmy po temu do bry po wód. Ten po byt miał być egzorcy zmem wo bec na sze go
po cząt ko we go sza leń stwa zwią za ne go z kupnem domu, po nie waż po raz pierw szy od ośmiu
lat, kie dy to za ry zy ko wa liśmy i podpisa liśmy cy ro graf na resz tę ży cia, za miesz ka my pod jego
da chem.

Ko niec z no co wa niem w cia snym po ko iku go ścin nym na podda szu Gwe ned, ko niec z wy ‐
najmo wa niem od Ma da me Morga ne po zba wio nej in sta la cji hy draulicz nej cha łupy dla ro bot ni‐
ków se zo no wych wśród pól, ko niec z go to wa niem na pal nikach tury stycz nych Bleuet Cam pin ‐
gaz, ko niec z ką pa niem Rory’ego w bla sza nej ba lii wśród gda czą cych kur. No, tego ostat nie go
akurat bę dzie nam bra ko wać. Ale te raz podło ga na parte rze na sze go domu zo sta ła po ło żo na,
a scho dy do sy pial ni na gó rze ukoń czo ne. Osiem lat po uzie mie niu na szej finan so wej przy szło ‐
ści mo gliśmy wresz cie się wpro wa dzić.

I wte dy za dzwo niła moja mat ka:
– Tego lata przy je dzie my was odwie dzić – oznajmiła.
– Na praw dę? Tutaj? W No wym Jorku? Super.
– Na wa szej wy spie w Pro wan sji.
Osiem lat, a ona wciąż nie może za pa mię tać, gdzie znaj duje się nasz dom. Moja mat ka,

któ ra ma dok to rat z lite ra tury po rów naw czej minus obro na jednej pra cy. To nie przy pa dek.
– W Bre ta nii, mamo. Ale co was tam spro wa dza? Je den z tych wa szych turnie jów gol fo ‐

wych?
Ro dzice in nych ludzi po dró żują z bile ta mi lot niczy mi w dło ni, ubie ra ją się w zwy kłe ubra nia

wy cią gnię te z szaf, sami tasz czą ba ga że albo dają na piwek tra ga rzo wi. Moi jeż dżą na oficjal nie



zorga nizo wa ne wy ciecz ki w dwa dzie ścia albo i trzy dzie ści osób, wszy scy odzia ni w wia trów ki
z ja skra wo czerwo nym logo klubu i ela stycz ne ny lo no we spodnie, no szą cy na ra mie niu klubo we
czerwo ne torby, ich gigan tycz ne wa lizy i po krow ce na kije gol fo we są po dobnie uró żo wa ne
i oble pio ne na klejka mi, a całe to stadko po ga nia ją ogrom ni byli fut bo liści w czerwo nych ble ze ‐
rach i ze słuchaw ka mi ochro nia rzy w uszach. Moi ro dzice to ame ry kań scy gol fiści typu alfa. Naj ‐
wspa nial sze Po ko le nie po wo ła ne do Armii Arnie go i podbija ją ce świat.

– Nie – odparła mama. – Po pro stu przy je dzie my do was w odwie dziny.
Na praw dę nie zdziwił bym się, gdy by oznaj mili, że jadą grać w gol fa do Sto ne hen ge, na An ‐

tark ty dę albo Guadal ca nal. Ale Bel le-Île bez żadnych klubów? Coś tu śmierdzia ło. Wy ra zili już
prze cież ja sno swój sto sunek do tego miejsca.

Kie dy za dzwo niłem z wia do mo ścią, że kupuje my dom – „Ślicz ną małą ruinę na wy spie w
Za to ce Biskajskiej”, po wta rza łem w kół ko, jak by przez to cią głe po wta rza nie mo gło to za ‐
brzmieć le piej – moja mat ka spy ta ła: „Gdzie?”, podczas gdy oj ciec słuchał w ka mien nej ciszy.
Mia łem na dzie ję, że on akurat zro zumie te emo cje, bo przez całe moje dzie ciń stwo kupo wał
dział ki o nie ty po wym kształ cie, żeby je kie dyś w przy szło ści odsprze dać, gdy by Disney po trze ‐
bo wał ta kie go akurat pasa zie mi (sze ro kie go na trzy sto py i długie go na pół mili) do wy budo wa ‐
nia ko lejne go Ma gicz ne go Kró le stwa. (Praw dę po wie dziaw szy, ten in te res nie wy pa lił na wet
wte dy, kie dy pas fak tycz nie zo stał kupio ny w związ ku z po sze rze niem auto stra dy). Są dziłem,
że tata bę dzie za chwy co ny. „Wy ka pa ny ojciec! My Wal la ce’owie za wsze kupuje my ja kieś ru‐
iny!”. Liczy łem, rzecz ja sna, na jego apro ba tę.

Pew nie mo głem wta jem niczyć go wcze śniej. Kie dy mu wresz cie po wie dzia łem, nie pa tycz ‐
ko wał się:

– Wiem, po co to ro bisz. Bo te raz, kie dy bę dziesz na ja kimś kok tajlu w Gre en wich Vil la ge
i wy czerpią ci się te ma ty do roz mo wy, za wsze bę dziesz mógł opo wie dzieć o swo im ma łym
dom ku we Fran cji.

Tu włą czy ła się mama:
– Ależ, ko cha nie, to ekscy tują ce. Pa mię tasz, jak wszy scy w co un try clubie się oży wili? Jim my

Wagg był pod wra że niem. Wiesz, Don ny, Jim my Wagg jest te raz Che va lier du Ta ste vin. Nosi sza ‐
ty w ko lo rze burgun da na co rocz nej uro czy stej ko la cji po łą czo nej z de gusta cją win. Mówi, że
Pro wan sja jest bardzo szy kow na. Pa nie z mo je go klubu bry dżo we go nie mogą się już do cze kać,
kie dy będą mo gły mi po móc wy brać wy strój…

Wzdry gną łem się. Wzdry gną łem się na wie lu róż nych po zio mach, ale żeby wspo mnieć tyl ko
o pierw szym z nich, gust mo jej mamy i mój są dia me tral nie róż ne: po włó czy ste sza ty i kordo ‐
nek kon tra dżin sy i T-shirty, re publikan ka z co un try clubu kon tra ul tra po stę po wiec, przy ję cia
z ko la cją i tań ca mi przy dźwię kach Tie a Yellow Rib bon kon tra giba nie się w rytm Psycho Killer,
Qu’est-ce que c’est? Tal king He ads.

– Mamo. Nie bę dziesz wy bie rać żadne go, hm, wy stro ju. W ogó le. – Nie że by śmy mie li ja ki‐
kol wiek, ale za wsze.

Puściła moje sło wa mimo uszu.



– Gdzie to jest do kładnie w tej Pro wan sji? Wszy scy mnie py ta ją.
To ostat nie zda nie sta no wiło klucz do zmia ny ich na sta wie nia, od drwin do na głe go oszo ło ‐

mie nia. Przy po mnia łem so bie, jak na Gwiazdkę do sta liśmy cały stos egzem pla rzy Roku w Pro‐
wansji, wspo mnień Pe te ra May le’a na te mat je dze nia, wina i bez tro skie go ży cia za gra nicą, po ‐
zba wio ne go po czucia winy i ogra niczeń budże to wych. Ty tuł ten przez cały rok utrzy my wał się
na listach be st sel le rów, da jąc po czą tek mo dzie na ja sne pa ste lo we ta pe ty i za sło ny jak z obra ‐
zów Ma tisse’a oraz ma lo wa ne niby to wła sno ręcz nie sza fy i sto ły. My, któ rzy mę czy liśmy się
w No wym Jorku w ciem nym miesz kan ku z jedną sy pial nią, smęt ni wła ścicie le nie na da ją cej się
do za miesz ka nia ruiny w nie szy kow nej Bre ta nii, czuliśmy się nie co zgnę bie ni już po otrzy ma ‐
niu jedne go egzem pla rza. Ale kie dy otwie ra liśmy ko lejny i jesz cze ko lejny, rana tyl ko się za ‐
ognia ła.

Te raz zro zumia łem: odkąd Rok w Prowansji odniósł taki suk ces, moja mama musia ła opo wia ‐
dać wszyst kim na oko ło, że „ona” też ma tam dom. Tyle że wy py ty wa na o szcze gó ły przez pod‐
ekscy to wa ne ko le żan ki z klubu bry dżo we go i klubu książ ki ku swe mu za że no wa niu nie po tra fi‐
ła wy krztusić ani sło wa.

Po cie sza łem się, że ten wy jazd to coś w ro dza ju ze msty w po sta ci farsy, ale to my by liśmy
obiek tem żartów. Kie dy wresz cie uda ło nam się uzgodnić z ro dzica mi terminy wy jaz dów, na ‐
sze czte ry ty go dnie na Bel le-Île skurczy ły się do dwóch. Bo musimy wy je chać po nich w Pa ry żu
na lot nisko i odtran sporto wać ich i ich ba ga że do ho te lu. Bo po tem będą dwa dni za kupów. Bo
na stępnie bę dzie my zwie dzać zam ki nad Lo arą. Bo do pie ro wte dy po je dzie my wresz cie na wy ‐
spę, a po dwóch ty go dniach wró cimy do Pa ry ża na dal sze za kupy, po czym odpro wa dzimy ich
z po wro tem na lot nisko.

Mimo to zgo dziłem się. Mia łem po czucie, że to nie uchron ny prze łom, zbliże nie mię dzy po ‐
ko le nia mi. Min dy trosz kę tra gizo wa ła – to ona bę dzie musia ła wszyst ko za ła twiać i wszyst ko
tłuma czyć – ale sta ra ła się być dziel na.

Moi ro dzice z ko lei oka za li się po tworni. Bła ga liśmy ich, żeby przy je cha li pro sto na Bel le-Île,
bo Pa ryż w sierpniu, jak po wszechnie wia do mo, jest upal ny i spo wity smo giem, a wie le muze ów
ma prze rwę. W koń cu dla te go wła śnie pa ry ża nie jeż dżą na Bel le-Île. Ale nie, musi być Pa ryż –
Pa ryż w sa mym środku nie zno śnej fali upa łów. Oczy wiście po tem cały czas na rze ka li.

Tata odmó wił ja kichkol wiek prób mó wie nia po fran cusku, na wet w re staura cjach. Za miast
tego wy ko rzy sty wał swój hisz pań ski, szlifo wa ny na menu w El To rito. Na śnia da nie co dzien nie
za ma wiał hu evos ranche ros, wiejskie jaja, za każ dym ra zem z tym sa mym re zul ta tem: kon ster‐
na cja, za że no wa nie, agre syw na odmo wa zje dze nia cze go kol wiek in ne go, kłót nia z mamą.
Każ de go kel ne ra trak to wał jak wro ga, odszcze kując mu w uniwersal nym ję zy ku opry skliwe go
tury sty. Je dy nie wino mu sma ko wa ło. Jesz cze je den po wód, by dzię ko wać Bogu za do bre Bor‐
de aux!

Tata za wsze był najmil szym z ludzi, ła godnym ol brzy mem, ko cha ją cym, za in te re so wa nym,
in te ligent nym i mą drym, wy ro zumia łym dla swo ich dzie ci i dla ludz kich sła bo ści w ogó le. Czy to
tyl ko Fran cja tak na nie go po dzia ła ła, czy coś jesz cze? Minusem Naj wspa nial sze go Po ko le nia,



jak się prze ko na łem, jest nie chęć do mó wie nia o swo ich uczuciach. Je dy nym, co mo głem wy do ‐
być z taty, były te nie szczę sne: „Hu evos ranche ros”.

Przy najmniej mama była ra do sną wy ciecz ko wicz ką – któ ra ko bie ta nie by ła by w Pa ry żu –
do pó ki nie do tarliśmy na Bel le-Île i do Kerbordardo ué. „Ale tu zupeł nie nie jest tak, jak w Roku
w Prowansji!” – jęk nę ła, kie dy za je cha liśmy na miejsce. (Wiem: jak ona mo gła?). Ale, żeby oddać
jej spra wie dliwość, uparła się, żeby spę dzić cały dzień w Van nes, gdzie kupiła nam fan ta stycz ne
koł dry we wzo ry pro wan sal skich pa pug, na rzuty, prze ście ra dła, po szew ki i ręcz niki w butiku
typu Pierre Deux. Nic nie mo gło jej po wstrzy mać. Dzia ła ła jak w amo ku.

Ale to nie jej wzdry gnię cie i chęć na tychmia sto wej uciecz ki do ho te lu, za miast po cze kać, aż
zło żę za mó wio ne pocz tą łóż ka Tro is Suisses, naj bardziej nas za bo la ły. Je stem nie zręcz ny
w najlepszych oko licz no ściach, a jako śrubo kręt mia łem je dy nie scy zo ryk. Nie, najbardziej bo la ‐
ło nas to, że nie mo gliśmy z Min dy świę to wać fak tu, że wresz cie, po ośmiu la tach, widzimy
nasz dom ukoń czo ny. Za miast tego musie liśmy zno sić ich roz cza ro wa ne miny.

Na sza mała bań ka szczę śliwo ści pry sła – przez na stępny ty dzień wo ziliśmy ro dziców po
wy spie (pięć minut jaz dy, przy sta nek, wy sia da my, żeby pstryk nąć zdję cie, wsia da my z po wro ‐
tem do sa mo cho du, pięć minut jaz dy i tak da lej), po sił ki ja da liśmy wy łącz nie w re staura cjach
(wszyst kie były „okropne”, plus co dzien na po ran na sce na z hu evos ranche ros), cho dziliśmy po
nie licz nych skle pach (żadne go Guccie go, żadne go Lo uisa Vuit to na – cie ka we, cze go mama się
spo dzie wa ła po À La Pro viden ce, ko misie, przed któ rym na chodniku stał wy cię ty ze sklejki
fran cuski ma ry narz?). Ich kry tycz ne uwa gi wa liły w nas niczym kwa śny deszcz: te cro issan ty są
za twarde, te na le śniki zbyt gumia ste, Jim my Wagg nie po chwa lił by tego ta nie go Musca det na
Con frérie des Cha va liers du Ta ste vin… Co my so bie my śle liśmy? Bel le-Île była za mała, zbyt
wiejska, po spo lita, nie było tu co ro bić, nie było muze ów, żadne go szy ku.

– Pre zy dent Mit te rand co roku przy la tuje tu he likopte rem, żeby zjeść na le śnika – po wie ‐
dzia łem po tul nie. Spoj rze nie, ja kim obrzuciła mnie mat ka w odpo wie dzi, mó wiło wy raź nie, że
to tyl ko do wo dzi jej ra cji.

Sy tuacja osią gnę ła punkt kry tycz ny w Hôtel du Pha re, gdzie obsługa jest tak wol na, że na ‐
bie ra egzy sten cjal ne go wy mia ru i moż na to prze trwać tyl ko wte dy, je śli zdo bę dzie się wy so ko
ce nio ny sto lik na ta ra sie. Nam się to uda ło – widok na ślicz ny mały port w Sauzon był zupeł nie
jak z pocz tów ki – gdy na gle tata wdał się w podsumo wy wa nie na szej przy go dy gło sem ocie ka ‐
ją cym sarka zmem. Mama sie dzia ła scho wa na za okula ra mi sło necz ny mi i nie pró bo wa ła na wet
odpie rać czy ła go dzić ani jednej z jego ką śliwych uwag.

Min dy za czę ła się trząść. Pró bo wa łem zmie nić te mat: Rory sie dział obok, z chmurnym czo ‐
łem czy ta jąc ksią żecz kę.

– Tato, tato… – po wie dzia łem, a gdy wciąż nie prze sta wał, wy pa liłem: – Mam wra że nie, że
nie je steś tu sobą.

– Jak śmiesz odzy wać się do ojca w ten spo sób! – wark nę ła mama.
„O rany, zno wu się za czy na” – po my śla łem. W tym mo men cie jednak Rory podniósł wzrok.



– Babciu – ode zwał się cichym, spo kojnym gło sikiem. – Ty i dzia dek nie trak tuje cie mamy
i taty zbyt miło. Za pla no wa li ten wy jazd, wszę dzie was wożą i mó wią za was po fran cusku, za ‐
ma wia ją w re staura cji ta kie da nia, jak lotte i sola, któ re są dla was bardzo do bre i bardzo świe że,
po ka za li wam Grot te de L’Apo thica ire rie i Trou du Va zen i miejsca, gdzie były sta no wiska nie ‐
mieckich dział – mó wiąc to, stłumił dresz czyk emo cji – a wy cały czas mó wicie im tyl ko przy kre
rze czy.

W Hôtel du Pha re obsługa jest po wol na – cią gnął – ale mo że my jeść langoustines i ostry gi
i czy tać na sze książ ki, a Huna może czy tać swo ją „He rald Tribune”, po któ rą tata każ de go ran ‐
ka spe cjal nie jeź dzi do Le Pa la is. Czy wie cie, że kie dy wra ca cie do ho te lu, ro dzice cały czas mó ‐
wią o tym, co zro bić, żeby wam spra wić przy jem ność? Ale was to w ogó le nie obcho dzi.

Spojrzał na dziadka, któ re mu sam nadał prze zwisko.
– Huna, po winie neś za cho wy wać się le piej.
Oto ko rzy ści po stę po wej eduka cji przedszkol nej.



Rozdział osiemnasty

Sola solo

Po godny i skupio ny Rory od lat pię ciu wzwyż był wy ma rzo nym dzieckiem piszą cych ro dziców –
przy najmniej przez kil ka pierw szych go dzin wol ne go dnia, podczas week en du czy wa ka cji. Ale
w pew nym mo men cie, za zwy czaj w po rze lun chu, podno sił wzrok znad za ba wek czy ksią żecz ki
i nie cierpliwie roz glą dał się za ja kimś to wa rzy stwem. Na Bel le-Île za raz po tem po ja wia ła się
roz cza ro wa na mina. Przez resz tę dnia, bez wzglę du na to, co ro biliśmy poza tym, na szym
głów nym ce lem było zna le zie nie ko goś, kto za pew ni mu za ję cie, bo od tego za le ża ły na sze wa ‐
ka cje – i na sze ka rie ry za wo do we.

A za pew nie nie Rory’emu to wa rzy szy za baw sta no wiło nie lada wy zwa nie. To, co ła twe
w domu, sta je się trudne czy wręcz nie moż liwe na wy spie, gdzie mówi się w obcym ję zy ku,
a ty po wym nie strze żo nym pla cem za baw jest sa mot na za tocz ka albo ogrom na pla ża. Mimo to
musie liśmy spró bo wać. To oczy wiste, że waż ne jest, by dziecko mo gło się ba wić nie tyl ko z ro ‐
dzica mi, któ rzy w prze ciw nym ra zie by liby zmusze ni bez koń ca wcie lać się w rolę sę pów czy
odgry wać ko lejne scen ki z Mon ty Py tho na z uży ciem figurek Lego.

Przez część pierw szych dwóch wa ka cji Rory miał Lea, syna na szych so bo wtó rów, Bruna i Va ‐
lérie, ale po tym drugim roku prze sta li przy jeż dżać (cho ciaż na dal widy wa liśmy się z nimi w Pa ‐
ry żu). Wte dy jednak, mam wra że nie, było znacz nie zim niej niż te raz, na wy spie pa no wa ły su‐
row sze wa run ki, tak że uma wia nie się na wspól ną za ba wę spra wia ło do dat ko we pro ble my.

Pa mię tam trzy czy czte ry lata na pa wa ją cych na dzie ją spo tkań z in ny mi emigran ta mi,
głów nie Bry tyjczy ka mi, w in nych na wpół ukoń czo nych do mach w oko licz nych wio skach. Mia ły
sta ły sche mat: filiżan ki ka kao dla dzie ci i herba ta z ukradko wy mi po cią gnię cia mi whisky dla ro ‐
dziców, sztyw na roz mo wa i cięż kie westchnie nia nad kosz tem do koń cze nia re mon tu „w przy ‐
szłym roku”. Cała im pre za koń czy ła się brutal nym ata kiem na czy je goś ulubio ne go plusza ka
albo figurkę z Gwiezd nych wojen.

Pod wie lo ma wzglę da mi po lo wa nie na ko le gów Rory’ego przy po mina ło po szukiwa nia cze ‐
goś, co on by zjadł. W No wym Jorku Rory był nie wy bredny i flegma tycz ny. Na po cząt ku do sta ‐



wał swój sło iczek Gerbe ra oraz „moko” (mle ko) i nie było z nim żadne go pro ble mu. Ale podczas
jego pierw szej wizy ty we Fran cji, kie dy miał osiem na ście mie się cy, co raz bardziej dra ma tycz ‐
nym py ta niem każ de go dnia sta ło się: „Avez-vous, czy mają pań stwo je dze nie dla dzie ci?”.
W pierw szych la tach Ma da me w Les Quatre Sa isons re ago wa ła spło szo nym ge stem w kie run ku
czte rech ścian za sta wio nych grzy ba mi i szpa ra ga mi w pusz kach, tête du veau i boudin noir (ro dza ‐
jem kle istej ka szan ki), se ra mi i wina mi.

Bre toń czy cy na myśl o tym, że dzie ci mo gły by wy ma gać odmien nej kuchni, wy ra ża ją
uprzejme nie do wie rza nie. Py ta liśmy o mus jabł ko wy. (Sprawdź cie w Norman dii, trzy alejki i sto
mil na pół noc). Przez parę lat po sił ki wy kań cza ły nas nerwo wo. Kie dy Rory skoń czył czte ry i pół
roku, po ja wił się nowy kulinarny „mus”: „Avez-vous ma sło orze cho we?” Do wie dzie liśmy się, że po
fran cusku na zy wa się to beur re de ca ca hu ètes i nikt tego nie spro wa dza.

Pró bo wa liśmy więc roz gnia tać orzesz ki ziem ne w za im pro wizo wa nym moź dzie rzu. Pró bo ‐
wa liśmy za stą pić jego przy smak Nutel lą. (Jak on mógł odrzucić ma sło z orzesz ków la sko wych
z do dat kiem cze ko la dy, tego nie mogę po jąć, ale tak wła śnie zro bił). Tym, co nas oca liło, nie był
mus jabł ko wy, tyl ko cydr. Pew ne go po po łudnia, wy rusza jąc na wy ciecz kę sa mo cho do wą do jed‐
nej z dzik szych za to czek Bel le-Île, z prze mę cze nia za po mnie liśmy za pa ko wać po jem niczek
z so kiem Rory’ego. Nasz syn sie dział w fo te liku i ma rudził, aż Min dy wy pa trzy ła wiejski skle ‐
pik, wy sko czy ła z sa mo cho du i wró ciła ze zna jo mą butel ką z ciem ne go szkła. „Jest doux, bez al ‐
ko ho lo wy” – po wie dzia ła. Rory przez resz tę dnia był w wy śmie nitym humo rze, z ocho tą za padł
w po po łudnio wą drzem kę i zjadł pik niko wy lunch bez zwy kłych wy rze kań.

Przy pisując tę na głą prze mia nę na sze go syna ja kiejś mistycz nej wię zi z Bre ta nią, le że liśmy
na pia sku, już so bie wy obra ża jąc bardziej wa ka cyjny rytm. Wresz cie bę dzie my mo gli cho ciaż od
cza su do cza su spę dzić spo kojne po po łudnie. Rory po mrukiwał coś po godnie, co parę chwil ga sząc
pra gnie nie łycz kiem „mususia”, jak na zy wał swój nowy na pój. Zupeł nie jak grzecz ny bre toń ski
chłopczyk.

Tam te go wie czo ru, kie dy wpa dli do nas Franck i Ines, za uwa ży li szkla necz kę z musują cym
cy drem, z któ rej po pijał Rory, i za py ta li nas, czy to taki ame ry kań ski zwy czaj, żeby upijać dzie ‐
ci. Cidre doux wca le nie ozna cza ło, że to „ła godny”, czy li bez al ko ho lo wy trunek – zna czy ło
„słodki” w prze ciwień stwie do „wy traw ny”. Aha. Te (nie ozna ko wa ne) butel ki, któ re da wa liśmy
Rory’emu, za wie ra ły od pół to ra do czte rech i pół pro cent al ko ho lu. Ojej.

•

Mimo to uwa żam, że wła śnie od tam te go brze mien ne go w skut ki pierw sze go łyka roz po czę ła
się sma ko wa eduka cja Rory’ego. Z ja kie goś po wo du, może dla te go, że był tro chę oszo ło mio ny,
prze stał na rze kać na brak ma sła orze cho we go (ani na na sze ża ło sne al terna ty wy). Praw dą jest
tak że, że rok póź niej za bra liśmy go na ko la cję, któ ra mia ła je den cel: do starczyć mu ta lerz ja ‐
dal nych fry tek. Może się wy da wać, że nie było to trudne za da nie we Fran cji, ale Bre ta nia jest



w koń cu kra iną placków i na le śników, a fryt ki z crêpe rie, na le śnikarni, są tro chę, no, na le śniko ‐
wa te.

Do tarliśmy do Hôtel du Pha re i na sta wiliśmy się na zwy kły trzy go dzin ny ma ra ton obia do ‐
wy. Le piej, żeby te fryt ki były na praw dę do bre. De nerwo wa liśmy się. Czy fran cuskie fryt ki
speł nią jego wy ma ga nia? Czy też wbije nam nóż w serce, oznajmia jąc: „Chcę do McDo nal da”?

W ostat niej se kun dzie do zna łem olśnie nia i za nim po da łem fryt kę Rory’emu, po czę sto wa ‐
łem nią na tręt ną mewę, któ ra sta ła niczym pta si kie row nik sali przy odle głym koń cu na sze go
sto lika. Rory był za chwy co ny pta kiem i je dze niem.

Sie dzie liśmy na ta ra sie i mie liśmy widok na ma leń ki port w Sauzon. Mewa przy sunę ła się
jesz cze bliżej, drepcząc bocz kiem po ba lustra dzie, gdy Rory spró bo wał pierw szy kęs zło cisto brą ‐
zo wej ryby, któ ra le ża ła jak długa na jego ta le rzu. Mały rzucił me wie nie uf ne spojrze nie; to
była jego ko la cja.

– Jak to się na zy wa? – spy tał, gry ząc ze zmarsz czo nym w najwyż szym skupie niu czo łem.
– Sola – odpo wie dzie liśmy i wstrzy ma liśmy oddech, cze ka jąc na ty ra dę.
– Jest super. Od tej pory – jego nóż i wide lec piło wa ły za wzię cie – chcę tyl ko solę. Mnó stwo

soli.
Min dy i ja oparliśmy się na krze słach i unie śliśmy kie lisz ki Musca det.
– Le prze łom – westchnę ła Min dy.
Za po mina jąc, że trze ba uwa żać, cze go czło wiek so bie ży czy, kiw ną łem gło wą.
– Co bę dzie, je śli on nam wy ro śnie na ma łe go sma ko sza? To by do pie ro było coś!
Na sze bło gie otuma nie nie prze rwał do no śny głos Rory’ego:
– Tato, nie zja daj ca łej swo jej soli. Będę chciał wię cej.
– Ja nie za mó wiłem soli. Za mó wiłem lotte.
– Co? Zwa rio wa łeś? Musisz za wsze za ma wiać solę!
Westchnę liśmy. Czułem, że to się źle skoń czy.
W na stępnym roku Rory miał w szko le za ję cia z bio lo gii mo rza, któ re nie tyl ko za in te re so ‐

wa ły go świa tem ryb, ale tak że prze ko na ły, że jego obo wiąz kiem jako na czel ne go dra pież nika
jest skosz to wa nie ca łe go morskie go łań cucha po karmo we go. W cią gu pierw szych ty go dni po po ‐
wro cie na Bel le-Île ape tyt na sze go syna na owo ce mo rza zo stał za spo ko jo ny dzię ki wy pra wom
ło dzią są sia da po ma kre le, oko nie, vie illes (gra niki), aigu illes i lieu, jak rów nież wy pa dom podczas
odpły wu po mał że i te sy re no wa te pous se-pieds, któ rych bia łe dzio by, wy sta ją ce z po marsz czo ‐
nych czarnych szyi, chro nią so czy sty ka wa łek mię sa. To wła śnie ka cze nice dały mi zro zumie nia,
że pa sja Rory’ego prze ra dza się w obse sję. Widok mego syna wdra pują ce go się na ska łę z no ‐
żem do ma sła w garści i z żą dzą zbie ra nia pous se-pieds – ka cze nic, na litość bo ską! – na za wsze
zo sta nie mi w pa mię ci.

Morskie po lo wa nia Rory’ego zwró ciły uwa gę zna jo me go Gwe ned, wy sporto wa ne go ojca
bardzo po rządnej fa mille en bonne for me, ro dziny w do brej formie, któ ry wy najmo wał od niej
dom przez parę ty go dni. Na prośbę Rory’ego wy struga łem mu dzidę, żeby mógł po lo wać na
ryby, któ re wy pa trzył w ma łym fiordzie. Ów ojciec, Hector, podszedł do nas po któ rejś nie uda ‐



nej wy pra wie i bez sło wa wrę czył mo je mu sy no wi – lat dzie więć – kuszę. „My ślę, że z tym po ‐
win no być le piej” – oznajmił Hector.

Oczy wiście Min dy i inni ro dzice (no do bra, w tym ja) tro chę się zde nerwo wa li tym pre zen ‐
tem. Za sta na wia liśmy się, czy go nie zwró cić. Ale to by było ta kie… ta kie… mię cza ko wa te. Co
by po my ślał praw dziwy męż czy zna z Bel le-Île, taki De nis Le Re veur albo Mon sieur Borla ga dec?

Żeby uspo ko ić na sze starga ne nerwy, Hector po zwo lił nam wy pró bo wać kuszę i udzie lił
wska zó wek do ty czą cych jej bez piecz ne go uży wa nia. Gdy Rory pa ko wał torbę przed po now ną
wy pra wą do Port Scheul, Hector uśmiechnął się do mnie. „Prze ko na się, jak trudno jest strze lać
pod wodą – po wie dział ide al nym tureń skim fran cuskim, tak wy raź nym, że brzmiał jak an giel ‐
ski. – Tro pić ryby, prze widzieć tor strza łu i w ogó le. Ale ma taką pa sję, że za sługuje na praw dzi‐
wy sprzęt”.

Po je cha liśmy z po wro tem do Port Scheul. Nie skoń czy łem jesz cze roz kła dać ręcz ników,
a Rory już wszedł do wody, mie rząc z kuszy pro sto przed sie bie. Kil ka pla żują cych w po bliżu ma ‐
tek z ma ły mi dziećmi odwró ciło się, mie rząc go nie chęt nym spojrze niem. „Uwa żaj na dzie ci!” –
krzyk ną łem za nim. Parł da lej w głąb mo rza, niczym ja kaś wodna isto ta, pół chło piec, pół ryba,
w ma sce, z faj ką do nurko wa nia i w płe twach; kuszę przy ciskał do piersi, z gro tem wy ce lo wa ‐
nym w po wie trze, tak jak zo stał po uczo ny.

Ko bie ty podbie gły do swo ich po ciech – któ re znajdo wa ły się na suchym lą dzie, trze ba do dać –
i za bra ły je znad brze gu mo rza, rzuca jąc mi oskarży ciel skie spojrze nia. Rory za nurzył się pod
wodę. Za czął me to dycz nie prze cze sy wać dno oce anu, co ja kieś dwa dzie ścia se kund z fajki try ‐
ska ła woda. Prze sunął się tro chę da lej, gdzie dno opa da ło i z piasz czy ste go sta wa ło się ska liste.

By łem tak za absorbo wa ny pa trze niem na syna, martwie niem się, czy się aby nie po strze li,
że w pierw szej chwili prze ga piłem po ja wie nie się na opa da ją cej ku pla ży piasz czy stej dro dze
bia łe go ko nia z żół tą grzy wą, na któ rym je chał na oklep długo wło sy męż czy zna o wy glą dzie
Cy ga na, ubra ny wy łącz nie – przy się gam – w kom bine zon Spe edo.

Wje chał na ko niu pro sto do wody. Za czą łem się podno sić, chcia łem coś krzyk nąć – ale co?
Bra ko wa ło mi fran cuskich słów, poza tym to by ło by głupie, bo prze cież Rory nie za mie rzał chy ‐
ba strze lać do ko nia. A w każ dym ra zie nie do ta kie go z Cy ga nem w kom bine zo nie Spe edo ja ‐
dą cym na nim na oklep.

Rory znajdo wał się zresz tą ja kieś pięćdzie siąt me trów od brze gu. Może koń wkrót ce odej‐
dzie. Ale nie, Cy gan je chał da lej, aż woda się gnę ła mu do pół uda, po czym zsunął się z ko nia
i za czął ochla py wać oraz obmy wać zwie rzę ciu grzbiet. Długie czarne wło sy opa da ły mu na ple cy
niczym jego wła sna grzy wa. Ta sce na wy da wa ła się ma gicz na, a jedno cze śnie przy pra wia ła
o gę sią skórkę, po dobnie jak spo tka nie z trol lem.

Rory za wra cał te raz, z twa rzą w wo dzie, z try ska ją cą wodą fajką, po rusza jąc z wol na płe ‐
twa mi. Wszy scy, któ rzy obserwo wa li tę sce nę z pla ży, pa trzy li jak za uro cze ni: Cy gan, bia ły koń
i nie świa do my ich obecno ści, zbliża ją cy się co raz bardziej wodny chło piec z kuszą.

Na gle wierz cho wiec za darł ogon i z pluskiem upuścił do wody pół tuzina zie lo nych ja błuszek.
Re ak cja na pla ży była mię dzy na ro do wa i sły szal na: „Eeeeeuuuuuu…”. Wy czułem zmia nę na sta ‐



wie nia. Ten Cy gan z ko niem był odra ża ją cy.
Bez tro sko prze szukując piasz czy ste dno, Rory skie ro wał się ku drugiej stro nie fiordu. Prze ‐

stał po ruszać no ga mi. Uno sił się na po wierzchni, nie wy dmuchując wody z fajki. Chwilę po tem
na stą pił błysk, plusk: tułów Rory’ego wy giął się gwał tow nie, a na stępnie mój syn rzucił się do
przo du, ko tłując wodę no ga mi. Puściłem się bie giem w jego kie run ku.

Chwilę póź niej stał, trzy ma jąc w dło niach lśnią ce go za krwa wio ne go ce fa la.
– Tato!
Mat ki na pla ży wpa try wa ły się te raz w nie go z po dziwem. Ale Cy gan w kom bine zo nie Spe ‐

edo na dal po le wał tyl ko wodą koń ski grzbiet.

•

Pew ne go dnia po sta no wiliśmy za sza leć i wy bra liśmy się do uzna ne go na wy spie kulinarne go
przy czół ka, przy tul ne go Con tre-Quai. Rory, któ ry po lo wał ra do śnie i po że rał morskie ślima ki
zwa ne bigor ne aux, po in formo wał nas, że za sta na wiał się nad tym, jak wzbo ga cić na sze obia do ‐
we do zna nia. Odtąd tata nie bę dzie już za ma wiał ze sta wu dań za dwie ście pięt na ście fran ków,
jak w prze szło ści, zo sta wia jąc Rory’emu dzie cin ną porcję soli.

Kie dy zja wił się kel ner, słucha liśmy z na ra sta ją cą kon sterna cją, jak nasz syn pro si o świe że
sardyn ki z go to wa ny mi na pa rze ziem nia ka mi, podsma żo nym czosn kiem i fen kuła mi, a na ‐
stępnie o dwa pie czo ne na rusz cie file ty z soli z ma słem cy try no wym. Chciał tak że spró bo wać
duszo ne go oko nia Min dy i moją sma glę z rusz tu. Wy brał rów nież de se ry dla nas wszyst kich
i skosz to wał odro binę każ de go.

Co mo gliśmy zro bić? Tak bardzo się sta rał, mó wił po fran cusku, po da wał serwet ki i prze ką ski
na na szych przy ję ciach, cierpliwie zno sił po kle py wa nie po gło wie i po wta rza nie, jaki to z nie go
jest un pe tit joli hom me, ślicz ny mały męż czy zna. Po zwo liliśmy mu za mó wić, co chciał.

•

Na stępne go lata w na dziei, że odwró cę uwa gę Rory’ego od le menu du jour, ja dło spisu dnia,
przy wio złem do Kerbordardo ué ze staw do gry w wif fle.

Mówi się, że trudno prze nieść ba se ball na obcy grunt, nie licząc Ja po nii i obu Ame ryk. Z całą
pew no ścią ty czy ło się to rów nież na sze go kija do wif fle. Trze ba było nieść go w ręce, po mimo
sprze ciwów Min dy. (W dniu na sze go wy jaz du scho wa ła kij w sza fie, gdzie zna la złem go przy ‐
padkiem, szuka jąc torby z ame ry kań skimi przy nę ta mi na ryby, któ re chcia łem wy pró bo wać na
Côte Sauva ge). Fran cuskie siły bez pie czeń stwa na lot nisko wym termina lu nie mrugnę ły okiem
na widok ja skra wych, wiel ko okich, wy po sa żo nych w prze ra ża ją ce ha czy ki przy nęt. Ale pla stiko ‐
wą rurę obejrze li ze wszyst kich stron.

Kie dy je cha liśmy na wy brze że Bre ta nii TGV – co sta no wi skrót od Tra in à Grande Vites se,
czy li po ciąg szybko bież ny – kij był oglą da ny, ko men to wa ny i ana lizo wa ny przez na szych
współ pa sa że rów, mło dych i sta rych. W koń cu scho wa łem go na pół ce na ba ga że, że by śmy mo gli



choć tro chę się zdrzem nąć. Do cza su kie dy wsie dliśmy na prom, żeby odbyć ostat ni odcinek po ‐
dró ży, kij zy skał sta tus to te mu, jak by wie dział, że bę dzie prze by wać w to wa rzy stwie mo nu‐
men tal nych druidycz nych men hirów i do lme nów.

•

Gra za czę ła się wkrót ce po na szym przy jeź dzie. Tego lata w wio sce peł no było dzie ci z wy na ję ‐
tych do mów. Zerka ły na Rory’ego i vice versa, wy mie nia jąc nie śmia łe bonjours i za pra sza jąc się
na migi na wy ciecz ki ro we ro we albo po lo wa nia na jasz czurki. Tak jak Rory spę dza ły w Kerbor‐
dardo ué całe wa ka cje i musia ły same zorga nizo wać so bie dzień.

Pew ne go le niwe go po po łudnia Rory wziął kij oraz pił kę i za czął ćwiczyć mocne pła skie ude ‐
rze nia na dro dze. Wie ści ro ze szły się szybko: ten ame ry kań ski chło piec robi coś nie zwy kłe go.
Z po cząt ku dzie ci za do wa la ły się uprzej mym go nie niem za pił ką i po da wa niem jej Rory’emu
w stulo nych dło niach, jak by to było jaj ko znie sio ne przez jedną z kur Ma da me Morga ne. Po tem
któ reś z nich ośmie liło się rzucić nią ostroż nie od dołu na nie wiel ką odle głość. Na stępnie po sta ‐
no wiliśmy z Ro rym urzą dzić po kaz. Mniej wię cej w jego po ło wie dzie ci usta wiły się w ko lejce,
żeby tre no wać wy bija nie pił ki. Od tej chwili roz po czął się se zon ba se bal lo wy.

En tuzjazm, z ja kim wszy scy po de szli do tego sportu, za sko czył mnie. Miesz kań cy Kerbor‐
dardo ué pa trzy li na nas z okien, z ogródków wa rzyw nych, podczas wy no sze nia śmie ci do po ‐
jem nika na skra ju wio ski. Suzan ne prze ry wa ła cza ro dziejskie roz mna ża nie kwia tów i przy cho ‐
dziła z ro bót ką po pa trzeć, jak gra my. Na wet śro dek cięż ko ści Kerbordardo ué, Ma da me Morga ‐
ne, zmie niła tra sę tra dy cyjne go wie czorne go spa ce ru, żeby rzucić okiem na ostat nie roz gryw ki
przed snem.

Rory nigdy nie miał dość, co zdumie wa ło mnie w rów nej mie rze, po nie waż wio sną po raz
ko lejny odmó wił wstą pie nia do Ma łej Ligi. Żeby wzbudzić w nim choć tro chę en tuzja zmu, po ‐
szliśmy na mecz, w któ rym grał jego ko le ga z kla sy. Ojco wie i mat ki wy krzy kiwa li po le ce nia
przez za ciśnię te zęby i za pa mię ta le roz ma wia li o spra wach za wo do wych mię dzy sobą albo
przez te le fo ny ko mórko we. Do wie dzia łem się, że „na sza druży na” zo sta ła skom ple to wa na
dzię ki tajnym spe kula cjom ro dziców i tak usta wio na, żeby wy grać – co też zro biła. Na sze mu sy ‐
no wi ta kie po dejście wca le się nie po do ba ło.

Ba se ball w Kerbordardo ué na to miast za pew niał Rory’emu nie skoń czo ną róż no rodność
punk tów widze nia, z ja kich mógł do ce nić na sze na ro do we hobby. Dla nas obu ba se ball oka zał
się świet nym spo so bem na do sko na le nie fran cuskie go, wy ma gał bo wiem in wen cji ję zy ko wej
i raz po raz da wał oka zję do uży wa nia wy ra żeń po tocz nych i slan go wych. Na przy kład usiłując
wy tłuma czyć, na czym po le ga wy rzuce nie pił ki przez mio ta cza (le jet), de mon stro wa łem la four ‐
chette, wide lec i le tire-bouchon, korko ciąg, wy ko rzy stując sło wo, któ re okre śla ło rów nież trzę są cy
się po ciąg oso bo wy z Auray do Quibe ron. Na okre śle nie szybkiej pił ki na tural nym wy bo rem
była La Boule à Grande Vites se albo BGV, na wią zują ca do szybkie go fran cuskie go po cią gu TGV.



Oczy wiście dzie ci nie zwa ża ły na mnie i na moje bły sko tliwe pro po zy cje. To był ko lejny
urok ba se bal la w Kerbordardo ué – na le żał do gra czy, nie do orga niza to rów. Ci chłopcy i dziew ‐
czyn ki na wa ka cjach nie po trze bo wa li kon trak tów, żeby za grać, nie było też wła ścicie li, któ rzy
za my ka li bo isko. W dzień i w nocy pił ka i kij le ża ły pod ka mien nym murkiem, któ ry ota czał
ogród pe łen ziół i jedno rocz nych ro ślin. Je śli ktoś miał ocho tę po grać, po pro stu grał.

Z po cząt ku usiło wa liśmy z Ro rym wy ja śniać za sa dy, ale po tem da liśmy so bie spo kój i pa ‐
trzy liśmy, jak wy kształ ca się system uwzględnia ją cy spe cy fikę sta dio nu Kerbordardo ué, fran cu‐
skie pory po sił ków oraz in dy widual ny styl każ de go z gra czy.

Nasz wio sko wy pla cyk miał nie re gularny kształt i każ de ude rze nie ozna cza ło przy go dę śle ‐
dze nia podska kują cej pił ki. Czę sto, gdy pa trzy łem, jak dzie ci z za darty mi gło wa mi obserwują
pił kę odbija ją cą się ry ko sze tem od da chów, przy po minał mi się film Czer wony ba lonik, któ ry po
raz pierw szy oglą da łem w wie ku Rory’ego. Na szym le wym po lem była dro ga grun to wa pro wa ‐
dzą ca do ruin w dole. Środko we pole koń czy ło się znie nacka przy „na szej” ka mien nej studni
w kształ cie ula. Pra we roz cią ga ło się da lej, ale prze dzie lał je niski ka mien ny murek, peł nią cy
funk cję drugiej bazy i try bun. Nasz dom wy zna czał lewą linię karną, a trze cią bazę sta no wił
wo rek z zie mią dla ro ślin, któ ry przy kopnię ciu wy da wał przy jem ny głuchy ło skot (wy wo łując
ryk Min dy z głę bi domu: „Arrêtez! Ne touchez pas le sac!”, Stop, nie do ty kać worka!). Ostat nią bazę
sta no wiła kępa tra wy po mię dzy wiel ko gło wy mi kwia ta mi horten sji.

Jesz cze jedna przy czy na po pularno ści ba se bal la sta ła się dla mnie ja sna, kie dy za py ta łem
sze ścio let nią Juliet, co ja dła na obiad. „Zupę ze świe żych po mido rów, świe że sardyn ki z gril la,
ko tle ty wie przo we, bura ki, sa ła tę, ser, cia sto z owo ca mi, espresso” – wy re cy to wa ła energicz nie.
Do ro śli po ta kich po sił kach muszą się zdrzem nąć, dzie ci nie. Ba se ball za pew niał im za ję cie
w cza sie, gdy cze ka ły, aż ro dzice się obudzą.

To wszyst ko, uświa do miłem so bie, były sta re za le ty tej gry. Bez sy re niej ka ko fo nii Nin ten ‐
do czy hipno tycz nej, za sy sa ją cej próż ni te le wizji ka blo wej moż liwo ści kija i pił ki sta ją się nie ‐
ogra niczo ne. Na podsta wie bez po średnich obserwa cji po wie dział bym, że praw dziwy ba se ball
roz cią ga się, by wy peł nić resz tę dnia. Je dy nie te le wizyjna wersja tej gry martwi się, że „prze ‐
kro czy” wy zna czo ny czas. My mie liśmy go mnó stwo.

•

Mniej wię cej w tym cza sie do wie dzie liśmy się, że do Kerbordardo ué wpro wa dziła się nowa ro ‐
dzina. W ubie głym roku kupili dział kę na skra ju vallon i wy budo wa li dom. Krą ży ły po gło ski, że
było tam tro je dzie ci, dwo je w wie ku zbliżo nym do Rory’ego. Sły sząc to, nasz syn spojrzał na
mnie i obaj kiw nę liśmy z na my słem gło wa mi: ko lejni gra cze.

Kie dy wpa dliśmy na nich niby to przy padkiem na głów nej je ży no wej dro dze, prze ży liśmy
chwilę za sko cze nia, przedsta wia jąc się so bie. Tak, to było to mło de mał żeń stwo z Pa ry ża. Ta
sama ro dzina, któ ra kie dyś na pisa ła do nas za na mo wą Gwe ned i za pro po no wa ła, że kupi nasz
dom. Para psy chia trów, któ ry mi Gwe ned chcia ła nas za stą pić.



I tak wła śnie za przy jaź niliśmy się z Céle ste i Hen rym. To była na tural na więź: roz ma wia ‐
jąc i spa ce rując ra zem, odkry liśmy, że są oni dziećmi lat sześćdzie sią tych, tak jak my. Wkrót ce
też zo ba czy liśmy w nich współ kon spira to rów. Ich starsi sy no wie, Marc i Michel, byli by strzy,
a ich za baw no-sarka stycz ne pa ry skie ko men ta rze spraw dziły, że Rory, chło pak z no wo jorskiej
ulicy, od razu po czuł się przy nich jak w domu. Najmłodszy, Auguste, wskutek ja kie goś szcze gól ‐
ne go ge niuszu już rzucał an giel skimi zda nia mi z ak cen tem godnym BBC i na tychmiast owinął
nas so bie wo kół pe tit doit, ma łe go pa lusz ka. Z nimi wio sko we ży cie czę sto sta wa ło się ja kąś
śmiertel nie po waż ną ko me dią oby cza jo wą.

Je śli o nas cho dzi, cała resz ta była tyl ko do dat kiem, ale jak że wy bornym. Ale to by najmniej
nie szko dziło, że ich ro dzina mia ła przy ja ciół i że – jak do brze się skła da ło – wszy scy ci uro czy
ludzie mie li dzie ci. A dzie ci po sia da ły ro we ry, po dobnie jak Rory. Wkrót ce sza le li ra zem, pę dząc
przez wrzo so wiska, pe da łując jak wa ria ci od wio ski do wio ski, dla sa mej ra do ści prze jażdż ki. Na ‐
sza kon ste la cja pię ciu osad przy po mina ła Układ Sło necz ny, wio ski to były pla ne ty, a dzie ci śmi‐
ga ły wo kół nich niczym ko me ty.

Wśród przy ja ciół Céle ste i Hen ry’ego było wręcz szo kują co dużo psy chia trów na wa ka cjach,
że nie wspo mnę o ich mał żon kach, wśród któ rych byli z ko lei kusto sze, spe ce od re kla my, praw ‐
nicy, a na wet je den dzien nikarz. Wszy scy zda wa li się wła śnie kupo wać albo budo wać domy
w są siednich wio skach. My, któ rzy nigdy nie podda wa liśmy się psy cho ana lizie, siłą rze czy czuli‐
śmy się tro chę nie swo jo. Prze czuwa liśmy tak że punkt zwrot ny dla Côte Sauva ge – czy resz ta
szy kow ne go Pa ry ża zo sta ła da le ko w tyle? Szuka jąc swo ich psy cho ana lity ków na pla ży?

Wy spa się zmie nia ła. Nikt nie wie dział, w ja kim kie run ku to wszyst ko zmie rza. Ale na ra zie
przy najmniej mie liśmy mnó stwo ko le gów dla Rory’ego. A je śli cza sa mi mo gło się wy da wać, że
ich ulubio nym (je śli nie je dy nym) miejscem spo tkań sta ło się Kerbordardo ué, a ściślej rzecz bio ‐
rąc pla cyk przed na szym do mem, tuż pod oknem Min dy, któ ra usiło wa ła pisać – to tyl ko dla te ‐
go, że tak wła śnie było, no i oczy wiście to wszyst ko przez te moje cho lerne ame ry kań skie po ‐
my sły na do brą za ba wę.

•

Ba se ball à la Kerbordardo ué otwo rzył nam oczy na drobne przy jem no ści. Pa trze nie, jak wy ‐
strze lo na pił ka lą duje na kry tym płyt ka mi łupko wy mi da chu, zjeż dża ryn ną w dół, odbija się od
studni i lą duje wśród obfite go kwie cia wicio krze wu, było sma ko wa niem tego, co po eci zen sku‐
pie ni wo kół Gwe ned na zwa liby by ciem w te raź niejszo ści, tu i te raz. Ta kie nie spo dzian ki przy ‐
cią ga ły kwartet nie śmia łych dziew czy nek, któ re wy ło niły się pew ne go dnia zza nie prze nik nio ‐
ne go ży wo pło tu koło swo je go domu i usia dły grzecz nie na ka mien nym murku, chicho cząc i wy ‐
bie ra jąc ulubień ców spo śród chłopców. Cho ciaż znajdo wa liśmy się na wy spie, któ rą ma lo wał
Mo net, po wie dział bym, że była to ra czej sce na z Norma na Rockwel la.

Idyl la trwa ła aż do po cząt ku wrze śnia, kie dy to nadszedł czas po że gnań z na szy mi ko le ga ‐
mi i ko le żan ka mi z druży ny, któ rzy musie li wra cać, bo zbliża ła się la rentrée, czy li po czą tek roku



szkol ne go. Wy jeż dża li jedno po drugim. My za mie rza liśmy zo stać tro chę dłużej, licząc na jesz ‐
cze je den sło necz ny ty dzień. Przy najmniej, po tylu roz ryw kach, Rory nie przejmo wał się spe ‐
cjal nie tym, że zo sta nie sam.

Aż nadszedł je den z na szych ostat nich po ran ków na wy spie. Wscho dzą ce słoń ce prze bija ło
się po wo li przez prze sy co ną solą mgłę. Sta łem w drzwiach i pa trzy łem, jak sza rość prze cho dzi
w błę kit, po nure ścia ny sta ją się bia łe, wie lo płat ko we horten sje przy bie ra ją wy ra zist sze barwy,
niczym ręcz nie podko lo ro wy wa ne czarno-bia łe zdję cie. Na wet barwa zie mi na pla cy ku, ostat ‐
nio na szym bo isku, sta ła się bardziej na sy co na, lek ko czerwo na wo po ma rań czo wa.

Suzan ne wy szła na dro gę, z dłoń mi sple cio ny mi na ple cach, do glą da jąc horten sji, fuk sji, pla ‐
cu. Spoj rza ła na mnie z uko sa i za py ta ła z bre toń ską bez ce re mo nial no ścią: „C’est tra nqu ille sans
les enfants, oui?”, Jak spo kojnie bez dzie ci, praw da?

Przez chwilę mógł bym nie mal przy siąc, że wciąż ich widzę. Szczerba ty Pierre, le wo ręcz ny
mio tacz ognia z Perpignan. Sy no wie na szych psy chia trów Marc i Michel, je den duży, drugi chu‐
dy, któ rzy nie wzdry ga li się przed szybką pił ką i byli mistrza mi ude rzeń umoż liwia ją cych obie ‐
gnię cie wszyst kich baz (home runs, czy li coups de ma ison). Laure z długim ja snym warko czem, ro ‐
bią ca gwiaz dy na polu we wnętrz nym i śmiga ją ca jak strza ła od bazy do bazy. Za raz jednak,
gdy sło wa Suzan ne na praw dę do mnie do tarły, ogarnę ły mnie na gle strasz liwe wąt pliwo ści:
by łem zbyt tępy, by do strzec, że ba se ball stał się ty po wo ame ry kań ską nie do godno ścią, za kłó ‐
ca ją cą spo kój wio ski.

Suzan ne wbiła w zie mię czubek buta. Umie ściła jedną zwinię tą w pięść nad drugą, prze ‐
krzy wiła gło wę, unio sła ra mio na. Za marła w bez ruchu. Za machnę ła się wy ima gino wa nym ki‐
jem. Łypnę ła, co ja na to, i odbiła na niby pił kę, wy bucha jąc śmie chem.

Ba se ball za do mo wił się w Kerbordardo ué.



Rozdział dziewiętnasty

La Chienne

Szczę ście nie mal za wsze najpeł niej do ce nia się po fak cie – wspo mina ne na stępne go ran ka albo
podczas drzem ki w sa mo lo cie w dro dze po wrot nej do domu, albo, jesz cze le piej, po wie lu la tach,
kie dy sto icie we dwo je obok sie bie w ma leń kiej kuchen ce cia sne go no wo jorskie go miesz kan ka,
jedno z was odmie rza kawę, drugie kroi ba giet kę i wspo mnie nia z Bel le-Île budzą wa sze zmy ‐
sły.

Wy ją tek od tej re guły sta no wi obserwo wa nie czy je goś szczę ścia i to w ta jem nicy, z ukry cia.
Jak wte dy, kie dy le że liśmy w łóż ku przy zga szo nym świe tle i Min dy usły sza ła ja kiś dźwięk.
Wstrzy ma liśmy oddech, na słuchując. Min dy w ciem no ści się gnę ła po moją dłoń. Bo w po ko ju
obok nasz syn i jego kuzyn, le żąc w łóż kach, śpie wa li pio sen ki Sly’a Sto ne’a. Nie jedną czy
dwie. Całą ko lek cję Naj większe prze boje. „Na-na-na-na-na-na-na-na…”.

Najlepszy kon cert wszech cza sów. Ale – pio nen ki Sly’a Sto ne’a! Pio nie ra fun ku z lat sześć‐
dzie sią tych i najlepszej muzy ki do słucha nia na cały re gula tor w sa mo cho dzie z opusz czo nym
da chem za mo ich lice al nych cza sów? Jak to się sta ło?

No, przy padko wa ka se ta tra fiła do re dak cji w ra mach ja kiejś pro mo cji. Wrzuciłem ją do torby
prze zna czo nej do za bra nia do Fran cji, któ ra stoi otwarta przez cały rok, aż przy cho dzi pora wy ‐
jaz du. Za po mnia łem o niej i wy ją łem do pie ro, kie dy mie liśmy po raz pierw szy je chać wy bo istą
dro gą do Port Scheul na po ran ną wy pra wę na ryby z kuszą. Z chwilą, gdy wsuną łem ją do od‐
twa rza cza, ta ka se ta sta ła się na szą ścież ką dźwię ko wą. Wkrót ce chłopcy, w sa mych ką pie lów ‐
kach, wy chy la li się z okien i po krzy kiwa li do krów i kur umy ka ją cych w po pło chu w głąb py listych
uliczek w ko lejnych wio skach: „Boom-sha ka-laka-boom!”.

Przez całe lata tym na szym wy pra wom to wa rzy szy ła ta sama ka se ta na tej sa mej wy bo ‐
istej dro dze, chłopcy sta wa li się co raz więk si, ale nigdy zbyt duzi, żeby nie za śpie wać: „Ko ‐
oocham zwy kłych ludzi!”.

My ślę, że nie je den raz na tej wy bo istej dro dze wszy scy mie liśmy po czucie, że prze kro czy li‐
śmy ja kąś ta jem ną bra mę i wkro czy liśmy w zło ty wiek, ale zda wa liśmy so bie rów nież spra wę



z tego, że nie na le ży o tym „ga dać na głos”, jak po wie dział kie dyś Ernest He min gway. Okrzyk:
„Czyż to nie cudow ne!” to jedna z oznak roz po czy na ją ce go się schył ku.

Więc uda wa liśmy, że jesz cze tam nie do tarliśmy. Gdzie kol wiek jednak by liśmy, z pew no ścią
czuliśmy się tam świet nie.

•

Kie dy przy je cha liśmy w drugim roku po ukoń cze niu re mon tu, cała wio ska mó wiła o na szej
wiedź mie. Ste renn za wsze sta no wiła ma low niczą za gadkę – ko bie ta w pew nym wie ku, o twa ‐
rzy wy ma lo wa nej i uró żo wa nej jak ak torka ka buki, spo wita w pa ste lo we sza le. Zwy kle widy ‐
wa liśmy ją o zmierz chu, jak uno si się nad zie mią i ło po cze niczym zło cisty ba żant obroż ny,
w po bliżu liczą cych trzy i pół ty sią ca lat ka mie ni, po krew nych tym ze Sto ne hen ge i Carnac, sto ‐
ją cych na dro dze łą czą cej Sauzon i Le Pa la is. Tego lata jednak wbrew zwy cza jom, zdro we mu
roz sądko wi, a na wet wbrew rze czy wisto ści, uka zy wa ła się znie nacka to tu, to tam, na naj odle ‐
glejszych po lnych dro gach, bosa i wirują ca. Wszy scy za sta na wia li się, czy Ste renn w koń cu nie
zwa rio wa ła.

– La fem me de Marlon Bran do – po twierdził Le Vicom te, kie dy, nie do wie rza jąc plot kom,
spy ta liśmy, czy wie coś o niej. Ko chan ka Marlo na Bran do! Musie liśmy uwie rzyć Le Vico wi na
sło wo. On widział wszyst ko – wojnę, miłość, sła wę – i nigdy nie kła mał. A jednak nie da wa ło
nam to spo ko ju: Marlon Bran do – tutaj? Kie dy po raz pierw szy zo ba czy liśmy Kerbordardo ué,
wio ska wy da ła nam się nie tyl ko suro wa i błot nista, ale tak że zmę czo na i za po mnia na.

Kie dyś, wcze snym ran kiem, wy bra liśmy się na targ do Le Pa la is. Nocna mgła wciąż trzy ma ‐
ła się zie mi. Z jej kłę bów na gle wy ło niła się Ste renn, uno sząc w górę dłoń i ta ra sując jedno pa ‐
smo wą dro gę. Po de szła do drzwiczek od stro ny pa sa że ra i otwo rzy ła je. „Witajcie, moi ame ry ‐
kań scy są sie dzi – prze mó wiła do sko na łą an gielsz czy zną jak z BBC. – Czy ze chcie liby ście pod‐
wieźć mnie do mia sta?”.

Za nim wy sia dła, zdą ży liśmy wy ro bić so bie cał kiem nowe zda nie na jej te mat. Przy ję liśmy
tak że za pro sze nie na ko la cję. Wciśnię ta po mię dzy inny dom a ka mien ną obo rę, jej cha ta mia ła
niski strop i skła da ła się wła ściwie z dwóch po bie lo nych izb. Po dobnie jak my, Ste renn nie mia ła
ogro du. Na to miast w prze ciwień stwie do nas wy ło ży ła dro gę publicz ną mo zaiką z musz li i ko lo ‐
ro wych ka my ków ze bra nych na pla żach wy spy. Wzo ry były skom pliko wa ne, ale ja koś zna jo me.
Prze cho dząc nad nimi, roz po zna łem cel tycki wę zeł i krzyż, asy ryjską tarczę sło necz ną, uniwer‐
sal ny la birynt i przy po mina ją cy swa sty kę odwró co ny krzyż ty be tań skich buddy stów. I nic dziw ‐
ne go, że wszyst kie były zna jo me dla ko goś, kto do ra stał w psy cho de licz nych la tach sześćdzie sią ‐
tych.

Ste renn oka za ła się spraw ną i prak tycz ną go spo dy nią. Na sto le wy lą do wa ły przy staw ki,
oliw ki, korniszo ny, małe grzan ki po sma ro wa ne pâté, pasz te tem. Oraz sardyn ki i go to wa ne
ziem nia ki – podsta wo wy po siłek na Bel le-Île. Jako je dy ne przy pra wy ma sło i sól. Do my śliła się,
że cie ka wią nas oko licz no ści, jak że oso bliwe, osie dle nia się w Kerbordardo ué pierw szych imi‐



gran tów, i wy ja śniła, że był taki okres – tak, w tych sza lo nych, wspa nia łych la tach sześćdzie sią ‐
tych – kie dy wraz z kil korgiem przy ja ciół po sta no wiła tu za miesz kać. Po pro stu wcho dzili do
wio ski i wy najmo wa li albo po pro stu zajmo wa li opusz czo ne cha ty. „Tak jak wy” – do da ła.

A więc by liśmy obserwo wa ni.
– Kerbordardo ué sta no wi ducho we cen trum – po wie dzia ła. – Wie cie, że na sta rych ma pach

ozna cza no je jako sie dzibę dia bła. Ale to spraw ka chrze ścijań skich misjo na rzy. Po gań skie wie ‐
rze nia były tu zbyt sil ne dla ich krucy fik sów i ró żań ców. Po pro stu się bali. Może po sta wimy ta ‐
ro ta?

Ta lię mia ła pod ręką. Za czę ła roz kła dać karty.
Tam te go wie czo ru, po po wro cie do domu, długo nie mo gliśmy z Min dy za snąć. Wy mie nia li‐

śmy wra że nia. Ste renn wy ra ża ła się wy mija ją co na te mat Bran do. Ale jej in nym sław nym
eksko chan kiem był re ży ser fil mo wy John Bo orman, któ re go cza row ny dra mat arturiań ski
Exca libur widzie liśmy (po dobnie jak po łudnio we go tyckie Wyba wie nie). To on uło żył wraz z Ste ‐
renn mo zaiki przed jej do mem – pod wpły wem ma gicz ne go elik siru, oczy wiście.

– W jego dzie łach moż na zo ba czyć Kerbordardo ué – po wie dzia ła. – Je ste ście pisa rza mi, więc
pew nie bę dzie cie chcie li wie dzieć, że są tu pew ne nie unik nio ne wpły wy. Świat ducho wy, któ ry
skupił się w za to ce Morbihan sie dem ty się cy lat temu, miał swo ich wy znaw ców w ciem nych la ‐
sach i głę bo kich wą skich do linach górskich Irlan dii i Szko cji na pół no cy aż po Hisz pa nię i Egipt
na po łudniu. Miesz kań cy Bre ta nii na dal go dzą się z fak tem, że nie ma zło te go świa tła lata bez
cał ko witej ciem no ści. Nie warto pró bo wać unikać mro ku czy jego kró la, Pana Śmierci, An kou…
Tę kul turę cha rak te ry zuje fa ta lizm, histo rie o duchach i obrzę dy zwią za ne z za koń cze niem
żniw, tak jak ten, któ ry do ty czy otwarcia drzwi po mię dzy ży ciem a za świa ta mi. Czy li Sam ha in,
świę to przy pa da ją ce na ko niec paź dziernika.

– Na sze Hal lo we en – za wo ła liśmy chó rem, zna ko micie wy eduko wa ni dzię ki cel tyckiej lite ‐
ra turze z księ go zbio ru Gwe ned.

Ste renn mó wiła o pierwot nym micie psa z pie kła ro dem, z któ re go czerpał Arthur Co nan
Doy le przy pisa niu Psa Ba ske rville’ów. I jesz cze o pta kach, po two rach, mgłach, krzy kach w nocy,
zja wach i spo ty ka nych na dro dze nie zna jo mych, któ rzy za trzy mują wasz wóz i pro szą o pod‐
wie zie nie.

Do kładnie tak, jak my spo tka liśmy Ste renn.

•

W pew nym sen sie zo sta liśmy za tem ostrze że ni. Gdy by śmy cho ciaż po tra fili odczy tać prze stro ‐
gi, zro zumieć, co to zna czy, kie dy mgła osia da za le dwie kil ka dzie siąt cen ty me trów nad na szy ‐
mi gło wa mi, a po tem o za cho dzie słoń ca na nie bie po ja wia ją się ba ran ki i roz le ga się huka nie
sowy. Ale po tych wszyst kich prze szko dach, trudno ściach i roz cza ro wa niach, któ re po ja wia ły się
mię dzy nami a do mem, uwa ża liśmy, że te raz wresz cie mamy pra wo się cie szyć. W tym roku,



drugim, odkąd zo stał ukoń czo ny, wresz cie za mie rza liśmy spę dzić praw dziwe wa ka cje. I nie
mo gliśmy się już do cze kać ko lejnych i ko lejnych.

I wła śnie wte dy do wio ski przy le ciał zim ny duch An kou, Pan Śmierć, w to wa rzy stwie po ‐
mocnicy, zna nej jako La Chienne. Wy jąc na wrzo so wiskach, La Chienne, czy li Suka, jak na zy wa ją
w Bre ta nii psa z pie kła ro dem, obja wiła się nam pew ne go sierpnio we go wie czo ru.

Przy je cha liśmy parę dni wcze śniej i pra wie już odre ago wa liśmy po dróż. Nasi przy ja cie le,
Céle ste i Hen ry, kupili i zło ży li „stół pik niko wy, czy tak go na zy wa cie?”. Zo sta liśmy za pro sze ni
na kieł ba ski – me rqu ez i chipola ta – z gril la. Ho no ro wy stół zo stał usta wio ny pod szpa le rem mło ‐
dych olch, za któ ry mi biegł tune lem z drzew żwiro wa ny podjazd na szych go spo da rzy. Za nim
znajdo wał się mały la sek wią zów, gra niczą cy od tyłu z ogro dem Vicom te’a.

Hen ry przy szedł po nas do domu. Ze szliśmy wraz z nim na szą allée do głów nej dro gi. Le Vic
sie dział na po kry tym płyt ka mi łupko wy mi schodku przed do mem i pa lił faj kę. Po zdro wiliśmy go
jak zwy kle. Kiw nął gło wą i mruk nął coś w odpo wie dzi. Gdy mija liśmy wią zy, Hen ry wska zał ich
upiorne pnie w gę stej zie lo no ści.

– W przy szłym roku już ich tu nie bę dzie.
– Co? Dla cze go? Za mie rza je ściąć?
– Nie, ale po winien.
– Dla cze go?
– Przez tę cho ro bę. U was też jest? Les or mes sont condam nés.
Zro zumie liśmy to jako „wią zy są ska za ne” – po an giel sku za brzmia ło to zło wiesz czo, ska za ‐

ne na śmierć, tak jak wię zień idą cy na gilo ty nę.
Przez resz tę dro gi wszyst ko się wy ja śniło. „Ska za ne” w zna cze niu: śmiertel nie cho re. Ho ‐

len derska cho ro ba wią zów przy szła do Euro py. Nie, za raz, ona nie bez po wo du na zy wa się ho ‐
len derska, więc pew nie wró ciła. Pa trzy liśmy, jak dzie ci na kry wa ją do sto łu (Rory i Devo też tyl ‐
ko pa trzy li, nie bę dąc do brze wy cho wa ni w po rów na niu z fran cuskimi dziećmi). Po da no je dze ‐
nie. Kieł ba ski skwiercza ły. Le mo nia da i wino. Po po sił ku ze bra no ze sto łu, machnię to obrusem,
żeby strzepnąć okruchy, i wszy scy ruszy liśmy w stro nę domu, żeby wy pić w środku kawę, po sie ‐
dzieć przy długim sto le i po roz ma wiać. Dzie ci mo gły na wet po oglą dać te le wizję – po waż na de ‐
cy zja ze stro ny Hen ry’ego, któ ry miał wizję Kerbordardo ué jako schro nie nia przed elek tro niką.

W koń cu zo stał już tyl ko pusty pik niko wy stół z ja sne go drew na na skra ju ciem ne go lasu
ogra dza ją ce go od tyłu ogród Vicom te’a oraz Rory sie dzą cy sa mot nie i czy ta ją cy podręcz nik sza ‐
cho wy.

By liśmy już pod drzwia mi domu, gdy z ja kie goś po wo du wszy scy się odwró ciliśmy: ja, Min dy,
Hen ry i Céle ste, któ ra po wie dzia ła z czuło ścią: „Rory lit toujours”. On cią gle czy ta. A wte dy usły ‐
sze liśmy – a chwilę póź niej zo ba czy liśmy – ja kieś za burze nie błę kitu, przej rzy ste go, lecz już
zmą co ne go. Za raz po tem nadle ciał sil ny po wiew wia tru z pół no cy, ugina ją cy wierz choł ki
drzew. La Chienne.

Usły sza łem trzask od stro ny upiornych drzew. Nie zbyt do no śny, ra czej stłumio ne chrupnię ‐
cie. Prze ka zy wał, że zgnilizna opa no wa ła drze wo aż do ko rze nia, całe było martwe. A po tem



je den ze strze listych bia łych pni za czął się wa lić, z po cząt ku nie mal bez gło śnie, je dy nie z lek ‐
kim świstem. Kie dy na to miast do się gnął ży wych drzew za sła nia ją cych podjazd, świst prze szedł
w głuchy huk ła ma nych ko na rów, odgłos nadjeż dża ją ce go po cią gu to wa ro we go.

Oto, co bę dzie my po tem pa mię tać: le dwie zdą ży liśmy zo ba czyć wa lą ce się drze wo, a co do ‐
pie ro prze widzieć kie runek upadku i prze biec tych czterdzie ści me trów nie rów ne go traw nika,
żeby do trzeć do Rory’ego. Na wet się nie po ruszy liśmy.

Drze wo z ło sko tem runę ło w przód, ła miąc się najpierw na wy so ko ści ja kichś trzech me ‐
trów, za podjaz dem. Musia ło mieć po nad metr średnicy, ale prze ła ma ło się jak za pał ka. Nadcią ‐
ga ła resz ta. Pień trza snął zno wu, pa da jąc na szpa ler olch. Te raz wiel kie bia łe Y roz widlo ne go
u góry pnia le cia ło do przo du, uwol nio ne od dol nej czę ści, zupeł nie jak ośmio me tro wy duch
z wy cią gnię ty mi ra mio na mi. Kie ro wa ło się pro sto na Rory’ego, któ ry z po chy lo ną gło wą sie ‐
dział nad książ ką w ga sną cym świe tle, cał ko wicie po grą żo ny w lek turze.

Do ko nując w my śli go rącz ko wych obliczeń, uświa do miłem so bie, że już za póź no. Mo głem
liczyć tyl ko na to, że drze wo go nie do się gnie, wie dzia łem jednak, że to płon ne na dzie je. Za ‐
sta na wia łem się, czy by nie krzyk nąć, ale pew nie i na to nie było już cza su – wy starczy go tyl ko
na mo dlitwę: Pro szę, pro szę…

Drze wo runę ło na zie mię i z hukiem roz pa dło się na ka wał ki. Prze ra ża ją cy ło skot roz cho dził
się wo kół fa la mi niczym szczęk bro ni ście ra ją cych się armii. Ol brzy mie Y wy lą do wa ło po obu
stro nach Rory’ego, ko na ry roz trza ska ły się, a pień po niżej roz widle nia wciąż sunął na przód,
roz cią ga jąc się, się ga jąc po na sze go syna. Chmura bia łych spróchnia łych odłam ków drew na uno ‐
siła się w po wie trzu. Głów ne ga łę zie, po ła ma ne na ka wał ki, na dal o średnicy kil kudzie się ciu
cen ty me trów, oto czy ły stół pik niko wy. Pa da jąc na zie mię, podska kiwa ły w górę, w dół i na boki
niczym ko ści tań czą ce go szkie le tu.

Mniejsze ga łę zie po sy pa ły się na zie mię wo kół Rory’ego. Ota cza ła go bia ła chmura wió rów
i po ro słych grzy bem odłam ków drew na. Gdy chmura opa dła, uka zał się Rory, któ ry sie dział nie ‐
tknię ty na ma łej po lan ce. Wirują cy wió rek ko zioł ko wał po wo li tuż nad nim i opa da jąc, musnął
bok jego gło wy.

Wresz cie wszy scy bie gliśmy.
Rory w ogó le nic nie za uwa żył.
Było mnó stwo łez i szlo chów. Ale tyl ko przez krót ką chwilę, bo – jak zgo dziliśmy się z Min ‐

dy, wy mie nia jąc spoj rze nia nad gło wą Rory’ego – le piej, żeby nigdy się nie do wie dział, jak nie ‐
wie le bra ko wa ło.

Nikt nie był po tem w sta nie tak na praw dę roz ma wiać. Sie dzie liśmy ra zem w po ko ju dzien ‐
nym i go dzina mi oglą da liśmy te le wizję, ale do pie ro bez tro skie piski Rory’ego i chłopców, śmie ‐
ją cych się z ja kie goś idio tycz ne go thril le ra po licyjne go, po zwo liły nam się roz luź nić, odprę żyć,
ode tchnąć. Ale nikt nie roz ma wiał o tym, co omal się nie sta ło.

Strach, tak jak szczę ście, najle piej roz pa mię ty wać w spo ko ju.

•



Na stępne go dnia przy je chał drwal z piłą łań cucho wą, z po mocnikiem i z fa cho wą wie dzą. Wło sy
miał za cze sa ne gładko do tyłu na Elvisa i ubra ny był w cał kiem modne spodnie i po rządnie wy ‐
pa sto wa ne buty – nie ja kiś tam pierw szy lepszy drwal. Wy sty lizo wa ny fran cuski drwal.

Najpierw po cię to dol ną jedną trze cią drze wa, po nie waż blo ko wa ła podjazd Hen ry’ego
i Céle ste. Ich sa mo chód zo stał wła ściwie uwię zio ny. Hen ry uznał, że drew no na le ży się jemu.
Drwal wy ja śnił, że po ło wę bie rze ty tułem wy na gro dze nia.

Hen ry obruszył się:
– Po ło wę! No, w ta kim ra zie ja we zmę drugą.
Vicom te po zwo lił so bie mieć inne zda nie. To on pła ci drwa lo wi, więc weź mie drew no.
– Ale upa dło na moją zie mię.
– Ale to moje drze wo.
– Tak, i omal nie za biło Rory’ego. Może to on po winien do stać drew no.
Aż do tego mo men tu sy tuacja ro biła się co raz bardziej draż liwa. Ale gdy cała wcze śniej nie ‐

wy po wie dzia na gro za wresz cie zo sta ła do bit nie wy ra żo na, spra wa przy bra ła na gle inny obrót.
Roz mo wa sta ła się spo kojniejsza, uprzejma, przejmują ca wręcz. Zo sta wiliśmy ich sa mych.

Parę go dzin póź niej Hen ry zja wił się pod na szy mi drzwia mi za sa pa ny od pcha nia tacz ki
w górę allée. Była wy peł nio na drew nem: bale, po la na, ga łę zie, wszyst ko sta ran nie po ukła da ne
– przy dział oca la łe go. Przy wiózł tak że dwa gigan tycz ne ogórki. „Od Vicom te’a” – wy ja śnił. Za ‐
pro siliśmy go do środka i na piliśmy się whisky.

Póź niej, już po jego wyj ściu, wpa dli do nas dwaj do ro śli sy no wie Vicom te’a. Kiw nę li gło wa ‐
mi, kie dy zo ba czy li drew no. „O, do brze. Rory otrzy mał swo ją część” – po wie dział Thierry, któ ry
mó wił już po an giel sku le piej niż ja po fran cusku. – A ty, Don, do sta łeś les concom bres”. Im też
na la liśmy whisky. Z ra do ścią wy chy lili po kie lon ku za ple ca mi ma man.

Na za jutrz rano da liśmy ogórki Suzan ne. Po tem wy nio słem więk sze ka wa ły drew na przed
dom, żeby po ciąć je piłą na mniejsze czę ści. Suzan ne wy szła na dro gę i przy glą da ła mi się ze
śmie chem. Machnię ciem ręki ka za ła mi się odsunąć, chwy ciła gruby ko nar i prze ła ma ła go tup‐
nię ciem nogi w pół bucie. Ge stem rzuciła mi wy zwa nie, że bym spró bo wał zro bić tak samo. „Au!”
– wrza snę ło moje ko la no. Suzan ne pa trzy ła za chwy co na, jak po staw ny Mło dy Strudel ska cze
w kół ko na jednej no dze.

Po lun chu wy bra liśmy się na miejsce zda rze nia. Tam, gdzie zwa lił się śmiercio no śny wiąz,
widniał jego bia ły tro cino wy obrys, niczym kre do wy kon tur cia ła na miejscu zbrodni. Pik niko ‐
we go sto łu też nie było. Hen ry bał się te raz o wła sne dzie ci. Prze niósł już stół na drugą stro nę
dział ki, z dala od ja kichkol wiek drzew, na odkry te wznie sie nie z wido kiem na wrzo so wiska
i pola.

W cią gu na stępnych paru dni dało się odczuć gniew wio ski na Vicom te’a z po wo du wią zów.
Ludzie mó wili, że za bardzo ko chał swój la sek, żeby je wy ciąć. W wio sce było za dużo dzie ci,
żeby mu na to po zwa lać. My trzy ma liśmy się z boku, szczę śliwi, że nasz syn zo stał oszczę dzo ‐
ny, ale osta tecz nie Gwe ned, Hen ry i inni uzna li, że na le ży prze dyskuto wać los wszyst kich



zmursza łych drzew. Po pew nym wa ha niu Le Vic przy łą czył się do nich. Miesz kań cy wio ski obe ‐
szli la sek.

W na stępnym ty go dniu drwal wró cił. Cały la sek zo stał tego dnia wy cię ty w pień.
Tra ge dia, któ rej le dwie uda ło się unik nąć, coś zmie niła. Miejsco wi musie li za de cy do wać, czy

Kerbordardo ué to coś wię cej niż skupisko ładnych dom ków i kwia tów. Podję li słusz ną de cy zję.
Ja kie kol wiek wąt pliwo ści roz wia ły się, kie dy Vicom te i Ivon ne wy da li apéro dla les propriéta ires,
wła ścicie li do mów w wio sce. Po tem Céle ste i Hen ry wy da li swój apéro, a po tem jesz cze para
pro fe so rów swój. Na wet Gwe ned po szła w ich śla dy.

Kie dy we szliśmy na jej za cisz ne po dwórko jako pierw si go ście, ro zejrze liśmy się z Min dy
zdez o rien to wa ni. Wresz cie uświa do miliśmy so bie, co jest nie tak. Gdzie się po dzia li ci pięk ni
mło dzi Bel go wie i Bel gijki, ako lici w bia łych sza tach snują cy się po jar din? Gwe ned uśmiechnę ła
się, widząc na sze nie pew ne miny i wy mie nia ne ukradkiem py ta ją ce spojrze nia.

– Ode sła łam ich do domu – wy ja śniła i do da ła: – Po zna łam pięk ne go męż czy znę.
Kiw nę ła gło wą, widząc na sze miny.
– Przy jeż dża tu w ten week end – rzuciła.



Rozdział dwudziesty

Beau temps

Oto wy zwa nie dla wróż bity albo dla chiń skie go wiesz cza: świergo cząc ra do śnie, ptak wla tuje
w moje sny. Chwilę póź niej otwie ram oczy i widzę nad gło wą rze czy wistą ja skół kę wy co fują cą
się w po wietrz nym zmie sza niu. Z nie spo kojnym piskiem dez apro ba ty na widok na szych osłu‐
pia łych ciał w zmię tej po ście li wy la tuje przez otwarte okno man sardo we.

Rze czy wistość za czy na się w snach, po wie dział kie dyś po eta. A może cho dziło o odpo wie ‐
dzial ność? We mnie ta ja skół ka po trzą sa uśpio nym po two rem tro ski.

– Ooooch… – Z trudem po ruszam usta mi po długiej po dró ży. – Przedtem nie mie liśmy ja skó ‐
łek, praw da?

– Nie… One nie… – Moja żona odchrzą kuje. – Ru airrr riiiia aadd dhhhh.
Brzmi to tak, jak by w kłę bo wisku po ście li wal czy ła z yeti, pod tymi wszyst kimi ka pa mi i tą

okropnie skom pliko wa ną fran cuską koł drą, z któ rą ubie głe go wie czo ru przez dwa dzie ścia minut
nie mo gliśmy dojść do ładu, gdy wresz cie po ło ży liśmy się spać po sie dem na stu go dzinach po dró ‐
ży z No we go Jorku i ko lejnych pię ciu, kie dy to otwie ra liśmy dom, scho dziliśmy na pla żę i szy ko ‐
wa liśmy spartań ską ko la cję zło żo ną z sardy nek, chle ba i ma sła. Ale czuję, że gdzieś pod tą koł ‐
drą czai się uśmiech. W koń cu je ste śmy tutaj. Wró ciliśmy. Do domu.

Min dy znów wy pró bo wuje swój głos:
– Ja skół ki nie lubią… ży ją cych miejsc… – I po pra wia się za raz. – To zna czy ta kich, w któ rych

żyją ludzie. Wolą ruiny.
Aha.
Te raz ten ptak mnie zło ści. Musiał się po my lić. Ten dom nie jest już ruiną. Obie sy pial nie na

gó rze są przy tul ne jak dzio bo we ka juty na stat ku, a złudze nie to wzma ga jesz cze spa dzisty
dach i so lidnie niczym bulaj osa dzo ny świe tlik obok okna man sardo we go. To na sza arka. Dla te ‐
go wła śnie tu je ste śmy.

Nie bo za oknem ma bla do błę kit ny ko lor. Przez świe tlik wpa da lek ki prze ciw ny wia te rek.
Pa trzę na Min dy, jej za mknię te po wie ki drżą podczas prze lot ne go snu, długie rdza we wło sy



roz sy pa ły się na po dusz ce. Wy glą da jak z obra zu Rosset tie go – nie, Ma tisse’a – na tle ró żo wo-
zie lo no-żół tych pa ste lo wych wzo rów pa pug na koł drze i po szew kach na po dusz ki. „Oczy, bądź ‐
cie moim apa ra tem fo to gra ficz nym!”.

Ten kom plet po ście li, pre zent od mo jej mamy, z chwilą, gdy zo stał wy ję ty z prze zro czy stych
pla stiko wych po krow ców i roz po starty na łóż ku, prze mie nił po kój w tro pikal ną cie plarnię. Po
pię ciu la tach ko lo ry na dal są tak samo żywe jak tam te go dnia, kie dy mat ka wy pa trzy ła tę po ‐
ściel w butiku w Van nes. Muszę oddać ma mie spra wie dliwość. Może nie za wsze się zga dza my,
a na sze gusta są dia me tral nie róż ne, ale tu akurat tra fiła w dzie siąt kę.

– Masz na ucz kę, żeby za wsze słuchać swo jej świę tej mat ki – mruk nę ła, kie dy jej o tym po ‐
wie dzia łem, a żarto bliwy ton i świet ny humor dra ma tycz nie kon tra sto wa ły z na stro ja mi ro dzi‐
ców podczas tam tej pierw szej wizy ty.

Jej gust do ko nał zresz tą re wo lucji w wie lu róż nych sen sach. Dzię ki cze ko wi, jaki wy pisa ła
nam na Gwiazdkę po Strasz nej Afe rze w Hôtel du Pha re, za mó wiliśmy wspa nia łą sza fę w sta ‐
rym bre toń skim sty lu u wnuka Ma da me Morga ne. Nie wie dzie liśmy tego, ale było to jego
pierw sze zle ce nie. Wy szło zna ko micie i dla nie go, i dla nas. My mie liśmy gdzie prze cho wy wać
ubra nia, nie ry zy kując, że sple śnie ją, a dla wy ko naw cy nasz dom stał się do godnym sa lo nem
wy sta wo wym, co ozna cza ło, że był re gularnie odkurza ny i sprzą ta ny przez cały rok. Dzię ki
cze mu też nie ple śniał.

Zjedna liśmy so bie tak że uzna nie wie lo po ko le nio wej ro dziny Morga ne, któ re prze ja wia ło
się w dziw ny spo sób. Le dwie wró ciliśmy do No we go Jorku, otrzy ma liśmy list od najbardziej uro ‐
czej sio strze nicy Ma da me Morga ne. Miesz ka ła te raz na sta łym lą dzie, a wy cho dziła za mąż na
wy spie. Chcia ła spy tać, czy ona i jej na rze czo ny mo gliby spę dzić noc po ślubną w na szym domu.
„Tyl ko w sy pial ni – za pew niła. – Z po ście lą i koł drą. Chęt nie za to za pła cimy”.

Oczy wiście nie wzię liśmy od nich żadnych pie nię dzy. W na gro dę po na szym po wro cie na
wy spę na stępne go lata ura czo no nas opo wie ścia mi o tym, jak do wio ski przy je cha ło po nad dwu‐
stu îliens i Bre toń czy ków ze sta łe go lądu, któ rzy do póź na w nocy je dli placki i pili cidre brut,
śpie wa li i tań czy li w wiją cym się ko ro wo dzie, przy dźwię kach buczą cych dudów, po sa pują ce go
akorde onu i ło mo czą ce go ręcz ne go bębna. Tego typu im pre zy odby wa ją się póź ną je sie nią albo
zimą i – mam wra że nie – obja wia ją się znie nacka, niczym flash mobs, żeby tury ści i tacy étran‐
gers jak my nie na tknę li się na nie. Miło było po my śleć, że wio ska na chwilę odro dziła się
w daw nej po sta ci, jak by cof nę ła się w cza sie. Cie szy liśmy się, że mo gliśmy ode grać małą ról kę –
to było pra wie tak, jak by śmy też w tym uczest niczy li.

W na stępnym roku ko lejna krew na Morga ne, tym ra zem sio strze nica ze sta łe go lądu, któ ra
widzia ła na szą sy pial nię podczas tam te go we se la, na pisa ła z prośbą o po dobną przy sługę. Cho ‐
ciaż nie zna liśmy tej dziew czy ny – no i za sta na wia liśmy się, czy wszy scy spo śród tych dwustu
go ści ma sze ro wa li na górę po scho dach, żeby po dziwiać spre zen to wa ne nam przez moją mamę
pa pugi Ma tisse’a, i wkrót ce tak że za żą da ją mał żeń skich po by tów – zgo dziliśmy się oczy wiście.

Po tem zna jo my z No we go Jorku, któ ry po dró żo wał z dziew czy ną po Fran cji, na pisał z py ta ‐
niem, czy mo gliby się u nas za trzy mać. Ja sne! Kie dy wró cili do Sta nów, ogło sili swo je za rę czy ‐



ny.
Czy tyl ko tak nam się wy da wa ło, czy też nasz mały do mek dzia łał tro chę jak afro dy zjak?

•

Cho ciaż dom zy skał so bie sła wę ze wzglę du na swą moc uszczę śliwia nia miesz kań ców wio ski
i in nych za ko cha nych, wszyst ko to po szło by na marne, gdy by nasi ro dzice na dal nie po chwa la li
na sze go sza leń stwa. Pierw sza zja wiła się mat ka Min dy, Dol ly, tuż po tym, jak Ekipa Ma rzeń
ukoń czy ła scho dy i podło gę. Jesz cze nie zdą ży liśmy prze tra wić no winy, że ma no we go chło pa ‐
ka, Bria na, gdy za dzwo niła z in forma cją, że Brian za bie ra ją do Euro py – i chcą odwie dzić Bel ‐
le-Île.

Po nie waż sami nie widzie liśmy domu po re mon cie, zgo dziliśmy się z duży mi wąt pliwo ścia ‐
mi. Dol ly w niczym nie przy po mina ła wiejskiej dziew czy ny. Ale po je cha li, i to w ka pry śnym
mie sią cu, ja kim jest paź dziernik. Brian zdo łał sa mo dziel nie włą czyć prąd i wodę, a na wet do ko ‐
nał kil ku ulepszeń w domu. (Wie szak na ręcz niki? Że też sam o tym nie po my śla łem!). Oczy wi‐
ście le dwie wró cili na Ha wa je, oni też wzię li ślub.

Zo sta li moi ro dzice. W rok po wizy cie Dol ly, kie dy tak na praw dę sami mie liśmy po raz
pierw szy zo ba czyć ukoń czo ny dom, po sta no wili dać nam drugą szan sę i wy brać się na Bel le-Île
jesz cze raz – cał ko wita nie spo dzian ka.

Co spo wo do wa ło tę zmia nę? W przy padku mo jej mat ki z całą pew no ścią wpływ Roku w Pro‐
wansji Pe te ra May le’a i nie usta ją ca cie ka wość ko le ża nek z Klubu Książ ki Bixby Knolls. Obo je ro ‐
dzice wzię li so bie tak że do serca suro we ka za nie, ja kie wy gło sił Rory w Hôtel du Pha re, któ re
sta je się co raz za baw niejsze z każ dym ko lejnym opo wia da niem. To te raz część na szej ro dzin ‐
nej tra dy cji ust nej.

Ale nie to było de cy dują ce. Nie, prze ło mo wy oka zał się pe wien spe cy ficz nie fran cuski mo ‐
ment, któ ry przy da rzył się memu ojcu ostat nie go peł ne go dnia ich pierw sze go po by tu. Wte dy
nie wy da wał się szcze gól nie istot ny. Ale z cza sem stał się dla mnie na praw dę zna mien ny.

Po wo li wy czerpy wa ły nam się po my sły na to, co ro bić z Wiel kimi Po nura ka mi, więc w nie
najlepszych humo rach wy bra liśmy się na ka mie nistą pla żę Po in te de Po ula ins. Tutaj, pod znisz ‐
czo ny mi ró żo wy mi blan ka mi nie gdyś wspa nia łej re zy den cji Sa rah Bern hardt, rwa liśmy pal ca mi
kurcza ka z roż na i piliśmy zim ny wy traw ny cydr, tak jak swe go cza su Mo net i John Russell,
a może tak że kie dy in dziej mło dy van Gogh i jego kum pel Paul Gauguin.

A być może na wet rów nież tutaj mło dy Marcel Pro ust na próż no cze kał, pa ląc neura ste ‐
nicz nie, na audien cję u Bo skiej Sa rah. Z całą pew no ścią była to pla ża, przy któ rej w roku 1901
ksią żę Wa lii za ko twiczył swój jacht, po czym zo stał za wie zio ny na brzeg ło dzią wio sło wą, żeby
mógł odwie dzić daw ną uko cha ną, a po tem wró cić na po kład i wy ruszyć na ko ro na cję jako
Edward VII.

Opo wia da łem to wszyst ko w na dziei, że zro bię na słucha czach wra że nie, jak zwy kle czy nię,
gdy sto ję w obliczu nie uchron nej ka ta stro fy. Bez skutecz nie. (Jak za wsze).



A wte dy zja wiła się fran cuska ro dzina i z uśmie chem za ję ła są siednią ko tlin kę wśród skał.
Kie dy otwo rzy li wiklino wy kosz pik niko wy i wy ję li z nie go nie tyl ko kra cia sty obrus, ale tak że
płó cien ne serwet ki i sztućce, butel ki wina i wody Perrier, już szy ko wa łem się na kry ty kę na ‐
szych marnych sta rań. Tym cza sem mój na burmuszo ny ojciec wresz cie zmiękł.

– Jaka miła ro dzina – po wie dział, jak by coś po dobne go było zupeł nie nie spo ty ka ne we Fran ‐
cji. – Ojciec, mat ka i na sto let nia córka.

Zerka liśmy na nich ukradkiem, je dząc nasz pry mityw niejszy, lecz nie mniej sma ko wity
lunch. Było go rą co, bo klif chro nił nas przed wia trem. Po wo li po de szła do nas mewa. Oj ciec ode ‐
rwał ka wa łek ba giet ki i rzucił jej. Ptak uznał, że rów nie do brze może za wrzeć z nami zna jo ‐
mość, i wsko czył na ska łę obok taty, któ ry był tym za chwy co ny jak dziecko. Mat ka i ja wy mie ‐
niliśmy spojrze nia. Po ata ku serca ojciec z trudem do cho dził do sie bie, nie tyl ko pod wzglę dem
fizycz nym, ale i psy chicz nym. Za tra cił gdzieś zmysł za ba wy. Miło było zo ba czyć, że go odzy ‐
skał.

Wy grze wa jąc się w słoń cu, na sze dwie grupki wy mie nia ły uśmie chy i prze pija ły do sie bie.
– Oto normal na ro dzina zro biła so bie pik nik – oznajmił tata, przy bie ra jąc ra dio wy głos

Edwarda T. Murro wa, co mu się cza sem zda rza ło. – Dziew czy na jest do brze wy cho wa na;
spójrz cie tyl ko, jak po da je butel kę Perrier najpierw ojcu, po tem mat ce, za nim sama się na pije.
A te raz na le wa mu wino…

Upał na ra stał. By liśmy roz kosz nie zmę cze ni. Dziew czy na wsta ła i z mięk kiej płó cien nej
torby na ra mię wy ję ła dwa krę gle do żon glo wa nia. Tata re la cjo no wał da lej:

– Do bra córka bę dzie te raz żon glo wać dla taty i mamy. Widzicie, nie muszę cho dzić do cyr‐
ku, ona urzą dzi wido wisko tutaj…

Po paru minutach dziew czy na prze rwa ła i otarła twarz rę ka wem. Ojciec po dał jej butel kę
Perrier, a ona wzię ła ją od nie go, na piła się, po czym za ma szy stym ge stem do rzuciła butel kę do
swo je go żon glerskie go nume ru. Mój tata siadł pro sto i za czął kla skać. Ojciec dziew czy ny skinął
uprzejmie gło wą, mat ka uśmiechnę ła się; a dziew czy na dy gnę ła, nie spusz cza jąc oczu z krę gli.
Po chwili z wdzię kiem prze rwa ła żon glo wa nie, bez gło śnie po wie dzia ła: „Uff” i po cią gnę ła łyk
z butel ki Perrier. Jej ojciec, któ ry le żał te raz wy cią gnię ty jak długi, uniósł kie liszek wina, jak by
wzno sił to ast na cześć bo gów.

– Tak wła śnie dzie ci po win ny trak to wać ro dziców – oznajmił tata.
– Chciał byś – odparłem.
A mama do da ła:
– Po pro stu ma rzy ci się two ja wła sna dziew czy na-żon glerka.
Po chwili odpo czyn ku dziew czy na znów wsta ła. Zmie niliśmy po zy cje na ręcz nikach, szy ku‐

jąc się na dal szą część wy stę pu. Podnio sła krę gle i rzuciła wy so ko w górę, a one spa da ły po wo li,
ko zioł kując. To była roz grzew ka – zła pa ła je w po wie trzu i po ło ży ła na zie mi, po krę ciła ra mio ‐
na mi, po czym chwy ciła rą bek bluz ki, za darła ją i ścią gnę ła przez gło wę. Cisnę ła bluz kę na bok,
roz pię ła ko czek i po trzą snę ła długimi wło sa mi, któ re opa dły jej na ra mio na. Piersi mia ła małe
i ide al ne.



– Och, nie – ode zwał się tata. Dziew czy na podnio sła krę gle i wpra wiła je w ruch. – Nie po ‐
win na tego ro bić.

Po wol nym, zmy sło wym kro kiem, ty po wym dla żon gle rów, dziew czy na okrą ży ła obrus pik ‐
niko wy, obe szła na oko ło mat kę i po de szła do ojca – czy też, po winie nem po wie dzieć: „ojca”. Po ‐
nie waż wy ko ny wa ła swój numer tuż przed nim, po wo li, jej ręce sta no wiły hipno ty zują cy za ‐
mglo ny kształt, podrzuca ne krę gle oka la ły jej ró żo we sut ki.

– Nie, nie – wy ją kał tata. – Ojciec po winien ją po wstrzy mać, mat ka po win na ją po wstrzy ‐
mać… Ojej! Na praw dę nie po winien na nią pa trzeć.

– Ale ty też pa trzysz – za uwa ży ła mat ka z ka mien ną twa rzą.
Z wy sił kiem odwró cił gło wę i wbił nie widzą cy wzrok w mo rze.
– Wy da wa li się taką miłą ro dziną.
Kie dy zbie ra liśmy rze czy, żeby wra cać do domu, ojciec le żał cał ko wicie ubra ny, trzy ma jąc

w ręku kie liszek wina, a żona i córka, oby dwie to ples, sie dzia ły po obu jego stro nach. Le déjeu ner
sur le rocher, śnia da nie na ska le.

Póź niej, kie dy już wspię liśmy się piasz czy stą dro gą z po wro tem na wierz cho łek klifu, za ‐
trzy ma łem się, żeby tata mógł zła pać oddech. Stał w mil cze niu, spo glą da jąc na nie re gularną,
po szarpa ną linię brze go wą zwień czo ną migo czą cy mi w słoń cu wrzo so wiska mi. Było cicho i spo ‐
kojnie.

Ni stąd, ni zo wąd ogarnął mnie smutek. Ojciec wy dał mi się na gle taki sta ry i kruchy. Jego
spojrze nie zda wa ło się się gać po nad roz iskrzo nym Côte Sauva ge i odbija ją cym świa tło oce anem
aż za mo rze, do An glii i wy brze ża Korn wa lii, gdzie dusze zmarłych cze ka ły na pół nocnych kli‐
fach, aż przy pły nie prom, któ ry za bie rze je na mitycz ną wy spę Ava lon. Po czułem, ile wspól ‐
nych dni stra ciliśmy przez to, że miesz ka liśmy tak da le ko od sie bie. Moja wina.

Westchnął i uśmiechnął się.
– Ro zumiem, dla cze go lubisz to miejsce – po wie dział. – My ślę, że jest do bre dla cie bie.
Odwró cił się, żeby ruszyć da lej, ale po tem raz jesz cze obejrzał się za sie bie.
– Przy po mina mi Carmel. Gdy by zro bili tu pole gol fo we, wasz dom mógł by z ła two ścią po ‐

dwo ić wartość.

•

No i pa trz cie, tak się zło ży ło, że rok póź niej moja sio stra Anne, dzien nikarka gol fo wa, do tarła
do po gło sek na te mat słyn ne go pola, rze ko mo stwo rzo ne go przez Sa rah Bern hardt w roku
1900. Tak, na praw dę ist nia ło, w ogól nym za ry sie. I cza iło się wśród wrzo sów do kładnie tam,
gdzie pa trzy liśmy z tatą. Mówi się, że na świe żo wy ty czo nym to rze pierwot nie gra ła Bern ‐
hardt i jej uko cha ny, wspo mnia ny ksią żę Wa lii, gdy ocią gał się z wło że niem na gło wę ko ro ny,
a wraz z nią wzię ciem so bie na kark kró lew skich obo wiąz ków.

Po rzuco ne podczas obu wo jen i wie lo krot nie nisz czo ne przez sztormy Champs du Golf bo ‐
skiej Sa rah stra ciło w ubie głym stule ciu pięć doł ków w wy niku za wa le nia klifów. Jego po wy krę ‐



ca ne bież nie wiły się wśród odstra sza ją cych tune li kol co listów i je żyn. Mimo to nasi gol fiści –
tata, mama, Anne i jej syn Devo – za ko cha li się, po strze ga jąc je jako swo je pry wat ne Pebble
Be ach.

Min dy i ja czuliśmy, rzecz ja sna, kon sterna cję. To tro chę upo ka rza ją ce uświa do mić so bie, że
sami w so bie nie by liśmy wy starcza ją co atrak cyjni. Ale że bra cy nie mogą wy brzy dzać. Ma cha li‐
śmy za tem ra do śnie, ile kroć nasi gol fiści oznajmia li, że dziś idą po sza leć – „dziś”, po nie waż całe
pole, liczą ce wszyst kie go trzy na ście doł ków, moż na było za liczyć kil ka krot nie w cią gu jedne go
długie go nordyckie go po po łudnia. Szcze gól nie je den do łek przy cią gał ich z po wro tem raz po raz:
sa mot na kępa tra wy ulo ko wa na na wą skim skal nym szczy cie, trzy dzie ści me trów nad wzbu‐
rzo nym mo rzem. Moja mat ka musia ła klę kać i peł znąć po wą skim grzbie cie ska ły, żeby ro ze ‐
grać tę pił kę. Ale ro biła to i była za chwy co na.

W cią gu ko lejnych lat obecność pola gol fo we go w wa ka cyjnym re pertuarze wy spy oka za ła
się swe go ro dza ju za wo rem bez pie czeń stwa dla wie lu spo śród na szych ame ry kań skich go ści,
któ rzy co ja kiś czas po trze bują wy tchnie nia od na szej wizji ekstre mal nych sportów wa ka cyj‐
nych, ale jego najważ niejszą rolą na za wsze po zo sta nie to, że do pro wa dził do ro dziciel skiej
apro ba ty na szej Bel le-Île. Apro ba ta ta zo sta ła odwza jem nio na przez szem ra ne to wa rzy stwo
z budyn ku klubo we go, jedno izbo wej budy z ta pe ta mi w szkocką kra tę i ubra ną pod ko lor klien ‐
te lą.

Pew ne go po po łudnia, kie dy te le wizja transmito wa ła turniej British Open, mój ojciec miał
obliczo ne na efekt wiel kie wejście w peł nym rynsz tun ku: ka narko wych spodniach, czerwo no-
bia łych pół butach, ja skra wo zie lo nej ko szul ce polo w bia łe kropki, kasz miro wej ka mizel ce we
wzo ry ostów i róż oraz mięk kiej czapce z Na ro do we go Klubu Gol fo we go z Augusty. Za pa dła ci‐
sza. A po chwili usły sze liśmy dyskret ne okla ski – mniej wię cej ta kie, ja kie za zwy czaj to wa rzy ‐
szą przej ściu mo del ki po wy bie gu podczas Ty go dnia Mody. Tam te go dnia tata nie mógł kupić
ani jedne go drin ka. Kie dy moja sio stra Anne wró ciła do Sta nów z opo wie ścia mi o wy ma ga ją ‐
cym peł za nia na ko la nach doł ku Sa rah B. – Trou de Sa rah B. – na tychmiast ude rzy ła do swo je go
re dak to ra w ma ga zy nie gol fo wym i wy musiła na nim zle ce nie arty kułu na ten te mat, żeby
móc wró cić na wy spę.

Do staw szy zie lo ne świa tło, Anne wzię ła ze sobą swo je go chło pa ka. Ich ślub, któ ry na stą pił
po po wro cie, był nie mal że spra wą prze są dzo ną.

•

Tym cza sem oto nadszedł nasz pierw szy dzień w Kerbordardo ué tego roku, a my na dal le ży my
w łóż ku. Swe go cza su by liśmy ta kimi wo jow nika mi! A te raz szczy tem luk susu jest wy le giwać się
i drze mać – oraz pa trzeć, jak ja skół ka wla tuje do środka, z ca łej siły ma cha skrzy dła mi, żeby wy ‐
ha mo wać, chwilę uno si się w po wie trzu i ćwierka z oburze niem.

Zwle kam się z łóż ka, czuję, że so sno wa bo aze ria muska moją gło wę, i uświa da miam so bie,
że cho ciaż mogę za po mnieć o tym, żeby się schy lić, moja pa mięć mię śnio wa tego miejsca już



po wra ca.
Min dy zno wu warczy.
– Prze stań! – sy czy i wca le nie żartuje.
– Chcę tyl ko zo ba czyć, czy w dom ku do wy na ję cia ktoś miesz ka.
– Prze stań wy glą dać przez świe tlik. Jak Ma da me Morga ne cię zo ba czy…
Jak widzę, na dal ry go ry stycz nie prze strze ga wio sko wej re guły. Na wet je śli każ dy let nik

i tury sta, prze cho dzą cy obok na sze go domu od stro ny pla cy ku, wy cią ga szy ję, żeby zajrzeć do
środka – Re gar dez la ma ison ru stique et au thentique bre ton! Re gar dez le rosier! Les fleurs! Les paysans!
Pa trz cie na auten tycz nie bre toń ski wiejski dom! Pa trz cie na ten krzak róży! Na kwia ty! Na
wie śnia ków! – my nie odwza jem nia my tego wścibstwa, przy najmniej nie od stro ny Ma da me
Morga ne. Min dy ma oczy wiście słusz ność, ale praw dziwy po wód jej za wzię to ści jest taki, że
ma rzy jej się drugi świe tlik, w po ko ju Rory’ego. Ten wy cho dził by bez po średnio na dom Ma da me
Morga ne, tak więc nie zo stał uwzględnio ny w pierwot nych pla nach. Ne go cja cje trwa ją od lat.
Na gro ma dziło się róż nych przy sług. Wszyst ko na nic. Ale Min dy nie daje za wy gra ną. Wie, jak
to jest z kupnem zie mi, pra wem wła sno ści w sto sun ku do studni, do stę pem do podjaz du czy do
dro gi, albo na wet cie niem studni – to się nigdy nie koń czy.

Biedna Ma da me Morga ne ma więk sze zmartwie nia niż okien ko trzy dzie ści pięć na trzy ‐
dzie ści pięć cen ty me trów w na szym da chu z czarnych łupko wych pły tek. Cierpi z po wo du let ni‐
ków, któ rzy w każ de wa ka cje zaj mują nowy dom do budo wa ny do po zo sta ło ści jej sta rej ka ‐
mien nej cha ty. Oddzie le ni je dy nie drzwia mi tury ści w ogó le nie zwa ża ją na jej obecność – ca ły ‐
mi dnia mi mają te le wizor włą czo ny na pe łen re gula tor, roz ma wia ją podnie sio nym gło sem. Do
tego wszyst ko roz brzmie wa echem w ta nich pre fa bry ko wa nych po miesz cze niach z płyt gipso ‐
wych i listw.

– Je stem więź niem we wła snym domu! – skarży ła się Ma da me Morga ne Min dy w ze szłym
roku, kie dy piły ry tual ną pe tit café, małą kawę.

– Pas bon, nie do brze – mam ro ta ła Suzan ne, nie po cie szo na z po wo du udręk najlepszej przy ‐
ja ciół ki z dzie ciń stwa. – Dom ma ge, szko da.

Min dy każ de go lata dwukrot nie za pra sza je na kawę, na po cząt ku i na koń cu po by tu. Za
każ dym ra zem pie cze cze ko la do wą pił kę fut bo lo wą, jak na zy wa ją Rory. Kie dy obie sta rusz ki
przy cho dzą, witam się z nimi, a Ma da me Morga ne słucha z nie do wie rza niem, po czym stwier‐
dza, że mój fran cuski nijak się nie po pra wił. (Ona jedna w ca łej wio sce nie kła mie i nie za pew ‐
nia mnie, ja kie to zro biłem po stę py). Kie dy mam już to za sobą, że gnam się po śpiesz nie. Ale
wiem, jak odby wa się ich spo tka nie.

Ko bie ty przy sia da ją na krze słach, czujne jak pta ki, i roz glą da ją się wo kół, uda jąc, że nie zna ‐
ją tego domu, że nie prze sia dują co dzien nie w na szej salle de cu isine. Za chwy ca ją się ko ron ko ‐
wy mi firan ka mi w oknach, cho ciaż to dzie ło Suzan ne. Roz ma wia ją o buffet pla card, kre den sie,
pla ka cie na ścia nie, sta rej jubile uszo wej kart ce Tan te Je an nie.

Min dy daje się wcią gnąć w tę grę. Przez długie lata nie wnika liśmy w to, co się tu dzie je pod
na szą nie obecność. Za kła da liśmy, że Suzan ne bę dzie za cho dzić co ja kiś czas, tak jak ją pro sili‐



śmy, żeby prze wie trzyć dom. Może po sie dzi też so bie tro chę i po dzierga.
By liśmy ocza ro wa ni, kie dy pew ne go lata za sta liśmy pierw szą ko ron ko wą firan kę i co roku

nie mo gliśmy się do cze kać, by zo ba czyć, czy nowe okno zo sta ło ude ko ro wa ne. W prze ciwień ‐
stwie do misternych ko ro nek dla tury stów sprze da wa nych za cięż kie pie nią dze w Le Pa la is –
po dobno zresz tą do starcza nych w ka wał kach z Chin i wy kań cza nych w Bre ta nii – na sze są zro ‐
bio ne z grubej ba weł nia nej nici i mają je dy ny w swo im ro dza ju wzór, nie spo ty ka ny nigdzie
poza re gio nem, a może wręcz poza dzie ła mi Suzan ne. Pew na wy fio ko wa na Bel gijka, któ ra
kie dyś uparła się, by nas odwie dzić – żeby, co zro zumie liśmy zbyt póź no, móc po tem zło żyć ra ‐
port w odpo wiednio obrzy dliwych szcze gó łach na te mat nory Ame ry ka nów – rzuciła tyl ko
okiem na ko ron ki i stwierdziła ze śmie chem: „To ro bo ta pija ne go pa ją ka”. Po tej uwa dze wie ‐
dzie liśmy już wszyst ko, co chcie liśmy, o niej.

Nie mo gliśmy jednak rów nie lek ko zbyć ostrze że nia jedne go z wła ścicie li let nich do mów –
ze sta łe go lądu, ale nie z Pa ry ża – któ ry wziął nas kie dyś na bok.

– Nie wiem, czy po winie nem o tym mó wić – oznaj mił i oczy wiście na tychmiast zro zumie li‐
śmy, że było do kładnie odwrot nie. – Ale czy zda je cie so bie spra wę, że te dwie sta rusz ki wcho ‐
dzą do wa sze go domu?

– Tak, oczy wiście. Pro siliśmy Suzan ne, żeby wie trzy ła w sło necz ne dni.
– Ale one są tam co dzien nie. Obie. Wie dzie liście o tym?
– Tak – skła ma liśmy zgodnym chó rem.
Nie dał się na brać.
– Po słuchajcie, one cho dzą po wa szym domu, kie dy was tu nie ma. Przez cały rok! To wbrew

pra wu. Wszy scy uwa ża ją, że one was oszukują.
– A my uwa ża my, że to cudow ne – odparła Min dy sta now czo.
Spon ta nicz na re ak cja pod pre sją, nie mniej jednak czuliśmy, że to praw da: po czułem falę

cie pła, jaka zda rza się je dy nie wte dy, kie dy czło wiek stwierdza, że zro bił coś do bre go, nie zda jąc
so bie z tego spra wy ani by najmniej nie za mie rza jąc. Przy sługa nie tyle przy padko wa, ile nie ‐
świa do ma.

– Ben! C’est fou. No. To wa riactwo. – Po pa trzył na nas z po lito wa niem po łą czo nym jak by
z roz draż nie niem i po dziwem jedno cze śnie, po czym odszedł, krę cąc gło wą.

Kie dy póź niej roz ma wia liśmy o tym z Min dy, by liśmy zgodni. Nie chcie liśmy mieć po czucia,
że na sze przy ja ciół ki nas oszukują. Uzna liśmy, że po do ba nam się, że prze by wa ją w na szym
domu, jak by znów były dziew czę ta mi, i przy wo łują wspo mnie nia o Tan te Je an nie.

•

Wresz cie przez wzgląd dla ma rzeń Min dy o jesz cze jednym świe tliku cho wam gło wę, ale naj‐
pierw roz glą dam się po śpiesz nie: żadnych zmian, dużych czy ma łych, żadnych oznak wy ko ny ‐
wa nych prac. Pół nocny kra niec wio ski wy da je się cał ko wicie opusto sza ły.



Cho ciaż zsze dłem już na dół i na la łem wody na kawę do po obija ne go czajnika na kuchen ce,
nie mogę się zmusić do otwarcia drzwi. Boję się spoj rzeć. To jak gwiazdko wy po ra nek. A je śli
pod cho in ką nie bę dzie pre zen tów? Je śli to jedno spoj rze nie prze kłuje ba lon? Je śli ten rok nie ‐
obecno ści ode brał nam ostat nie pre ten sje do przy na leż no ści? Je śli rze czy wistość wresz cie
strza ska ła kruche złudze nie na szej tutejszo ści?

Za miast otwo rzyć drzwi, otwie ram okno, to, pod któ rym ro śnie róża. Le dwie odblo ko wuję
ry giel, oba skrzy dła wpa da ją się do środka pod na po rem ściśnię tych ga łę zi. Gę sta plą ta nina
ciem no zie lo nych liści, świe żych czerwo na wych kol ców i ja sno zie lo nych pącz ków wpy cha się do
na szej kuchni niczym agre syw ny bo żo na ro dze nio wy wie niec.

– Hej!
– Co?
– Róża uro sła. Ale tak na praw dę.
Chwilę póź niej sły szę sta now czy ło mot: obie pię ty Min dy lą dują na podło dze przy łóż ku.

Wsta ła.
Za glą dam do wnę trza róży, któ ra wy peł nia całą ramę okna i wpusz cza do środka je dy nie

nikłe prze fil tro wa ne świa tło. Zupeł nie jak by śmy mie li w kuchni rząd krza ków. Wśród ga łę zi
żyją róż ne stwo rze nia, cały eko system pa ją ków, mró wek, mo dliszek, jasz czurek, ciem, ocho tek,
pew nie też ja kaś mysz. Ale nic nie szko dzi; okno po zo sta nie otwarte do koń ca na sze go po by tu.

Cho ciaż kawa już na la na, Min dy upie ra się przy szcze gó ło wych oglę dzinach domu. Roz dzie ‐
la my się i z prze ciw nych stron obcho dzimy otwartą prze strzeń kuchen no-ja dal ną, wy krzy kując
py ta nia i odkry cia. Czy ten sto żek czarne go po pio łu w ko min ku to na tural ne zja wisko po roku,
czy też po win niśmy we zwać ko minia rza? Wy glą da nie win nie. Czy ta ka łuża przy lo dów ce to
znak, że lo dów ka prze cie ka? Cud, że w ogó le dzia ła, jako że kupiliśmy ją uży wa ną, dwudzie ‐
stocz te ro let nią. Bę dzie my mie li na nią oko. Czy sza fa śmierdzi ple śnią, czy to tyl ko ja? Albo
moje skarpet ki?

Z wbudo wa ne go kre den su wy cią gam za rdze wia łą pusz kę, w któ rej kie dyś znajdo wa ła się
jedno sło do wa szkocka whisky, ale te raz była peł na pla stiko wych to re bek z przy pra wa mi: kumi‐
nem, ko len drą, curry, kurkumą, chipo tle, pie przem cay en ne. Widząc garść ma leń kich brą zo ‐
wych ro bacz ków ła żą cych w ciem no po ma rań czo wym kumino wym prosz ku, wy rzucam to rebkę
do śmie ci. Bę dzie my musie li pa mię tać, żeby kupić nową przed co rocz nym Concours du Gu aca mo‐
lé. Na stępnie cho dzimy wzdłuż ścian, do ty ka jąc miejsc, gdzie tynk zmie nił ko lor, żeby spraw ‐
dzić, czy nie są wil got ne. Sta je my pod sta ry mi pęk nię cia mi i za sta na wia my się, czy nie uro sły.

Wresz cie wcho dzimy do drugiej izby na dole, któ ra jest za rów no go ścin ną sy pial nią, jak i po ‐
ko jem do pra cy. Pod prze ciw le głą ścia ną błysz czy pięk na sza fa, najpierw jednak do ko nuje my
oglę dzin trzech de sek surfin go wych wiszą cych pod kro kwia mi stro pu. Ich nie bie sko zie lo ne ny lo ‐
no we ha ma ki, któ re wy cią łem z wy rzuco nych na brzeg sie ci ry backich, są po pla mio ne smo łą
i prze ty ka ne wy schły mi wo do ro sta mi.

Ogól nie rzecz bio rąc, bardzo sa tysfak cjo nują ce oglę dziny. Żadnych po waż niejszych pro ble ‐
mów kon struk cyjnych, woń stę chlizny pra wie wy wie trza ła, tyl ko jedna to rebka kuminu do wy ‐



rzuce nia. Pora na kawę?
Min dy otwie ra sza fę i wsa dza gło wę do środka, aż cała tam znika. Na stępnie za czy na wy ‐

cią gać weł nia ne swe try i skarpet ki, fla ne lo we i ba weł nia ne ko szule, T-shirty, bluz ki i ko szule.
– Wsta wię pra nie – oznajmia.
Na sza ma lut ka fran cuska pral ka otrzy muje in struk cje i cze ka chwilę, po grą żo na w egzy ‐

sten cjal nych roz my śla niach, podczas gdy my pije my kawę i jemy Krispy Rolls po sma ro wa ne
ma słem. Wresz cie roz le ga się pstryk nię cie i urzą dze nie za czy na cho dzić. Ko lejny cud. Po rocz ‐
nej nie obecno ści nigdy nie wia do mo, co za dzia ła, a co bę dzie wy ma ga ło suro wej re pry men dy.

•

Z fran cuskimi pral ka mi tak czy owak warto po roz ma wiać. Na sza dzia ła dłużej i de likat niej niż
ame ry kań skie pral ki, zuży wa mniej energii i za pew nia ubra niom dłuż sze ży cie i przy jem ną
w do ty ku mięk kość. Min dy już wpisa ła to do swo je go biule ty nu, któ ry pew ne go dnia sta nie się
książ ką, Do One Gre en Thing, „Zrób jedną eko lo gicz ną rzecz”. Za czę ła po le gać na Fran cji jako na
do brym źró dle eko lo gicz nych zmian w sty lu ży cia, któ re za parę lat do trą tak że do Sta nów: wy ‐
raź nie ozna ko wa na żyw ność orga nicz na (biologique); orga nicz ne ko sme ty ki i ubra nia; energo ‐
osz czędne sprzę ty; eko no micz ne sa mo cho dy; spraw ny system po cią gów i auto busów; a w ubie ‐
głym roku stopnio we wy co fy wa nie pla stiko wych to re bek w marke tach na wy spie, któ re uda ło
się bez prze szkód.

Bre toń ska kuchnia tak że wie le nas na uczy ła. Jest pro sta, zwy czajna wręcz – wszyst ko za ‐
wdzię cza składnikom. Bre ta nia to kra ina gry cza nych placków, świe żych wiejskich jaj i po mido ‐
rów z gril la – za każ dym ra zem po po wro cie mamy wra że nie, jak by śmy klik nę li iko nę odświe ‐
ża nia. Ile kroć odwie dza my Crêpe rie Chez Re née w Ban gor, prze no szę się w cza sie do tam tych
wie czo rów, kie dy sie dzie liśmy na prze ciw ko sta re go ojca Ma da me Morga ne i słucha liśmy bajko ‐
wych wspo mnień z jego mło do ści.

Rano po chła niał tuzin placków z ma słem zro bio nych z psze nicy z wła sne go pola, młó co nej
na na szym pla cy ku, mie lo nej w wia tra ku na wzgó rzu. Pra co wał aż do za cho du słoń ca, po ły kał
ko lejny tuzin placków, na stępnie szedł dwie go dziny do Le Pa la is, gdzie tań czył, pił cidre brut
i wy kań czał tuzin crêpes de fa rine et su cre, na le śników z mąki i cukru, po czym pie cho tą wra cał do
domu, by roz po cząć ko lejny dzień pra cy. „Kie dy pan spał?” – za py ta łem kie dyś. „W samo po łu‐
dnie – odparł. – Pod sto giem sia na”. Mrugnął. „Ale nie sam”.

Te ty go dnie, któ re spę dziliśmy w Kerbordardo ué nad po żół kłą ka mion ko wą misą peł ną bul ‐
go czą ce go, ka pry śne go cia sta na le śniko we go z gry cza nej mąki, po ka za ły nam do bit nie, że pro ‐
ste nie za wsze zna czy ła twe. Ale to nie po wstrzy ma ło Min dy przed wy pró bo wy wa niem prze ‐
pisów na kla sycz ne fran cuskie po tra wy z „Tan te Ma rie”, fran cuskie go odpo wiednika „The Joy of
Co oking”, „Ra do ści Go to wa nia”, któ ry prze stał już nie ste ty wy cho dzić.

Przez lata obo je sta liśmy się śmiel si, ale nigdy się nie łudziliśmy, że zdo ła my opa no wać
fran cuską kuchnię, któ ra słusz nie sły nie ze zło żo no ści, bo gactwa, róż no rodno ści i jest prze po jo ‐



na obse sją zwią za ną z ter roir, zie mią, świe żo ścią i techniką. Bie rze my so bie do serca je dy ną
uwa gę pre zy den ta Charle sa de Gaul le’a, któ ra przejdzie do histo rii: „Nie spo sób rzą dzić kra jem,
w któ rym wy twa rza się czte ry sta se rów”. Wie my, że nigdy nie otrzy ma my oby wa tel stwa Pią ‐
tej Re publiki Se ro wej. Le dwie dra snę liśmy po wierzchnię i nigdy nie do trze my wy starcza ją co
głę bo ko. Nie martwimy się jednak. Dla nas to tyl ko ozna cza, że to nie ko niec olśnień.

Ostat nio obniży liśmy po przecz kę, zwra ca my uwa gę na składniki i cie szy my się sa tysfak cjo ‐
nują cy mi re zul ta ta mi. Podpa truje my i na śla duje my, spo sób, w jaki Céle ste upy cha pra wie nie ‐
przy pra wio ną mie lo ną wo ło winę do wy drą żo ne go po mido ra z ogro du, i po wsta je z tego po mi‐
dor far ci, fa sze ro wa ny; pa trzy my, jak głów ka frisée, sa ła ty karbo wa nej, może zmie nić się z sa ła ‐
ty w da nie głów ne, kie dy zo sta nie wrzuco na na pa tel nię z podsma żo ny mi lar dons, cien kimi
pla sterka mi bocz ku; słucha my uważ nie, kie dy han dlarz ryb, któ ry wy prze dał już lotte, po le ca
nam inną brzydką rybę, le grondin, kurka, przy sma żo ną na ma śle z sza lot ka mi i fe nouil, ko prem
wło skim.

Nie ste ty ta brzydka ryba w Sta nach nigdy nie sma kuje tak samo (je śli w ogó le uda się wam
ją zna leźć – nie je ste śmy spe cja lista mi od szpe to ty). Ale prze pisy da się prze nieść na obcy grunt
i cał kiem nie źle re alizo wać w ame ry kań skiej kuchni za opa try wa nej na targu.

Kul turo we za sa dy do ty czą ce je dze nia po fran cusku moż na prze nieść jesz cze ła twiej. Za czę ‐
liśmy się do nich sto so wać, kie dy za uwa ży liśmy, że za wsze wra ca my do domu chudsi i zdrow si
po mimo ca łe go tego ma sła, śmie ta ny i in nych fry ka sów. (Uda wa ło mi się wcisnąć w sta ry garni‐
tur Agnès je dy nie w ty go dniu bez po średnio po Bel le-Île). O co tu cho dziło?

Po la tach wy py ty wa nia Céle ste, Sido nie, Yvon ne i in nych ko biet na pla ży Min dy uwa ża, że
zna prze pis: żadne go podja da nia mię dzy po sił ka mi, żadnej prze two rzo nej żyw no ści, żadnych
sło dy czy (nie licząc jednej ko stecz ki ciem nej cze ko la dy na każ de pół go dziny pisa nia), mniejsze
porcje (i żadnych do kła dek), żadnych sło dzo nych na po jów (w tym, za moją na mo wą, bez cukro ‐
wej coli – je dy nej sła bo ści Min dy), mnó stwo zie lo nych wa rzyw i w ogó le ja rzyn, ogrom ne ilo ści
oliwy, a na de ser owo ce lub ser albo jedno i drugie.

Po wie dzia łem Min dy, że mogę przy jąć wszyst kie po wyż sze ogra nicze nia, z wy ba czal nym
odstępstwem od cza su do cza su pod wa run kiem luki do pusz cza ją cej ciast ka z owo ca mi, cia sta
i inne słodkie pysz no ści w za sa dzie co dzien nie. „Nie? W ta kim ra zie po co w ogó le za bie ra łaś
mnie do Fran cji – żeby mnie torturo wać?” Ow szem, po ja wiła się go to wość do kom pro misu po
obu stro nach. A kie dy moja argumen ta cja już mia ła prze wa żyć dzię ki wyż szej lo gice, Min dy
we zwa ła mo je go ami Hen ry’ego, żeby mnie zdra dził.

– Ale Don – po wie dział. – Wiesz, ta kich wy jąt ko wych de se rów nie jada się co dzien nie.
– Daj spo kój – odparłem, jak męż czy zna do męż czy zny. – Nie mów mi, że nie odczuwasz

po kusy, kie dy wra casz z pra cy do domu i mijasz te wszyst kie wy sta wy peł ne Gâte au à la Ba va ro‐
ise i Bom be au Chocolat, że nie wspo mnę już o tych cudnych ma łych cze ko la do wych mysz kach, Pe ‐
tites Souris, i wspa nia łych tar tes, o mój Boże, aux fra ises, z truskaw ka mi, au citron, cy try no wych, i
– ojejku, jejku – tych aux mûres et fram boises, z je ży na mi i ma lina mi…

(Swo ją dro gą, po pro szę po jednej każ de go ro dza ju).



– Nie, Don.
– Na praw dę musisz mieć ja kąś spe cjal ną oka zję?
– Tak, to praw da – odparł Hen ry.
– Na przy kład jaką?
– Na przy kład taką, że przy jeż dżasz ty z tym swo im słyn nym ape ty tem.
To wszyst ko gdzieś w nas za pa dło i opła ciło nam się; wpły nę ło na na sze syl wet ki, na sze

zdro wie, a na róż ne subtel ne spo so by tak że na na sze ka rie ry za wo do we.
Tym cza sem w na szej ojczyź nie z wy bo ru nic nie jest już ta kie samo. Re guła „plus ça change,

plus c’est la même chose”, im wię cej się zmie nia, tym bardziej jest tak samo, prze sta ła obo wią zy ‐
wać. Fran cja ma te raz je dy nie trzy sta se rów, jak sły sza łem. Z po wo du człon ko stwa w Unii Eu‐
ro pejskiej ogra niczo no długą sje stę, na czym ucierpia ły małe bistra, nie któ re wręcz znik nę ły.
Ko bie ty, któ re tak po dziwia my za wie dzę i kulinarny sa voir-fa ire, krę cą gło wa mi i twierdzą, że
ide alizuje my rolę, któ rej chęt nie by się wy rze kły. Nie odzwiercie dla ona rze czy wisto ści Fran cji,
gdzie ko bie ty za czę ły dłużej pra co wać pa rę dzie siąt lat temu. Pa mię tam na rze ka nia Gwe ned,
sprzed bo daj dwudzie stu lat, w związ ku z ko niecz no ścią dą że nia do fran cuskie go ide ału ko bie ty.
Na sze przy ja ciół ki na dal oburza ją się na tę pre sję.

W tym sa mym cza sie w Sta nach sto sunek do je dze nia i die ty zmie nił się dra ma tycz nie – te
zmia ny idą w ekolo gicz ną, opartą na składnikach, na wet je śli nie ko niecz nie fran cuską stro nę –
podczas gdy w Euro pie McDo naldsy i Burger Kin gi do ko na ły praw dziwej in wa zji. Na szczę ście
na na szej wy spie nie widzie liśmy jesz cze żadne go fast fo odu ani oty łe go îlien.

C’est la même chose, zno wu to samo: Fran cuz ka, na wet zmę czo na, w kuchni na dal zdo ła nas
wszyst kich po bić na gło wę.

•

Wo bec ta kie go za ple cza, ja kie Min dy ma na Bel le-Île, dzien nikarstwo eko lo gicz ne służy jej do ‐
sko na le. Łą cząc nasz ide alizm ro dem z lat sześćdzie sią tych z pisa niem, po zwa la jej tak że zro bić
uży tek ze studiów praw niczych bez mordę gi prak ty ki adwo kackiej. Do sko na le pa suje rów nież
do jej obse sji Mat ki Ty gry sicy zwią za nej z tym, co do kładnie tra fia gdzie: substan cje che micz ne
do ryb i ko bie ce go mle ka, pe sty cy dy do soku jabł ko we go i je dze nia dla nie mow ląt, hormo ny do
szam po nów, a herbicy dy do ge ne tycz nie mo dy fiko wa nych ro ślin i tak da lej.

Prze no sząc się z orga niza cji The Trust for Public Land (TPL) do Na tural De fen se Co un cil
(NRDC), a stam tąd do Mo thers & Other for a Liva ble Pla net (za nim za czę ła dzia łać na wła sny
ra chunek), Min dy ściśle współ pra co wa ła z na ukow ca mi i ba da cza mi oraz z pro sty mi rol nika mi
do słow nie na polu. Zaj mo wa ła się eko lo gią glo bal ną, lo kal ną i wiel ko miejską; współ pra co wa ła
z Ken ne dy mi i Rocke fel le ra mi, z Marthą Ste wart, a zwłasz cza z Me ryl Stre ep, współ fun da tor‐
ką jej biule ty nu. Upodo ba nie do prze sie wa nia i harmo nijne go łą cze nia wkła du tych wszyst kich
ekspertów i prak ty ków zy ska ło jej ogól no kra jo wy sza cunek.



Wie dzie my więc eko lo gicz ne ży cie. Nie w ta kim sen sie, że raz w roku obcho dzimy Dzień
Zie mi i tak da lej, jak spe cjal ne wy da nia ma in stre amo wych ma ga zy nów (któ re czę sto pro szą
wte dy Min dy o ja kiś arty kuł), ale w sen sie świa do mej co dzien nej prak ty ki. Dla mnie spo ko. Ja ‐
sne, swe go cza su mę czy ło mnie tro chę to cią głe ma glo wa nie o wy bo ry przy za kupie je dze nia –
i wy kła dy w trak cie po sił ków – ale te raz je stem już na praw dę na po zio mie. Mo że cie mnie spy ‐
tać o co kol wiek. Śmia ło, choćby o mój ty łek. No więc uży wam ta kie go spe cjal ne go fran cuskie go
kre mu…

Je dy nie na Bel le-Île mo że my – Min dy też – odpuścić so bie tę cią głą czuj ność i sta wia nie py ‐
tań. Ryby bio rą się pro sto z mo rza, ja gnię cina z oko licz nych łąk. Na wet wo ło wina (któ rej Min ‐
dy unika) po cho dzi od tutejszych by ków. Na szczę ście po zwa la mi od cza su do cza su po gryźć con‐
tre-filet, ko tlet z krzy żo wej, żeby nie osła biły mi się sie ka cze. Do tego ta nie orga nicz ne wa rzy ‐
wa z go spo darstwa w Ke rzo albo z ogro du Gwe ned i tyle cidre brut biologique, ile tyl ko zdo ła my
wy pić. No, to się na zy wa ją praw dziwe wa ka cje.

Po byt na Bel le-Île przy po mina odwie dziny ja kiejś dy sy denckiej zie lo nej re publiki. No do bra,
Fran cuzi na dal palą, ale pra cuje my nad tym.

•

A je śli cho dzi o prze łom czy też ewo lucję mo jej wła snej ka rie ry? Gorą ca woda otwo rzy ła przede
mną wie le drzwi. Kie dy mój były ko le ga z pra cy, Tom, po znał mnie z Eva nem, któ ry odcho dził
z dość ta jem niczej, ale z pew no ścią bardzo ekskluzyw nej po sa dy w Con dé Nast, wła śnie moja
po wieść prze są dziła spra wę. Ona sama i re cen zja w „Wa shington Post”.

Prze sze dłem w związ ku z tym przez HR, gdzie po ja wiły się pew ne wąt pliwo ści co do mojej
oso by, widzia łem to. Wy bie ra jąc się na spo tka nie z re dak to rem na czel nym, zda wa łem so bie
spra wę, że na dal bra kuje mi tego we wnętrz ne go je ne sais quoi, „cze goś”, by być wiel kim czło ‐
wie kiem na le żą cym do Kra iny Ele ganckiej Czerni. Po pa trzy łem na Min dy. Skinę ła gło wą.
Przy szła pora na garnitur.

Zło ży łem mój los w ręce pana Agnès B. Hom me, któ ry sunął Ma dison Ave nue niczym pła ‐
ska, czarna, ma to wa syl wet ka. Wy siadł z win dy na dwudzie stym drugim pię trze i po dobno za ‐
uro czył wszyst kich. Mia łem na so bie ten garnitur może drugi czy trze ci raz, tro chę mnie cisnął
w pa sie i w kost kach, ale opinał pierś i ra mio na niczym span dex.

Moim za da niem jako re dak to ra mia ło być czy ta nie ksią żek. Wy bo ro we czy ta nie ksią żek.
Garnitur wciąż le żał jak ulał. No, aż wresz cie uzbie ra ło się tych długich lite rackich lun chów i na ‐
gle, malheu reu se ment, strze lił guzik i musia łem na być coś obszerniejsze go, żeby po mie ścić cały
ten nadmiar.



Rozdział dwudziesty pierwszy

La Fontaine Wallace

Wio sną na sze go trzy na ste go roku na wy spie podję liśmy waż ną de cy zję o za in sta lo wa niu kra nu
na ze wnątrz, by móc opłukiwać nogi z pia sku po po wro cie z pla ży i podłą czyć wąż do podle wa ‐
nia ogro du, a tak że zmy wać kom bine zo ny pian ko we i de ski surfin go we. Min dy we zwa ła hy ‐
draulika. Pierw sze go lata po podję ciu tej de cy zji fa cho wiec pra wie przy szedł. Na stępne go lata
już nie zupeł nie.

Laurent był miłym fa ce tem, ro do witym miesz kań cem Bel le-Île, któ ry prze jął in te res po
ojcu, na szym pierw szym hy drauliku sprzed lat. Od cza su do cza su widy wa liśmy go surfują ce go
póź nym wie czo rem po ca łym dniu pra cy w róż nych let nich do mach na wy spie. Za któ rymś ra ‐
zem, gdy słoń ce wisia ło już nisko nad ho ry zon tem, a czubki de sek surfin go wych ząbko wa ły ho ‐
ry zont niczym płe twy re kina, zło żył nam obiet nice, któ re – wie dzie liśmy to wszy scy tro je –
były nie moż liwe do do trzy ma nia. Po czym odpły nął.

O drugim hy drauliku do wie dzie liśmy się dzię ki maître du bâtiment, Théo phile’owi, któ ry za ‐
czął jako uczeń na sze go pierw sze go przedsię biorcy budow la ne go, De nisa, a z cza sem prze jął
jego in te re sy, w tym na sze re mon ty w zwol nio nym tem pie. (Tutaj roz le ga się głos spike ra te le ‐
wizyjne go: „Trwa ją ce już dwa dzie ścia sie dem lat!”) Théo phile był mło dym czło wie kiem z pro ‐
mien nym bły skiem w oczach. Nie by liśmy najlepszy mi klien ta mi z finan so we go punk tu widze ‐
nia, a już z całą pew no ścią nie mo gliśmy się przy czy nić do pro pa go wa nia jego re no my jako
wła ścicie le rude ry, któ ra na dal wy glą da ła tak, jak by mia ła lada dzień z po wro tem po paść w ru‐
inę.

Ale, za py tał, czy to nie my je ste śmy tymi Ame ry ka na mi, któ rzy wpro wa dzili surfing na
Bel le-Île? No, w dzie ciń stwie Théo phile obserwo wał nas na fa lach, a te raz on też jest surfe rem.
Czy to praw da, że Min dy po cho dzi z Ha wa jów? Su per be! A pan, Don, musi pan wy pły nąć na
ryby ło dzią mo je go ojca. Wie my, gdzie kry ją się oko nie morskie. Upije my się i bę dzie my im
śpie wać, aż wyjdą z ukry cia i chwy cą na sze przy nę ty.

Tu nie było żadnej de cy zji do podję cia; od razu adopto wa liśmy się na wza jem.



Ale na wet Théo phile nie mógł zdo być dla nas hy draulika. Pew ne go dnia spy tał na to miast,
czy sły sze liśmy o Nocnym Po rsche. O tym, jak póź ną nocą, na długo po za mknię ciu ostat nich
re staura cji i ba rów w trzech mia stach, co pe wien czas ośle pia ją ca smuga świa tła mknie głów ną
– liczą cą całe je de na ście mil – dro gą z jedne go krań ca wy spy na drugi, z Locma rii do Po in te des
Po ula ins. Jak miraż albo srebrny po cisk.

Nadsta wiłem uszu. Tak, mógł bym przy siąc, że sły sza łem prze raź liwe wy cie bie gów zmie ‐
nia nych w szybkim wo zie. To był dla mnie jak że zna jo my dźwięk, bo jako dziecko le ża łem
w łóż ku i słucha łem eksta tycz nych miło snych ję ków lan dryn ko wych, dwugaź niko wych odjaz do ‐
wych wo zów, któ re nio sły się suchym wy be to no wa nym ko ry tem Los An ge les River aż z toru
wy ścigo we go Lions Drag Strip w Wil mington.

Przy po mnia łem so bie pe wien póź ny wie czór na po lach w Kerbordardo ué, kie dy wy szliśmy
obserwo wać Perse idy. Ale Rory wo lał szukać sa micz ki ro bacz ka świę to jań skie go, któ ra każ de go
lata roz bły ska ła w tym sa mym miej scu, rok po roku wspina jąc się na to samo źdźbło wy so kiej
tra wy (w każ dym ra zie tak to wy glą da ło). No i była tam, szy kując za bójczy kok tajl z lucy fe ry ny
i lucy fe ra zy, za pa la jąc sta rą zie lo ną la tarnię dla krę cą cych się po oko licy ro bacz ków płci mę skiej,
gdy na gle smuga świa tła roz bły sła w odda li niczym po zio ma bły ska wica: po rsche widmo. Albo
gigan tycz na świe tliko wa ry wal ka.

Théo phile’owi po wie dzia łem, że przy po minam so bie, iż widzia łem kie dyś, ja dąc ro we rem
przez małe wio ski i go spo darstwa, smukłą syl wet kę przy kry tą bre zen tem na czy imś żwiro wa ‐
nym podjeź dzie. Théo phile za pew nił, że to nie tyl ko nocne po rsche widmo, ale tak że po rsche
pew ne go hy draulika. Po dał nam jego numer i imię: Be ne dict.

– Nie po cho dzi z Bel le-Île – po wie dział Théo phile, a my zro zumie liśmy, że on ro zumie, że
za le ży nam na tym kra nie tak bardzo, że go to wi je ste śmy wy kro czyć poza na szą usta lo ną wy ‐
spiarską sieć fa chow ców. Ale musimy uwa żać, żeby spra wa się nie ro ze szła, zwłasz cza wśród
surfe rów. Laurent mógł by się po czuć do tknię ty. Mo gło by to wpły nąć na jego na strój w wo dzie.
I mógł by po tem nie przyjść, jak bę dzie my go na praw dę po trze bo wa li, nie do cze goś tak bła he go
jak kran.

Min dy za dzwo niła i uda ło jej się ocza ro wać Be ne dicta, co było nie lada osią gnię ciem, zwa ‐
żyw szy na nie wiel ki za kres ro bót. Po dejrze wa liśmy, że zgo dził się z cie ka wo ści i szy ko wa liśmy
się na ty po wy dla Bel le-Île ry tuał długie go i po wol ne go po zna wa nia się na wza jem, za nim pra ‐
ce hy draulicz ne będą mo gły się roz po cząć. Na peł niłem filtr do kawy i na sta wia łem wodę, Min ‐
dy po sta wiła na sto le misecz kę ze sta ro świeckimi kost ka mi cukru, tak lubia ny mi przez miesz ‐
kań ców wy spy, i cia sto z je ży na mi, któ re upie kła po przednie go dnia. Kie dy uj rze liśmy furgo ‐
net kę te le pią cą się pod górę i parkują cą w bez piecz nej odle gło ści od obo ry Gwe ned, westchnę li‐
śmy. Na praw dę mie liśmy na dzie ję, że za je dzie do nas swo im po rsche.

Be ne dict był po tęż ny, miał tors rugbisty i dużą, przy stojną gło wę ze sta ran nie wy sty lizo wa ‐
ną fry zurą. Cha rak te ry zo wa ła go ty po wa dla do brze wy cho wa nych Fran cuzów re zerwa w kon ‐
tak tach to wa rzy skich, któ ra spra wia, że roz mo wa jest po cząt ko wo sztyw na, a po tem, bez
uprze dze nia roz luź nia się. Z Be ne dictem ten mo ment na stą pił po uprzejmym za pro po no wa ‐



niu mu kawy i cia sta, jego trzy krot nej odmo wie i osta tecz nej ka pitula cji – „avec pla isir”, z przy ‐
jem no ścią – ale do pie ro, na le gał, po tym, jak zo ba czy, co jest do zro bie nia.

Za ję ło mu to w sumie pięć minut łącz nie z wy pra wą do furgo net ki po ka wa łek rury, na rzę ‐
dzia i pal nik buta no wy. Na stępnie uznał, że jednak chce naj pierw wy ko nać zle ce nie, a po tem
do pie ro na pić się kawy. Zro zumie liśmy, że znów zo sta liśmy prze chy trze ni, więc Min dy prze ‐
pro siła i po szła na górę pisać. Ja sia dłem w wiklino wym fo te lu, żeby się przy glą dać. Nasz syn,
wów czas dwuna sto let ni, roz wią zy wał przy kuchen nym sto le ja kiś pro blem sza cho wy. Jako że
nie by łem w sta nie pro wa dzić roz mo wy bez Min dy, któ ra by tłuma czy ła i prze pra sza ła w moim
imie niu, włą czy łem ma gne to fon.

Be ne dict, któ ry klę czał z kluczem fran cuskim i szmat ką w dło niach, podniósł gło wę.
– Joe Cock-aiiiiiiirrr?
– Oui, Joe Cock-aiiiiiiirrr.
– J’aime Joe Cock-aiiiiiirrr. – Wziął głę bo ki wdech i po trzą snął gło wą. – Pendant vingt ans j’éta is

un chanteur de rock. Przez dwa dzie ścia lat by łem pio sen ka rzem rocko wym.
– Vra iment? Mais je suis un chanteur de rock! Na praw dę? Ja je stem pio sen ka rzem rocko wym!
Rory, któ ry mó wił już po fran cusku znacz nie le piej ode mnie, osłupiał wo bec ta kie go roz wo ‐

ju wy da rzeń. Zwłasz cza że, uży wa jąc wy łącz nie cza su te raź niejsze go, wmó wiłem nie chcą cy
Be ne dicto wi, że na praw dę je stem gwiaz dą rocka, ukry wa ją cą się przed wiel bicie la mi w tej ma ‐
łej wio sce. Na wet kie dy już to so bie wy ja śniliśmy, wśród grom kich śmie chów, Rory bał się, co
bę dzie da lej: wy czerpują ce wy krzy kiwa nie nazw ulubio nych ze spo łów.

Rol ling Sto nes! Oui!
Kinks! Oui!
Cre am! Oui!
Be ne dict znał je wszyst kie i wkrót ce ra czył mnie opo wie ścia mi o swo im ży ciu w dro dze, kie ‐

dy jeź dził va nem z ze spo łem i wy stę po wał w klubach oraz discothèqu es w ca łej Euro pie.
Wresz cie wstał i na tychmiast do strze ga jąc akustycz ny po ten cjał na szej wy ło żo nej płyt ka mi

kuchen nej podło gi, przy łą czył się do mnie w roz brzmie wa ją cym echem chórku: „Do you ne-e-ed
anybody? I need some body to love. Can it be-e-e anybody? I want some body to love”.

Po pa trzy liśmy na sie bie i uśmiechnę liśmy się sze ro ko: obaj mie liśmy po tęż ne rocko we gło sy.
Min dy zbie gła w po pło chu po scho dach, sły sząc na sze wrza ski, a Rory za tkał so bie uszy na znak
pro te stu.

W tym mo men cie my za czę liśmy wy ginać się spa zma tycz nie, na ugię tych, zwró co nych do
środka ko la nach à la Cock-airrrr i ry czeć: „I get hi-i-igh with a little he-e-elp from my frie-e-ends…”.

•

W koń cu mie liśmy kran przed do mem. Zo sta liśmy tak że za pro sze ni na apéritif do domu Be ne ‐
dicta – un apéro, tak to na zy wa ją wła ścicie le let nich do mów. (Rdzen ni miesz kań cy wy spy nie
prak ty kują apéros).



Tra dy cja apéro na Bel le-Île może spra wiać wra że nie ty ra nii. Dla wie lu wła ścicie li let nich do ‐
mów i wy najmują cych let ników jest to głów na forma roz ryw ki podczas lata – nie tyl ko ze
wzglę du na roz mo wy, lecz tak że plot ki do ty czą ce tego, kto kogo za pro sił. Przez pierw szych
osiem lat trwa liśmy w bło giej nie świa do mo ści, po nie waż miesz ka liśmy w ta kich wa run kach, że
przyjmo wa nie go ści w ogó le nie wcho dziło w grę („Za pra sza my pod szo pę Wal la ce’ów o pią tej
po po łudniu na orzesz ki ziem ne i ka napki z se rem po da wa ne na frisbee”).

Tych kil ka za pro szeń, któ re musie liśmy przy jąć – od Gwe ned, Francka i Ines – zo sta ło osta ‐
tecz nie odwza jem nio nych, ale do pie ro po la tach. Kie dy wresz cie tego do ko na liśmy, zo sta ło to
oczy wiście do strze żo ne przez tych, któ rym by liśmy win niśmy apéro za ja kąś wy świadczo ną
uprzejmość (po ży cza liśmy mnó stwo rze czy, po cząw szy od na szych wy praw na ry nek), bo nie
mo gliśmy odwza jem nić się w inny spo sób. Inni, któ rych za pro sze nia odrzuciliśmy, te raz prze ‐
nie śli nas do ka te go rii peł no praw nych ape ritifow ców i za czę li za sta wiać sidła.

To do pro wa dziło nas do sformuło wa nia kon cepcji apéro kom pen sa cyjno-za po bie gaw cze go,
ta kie go któ ry po wstrzy mał by sze rze nie się zra nio nych uczuć. Po nie waż wła ściwie wszyst kim
by liśmy win ni apéro albo z nim za le ga liśmy, pró bo wa liśmy je ja koś łą czyć, ale wszyst kie na sze
sta ra nia i tak nie wy starcza ły. To tro chę jak z kartą kre dy to wą, odset ki ro sną, mimo że ze
wszyst kich sił sta ra cie się ją spła cić.

Pro blem sta no wiło po do bień stwo apéros z Bel le-Île do pew ne go ry tuału nie któ rych ple mion
in diań skich z pół nocno-za chodnie go wy brze ża Pa cy fiku, ce re mo nii roz da wa nia po darków.
W po ko le niu mo ich ro dziców „drin ki w domu”, któ re pa mię tam z dzie ciń stwa – a ostat nio wró ‐
ciła na nie moda dzię ki re transmisjom sta rych pro gra mów te le wizyjnych – wy ma ga ły je dy nie
spartań skie go, acz wy czerpują ce go ze sta wu martini, orzesz ków ziem nych, oliwek, kra kersów
i ko recz ków se ro wych. W obecnych cza sach wy starczy spo tkać się w ba rze albo ewen tual nie wy ‐
pić ra zem piwo na ta ra sie. Otwie ra się do tego sło iki z sal są i pacz ki czipsów.

Taka nie fra so bliwość na Bel le-Île jednak nie przejdzie. Z bardzo nie licz ny mi wy jąt ka mi, jak
Le Vic i jego żona Yvon ne, któ rych soirée sta no wią wzór umiarko wa nia, po nie waż po nich na ‐
stę puje praw dziwa ko la cja, apéro to na ogół nie koń czą cy się szturm prze ką sek i przy sma ków,
za rów no pro stych, jak i wy ra fino wa nych, cią gną cy się go dzina mi i nie jedno krot nie prze dłuża ‐
ją cy się w wy niku po łą cze nia kon kuren cyjnych apéros wy da wa nych przez in nych miesz kań ców
wio ski albo wręcz in nych osad. Kie dy taki wie czór apéros się roz pocz nie, nie spo sób się z nie go
wy plą tać, do pó ki ostat nia pusz ka sardy nek w sa mym ką cie spiżarni nie zo sta nie otwarta ko zi‐
kiem la guio le, i moż na uwa żać się za szczę ścia rza, je śli nikt się przy tym nie ska le czy.

Na tym eta pie na szej histo rii, w Se zo nie Kra nu Przed Do mem, ro zumie liśmy już, że głów ‐
nym nie bez pie czeń stwem apéro jest – nie spo dzian ka! – na stępny po ra nek. Tej opie sza ło ści i in ‐
ercji, któ ra na stę puje po, nie da się po go dzić z na szym pla nem, by mak sy mal nie wy ko rzy stać
let nie osiem na ście go dzin słoń ca na Bel le-Île. Apéro ko lido wał tak że z surfo wa niem, gdyż
w bez wietrz ne wie czo ry fale, choć nie prze widy wal ne, by wa ły wspa nia łe.

W przy padku Be ne dicta wie dzie liśmy jednak, że nie mo że my się wy mó wić. Oczy wiście wy ‐
bra ny wie czór był ide al ny, go rą cy i spo kojny. Na tural nie nasi wy spiarscy przy ja cie le surfe rzy



wszy scy sta li w zwartym sze re gu mię dzy klifa mi Don nant. A gdzie my by liśmy? Wy stro je ni
i terko czą cy na szym grucho tem re nault w po szukiwa niu do brze scho wa ne go domu w in nej
wio sce. Zna leź liśmy go wresz cie dzię ki okry tej sza rym ca łunem syl wet ce po rsche na żwiro wa ‐
nym podjeź dzie.

Dziew czy na Be ne dicta, An net te, za pro wa dziła nas do sto łu w ogro dzie za do mem, za sta ‐
wio ne go kie lisz ka mi i mnó stwem ta le rzy z przy staw ka mi. Zmy sło wa blon dyn ka, któ ra mia ła
w so bie coś z Ma rii An to niny ba wią cej się w mle czarkę w Wersa lu, odsło niła całą tacę z wę dli‐
na mi. Go dzinę póź niej na dal po da wa no nowe da nia, nie któ re wyjmo wa ne pro sto z pie karnika.
Be ne dict i ja prze rzuca liśmy się uryw ka mi pio se nek. Po dwóch go dzinach Min dy usiło wa ła dać
do zro zumie nia, że na praw dę po win niśmy już iść. „Ale za cze kajcie! – wy krzyk nął Be ne dict. –
Szam pan!”. Przez chwilę stał w słoń cu i wy strze lił z roz bry zgiem pia ny. Ide al ny na pój dla hy ‐
draulika, zgo dziliśmy się wszy scy.

Po trzech go dzinach usiło wa liśmy tra fić do wyj ścia. „Syn na nas cze ka” – tłuma czy liśmy bła ‐
gal nie. Ale Fran cuzi nigdy nie dają się na brać na coś ta kie go. Wszy scy się śmia liśmy. Nie, zgo ‐
dziliśmy się, pew nie jest za chwy co ny, że może prze by wać na dwo rze w tym nie koń czą cym się
zmierz chu i cho dzić z apéro na apéro z ko le ga mi z wio ski. Be ne dict podniósł dłoń, by przy kuć na ‐
szą uwa gę. „A te raz pora, że by ście zo ba czy li…”. Ge stem wska zał sy pial nię. Za rumie niliśmy się.
An net te po cią gnę ła za ak sa mit ny sznur i roz sunę ła purpuro we za sło ny.

To była wizja sta ro żyt nej Gre cji pro sto z re pro duk cji Ma xfiel da Parrisha, któ ra wisia ła na
ścia nie go ścin nej sy pial ni w domu mo jej babki, fresk przedsta wia ją cy błę kit ne nie bo i puszy ste
ró żo we chmurki o wscho dzie słoń ca, a po obu stro nach praw dziwe joń skie ko lum ny w formie
bas-re lief. A za tym wszyst kim, w głę bi, wy so ka na trzy me try ró żo wa musz la z gipsu, któ rej
podsta wa koń czy ła się przy zło tych kurkach i kra nie wan ny z hy dro ma sa żem, praw dziwe go ja ‐
cuz zi.

– Pour l’hiver – po wie dział Be ne dict. Na zimę. Mrugnął do An net te.
– Elles sont longu es, les nu its – zgo dziła się Min dy i za chicho ta ła. Zimo we noce fak tycz nie są

długie.
– Ką piel z bą bel ka mi – po wie dzia ła An net te. – Jak szam pan?
– Avec cham pa gne, par fa it – odparłem. – Par fa it pour un chanteur de rock.
– Tyl ko nic mi tu nie kom binuj – rzuciła do mnie Min dy. Po tem oczy wiście musia ła to prze ‐

tłuma czyć, a Be ne dict obie cać, że spo rzą dzi pla ny odpo wiedniej wan ny dla ta kie go fa ce ta jak
ja, czy li dla ta kie go fa ce ta jak on sam, go ścia z po tęż nym rocko wym gło sem.

•

Tym na szym kra nem najwy raź niej obudziliśmy jedne go ze sta rych druidycz nych duchów wody
– i to wca le nie do bro tliwe go, po nie waż któ re goś dnia, nie długo po apéro u Be ne dicta, zo sta li‐
śmy wy budze ni z po po łudnio wej drzem ki przez strasz ne krzy ki pod na szym do mem. Zbie gła
się cała wio ska. Wy szliśmy na dwór i zo ba czy liśmy zroz pa czo ną turyst kę, ko bie tę o roz wichrzo ‐



nych wło sach, któ ra wy najmo wa ła dom dla sie bie i wy jąt ko wo licz nej gro madki dzie ci. Sta ła na
pal cach przy studni w kształ cie ula – tej, któ ra kie dyś była na sza – i za glą da ła w jej mo krą ciem ‐
ność, wy krzy kując imię dziew czyn ki. Szlo cha jąc, za czę ła wspinać się po ka mie niach, jak by chcia ‐
ła się rzucić w głąb w ślad za, jak za kła da liśmy, utra co nym dzieckiem.

To była strasz na chwila.
– Mama? – roz legł się cien ki, za cie ka wio ny gło sik. Mała dziew czyn ka wy sta wiła gło wę spod

wiel kie go, przy po mina ją ce go na miot krze wu horten sji koło studni. Mat ka spoj rza ła na nią
i omal nie ze mdla ła.

Wró ciliśmy do domu roz trzę sie ni i przed do brą chwilę prze ży wa liśmy ten in cy dent. Nie my ‐
śle liśmy o tej studni od lat. Odkąd nie była już na sza, wto piła się w pejzaż wio ski. Te raz jednak
uświa do miliśmy so bie, że, ow szem, gro zi strasz liwym wy padkiem. Po sta no wiliśmy, że na stęp‐
ne go dnia po roz ma wia my z wła ścicie lem o za in sta lo wa niu drzwiczek albo cał ko witym za gro ‐
dze niu kon struk cji.

Na stępnie Min dy wy ra ziła oba wę, któ ra – musie liśmy to przy znać – mo gła przyjść do gło wy
je dy nie Ame ry kan ce. Co bę dzie, je śli dziecko wpadnie do studni, i gendar me rie spy ta, do kogo
ona na le ży, a nasz są siad zro bi w tył zwrot i przy się gnie, że jest na sza? Co bę dzie, je śli ja kiś tu‐
ry sta na pije się za nie czysz czo nej wody i za cho ruje? A je śli nas po zwą do sądu? No bo kogo po ‐
zwą – Fran cuza czy Ame ry ka nów?

Warto być może wspo mnieć, że Min dy ma wy kształ ce nie praw nicze i zro biła w Ka lifornii
aplika cję. Cho ciaż nigdy nie prak ty ko wa ła w za wo dzie, była, jak to się mówi, uczulo na na pew ‐
ne spra wy. Wie dzie liśmy, że Fran cuzi nie mają skłon no ści do pro ce sów są do wych. Ale cze mu
nie mie liby śmy się za bez pie czyć, sko ro już wy rze kliśmy się studni?

Po sta no wiliśmy nie iść z tym do me ro stwa. Na to miast ostat nio otrzy ma liśmy za wia do mie ‐
nie, że nasz daw ny agent ubez pie cze nio wy, któ re go nigdy nie po zna liśmy, prze szedł na eme ‐
ry turę i prze ka zał na szą po lisę nie ja kie mu panu Gran co eur. W prze ciwień stwie do swe go po ‐
przednika Mon sieur Gran co eur na pisał do nas oso bisty list, ży cząc nam wszyst kie go najlepsze ‐
go i wy ra ża jąc na dzie ję, że wkrót ce go odwie dzimy.

Zresz tą i tak po win niśmy się z nim spo tkać, wy znał, żeby po roz ma wiać o na szym sa mo ‐
cho dzie, pierw szym, jaki kupiliśmy we Fran cji. Mo gliby śmy ubez pie czyć auto, za spo ko ić cie ka ‐
wość co do tego, dla cze go nasz po przedni agent za wsze za miesz czał kro wę w za kre sie na sze go
ubez pie cze nia domu, a tak że zna leźć ja kiś spo sób, żeby za strzec w na szej umo wie, że nie je ‐
ste śmy wła ścicie la mi studni – „Nie, pro szę pana, i nigdy nie by liśmy”.

Biuro pana Gran co eur mie ściło się na na brze żu w Le Pa la is, wy cho dziło na drugi ba sen por‐
to wy, a tak że mia ło nie za kłó co ny widok na ogrom ną Cita del le Vauban, wiel ką forte cę
w kształ cie gwiaz dy. Mała ka fejka dla ma ry na rzy była jak zwy kle peł na męż czyzn o czerwo ‐
nych twa rzach i szcze cinia stych po licz kach oraz ko biet o czerwo nych twa rzach, w słom ko wych
ka pe luszach i weł nia nych swe trach w wy pukłe wzo ry. Na witry nie obok oskuba ne kurcza ki
skwiercza ły i brą zo wia ły w sztucz nym słoń cu.



Na sze nie śmia łe wejście do biura zo sta ło en tuzja stycz nie przy ję te unie sie niem dło ni przez
wą sa te go Belliloise sie dzą ce go w głę bi, podczas gdy ko bie ta, zajmują ca biurko z przo du, ze
wszyst kich sił sta ra ła się po wstrzy mać uśmiech. Mia ła taką minę, jak by cze ka ła na tę chwilę.

My nie musie liśmy długo cze kać. Z wiel ką pom pą i mó wiąc po fran cusku naj szybciej ze zna ‐
nych mi osób, Mon sieur Gran co eur usa dził nas w fo te lach i od razu prze szedł do rze czy. Czy
przyjmie my dziś za pro sze nie na ko la cję? Nie, no to może jutro? No do brze. W ta kim ra zie
w nie dzie lę. Je ste śmy umó wie ni. Jego żona, Ma rian ne, przy rzą dzi rybę, może turbo ta, a może
lotte. Och, ależ ona go tuje! Grube czarne brwi męż czy zny uno siły się i opa da ły przy każ dym
z tych wy znań.

– Czy łowi pan z la ską? – za py tał mnie w wy silo nej an gielsz czyź nie. Wo bec mo je go zdu‐
mie nia uśmiechnął się: – Może nie jest pan jesz cze taki sta ry. A z tycz ką?

Po czym za czął się roz pły wać nad za rzuca niem wędki z klifów tam, gdzie roz bija ją się fale.
To jest do pie ro ło wie nie.

W koń cu prze szliśmy do na szej po lisy. W cią gu po przednich trzy na stu lat po pro stu pła cili‐
śmy składki i trzy ma liśmy do kumen ty w tecz ce, nie wie dząc na wet do kładnie, co za wie ra ły,
poza tym, że była tam za gadko wa wzmian ka o kro wie. To było pierw sze ubez pie cze nie w na ‐
szym ży ciu i na dal zresz tą na sze. (In ny mi sło wy, by liśmy idio ta mi).

Ale Mon sieur Gran co eur za czął nam tłuma czyć, jak mo gliby śmy oszczę dzić pie nią dze, cmo ‐
ka jąc z dez apro ba tą na brak wy obraź ni swo je go po przednika. Na szą rocz ną składkę, i tak już
dość roz sądną, ła two moż na było zmniejszyć. Sa mo chód, sko ro jeź dziliśmy nim trzy dzie ści dni
albo i mniej rocz nie, mógł być ubez pie czo ny na za sa dzie pro rata. Je śli obie ca my, że nigdy nie
wy wie zie my go z wy spy, moż liwa bę dzie spe cjal na zniż ka. Voilà! Min dy i ja po pa trzy liśmy na
sie bie olśnie ni. To wszyst ko i jesz cze za pra szał nas na ko la cję.

Wresz cie Min dy nie mo gła dłużej wy trzy mać i po ruszy ła kwe stię kro wy w ra mach wstę pu
do pro ble mu studni. Mon sieur Gran co eur zbył kro wę machnię ciem ręki. To był auto ma tycz ny
za pis, wy ja śnił. Do każ de go domu przy na le ża ła kro wa, po nie waż wszy scy po trze bo wa li mle ka
i ma sła. Cza sy się zmie niły, ale podsta wo wa po lisa nie. Za wa hał się.

– Chcą pań stwo wy dzierża wić pole? – spy tał. Bo wie, gdzie mógł by nam za ła twić kro wę. Po ‐
trzą snę liśmy gło wa mi.

Roz legł się dźwięk dzwon ka. Na stępny klient przy szedł na umó wio ne spo tka nie. Min dy
spojrza ła na mnie py ta ją co. Po krę ciłem gło wą: nie. Nie by ło by wła ściwe wy ska kiwać te raz ze
studnią. Min dy przy tak nę ła. To nie by ło by sym pa. To wie lo funk cyjne sło wo, czę sto uży wa ne na
Bel le-Île, ozna cza ło za rów no takt, jak i hoj ność, czy li do kładnie to, co wła śnie wy ka zał wo bec
nas Mon sieur Gran co eur.

Nigdy nie odzy ska liśmy więc studni, ani też nigdy tak na praw dę się jej nie po zby liśmy. Sta ‐
nie się le gen dą za nurzo ną w po gma twa nej histo rii wy spy. Pew ne go dnia nikt już nie bę dzie jej
pa mię tał ani się nią przejmo wał. A może kie dyś po ja wi się na ma pie jako układ kre sek. „Pu its et
chanteur”, „Studnia i pio sen karz”. Cią gle uczy liśmy się go od nowa, ale ta kie było ży cie w Ker‐
bordardo ué.



•

Pod ko niec lata fale zro biły się do bre i ta kie zo sta ły. Po dobnie było dwa lata wcze śniej, w pierw ‐
szym roku, kie dy to za po mnie liśmy o bo żym świe cie i ży liśmy jak wodne szczury. Dla na szych
pa ry skich przy ja ciół z Bel le-Île zmia na, jaka za szła w nas te raz, była nie po ko ją ca i nie prze wi‐
dzia na. Po nie waż w cią gu po przednich pięt na stu lat, kie dy sta ra liśmy się re mon to wać dom, by ‐
liśmy po waż ny mi, uprzej my mi, peł ny mi sza cun ku fran ko fila mi, i nie po zna wa li tych dzikich
no wych Wal la ce’ów. W swo jej nie fra so bliwo ści odrzuciliśmy uro cze za pro sze nie pana Gran co eur
na ko la cję i wca le nie odwza jem niliśmy za pro sze nia na apéro Be ne dicta i An net te. Mó wiliśmy
so bie, że nadro bimy to w przy szłym roku. Tak się jednak nie sta ło.

Surfing był na szym sza leń stwem w domu i nigdy nie są dziliśmy, że prze nie sie my je na
Bel le-Île. A te raz z jego po wo du za cho wa liśmy się nie przy zwo icie. Cią ży ło nam to okropnie.
Obie cy wa liśmy so bie, że po pra wimy się w przy szłym roku.

Ale w przy szłym roku zda rzył się je de na sty wrze śnia i nie przy je cha liśmy.

•

Rok póź niej, ran kiem 11 wrze śnia 2002 roku, sie dzie liśmy przy kuchen nym sto le w Kerbordar‐
do ué. Obo je z Min dy by liśmy w roz sypce. Przez tyle cza su ży liśmy z za pa chem i wido kiem Gro ‐
und Zero, że po sta no wiliśmy wy je chać z na szej oko licy. Rów nież Rory bardzo po trze bo wał od‐
mia ny, po nie waż na po cząt ku roku stra cił naj lepsze go przy ja cie la w liceum Hun ter Col le ge,
któ ry zginął w wy padku dro go wym na Queens Bo ule vard. Inny bliski przy ja ciel ze szko ły, Sam,
je chał z nami, po dobnie jak Devo.

Kie dy wresz cie nadszedł dzień wy jaz du, by liśmy złak nie ni Bel le-Île. Ale po dwóch krót kich
ty go dniach chłopcy wy je cha li, skra ca jąc so bie wa ka cje. Sto sując się do na szych pie czo ło wicie wy ‐
pisa nych wska zó wek (taką mie liśmy na dzie ję), wy ruszy li do Pa ry ża i do Sta nów. Nic się nie da
zro bić, kie dy już wejdą w ten wil czy na sto let ni wiek. W każ dym ra zie tak so bie wma wia liśmy.

Wpa try wa liśmy się w na szą kawę i w okla pły bukie cik, któ ry Min dy ze bra ła po przednie go
dnia. Tro chę roz ma wia liśmy, uro niliśmy kil ka łez. I na gle nie mie liśmy już so bie nic do po wie ‐
dze nia.

Puka nie do drzwi. „Uhhh”… To wa rzy stwo? Tak wcze śnie? Pew nie ja cyś chłopcy chcą po ży czyć
wio sko we berło – kuszę Rory’ego. Wsta łem i po sze dłem otwo rzyć. Za drzwia mi stał Mon sieur
Gran co eur, w ma ry narce i pod kra wa tem, po licz ki miał świe żo ogo lo ne, w jednej ręce trzy mał
obfitość dumy Bel le-Île, a w drugiej butel kę wina.

– Pro szę – po wie dział – przy jąć kon do len cje od Fran cji.

•

Nie było mowy, że by śmy mie li za wa lić ten apéro. Z sa me go rana po je cha liśmy na targ (nie za ‐
trzy ma liśmy się na wet, żeby spraw dzić fale) i uda ło nam się zdo być małe świe że ko zie serki



z Sauzon, „Chèvres Amo ureux”, we wszyst kich ro dza jach: ciboulette, ze szczy piorkiem, z czar‐
nym pie przem, z pa pry ką, z roz ma ry nem. Nie dzień, lecz całe trzy dni wcze śniej Min dy po szła
do Hôtel du Pha re i odwa ży ła się wejść do kuchni pod scho da mi. Tam kupiła tyle langoustines, że
moż na było nimi za peł nić trzy do dat ko we pla te aux de fru its de mer, tace z owo ca mi mo rza. Po ‐
pro siliśmy na szych psy chia trów, żeby nam po le cili do bre wina.

Parka awo ka do wy szła z ukry cia, żeby Don mógł przy rzą dzić swo je słyn ne guaca mo le. Dru‐
ga fala, w tym ko tle ty ja gnię ce, tra fi na ruszt do kładnie go dzinę dwa dzie ścia przed go dziną
zero. A to była tyl ko cięż ka arty le ria. Mie liśmy lepkie se ro we krąż ki z supermarke tu. Mie liśmy
roz ma ite cuda i fry ka sy, ja kie tyl ko Fran cuzi mogą wy my ślić. Mie liśmy pasz tet z ho ma rów
z Quibe ron, pasz tet z ma kre li, pasz tet z sardy nek…

Go dzinę przed pla no wa nym przyjściem pana Gran co eur oraz jego żony i zna ko mitej ku‐
charki, Ma rian ne, usły sza łem prze raź liwy krzyk Min dy z pię tra, do kąd po szła, żeby raz jesz cze
prze myć szczot ką musz lę klo ze to wą. Po pę dziłem na górę i zo ba czy łem, że Min dy kuli się
w drzwiach, wo kół jednej ręki owinę ła ręcz nik ką pie lo wy i usiłuje pod jego osło ną po dejść do
gejze ru wody wy strze la ją ce go z musz li klo ze to wej i roz bry zgują ce go się o świe tlik oraz wy ło żo ‐
ny la kie ro wa nym drew nem so sno wym sufit.

Wy łą cze nie wody w ca łym domu za ję ło mi tyl ko minutę. Do przy by cia go ści mie liśmy jesz ‐
cze pięćdzie siąt dzie więć minut, więc Min dy po bie gła do Gwe ned, żeby sko rzy stać z jej te le fo nu
i za dzwo nić do Lauren ta, hy draulika, przed któ rym – jak nam po ra dzo no – mie liśmy ukry wać
nasz kran przed do mem, w oba wie, że już nigdy nie przy je dzie do nas w po trze bie. Chwilę
póź niej wró ciła zdy sza na.

– Nie ode brał oczy wiście. Jest nie dzie la.
– Do bra. No to po pro stu nie bę dzie my mie li wody.
– Ma rian ne bę dzie chcia ła sko rzy stać z ła zien ki. Ja też.
– Słuchaj, Gwe ned zro zumie…
– Ona wy da je wła sny apéro. Nie była za chwy co na, kie dy po pro siłam o moż liwość sko rzy sta ‐

nia z jej te le fo nu. Je śli za cznie my wy sy łać obcych ludzi, żeby u niej sika li…
Obo je wie dzie liśmy, jak spa dły by na sze no to wa nia w wio sce. Min dy pa trzy ła na sta ran nie

na kry ty stół przed do mem, na dwa sto liki w środku, je den za sta wio ny butel ka mi i kie lisz ka mi,
drugi ta le rza mi i ko szycz ka mi.

– Za dzwo nię do Be ne dicta.
I wte dy do tarło do nas: apéro, któ re go nigdy nie odwza jem niliśmy. Te spojrze nia: „Czy to

oni?”, ja kie Be ne dict i jego żona rzuca li nam na pla ży.
– Jak mo żesz? – wy ją ka łem. – Nie roz ma wia liśmy z nim od wie ków. Nigdy nie zgo dzi się

nam po móc!
Bez sło wa Min dy ze szła na dół do Vicom te’a, żeby za dzwo nić. Pięć minut póź niej była z po ‐

wro tem.
– Już je dzie.
– W nie dzie lę? Ża den hy draulik w histo rii… Jak za re ago wał?



– Życz liwie. Uprzejmie.
Przy je cha li nie mal że rów no cze śnie. Naj pierw chra pliwy szum i je dwa bista zmia na bie gów.

Srebrne po rsche sko czy ło na górę niczym pan te ra i przy cupnę ło na pla cy ku. Na stępnie po wścią ‐
gliwy citro en za czął wdra py wać się ulicz ką, z trudem prze ciska jąc się mię dzy kwia ta mi. Gdy wi‐
ta liśmy się z Be ne dictem, wda jąc się w nie zręcz ne wy ja śnie nia za nie dbań i to wa rzy skiej opie ‐
sza ło ści z minio nych trzech lat, po de szli pań stwo Gran co eur. Po nie waż Be ne dict był w nie dziel ‐
nym stro ju, wzię li go za go ścia. Nie zręcz ność jesz cze się spo tę go wa ła.

Be ne dict i pan Gran co eur roz po zna li się i odno sili do sie bie z za wo do wą uprzejmo ścią, po ‐
dejrze wa łem jednak, że nasz agent ubez pie cze nio wy był roz cza ro wa ny. Ze wszyst kich osób,
któ re mo gliśmy za pro sić ra zem z nim, akurat hy draulik. Mie liśmy przy ja ciół wśród psy chia trów,
pro fe so rów, arty stów, kura to rów muze al nych, praw ników i tak da lej. Czy na praw dę są dziliśmy,
że je dy ny mi oso ba mi, z któ ry mi on, Gran co eur o wiel kim sercu, mógł czuć się swo bodnie, byli…

Ale Be ne dict do tego nie do puścił. „Oczy wiście, mnie rów nież miło pana widzieć, pa nie
Gran co eur, ale je śli wy ba czą pań stwo, że prze szko dzę w im pre zie, muszę sko czyć na górę
w związ ku z małą awa rią”. Kie dy Min dy i ja włą czy liśmy się z opo wie ścią o na szej wodnej ka ta ‐
stro fie, za pa no wa ła we so łość, wy wo łując ka ska dę po dobnych opo wie ści i czułych wspo mnień.
Je stem pe wien, że Be ne dict mógł by nas wszyst kich prze bić jako ma estro, znaw ca WC. Ale on
ogra niczył się do roli arbitra, stał ze skrzy żo wa ny mi ra mio na mi, chicho cząc i od cza su do cza su
wtrą ca jąc fa cho wą uwa gę.

Cóż się ta kie go zda rzy ło? Na stą pił po kaz do brych ma nier. Gdy by tyl ko szcze rość, a tak że,
nie co pa ra dok sal nie, artyzm, z ja kimi nie na gan ny Be ne dict i wy lew ny Gran co eur z miejsca zo ‐
sta li ko le ga mi, moż na było za pa ko wać i prze słać do Ame ry ki!

Wzruszyw szy ra mio na mi i odrzuciw szy pro po zy cję wy picia lub zje dze nia cze go kol wiek, Be ‐
ne dict udał się na górę ze swo ją płó cien ną torbą. Usiło wa łem iść za nim, czując się zo bo wią za ny
asy sto wać mu na wy pa dek, gdy by moja po moc oka za ła się po trzebna. Ale machnię ciem ręki ka ‐
zał mi wra cać na dół.

– C’est votre apéro – po wie dział suro wo. Show must go on, gwiaz do rze rocka.
Apéro do pie ro się roz krę cał, gdy Be ne dict zszedł na dół.
– Voilà – oznajmił. – La Fonta ine Walla ce est com plète.
– La Fonta ine Walla ce! – wy krzyk nął pan Gran co eur. Za cisnął po wie ki. – Par fa it! Vra iment, c’est

la Fonta ine Walla ce.
Jego żona chicho ta ła nie po ha mo wa nie.
Spojrza łem na Min dy.
– Nie ro zumiem. Co w tym śmiesz ne go?
Be ne dict, pan Gran co eur i Ma rian ne ry cze li ze śmie chu. Pan Gran co eur wrę czył Be ne dicto ‐

wi kie liszek i na lał mu szam pa na – przy wiózł ze sobą cały wó zek z wina mi i osobne rocz niki na
każ dy etap na sze go – jak są dziliśmy – apéro.

– Niech pan za dzwo ni do żony – po wie dział. – Musi spró bo wać tego szam pa na.



An net te przy je cha ła furgo net ką w do sko na łym cza sie. Im pre za roz krę ca ła się, każ dą falę
je dze nia wita no okrzy ka mi i po chła nia no ze sma kiem. Chy ba ro biliśmy spo ro ha ła su, po nie waż
cią gły strumień są sia dów, któ rzy nie mie li wła snych apéros, sunął ulicz ką tyl ko po to, żeby zaj‐
rzeć do środka i po ma chać nam przez sze ro ko otwarte okna. Zmierzch przy wdział swo je purpu‐
ro we ak sa mit ne sza ty (chy ba że były to pla my, któ re la ta ły mi przed ocza mi po do sko na łym
burgun dzie pana Gran co eur).

W pew nym mo men cie go ście wy cho dzą cy od Gwe ned prze szli pod na szy mi okna mi niczym
dzie się ciu ma łych In dian, je śli za stą pić pie rza ste pió ro pusze iden tycz ny mi fry zura mi z sa lo nu
fry zjerskie go w Le Pa la is; wszyst ko były to pa nie w pew nym wie ku, nie ska zitel nie ubra ne,
może tro chę sztyw ne. Skinę ły gło wa mi, uśmiechnę ły się i po ma cha ły nam dyskret nie. Odma ‐
cha liśmy im znad sze re gu pustych bute lek.

– Ma da me Guedel po my śli, że je ste śmy pija ni – po wie dzia ła Min dy po fran cusku.
– Ainsi nous som mes! – odkrzyk nę liśmy. Bo też je ste śmy!
Wy sko czył ko rek ko lejne go szam pa na.
– La Fonta ine Walla ce!
Na wet apéro musi się kie dyś skoń czyć. Nasz do biegł koń ca po kil ku fal startach. O pół no cy

zmy wa liśmy i wrzuca liśmy śmie ci do worków, gdy roz le gło się puka nie w okno. „O Boże” – jęk ‐
nę ła Min dy, ale kie dy zo ba czy liśmy cie kaw skie twa rze Céle ste i Hen ry’ego przy ciśnię te do szy ‐
by, musie liśmy się ro ze śmiać. Kto le piej za na lizuję tę im pre zę niż nasi wła śni psy chia trzy?

Wpa dli do środka, od pro gu za sy pując nas py ta nia mi: „Jak było? Cała wio ska mówi o na szym
apéro. Czy pan Gran co eur jest na szym agen tem ubez pie cze nio wym? Cie szy się na wy spie opi‐
nią praw dziwe go sma ko sza. A wła ściciel po rsche, kto to był? Bardzo szy kow ny fa cet. Wasz hy ‐
draulik? Non, non, żartuje cie so bie. Jeź dzi po rsche?”.

Min dy pró bo wa ła wy ja śnić. „Be ne dict przy je chał do na szej…” „Fonta ine Walla ce” – prze rwa ‐
łem.

Hen ry i Céle ste po pa trzy li na nas z sza cun kiem. Oczy wiście, La Fonta ne Walla ce. Bardzo
waż na część fran cuskie go dzie dzictwa na ro do we go.

– O rety, spójrz na tę ety kiet kę! – wy krzyk nę ła Céle ste do Hen ry’ego, podno sząc jedną
z bute lek, któ re wkła da ła do czarne go worka na śmie ci. – Czy pan Gran co eur jest ko lek cjo ne ‐
rem? Ten rocz nik jest bardzo rzadki. Nie sa mo wite.

Kiw nę ła gło wą z uzna niem.
– Mie liście bardzo uda ny wie czór. Wiel ki suk ces to wa rzy ski.
Min dy i ja po pa trzy liśmy na sie bie. Jak my to im wy tłuma czy my?
– Où est votre Fonta ine Walla ce? – za py ta ła Céle ste. Minę mia ła po waż ną i za chwy co ną. Chcia ‐

ła zo ba czyć, gdzie jest na sza „fon tan na”?
Cha otycz na roz mo wa, jaka na stą piła po tem, brzmia ła mniej wię cej tak:
– Céle ste, Hen ry… Może ty po mo żesz mi to wy tłuma czyć…
– Tak, tak, Min dy. Tak, Don, o co cho dzi?



– No więc, ze psuła nam się dziś musz la klo ze to wa. Coś pę kło i woda wy strze liła w górę,
jak… szam pan z butel ki.

– Och, ale to okropność! I to przed wa szym apéro? Ale za krę ciliście wodę. Może uda wam się
ścią gnąć hy draulika w cią gu paru dni. Są nie moż liwi w wa ka cje. Ten mło dy Laurent jest zupeł ‐
nie nie so lidny, gorszy niż ojciec.

– Praw dę mó wiąc, Céle ste, uda ło nam się ścią gnąć hy draulika.
– W nie dzie lę? W ży ciu! Lauren ta? Ale wy je ste ście surfe ra mi, więc to wasz przy ja ciel. To

wszyst ko wy ja śnia.
– Non, non, Céle ste… Widzisz, Be ne dict na praw dę jest hy draulikiem. I jeź dzi po rsche.
Cisza.
– Hy draulik z po rsche – ode zwał się wresz cie Hen ry. – Wszyst ko się zga dza. Psy chia trzy nie

mogą so bie po zwo lić na taki wóz.
Hen ry i ja zbie ra liśmy puste butel ki i usta wia liśmy brudne na czy nia przy zle wie, gdzie

Céle ste i Min dy zaj mo wa ły się ich my ciem i wy cie ra niem. Kie dy wszyst ko było już sprząt nię te,
sto liki wy tarte do czy sta, tak by lśniły w zbliża ją cym się szybko świe tle po ran ka, a ogrom ne
worki ze śmie cia mi sta ły przy drzwiach, usie dliśmy, żeby na pić się whisky.

– La Fonta ine Walla ce? – za gadnę ła Céle ste, któ ra nigdy nie zo sta wia ła żadne go nie zba da ‐
ne go grun tow nie wąt ku.

– Tak Be ne dict na zwał na szą eksplo dują cą musz lę klo ze to wą – po wie dzia ła Min dy.
– Ależ oczy wiście – wy krzyk nął Hen ry. – Te raz wszyst ko sta ło się ja sne.
– Na praw dę? – spy ta liśmy.
– Tak, oczy wiście – odparła Céle ste, mruga jąc okiem.
– Coś przed nami ukry wa cie! – wy krzyk nę ła Min dy.
– To praw da – przy zna ła Céle ste.
– Wy ja wie nie tego wszyst ko by ze psuło. – Hen ry przy brał minę smut ne go klauna. – Zresz ‐

tą wio ska po trze buje ja kiejś ta jem nicy. W tej chwili Kerbordardo ué nie ma nic szcze gól ne go,
żadnych oso bliwo ści.

– Poza kwia ta mi – do da ła Céle ste.
– Poza kwia ta mi – po wtó rzył Hen ry.
Céle ste uśmie chę ła się.
– A te raz jesz cze La Fonta ine Walla ce.
Min dy i ja dra pa liśmy się po gło wach. Wciąż jesz cze nie zro zumie liśmy tego dow cipu.

•

Rano, kie dy nie mo głem dłużej znieść tej nie wie dzy, zsze dłem z kawą na dół do Vicom ‐
te’a i przy łą czy łem się do daw ne go bo ha te ra wo jen ne go, jego żony, ich sy nów, i ich dziew czyn,
któ rzy sie dzie li w słoń cu na wy ło żo nej łupko wy mi płyt ka mi we ran dzie. Roz ma wia liśmy o na ‐
szym apéro i o apéro Gwe ned, a tak że o sa tysfak cji z ujrze nia ta jem nicze go Nocne go Po rsche,



za parko wa ne go na na szym wła snym wio sko wym pla cy ku. Le Vic usły szał moje nie pew ne py ta ‐
nie i wy słał jedne go z sy nów do domu po ja kąś książ kę. To był sta ro świecki al bum z ko lo ro wy mi
ilustra cja mi dla znaw ców architek tury. Le Vic prze rzucił kil ka stron, a po tem jesz cze kil ka.

– Et voilà!
Prze glą da łem ko lejne ilustra cje uka zują ce zna jo me ele ganckie że liw ne pa ry skie wo do try ski

z wodą pit ną, za pro jek to wa ne, jak gło siły podpisy, przez nie ja kie go sir Richarda Wal la ‐
ce’a i ofia ro wa ne przez nie go miesz kań com po nie mieckim oblę że niu w roku 1871, po to, żeby
biedni mie li do stęp do czy stej wody. Za to sir Richard był słusz nie czczo ny.

No i ta jem nica się wy ja śniła. Przy najmniej nasz zna mie nity wo do trysk miał zna ko mity ro ‐
do wód.

– Czy je ste ście spo krew nie ni? – za py ta ła żona Vicom te’a, Yvon ne.
Korciło mnie, żeby przy tak nąć. To był nie win ny spo sób na przy da nie so bie odro biny odbitej

chwa ły w mo jej przy bra nej ojczyź nie. No bo skąd mo głem mieć pew ność, że tak nie było? Ale
Min dy za wsze mnie besz ta za moją skłon ność do ko lo ry zo wa nia, więc po krę ciłem gło wą. Nie.

– Tak też my śla łem – burk nął Le Vicom te po fran cusku. – Był nie ślubnym sy nem markiza
Hert ford, jak mi się zda je. To był wiel ki ko lek cjo ner, ten markiz. Nigdy nie uznał syna, ale chło ‐
piec odzie dziczył cały ma ją tek, tyl ko nie ty tuł. Po da ro wał mia stu te wszyst kie wo do try ski.
W cza sie oblę że nia nie opusz czał Pa ry ża. Ufun do wał muzeum w An glii.

– Nie martw się, Don – ode zwał się syn Le Vica, Thierry. – Niko mu nie po wie my.
– Tak – podchwy ciła Yvon ne. – Je ste śmy dum ni, że mie liśmy tu, w Kerbordardo ué, na szą

wła sną Fonta ine Walla ce.
– Choćby tyl ko przez je den dzień – do dał Thierry, wy dmuchując kó łecz ko dymu ku błę kito wi

nie ba.
– C’est vite, la gloire – podsumo wał Le Vic. Sła wa szybko prze mija.



Rozdział dwudziesty drugi

Trop beau

Beau temps ozna cza pięk ną pogodę, ale tak że pięk ny czas.
Najbardziej ko cham to, że beau temps po ja wia się znikąd i bie rze czło wie ka z za sko cze nia. Prze ‐
ry wasz szo ro wa nie przy pa lo ne go garn ka w zle wie. „Co to za dźwięk?” I uświa da miasz so bie:
„To nic”. Najczyst sze nic, ja kie tyl ko moż na so bie wy obra zić.

Póź niej tego sa me go ran ka dźwię czą ci w uchu kry sta licz ne gło sy. „Kto to mówi? Gdzie oni
są?” Ale niko go nie widać. Może tyl ko ci się wy da wa ło. Tak czy owak idziesz da lej i za nurzasz
się w vallon. Wszyst ko jest prze peł nio ne świa tłem. Po wie trze robi się wil got ne i pro mie nie słoń ‐
ca lśnią na pa ję czy nach jak zło ta nit ka.

Po po łudniu zo sta wiasz oble pio ny pół misek po ry bie do na mo cze nia w zle wie i idziesz –
z tym sa mym sta rym sza rym zmy wa kiem w ręku – otwo rzyć drzwi. Cią gnie cię, żeby wyjść na
ze wnątrz i sta nąć na tej jednej, je dy nej pły cie chodniko wej, po ro śnię tej mchem po brze gach.
Zie mia jest tu mo kra niczym źró deł ko (od lilii, któ re za sa dziła Suzan ne). Cała wio ska po grą żo ‐
na jest w głę bo kiej ciszy. Na wet ja skół ki śpią.

„To jest to” – my ślisz. Po słuchaj.
Ulicz ką idzie w dół ak torka fil mo wa, nucąc coś so bie. Zmie niła się w cią gu ostat nich paru lat.

Nie jest już gwiazdką, trzy ma córkę za rękę jak każ da inna mat ka. Sły nie ze swo ich pro wo ka ‐
cyjnych ról, z po ka zy wa nia nie co cia ła i bardzo dużo de kol tu, ale jej ostat nie wy bo ry rów nież
się ga ją głę biej. Cho ciaż tro chę me dial ne go sza leń stwa to wa rzy szy ło jej roz wo do wi z mę żem,
słyn nym re ży se rem fil mo wym, Lukiem Besso nem, tutaj ak torka po rusza się swo bodnie i bez
stra chu przed pa pa raz zi.

Uśmie cha my się do sie bie. Nigdy nie wspo mnimy o tam tym dniu na pla ży, kie dy ona przez
całe pięć minut le ża ła na ręcz niku obok mnie i spy ta ła, czy nie po mógł bym jej z an giel skim.
Ach, te wspo mnie nia… Ak torka idzie da lej, podśpie wując ury wek ja kiejś po po wej pio sen ki ra zem
z córką.

I to tak że jest beau temps.



Ale nie wszy scy są na wa ka cjach, nie wszy scy odpo czy wa ją na pla ży, nie wszy scy so bie pod‐
śpie wują, po nie waż nie któ rzy muszą pra co wać. I czło wie ko wi robi się smut no, i czuje się win ‐
ny, widząc ich, po wiedz my, w odda li na świe żo wy młó co nym polu. Le dwie moż na dojrzeć sa ‐
mot ny sta ry trak tor i jego pług obro to wy, sto ją ce na skra ju wą wo zu tuż nad mo rzem.

Ale po tem przy po minasz so bie, że beau temps jest tak że dla trak to rów. Swe go cza su za sko ‐
czy łeś chłopca i dziew czy nę w ka binie dy go czą ce go na wciśnię tym sprzę gle trak to ra, bo zro bili
so bie prze rwę na po ca łunek. Kie dyś mija łeś mło de go męż czy znę i mło dą ko bie tę, świe żo po ślu‐
bie, dzie lą cych po je dyn cze sie dzon ko, z no ga mi na błot niku, otwie ra ją cych brą zo we to rebki
z drugim śnia da niem. Kil ka krot nie na tkną łeś się na sta re go go spo da rza z Kerhuel, któ ry za bie ‐
rał z wio ski swo ją mał żon kę od czterdzie stu lat na wrze śnio wą przy go dę, prze jażdż kę trak to ‐
rem na sam skraj ich zie mi, żeby zbie rać je ży ny z krza ków wy ście ła ją cych wą wóz.

To wszyst ko beau temps, i wszyst ko jest do bre.
Ale krót ko trwa łe. Nikt, kto ma gło wę na karku, nie marnuje beau temps. Jak ma wia

z upodo ba niem Ma da me Morga ne: „On profite”. Trze ba ko rzy stać.
Ko rzy stać z ży cia, cie szyć się nim. Ten ro dzaj ko rzy ści nie ma nic wspól ne go z pie niędz mi,

cho ciaż u jego podstaw jak najbardziej leży kal kula cja finan so wa. A mia no wicie taka: za po mnij
o pie nią dzach, skarbie, i profite.

•

Budzimy się wcze śnie i pę dzimy na targ do Le Pa la is w na dziei, że zdą ży my przed sierpnio ‐
wym upa łem i tłuma mi tury stów. Najpierw chce my kupić pa lour des, za nim się skoń czą, wita jąc
się z Mam ro tem i Beł ko tem, jak prze zwa liśmy za ta cza ją cą się, za ro śnię tą parę fa ce tów, któ ‐
rych sło wa nigdy nie prze do sta ją się cał ko wicie przez gę ste wą siska. Wy do by wa ją się z nich je ‐
dy nie al ko ho lo we opa ry, od któ rych aż za pie ra dech. O ósmej rano są już tak na wa le ni, że
z trudem odlicza ją mał że, a co do pie ro wy da wa ną resz tę.

Na stępnie odwie dza my lo kal ny kąt targu rybne go, żeby spraw dzić, czy jest lotte i bar, pa sia ‐
sty okoń, po czym wita my się z wy so ką i ude rza ją co pięk ną blon dyn ką w żół tym nie prze ma ‐
kal nym płasz czu do sa mej zie mi, któ ra oczysz cza sardyn ki, sto jąc na skrzyn ce. Jest najlepszą
na świe cie re kla mą, ale ma kon kuren cję: wy so ką blon dyn kę o ja snych jak Dun ka wło sach, któ ra
sprze da je oko nie zło wio ne przez męża. Co za babka! Ona też czy ści ryby, jak rów nież obie ra je
z łusek. Obie ko bie ty są ele ganckie i do stojne, lubią odro binę pikan te rii w roz mo wie i za wsze
trzy ma ją w dło ni ostre, wil got ne noże. Ciska ją przez ra mię purpuro we ry bie wnętrz no ści nisko
la ta ją cym za ich ple ca mi me wom – z nie fra so bliwo ścią pan ny mło dej, któ ra rzuca bukiet.

Te raz wy my kam się na sa mot ne spo tka nie z kró lo wą ko zich se rów, któ ra pro wa dzi mnie
przez mój ury wa ny fran cuski. Min dy wy co fuje się dyskret nie z tych na szych tête-à-têtes. Ja sno
da łem do zro zumie nia, że moje re la cje z kró lo wą ko zich se rów i jej to wa ra mi nie podle ga ją dys‐
kusji. Min dy nie ma zwłasz cza do szukiwać się nicze go w fak cie, że okrą głe, cy lin drycz ne sery
mo jej przy ja ciół ki, tak świe że, że aż drżą, mają ety kiet kę z na pisem „Chèvre Amoureux de Bel le-



Île”. Ta ro ga ta koza, któ ra spo glą da z ety kiet ki z taką suro wą miną, chce ci coś po wie dzieć, Min ‐
dy. Odwal się!

•

O wpół do dzie sią tej je ste śmy z po wro tem i pa kuje my sa mo chód na pierw szą surferską wy pra ‐
wę tego dnia. Mo rze jest wzburzo ne, więc nie zwa ża my na bo lą ce mię śnie i kłucie w łydkach,
ból za tok i spie czo ną skó rę, któ ra przy po mina w do ty ku chrupią cą skórkę pie cze ni wie przo wej.
Nie ma cza su do stra ce nia.

Wy wie ra my na sie bie spo rą pre sję, jak każ de go lata, kie dy są do bre fale. On profite. Na dal je ‐
ste śmy prze sądni – pa mię ta my pierw sze osiem lat, kie dy, na wet je śli w wio sce było go rą co
i bez wietrz nie, na pla ży wiał zim ny wiatr, a mo rze było sza re i wzburzo ne. Do tej pory mie li‐
śmy osiem lat ładnej po go dy i do brych do surfo wa nia fal – po dejrze wa my, że je śli nie za re agu‐
je my na we zwa nie, fale zginą i już nie wró cą.

To dziw nie przy po mina pra cę. Żartuje my na wet, że oce an jest na szym biurem. Pew ne go
dnia, parę lat temu, uświa do miliśmy so bie, że mie liśmy dzie sięć dni surfo wa nia z rzę du. Gło wy
odpa da ły nam z prze mę cze nia. Dzie sięć dni surfo wa nia nie ozna cza go dziny czy dwóch surfo ‐
wa nia dzien nie – na Bel le-Île, przy tym nordyckim świe tle, któ re utrzy muje się do dzie sią tej
wie czo rem, może to ozna czać dwa wy pa dy w cią gu dnia, z któ rych każ dy trwa od dwóch do
trzech go dzin, a mię dzy nimi jest tyl ko prze rwa na drzem kę i po siłek.

Oczy wiście ża den normal ny śmiertel nik nie wy trzy mał by ta kie go tem pa. To wy ma ga
praw dziwe go po świę ce nia. Ale tuż po przy jeź dzie, na sa mym po cząt ku mie sią ca wa ka cji, przy ‐
go to wuje my się kon dy cyjnie. Zwle ka my się z łóż ka bla dym świtem, a na stępnie po sila my
kawą, sma żo ny mi jaj ka mi i ba giet ka mi po sma ro wa ny mi ma słem i grubą warstwą je ży no we go
dże mu, któ ry Min dy robi w pierw szym ty go dniu po by tu.

Po ja kiejś go dzinie pisa nia bie rze my się do po ga nia nia chłopców. (Oprócz Deva za zwy czaj
to wa rzy szy nam jesz cze przy najmniej je den z ame ry kań skich ko le gów Rory’ego, któ re go ro ‐
dzice, wol ni od zo bo wią zań, krą żą po ca łej Fran cji). Podczas gdy Min dy po krzy kuje na nich,
żeby zdję li ze sznurka ko stiumy ką pie lo we i ręcz niki, ja podjeż dżam pod dom po obija nym re ‐
nault i za cią gam ha mulec ręcz ny. Te raz wy cią ga my de ski i mo cuje my je do ba gaż nika na da chu.
Przy trzech cięż kich de skach przy gnia ta ją cych auto sil ny po wiew wia tru po tra fi za drzeć do góry
przednie koła wozu, tak że sta je dęba jak ogier.

Parking znajduje się u dołu vallon, po jego le wej stro nie wzno si się wy so kie, po ro śnię te tra ‐
wą piasz czy ste wzgó rze, a do kładnie na prze ciw ko roz cią ga się może z dzie sięć me trów wydm.
Roz ła do wuje my sa mo chód i objucze ni wle cze my się drew nia nym most kiem nad strumy kiem,
mię dzy zie lo nym sito wiem i pał ka mi, na stępnie brnie my wą ską dróż ką przez wy dmy. Wy cho ‐
dzimy nad za to kę. Pla ża jest zło cista i już cie pła, a mimo to nie mal cał ko wicie pusta. Niech Bóg
bło go sła wi Fran cuzów i ich sztyw ne pro to ko ły to wa rzy skie: pora lun chu musi być na le ży cie
prze strze ga na. Przyjdą do pie ro po tem.



Ina czej jest z surfe ra mi. Paru z nich już jest w wo dzie, kil ku przy cupnę ło na ro we rach lub
mo to ryn kach, obserwując sy tuację z góry, z klifów. Są tacy, któ rzy na zy wa ją się surfe ra mi, ale
wolą pa trzeć. Nie my.

Pora za cisnąć zęby i wcią gnąć na sie bie czarną gumę; kom bine zo ny pian ko we na dal są wil ‐
got ne po wczo rajszym wie czo rze. Na stępnie, wśród ję ków i pisków, wcho dzimy do spie nio nej
wody i za czy na my za wzię cie wio sło wać, żeby do pły nąć do trze cie go za ła ma nia fal, tam, gdzie
oce an sty ka się za to ką. Dzie sięć minut póź niej już tam je ste śmy, oddy cha jąc cięż ko – po pa tru‐
jąc na ho ry zont i na sie bie na wza jem, wal cząc o naj lepszą po zy cję, jedna wiel ka szczę śliwa ro ‐
dzina prze mie nio na w szczę śliwych ry wa li.

•

W po łudnie je ste śmy z po wro tem w domu. „Jeść!” – wrzesz czy Rory, rzuca jąc się na fau teu il
i się ga jąc po naj bliż szy podręcz nik sza cho wy. Devo warczy, z gło wą scho wa ną w cze luściach lo ‐
dów ki.

Gdy Min dy mo czy się w wan nie, żeby się roz grzać, ja ro bię ka napki z ba giet ki z sa la mi, po ‐
mido ra mi i ma słem. Wczo raj mie liśmy pan ba gnat, pa cia jo wa tą sa łat kę z tuń czy ka i ja jek na
twardo, ła do wa ną wraz z mnó stwem ka pa rów i po kro jo nych po mido rów do wnę trza pę ka tych
okrą głych bułe czek.

Jedno cze śnie gro ma dzę ra cje żyw no ścio we na póź niejszy pik nik: cze ko la da, jabł ka, herbat ‐
niki i termos z go rą cym earl grey em idą do słom ko we go ko sza, któ ry weź mie my ze sobą na
drugą run dę na pla ży. Za trzy mując się przy pół ce z książ ka mi, po sta na wiam chwy cić ja kąś po ‐
wieść z spo śród tych, któ re prze sła liśmy so bie pocz tą, kie dy dom zo stał ukoń czo ny. Wy sła łem
dwa dzie ścia pięć kilo ksią żek z trzy mie sięcz nym wy prze dze niem – stat kiem, w brudnym płó ‐
cien nym worku pocz to wym – za je dy ne dwa dzie ścia pięć do la rów.

Guz dram się z wy bo rem: Poe, Me lvil le, Pro ust, An tho ny Po well… A może nadał by mi się ra ‐
czej ja kiś thril ler? Mamy Ala na Fursta, Chan dle ra i Ham met ta, Johna Le Carre i czarną berliń ‐
ską try lo gię Phil lipa Kerra. No i są te książ ki, do któ rych wciąż wra cam i czy tam je po now nie
każ de go lata. Któ rą z nich wy brać: The Name of a Bullfigh ter Lo uisa Se pulve dy, opo wia da nia An ‐
drie ja Pła to no wa czy mrocz ny kry minał Some Clouds Paco Igna tio Ta ibo II?

Osta tecz nie wy bie ram nie otwarty egzem plarz ma ga zy nu lite rackie go „Times Lite ra ry Sup‐
ple ment” sprzed lat, wciąż jesz cze za fo lio wa ny. Uoso bie nie eksplo ra cji – wsko czyć do kapsuły
cza su z bry tyjską kul turą wy so ką koń ca lat dzie więćdzie sią tych. Uwa żam, że to odjaz do we, ezo ‐
te rycz ne i absurdal ne. Zupeł nie jak na sze let nie dni.

Po lun chu wszy scy się kła dą pod po zo rem czy ta nia i wkrót ce chra pią roz kosz nie.
Za pięt na ście druga Min dy ję czy i uno si się na łok ciu. „Kawy?”. Nie minę ło na wet pół dnia

i mamy wie le go dzin, za nim znów pójdzie my spać. Mo że my tro chę po pisać, a po tem wy ruszy ‐
my z po wro tem do na sze go nadmorskie go biura.

On profite.



•

Po lun chu wszy scy idą na pla żę. Mło dzi i sta rzy, pa ry ża nie i rol nicy. Nigdzie in dziej na świe cie
nie widzia łem rol ników nad mo rzem. Ale na Bel le-Île sta da owiec są cza sem prze pę dza ne
przez pla żę w Don nant podczas odpły wu. Owce na pia sku: kie dy czło wie ko wi już się zda wa ło,
że widział wszyst ko.

Na wet ra tow nicy po ja wia ją się do pie ro o pierw szej. Mają cięż kie po wie ki i wcią ga ją na
maszt fla gę ozna cza ją cą po ziom za gro że nia: dzisiaj jest jau ne, żół ta – ostrze że nie dla wszyst ‐
kich, tyl ko nie dla nas. Usta wia ją ta blicę, na któ rej wy pisują météo, pro gno zę po go dy, na dany
dzień. Dziś mamy małe świę to: woda na grza ła się do dzie więt na stu stopni. Tem pe ra tury, przy
któ rych wszę dzie in dziej do brze by śmy się za sta no wili przed wejściem do mo rza, na Bel le-Île
wy da ją się na praw dę przy jem ne.

Na pla ży krę gi ręcz ników na nowo wy zna cza ją gra nice wio sek. Pa trz cie, tam jest Kerle dan
– wpadnie my w odwie dziny? Wy da je mi się, że widzę Go elan. O, Boże, nie pa trz cie w stro nę
Ke rvila ho uen – je ste śmy im win ni drin ka!

Cza sa mi odwra cam się i widzę Gwe ned oraz jej no we go męża le żą cych wy żej, pod wy dmą.
Lubią trzy mać się tro chę z dala od resz ty, nie iden ty fikują się z nikim, poza nami, któ rzy ich
zna my. Gwe ned ma cha dyskret nie. Jej mąż wcią ga brzuch i sta ran nie po pra wia mięk ki ka pe ‐
lusz od słoń ca.

Pod wy dma mi na sze de ski surfin go we sto ją rzę dem niczym wie lo barw ny płot ze szta chet.
Na czubach de sek suszą się kom bine zo ny pian ko we i ręcz niki. U podnó ża wy dmy obła pia się
za ko cha na para cał ko wicie ubra nych na sto lat ków. Obok nich ulo ko wa li się mo to cy kliści, któ rzy
po wo li zdejmują skó rza ne kurt ki i ka ski, odsła nia jąc bia łą jak kre da skó rę i obcię te na jeża tle ‐
nio ne wło sy. Ka wa łek da lej ro dzina en bonne for me leży sztyw no, trzy ma jąc nogi pro sto, ręce
wy cią gnię te wzdłuż bo ków, na czy stych ręcz nikach w nie bie skie pasy. I tak da lej, i tak da lej.

Oto nadcho dzi długi sze reg miłych na sto lat ków w mun durkach: shorty kha ki, ja sno nie bie ‐
skie ko szul ki, chustecz ki za wią za ne na szyi, wdzięcz ne ka pe lut ki. Chłopcy i dziew czę ta z wiecz ‐
ne go dzie wicze go gaju idą przez pa lą cy pia sek, prze my ka jąc mię dzy lśnią cy mi, na tłusz czo ny mi
cia ła mi w pla żo wych mun durkach to ples, przy po mina ją cych zwło ki wy sta wio ne na widok pu‐
blicz ny. Skauci? Morska druży na? Och, se rio?

Roz ma wia ją mię dzy sobą po nie miecku. Ich harcmistrz jest niski, okrą glut ki i nie ogo lo ny,
ale ma przy mun durze im po nują cy ple cio ny sznur i mnó stwo me da li. Kie dy do cho dzą do mo ‐
kre go ubite go pia sku na linii przy pły wu, dmie w gwiz dek. Mäd chen und junge Männer zwra ca ją
się na po łudnie i odma sze ro wują w stro nę Ban go ru, a ich okrą gły opie kun za my ka po chód, z sa ‐
szet ką przy pa sie podska kują cą w rytm jego kro ków.

Po trzą sa my gło wa mi i uśmie cha my się. Cóż mo że my po wie dzieć? Fran cuska pla ża la tem to
pew na roz ryw ka.

•



Parę wą skich ście żek dla kóz ście ka po twa rzy klifu, przy wo dząc na myśl śla dy łez. Scho dzą te ‐
raz po nich, na pa lusz kach, ostroż nie, ro dziny z pół nocne go krań ca wy spy. Na stępnie nowa
gro ma da po ko nuje wznie sie nie, wszy scy trzy ma ją pod jedną pa chą de skę surfin go wą, a w dru‐
giej ręce pla żo wą torbę: Kró lo wie Don nant, na sza surferska druży na w kom ple cie. Zbie ga ją
z klifu, zsuwa ją się, ale nie tra cą rów no wa gi. Ro dziny drepczą za nimi, po pę dza ne przez gra wi‐
ta cję.

Gdy tam ci roz kła da ją obo zo wisko na odle głym krań cu pla ży, ma cha my do sie bie. Mo że my
po dejść do nich za kil ka minut, kie dy już się ulo kują – oni naj pew niej nie po dejdą do nas.
Rdzen ni miesz kań cy Bel le-Île omija ją pa ry żan sze ro kim łukiem w sen sie to wa rzy skim. Wsta ję
i wcią gam krót ki kom bine zon pian ko wy, ustępstwo wo bec wie ku po dzie się ciu la tach surfo wa ‐
nia w ką pie lów kach. Zwra cam się do Ma da me. „Idzie my?”.

Min dy sia da, spo glą da w dół pla ży. Cze ka na Kró lów. „Oni będą wie dzie li, kie dy jest do brze”
– mówi.

Tam ci spo glą da ją na nas, gdy ona pa trzy na nich. Podno szą się z ręcz ników i się ga ją po
kom bine zo ny. Nie wia do mo, czy uzna li, że już pora, czy też po pro stu zo ba czy li, że ja się szy ‐
kuję, i po my śle li, że Min dy też za raz wejdzie do wody. Tak czy owak, Kró lo wie Don nant rusza ‐
ją do ata ku: Théo phile, nasz ma ître de bâtiment, An dré, żoł nierz ma ry narki, świe żo na eme ry tu‐
rze, z żoną Coco, pro wa dzą cą spa w na szym je dy nym elitarnym ho te lu; Yan nick, humo rza sty,
pa lą cy pa pie ro sa za pa pie ro sem, Sartre z Sauzon. Na sza szóst ka surfo wa ła ra zem od za wsze,
ta kie mamy wra że nie, ra zem z ich kum pla mi Ala inem, Guy em i Ro ge rem. Min dy i ja je ste śmy
dwa dzie ścia lat starsi, ale zupeł nie tego nie czuje my – to pre zent Kró lów dla nas, a my uda je ‐
my, że go nie do strze ga my.

W ca łej Bre ta nii po wsta ła hy bry do wa kul tura surferska Bre izh-Ma libu, skupia ją ca śmia łych
i by strych. Ist nie je na wet bre toń ski styl stro jów pla żo wych: szkocka kra ta i cel tyckie krzy że.
Dzię ki Kró lom, któ rzy są przedsta wicie la mi pierw szej ge ne ra cji wy spiarskich surfe rów, Bel le-Île
zajmuje szcze gól ne miejsce, z at mosfe rą zupeł nie jak z fil mu Bezkre sne lato.

Nasi miej sco wi przy ja cie le pro wa dzili już ży cie zwią za ne z oce anem, za rów no męż czyź ni,
jak i ko bie ty co ty dzień po świę ca li kil ka go dzin na wy pra wy na ryby w upstrzo nym guano ski‐
fie, ło wie nie z oście niem na fiordach, ło wie nie z wędką z klifów (podczas ostrych sztormów: to
najlepsza pora na pa sia ste oko nie), zbie ra nie mał ży i pous se-pieds. Surfing ide al nie do tego pa ‐
so wał, sta no wił bra kują cy ele ment. Je śli mie liśmy w tym swój udział – a od cza su do cza su cheł ‐
pimy się tym, że wpro wa dziliśmy surfing na Bel le-Île – niech to bę dzie na sza spuścizna.

Cho ciaż, mó wię to z przy kro ścią, surfing za zwy czaj nie po koi na szych pa ry skich przy ja ciół.
„Chce cie po wie dzieć, że le cicie osiem ty się cy kilo me trów do Fran cji tyl ko po to?”.

Krót ka odpo wiedź brzmi: nie, oczy wiście, że nie – ale, no wie cie, on profite.
A długa odpo wiedź? Surfing umoż liwia kon takt ze świa tem na tury w taki spo sób, w jaki

apa rat za pa lo ne go fo to gra fa czy lornet ka obserwa to ra pta ków nigdy nie zdo ła ją. Czło wiek żyje
we wnątrz morskich pły wów, ma jąc w gło wie stan mo rza, jak że glarz albo ry bak. Ćwiczy cia ło



i umysł, by ra dziły so bie z wa run ka mi. Sam usta na wia re guły gry, a żeby tego do ko nać, uczy się
żyć ze stra chem.

Żeby do brze surfo wać, trze ba tak na praw dę wspiąć się na kra wędź fali, a po tem, cał kiem
do słow nie, prze fik nąć się na drugą stro nę. Ta krót ka chwila, kie dy wisi się do góry no ga mi,
z gło wą wy mie rzo ną w morską kipiel, jest, pa ra dok sal nie, wła śnie tym, co uwiel bia ją surfe rzy.
Na zy wa ją to „da niem nura” – a okre śle nie to moż na śmia ło odnieść do na sze go ży cia w ogó le.
Prze pro wadz ka do No we go Jorku w wie ku trzy dzie stu lat, bez pra cy i perspek tyw? Da liśmy
nura. Kupno ruiny w wio sce na ma leń kiej wy sepce u wy brze ży Bre ta nii? Da liśmy… (odgłos idio ‐
ty wpa da ją ce go w cierniste krza ki je żyn).

Najtrudniej unik nąć oskarże nia o to, że tkwimy w wiecz nej ado le scen cji. Słuchajcie, surfing
ma cał kiem suro wy ko deks praw, całą ety kie tę – ale widzę, że tego nie kupuje cie. Sta no wimy
całą spo łecz ność. Nie, to nie jest Słoneczny pa trol, i to nie ma ciupeń kie bikini przy cią ga ją nas nad
wodę. Nie cho dzi o ko le si, Ma libu ani Big Ka huna (cho ciaż lubimy je jako kiczo wa te tro pikal ne
tro py). Nie usiłuje my też unikać odpo wie dzial no ści.

Na suchym lą dzie sta ra my się być do bry mi są sia da mi. Przy no simy po tra wy na składko wą
ko la cję. Se gre guje my śmie ci. I oczy wiście nie za nudza my przy ja ciół ani ich mał żon ków ga da ‐
niem o surfin gu (zbyt dużo). Do bry surfer za wsze jest la ko nicz ny, zdy stan so wa ny. Dąży do
nie za leż no ści w swo im ży ciu i do ce nia kom pe ten cje u in nych. Na praw dę do bry surfer ma po ‐
czucie obo wiąz ku wo bec spo łe czeń stwa i wo bec śro do wiska. I superwło sy.

•

Min dy i ja po wo li otrzą sa my się z odrę twie nia po krót kiej drzem ce w słoń cu i na gle znajduje my
się w sa mym środku pa sjo nują cej dyskusji.

Na sto lat ki wo kół nas przy go to wują się do le bac, egza minu ma tural ne go na za koń cze nie
szko ły średniej, któ re go wy nik prze są dza we Fran cji o ich przy szło ści. Na wet ci, któ rym zo sta ły
jesz cze do ma tury dwa lata, już się uczą, czy ta jąc lek tury z listy: Wol te ra, Bal za ca, Tho ma sa
Mo ore’a, Flauberta, Sartre’a. Usta mają ścią gnię te, czo ła zmarsz czo ne. To wpra wia w za kło po ‐
ta nie Rory’ego i Deva, któ rzy za wsze mo gli liczyć na roz gryw ki nin ten do czy ga me boya, kie dy
nie są w wo dzie.

Nasi chłopcy py ta ją tam tych o ich książ ki. Chcą je zo ba czyć. Czy ta ją ka wa łek i wy raź nie się
wzdry ga ją. Ko le ga o dzie cin nym wy glą dzie i apol liń skich locz kach pyta ich, co czy ta ją w Ame ry ‐
ce. „Prze ra bia cie ja kichś fran cuskich auto rów? Nie? – Wy da je się smut ny, ale szybko się roz ch‐
murza. – No cóż, na pew no czy ta cie Tho re au, Poe’a, Milvil le’a, Faulk ne ra?”.

Cisza.
Céle ste ukła da usta w okrą głe „O” i pa trzy na Min dy, któ ra kiwa gło wą. Nasi chłopcy na ‐

praw dę są dzikusa mi.
Roz mo wa o książ kach przy cią ga na sto let nie dziew czę ta do na sze go krę gu. Cho ciaż py ta ją

Min dy o jej zda nie na te mat ame ry kań skich pisa rzy, z ich ide al nych wy dę tych uste czek na tych‐



miast wy le wa ją się wła sne osą dy – ka te go rycz ne, sardo nicz ne i przede wszyst kim mą dre. Ich
dło nie ry sują le niwe łuki, jak by trzy ma ły pa pie ro sy (któ re nie po ja wią się jednak, do pó ki ma man
nie pójdzie na spa cer). Zna ją książ ki, a co wię cej – po tra fią o nich roz ma wiać. „Le piej od was” –
mó wią ich spojrze nia.

Ich szy derstwo wy wo łuje uśmie chy za że no wa nia na twa rzach na szych chłopców. Ale nie na
obliczach Marca i in nych, któ rzy przy stę pują do kontrata ku. Min dy i ja uwa ża my, żeby się nie
wy da ło, że podsłuchuje my ani że w ogó le do strze ga my pró by po now ne go włą cze nia się do roz ‐
mo wy przez Rory’ego i Deva. Nie przy wy kli do tego, by zo sta wać w tyle. Najwy raź niej te
wszyst kie dziew czę ta w ską pych bikini, czy ta ją ce Geo rge Sand i Ron sarda na pla ży, do da ły im
wigo ru. Być może przy szło im do gło wy, że ist nie je wię cej niż je den spo sób na to, żeby profiter,
ko rzy stać z ży cia. Być może beau temps i bons livres, do bre książ ki, roz nie cą ogień in ne go ro dza ‐
ju. W koń cu nie przez przy pa dek mamy te wszyst kie do bre książ ki na pół kach w domu, w gó rze
vallon.

•

Ale książ ki nie zwio dą na szych przy ja ciół. Bio rąc pod uwa gę, że my, Ame ry ka nie, wszy scy je ‐
ste śmy tacy sau va ge, dzicy, nasi zna jo mi pa ry scy ro dzice tro chę się za nie po ko ili, kie dy sta liśmy
się ido la mi dla dzie ci z wio sek i za czę liśmy wy pro wa dzać ich poza spie nio ne przy brze gu fale na
wzburzo ny oce an. Uży liśmy Rory’ego jako przy nę ty – był bo dy surfe rem od ma leń ko ści, po tra fił
wiro wać, obra cać się i w pięk nym sty lu ze ska kiwać z trzy me tro wych wy pię trzo nych fal.

Wio sko we dzie ci były go to we na przy go dę, ale Don nant nie jest dla dzie ci i ich ro dzice
słusz nie się martwili. Kie dy Min dy wy stę po wa ła na spie nio nej sce nie – kusząc i pro wo kując
mło dych wy spia rzy surferskim re pertuarem sko ków i cięć w ha wajskim sty lu – Rory i ja spę dza ‐
liśmy mnó stwo cza su na ucze niu pa ry skiej gro madki, jak uchy lać się przed fa la mi i ra dzić so bie
z morskimi prą da mi, pod czujnym okiem ro dziców, zbitych w gro madkę na brze gu.

Skupiliśmy się na bo dy surfin gu, po nie waż pły wa nia na de sce trudno się na uczyć, zresz tą
i tak nikt nie miał sprzę tu na zby ciu. Po sta no wiliśmy, że aby się do nas przy łą czyć, trze ba było
zre zy gno wać z de se czek pian ko wych, la pe ste de polyester, po lie stro wej za ra zy, argumen tując, że
cho dzi o wzglę dy bez pie czeń stwa. Do pó ki czło wiek jest ogra niczo ny tym pian ko wym urzą dze ‐
niem uno szą cym cię na wo dzie, nie sta nie się sil nym pły wa kiem. Bę dzie tak że odcią ga ny do
tyłu, raz po raz. A je śli de ska na gle mu umknie, wpadnie w ta ra pa ty. Ale na szą praw dziwą mo ‐
ty wa cją były wzglę dy este tycz ne. Pły wa cy z de ską są po zba wie ni ma nier. Wpa da ją na in nych
jak sa mo cho dziki w we so łym mia stecz ku.

Odrzuce nie de ski wy róż nia ło nas. To był nasz Wodny Ko deks. Jak wie każ dy, kto ma choć
tro chę do bre go sma ku i wy czucia, pry cha liśmy z wyż szo ścią, bo dy surfing to najwyż sza forma
surfin gu – nic nie oddzie la pły wa ka od mo rza, prą dów, fal. To surfing w najczyst szej po sta ci.

Kie dy już na sza druży na na uczy ła się ra dzić so bie w wo dzie, wta jem niczy liśmy ich w za ‐
awan so wa ną ha wajską technikę, któ ra wy ma ga spa da nia, ślizga nia się rów no le gle do fali,



a na stępnie wiro wa nia i prze cina nia jej, wy ko rzy stując pła skie po wierzchnie cia ła, jak del fin.
Jedno po drugim wszyst kie dzie cia ki mia ły swój mo ment olśnie nia: „Aha!”.

Po szliśmy na ca łość. Fale roz bija ją ce się u wejścia do za to ki w Don nant sta no wiły nę cą cy
spek takl. Osta tecz nie po wstał oddział nie ustra szo nych zdo byw ców, do któ re go z cza sem do łą ‐
czy li rów nież ra tow nicy. Przo do wa li Rory, Devo i Marc. A tak że Ra oul. Po raz pierw szy ujrza ‐
łem go jako ciche go mło de go czło wie ka, z płe twa mi w ręku bro dzą ce go przy brze gu; nie wie ‐
dzia łem, że wła śnie stra cił ojca. Za pro po no wa łem mu, żeby zo sta wił de skę pian ko wą i przy łą ‐
czył się do nas. Od tam tej pory sza le liśmy w najwięk szych fa lach w moim ży ciu, z uśmie cha mi
prze ra że nia i eufo rii i mina mi, któ re mó wiły: „Mo żesz w to uwie rzyć?”.

Ro dzice w wio sce zbyt póź no roz po zna li dziki błysk w oczach swo ich dzie ci na widok ogrom ‐
nych ciem nych nie bie sko zie lo nych fal pię trzą cych się na ho ry zon cie. Ale na praw dę było już za
póź no. Kie dy czło wiek raz za zna praw dziwej przy go dy, nigdy tak na praw dę nie wra ca już do
domu.

•

Po wyjściu z wody grze ję się na ręcz niku, spo glą dam w głąb pla ży i mó wię so bie: „Oho!”. Jest fa ‐
cet, na któ re go mó wimy Fa cet. Prze zwiska to nasz na łóg, do histo rii przejdą zwłasz cza te, któ ‐
re Rory nada wał ludziom, kie dy miał sześć, sie dem lat. Bo kie dy już do ko goś przy lgną, to na
amen.

Fa cet pa suje do Fa ce ta. W okula rach w ro go wej opra wie ten publicy sta z „Le Mon de” jest po ‐
waż nym fa ce tem. Gdy tak spa ce ruje brze giem mo rza, z rę ka mi sple cio ny mi na ple cach, po grą ‐
żo ny w my ślach, jest uoso bie niem fran cuskiej filo zo fii – po mimo albo wła śnie z po wo du prąż ‐
ko wa ne go kom bine zo nu Spe edo.

Fa cet cze kał, aż podnio sę wzrok. Przy wo łuje mnie skinie niem, a ja ję czę i podno szę się na
nogi. Wiecz ny opty mista, wie rzy, że kie dyś udo sko na li mój fran cuski na tyle, że bę dzie my mo ‐
gli roz ma wiać o książ kach i po lity ce. Fa cet to mój oso bisty tre ner po wa gi.

Sto sun ko wo póź no osią gną łem po wa gę. Po dobnie jak wie lu nie pew nych żół to dzio bów po ‐
cho dzą cych z po łudnio wej Ka lifornii, kuliłem się pod prę gie rzem do cin ków ce dzo nych przez mo ‐
ich „lepszych” ko le gów z liceum, spo glą da ją cych na mnie z wy żyn Olim pu fa jow sko ści. Mo głem
im je dy nie odpo wia dać ty po wym dla lat sześćdzie sią tych zgryw nym dow cipem, czerpa nym
z „MAD Ma ga zine”, nocnych audy cji ra dia FM, Pa ra gra fu 22 i rock’n’rol la. W koń cu mo imi dow ‐
cipa mi zy ska łem so bie po pularność i po tra fiłem „oży wić każ dą im pre zę”, zupeł nie jak z ha sła
re kla mo we go na sta rym pudeł ku za pa łek.

Na studiach siliłem się na po wa gę i głę bię ekspre sji, a po ich ukoń cze niu podją łem parę po ‐
waż nych prac. Ale dow cip za wsze był moją uciecz ką w chwilach zde nerwo wa nia. Cza sa mi mia ‐
łem po czucie, że zże ra moją praw dziwą oso bo wość niczym ja kiś owad wgry za ją cy się w mózg.

Prze pro wadz ka do No we go Jorku wnio sła w moje ży cie mile widzia ną obce so wość, ale to
po czucie wró ciło i sy tuacja sta ła się chro nicz na, odkąd za czę liśmy jeź dzić do Fran cji. Znów by ‐



łem to wa rzy skim nie mo wą, nie umie ją cym za mó wić szklan ki soku bez na ro bie nia ra ba nu. Kie ‐
dy ludzie się z cie bie śmie ją, masz tyl ko dwa wyj ścia: wściec się albo pójść za cio sem. Jako we so ‐
łek zde cy do wa łem się na to drugie – Mło dy Strudel! – i mno ży łem nie po ro zumie nia oraz ba wi‐
łem się sło wa mi i mie sza niem za im ków. Gdy bym tak był się uczył try bu łą czą ce go jak swe go
cza su Min dy w To urs!

W wie ku trzy dzie stu lat za czą łem uczyć się fran cuskie go na wła sną rękę, wy łącz nie ze słu‐
chu oraz czy ta jąc, co się dało, ale moje po stę py były prze ry wa ne, a re gres frustrują cy. Cho ciaż to
rze czy wiście prze ko micz ne, no i cóż za zna ko mite prze ła ma nie lo dów, kie dy pro po nujesz ko ‐
muś, że utniesz mu pe nisa – cał ko wicie nie chcą cy przez kil ka pierw szych razy, przy się gam –
z cza sem jednak dow cip się zuży wa.

Na szczę ście Céle ste i Hen ry sta li się mo imi part ne ra mi nie oficjal nych roz mów, po cią ga jąc
mnie za sobą. I to wła śnie Hen ry pew ne go razu po czy nił tę nie uchron ną uwa gę, kie dy skwito ‐
wa łem ko lejny błąd gra ma tycz ny ja kimś żartem:

– Don, musisz być bardziej po waż ny.
– Don, bądź po waż ny – po wtó rzy ła Céle ste, kiwa jąc gło wą.
Po czułem się zde ma sko wa ny. Oczy wiście Hen ry był psy chia trą. Jego pra ca po le ga ła na de ‐

ma sko wa niu ludzi. A ja z całą pew no ścią czułem nie po kój ty po wy dla ko goś, kto nigdy nie był
podda ny psy cho ana lizie. Nie mniej jednak – miał ra cję. Ta moja bła zeń ska stra te gia uniko wa
drę czy ła mnie i przy gnę bia ła. Kie dy wszyst ko jest żartem, czło wiek czuje znuże nie i znie chę ce ‐
nie. Dla te go wła śnie klauni są tacy smut ni, to ja sne.

Fa cet pchnął mnie jesz cze da lej. Kie dy spo tka liśmy go po raz pierw szy na jednym z na szych
zgro ma dzeń na pla ży, był taki za chwy co ny, że po znał ame ry kań skich pisa rzy – i taki roz cza ro ‐
wa ny na szym bra kiem za an ga żo wa nia w wy da rze nia ostat nich dni, nie – go dzin. Zmę czo na
jego mo no lo giem Min dy wkrót ce ucie kła, zo sta wia jąc nas sa mych.

Fa cet żył dla po waż nych dyskusji, w któ rych do ma gał się szcze gó łów i po da wa nia źró deł.
Mia łem tego typu umysł, więc za czę liśmy spa ce ro wać po pla ży i ga dać o wszyst kim i o niczym,
jak to się mówi. Po nie waż fa cet nie miał po czucia humo ru, moje było bez uży tecz ne. Naj bar‐
dziej żarto bliwą uwa gę przyjmo wał z peł ną po wa gą. Ale był tak że lo jal nym przy ja cie lem, aż do
gra nic stron niczo ści. Pa mię tam jego oburze nie, że w Ame ry ce pisa rze i in te lek tualiści, jak Min ‐
dy i ja, nie żyją so bie spo kojnie na rzą do wych sty pen diach i uniwersy teckich po sadkach. Był oso ‐
biście wstrzą śnię ty tym, że muszę pra co wać dla ta kich dziwacz nych pism i za bie gać o to, by
móc publiko wać swo je po waż niejsze tek sty. We Fran cji był bym ho łubio ny.

W ko lejnych la tach podją łem Po waż ne Wy zwa nie. W cią gu tych je de na stu mie się cy z dala od
Bel le-Île w każ dym ty go dniu po świę ca łem tro chę cza su na formuło wa nie opinii na ak tual ne te ‐
ma ty, a na stępnie na tłuma cze nie ich na fran cuski, za zwy czaj podczas mo ich spa ce rów do
i z biura. Tak, wiem, że to może wy dać się dziw ne. A wie cie co? Ukła dam też w my śli dia lo gi
z in ny mi ludź mi – przy ja ciół mi, z któ ry mi spo tkam się la tem. Przy go to wuję się do hipo te tycz ‐
ne go wa ka cyjne go przy ję cia z rocz nym wy prze dze niem.



Moje za że no wa nie ła go dzi tro chę świa do mość, że Oskar Wil de ro bił to samo, i to po an giel ‐
sku. We Fran cji ist nie je tra dy cja bły sko tliwej roz mo wy. A jednak – to z pew no ścią ekscen trycz ‐
ne za cho wa nie.

Ale czy wspo mina łem, że to dzia ła?
Na uka ję zy ka obce go za wsze za czy na się od tego, że to ty ga dasz, jako że znacz nie trudniej

jest słuchać. Ale zbyt dużo ga da nia jest nie uprzejme, nudne, izo lują ce. Kie dy usiło wa łem słu‐
chać, bez wzglę du na to, jak szcze re mia łem in ten cje, nie by łem w sta nie śle dzić dłuż szych
fragmen tów po to czy stej fran cusz czy zny. I trudno mi było nie wy ska kiwać z mo imi wy świech‐
ta ny mi sta ry mi żarcika mi. Ale kie dy cho wa łem w za na drzu jedną z przy go to wa nych za wcza su
uwag, czułem się spo kojniejszy i – na wet je śli tro chę nadra bia łem miną – bardziej po waż ny.

•

Na pół nocnym krań cu pla ży wy lot na szej vallon sty ka się z mo rzem na sze ro kiej piasz czy stej
ła sze. W stro mym klifie, któ ry wzno si się nad nią, na dal znajdują się nie mieckie sta no wiska –
jedno dla ka ra binu ma szy no we go, a drugie dla dzia ła ka libru sie dem dzie siąt pięć milime trów,
oby dwa na dal za ka muflo wa ne po pięćdzie się ciu la tach.

Te po zo sta ło ści wału atlan tyckie go Hitle ra przy po mina ją nam o okupa cji Bel le-Île podczas
drugiej woj ny świa to wej. To były trudne czte ry lata: spraw ni fizycz nie męż czyź ni i chłopcy zo ‐
sta li wy sła ni do przy muso wej pra cy na sta łym lą dzie, wie lu do budo wa nia prze ciw bom bo wych
schro nów dla ło dzi podwodnych w Lo rient. Starsi męż czyź ni i ko bie ty, któ rzy zo sta li, by naj‐
mniej nie z wy bo ru, pra co wa li głów nie na po lach i do glą da li by dła. Musie li odda wać mle ko, mię ‐
so, jaja i zbo że okupan tom, a sami gło do wa li. Suzan ne mówi, że ja dła tra wę, com me une va che,
jak kro wa. Do dziś dnia sta ra się jak może igno ro wać lub unikać nie mieckich go ści.

De nis Le Re veur, jako mały chło piec w Le Pa la is, prze żył cał kiem inną woj nę. Pa mię ta głów ‐
nie nocne na lo ty bom bow ców B-17, któ re usiło wa ły znisz czyć urzą dze nia ra da ro we na Côte
Sauva ge, i ogień osiem dzie się cio ośmio milime tro wych dział prze ciw lot niczych w odpo wie dzi.
Cza sa mi bom by pa da ły w głę bi lądu, raz na wet na mia sto. Cza sa mi po ciski prze ciw lot nicze nie
wy bucha ły w po wie trzu – po pularnym ak tem sa bo ta żu wśród ko biet zmuszo nych do pra cy w fa ‐
bry kach amunicji było psucie za pal ników zbliże nio wych – i spa da ły z po wro tem na zie mię, po
czym wy bucha ły albo wbija ły się głę bo ko w pola i obo ry.

Pod ko niec wojny Niem cy uho no ro wa li urok wy spy w oso bliwie nie przy jem ny spo sób, to
zna czy nie chcie li się poddać, trzy ma jąc się jesz cze, gdy resz ta nie mieckich sił zbrojnych już ska ‐
pitulo wa ła. Może to trwa ło je dy nie dwa dzie ścia czte ry go dziny, ale dla miesz kań ców wy spy
musia ła to być bardzo długa doba.

Przy zna ję się do mę skiej sła bo ści do forty fika cji; oglą da liśmy z Ro rym obiek ty wojsko we na
Côte Sauva ge. Cóż za marno traw stwo be to nu! Cóż za chy bio na po my sło wość! Nie za sta na wia ‐
łem się jednak nad tym moim chło pię cym sto sun kiem do ka za ma tów i otwo rów strzel niczych



w Don nant, aż do dnia, kie dy przy ją łem za pro sze nie po ło że nia mo je go ręcz nika obok ręcz nika
Ma je sta tycz nej Ma da me.

Wie le dzie się cio le ci temu Ma da me i jej mąż kupili so bie po wo jen ne schro nie nie na Bel le-Île,
całą wio skę, jedno z najspo kojniejszych i najpięk niejszych miejsc, ja kie widzia łem na tej wy spie,
sły ną cej ze spo kojnych i pięk nych miejsc. Obo je byli bardzo kul tural ni, a ona do ko na ła cze goś
wiel kie go w Ruchu Opo ru – Légion d’honneur, Le gii Ho no ro wej, nie przy zna ją każ de mu zwy kłe ‐
mu bo ha te ro wi, jak wie cie – i ba łem się, że roz bo lą ją uszy od mo jej ka le kiej fran cusz czy zny,
cho ciaż ona nigdy nie oka za ła najmniejsze go dyskom fortu z tego po wo du. Za cho wa li dom i całą
wio skę, tak we wnątrz, jak i na ze wnątrz, w sta rym bre toń skim sty lu. Praw dę po wie dziaw szy,
dzię ki temu wła śnie za warliśmy zna jo mość. Cie ka wiła się na szą in we sty cją, jak ją na zy wa no,
nie wąt pliwie eufe mistycz nie.

Kie dy ją spo tka łem tam te go dnia, musia ła zbliżać się do dzie więćdzie siąt ki. Przy wo ła ła
mnie skinie niem. Roz ma wia liśmy. Opa la jąc się wraz z nią w Don nant, czułem się tro chę skrę ‐
po wa ny i onie śmie lo ny. Gdy mó wiliśmy o tym i owym – ona tak cierpliwie – na gle spo strze ‐
głem numer wy ta tuowa ny na bla dej, przy po mina ją cej kre pinę skó rze jej przedra mie nia. Z kli‐
fów po obu stro nach spo glą da ły na nas bez myśl ne oczy sta no wisk na zistow skich dział. Nigdy
nie za po mnę tego po czucia, że je ste śmy obserwo wa ni. Ani mo jej ra do ści, że mogę mó wić o in ‐
nych spra wach i to tak po waż nie.

•

Pod ko niec któ re goś lata – kie dy fale wresz cie usta ły – nasi przy ja cie le psy chia trzy przy parli nas
do muru po długim pro szo nym obie dzie i prze pro wa dzili im pro wizo wa ną, na pę dza ną winem
i kawą in terwen cję.

Po chwili ele gancka pani adwo kat, któ rej mąż był rów nież wy bit nym mię dzy na ro do wym
praw nikiem, prze ję ła oskarże nie:

– Po co wam to surfo wa nie? Kie dy się po zna liśmy, wca le się tym nie in te re so wa liście. Zaj‐
mo wa liście się ogro dem, za kupa mi, ba se bal lem. A te raz nic, tyl ko surfuje cie! I (tu padł roz strzy ‐
ga ją cy argument) nie przy cho dzicie już na apéros.

Kie dy za czą łem wy ja śniać, prze rwa ła mi:
– Nie przy jeż dża się do Fran cji, żeby surfo wać!
Na stępne go po po łudnia, żeby udo bruchać oskarży cie li, wy bra łem się wraz z nimi na do stęp‐

ne bez wzglę du na po go dę korty Gouerch w Le Pa la is i do Club de Tennis. Gra liśmy w szla chet ną,
ary sto kra tycz ną grę zwa ną de blem.

Po paru se tach na sza avoca te na ra dziła się z part ne rem, po czym usta wiła się na prze ciw ko
mnie za siat ką. Ro ze gra liśmy kil ka energicz nych piłek. Była do bra. Bardzo do bra. Zbyt do bra.
Pod ko niec jednej ostrej sal wy tak ode bra ła mój bek hend, że ja kimś cudem z trza skiem zła ma ła
mi nadgarstek.



Te raz nie mo głem już grać w te nisa. Ale kie dy fale wró ciły, mo głem surfo wać z wo do odpor‐
ną szy ną – dzię ki Do cteur Pley bien, któ ra wnik nę ła w ducha mo jej pa sji i utoż sa miła się em pa ‐
tycz nie z mo imi po trze ba mi. I tak z po wro tem podją łem bo dy surfing.

Kie dy Ma da me Avo ca te znów zo ba czy ła mnie na pla ży, za ma cha ła rę ka mi. „Pouf! Zro bił
pan to spe cjal nie!”. Nie któ rych nie spo sób za do wo lić. Parę wie czo rów póź niej, po zje dze niu wy ‐
borne go al gierskie go ta żinu z ja gnię ciny, po da ne go przez Ma da me Avo ca te, mia łem po czucie,
że je stem jej winien jesz cze jedną pró bę wy ja śnie nia.

Don nant dzia ła ło jak ma gnes, po tam tej pierw szej fali, któ rą do strze gliśmy zimą osiem ‐
dzie sią te go roku. Ta jem nicze miejsce sta no wiło część le gen dy na sze go po by tu na wy spie. Sur‐
fo wa nie tam było wy peł nie niem za da nia czy też misji. Zo ba czy liśmy je, za nim kto kol wiek tu
surfo wał. Na szym obo wiąz kiem sta ło się więc podbicie tych fal.

– Ro zumie pani?
– Nie.
Po nie waż to je dy ne oczy wiste miejsce na wy spie, gdzie prze ła mują się fale, obecnie Don ‐

nant bywa la tem oble ga ne przez tłumy bo dy bo arde rów. Jednak – i nie chciał bym, żeby to się
roz nio sło – w po rów na niu z Ka lifornią, Ha wa ja mi i Mon tauk nie ma tło ku. Rzadko w wo dzie
jest za dużo de sek. Kosz ty i czas, po trzebne, żeby zła pać prom i wy na jąć sa mo chód, tyl ko po to,
żeby wy pró bo wać jedną nie pew ną pla żę, zna ną je dy nie z po gło sek, znie chę ca surferskie masy,
któ re wolą prze mie rzać wy brze że Atlan ty ku do Hisz pa nii po Brest.

– I?
– Mamy po czucie, że je ste śmy tu w na szym wła snym świe cie. To spra wa ro dzin na. Kie dy

zna się wszyst kich w wo dzie, ro dzi się spe cy ficz ne po czucie przy na leż no ści. Wie lu surfe rów go ‐
to wych jest pła cić kupę forsy, żeby je chać pięć ty się cy mil i surfo wać z obcy mi ludź mi na Bali
i Fidżi. Tutaj je ste śmy wśród przy ja ciół. To na sze fale.

– I co z tego? My też mamy tutaj nasz te nis.
– Pro szę mi wy ba czyć, ale to… nie to samo.
Zmruży ła oczy i wszy scy ze bra ni przy sto le na chy lili się ku nam. Zro biło się go rą co.
Wsta łem i przedsta wiłem moje ra cje.
Swe go cza su być może zda rza ło nam się z Min dy suge ro wać, jak by śmy byli pierw szy mi sur‐

fe ra mi na Bel le-Île, podczas gdy le piej by ło by po wie dzieć, że to my spro wa dziliśmy na Bel le-Île
surfe ra, któ ry spro wa dził tu surfing. To było w roku 1984, kie dy re alizo wa łem w Bre ta nii zle ce ‐
nie dla ma ga zy nu o sportach wodnych. Arty kuł do ty czył grupy za wzię tych że gla rzy, któ rzy
w po je dyn kę ściga li się na Atlan ty ku i ulo ko wa li się porcie, znaj dują cym się w odle gło ści pięt na ‐
stu kilo me trów od Le Pa la is, po drugiej stro nie za to ki. Wy obra ża cie so bie? Najlepsi że gla rze
świa ta tuż za pro giem.

Odkry liśmy, że Trinité-sur-Mer to pręż ny ośro dek ekstre mal ne go że glarstwa. Ogrom ne ka ‐
ta ma ra ny i trima ra ny sta ły na spe cjal nych rusz to wa niach usta wio nych na po chy łym ka mien ‐
nym na brze żu. Bro da ci męż czyź ni i ko bie ty o roz ja śnio nych od słoń ca wło sach zwisa li z ka dłu‐
bów w tra pe zo wych sie dzon kach i zdra py wa li morski muł oraz mło de sko rupia ki.



Że gla rze igno ro wa li nas na gra nicy wręcz nie uprzejmo ści, aż je den z nich usły szał, że Min ‐
dy po cho dzi z Ha wa jów. Jego py ta nie: „Surfuje cie?” zmie niło wszyst ko. Oka za ło się, że kie dy
nie że glo wał na ba je ranckich trima ra nach, Yves jako pio nier surfin gu ba dał ska liste wy brze że
Bre ta nii, w po szukiwa niu na da ją cych się do surfo wa nia fal. Ma rze niem każ de go surfe ra jest
odkry cie i wy pró bo wa nie choć jedne go nie zna ne go wcze śniej miejsca do surfo wa nia w ży ciu.
Yves zba dał dzie siąt ki ta kich za kąt ków, może i ze sto: były to nie roz waż ne, nie bez piecz ne
wręcz wy czy ny.

Min dy na ry so wa ła mu szkic Don nant, wy ja śnia jąc, co widzia ła: falę, któ ra zimą przy po mi‐
na ła Pupukeę na pół nocnym wy brze żu Oahu – tę wiel ką wodną becz kę w po bliżu Ban zai Pipe li‐
ne. Yves aż za klął z podnie ce nia. W cią gu week en du wy pra wił się pro mem na Bel le-Île, je chał
z de ską auto sto pem, byle tyl ko do trzeć tam jako pierw szy. Mer ci!

Póź niej do wie dzie liśmy się, że misja zo sta ła wy ko na na. Mimo to przez ko lejnych pięć lat
nie widzie liśmy w Don nant żadnych surfe rów. Ale nasz przy ja ciel Bill, surfują cy przy hisz pań ‐
skiej gra nicy, dał się zła pać na opo wie ści o ukry tym wodnym skarbie. Za trzy mał się w na szym
nie wy koń czo nym domu, pisząc, że Don nant w paź dzierniku jest za gro dzo ne fa la mi i „nie sa ‐
mo wite” – bo też sa mot ne surfo wa nie przy Côte Sauva ge w peł ni za sługiwa ło na to okre śle nie.
W na stępnym roku Min dy usiło wa ła surfo wać na de sce windsurfin go wej wy po ży czo nej na sta ‐
cji ben zy no wej. Zde mon to wa ła maszt i wy pły nę ła. De ska była zbyt wy porna i gruba, jak dzi‐
siejsze de ski surfin go wo-wio sło we. Min dy po krę ciła się tro chę po spie nio nej zupie przy brze gu.
Głów nie jednak klę ła.

W tam tym okre sie pa trzy liśmy cza sem z za zdro ścią na parę surfe rów, jedne go miej sco we ‐
go, jedne go po cho dzą ce go z in nej czę ści Bel le-Île, ta jem nicze syl wet ki w za pa da ją cym zmierz ‐
chu. Ten drugi surfo wał cza sem na de sce ze zła ma nym dzio bem; zdumie wa ją ce, że w ogó le
mógł się na niej utrzy mać. Z ko lei ten miejsco wy pły wał na czerwo nej de sce jak sza le niec. Spo ‐
glą da liśmy na nie go z nie po ko jem. Sa mo uk, odważ ny, za wsze sam, za wsze na wiel kiej fali,
nie liczą cy się z ry zy kiem. Nie wy glą dał na normal ne go surfe ra.

Po tem do wie dzie liśmy się, że był sy nem pie ka rza, któ ry uto nął w Don nant – zginął na
oczach syna i ca łej ro dziny, kie dy po lo wał na pous se-pieds. To tłuma czy ło ten na wie dzo ny styl,
swo istą ża ło bę, jak by chło pak w zie lo nych podwodnych pie cza rach szukał ojca.

Kie dy przy wieź liśmy na Bel le-Île pierw szą de skę, nic nie mo gło nas po wstrzy mać. Pod ko ‐
niec na sze go pierw sze go surferskie go lata Ma da me Morga ne za suge ro wa ła wręcz, że by śmy
po ma lo wa li okien nice na nie bie sko za miast na zie lo no, bo z całą pew no ścią by liśmy ma ry na ‐
rza mi, nie rol nika mi. Mie liśmy wra że nie, że ceni na szą pil ność i po wa gę, to, że trak to wa liśmy
surfo wa nie jak pra cę.

– No i tak – za koń czy łem wy wód dla Ma da me Avo ca te. – O to wła śnie w tym wszyst kim
cho dzi. Nie o surfing. O odkry wa nie, ry zy ko, spraw dza nie sie bie, wy zna cza nie na nowo bre ‐
toń skie go wy brze ża, o po czucie wspól no ty, o odda nie hoł du wszyst kim oj com, któ rych za bra ło
mo rze; a może tak że, niby to nie chcą cy, podrzuce nie mło dym ludziom cze goś, cze mu mo gliby



się po świę cić, za miast jeź dzić bez celu skute ra mi, pić i – oby nie, ale jednak – brać narko ty ki.
Ostat nio jest tyle narko ty ków. Bel le-Île sta no wi punkt prze ła dun ko wy, jak pani wie.

– Nie, nie wie dzia łam – odparła. A jako praw nicz ka była tym żywo za in te re so wa na. – Jak
to się odby wa?

– Szybkie ło dzie mo to ro we przy pły wa ją z Afry ki Pół nocnej. Prze wo żą imigran tów. Oraz he ‐
ro inę i ha szysz, w Hisz pa nii wy mie nia ją je na eksta zę i ko ka inę, i pły ną do Fran cji.

– Skąd pan to wie?
– Don jest dzien nika rzem, spe cja lizują cym się w te ma ty ce wodnej – wtrą cił Hen ry. – Dla

nie go i dla Min dy, Ha wajki, c’est tout l’oce an.
Wszyst ko do ty czy oce anu. Dzię kuję, Hen ry.
Nic do dać, nic ująć.

•

W świę to Wnie bo wzię cia Naj święt szej Ma rii Pan ny, 15 sierpnia, wszyst ko za mie ra, a wła ścicie le
ło dzi wpro wa dza ją jednost ki do portu i tyl nych ba se nów Le Pa la is. Usta wia ją się w sze re gach,
wal cząc o najlepsze po zy cje, po krzy kując i ge sty kulując za ma szy ście, żeby otrzy mać bło go sła ‐
wień stwo księ dza z ko ścio ła Sa int-Véran, któ ry stoi przy po lo wym oł ta rzu po środku portu. Kie ‐
dyś widzia łem go przy wo do wa niu ło dzi mo to ro wej, kie dy in dziej cha loupe, tra dy cyjne go slupa
do po ło wu sardy nek, po ma lo wa ne go na głę bo ki rdza wy odcień zwa ny rouge bre ton, czerwie nią
bre toń ską.

W tym ma łym mia stecz ku zja wia się przy najmniej pięt na ście ty się cy osób. Sa mo cho dy zo ‐
sta ją po rzuco ne na po bo czu w odle gło ści wie lu mil. To świę to dla uczcze nia za rów no śmierci, jak
i wnie bo wzię cia Ma rii Pan ny, a tak że nie oficjal ny, lecz po wszechnie prze strze ga ny po czą tek
koń ca wa ka cji we Fran cji. Już nie długo roz pocz nie się wiel kie rentrée, a pod ko niec ty go dnia wy ‐
spa za cznie spra wiać wra że nie opusto sza łej.

W po bliskim Sauzon, jednym z najładniejszych mia ste czek stwo rzo nych przez czło wie ka
i na turę, tego sa me go po po łudnia odby wa się mniejsza uro czy stość, bez ca łe go tego za mie sza ‐
nia z ło dzia mi. Ale tu tak że jest ksiądz, na na brze żu, u stóp ko ścio ła Sa int-Nicho las, bło go sła ‐
wią cy wszyst ko to, co pły wa lub jest za gro żo ne uto nię ciem. Pa nuje znacz nie przy jem niejsza
at mosfe ra, po nie waż, w prze ciwień stwie do Le Pa la is, moż na po ruszać się swo bodnie.

Sauzon ra tują drobni i uparci lo kal ni przedsię biorcy. Na dal moż na przejść się na brze żem aż
do la tarni morskiej i nie zo stać roz je cha nym przez mo to ro wer. Albo sie dzieć na ta nich pla stiko ‐
wych krze słach usta wio nych na głę bo ko po bruż dżo nych ka mie niach i do stać un pla te au de fru its
de mer oraz kie liszek Musca det, a po tem jeść i są czyć wino, pa trzeć, jak starcy i dzie ci za rzuca ją
wędki w męt ną zie lo ną wodę. Je śli za mó wicie pa lour des, suro we mał że zo sta ną wy do by te
z bło ta za to ki przez Mam ro ta i Beł ko ta.

Uda ło nam się uczest niczyć w paru świę tach Wnie bo wzię cia w obu mia stach, ale te w Sau‐
zon bardziej wbiły nam się w pa mięć, po nie waż po uro czy sto ści wszy scy męż czyź ni z kan to nu



są za pra sza ni do udzia łu w kon kursie nurko wa nia. Tra dy cja tych za wo dów się ga dzie więt na ste ‐
go wie ku, kie dy to na gro dą był krzyż, wrzuca ny przez księ dza w porto we wody. Ich przej rzy ‐
stość musia ła się po gorszyć, po nie waż te raz chłopcy ściga ją kacz kę z podcię ty mi lot ka mi. Na gro ‐
dą jest ten że ptak.

Kie dyś je den z ko le gów Rory’ego i Marca, Rex, wy grał kacz kę. W wio skach wiwa to wa no na
jego cześć – ale po tem Rex spojrzał na swo ją wy gra ną i uświa do mił so bie, co się z nią sta nie.
Twarz mu się wy krzy wiła. Na szczę ście w ostat niej se kun dzie przy szło uła ska wie nie i kacz ka
za miesz ka ła w miejsco wym go spo darstwie.

Długi świą tecz ny dzień koń czy po kaz fa jerwerków, któ ry oświe tla stło czo ne dom ki i krę te
ulicz ki Sauzon niczym migo czą cy nie my film. Za wsze lubiliśmy le żeć na zżę tym polu na wzgó ‐
rzu nad mia stem, trzy ma jąc się z dala od tłumów, widząc wszyst ko jak na dło ni, a unika jąc kor‐
ków, by do stać się do mia sta. In ny mi razy by liśmy zbyt le niwi, żeby w ogó le wy bie rać się na tę
uro czy stość. Stwierdza liśmy, że już za póź no na bło go sła wień stwo, za póź no na kacz kę, za
póź no na fa jerwerki.

Jedna z naj bardziej pa mięt nych świą tecz nych nocy zda rzy ła się wte dy, kie dy po sta no wili‐
śmy nie je chać, a po tem wy bra liśmy się na spa cer pod górę, żeby po pa trzeć na Perse idy. Na
Bel le-Île noce są ciem ne i spa da ją ce gwiaz dy wy glą da ją jak ziarna soli sy pią ce się z sol nicz ki.
Gdy tak szliśmy, wpa trze ni w nie bo, uj rze liśmy na gle tam, gdzie skraj pola sty kał się z ho ry ‐
zon tem, migo czą cą burzę wie lo barw nych świa teł. Usły sze liśmy przy tłumio ny huk. Fa jerwerki
w Sauzon.

Ma sze ro wa liśmy da lej, nie musie liśmy uwa żać na sa mo cho dy, nie ośle pia ły nas żadne la tar‐
nie, cie pły asfalt pro mie nio wał ku gó rze przez po de szwy butów. Pod wpły wem ka pry su ze szli‐
śmy z głów nej dro gi i skrę ciliśmy w wiejską dro gę, któ ra bie gła parę mil przez pola i do liny,
a po tem łą czy ła się z krę tą jedno pa smo wą szo są, opa da ją cą na tyły za to ki.

To z całą pew no ścią nie była noc na wy ciecz kę do Sauzon – wszyst ko bę dzie za mknię te,
kie dy tam do trze my. Mimo to szliśmy da lej. Te raz ho ry zont prze szy wa ły re flek to ry, gdy ko lej‐
ne odjeż dża ją ce sa mo cho dy po ko ny wa ły grzbiet vallon. A po tem za pa dła ciem ność. Im pre za się
skoń czy ła.

Po ło ży liśmy się na cie płym asfal cie, żeby pa trzeć na spa da ją ce gwiaz dy.
Być może zdrzem ną łem się na chwilę. Na gle uświa do miłem so bie, że dro gą od stro ny Sau‐

zon zbliża ją się ja kieś świa tła. Gdy by to był sa mo chód, musie liby śmy ruszać się szybko – ale im
dłużej pa trzy łem, tym dziw niejsze wy da wa ły mi się te świa tła. Było ich co najmniej tuzin,
prze suwa ły się to tu, to tam, ko ły sząc się niczym świetl ne mie cze z Gwiezd nych wojen, raz da le ‐
kie, to znów bliskie.

Prze krę ciliśmy się na bok i usie dliśmy w mil cze niu, obej mując ko la na rę ka mi i wpa trując się
w sre brzy sto sza rą dro gę i czarne pola po obu stro nach. Sły sze liśmy śpiew. Słodkie gło sy, chór
a ca pel la. To była ja kaś pro sta pio sen ka, może ludo wa albo dzie cię ca.

Te raz mo gliśmy ich doj rzeć: długi sze reg dzie ci, idą cych, wy ma chują cych la tarka mi i śpie wa ‐
ją cych. Po chód za my ka ło dwo je do ro słych, ko bie ta dy ry go wa ła chó rem. Jej głos przy najmniej był



zna jo my – to So phie, mat ka ro dziny en bonne for me, któ rej oj ciec z ko lei, Hector, dał Rory’emu
kuszę, a ich trzy córki przy pra wia ły na sze go syna o nerwo we wierce nie. Za bra li gro madkę
dzie ci z wio ski, za pro wa dzili je pie cho tą na uro czy stość i fa jerwerki, na karmili w Crêpe rie les
Em bruns, a te raz za ga nia li swo je stadko z po wro tem do domu.

Wy szli pro sto na nas, na dal sie dzą cych na asfal cie, zbyt roz le niwio nych, żeby się ruszyć.
Wy buchnę liśmy śmie chem, sły sząc, jak gwał tow nie na bie ra ją po wie trza na nasz widok. Oni ro ‐
ze śmia li się z ko lei, kie dy uświa do mili so bie, że to my, po czym, wciąż śpie wa jąc, prze mknę li
po mię dzy nami, zmie rza jąc do domu.

Le że liśmy jesz cze chwilę na pustej, cie płej dro dze. Wy spa pra wie już spa ła. Gdzieś da le ko ja ‐
kiś sa mo chód z ję kiem wjeż dżał na wzgó rze, kie row ca wrzucił czwórkę i po mknął w stro nę Le
Pa la is.

Na sa mym czubku wy spy, na pół noc od Sauzon, po wol ny krąg stro bo sko po wych świa teł Po ‐
in te de Po ula ins wzmocnił się na gle o całą kulę migo czą cych świa te łek. Pa trzy liśmy przez chwi‐
lę, nie pew ni, co to może być. Przy po mina ło to po czą tek Bliskich spotkań trze cie go stop nia. Zupeł ‐
nie jak w fil mie, kula do sta ła mglistych skrzy deł, któ re za czę ły roz po ście rać się po obu stro nach
la tarni morskiej. Wy ła do wa nie elek trycz ne prze szy ło nie bo. Ja sna bia ła smuga – praw dziwa
bły ska wica, któ ra za nurzy ła się w wo dzie – a za raz po tem przy tłumio ny grzmot.

Wsta liśmy bez sło wa. Beau temps do biegł koń ca i nadcho dziła burza.



Rozdział dwudziesty trzeci

Ankou

Zie mia pod za budo wę była w ce nie. Luk suso we sa mo cho dy krą ży ły ulicz ka mi wio sek, widać było
przy ciśnię te do szy by twa rze, wy pa trują ce bez pań skich dzia łek i budyn ków go spo darczych. Kie ‐
dy pa sa że ro wie ra czy li wy siąść ze swo ich luk suso wych citro enów Pal las, czę sto od razu prze cho ‐
dzili do rze czy. Czy to jest na sprze daż? Nie? A to? Pro szę mi po wie dzieć, co jest na sprze daż.
(Tak, wy da je mi się, że ta kro wa jest do kupie nia. Nie, nie wiem, do kogo na le ży).

Wy ciecz ko wicze przy jeż dża li tłum nie. Mie li czy ste ra do sne spoj rze nia. Ale byli wszę dzie! Po
przy pły nię ciu pro mu nie dało się nigdzie je chać sa mo cho dem, bo na wszyst kich dro gach ko le ba ło
się dwustu ro we rzy stów, wstrzy mując ruch, stwa rza jąc za gro że nie i po wo dując praw dziwe wy ‐
padki. A przy pły wa ło do dwuna stu pro mów dzien nie.

Po pularność to oczy wiste prze kleń stwo. Je śli cho dzi o Eden, nie wy starczy go odwie dzać.
Ludzie chcą mieć tam wła sny kąt. A kie dy wszy scy chcą się wcisnąć, wio ski roz ra sta ją się aż do
gra nic moż liwo ści, cho ciaż bez względne pra wo wy ma ga ją ce do mów w tra dy cyjnym bre toń skim
sty lu raz jesz cze oka za ło się słusz ne. (Najwspa nial sze umy sły architek to nicz nej ge ne ra cji wciąż
jesz cze nie wpa dły na to, jak prze mie nić cha tę z kry tym łupka mi da chem w re zy den cję na po ‐
kaz). Nie któ rzy urzędnicy po dobno ugię li się jednak. Pew ne go dnia na obrze żach Sauzon po ja ‐
wił się cały sze reg dzia łek z do ma mi jak spod sztan cy. Jak do tego do szło? Nie py tajcie.

Biuro kra ci zcen tra lizo wa ne go rzą du, któ rzy stwo rzy li prze pisy chro nią ce Bel le-Île, daw no
ode szli na eme ry turę i wy po czy wa li w swo ich pięk nych pry wat nych do mach. Ich na stępcy byli
ludź mi na wskroś no wo cze sny mi. W roku 1987 wy budo wa li dro gę na gro bli pro wa dzą cą na Île
de Ré, wy spę je dy nie odro binę więk szą od Bel le-Île, po ło żo ną pięćdzie siąt mil da lej wzdłuż wy ‐
brze ża. W la tach dzie więćdzie sią tych Île de Ré sta ła się „po pularnym ce lem week en do wych wy ‐
sko ków pa ry żan”, jak okre ślił to bez czel nie je den z lon dyń skich ta blo idów. W let nie dni było
tam po noć jak w zoo, licz ba miesz kań ców wzra sta ła z pięt na stu ty się cy zimą do dwustu dwu‐
dzie stu dwóch en va cances, podczas wa ka cji.



Wkrót ce przy szła ko lej na odrzuto we do finan so wa nie Bre ta nii. Moż na było so bie nie mal
wy obra zić tych techno kra tów i fonc tionna ires, urzędników, sie dzą cych w sali po sie dzeń i rzuca ją ‐
cych strzał ka mi w mapę. A może by tak machnąć czte ry szybko bież ne superpro my na Bel le-
Île? Wo do lo ty wy cią ga ją ce 60 wę złów! A może port dla superjachtów, żeby fil mow cy z Can nes
mo gli za trzy mać się tam w dro dze do Lon dy nu?

Nie, nie – za cze kajcie! A może by tak usy pać dro gę na gro bli na Bel le-Île? Dzie się cio milo wy
most z Port Ma ria w Quibe ron do Le Pa la is, po łą czo ny na sta łym lą dzie z dro gą D165 i au toro‐
utes, auto stra da mi. Tak, do sko na le. A te po zo sta łe in we sty cje też są warte uwa gi. Tu odśpie waj‐
my Mar syliankę.

Z tą gro blą cho dziło o po zy ska nie gło sów w wy bo rach pre zy denckich. Pre zy dent Fra nço is
Mit te rand kil ka krot nie w ra mach kam pa nii odwie dzał he likopte rem Bel le-Île, żeby zjeść na po ‐
kaz je den gry cza ny pla cek w Crêpe rie Chez Re née. Musia ło to ko rzyst nie wpły nąć na wy niki
gło so wa nia, bo wte dy wła śnie po ja wił się plan budo wy gro bli. W 1995 roku Mit te rand ustą pił ze
sta no wiska, ale Bre ta nia gło so wa ła na jego na stępcę i ry wa la Ja cquesa Chira ca, plan po zo stał
więc ak tual ny.

Podjudzo ny przez te wszyst kie kra jo we udo sko na le nia mer Sauzon po sta no wił po przeć na ‐
rzuco ne odgórnie pla ny odno śnie oko licz nych wio sek, w tym wy bruko wa nie wszyst kich na ‐
szych dró żek i uliczek i za mon to wa nie brzydkich la tarni ulicz nych na be to no wych słupach. La ‐
tarni.

Wal ce prze wo dzili Gwe ned i Hen ry. Ale włą czy li się w nią wszy scy, od Vicom te’a po Ma da ‐
me Morga ne. Zro biliśmy burzę mó zgów i do szliśmy do wnio sku, że pe ty cja po win na po cho dzić
z „wio ski kwia tów”. Mie li ją podpisać wszy scy, w tym rdzen ni miesz kań cy wy spy i może na wet
Za wzię ta Para. Gwe ned odwo ła się do próż no ści mera. Weź mie ze sobą wszyst kie pocz tów ki
przedsta wia ją ce Kerbordardo ué, ja kie tyl ko moż na zna leźć w Le Pa la is. Wy ło ży je przed me ‐
rem. Widzi pan? Ludziom po do ba my się wła śnie tacy. Je ste śmy atrak cją tury stycz ną. A czy wie ‐
dział pan, że na sza pocz tów ka jest be st sel le rem numer je den?

Wy gra liśmy tę run dę cał kiem ła two. Na to miast szersza wal ka wy da wa ła się bez na dziejna.
Tym cza sem ka ta stro fa, gdy już się zda rzy ła, przy szła z nie spo dzie wa nej stro ny. Pły wa ją cy pod
mal tań ską ban de rą tan ko wiec „Erika” roz le ciał się na ka wał ki sie dem dzie siąt pięć mil od wy ‐
spy. W mia rę jak po tęż ny wy ciek ropy zbliżał się gna ny sza le ją cym sztormem, ty siąc fran cu‐
skich lice alistów i studen tów po rzuciło swo je wa ka cyjne pla ny i przy je cha ło na wy spę, żeby wal ‐
czyć z ropą na fa lach przy bo ju i ska łach.

Mimo sztormo wej po go dy i strasz liwe go zim na rzucili się w wir wal ki, któ ra cią gnę ła się
przez wie le ty go dni, gdyż z to ną ce go stat ku wy cie ka ły nowe ogrom ne pla my. Grupa mło dych
ludzi, któ rych zna liśmy, zwol niła się z za jęć na uniwersy te cie, żeby kon ty nuować wal kę. Na ‐
wet z da le ka czuliśmy, że dla wy spy sta ła się ona ducho wym wy zwa niem. Ci mło dzi ludzie mie ‐
li serca na uwa la nej ropą dło ni. Bel le-Île dała im swe go cza su tyle nie biań skich chwil.

Nie ma wąt pliwo ści, że ci studen ci ura to wa li pla żę Don nant. Ale sztormy gna ły ropę co raz
wy żej na ska ły i co raz głę biej pod po wierzchnię wody, do szcze lin, gdzie kry ły się wszyst kie



przy brzeż ne ży jąt ka.
Wa ka cje w na stępnym roku były przy gnę bia ją ce. Woda, w któ rej Rory nurko wał swe go cza ‐

su, cuchnę ła. Ska ły były oślizgłe od ropy. Wszyst kie, nie gdyś uno szą ce się na fa lach, wo do ro sty
wy marły, no i oczy wiście nie było ryb. No siliśmy na pla żę butel kę po wo dzie Evian, na peł nio ną
terpen ty ną, żeby myć so bie nogi, a drugą trzy ma liśmy przy drzwiach.

Na tural nie na stą pił gwał tow ny spa dek licz by tury stów. Po więk sza ją ce szkło za in te re so wa ‐
nia me diów prze nio sło się gdzie in dziej. Wresz cie otrzy ma liśmy od rzą du spóź nio ny pre zent
gwiazdko wy, bo pla ny budo wy gro bli zo sta ły odwo ła ne.

•

Z cza sem za czę liśmy do ce niać po zy tyw ny aspekt wy cie ku ropy – prze rwał sza lo ne pla ny funk ‐
cjo nują cych jak ro bo ty ma nia ków w zło wiesz czych sza rych biurach nad Se kwa ną w Pa ry żu.
Wzruszy li ra mio na mi i od tej pory igno ro wa li nas. Ale my nie za po mnie liśmy; „Erika” do pro ‐
wa dziła na Bel le-Île do roz wo ju i wzmocnie nia ruchu na rzecz ochro ny śro do wiska. Wie lu
miesz kań ców wy spy, któ rzy przedtem by najmniej nie na zwa liby się eko lo ga mi, odkry ło, że to
najwięk sza szan sa na ochro nę ich kul tury. Wła ściwie po raz pierw szy przy jezdni i miejsco wi
mo gli się sprzy mie rzyć.

Ko lejna eko lo gicz na te ra pia wstrzą so wa, bez któ rej mo gliby śmy się obyć, na stą piła w roku
2003, kie dy to Euro pa prze ży ła najdziw niejsze, naj go ręt sze lato od roku 1540. W Portuga lii sza ‐
la ły po ża ry la sów; we Wło szech spie ko ta utrzy my wa ła się przez dwa mie sią ce; w szwaj carskich
Al pach przy re kordo wych tem pe ra turach, się ga ją cych trzy dzie stu ośmiu stopni, to piły się lo dow ‐
ce; Dunaj omal nie wy sechł. Fran cja zo sta ła do tknię ta najbardziej i najdłużej, jednak po wol na
in wersja nie do się gnę ła jesz cze Bel le-Île przed na szym przy jaz dem w sierpniu.

Z po cząt ku są dziliśmy, że zo sta nie my oszczę dze ni; może to po pro stu beau temps. Ale było
tak go rą co, zbyt go rą co. Przez cały dzień i przez całą noc za rów no tem pe ra tura, jak i wil got ‐
ność po wie trza wzra sta ły. W cią gu paru dni po wie trze, któ rym oddy cha liśmy, wy da wa ło się
prze grza ne, zupeł nie jak by śmy otwo rzy li pie karnik i na chy lili się zbyt blisko. Nie chcia ło nam
się wy cho dzić, na wet na pla żę. A jak już się tam wy bra liśmy, pia sek pa rzył sto py. Nie było fal,
a mo rze, nie na tural nie cie płe, peł ne było wodnych pcheł, któ re gry zły bo le śnie i wy sy sa ły krew.

Pew ne go dnia po pro stu prze sta liśmy go to wać. Za radą Suzan ne i Ma da me Morga ne po raz
pierw szy w czy jejkol wiek pa mię ci za mknę liśmy drew nia ne okien nice. Cała wio ska sie dzia ła
przy cza jo na. Ro ze bra ni do bie lizny le że liśmy przy zga szo nym świe tle na zim nych płyt kach
podło go wych, czy ta jąc przy cien kich pa skach pa lą ce go żół te go świa tła, prze bija ją ce go przez
szpa ry w okien nicach niczym roz błysk bom by wo do ro wej.

Po ty go dniu po win niśmy znajdo wać się na skra ju obłę du. Ale na sze umy sły i cia ła ule gły sa ‐
mo za cho waw czej blo ka dzie. Tak wła śnie po wsta ją ty siącstro nico we po wie ści, mó wiliśmy so bie.
Za wsze chcia łam przejść na wy łącz nie jo gurto wą die tę. Na peł nijmy wan nę zim ną wodą, leż my
w niej i czy tajmy, aż woda się ogrze je, a wte dy bę dzie ko lej na stępnej oso by.



Noce były długie i nie zno śnie go rą ce, ale wte dy przy najmniej nie świe ciło to cho lerne słoń ‐
ce. Za czy na liśmy po ruszać się tro chę w ciem no ści, po wo li, jak dusze zmarłych w Za dusz ki. Nie
było żadnych przy jęć. Żadnych odwie dzin. Ży cie to wa rzy skie za marło.

Pew nej nocy, póź no, do brze po pół no cy, upał osią gnął apo geum. Prze by wa nie w domu wy ‐
da wa ło się nie mal że nie bez piecz ne. Min dy po wie dzia ła: „Nie wy trzy mam tego dłużej. Idę na
pla żę”. Wło ży liśmy ko stiumy ką pie lo we – nie za wra ca liśmy so bie na wet gło wy ko szul ka mi czy
ręcz nika mi – i jak zom bie po wle kliśmy się w dół vallon, przez tra wia stą łąkę, wzdłuż wy so kich
pia sko wych wzgórz, aż do prze rwy w wy dmach, pro wa dzą cej na pla żę Don nant. Cały dwudzie ‐
sto minuto wy spa cer odby liśmy, ani razu nie uży wa jąc la ta rek, cho ciaż noc była bez k się ży co wa.
W na szych oczach, przy zwy cza jo nych te raz do ciem no ści, wszyst ko błysz cza ło niczym fo to gra ‐
ficz ny ne ga tyw.

Ze szliśmy długą piasz czy stą dro gą nad brzeg mo rza. Na skra ju na sze go pola widze nia po ru‐
sza ło się kil ka ciem nych syl we tek: ktoś musiał wpaść na ten sam po mysł co my. Nie było sły chać
szumu fal. Oce an od po nad ty go dnia był pła ski i nie rucho my. Nie mo gliśmy na wet doj rzeć
wody, je dy nie ul tra czerń, w odróż nie niu od ko bal to we go ho ry zon tu i nocne go nie ba. Zo sta wili‐
śmy san da ły na pia sku i po wo li we szliśmy do wody.

Za nurze ni po szy ję ro zejrze liśmy się wo ko ło i zo ba czy liśmy, że ota cza ją nas dzie siąt ki, nie,
set ki pły wa ją cych pla żo wych piłek. Do brą chwilę za ję ło nam przy ję cie do wia do mo ści, że to ko ‐
ły szą ce się na wo dzie gło wy ludzi, któ rzy chło dzili się tak samo jak my. Szeptem wy mie nia li‐
śmy uwa gi na te mat tej po wszechnej dziwacz no ści, gdy na gle ktoś w po bliżu ode zwał się:

– Min dy et Don? Czy to wy?
– Hen ry? Czy Céle ste jest z tobą?
– Cześć, Min dy! Cześć, Don!
Włą czy ły się inne gło sy: ich dzie ci, Rory i Devo, a po tem wszę dzie wo kół nas roz le gły się

gło sy nie widocz nych w ciem no ści miesz kań ców Kerbordardo ué i in nych wio sek. Na gle po ra ziło
mnie nie sa mo wite odkry cie. W mo jej wy pa czo nej wizji by liśmy jak te cie nie w Ha de sie, odwie ‐
dza nym przez Ody se usza, Orfe usza czy Dan te go, w to wa rzy stwie We rgiliusza – sto ją ce po szy ‐
ję we wrzą cym mo rzu. Mo gło to spra wiać wra że nie, że da łem się po nieść wy obraź ni, ale taka
była rze czy wistość. Świat sta nął na gło wie, zupeł nie jak by śmy my, jako ga tunek, byli niczym
Ikar i podle cie li za blisko do słoń ca; a te raz to piły nam się skrzy dła i już się roz po czął nasz upa ‐
dek.

Sta ra liśmy się z Min dy nie de nerwo wać. Mó wiłem so bie, że moje wąt pliwo ści są za pew ne
po wszechne w tych nie spo kojnych cza sach wojny, terro ry zmu, zmian klima tycz nych i po litycz ‐
ne go ekstre mizmu. Przy najmniej go spo darka prze ży wa ła roz kwit.

Mimo to martwiłem się: czyż by na sza idyl la do bie ga ła koń ca?

•



Bre ta nia może się wy da wać suro wą kra iną. Tutejsze pola pięk nie zło cą się je sie nią, ale więk ‐
szość roku jest mo kra, zie lo na i czarna. Do minuje ka to licki świa to po gląd, sil ny i po nury, przy ‐
po mina ją cy mi po sępnych, fa ta listycz nych szkockich pre zbite riań skich przodków. Je ste śmy
grzesz nika mi i umie ra my, czy ściec jest pe wien, pie kło praw do po dobne – wiesz, że Bóg zna
wszyst kie two je najdrobniejsze prze winie nia! Nie dajcie się zwieść bre toń skim obra zom Gau‐
guina, tym czy stym formom ko lo ru. Jego najsłyn niejsza bre toń ska sce na, wiej skie ko bie ty
w bia łych ko ron ko wych czepcach, coiffes, po wyjściu z ko ścio ła przy glą da ją ce się wal ce Ja kuba
z anio łem, sta no wi pa ra bo lę wa sze go co dzien ne go ży cia i was sa mych, po nie waż wa sza dusza
jest roz darta i za wsze ktoś, gdzieś to czy o nią wal kę.

Noce w Bre ta nii są ciem niejsze niż gdzie kol wiek in dziej. Nigdy do koń ca nie zro zumia łem
dla cze go. Jest mniej dużych miast, ow szem, ale mnó stwo ma łych. To ten wiejski spo kój, po czu‐
cie, że jest się oto czo nym przez pola i wrzo so wiska roz cią ga ją ce się ze wszyst kich stron. Najle ‐
piej sie dzieć w domu. Ła two zro zumieć, dla cze go Bre toń czy cy lubią sie dzieć wo kół pa le niska
i opo wia dać histo rie o duchach. Trak tują po waż nie wigilię Wszyst kich Świę tych, na zy wa ją to
Kala Goanv, cho ciaż w cel tyckim świe cie bardziej zna na jest na zwa Sam ha in.

Kie dy mię dzy na szym świa tem a za świa ta mi otwie ra się bra ma, po ja wia ją się duchy, czy ha ‐
ją ce na ży wych, któ rzy za kła da ją ma ski, żeby zmy lić prze śla dow ców i krą żą po cmen ta rzu od
gro bu do gro bu, do ma ga jąc się je dze nia, któ re zo sta ło przy go to wa ne przez ro dziny dla swo ich
zmarłych. Na wet je śli wy da je się wam, że roz po zna je cie swo je go są sia da w tym czarnym ca łu‐
nie, z po bie lo ną kre dą twa rzą, le piej nie ry zy ko wać i dać mu kubek mle ka i zimo we jabł ko.

•

Praw dziwe widmo Śmierci nie daje się prze kupić tak ła two. Wszy scy sły sze liśmy te opo wie ści.
W są siedniej wio sce opo wia da ją o ury wa nym, nie pew nym pła czu na po lach w nocy, któ ry wy ‐
wo łał z cha ty pew ne go go spo da rza; chciał spraw dzić, czy z jego kro wą wszyst ko w po rządku.
Wszy scy wie my, co się z nim sta ło. Kie dy pies śmierci do padnie ja kie goś bie da ka i usły szy cie
jego trium fal ne wy cie, nie wsłuchujcie się w nie zbyt długo, bo bę dzie cie na stępni. La Chienne,
któ ra włó czy się po wrzo so wiskach, mo kra dłach i odludnych oko licach, nie jest najlepszym przy ‐
ja cie lem czło wie ka.

La Chienne, któ rą cza sa mi na zy wa się po pro stu sil nym wia trem, roz ry wa czło wie ko wi gar‐
dło, gdy ten brnie przez mo cza ry, żeby podnieść ustrze lo ną kacz kę – jak Pies Ba ske rville’ów. Bid se
an t’sa ogha il, tak na zy wa się źró dło wa be stia, ale jej gro za się ga da lej. Po tra fi za wró cić czło wie ‐
ko wi w gło wie niczym perfidna dziw ka. Jak choćby Ste fa ne’owi, któ ry zwa rio wał i wje chał trak ‐
to rem na pla żę Don nant, roz pę dza jąc opa la ją cych się i wrzesz czą ce dzie ci. Mimo trzy dziest ki
na karku nigdy nie miał dziew czy ny, więc zdo był się na odwa gę i za py tał ja kąś mło dą turyst kę,
czy chcia ła by odwie dzić jego obo rę. Bo tak to się wła śnie odby wa ło za cza sów jego ojca. Dziew ‐
czy na wnio sła oskarże nie.



To są oczy wiście tyl ko opo wie ści. Na wet ta o An kou, dla któ re go po luje jego wierna suka, La
Chienne. An kou spro wa dza śmierć i za bie ra zmarłych; oby jego czarny wóz nigdy nie za trzy mał
się przed wa szym do mem. Je śli tak się jednak sta nie, oprzyjcie się po kusie, by odchy lić ko ron ko ‐
wą firan kę i wyj rzeć przez okno. Bo wte dy zo ba czy cie, jak wcho dzi po schodkach ze swo ją sę ka ‐
tą la ską. Je śli spo tka cie go podczas pra cy na po lach mię dzy wio ska mi, bę dzie sie dział na szczy cie
wozu peł ne go spię trzo nych ciał, tak wie lu, że para chudych bia łych koni z trudem cią gnie wóz.
Je śli was zo ba czy – a na pew no zo ba czy – odmów cie mo dlitwę. Bo już się ga po kosę.

On nie ma twa rzy. Tyle wia do mo.
„An kou” to tak że pora roku. Kie dy wie le osób umie ra w krót kim okre sie, ludzie mó wią: War

ma fe, he man zo eun Ankou drouk. Za iste, bez względny jest ten An kou.
Na le żą do nie go ostat nie ty go dnie sta re go roku i pierw szy dzień no we go. Praw do po dobnie

wią że się to z pro stym bio lo gicz nym fak tem, że sta rzy i cho rzy są najsłabsi w środku zimy –
kie dy jest zim no, wil got no, a domy wy peł nia dym. Po wie trze prze sy ca łupież krów i kóz, któ re
dzie lą z ludź mi kwa te ry, obornik do sta je się do mle ka i nikt nie myje rąk. Pleśń na żyt nim
chle bie wy wo łuje ha lucy na cje, czło wiek widzi po stać w czarnym ca łunie wy ła nia ją cą się z cie nia
i umie ra, wy krzy kując jego imię: „An kou! An kou!”.

W Nowy Rok sta ry An kou szuka na stępcy. Nie jest wy bredny. Za do wo li się martwo uro dzo ‐
nym dzieckiem. Ale je śli nie do sta nie w swo je ręce ko goś nie daw no zmarłe go, wte dy ko goś
uśmierci. A ta oso ba sta nie się no wym An kou i przez ko lejnych dwa na ście mie się cy bę dzie cho ‐
dzić z tacz ką od drzwi do drzwi.

Je śli usły szy cie wo ła nie sowy, po trak tujcie to jak znak. An kou jest w wio sce i nie odejdzie
z pusty mi rę ka mi. Je śli usły szy cie nocą skrzy pie nie koła, bądź cie cicho. To on ze swo ją kar rigell
an Ankou, tacz ką śmierci.

Je śli nic in ne go nie dzia ła i An kou przy szedł po was wśród pól albo, stuko cząc ko sturem,
zbliża się dróż ką do wa szych drzwi, szybko podnie ście ja kieś na rzę dzie. Nie broń: ło pa tę, pług.
An kou boi się tyl ko uczciwej pra cy cierpliwych ludzi.

Histo rie o duchach… Co by śmy bez nich zro bili w długie zimo we wie czo ry?

•

W mia rę upły wu lat An kou zbie ra swo je żniwo. Uczucio wy pa sterz Dédé, któ ry przez kil ka lat
wiernie oświadczał się Min dy w każ de wa ka cje, przy cho dzi do domu od krów, sia da do ko la cji
i umie ra. Mamy po czucie bo le snej stra ty; trudno wy ja śnić, ile dla nas wszyst kich zna czył sam
jego widok, gdy co dzien nie pro wa dził sta do tam i z po wro tem bocz ną do lin ką, w weł nia nej
gaw rosz ce na tej swo jej kan cia stej gło wie. Oczy wiście kupo wa liśmy od nie go jajka, a od wiel kie ‐
go świę ta rów nież kacz kę czy kurcza ka. (Za wsze po zo sta wiał ich za bicie swo jej sio strze).

Nigdy się nie oże nił. Tam ta pa ry ska po szukiwacz ka zło ta nie wy trzy ma ła ty go dnia, a cała
wieś usły sza ła jej wrza ski i zo ba czy ła, jak dziew czy na wrzuca rze czy do sa mo cho du i odjeż dża
w po śpie chu. Za le ża ło jej oczy wiście na zie mi. Najwy raź niej spo tka ła ją nie miła nie spo dzian ka.



Za czę ły też do cie rać do nas inne wie ści – listow nie, te le fo nicz nie, a ostat nio za po średnic‐
twem pocz ty elek tro nicz nej:

Tego lata Le Vicom te nie może przy je chać. Za pa le nie płuc.
Su zanne, bie dac two… po raz pierwszy w życiu opu ściła wyspę i to od razu he likop te rem ra tunkowym!

Za brał ją do szpita la w Vannes. Powie dzia ła na tomiast, że podobał jej się widok z góry na wyspę. Mówiła
też, że nig dy nie widzia ła Loc ma rii – za dużo cza rownic! Na prawdę, tak wła śnie powie dzia ła. Już wróciła,
w dobrej for mie, twier dzi, że jest za dowolona ze swe go życia, te raz, gdy widzia ła już kra niec wyspy.

Mój dro gi mąż, Fran cis, za wia da mia my ze smut kiem (na pisa ła Gwe ned) jest cho ry. Rak je lit.
Mat ka Théo phile’a, zbyt mło da, cał kiem na gle – jego ojciec jest zdruzgo ta ny.
A po tem do łą czy ła Ame ry ka.
„Chy ba wy czuwam guzek” – mówi Anne.
„Don nie, mam złą wia do mość o two im ojcu”.
„Min dy, mówi twój brat, odbierz, pro szę. Pró buję się z tobą skon tak to wać w związ ku

z mamą”.
„Don nie, to chy ba wy lew, ale two ja mat ka jest przy tom na. Sio stra za się ga po rad spe cja li‐

stów. Może wró cimy do tego pierw sze go le ka rza. Ten nowy le karz… Druga ope ra cja…”.
To wszyst ko je dy nie gra na zwło kę.

•

Kar rigell an Ankou – taczka śmier ci; je śli usłyszycie, że jej skrzypią ce koło za trzymu je się w nocy przed wa ‐
szym domem, to ozna cza, że przyszła na was pora, Ankou przyje chał po was.

•

Gwe ned pisze listy z Bel le-Île. Jej po czucie godno ści i po wścią gliwość ła go dzi nie co cios, gdy czy ‐
ta my o śmierci Fran cisa, jej pięk ne go męż czy zny; Le Vicom te’a, uko cha ne go Yvon ne, bo ha te ra
bitwy pod Dun kierką; Suzan ne, o któ rej najtrudniej jest pisać…

Jej ostat ni list jest krót ki:

Moi przyja cie le, to była ciężka zima; wrócił mój dawny wróg i znów choru ję… Na szczę ście Da niel jest tu ze
mną…

Za iste, bez względny jest ten An kou.



Rozdział dwudziesty czwarty

Ostatnia kąpiel we wrześniu

Te le fon ko mórko wy leży na koń cu sto łu. Nie ma kre sek za się gu. Podno szę go do świe tlika
i usta wiam w stro nę wie ży nadaw czej, któ ra znajduje się w odle gło ści paru mil za wzgó rzem;
sa te litarne bo cia nie gniaz do wy sta je znad cy pry so we go la sku.

– Prze stań! – sy czy Min dy, wca le nie żartując.
– Pró buję tyl ko zła pać za sięg.
– Prze stań wy glą dać przez świe tlik. Jak Ma da me Morga ne cię zo ba czy…
Żadne z nas nic nie mówi o praw do po do bień stwie tego zda rze nia.
Sia dam z po wro tem na brze gu łóż ka i znów spraw dzam ko mórkę. Są kre ski, ale znika ją na

mo ich oczach. Jednak zdą ży łem zo ba czyć – żadnych wia do mo ści.
– Nic nie przy szło.
– Co on wy pra wia? – wzdy cha Min dy. – Do bra, za dzwoń do nie go, albo nie, le piej wy ślij mu

ese me sa.
– Więc te raz mogę wy sta wić gło wę przez was-ist-das? Bo tyl ko w ten spo sób mogę uzy skać

syg…
– Nie na zy waj tego was-ist-das? To châs sis Ve lux.
– Suzan ne mó wiła na to was-ist-das. Uwa ża ła, że to za baw ne.
– Nie praw da. Ona nie na widziła Niem ców.
– He in richa cał kiem lubiła.
– Ale nie chcia ła mu sprze dać swo jej sto do ły.
– Oczy wiście, że nie chcia ła. Gdzie by wte dy cho dziła za po trze bą?
Wpa dliśmy w rytm, po zwa la jąc, by sta ry zna jo my wzo rzec wspo mnień i opo wie ści wpro wa ‐

dził nas z po wro tem w ży cie wio ski – z jej miesz kań ca mi, za sa da mi i ta jem nica mi. („Do kogo
na le ży ta be to niarka?”). To się za czy na nie świa do mie, a kie dy już uprzy tom nimy so bie, co się
dzie je, spe cjal nie prze cią ga my te roz mo wy, cza sa mi go dzina mi.



O co cho dzi z tymi Niem ca mi? O to, że okupan ci Bel le-Île nigdy wcze śniej nie widzie li świe ‐
tlików. Was-ist-das? – py ta li, kie dy prze trzą sa li domy, szuka jąc ja jek i ma sła z kon tra ban dy.
Was-ist-das sta ło się na zwą. Był to, jak są dzę, spo sób na to, żeby wy tknąć na jeźdź cy jego głupo ‐
tę, i to pro sto w oczy, podczas gdy on cały czas my ślał, że to przy ja zny gest.

Moż liwe, że to moja nadin terpre ta cja. Jednak pa mię ta jąc szorst kość Suzan ne wo bec He in ‐
richa, któ ry przez trzy dzie ści lat był jej są sia dem z ka mien ne go dom ku obok, nie był bym taki
pe wien.

Min dy zmie nia po zy cję na łóż ku i jedna z de sek trzesz czy.
– Chy ba jest zła ma na – mówi Min dy.
Moim pierw szym za da niem tuż po przy by ciu jest spraw dze nie, czy w łóż ku nie ma po ła ma ‐

nych liste wek, i ewen tual nie do ko na nie ko niecz nych na praw. Ale wczo raj zbyt póź no do tarli‐
śmy na miejsce.

– Zaj mę się tym – odpo wia dam, ale daję się spro wo ko wać jej mil cze niu: „Taaa, akurat”. –
Jak tyl ko zwle czesz się z łóż ka, le niw cu.

Ocią ga łem się już dość długo. Piszę krót kie go ese me sa do Rory’ego i scho dzę na dół.

•

Z chwilą, gdy ze szliśmy z pro mu, oszo ło mił nas przy pływ daw nych wspo mnień i wszechobecne
wrze śnio we pięk no Bel le-Île. W któ rą kol wiek obró ciliśmy się stro nę, po ja wiał się ktoś, kto nas
witał albo za pra szał na drin ka, na ko la cję, pik nik na pla ży. Nasi młodsi kom pa ni z pacz ki sur‐
fin go wej, kie dyś zupeł nie zwa rio wa ni, a te raz żo na ci i dzie cia ci, wcią ga li nas w sza lo ne przy go ‐
dy przez wzgląd na sta re cza sy. Ła ziliśmy po wrzo so wiskach z Yvon ne, wdo wą po Vicomt cie,
dyskuto wa liśmy o sy tuacji na świe cie z za przy jaź nio ny mi psy chia tra mi, uczto wa liśmy przy sto ‐
łach miejsco wych i étrangers, cudzo ziem ców, i budziliśmy się w ciszy ko lejne go wio sko we go po ‐
ran ka w na szej wy ło żo nej so sno wym drew nem sy pial ni.

Czyż by ktoś pukał do drzwi? Tak, to Pierre-Lo uis, prze wodniczą cy ja kie goś hiperuczo ne go
Świa to we go To wa rzy stwa Psy cho ana litycz ne go. Stoi w drzwiach, trzy ma jąc ręcz ną wiertarkę
elek trycz ną – twierdzi, że ma coś szybkie go do za ła twie nia – i wcho dzi na górę po scho dach.
Tak, przy szedł na pra wić na sze znów po ła ma ne łóż ko.

– Ale skąd wie dzia łeś, że jest po ła ma ne?
Pierre-Lo uis śmie je się serdecz nie i gro zi mi pal cem.
Jak że ża łuje my, że nie ma z nami Rory’ego. Wie my, że to by go roz ba wiło.

•

Ostat nie lato było pierw szym bez Gwe ned Guedel, ale jej obecność czuło się wszę dzie, zwłasz ‐
cza w za ro śnię tych ogro dach i wśród ugina ją cych się od owo ców drzew, gdzie wę dro wa liśmy,
świa do mie po grą ża jąc się we wspo mnie niach. Ten rok jest osta tecz ny: jej duch odszedł. Sprze ‐
daż jej domu i zie mi odby ła się na zim no i w po śpie chu, ze stra tą; do ko nał jej syn Gwe ned, cho ‐



ciaż ona za wsze mia ła na dzie ję, że Da niel przejmie po sia dłość i bę dzie ko chał Kerbordardo ué
tak samo jak ona, tak samo jak my, na ucze ni przez nią.

Żeby po sta wić spra wę ja sno, Da niel nie miał wy bo ru – miesz ka w Chica go, stra cił pra cę, po ‐
dobnie jak my, i mia ło mu się uro dzić dziecko. Annus hor ribilis 2009 nie oszczę dzał niko go, to
pew ne.

W pew nym sen sie, któ ry na praw dę do pie ro te raz za czy na my w peł ni pojmo wać, Gwe ned
wszyst ko przy go to wa ła dla Da nie la: dom, wio skę, nas, całą resz tę obsa dy, kon tro lując, co tyl ko
zdo ła ła. A po tem sia dła i cze ka ła; cze ka ła i cze ka ła przez trzy dzie ści lat, aż Da niel wró ci. A kie ‐
dy śmierć już się zbliża ła, za ła twiła wszyst ko, co zwią za ne z po dat ka mi i pra wem wła sno ści,
żeby mógł odzie dziczyć po sia dłość bez żadnych obcią żeń finan so wych. Ale na marne, jak się
zda je. Cho ciaż Da niel był przy niej podczas de spe rackich prób le cze nia i póź niej, w ho spicjum,
zwy czajnie nie mógł zwią zać swe go ży cia z Kerbordardo ué tak jak ona. Biedna Gwe ned. Za sta ‐
wiła sidła miło ści, pięk na i wła sno ści, a za miast Da nie la schwy ta ła w nie je dy nie nas.

Nas, Ame ry ka nów, któ rych tu zwa biła, ulo ko wa ła, wy szko liła i zmusiła do ukoń cze nia na ‐
sze go domu. Wy bra ła nas so bie na naj bliż szych są sia dów, wła śnie nas, nie ko goś in ne go, a więc
uczy niła to miło ści i przy jaź ni, praw da?

Tyle że był w tym tak że ten bez kom pro miso wy perfek cjo nizm – ta sama po trze ba kon tro li,
któ ra praw do po dobnie odstrę czy ła Da nie la. Bo kie dy mia ła umie ścić przy nę tę w tych sidłach
miło ści, pięk na i wła sno ści, Gwe ned za pew ne do szła do wnio sku, że po trze buje cze goś egzo ‐
tycz ne go. Co może być lepsze dla mło de go chło pa ka, któ ry sam chciał zo stać pisa rzem, niż para
ame ry kań skich pisa rzy? Może to dla nas nie zbyt po chlebne, ale nie mogę po zbyć się po dejrze ‐
nia, że by liśmy se rem.

Ow szem, ko cha ła nas – wie my o tym. Ale gdzieś w tyle gło wy przez cały czas, po dejrze ‐
wam, mia ła Plan. Wiem, że na jej miejscu kom bino wał bym tak samo.

Kie dy usły sze liśmy, że dom Gwe ned zo stał wy sta wio ny na sprze daż, na pisa łem e-mail do
Da nie la. Znam go i lubię. Pro siliśmy go, żeby przy ha mo wał, prze cze kał kry zys go spo darczy; do ‐
bra rada, do któ rej sami nie by liśmy w sta nie się za sto so wać w przy padku na sze go no wo jor‐
skie go miesz ka nia i ży cia. (Osta tecz nie opuściliśmy je, we łzach i w nie godnym po śpie chu, zo ‐
sta wia jąc po ło wę me bli przy kra węż niku, kie dy tak sów ka odjeż dża ła). Cho ciaż ża łuję, że sprze ‐
dał dom, wiem, że sami roz wa ża liśmy po dobne roz wią za nie. De cy zje Da nie la to tak na praw dę
nie moja spra wa – tyle że przez te wszyst kie lata spę dza liśmy wa ka cje po są siedz ku z Gwe ned
i by liśmy świadka mi jej cze ka nia.

Po pro stu wy da je nam się to nie w po rządku, że my tu je ste śmy, a on nie. Ale mamy jesz ‐
cze inny, bardziej oso bisty i do tkliwy po wód, żeby przejmo wać się po budka mi Da nie la – bo my
też mamy syna. Syna, któ ry od trzech ty go dni nie odbie ra ko mórki, nie odpo wia da na e-ma ile,
żeby nie wiem co, nie re aguje na wet na cho lerne ese me sy wy pisa ne sa my mi $#)$&#$& i emo ‐
tiko na mi, i całą tą po ezją no wej ge ne ra cji. Syna, któ ry, gdy by tyl ko chciał się do tego przy znać,
też po trze buje tej wy spy. Syna, któ re go nie ma tu z nami. Zno wu. Już szó sty rok.



•

Na sze stra ty cięż ko do tknę ły Rory’ego. Trudno się dziwić, że czuje się przy gnę bio ny. Jest je dy ‐
na kiem. Miesz ka jąc i do ra sta jąc w No wym Jorku, nie widy wał zbyt czę sto ro dziny i kuzy nów.
Dziadko wie przy najmniej zda wa li so bie z tego spra wę i po świę ca li mu dużo uwa gi, kie dy był
z nimi. Jego więź z cio cią Anne tak że była ma gicz na; wszy scy to widzie li. Rów nież Gwe ned –
jesz cze jedna cza ro dziejka – da wa ła mu wie le miło ści i to nie tyl ko dla te go, że ma rzy ła o wła ‐
snych wnukach.

A te raz oni wszy scy ode szli, poza moją mat ką, któ ra prze szła dwa wy le wy. To wszyst ko
w po łą cze niu ze stra tą no wo jorskie go domu spra wia, że Rory jest znę ka nym chłopcem. Wła śnie
skoń czył dwa dzie ścia je den lat, a wy da je się znacz nie starszy. Po dobnie jak wie lu studen tów
Uniwersy te tu Stan forda podjął pierw szą pra cę rów no le gle ze studia mi. Zdo był sty pen dium na
opła ce nie trze cie go i czwarte go roku studiów. Mamy po czucie winy i mó wimy mu, żeby rzucił
pra cę i skupił się na na uce, że stać nas na to. I teo re tycz nie mo że my, mimo że obo je stra cili‐
śmy pra cę, a system go spo darczy się sy pie. Ale on ma swój wła sny ro zum. Już się nas nie słu‐
cha.

Więc przy jeż dża my na Bel le-Île sami.

•

Od po ło wy po by tu je ste śmy w wio sce zupeł nie sami. Rentrée, po czą tek roku szkol ne go, wy padł
tego lata ja koś wcze śnie i wszy scy pa ry ża nie wy je cha li. Zo sta li je dy nie człon ko wie wie lo po ko le ‐
nio wej ro dziny Ma da me Morga ne, roz pro sze ni po kil ku do mach, do brze ukry tych przez wy so ‐
kie ży wo pło ty. Mo że my ko rzy stać z kil ku wiel kich ogro dów, ofia rują cych obfitość do rodnych
krwistych po mido rów, krzepkich cukinii i ogórków, żół ta wo zie lo nej frisée, sa ła ty karbo wa nej, fa ‐
so lek szpa ra go wych i marche wek, pie truszek, ba zy lii i fe nouil, ko pru. Drze wa ocie ka ją ma ły mi
czerwo ny mi raj skimi ja błusz ka mi. Ga łę zie figow ców ugina ją się od owo ców. Na wet sa mot na
grusza Gwe ned przy daw nym dojo uro dziła jedną do sko na łą łez kę. Wła ścicie le bła ga ją nas, że ‐
by śmy uwol nili ich cho ciaż od czę ści wa rzyw i owo ców.

Mamy wszyst ko, cze go nam trze ba, ale nie tych, któ rych po trze buje my.
Puste dro gi i długie po po łudnia za chę ca ją do wy cie czek. Na sze za rdze wia łe re nault pa dło

i ode szło w nie byt, więc te raz ko le bie my się po wy bo istych dro gach wrzo so wisk w ma leń kim
opa lizują cym twin go. Jeź dzimy na wy czucie, po wo do wa ni ka pry sem i wspo mnie nia mi.

Pod ko niec wrze śnia, ostat nie go peł ne go dnia na sze go po by tu, je ste śmy na klifo wym wy ‐
brze żu po mię dzy Port Ke rel a Po in te du Sa int Marc, kie dy na gle za trzy muje my się na skra ju
wy młó co nych pól nad stume tro wym urwiskiem.

– Czy to nie tutaj po raz pierw szy przy szliśmy po pły wać ra zem z Gwe ned? – py tam. Min dy
kiwa gło wą, mrużąc oczy i roz glą da jąc się w obie stro ny po wy brze żu.

– Yey ew? Tak się na zy wa ła ta pla ża?



– Nie, Ca la stren.
– To wio ska, nie pla ża.
– Port Guen?
Uśmie cha my się na myśl, że ow szem, to po dobne do Gwe ned pły wać nago w za tocz ce no ‐

szą cej jej imię.
Wy sia da my i spo glą da my w dół na pół księ życ pia sku oto czo ny ścia na mi z błę kit no zie lo nych

łupków. Przy po mina my so bie, jak tam było cie pło i przy tul nie, i że Gwe ned nie chcia ła się ką pać
nigdzie in dziej, cho ciaż na dół z trudem scho dziło się po spa dzistych zbo czach peł nych kłują cych
kol co listów, przy glą da my się długo tej pla ży, ale nie scho dzimy tam.

Za miast tego za wra ca my i sunie my po wo li wą skimi wiej skimi dro ga mi i stro mym zja zem
pod cie nistym la skiem. Parkuje my i wcho dzimy do niecki peł nej bujnych gę stych pa pro ci, któ re –
jak okiem się gnąć – po kry wa ją każ dy cal zie mi. Gdzieś tam w dole, na koń cu piasz czy stej dróż ‐
ki, wy ką pie my się po raz ostat ni. Po po wro cie do Sta nów nie bę dzie cze kać na nas pocz tów ka,
jak po tam tym pierw szym pły wa niu – Les der niers ba igneurs de sep tem bre – z krót kim je dy nie
na gry zmo lo nym do piskiem i ma leń kim podpisem: Gwe ned. Ale za wsze bę dzie my ostat nimi
ką pią cy mi się we wrze śniu.

•

Przy je cha liśmy sami i wy jeż dża my sami. Mamy jesz cze go dzinę do odpły nię cia pro mu, więc zo ‐
sta wia my ba ga że w biurze Théo phile’a przy na brze żu i za wra ca my wzdłuż ba se nu porto we go
pod za ro śnię te mury obron ne mia sta. Jedna z żół tych gra nito wych wież sta no wi te raz część
domu spo kojnej sta ro ści. Gdy wcho dzimy na górę z bukie tem kwia tów z wio ski, ko bie ta, któ rą
mija my, mówi: „Bę dzie za chwy co na”.

Oka zuje się, że w jej do myśl no ści nie ma nic nie sa mo wite go: Ma da me Morga ne jest je dy ną
pa cjent ką na drugim pię trze. Ma leń ka, po marsz czo na i drżą ca le ciut ko, leży w po ście li z za ‐
mknię ty mi ocza mi i wpó ło twarty mi usta mi. Uzna je my, że to, co sły sze liśmy, jest praw dą, że
nie może mó wić ani zro zumieć, co się do niej mówi, i nie roz po zna je ludzi.

Ja je stem za tym, żeby zo sta wić kwia ty i wyjść, ale kie dy Min dy wy po wia da jej imię, Ma da ‐
me Morga ne otwie ra oczy i mruga po wo li. Wpa truje się w twarz Min dy, gdy ła godnie przy po ‐
mina my jej, kim je ste śmy. I na gle nas po zna je. „Les América ins”. Zga dza się, to my. Roz ma wia ‐
my o sta rych zna jo mych miejscach, o tym, jak suche było lato, jak wspa nia łe ogro dy.

Ma da me Morga ne słucha. I na gle otwie ra po wo li usta.
– Wio ska nie jest już ta sama – mówi. – Wszyst ko się zmie niło.
Min dy zga dza się ła godnie z jej odczuciem i do da je, że Ma da me Morga ne z pew no ścią tę sk ‐

ni za Suzan ne. To wy wo łuje pięk ny uśmiech. Po dobnie jak wzmian ka o cze ko la do wej pił ce fut ‐
bo lo wej, któ rą Min dy wło ży ła w ręce córki Ma da me, gdy już mie liśmy wy jeż dżać z Kerbordar‐
do ué tune lem z drzew. Parę ka wał ków mie liśmy ze sobą, w ple ca kach. Zje my je w po cią gu, wie ‐



dząc, że resz ta cia sta nie zo sta nie zje dzo na przez tych, na któ rych nam najbardziej za le ża ło.
To ofia ra, jak na Kala Goanv.

Min dy znajduje pie lę gniarkę, je dy ną na dy żurze, któ ra przy no si pusty sło ik na kwia ty. Po ‐
kój Ma da me Morga ne jest cały bia ły, nie ma te le wizo ra ani na wet żadne go obraz ka na ścia ‐
nach. Ale ma widok na port i na kil ka sta rych drew nia nych łó dek, wy cią gnię tych na błot nisty
brzeg, nie któ re mursze ją ce, inne w trak cie re mon tu. Za nimi, po drugiej stro nie roz le wiska,
roz cią ga ją się ciem no zie lo ne, po bruż dżo ne wzgó rza.

Gdy już się po że gna liśmy, sto imy przez chwilę wzrusze ni na parkin gu.
Po po wro cie do Ame ry ki otrzy ma my wia do mość. Ale kie dy wcho dzimy po sta lo wym tra pie

do czarnej ła dow ni pro mu Gu eu rveur, mamy już świa do mość koń ca pew nej epo ki. Te raz zo sta li‐
śmy już tyl ko my i na stępne po ko le nie, a po tem jesz cze ko lejne.

•

– Wiesz, Don, wte dy, kie dy po raz pierw szy odwie dziliście nas w To urs, i cały dom wy da wał się
dérangé, po sta wio ny na gło wie? Kie dy za cho wy wa łem się jak sza le niec?

Min dy uśmiechnę ła się.
– Cho dzi ci o to, kie dy wy rzuciłeś przez okno ma szy nę do pisa nia?
Da niel Guedel wy da wał się za sko czo ny, a jego żona za chwy co na. „Na praw dę?” – mó wiło jej

spojrze nie.
To było na po cząt ku zimy w No wym Jorku. Nie widzie liśmy Da nie la od śmierci jego mat ki.

Nie wie dzie liśmy go przez kil ka lat. Ale by liśmy w kon tak cie. Kibico wa liśmy jego pra cy, mał ‐
żeń stwu, na ro dzinom dziecka i pisarskiej ka rie rze jego żony. Jest dla nas jak ro dzina. Kie dy za ‐
dzwo nił z in forma cją, że jest w No wym Jorku, wie dzie liśmy, że to bę dzie spo tka nie peł ne
emo cji. Ale nie mie liśmy po ję cia, że aż tak bardzo.

Sie dzie liśmy po ko la cji na ka na pie w na szym miesz ka niu. Po brzę kują ce na wie trze, sta re
okna skrzyn ko we wy cho dziły na no wo jorski za chód słoń ca i ma low nicze roz gryw ki świa tła
i cie nia o z góry prze są dzo nym wy niku.

– Bardzo freudow ski gest – po wie dział Da niel – zwa żyw szy na to, że chcia łem być pisa ‐
rzem. No…

Wziął głę bo ki oddech, co po win no nas ostrzec, że to nie bę dzie zwy czajna histo ria.
– Tak się zło ży ło, że ja kiś ty dzień przed wa szym przy jaz dem mat ka po wie dzia ła mi, że nie

je stem sy nem mego ojca.
Min dy i ja tyl ko pa trzy liśmy na nie go. Da niel kiw nął gło wą.
– Wła śnie skoń czy łem szesna ście lat, widzicie. Uzna ła, że je stem już wy starcza ją co duży,

żeby po znać praw dę. Po wie dzia ła mi, że i tak nie mo gła by dłużej żyć w kłam stwie.
– A czy on wie dział? Twój ojciec. – Cho dziło mi o tego, któ re go zna liśmy.
Da niel po krę cił gło wą. Sie dzie liśmy osłupia li, w bez ruchu, z kie lisz ka mi za wie szo ny mi w po ‐

ło wie dro gi do ust, z dłoń mi za trzy ma ny mi nad se rem, czipsa mi, chèvre, ko zim se rem i dipem



guaca mo le.
– Da niel? – Ale Min dy sama nie wie dzia ła, o co chce za py tać.
Uśmiechnął się.
– Prze pra szam.
Nie było oczy wiście za co prze pra szać, ale Da niel ro zumiał w pew nym sen sie, jaki to dla nas

szok. Sam prze żył go jako szesna sto la tek. Ta ide al na ko bie ta, któ ra jest two ją mat ką, oka zuje
się złudze niem.

– Ale – cią gnął nie ubła ga nie, jak by musiał to wszyst ko po wie dzieć za jednym za ma chem, bo
ina czej stra ci odwa gę – po pro siła, że bym nie mó wił ojcu. To mia ła być na sza mała ta jem nica.
Nie mo głem w to uwie rzyć. Mat ka i ja strasz nie się kłó ciliśmy. Strasz nie. Wie cie, jaka kon tro lu‐
ją ca po tra fiła być moja mat ka? Było go rzej, niż po tra ficie so bie wy obra zić. Praw dziwa wojna.
I na gle coś ta kie go. Dla cze go?

– Dla cze go? – po wtó rzy ła Min dy.
– My ślę, że nie mo gła znieść mo jej blisko ści z ojcem.
– Och, ten bie dak – westchną łem, przy po mina jąc so bie histo rię, któ rą ura czy ła nas Gwe ned,

o tym, jak ten jej pra wy, bro da ty mąż spra wił so bie ko chan kę.
– Ale kto? – wy krzyk nę ła Min dy. – To zna czy, jak? Nie chcę być wścibska, ale – cho le ra ja ‐

sna!
– Był studen tem, po zna ła go w Buda pesz cie, gdzie wy je cha ła na studia. Mamy ja kichś ma ‐

dziarskich przodków; je ste śmy po czę ści Wę gra mi. – Uśmiechnął się, jak by to coś wy ja śnia ło. –
Jej ro dzice we wszyst kim ją kon tro lo wa li. A przede wszyst kim bez prze rwy pa nicz nie się bała,
że roz cza ruje ojca. Ale oczy wiście już i tak go roz cza ro wa ła, bo nie była sy nem, któ re go za wsze
pra gnął. Tak? A kie dy wy je cha ła do Buda pesz tu, no, tro chę za sza la ła.

Po rów na nie z mat ką Min dy w col le ge’u, po raz pierw szy w ży ciu z dala od Ha wa jów, na su‐
nę ło nam się chy ba z Min dy rów no cze śnie. Po czułem elek trycz ny prąd prze pina ją cy ze spół ob‐
wo dów mo ich wspo mnień: nie, nie tędy, tędy. Po raz pierw szy w ży ciu z dala od do ro słych, któ ‐
rzy ją ukształ to wa li, od ma leń ko ści szy kując ją na praw dziwe cudow ne dziecko – to była Dol ly.
Gwe ned z ko lei była córką cudow ne go dziecka – po słusz ną córką, cierpią cą na brak pew no ści
sie bie i po czucie, że nie jest wy starcza ją co do bra. To wła śnie opo wie dzia ła nam o swo im dziad‐
ku i ojcu, pro fe so rach uniwersy teckich, męż czy znach o po waż nych czarnych wą sach.

Nie mo gliśmy tego po jąć, wy da wa liśmy nie arty kuło wa ne dźwię ki, ma cha liśmy rę ka mi, po ‐
pija liśmy wino. Kie dy już do szliśmy jako tako do sie bie, cze ka liśmy, nie chcie liśmy wy py ty wać,
ale zde cy do wa ni by liśmy wy słuchać wszyst kie go, co Da niel ze chce nam po wie dzieć.

•

Po wrót do zwy kłe go ży cia w po wo jen nej Euro pie po osza ła mia ją cych obcho dach Dnia Zwy cię ‐
stwa sta no wił roz cza ro wa nie, de likat nie rzecz ujmując. Wszy scy błą ka li się w se pio wej, za ku‐
rzo nej cy wiliza cji: sza re ścia ny, zbom bardo wa ne domy wciąż rzuca ją ce się w oczy, marne je ‐



dze nie, na dal ra cjo no wa na żyw ność, cią głe, jak się zda wa ło, zim no (nikt nie mógł so bie po zwo ‐
lić na ogrze wa nie czy ką piel, po nie waż in sta la cje wo do cią go we i ga zo we pra wie nie funk cjo no ‐
wa ły). Dla studen tów w Buda pesz cie je dy nym miejscem, by się ogrzać, była oczy wiście ka wiar‐
nia. Praw dziwym źró dłem tej ro man tycz nej ka wiarnia nej kul tury, któ rą my, Ame ry ka nie, tak
by śmy chcie li prze nieść na nasz grunt w Port land, na Bro okly nie i w Pe orii, była bie da.

Gwe ned mia ła gro no przy ja ciół. Była oszo ło mio na, wy głodnia ła i roz zuchwa lo na tym, że
wresz cie ucie kła od tam tych wspa nia łych po nurych męż czyzn, któ rzy pio runo wa li ją wzro kiem
z przy dy mio nych olejnych portre tów na ścia nach ja dal ni. Po zwo liła się uwieść ekstra wa ganckie ‐
mu wę gierskie mu studen to wi aka de mii muzycz nej, któ re go ge niusz już go rzał. Wszy scy wie ‐
dzie li, że Ra kel zro bi ka rie rę i sta nie się jedną z tych władczych, odzia nych w pe le ry nę oso bo ‐
wo ści, kró lują cych w ope rach i orkie strach sym fo nicz nych. Dla Gwe ned uosa biał on sztukę, bunt
i wy zwo le nie. Idąc do łóż ka z Ra ke lem, zna nym play boy em, w tam tych nie bez piecz nych cza ‐
sach sprzed piguł ki, Gwe ned sym bo licz nie odmó wiła gra nia karta mi, ja kie roz dał jej los. Za ry zy ‐
ko wa ła.

W cią gu paru ty go dni wie dzia ła już, że prze gra ła. I wraz z tą świa do mo ścią przy szło opa ‐
mię ta nie, a tak że po ja wiła się perspek ty wa po nurej ja ło wo ści i wiecz nej dez apro ba ty ro dziny –
ten sam miaż dżą cy gniew, jaki wy wo ła ła mat ka Min dy w swo ich po rządnych ko re ań skich ro ‐
dzicach.

W cią ży, bez męża i miesz ka ją ca z ro dzica mi? To prze pis na pie kło. Gwe ned za czę ła snuć
pla ny. Ro zejrza ła się po grupce zubo ża łych studen tów, po raz pierw szy oce nia jąc ich po ten cjał
we dług tych sa mych miesz czań skich stan dardów, ja kie sto so wa liby jej ro dzice. Obniży ła po ‐
przecz kę i do ko na ła wy bo ru. Ze szli się ze sobą jak by przy padkiem. Wspól na noc wy da wa ła się
wy łącz nie jego winą, to on był nie grzecz nym chłopcem. I pro szę bardzo, w ja kie przez to wpa ‐
ko wał ją ta ra pa ty…

Opa no wa nie Da nie la było surre al ne. Ale po tem do wie dzie liśmy, że prze stał trzy mać to
w ta jem nicy już ja kiś czas temu. Całe lata temu. Do wie dzie liśmy się do słow nie jako ostat ni.
Wszy scy wie dzie li? – zdumie wa liśmy się. Da niel przy tak nął. Ale dla cze go my trwa liśmy w nie ‐
świa do mo ści? Uśmiechnął się. Po nie waż pro siła o to.

Zro zumie liśmy. To, o co pro siła Gwe ned – cze go chcia ła od ży cia, a osta tecz nie od śmierci
i od wio ski – to był ktoś, czy je złudze nia na jej te mat mia ły po zo stać nie na ruszo ne, do pó ki ona
nie zejdzie ze sce ny, z podnie sio ną wy so ko gło wą. Tym kimś by liśmy my.



Rozdział dwudziesty piąty

Starszyzna wioski

Pod ko niec lata 2010 roku wra ca my. Nie miesz ka my już nigdzie, no chy ba że, po nie kąd, w ro ‐
dzin nym domu Min dy na Ha wa jach, któ ry jej bra cia usiłują nam sprze dać spod nóg. Mamy
mniejszą sta bil ność finan so wą niż kie dy kol wiek, a jednak znów rusza my w dro gę, po dró żuje ‐
my z ma łym ba ga żem, ufni, że coś się wy ło ni. To wciąż my.

Je śli zo sta nie my wy pę dze ni z Ha wa jów, Bel le-Île sta nie się na szym do mem. Już roz wa ża ‐
liśmy prze pro wadz kę tam na sta łe, w przy padku gdy sy tuacja po gorszy się dra ma tycz nie. Może
na to wła śnie cze kał ten dom. Ale na szą głów ną tro ską, w tym roku, tak jak i w każ dym in ‐
nym, na dal jest nasz syn. Z po pio łów pa lą ce go mo sty na sto lat ka po wstał nowy Rory. Za miesz ‐
kał z dziew czy ną w No wym Jorku. I za po wie dział zuchwa le, że po raz pierw szy od siedmiu lat
przy jeż dża na na szą wy spę.

Gdy cze ka my, czy fak tycz nie się po ja wi, dziwimy się zmia nom, ja kie za szły w na szej przy ‐
ga szo nej te raz wio sce. Nie wie my, co się sta nie z do mem i go spo darstwem Ma da me Morga ne,
ale jej ro dzina zde cy do wa nie daje się za uwa żyć; budują nowy mur, ma cha ją na po wita nie,
a na wet – wiel kie nie ba! – wda ją się z nami w po ga wędki. Nasi nowi najbliż si są sie dzi, miły
praw nik i jego żona sę dzina, uchy lili ubie gło rocz ną de cy zję, żeby sprze dać dom i kupić coś więk ‐
sze go. W Kerbordardo ué jest po pro stu zbyt przy jem nie i ich dwie có recz ki mają tu tyle in nych
dzie ci, z któ ry mi mogą się ba wić.

Bra ta nek, któ ry odzie dziczył ruinę Suzan ne, prze ra bia ją na naj praw dziw szy bre toń ski
dom, co stwierdza my z ra do ścią. Ka mie niarz z wy ta tuowa nym owczarkiem nie mieckim też
pra wie już ukoń czył swo ją re no wa cję. „Po dzie się ciu la tach – zrzę dzi – i co ja te raz ze sobą zro ‐
bię?”. Jedne go nie zro bi na pew no, to nie ule ga naj mniejszej wąt pliwo ści, nie bę dzie roz ma ‐
wiać z den ty stą z prze ciw ka, któ ry nie ode zwał się do niko go z nas, odkąd wio ska odrzuciła jego
pla ny budo wy wiel kiej re zy den cji. (Pięt na ście lat! By ło by na praw dę szko da, gdy by na gle mia ło
się to zmie nić).



Ale te raz dzwo ni ko mórka. To Rory z na brze ża, któ ry pyta obra żo nym to nem, dla cze go po
nie go nie wy je cha liśmy.

– Czy Ka itlin jest z tobą? – py ta my.
– Tak, i jesz cze parę osób.
Roz po zna je my ten ton.
– To zna czy ile? – py ta my, sta ra jąc się nie oka zy wać za nie po ko je nia. W koń cu nie chce my

go odstra szyć. Na wet je śli w domu są tyl ko czte ry łóż ka.
– Dzie sięć – odpo wia da.
Po wstrzy muje my okrzyk prze ra że nia. Je śli Rory przy wiózł ze sobą całą wio skę, ta wio ska

znajdzie miejsce, by ich ugo ścić – tak jak zna la zła miejsce dla nas.

•

Opo wia da jąc histo rię, to opo wia da ją cy usta la re guły gry, ry suje kre dą linie. Pójdzie my tędy – tą
ścież ką, nie tam tą.

Tak też po wsta ła ta opo wieść o nas, o na szej im pul syw nej de cy zji, któ ra wy da wa ła się idio ‐
tycz na, ale z cza sem ja wiła się jako co raz bardziej śmia ła i ro man tycz na w swej nie roz waż no ‐
ści. („Ach, te dzie cia ki!”). No bo cze mu nie? To wszyst ko praw da.

Ale to na sza praw da. Są jesz cze inne praw dy. Jest praw da Suzan ne i praw da Ma da me Mor‐
ga ne. My ślę, że je ste śmy na tyle do ro śli, żeby do puścić myśl, że inni ludzie mogą mieć swo ją
praw dę.

Ale jest jesz cze jedna praw da, po nadludz ka praw da, praw da histo rycz na, widzia na z szer‐
szej perspek ty wy, któ rą histo ry cy na zy wa ją longue du rée, długim okre sem.

W tym wy padku, bio rąc pod uwa gę longue du rée, na le ża ło by spojrzeć na spra wy z punk tu wi‐
dze nia domu i wio ski, tak jak by były one odrębny mi bo ha te ra mi tej opo wie ści. Bo dom to nie
my, a jego miej sce jest tam, gdzie przy szedł na świat – w wio sce. Nie mo że my za brać go ze
sobą, tak jak za bie ra my dziecko, pa miąt kę z wa ka cji czy opa le niznę, praw da?

Więc jaka jest opo wieść wio ski? Taka, że dom się roz sy py wał, obra cał w proch. My go kupili‐
śmy. Nie mie liśmy pie nię dzy na ra dy kal ną prze budo wę – więc nie po szliśmy tą ścież ką. Nasz
cel był pragma tycz ny – nie zmie nia nie nicze go wyj dzie najta niej. Jako że nie mie liśmy zdol no ‐
ści, cza su ani za miło wa nia, żeby sa mo dziel nie zro bić re mont, za jego wy ko na nie za pła ciliśmy
in nym, lo kal nym rze mieśl nikom, w więk szo ści starszym, zbliża ją cym się do eme ry tury czy
wręcz już świe żo na eme ry turze.

W tej opo wie ści na sza rola jest minimal na, je ste śmy w niej wła ściwie do zorca mi. Prze ka za ‐
liśmy pie nią dze praw dziwym arty stom. Liczy liśmy się z duchem miejsca, wio ski, Bel le-Île;
i z tego je stem dum ny. Nie obecni wła ścicie le czę sto za sługują na wzgardę.

Parę osób dało nam do zro zumie nia, że po zba wia my ko goś in ne go – ko goś ta kie go jak oni,
ściśle rzecz bio rąc, czy li Fran cuza – pra wa do na sze go domu i na szej wio ski. Cza sa mi prze cho ‐
dziliśmy do de fen sy wy i pra wie się zga dza liśmy, choć nigdy otwarcie, z tą kry ty ką. Daw no



temu po pro siliśmy o ma ison sa ine, zdro wy dom, a De nis Le Re veur za mie ścił ce chy ta kie go domu
w de vis; ale czy mie liśmy tak że mo ral ny dom? Czy mie liśmy pra wo tu być? Kto może to stwier‐
dzić z całą pew no ścią?

W mia rę upły wu cza su to py ta nie prze sta ło być tak zupeł nie ja ło we i czy sto re to rycz ne. Za ‐
rów no w na szej dziel nicy Chel sea na Man hat ta nie, jak i w sta rej czę ści Ha wa jów, gdzie miesz ‐
ka ła mat ka Min dy, nowe pie nią dze za cie ra ją wszel kie śla dy prze szło ści, w tym tak że wy wa bia ‐
ją ludzi, dzię ki któ rym te miejsca były wy jąt ko we, funk cjo nal ne, a nie tyl ko de ko ra cyjne, były
czymś wię cej niż tyl ko re jo na mi, gdzie glo bal ni bo ga cze czy inne cwa nia ki, któ rzy kupili dom
na spół kę z in ny mi po dobny mi so bie, spę dzą co roku do kładnie dwa ty go dnie. Czy my tak się
zno wu od nich róż niliśmy? Czy na sze czte ry ty go dnie w roku czy niły nas dużo lepszy mi?

Za da wa liśmy so bie py ta nie, czy my wła ściwie chro nimy wio skę, czy też ją nisz czy my, ale
nie po tra filiśmy na nie odpo wie dzieć. Na Bel le-Île są wy ja ło wio ne wio ski, miejsca, w któ rych
cudzo ziem cy ma so wo wy kupili nie rucho mo ści i utwo rzy li ko lo nie Niem ców, Bel gów, An glików.
Oczy wiście w tych na ro do wo ściach sa mych w so bie nie ma nic złe go, ale en mas se spo wo do wa li
za chwia nie rów no wa gi. (Po dobnie jak, co się ro zumie samo przez się, za chwia nie rów no wa gi
po wo duje nadmiar Ame ry ka nów). Czło wiek prze jeż dża przez te wio ski i nic nie czuje. Wy naj‐
mują cy są tam z po wo du słoń ca, pla ży i kieł ba sek, no i dla te go, że jest ta nio – praw do po dobnie
ża łują, że nie stać ich na Pro wan sję.

My ślę jednak, że więk szość osób, któ re tu przy jeż dża ją i kupują domy, ro bią to dla te go, że –
Boże ucho waj! – po zna li wy spę i za ko cha li się w niej do sza leń stwa. W nich widzimy sa mych
sie bie, na wet je śli po ka zują na nasz świe tlik i py ta ją: Was-ist-das?

Na sze oba wy co do mo ral no ści na sze go domu pew nie są prze sa dzo ne. Tak, kon serwa ty ści
mają ła two: libe ral ne po czucie winy to pie kło. Ale nie zmie nimy tego, kim je ste śmy.

•

Po czucie winy z po wo du tego, że nasz dom po zo sta je wy łą czo ny z obie gu przez je de na ście mie ‐
się cy w roku, uda ło nam się prze zwy cię żyć dzię ki kotu Suzan ne, któ ry bez prze rwy wska kiwał
do nas przez okno. Cią gle go wy rzuca liśmy, aż któ re goś dnia podda liśmy się i za pro siliśmy Griz ‐
zou na spode czek mlecz ka. Za cho wy wał się tak, jak by był u sie bie. Bo też, zro zumie liśmy na gle,
fak tycz nie był.

Te raz wie dzie liśmy już, dla cze go Suzan ne wy dzierga ła ko ron ko we firan ki do na szych
okien. Nie dla nas – ale po to, żeby ona i Ma da me Morga ne, przy ja ciół ki z dzie ciń stwa, mo gły
sie dzieć w kuchni Tan te Je an nie jak wte dy, kie dy były ma ły mi dziew czyn ka mi. Mo gły stam tąd
bez prze szkód wy glą dać przez okno i pa trzeć przez ko ron ki na swo ją wła sną Bel le-Île i na to ‐
czą ce się nie śpiesz nie wio sko we ży cie. Przez lata mia ły ten dom dla sie bie, zrze ka jąc się go je ‐
dy nie pod ko niec sierpnia, kie dy przy jeż dża liśmy.

Ale z nas głupta sy. My śle liśmy, że to nasz dom, a on przez cały czas był ich.



A prze cież zda rza ły się oso by, za rów no we Fran cji, jak i w Ame ry ce, któ re za rzuca ły nam,
że go „marnuje my”. Ame ry ka nie zwłasz cza dziwują się, dla cze go nie prze zna czy my go pod
wy na jem, żeby za ra biał na sie bie niczym zwie rzę jucz ne. Ale to by ozna cza ło wy po sa że nie go
na po trze by tury stów: te le wizor, te le fon, In ternet, za słon ki z fal ban ka mi, ja sne ko lo ry,
wdzięcz ne lampki i ma larstwo ro dza jo we. A może na wet odma lo wa nie salle de cu isine, izby ku‐
chen nej.

Przede wszyst kim jednak to by wy ma ga ło do koń cze nia re mon tu. Za ję ło nam to dwa dzie ‐
ścia dzie więć lat, ale wresz cie mamy na ta kie przy ty ki przy go to wa ną odpo wiedź:

Po co się śpie szyć?

•

A kie dy przyjdzie na nas pora, pod ko niec na szej ziem skiej wę drów ki, mam na dzie ję, że będą
tacy, któ rzy przy sta ną i po ka żą pal cem nasz dom. „Och, spójrz cie! Jaki pięk ny!”. A po tem do ‐
strze gą nas i będą wy my ślać róż ne histo rie na nasz te mat. Tak, to ta para zdziwa cza łych sta ‐
rusz ków, któ rzy spa ce rują ulicz ka mi wio ski, z kie sze nia mi peł ny mi kwia tów i odnó żek, i brą zo ‐
wy mi, trzę są cy mi się, po kry ty mi starczy mi pla ma mi dłoń mi upy cha ją sa dzon ki do szcze lin
w murach. Widząc na sze krzy we uśmie chy i bra kują ce zęby, po my ślą so bie: La fem me sau va ge!
L’hom me sau va ge!

Ale je śli to bę dzie cie wy, mam na dzie ję, że pój dzie cie da lej, uda jąc, że nas nie po zna je cie.
Idź cie po pro stu swo ją dro gą, do wa szej wła snej wio ski, gdzie kol wiek ona się znajduje, i tam do ‐
glą dajcie wła snych ruin, któ re wa szym zda niem wy ma ga ją od mą drych miesz kań ców do bro tli‐
we go za nie dba nia.

Po zwól cie nam się krzą tać po swo je mu i łudzić się, że na sza pra ca kie dyś bę dzie ukoń czo na.
Po nie waż, oczy wiście, nigdy nie bę dzie.



 

Od autora

„A je śli go zo ba czy cie, podnie ście ja kieś na rzę dzie, nie broń. Ło pa tę, pług. An kou boi się tyl ko
uczciwej pra cy cierpliwych ludzi”.

Ja podnio słem pió ro.
Mówi się, że czło wiek nie wie, co my śli, do pó ki tego nie za pisze, jest to z pew no ścią praw da,

je śli cho dzi o tę książ kę. Moim pierwot nym za mia rem wca le nie było przy wró ce nie do ży cia
na sze go daw ne go Kerbordardo ué. Ale kie dy za czą łem pisać, wkrót ce zda łem so bie spra wę, że
je śli się nie po śpie szę, Kerbordardo ué prze sta nie ist nieć i nigdy nie skoń czę książ ki. To było
dwa dzie ścia lat temu. To tyle, je śli cho dzi o trzy ma nie się terminów.

Moi przy ja cie le i bliscy, któ rzy prze ży li fragmen ty tej książ ki i po ja wia ją się tutaj: dzię kuję
Wam. Wie cie, że tyl ko po ży czy łem wa sze wspo mnie nia. Na dal na le żą do Was.

Je śli cho dzi o moje wła sne, pro szę, że by ście ze chcie li ła ska wie za wie sić nie do wie rza nie. Ow ‐
szem, to moż liwe, by jedno cze śnie mieć po czucie absurdu i tra gizmu, a tak że – je śli jest się
nami – żarto wać so bie z tego; przez trzy dzie ści lat sta ło się to już głę bo ko ugrun to wa nym zwy ‐
cza jem. Tak, moż na ko chać swo ją mat kę, a mimo to ja kimś tra fem za miesz kać dwa i pół ty sią ‐
ca mil od niej, wa ka cje zaś spę dzać w miejscu odda lo nym o pięć ty się cy mil, a w przy padku Min ‐
dy – o sie dem i pół ty sią ca.

A więc tak, twierdzę, że to wszyst ko zda rzy ło się mniej wię cej tak, jak to opo wie dzia łem.
W przedcy fro wych cza sach były ta kie przedmio ty, któ re na zy wa ły się no tat nika mi, i obo je
z Min dy za bie ra liśmy je ze sobą wszę dzie. Ja kimś cudem całe pudło tych no tat ników, a tak że
róż nych pocz tó wek, do kumen tów, listów i zdjęć prze trwa ło na sze licz ne prze pro wadz ki i nie ‐
szczę ścia. Zna la zły się tak że owe słyn ne „Wska zów ki”. Po nadto całe dzie się cio le cia temu podję ‐
liśmy z Min dy pierw szą wspól ną pró bę opo wie dze nia na szej histo rii chro no lo gicz nie. I cho ciaż
z pew no ścią była ona przedwcze sna, oka za ła się bardzo po mocna.

W tej mo jej pra cy nad cza sem i pa mię cią kil ka na ście skon cen tro wa nych mo men tów sta ło
się dla mnie świe tlistych jak re likwia rze. Trzy ma jąc się wła snej me to do lo gii, ja ka kol wiek ona



jest, szcze gól ną in spira cję czerpa łem ze wspo mnień Pêr-Ja ke za Hélia sa do ty czą cych bre toń ‐
skie go ży cia wiejskie go, za ty tuło wa nych Dum ny koń. Kie dy dwa dzie ścia lat temu po raz pierw szy
czy ta łem tę książ kę, za chwy cił mnie spo sób, w jaki Hélias na sy ca fizycz ne opisy psy cho lo gią
i głę bo ką ta jem niczo ścią. (Jest tak że film na podsta wie tej książ ki, w re ży se rii Claude’a Cha bro ‐
la). Poza tym każ dy, kto miał przy jem ność oglą dać fil my Ja cquesa Tati, a zwłasz cza Wa ka cje
pana Hu lot i Playtime, roz po zna za po ży cze nia jego ryt mów w sce nach pla żo wych.

Je stem z za wo du pisa rzem, nie na ukow cem, więc cho ciaż po czy niłem wszel kie wy sił ki, żeby
przedsta wić spra wy jak na le ży, nie mogę za gwa ran to wać, że nie uzna łem za fak ty paru zda ‐
rzeń, któ re każ dy sza nują cy się wy kła dow ca czy pro fe sor uniwersy tecki zbył by machnię ciem
ręki. Na to miast za wszel kie bardziej subtel ne in terpre ta cje zda rzeń oraz re la cji mię dzy ludz kich
je stem głę bo ko wdzięcz ny mo jej żo nie.

Min dy za wsze jest go to wa ko ry go wać moje po glą dy, mój fran cuski, moją wie dzę histo rycz ‐
ną i moją wizję wy da rzeń – a ja, kie dy to tyl ko moż liwe, bio rę so bie do serca jej rady. Mo gła
na pisać tę książ kę ra zem ze mną, odrzuciła jednak moją pro po zy cję, praw do po dobnie zda jąc
so bie spra wę, że roz trzą sa liby śmy najdrobniejsze nie zgodno ści na szych wersji wy da rzeń tak
długo, aż uszło by z nich ży cie. Za miast tego prze peł nia więc tę książ kę swo im po czuciem humo ‐
ru i mą dro ścią (a tak że od cza su do cza su po mrukiem iry ta cji na Mło de go Strudla).

Wnikliwi czy tel nicy zo rien tują się, że zmie niłem na zwę na szej wio ski, jak rów nież ukry łem
pew ne cha rak te ry stycz ne ce chy po zwa la ją ce na iden ty fika cję na szych przy ja ciół, któ rym nada ‐
łem też inne imio na. Nie zmie niłem na to miast nazw ani lo ka liza cji nicze go in ne go.

Fak ty są uparte, jak po wie dział John Adams. Po dobnie jak ich znaw cy. Typy uniwersy teckie
by wa ją cza sem zbyt za śle pio ne świa tła mi wzdłuż ścież ki swo jej ka rie ry, żeby do strzec ży cie to ‐
czą ce się w krza kach i wśród oko licz nych pól. W tej książ ce, tak jak i na Bel le-Île, po dą ża łem za
bla skiem świe tlika na wiejskiej dro dze.



 

Materiały źródłowe

Na blo gu auto ra – Don Wal la ce Fran ce Blog.tum blr.com – moż na zna leźć zdję cia i dal sze do nie ‐
sie nia z Bel le-Île.

Fragmen ty roz dzia łu Sola solo były publiko wa ne pierwot nie, w znacz nie zmie nio nej formie,
jako szkice w nie dziel nym dzia le po dró ży „The New York Time sa”. Wszyst kie zdję cia zo sta ły za ‐
miesz czo ne za zgo dą Dona Wal la ce’a (co py right 2013).

Spo śród po nad trzy dzie stu ty tułów histo rycz nych i fak to gra ficz nych, z któ rych autor czerpał
in forma cje, do naj waż niejszych na le ży pierw sza książ ka na pisa na o wy spie, Belle-Île-en-mer
Charle sa de la To uche (1852); Eu rope Be twe en the Oce ans: 9000 BC-AD 1000 (Euro pa mię dzy oce ana ‐
mi 9000 p.n.e.–1000 n.e.) (2008) i Ancient Celts (Sta ro żyt ni Cel to wie) (1997) Barry’ego Cun lif fe’a;
The Divine Sa rah: A Life of Sa rah Bernhardt (Bo ska Sa rah: ży cie Sa rah Bern hardt) Arthura Gol da
i Ro berta Fiz da le (1991); Belle-Île-en-mer: Histoire d’une ile (Bel le-Île-en-mer: histo ria pew nej wy ‐
spy) Lo uisa Ga ran sa (1999); pra ce Fernan da Braude la i Norma na Da vie sa; a tak że wie le zna ko ‐
mitych kie szon ko wych publika cji uka zują cych róż ne aspek ty ży cia wy spy, wy da nych przez Socie ‐
té Historique de Belle-Île-en-mer.

Cy ta ty zwią za ne z mitem An kou po cho dzą z róż nych pra so wych publika cji fragmen tów La
légende de la mort en Bas se-Bre ta gne (Le gen dy śmierci w Dol nej Bre ta nii) Ana to le’a Le Bra za
(1893), jak rów nież The Ap pointed Hour: De ath, Worldview, and Social Change in Britta ny (Wy zna czo ‐
na go dzina: śmierć, świa to po gląd i zmia ny spo łecz ne w Bre ta nii) El len Ba do ne oraz stro ny in ‐
terne to wej Cul ture Bre izh. Jako że wszyst kie te opisy An kou, La Chien ne i bre toń skie go po dej‐
ścia do śmierci zo sta ły za czerpnię te z po dań ludo wych, my ślę, że na le ży w tym miej scu wy mie ‐
nić rów nież Ano nimo wych Auto rów.

 
Ko niec



 

Podziękowania

Cho ciaż książ ka ta przy wo łuje ży cie wie lu osób, za rów no ży ją cych, jak i zmarłych, zmie niłem
ich imio na i pew ne ce chy cha rak te ry stycz ne. Na to miast moja żona, Min dy Pen ny backer, oraz
nasz syn, Rory Wal la ce, zo sta li w tej opo wie ści bez lito śnie obna że ni. Na swo ją obro nę mogę
po wie dzieć je dy nie, że sam wy pa dłem znacz nie go rzej. I że za wdzię czam tę książ kę, i znacz ‐
nie wię cej, Wam obojgu.

Ana lo gicz nie wy ko rzy stuję chwile z ży cia mo ich ro dziców oraz mat ki i ro dziny Min dy, ale
zno wu czy nię to z miło ści, a tak że z po trze by opo wie dze nia praw dziwej, ludz kiej histo rii. Je ‐
stem wdzięcz ny ro dzicom za to, że po bło go sła wili moje wcze śniej publiko wa ne lite rackie por‐
tre ty ich obojga. Sami byli śmia ły mi opo wia da cza mi, prude ria ani po czucie przy zwo ito ści nigdy
nie po wstrzy ma ły ich przed zdra dze niem pikant nych szcze gó łów i my ślę, że by liby za do wo le ni
z tego, że podtrzy muję tę tra dy cję. Moja sio stra Nan cy, mój brat Alex, moja nie ży ją ca już sio ‐
stra Anna, i moja kuzyn ka Marcel la za wsze ogrom nie wspie ra li moje sza leń cze i parszy we
uza leż nie nie od pisa nia pa mięt ników.

Dzię kuję Wam, moi współ wy spia rze i miło śnicy Bel le-Île: Adrien, Aidan, Aile en, Ala in,
Anne, dwaj Ale xan drzy, Be ne dict, Bridget te, Bruno, Ca rine, Céle ste, Célia, Chan tal, Coco, Da ‐
vid, Dédé, De nis, Didier, Do minique I i II, Do ro thée, Fa brice, Fra nço is, Fra nço ise, M. Gran co ‐
eur, Gwe ned, Gwenn, Guil laume, Hen ry, He rvé, Da niel, Ja cques I & II, Jean, Jean-Claude,
Jean-Da niel, Jean-Paul, Jos, Julien, Ka itlin, Ka trine, Ka the rine, Leo, Le ono re, Man, Ma rie,
Martin, Mat tias, Mo nique, Nan cy, Na ta sha, Noel, Pa trick I i II, Pierre-Lo uis, PJ alias French Spi‐
ke, Richard, Ro bert, Ro dolph, Sam, Sido nie, Stépha ne, Stépha nie, Sy lvie, Théo phile, Thibault,
Tom, To mas, Va lérie, Ve ro nique, Victor, Will i Yan nick.

Człon ko wie Ekipy Ma rzeń i ich na stępcy, sto ję przed Wami z ręką na sercu. Muszę tak że
po dzię ko wać wła ścicie lom i kie row nictwu Ca stel Cla ra, Chez Re née, Crêpe rie Les Em bruns
i Hôtel du Pha re za te wszyst kie wspa nia łe po sił ki i miłe to wa rzy stwo.



Wiel kie, bez mierne dzię ki na le żą się mo jej agent ce Laurie Fox za to, że ze chcia ła zerk nąć
na pierw sze szkice tej książ ki, a po tem za an ga żo wa ła się do głębnie w pra cę nad tą skom pliko ‐
wa ną, obejmują cą trzy dzie ści lat opo wie ścią. Ste pha nie Bo wers, moja re dak torka z wy daw nic‐
twa So urce bo oks za sługuje na spe cjal ną „na gro dę” za to, że to ona w koń cu odkry ła, w ja kim
po rządku na le ży uło żyć roz dzia ły – było to moim zda niem osią gnię cie na mia rę odkry cia ge no ‐
mu. Ekipa z So urce bo oks, któ ra za ję ła się opra wą gra ficz ną mo jej książ ki, rów nież wspa nia le
się spisa ła. Dzię kuję tak że Chriso wi Bauerle, dy rek to ro wi dzia łu sprze da ży, za en tuzjazm na
wcze snym eta pie prac, a tak że Do minique Raccah za to, że stwo rzy ła ta kie kre atyw ne wy daw ‐
nictwo.

Chciał bym wy ra zić wdzięcz ność re dak to rom dzia łu po dró ży „New York Time sa”, któ rzy
przez lata wspie ra li moje opo wie ści i wy pa dy do Bre ta nii oraz na Bel le-Île w celu zbie ra nia ma ‐
te ria łu. Dzię kuję tak że Don nie Bul se co i El lie McGrath, moim brat nim duszom z „SELF”; An nie
Ale xan der z ma ga zy nu „Wal king”; ma ga zy no wi „Islands”; a zwłasz cza Pe te ro wi Jansse no wi
z ma ga zy nu „Mo torBo ating and Sa iling”, któ ry wie lo krot nie po zwa lał mi re alizo wać re porter‐
skie misje we Fran cji, spro wa dza ją ce mnie dziw nie blisko Bel le-Île. Oby wszy scy pisa rze mo gli
zo stać obda rze ni sze fem, któ ry jest na tyle wraż liwy, że bie rze pod uwa gę ma rze nia swo ich
podwładnych. Sam Pan Bóg wie, że wszy scy po trze buje my wa ka cji.

Pra gnę uczcić pa mięć mego zmarłe go przy ja cie la Christo phe ra Burgarta, pio sen ka rza i auto ‐
ra pio se nek z San ta Cruz, któ ry w roku 1973, na długo za nim w ogó le usły sza łem o wy spie, któ ‐
ra mia ła nadać kształt mo jej przy szło ści, wró cił z wa ka cji za gra nicą i za grał nową pio sen kę,
któ rą skom po no wał w po dró ży: „Bel le Isle”. Chris, po wie lu la tach uświa do miłem so bie, że tra fi‐
łeś w sedno.

Wresz cie muszę wy mie nić ko bie tę, któ rą na zy wam „Gwe ned Guedel” i któ rej obo je z Min dy
tyle za wdzię cza my. „Gwe ned”, od za wsze wie dzia łaś, że ta książ ka się szy kuje, i je stem prze ‐
ko na ny, że za aran żo wa łaś jej za ska kują ce koń co we re we la cje. Tak długo, jak bę dzie żyć ta
książ ka, je steś w pew nym sen sie nie śmiertel na, co być może było na wet Two ją in ten cją. Mogę
po wie dzieć tyl ko, że by ła byś szczę śliwa, gdy byś mo gła zo ba czyć, jak wy glą da te raz wio ska, któ ‐
rą tak ko cha łaś i o któ rą tak się za wsze trosz czy łaś.



 

O autorze

Don Wal la ce uro dził się w Long Be ach w Ka lifornii, a więk szość ży cia spę dził, pra cując jako
dzien nikarz i re dak tor w No wym Jorku i Ho no lulu – oczy wiście, je śli akurat nie prze by wał we
Fran cji. Jest auto rem czte rech ksią żek, w tym po wie ści Hot Wa ter (Gorą ca woda) oraz One Gre at
Game: Two Te ams, Two Dre ams, in the First-Ever High School Football Na tional Cham pionship Game
(Wspa nia ły mecz: dwie dru żyny, dwa ma rze nia, pod czas pierwszych kra jowych mię dzyszkolnych mi‐
strzostw futbolowych). Jego ese je, arty kuły i fragmen ty pro zy były publiko wa ne w roz ma itych cza ‐
so pismach, ta kich jak „Harper’s”, „The New York Times”, „SELF”, „Fast Com pa ny”, „Wine Spec‐
ta tor” i „Na val Histo ry”. Najśwież sze do nie sie nia z Bel le-Île-en-mer moż na śle dzić na blo gu
auto ra: Don Wal la ce Fran ce Blog.tum blr.com.
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